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TOM I. 


PRZEDMOWA. 


Traa zbiór stu kilkudziesięciu listów pisanych 
przez Hugona Kollątaja przez czas jego emigracyi do 
Saxonii, ulożony z dwóch, z różnych stron otrzyma- 
nych odpisów, które autentyczności dają rękojmię, 
dostarcza wybornego obrazu ówczesnćj polityki euro- 
pejskićj, rzuca światło na działanie patryotycznych 
exulantów, a nadewszystko do charakteru i usposobień 
księdza expodkanclerzego przyczynia barw i uwydatnia 
rysy, dotąd często zacierane ogólnikami frazesów 
będących na usłudze pewnego stronnictwa, które 
uważać go zwykło za swego proroka. 

Ściślejsze badania niektórych historyków, w tych 
materyałach jakie nagromadziły się ostatnim czasem, 
pozwoliły rzeczywistszćm okiem patrzyć w tę epokę 
gwaitowniejszego narodowego ruchu, a i w osobę 
Kołłątaja, będącą jedną z głównych tego ruchu sprężyn. 
Przed innymi, szczególnićj p. Leon Wegner, znany 
z prac swoich historycznych słusznie cenionych, bo 
uprzedzeniami nie grzeszy, wydał był w 1869 r. 
rozprawę pod napisem: Hugo Kołłątaj na posiedzeniu 
Rady królewskiej w dniu 23. Lipca 1792 r, 
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Przedmiotem tego pisma jest wyświecenie sprze- 
cznych z sobą, azatóm wątpliwych zdań o Kołłątaju, 
co do przystąpienia jego do konfederacyi Targowickićj. 
Historycy nasi wierni loice faktów, utrzymywali jedno- 
zgodnie , że na owćj pamiętnćj Radzie ministeryalnćj 
28. Lipca, gdzie rzecz się ważyła między walką o konsty- 
tucyę, a poddaniem się podstawionćj przez Katarzynę 
Targowicy — Kołłątaj stał po stronie statecznych 
obrońców pierwszćj, po stronie Stanisława Malachow- 
skiego, Ignacego" i Stanisława Potockich, Sołtana 
i Ostrowskiego cisnących króla do heroicznój obrony 
Ustawy 3. Maja, a tém samém odwodzących go od 
akcesu do konfederacyi Targowiekićj. Nieprzypuszczali 
li nasi historycy, żeby mąż stanu, jakim był Kołłątaj, 
co tak dzielnie przygotowywał i popierał ustawę 
3. Maja, a potóm tak wymównie rozwijał jéj zasady, 
i takie pioruny potępienia rzucał na przywódzców 
Targowickich i na króla w znanćj książce: O Ustano- 
wieniu í Upadku Konstytucyt, mógł był zrobić tak 
nagły zwrot, i nietylko doradzać królowi przejście 
do przeciwnego obozu, ale i samemu przenieść się do 
niego cichaczem. 

Był wszakże dokument, prawie współczesny, 
którego jednak nie radzono się: List do przyjaciela 
napisany po upadku rewołucyi Kościuszkowskićj przez 
Aleksandra Linowskiego. — Nie radzono się, uważając 
go za pamflet szarpiący sławę popularnego księdza 
Ilugona. Taka Aa opinia, prawie powszechna. Histo- 
rycy szafiówali opinię, nie uwzględniając okoliczności 
i faktów, mogących ją bardzo modyfikować, z czego 
pokazuje się, że popularności służy przywilćj pozwalania 
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sobie takich zboczeń i wykroczeń, jakie człowiekowi 
z najprawszym charakterem, spelniającemu sumiennie, 
lecz bez rozgłosu obowiązek obywatelski, na suchoby 
nie uszły. 

Późnićj na jaw wydane dokumenta, z różnych 
stron zbiegające się, zgadzają się na jedno, że Kolłątaj 
był po stronie ministrów, którzy doradzali królowi 
akces do konfederacyi, i stanowczo na tóm pamiętnem 
posiedzeniu powiedział mu: „Naj, Panie! lepićj dziś, 
jak jutro połączyć się z Targowicą.* 

Rada byla polityczna; bo w tćj chwili szło o urih, 
towanie “bodaj cząstki Polski, gdy zbrojny opór, przy | 
tak małych siłach i wyczerpanym skarbie, mógł tyll 
przypieczętować ogólną zgubę. Z drugićj strony boha- 
térski opór z królem na czele, zapewniał świetną 
kartę w historyi; — gdyby znowu nie dwie okoliczności 
stające na przeszkodzie. — Król nie miał wojennego 
ducha — a choćby się na bohatćrstwo zdobył w roz- 
paczy, to spotykał go zarzut wzniecenia wojny domo- 
wćj. Rossya bowiem weszła w kraj, nie jako najezdnik- 
zaborca, lecz jako protektor jednćj części narodu 
protestującćj przeciw narzuconćj sobie ustawie. Jenialna 
ta kombinacya Moskwy, aby samych Polaków użyć 
za narzędzie zguby Rzeczypospolitćj, paraliżowała ów 
wielki wybuch sił w narodzie, jaki niezawodnie dałby 
się wywołać, gdyby nieprzyjaciel wystąpił był we 
właściwym sobie charakterze. 

Rada udzielona w konieczności politycznój, w jakićj 
się król znajdował, świadczyła, że Kotlątaj jasne miał 
o bieżącój sytuacyi pojęcie. Wszakże zabiegi jego, 
w samym początku téj wojny rozpoczęte, aby zrobić 
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sobie wstęp do posła carowćj Bułhakowa, i zabezpie- 
czyć swoję osobę i urząd, gdyby los wojny niesprzyjał; 
a nareszcie tajemnie złożony akces do konfederacyi 
Targowickićj na ręce swego przyjaciela Ludwika 
Strassera, doktora w domu pani Miecznikowćj Hu- 
mieckićj, a drugi podobnoś u Chreptowicza , kanclerza 
Litewskiego, pokazują zbyt wiele ostrożności niezgadza- 
jącój się z tą rolą, jaką publicznie odgrywał. 

Wskazówki te zewsząd zbiegające się, czy to 
w listach Stanisława Augusta, czy w memoryale Miko- 
laja Wolskiego, czy w depeszach ajentów dyploma- 
tycznych jak: ssena, Hajlesa, Bułhakowa, potwier- 
dzały ten krok Kolłątaja. Skrzętnie zebrał je p. Wegner, 
porównał, ocenił, i poddal się oczywistemu faktowi, 
który tylko potwierdzał to, co już List do przyjaciela 
przez Aleksandra Linowskiego, publikowany przed 
siedmdziesiątkilką laty, z taką dokładnością i jasno 
jak na dłoni, wypowiedział. Linowski zdarł maskę 
obłudy z Kołłątaja, pokazał go jakim był. Nie jest to 
więc „powieść“ „ze zbyt może jaskrawych barw“ 
jak powiada .p. Wegner, lecz rzetelna relacya, jak 
o tém może się przekonać czytelnik ze zbioru niniejszych 
listów, odkrywających kręte labirynty tego potężnego 
umysłu, który pod świetnemi godłami dobra ojczyzny, 
poświęcenia się dla ogółu, umiał pamiętać o sobie, 
że niewiedzieć, co szło pierwćj u niego, czy los kraju, 
czy utrzymanie się przy urzędzie kanclerskim i przy 
ogromnych majętnościach ?— dla tych bowiem ostatnich 
gotów był każdćj chwili rezygnować ze swoich prze- 
konań i związać się z przeciwnikami politycznymi, 
a nawet z mocarstwem, względem którego zdawał się 
być nieprzejednanym. 
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Sam on przecież, kiedy we wlasnem sumieniu chce 
się usprawiedliwić z tego szukania protekcyi u naczel- 
ników konfederacyi Targowickiéj, czyż nie powiada: 
„Dla Potockich o ratunku myśleć będą Potoccy; dla 
Małachowskiego Małachowscy — a mnie kto zasłoni? 
Lecz ja, na którąkolwiek obejrzę się stronę, widzę, iż 
wszystko jest przeciw mnie w Polsce. Dla tego lepićj 
cierpieć poczciwie, jak podle.* (List do Ludwika 
Strassera z 29. Września 1792 r.) Piękne słowa, lecz 
w dalszym ciągu listu tracą na wartości i zostają 
prostym frazesem w rodzaju tych, jakie z pióra księdza 
Hugona sypią się tak obficie. Jakoż pisze on (w liście, 
z powyższćj daty): „Wojewoda Kijowski (Prot. Potocki) 
sam przyznaje, że Marszałek (Szczęsny Potocki) nie 
pragnie zemsty. Jeżeli tak jest, a co w liście pod dniem 
8. Września mam doniesione, że wojewoda byl przy- 
jętym od marszałka z oświadczeniem najmocniejszego 
zaufania, i o tém sam WPanu doniósł, jakaż wypada 
konsekwencya? Marszałek nie chce zemsty z nikogo, 
więc jćj nie chce i ze mnie. Wojewoda zyskał u niego 
najmocniejsze zaufanie, więc mógł wyrozumieć, czy 
doprawdy marszałek ze mnie zemsty nie chce? czy mi 
jest bezpieczno czynić takie kroki do niego, jakie mi 
WPan radzisz? Czy je przyjmie? pod jakiemi warun- 
kami? i na jaki cel? Bo gdybym tóż ja, zrobiwszy 
reces od sejmu, *) akces do konfederacyi, wykonawszy 
przysięgę na ich rotę, napisawszy list do Marszalka 
Konfederacyi Targowickiéj, nie był przyjętym do ich 
roboty, ale nadto był jeszcze odsądzonym od urzędu; 


*) Dawno go zrohił — lecz skrycie. 
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mialżeby kto nademną politowanie? Nie zmazałżebym 
w jednym dniu kilkuletnićj zasługi, i tego u poczci- 
wych świadectwa, na które przez proste (2) postępo- 
wanie moje zasłużyłem? Gdyby p. Wojewoda Kijowski, 
był prawdziwym moim przyjacielem, gdyby go rzetelnie 
interesował los, w którym się teraz znajduję, nie 
móglżeby otwarcie z p. Marszałkiem kontederacyi 
Targowickićj mówić, a mówiąc, nie mógłżebym wyrozu- 
mieć, jakiego on jest zamiaru?“ — 

Więc tylko obawa utracenia urzędu, wstrzymy- 
wala go od otwartego pisania się za Targowicą? 
Rzeczywiście nie inny wzgląd tylko ten osobisty. Dalćj 
bowiem wyraźnićj mówi w tymże samym liście: „Już 
tedy usprawiedliwisz mię WPan przed sobą samym 
i przed p. Bułhakowem, że nie żaden mój upór, lecz 
uwaga na osobiste bezpieczeństwo, sprawuje, że się 
do konfederacyi Targowickićj pisać, ani do p. Szczęsnego 
listownie zgłaszać nie mogę. *) Jeżeli kiedy wypadną 
szczęśliwsze dla Ojczyzny czasy, jeżeli JP. Bułhakow 
upewni, że będę mógł bezpiecznie do Ojczyzny powrócić, 
najdziesz mię WPan gotowego na każde zawołanie. 
Lecz póki idzie o moje bezpieczeństwo osobiste, wolę 
znosić prześladowanie uczciwie, jak haniebnie.* 

Bulhakow, do którego miał przystęp przez barona 
Strassera, i na którego protekcyę wiele rachował, używał 
go, lecz i lekceważył. W depeszy do swego dworu 
tak się o nim wyrażał: „Kalłątaj wyjechał do Krakowa, 
i stara się przyłączyć do naszego stronnictwa. Każdy 


*) Zgłaszał się natomiast do Ilulewiczów, do wojewody kijow- 
skiego, do ks. Ossowskic-o i do innych, którzy mieli przystęp do 
Szczęsnego Potockiego, 
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może go kupić. Od księżny kurlandzkićj wziął on 
2,000 dukatów i pomógł jéj do wygrania processu.“ 
W późniejszćj depeszy 21. Lipca (1. Sierpnia) tak pi- 
sze: „Kołłątaj lubo opuścił Warszawę, zostawił je- 
dnak akces swój do konfederacyi Targowickićj, o czóm 
mię uwiadomił listownie. Prawdopodobnie konfede- 
racya nieużyje go do swoich robót; tymczasem do- 
brze się stało, bo już niebędzie intrygował.* — 
Wcale tóż innym duchem tchną listy Kołłątaja, do- 
póki się spodziewał, że potrafi przystęp znaleźć do 
konfederacyi, ocalić swój urząd i dobra — lecz od- 
kąd ta konfederacya sancytami swemi z d. 14. Maja 
i 16. Czerwca 1793 r., podkanclerstwo dała komu 
innemu, a dobra duchowne, które on trzymał, rozdra- 
pali między siebie gorliwi adherenci Targowicy :— Głę- 
bocki, Ankwicz i Antoni Raczyński — zmienił się 
ich ton; często mowa przychodzi o cyfrach, o pole- 
caniu pewnych ludzi, jak Mirosławski, którzy ustne 
zdawać mają relacye, a tu i ówdzie można czytać mię- 
dzy liniami, że się coś przygotowuje w kraju. 
Przedewszystkiem zaś książka o Ustanowieniu 
i Upadku Konstytucyi w pilnćj robocie, rozebrana 
rozdziałami między Ignacego, Stanisława Potockich, 
Er. Dmuchowskiego i Kołłątaja, który sobie główną 
redakcyę zostawił, miała przygotować umysły do ukar- 
towanego wybuchu. Dzieło to pokonanego stronni- 
ctwa, które poruszyło wszystkie namiętności przeciw 
partyi tryumfującćj, w którem grube błędy konsty- 
tucyonistów umiano zręcznie osłonić, aby całą odpo- 
wiedzialność zwalić na przeciwników, a mianowicie 
na Stanisława Augusta, dlugo uchodziło u nas za 
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jedyne źródło do téj epoki, i niemało się przyczyniło 
do zaszczepienia wewnętrznój waśni w narodzie, któ- 
rój echo dotąd się jeszcze odzywa. 

Cóż tam mówi Kołłątaj o sobie na tój pamię- 
tnéj radzie 23. Lipca? Czy wiernem historyka pió- 
rem opowiada tę scenę?  Bynajmnićj. Oto jego 
słowa: 

„Kołłątaj, podkanclerzy koronny, daremną nazy- 
„wając radę, którćj król zasięgał, po wziętćj już 
„mocnćj rezolucyi, łączył już ostrzeżenie, aby w tym 
„systemacie król przynajmnićj z Moskwą, nie z oso- 
„bami, które rokosz podniosły, negocyacye roz- 
począł.“ — 

Tymczasem zdanie to objawił zacny marszałek 
sejmu, Małachowski, mówiąc: „Jeżeli mają się rozpocząć 
negocyacye, to zawiązać je raczćj z Petersburgiem 
niż ze zdrajcami.* — Ale mniejsza o to, kto mówił — 
dość że Kołłątaj tak rzecz obrócił, że król już po- 
wziął wprzód postanowienie, zanim rada wydała 
swoją decyzyę — tymczasem od samego początku 
głosował za akcesem, i to tóm niezawodnićj, że go 
miał już przygotowanym. Zręczne to kłamstwo ba- 
łamuciło naszych historyków. Sam p. Wegner cho- 
ciaż przytoczył ów wyjątek z książki o Ustanowie- 
niu i Upadku Konstytucyt, wyżćj podany, niepołożył 
dość nacisku na nierzetelność historyka opowiadają- 
cego fakt, w sposób tak wybiegliwy. Widocznie usi- 
łował go p. Wegner nie już usprawiedliwić, bo tegoby 
przy najlepszych chęciach niedokazał, lecz zmodyfi- 
kować o nim opinię, zastawiając go koniecznością 
polityczną, która między dwojgiem złego, kazała 
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mniejsze wybierać. — Zapewne, polityka miewa swoje 
konieczności, atoli człowiek z charakterem i prawdę 
miłujący, przyznaje się otwarcie do uczynionego 
kroku i niestara się bielić go w opinii, kiedy w ta- 
jemnicy fałszywy się zrobił. Jeżeli takie było jego 
przekonanie, powinien je był utrzymać w obec całego 
świata — pokazuje się, że go niemiał, że rachuba na 
osobiste widoki kierowała jego zdaniem; co więcćj, 
turbacya o majątkowe interesa, o wygody życia wy- 
stawnego, podsuwała mu różne drobne spekulacyjki 
na stroikach damskich, na płótnach i tp. fraszkach, 
tak nieodpowiednych pozycyi exulanta ministra — 
a jeszcze mnićj powołaniu duchownego. To wszystko 
zaprzątało go na tóm wygnaniu w Lipsku i Dreźnie, 
jak o tém w każdym niemal liście przekonać się 
można. 

Z tego rysu zawsze da się wyprowadzić ten 
wniosek, że wzgląd na osobiste widoki bardzo wiele 
znaczył w politycznem zdaniu KoHątaja. Opinia ów- 
czesna i późniejsza niezapuszczala się tak głęboko 
w pobudki — dla nićj kiądz Hugo miał tę samą 
aureolę, jaka otaczała czoła prawdziwych i szczerych 
patryotów. Jasiński wyraził to w wierszu do pol- 
skich exulantów w r. 1793: 


Nałęczu! i Ty, co dzierżysz Puławy, 

I Ty Sztumbergu*) i męże z Piławy.... 
Ozdoby wieku! wy Polacy godni; 

Walczcie chwalebnie cnotą przeciw zbrodni , 
I stali w dobrem pamiętajcie na to, 

Że, gdy świat ukląkł, nie schylił się Kato! 


%) Kołłataj pisał się hrabia na Sztumbergu. 


Lubo p. Wegner w sumiennćj pracy swojćj wy- 
jaśniającćj ów krok Kołłątaja, nieprzeczy faktowi ak- 
cesu, jednakowoż widać to, że świadectwom przyto- 
czonym przez siebie, jako pochodzącym od osób prze- 
ciwnego stronnictwa, lub nieprzychylnych księdzu 
podkanclerzemu, niezupełnie dowierza — kiedy po- 
wiada (str. 51). „Nietylko nader uderzający nie- 
dostatek niewątpliwych świadectw, opartych na nie- 
zbitych dowodach, któreby w postąpieniu jego (Koł- 
łątaja) ówczesnem osobiste pobudki lub samolubne 
widoki przypuszczać dozwalały; lecz i surowy, bez- 
stronny pogląd na ówczesne położenie kraju i na mo- 
ralne usposobienie narodu, usprawiedliwia ze wszechmiar 
mniemanie, że jedynie ogólne względy polityczne skło- 
nić go mogły do kroku, do którego się wprawdzie 
wyraźnie nieprzyznawał, lecz którego nigdy stanow- 
czo niezaprzeczał.* — 

Daruje szanowny autor rozprawy o Hugonie 
Kolłątaju, lecz w wyrozumiałości swojćj poszedł cokol- 
wiek za daleko, gdy krok i pobudki podkanclerzego 
odnosi do „ogólnego moralnego usposobienia narodu“ 
a cokolwiek niżćj większy jeszcze kładzie nacisk na 
„brak moralnćj w spółeczeństwie ówczesnem podsta- 
wy“ przypisując wszystkim „wspólne znamie chara- 
kteru wątłego, chwiejnego i zawodnego.* — Obrona 
to cokolwiek za silna, bo odbyta kosztem tylu mę- 
żów znanych z ówczesnego poświęcenia się w usłu- 
gach kraju, na których żadna plama nie cięży. Sam 
Fryderyk Smitt w dziele Suworow und Polens Unter- 
gang choć taki nam nieprzychylny a nieśmiał powie- 
dzieć, że wszystkim politycznym ludziom,, brakowało 
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moralnćj podstawy, przeciwnie, oto co pisze w Tomie 
II. na karcie 485: 

„Uczciwićj postąpili inni, niż Kołłątaj. Szcze- 
„rze oni pragnęli dobra swćj Ojczyzny, a nie myśleli 
„tylko o sobie. W tym duchu Małachowski ogro- 
„mne poniósł ofiary. Ignacy Potocki najwięcćj cier- 
„piał, widząc jak najpiękniejsze jego marzenia o dźwi- 
gnieniu Ojczyzny w niwecz się rozwiały i t. d, 

Sumienności pisarskićj p. Wegnera widocznie 
brakowało tak wiarogodnego dokumentu, żeby ten 
usuwał wszelkie wątpliwości. Niniejsze listy, jak 
mniemam, mogą rzucić światło tak na wiele faktów, 
jak na pobudki wyplywające z charakteru i sposo- 
bu myślenia X. Kołłątaja. Czytelnik osądzi. — 


à SPIS LISTÓW. 


TOM I. 


List. Strona. 
Przedmowa przez Łucyana Siemieńskiego . `. I 
I Do Ks. Adama Naruszewicza, Biskupa Łuckiego . 1 
IL. ,, Tomasza Ostrowskiego, Nadwornego Koronnego 6 
II. „ Joachima Chreptowicza, Podkanelerzego Litew- 
skiczoW NE a = m Ea 0 
IV. „ Ludwika Barona Strassera . © : o . 7 
V. „ Ludwika Barona Strassera . 6 G r = 10 
M „ dk(K Qroiciegao E, w ego lh 
VII „ Ludwika Barona Strassera . i Ę $ m2 
VIII. „ P. Antoniego Gliszezyńskiego, Posła Poznań- 
skiego . a o A i â : 313 
IX. „ Ludwika Barona strisat ` Ą Ą : . 14 
Je p dh FA GEHKISEGO0O 6 0 oo m mowa AE 
XI. „ P. Wincentego Szezurowskiego . >. . . 15 
XII. „ J. P. Fawła Świętorzeckiego | (yw. ANSWL1G 


XIU. ,, Ks. Ossowskiego . 17 
XIV. „ J. P. Stanisława Rioo Teate A PETZ: 
konnej. . aa ód o Nau 
XV. „ P. Ludwika Dar RET = 7 4 LS 
XVI. „ K. Bnińskiego > 4 i , Ą NELO 
_ XVIL „ Pana Wincentego Eos e 3 20 
XVIII. „ P. Barona Strassera 3 ą ? > a Yy) 


XIX. „ Pana Wincentego SOn , > . 28 
XX. „ P. Ludwika Barona Strassera z 5 R . 33 
XXI p J. PODASAU 6 . 45 
XXII „ P. Tomasza E, Awiw w. K. L. 63 
XXIII. P. Piegłowskiego (Chargé d’affaires) . . . 63 
XXIV. P. Ignacego Potockiego. . . 64 
XXV. Ks. Reptowskiego, NEO V 65 
XXVI. Stanisława Małachowskiego, Marszałka Sejm. . 69 
XXVII. P, Wincentego Szczurowskiego . r Ń o 72 


List. 
XXVIII. 
XXIX. 
XXX. 
XXXI. 
XXXII. 
XXXIII. 
XXXIV. 
XXXV. 
XXXVI. 
XXXVII. 
XXXVIII. 
XXXIX. 
XL. 
XLI. 
XLII. 


XLIII. 
XLIV. 
XLV. 
XLVI. 
XLVII. 
XLVIII. 
XLIX. 
L. 

LI. 
LII. 
LIII. 


List. 
LIY. 
LY. 
LYT. 
LVII. 
LVIII. 
LIX. 
LX. 
LXI. 
LXII. 
LXII. 
LXIV. 
LXV. 


Strona. 
Do P. Ludwika Barona Strassera 76 
„» P. Benedykta Hulewicza 92 
» P. Ludwika Barona Strassera . 112 
„ P. Piegłowskiego (Charge d'affaires de Pol.) 113 
» P. Adama Chreptowicza b š A 113 
„ P. Barsa ò . . . 115 
„ P. Ludwika Ero! IAT 6 . 116 
„ J.P. Reptowskiego, Schol. Tarni . 118 
» P. Barsa a o w Bo © . 123 
„ P. Ludwika Barona lee do ko 6 129 
» P. Ludwika Barona Strassera . P 133 
» P. Barsa ; 4 : 4 o ` 138 
„ Ks. Pokubiatto . b 140 
» P. Ludwika Barona Strassera 142 
„ JP. Stauisława m o 23 Marszałka gej. - 
mowego „ 146 
» P. Ludwika Barona SAARE 149 
„ P. Ludwika Barona Strassera 151 
„ P. Wincentego Szczurowskiego . . 152 
„ P. Antoniego Sadowskiego A ; 6 . 154 
„ P. Ludwika Barona Strassera 155 
„ Księdza Pokubiatto . z y : 158 
„ P. Ludwika Barona Strassera 160 
„ P. Wincentego Szczurowskiego . 170 
„ P. Ludwika Barona Strassera 171 
„ P. Ludwika Barona Strassera 176 
„ P. Wincentego Szczurowskiego . 181 
TOM II 
Strona. 
Do P. Ludwika Barona Strassera 1 
» P. Ludwika Barona Strassera . . . . 3 
„ Ka. Szczepana Hołowczyca F ; 5 ; 5 
„ P. Ludwika Barona Strassera ., 7 5 8 
» J. K. Reptowskiego, Schol. TO 17 
» P. Wincentego Szczurowskiego o 18 
„ P. Ludwika Barona Strassera . GA o 20 
» P. Ludwika Barona Strassera 23 
„ P. Mirosławskiego, Kapitana Asipi 27 
» P. Ludwika Barona Strassera . 29 
„» P. Stanisława Małachowskiego 34 
» Księcia Biskupa Krakowskiego 37 


List. 


LXVI. 
LXVII. 


LXVII 
LXIX. 
LXX. 
LXXI. 
LXXII. 
LXXIII. 
LXXIV. 
LXXV. 
LXXVI. 
LXXVII. 
LXXVIII, 
LXXIX. 
LXXX. 
LXXXI. 
LXXXII. 
LXXXIII. 
LXXXIV. 
XXXV 
LXXXVI. 


LXXXVII, 
LXXXVIII. 
LXXXIX. 
XC. 

XCI. 
XCII. 
XCIII. 
XCIV. 
XCV. 
XCYI. 
XCVII. 
XCVIII. 
XCIX. 

C. 

CI. 

CII. 

CII. 

CIV. 

Cv. 


LU 


19 


n 


Strona. 
Do P. Ludwika Barona Strassera . a > o 
„ P. Wincentego Szczurowskiego 


P. Marszałka Potockiego (Ignacego) som” 

Stanisława Augusta, Króla Polskiego |. . 

P. Wincentego Szczurowskiego | sly E 

P. Marszałka Potockiego (Ignacego) . . 

P. Marszałka Potockiego, . a . . 

P. Potockiego, Marszałka | wa FP. : 

. Wincentego Szczurowskiego . . . 

. Ludwika Barona Strassera . . . 

. Małachowskiego, Marszałka Sejmowego 

. Benedykta Hulewicza . 

Stanisława Małachowskiego, Marat, Sejm. 

Jenerała Kościuszki . . 

. Jenerała Tadensza Kościuszki . . 

- Marszałka Potockiego . 

- Jenerała Tadeusza Kościuszki 

-. Gintowta o A o . 

. Ludwika Barona Sah A 

- Wincentego Szczurowskiego . . 

PP. Hulewiczów t. j.: Tec) Regenta kom 
Stanisława Chorąż. Łuc. i Feliksa Cześnika 
Łuckiego. , ER 

Ks. Franciszka DER . 

P. Stanisława Małachowskiego, Marsz. Sejm. 

P. Wincentego Szczurowskiego 

P, Ludwika Barona Strassera 

P. Macieja Mirosławskiego i . 

Ks. Franciszka Dmuchowskiego . . 

P. Rafita Kołłątaja, Starosty Trzesniowsktego 

P. Franeiszka Smuglewicza A 

P. Wincentego Szezurowskiego 3 

Ks. Pokubiatty, Opata Ilebdowskiego 

P. Macieja Mirosławskiego 

P. Antoniego Sadowskiego 

Ks. Ludwika —. 

P. Jana Kołłątaju, NANS? amatak . 

P. Wincentego Szczurowskiego 

P. Bonieckiego . 

pi Eustachego Kołłątaja GW 

P. Wincentego Szczurowskiego 

P. Barsa , T: . . . 


www go) wid gl w dd dy 


39 
41 
47 
53 
57 
59 
62 
65 
70 
73 
74 
76 
77 
79 
80 
81 
84 
86 
87 
91 


93 

97 
100 
104 
108 
109 
112 
112 
126 
128 
129 
136 
139 
141 
142 
143 
150 
153 
155 
156 


List. 


CVI, Do P. Eustachego Kołłątaja (synowcn) . 


CVII. 


CVIII. 


CIX. 
CX. 
CXI. 
CKII 


CXIII. 
CXIV. 


P. Barsa ; : ò : 8 A 
P. Józefa Januszowicza, Prof. Akad. Krak. 
P. Wincentego Szczurowskiego . 

P. Wincentego Szczurowskiego . a 

P. Franciszka Smuglewicza 4 6 z 
P. Ludwika Barona Strassera 

P. Ludwika Barona Strassera 

P. Wincentego Szczurowskiego. . . 


Strona. 


158 
159 
174 
176 
184 
189 
190 
191 
192 


BALISE 


Do ks. Adama Naruszewicza Biskupa Łuckiego. 


Dnia 1. Sierpnia 1792 r. z Krzesławic*). 


Oto data pierwszego mego listu do JWWPana po 
odjeździe z Warszawy, zkąd ruszyłem o godzinie drugićj 
po północy z wtorku na środę, to jest: z 24 na 25 Lipca 
mojemi końmi do Raszyna w kompanii brata średniego 
(Rafała) starosty Szcześniowskiego. Wyjazd ten przyspie- 
Szyłem najszczególnićj dla tych scen, które książę Sapie- 
lb) robił w mieście i w ogrodzie Saskim dnia owego, 
bowiem Jak w takich okolicznościach nie trudno o bójki, 
© posądzenie tych nawet, których sumienie spokojne nic 
wcale do wyrzucenia i do ostrzeżenia nie ma. — 

W Tarczynie spotkałem JW. Wawrzeckiego, który 
pocztą biegł do Badeniego (Marcina) do Bejsce, w myśli 
schronienia się do Galicyi. — Z Nowego Miasta zboczył 
do Stanisława Badeniego i już go więcćj niewidziałem. 
w Piątek, to jest: dnia 26 Lipca na poczcie w Sieciecho- 
wieąch, przyjechali PP. Sołtykostwo spiesząc do Krakowa, 
którzy już o wszystkióm wiedzieli przez sztafetę z Warsza- 
wy odebraną. — Ztamtąd Sołtykostwo do Krakowa, ja do 
Krzesławie wsi mojej o mile od Krakowa odległćój na 
trakcie Proszowskim będącej. — 


m$ 


s s Krzesławice, wioska o milę odległa od Krakowa, była włas- 
noscia niegdyś księdza Kołłątaja. 
**) Kazimierz Nestor Sapieha marszałek sejmowy W. X. Lit. 


zebrał kupę ludu robiąc demonstracyą przeciw przystapieniu króla 
do Targowicy. 


2 LISTY 


Dnia 28 Lipca przyjechałem do Krakowa i stanąłem 
w domu W. Jenerałowćj Grabowskiej. — Tam jadłem 
obiad. Był u mnie Józef Szymanowski, Bars i kilku Akade- 
mików. — Po obiedzie byłem u Sierakowskiego kustosza 
Koronnego, u JW. Sołtykowćj, bo sam gdzieś odjechał 
pod ów czas, u Państwa Matuszewiczów, gdziem zastał 
Starostwo Skotnickich, Jakóba Górskiego i Józefa Szy- 
manowskiego z bratem pułkownikiem i jego żoną. Ztam- 
tąd pojechałem do obserwatorium Akademickiego i oglą- 
dałem ogród botaniczny z ks. kustoszem, który mi robił 
kompanią i powróciłem na noc do mojćj wsi o milę. — 

Dnia 29 Lipca tak zachorowałem na spazmy w żo- 
łądku, iż się nie spodziewałem Żyć. — Pierwszy raz do- 
świadczając tój choroby nie wiedziałem, Że ona jest więcćj 
straszna, jak niebezpieczna. — Mój wielki przyjaciel dok- 
tor Szaster zaraz mię poratował; lecz nie ufając, abym nie 
uległ boleści i aby powtórne nie nastąpiły attaki, determino- 
wał mój odjazd w Galicyą. — Jakoż dnia 30 Lipca doczekaw- 
szy się przyjazdu mojćj matki, powróciłem do Krakowa, 
byłem na obiedzie u JW. Grabowskiej, gdzie widziałem 
się a JW. Olechowskim, sufraganem P. Dębiekim, z aka- 
demikami niektórymi, z Bernierem Francuzem od Margrab- 
stwa*) i po obiedzie wyjechałem do Galicyi, do miejsca 
z którego ten list piszę. — 

Oprócz słabości była i druga przyczyna prędszego 
z Polski wyjechania, to jest, nacisk ludzi w Krakowie z in- 
teresami, jak zwyczajnie, do pieczętarza zwykło bywać i 
wizyty do mego domu, gdym na wsi zostawał, lub do do- 
mu JW. Grabowskićj, gdym był w Krakowie. Dziś już 
nie jestem więcój w Polsce. — Już mię tu tylko odwie- 
dza mój doktor, wzmacnia liche moje zdrowie, abym był 
w stanie jak najrychlćj wyjechać do wód. — 


*) Piotr Bernier, z razu kamerdyner, potem komisarz Margrab- 
stwa Wielopolskich. W powstaniu Kościuszki był członkiem ko- 
misyi, porządkowej. 
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Jakoż spodziewam się, że jutro, to jest: 2 Sierpnia 
będę mógł ztąd ruszyć. — Otoż to jest postać moich za- 
trudnień do dnia dzisiejszego. 

Opisałem JWW. Panu najdrobniejsze okoliczności dla 
tego, abyś wiedział jak odpowiedzieć w przypadku, gdyby 
byli tacy, którzyby o mnie złośliwie przed Królem mówili, 
bo o wszystkie inne obmowy nie dbam, ale spodziewam 
się, że nawzajem król będzie tyle względem mnie spra- 
wiedliwym, ile mnie poznał, jak mniemam w ciągu tego 
urzędowania, któróm mnie zaszczycił. — Niech rozbierze 
całe moje postępowanie. Byłżem takim jak mię wystawia 
no? porywczym, niepowolnym, upartym, nieprzychylnym | 
królowi? niepracowałżem wiernie w czćm tylko mi roz- 
kazał? choć stan słabego zdrowia mego odejmował mi 
siły i możność pracowania. Nie zrobiłźem dobrze interesu 
Kurlandzkiego ? nie pogodziłźem interesu tak trudnego ja- 
kim był projekt w deputacyi Żydowskićj, gdzie mi księ- 
cia Stolnika*) wsadzono na kark? nie skłaniałżem zawsze 
Marszałka do życzeń króla tyle razy ile kazał? Piszę 
to wszystko nie tym celem, abym wyliczał moje prace 
bo któż ich niewidział? lecz abym okazał, że król m 
mię takiego, jak mię sobie życzył, nie takiego, jak mię. 
przed nim wystawiano, gdy mi dał podkanclerstwo. — ; 

O jak szczęśliwa rzecz jest, być aż teraz w możności 
znoszenia mężnie i cierpliwie! Rok 1781 i drugi nau- 
czył mię tój sztuki. Umiem ją teraz w roku 1792 tak 
dokładnie, iż podobno w tém rzemiośle nikt mię nie prze- 
wyższy. — Stan ojczyzny mojćj tak upokorzonćj nigdy 
tyle dokazać nie może, bo ja uajspokojnićj znieść umiem 
to, co koniecznym wypadkiem być musi, — 

Chwałą jest nieśmiertelną chcieć tylko cośmy zrobili. 
Kiedy los przeciwny wszystko nam wydziera, stawamy 
z czystóm sumieniem naszóm w oczach Kuropy: stawamy 


*) Czartoryskiego. 


l 
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przed sądem całego Świaia i najodleglejszćj potomności 
z największćm zaufaniem, że sprawy naszćj nie przegra- 
my. — Wszystkie prześladowania, nędza nawet nie bę- 
dzie dla nas hańbą. Ale co najwięcój dotykać może? 
jest oczekiwanie, że król, który najlepićj wie wszystko, 
da się podobno uwieść ludziom siebie otaczającym, aby 
nas wydać na ofiarę zemście. — 

Co do mnie, JWW. Pan wiesz dobrze, żem królowi 
okazał w najprzykrzejszym rzeczy teraźniejszych stanie, 
iż go nie odstąpiłem, iż tak, jak mi sumienie dyktowało, 
stanąłem. Ojczyzna i król nie mają mi nic do wymó- 
wienia; dla ojczyzny podjąłem oddalenie, dla króla oświad- 
czyłem moje przekonanie. Czekać więc będę dalszych 
wypadków w towarzystwie prawdy. — 

Teraz otoczony jestem moją rodziną, którą żegnam. 
— Matka moja jedzie do Trześniowa do Galicyi. — Ja 


do Warmbrunn. — Jeżeli mi JWW. Pan chcesz co napi- 
sać od króla i z swych własnych wiadomości, oddaj list 
JW. Strasscrowi*) a dojdzie mię niezawodnie. — Co zaś 


najwięcćj mię interesuje, jest: abym wiedział, czyli bę- 
dą się robić po innych województwach konfederacye 
w assystencyi Moskwy? czy Król wyda uniwersały na sej- 
miki? Kiedy sejm będzie? i jak długo? gdzie go zechcą 
złożyć, w Grodnie czy w Warszawie? co myślą utrzymać 
z dzieł naszych a co uchylić? jak się zanosi ze strony 
Moskwy na postępki z tymi, których mają za hersztów 
roboty naszćj, w liczbie których i mnie zapewne kłaść 
będą? Wszak to godzi się wiedzieć, choćby i króla moim 
imieniem upraszać. — Wierność moja warta jest tćj otwar- 
tości, bo to regulować mię będzie w pracy tój, o którćj 
mi JWW. Pan przy pożegnaniu mówiłeś a do której ja 
już zacząłem notować sobie niektóre dobre myśli. — 
Proszę także uwiadomić mię, jakie się formuje sy- 


*) Baron Ludwik Strasser, doktor i zaufany przyjaciel domu 
pani Fumieckićj miecznikowćj koronućj. 
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stema roboty na sejm? czyli zupełnie zniosą całą kon- 
stytucyą? czyli tóż galwować będą wiele i które artyku- 
ły? Już to wszystko wyjaśnić się powinno, kto będzie 
przemagać z magnatów 'Targowiekich, czy Branicki czy 
Potocki? Potocki czyli się nie zdesgustuje i nie oddali, 
gdy zobaczy, że jego zamiary detronizacyi króla upadną ? 
Co się dzieje i dziać będzie z wojskiem? władza Het- 
mańska jak się najdzie, a Prusacy co mówią teraz jak figu- 
ruje Lucchesini. — Jak się uspokajają umysły ? Zkąd się 
wzięły sceny Sapiehy, które robił w mieście i w ogrodzie 
Saskim? Czyli się on pisał na manifeście z marszałkiem 
Małachowskim? Czyli miasto i obywatele w Warszawie 
są spokojni już zupełnie. Są to kwestye dla mnie bardzo 
potrzebne. Na niektóre niech mi odpisze Świętorzecki, 
na niektóre sam JWW. Pan odpisz. Nie próżna mnie do 
tego wiedzie ciekawość. Sądzę, że w tém oddaleniu się 
mojćm, pracą i korespondencyą być mogę dość użytecznym 
królowi i krajowi, jeżeli do tój będę miał pewne źródło 
bez inkommodowania króla. Wszelako piszę do niego 
ztąd i proszę oddać list mój a oraz przesłać odpowiedź 
drogą przezemnie wskazaną, to jest przez Strassera. Do 
téj ciekawości mojój radbym mieć dodany przez Święto- 
rzeckiego obraz najrzetelniejszy wszystkiego co się w War- 
szawie dzieje. Będę mu za to rzetelnie wdzięcznym i fa- 
tygę jego i koszta nagrodzę, ale niech mi wszystko opi- 
sze od dnia 24 Lipca i niech regularnie pisuje, przez 
JP. Strassera oddając listy. — 

Tych wszystkich wiadomości potrzebuję dla kombi- 
nowania nowin, które z wielu miejsc mieć będę a z miejsc 
poważnych. — 

JWW. Pana nietrudzę więcćj, tylko proźbą oddania 
listu mego królowi, odebrania listu od króla i przesłania 
onego do mnie i odpisania mi na ten list. Resztę już 
inaczćj pisać będę, jeżeli odjedziesz z Warszawy. — Ca- 
łuję serce przyjacielskie. Gdzie tylko ucho nadstawię, 
przychodzi wszędzie narzekanie, płacz i zgrzytanie zębów. — 
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LSĘLISE 
Do Tomasza Ostrowskiego Nadwornego Koronnego 


Dnia 1. Sierpnia 1792 r. z Krzesławice. — 


Nie piszę JWW. Panu Dyaryuszu mojćj podróży, 
ale mu przyłączam kopią listu do JK. Biskupa Łuckiego, *) 
obawiając się, czy go nie najdą w Warszawie, bo miał 
do Janowa wyjechać. — 

W tćj kopii tyle się JWW. Pan doczytasz kwestyi, 
że zapewne wiele wiedzieć będę, jeżeli mi na wszystko 
odpowiesz. —- 

Jeżeliby list mój nie zastał Naruszewicza, upraszam 
abys JWW. Pan odpieczętował list do Niego i abyś od- 
dał list mój do Króla, upraszając aby mi kilka słów od- 
pisał; abym był objaśnionym w dalszych robotach, mamli 
moje gospodarstwo urządzić na zimę, lub nie wracać 
prędko, lubo ja mam moje inne barometrum, po któróm 
się miarkować będę, wszelako chce mieć zapewnienie lub 
przynajmnićj odpowiedź od Króla. — 


III. LIST. 


Do Joachima Chreptowicza Podkanelerzego Litewskiego. — 


Dnia 1. Sierpnia 1792 r. z Krzesławice. 


Upraszam pozwolonćj mi wolności. Zgłaszam się do 
JWW. Pana wyjeżdzając ztąd do Warmbrunn. Proszę 
mię oświecić, jak się ninićjsza robota rozjaśnia? co dalój 
wypada czynić, abym wiedział, jak kroki moje prostować, 
Czyli z téj tak otwartćj rezygnacyi Króla wypadnie co 
pomyślnego dla Polski? Gdzie jest Imci Pan Szczęsny 


*) Naruszewicza. 


HUGONA KOŁŁĄTAJA. 7 


Potocki? co dalój robić będą? Daruj JWW. Pan mój 
ufności, która sprawia, że go utrudzam. 


Iv. LIST. 
Do Ludwika Barona Strassera. — 


Dnia 1. Sierpnia 1792 r. 


Zaczynam ten list do W. Pana od ucałowania Jego 
najłaskawszego dla mnie serca. Uwielbiam najlitościwszą 
nademną opatrzność, że mi tak łaskawego dała przyja- 
ciela. Polecam mu moją osobę i moje interesa. — 

Gdy P. Szczurowski*) najdzie się w Warszawie, a 
nie ma innych zatrudmień, przeto byłaby rzecz dobra, 
aby zrobił bilans jeneralny wszystkich moich pieniężnych 
interessów, do których niczego mu więcćj nie braknie 
jak skończyć rachunek z domem JP. wojewody Kijowskie- 
go. **) Oddałem mu wszystkie do tego potrzebne papiery; 
jeżeliby zaś jakowe wypadły kwestye, te mógłby zała- 
twić, gdy P. Szczurowski opisze mi każdą rzecz w szcze- 
gólności. Radbym zaś, ażeby ten rachunek dopiero prze- 
zemnie wyexaminowany i przyznany, kończył interes mój 
z domem JP. wojewody. — 

Na rękę moją zostawioną sobie dyspozycyą P. Szezu- 
rowskiego do wypłacenia JP. Chrzanowskiemu prowizyi 
od 200 fl. po 8% i 600 fl. P. Łuszkiewiczowi. Na co 
takowy zostawiłem w roku jego fundusz 600 fl., zaspokoi 
dochodem opactwa Hebdowskiego, bo to jest interes Ks. 
Pokubjatti, a 200 fi. zaspokoić powinien z fryjoru tego- 
rocznego. Zaczćm upraszam W. Pana, ażebyś ułatwił mu 
zaspokojenie tych dwóch interesów jak najrychlej, a 
zwrót pieniędzy abyś sobie upewnił od P. Szczurowskiego 
z funduszów nadmienionych. — 

*)  Plenipotent Kołłataja. 

**) Prota Potockiego. 
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Bedzie P. Szczurowski upraszał W. Pana o liberta- 
cyą*) dla moich wiosek w Krakowskićm, to jest: dla Mi- 
chałowie i Krzesławice, jeżeliby tu w Krakowskićm Moskale 
być mieli. — Są to wioski, w których matka moja ma 
swoją rezydencyą. — 

Radbym, aby tam wojsko moskiewskie nie było, jeżeli to 
uproszone być może. Także upraszam o podobną libertacyą 
dla dóbr Sandomierskich, jako to: dla Krzyżanowice, dla Gar- 
tałowie i Stawian, dla Podłęża i dla probostwa Pińczowskiego; 
bo jeżeliby porujnowali mi intraty w tym roku, toby mi to 
wielką zrobiło różnicę w moich interessach, które dość 
szczupłe mają fundusze. Upraszam także o libertacyą dla 
dóbr Wiszniowy brata mego dziedzicznych i rezydencyonal- 
nych, — gdzieby wiele szkody mogli zrobić w rzeczach 
tam najdujących się. — 

Jeżeli JP. Bułhaków nie będzie dawał takowych 
libertacyi, może je dawać JP. Kachowski lub który inny 
z najwyższych komendantów wojska moskiewskiego. — Te 
libertacye P. Szczurowski niech przeszle na ręce P. Krzacz- 
kowskiego, aby się na każdćm mićjscu najdowały. — Je- 
żeliby zaś Moskwa nie miała być w Sandomierskićm i Kra- 
kowskićm, to libertacyi nie trzeba. — 

Jeżelibyś WPan widział potrzebę prędszego mego po- 
wrotu, należałoby dla mnie stancyą, w którćj mieszkałem, 
umówić na lat kilka. Wiadome są w tćj mierze projekta 
moje P. Szczurowskiemu. Chcićj się WPan z nim rozmó- 
wić, żebym przecie miał dom pewny. Gdyby zaś P. Luc- 
chesini miał odjechać z Warszawy i dom jego według 
dawnego z wojewodą Kijowskim układu mógł mi się do- 
stać, preferowałbym mieszkać w tamtym domu, jak w Pi- 
jarskim. Wszelako gdybym miał rychło powrócić, trzeba 
mi koniecznie domu, trzeba w takowym domu opatrzyć 
piece na zimę i ubezpieczyć się przeciw ciągom wiatru, 
ażebym powróciwszy od wód nie był wystawiony na nowe 
kalectwo. — 


2) Uwolnienie od kwaterunków wojskowych. 
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Bądź WWPan łaskaw wejrzeć we wszystkie artykuły 
mego gospodarstwa, jakiemi są handel lasu, ogród i ma- 
gazyn w Warszawie, rcjestra domowe, a jeżeli w czem- 
kolwiek najdziesz rzeczy chybione, cheićj się rozmówić 
z P. Szczurowskim, ten dobry mój przyjaciel przyjmie wszy- 
stkie rady, a ja będę miał teraz więcćj czasu wglądać 
w poprawę moich interessów. — 

Dla zapieczętowania niektórych jeszcze przywilejów, 
zostawiłem w ręku P. Sikorskiego pieczęć koronną. Upra- 
szam, abyś WPan kazał ją sobie oddać i abyś ją zachował 
u siebie do mego powrotu. — Druga takowa pieczęć jest 
w ręku P. Szezurowskiego z woreczkiem aksamitnym pon- 
sowym. — Wszystko to powinno być razem w ręku WPana 
aż do mego przyjazdu: bo to jest zakład mego urzędu, na 
który jako pieczętarz żadnego nie mam przywileju a lubo 
ufam poczciwemu Sikorskiemu, wszelako nikt rozsądny 
ostrożności nie żałował. Proszę zatóm te insignia do sic- 
bie odebrać, upewniając P. Sikorskiego, iż jeżeliby potrze- 
bował co jeszcze zapieczętować późnićj, tedy mu to WPan 
pozwolisz. — 

Lubo w przyłączonćj kopii listu mego do JK. bisku- 
pa Łuckiego, zrobiłem bardzo wiele kwestyi, na które racz 
mi WPan także odpisać, z tóm wszystkićm upraszam naj- 
usilnićj rozwiązać mi te kwestye N. 13. Tu następują 
kwestye względem listu przesłanego do P. Bułhakowa w te 
słowa: — Jak P. Bułhakow przyjął mój list, co nań odpo- 
wiedział, co mi obiecuje ze strony mego bezpieczeństwa? 
bo ja nie wierzę nikomu tylko jemu, dopóki on mnie nie 
zabezpieczy słowem przyjaźni, którą ma dla WPana, ja 
nie powrócę. — Cheę także wiedzieć czyli mój akcess *) 
jest już oddany. Połóż na nim datę przynajmniej w Kra- 
kowie a jeżeli się zwlecze dłużej, to datę tego miejsca aż 
do 3 Sierpnia, dalćj pomiarkowawszy mój odjazd do wód, 
datę w Warmbrunn, radbym aby mi przecię oszczędzić czasu, 
ile to być może. — 


*) Do konfederacji 'Targowickiój. 
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Na czóm też Moskwa chce skończyć i czyli już nie ma 
miejsca projekt o Konstantym*), któryby zagoił wszystkie nasze 
cierpienia. — 

Listy przyłączone proszę poodsyłać i odpowiedzi aby 
mię doszły bardzo upraszam. U P. Chreptowicza racz 
WPan być i oddać mu list mój. W tym liście nie ma 
nie więcćj, tylko kwestye, czego się spodziewać. — Niech 
mi napisze słów kilka. — Całuję itd. 

PS. Od P. Świętorzeckiego listy racz mi przesyłać, 
bo te bedą dla mnie ciekawe. Jeżeliby biskupa Łuckiego 
nie było, to WPan oddaj list do niego pisany podskar- 
biemu Ostrowskiemu, bo tam jest list, który trzeba żeby 
królowi prezentował, W adresie do Naruszewicza przyłą- 
czam list do króla. — Trzeba mi zewsząd wiedzieć, co 
się dzicje. — 


V. LIST. 


Do Ludwika Barona Strassera. 


Dnia 11. Sierpnia 1792 r. z Wrocławia. 


Po napisaniu słów kilku do WPana przez odjeżdżają- 
cego kuryera JP. Ogińskiego miecznika Litewskiego, dziś 
piszę przez JP. Krakera bankiera, przez którego dowie 
się JP. wojewoda Kijowski, że list jego kredytowy zastawi- 
łem u JP. Krakera, a od tego wziąłem dwa listy, pierwszy 
do Hirszbergu, drugi do Lipska, nie w celu, abym tego 
kredytu używał, lecz abym był bezpieczny na przypadek 
i w potrzebie. — Gdziebym więc najmniejszą summę 
wziął, zaraz WPanu doniosę. — 

Podróż moja z Krakowa do Wrocławia nic była naj- 
lepsza, bom był słaby. "Tu dopiero do siebie przychodzę: 
azaliż Bóg pozwoli, że zdrowie odzyskam; ale co się tam 


#) Koronę Polska chciano ofiarować W. X. Konstantemu. 
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dzieje z ojczyzną? Żadnych, od nikogo wiadomości już 
nie mam. — Już do wszystkich pisałem, spodziewam się 
po ich łasce i przyjaźni, że mię oświecą w moich kwe- 
styach, ale najwięcćj rachuję na łaskę WPana, że mi do- 
niesiesz o wszystkićm, jak jest i na co się zanosi. — 

Przejechawszy Szląsk wzdłuż a znając ten kraj, bo 
już powtórnie w nim jestem, mogę WPanu rzetelną donieść 
nowinę, że ten kraj jest z żołnierza ogołocony. Sam Wro- 
cław ledwie trzecią część ma tego wojska, które tu zwy- 
czajnie bywało. 

Ztąd o 1. po południu wyjeżdżam do Alt-Wasser. Tam 
zabawię ze 4 dni. — Potém jadę do Warmbrunmn i tam się 
kąpię tak długo, jak potrzeba dla oświecenia mego; jeże- 
liby nowiny z Warszawy zabraniały mi prędkiego powro- 
tu, tedy pojadę gdzie do Niemiec dla spokojnego i nie- 
kosztownego przebywania i tam oczekiwać będę wiadomo- 
ści od WPana i od innych przyjaciół. — 

JW ImPani Miecznikowćj Koronnćj nogi całuję. 

Listy pod adresem JP. Krakera bankiera do Wrocl:- 
wia adresowane wszędzie mię dojdą. — 


VI. LIST. 
Do JK. Ossowskiego.*) 


Dnia 11. Sierpnia 1842 r. z Wrocławia. 


Słów kilka pozwól WPan do siebie napisać. Przecież 
przyszedłem do lepszego zdrowia, lecz niewiem, czy do 
trwałego, bo to spazmy a jeszcze w żołądku i kiszkach. — 

Zmiłujcie się Panowie, co tam jest pewnego, napiszcie, 
bo to najsmutnićjszy stan, nie nie wiedzieć. — 

Ja zostawiłem list kredytowy JW. wojewody tu u P. 
Krakera a on mi dał dwa listy, jeden do Hirschbergu, 


#) X. Ossowski, ekonomista ówczesny, kierował przedsiębior- 
stwami i zakładami fabrycznemi Prota Potockiego. 
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drugi do Lipska. — Jeżeli mi potrzeba wypadnie użyć 
jakiej kwoty, doniosę WPanu lub P. wojewodzie. — 


VII. LIST. 
Do Ludwika Barona Strassera. 
Dnia 17 Sierpnia z Alt-Wasser. 


Z najczalszą wdzięcznością dziękuję WPanu za jego 
łaskę w doniesieuiu mi o nowinach Warszawskich. Naj- 
dokładnićjsze miałem od WPana. Widzę, że póki powtór- 
ny kuryer z Petersburga nie powróci, nie można dobrze 
poznać téj roboty, która dość się strasznie wydaje i dla 
kraju i dla osób poczciwych. — 

Żałuję nieskończenie słabości JW. Miecznikowćj. Daj 
Boże jéj zdrowie. Mój własny mam w tém interes a za- 
tém szczerze proszę o to Niebo. Ale coż? to Niebo głuche 
jest teraz na nasze proźby. — "=. mem 

Racz WPan donieść mi, czy mój list zastał podskar- 
biego Ostrowskiego. Mój Boże! nikt mi nie odpisał. Może 
tam w Warszawie mają za grzech odpisać mi, może my- 
ślą, że mię więećj w Warszawie nie zobaczą. Jeden 
WPan nie wątpisz o moim losie. Wielkopolanie już się 
konfederują, nie czekając przybycia Moskwy, dają powód 
żeby im nie narzucono marszałków. — Ja ztąd do Warm- 
brunn w niedzielę jadę, tam mnie listy dochodzić będą przez 
P. Kraker do Wrocławia adressowane. Gdyby WPanu 
zatrudnienia nie pozwalały słów kilka napisać, racz WPan 
przynajmnićj przesyłać mi listy Szezurowskiego i Świę- 
torzeckiego, najusilnićj o to proszę. — Jeżeliby zaś wy- 
padło, aby przez kogo pewnego posłać listy, jest tam 
młodszy Mierosławski, możnaby go wyprawić, lecz to tylko 
w nagłćj potrzebie. — Ja będę do WPana pisywał pod 
adresem P. Sartoryusza.*) Proszę sobie upewnić tę drogę. — 


*) sartorynusz był naczelnikiem poczt. 
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Donoszę WPanu, żem tu miał sposobność dowiedzieć 
siç od jednego z Berlina słusznego człowieka, że podział Pol- 
ski był ułożony jeszcze przed 5. miesiącami. Jeżeli tak, 
tedy nie ma za co mieć za zle naszemu królowi, że taki krok 
uczynił, — 

JK. Ossowskiemu najuniżenićj dziękuję za jego kores- 
pondencyą. Nie mam czasu w téj nagłości odjazdu pisać 
do niego, ałe go zaklinam, na przyjaźń, aby czasami do 
mnie pisał. — 

Bądźcie Państwo zdrowi. Ta mi tylko zostaje pocie- 
cha, gdy będę wiedział, że zdrowie panuje w domu JW. 
Miecznikowój, bo gdy ten dom będzie strapiony, ja stracę 
całą radość i nadzicję. — 


VIII. LIST. 
Do P. Antoniego Gliszczyńskiego Posła Poznańskiego. 


Dnia 17. Sierpnia 1792 r. Alt- Wasser. 


Z prawdziwą wdzięcznością dowiedziałem się, że JW. 
Pan byłeś w Warmbrumn, i to w celu widzenia się zemną. 
Umiem drogo cenić Jego dla mnie przyjaźń i ufność, którą 
w osobie mojćj pokładać raczysz, — 

Stan teraźniejszy ojczyzny naszćj jest tak żałośny, że 
najznośnićj byłoby o nim nie mówić. Na każdego umyśle 
wyobrażają się zapewne najokropniejsze widoki; rozpacz 
gama mogłaby przytłumić te czucia, które nas ze wszech 
stron dotykają, tém boleśnićj im wstydliwićj. Ale cóż czy- 
nić. Ta to sama ojczyzna nasza dziś nieszczęśliwa, którą 
enotliwemi usiłowaniami postawiliśmy byli na szczycie po- 
ważania i chwały: Nie godzi się jćj opuszczać i w takim 
stanie; dziś nie zostaje nam, jak myśleć o jćj całości, re- 
sztę zostawując Niebu. Jeżeli teraz zdawało się być głuche 
na nasze proźby i życzenia, ufajmy, najdzie zapewne czas 
takowy nad nasze spodziewanie, w którym nas Z hańby 
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i poniżenia wydźwignie. — Słyszę, że w Wielkiej Polsce 
już się robią konfederacye. — 

Proszę mi tćż donieść, kto je przyspiesza przed na- 
dejściem Moskwy? Co do mnie, nie umiem dać w tćj mic- 
rze rady, póki powtórny kuryer nie nadejdzie z Petersburga 
i póki nie będziemy wiedzieli eo przywiezie. Jeżeli albo- 
wiem nicogranieczona moc szefów konfederacyi Targowie- 
kićj zostanie, jak była bez żadnego ograniczenia, tedy 
próżna robota wszelka; lecz jeżeli ta moc przeniesie się 
w ręee króla i sejmu, zapewne nie radziłbym, by się po- 
czeiwi usuwać mieli, bo wiele dobrego ocalić można, wielu 
złomu zapobiedz potrafi się. Jeżeli się będę mógł widzieć 
z JWPanem, więcćj bym mówił, jak pisać mogę. 

IX. LIST. 
Do Ludwika Barona Strassera. 
Dnia 19. Sierpnia 1792r. z AJt- Wasser. 

Słów kilka tylko. Proszę, racz się WPan dowiedzieć, 
czyli jestem pozwany? a P. Szczurowski niech się dowie: 
gdzie mi położono pozew, abym wiedział, czyli jest prawda 
lub nie? bo książę Sapicha zakłada się tu, żem pozwany; 
przecież to musiałoby być wiadomo, boby mi położono po- 
zew, gdzie w dobrach, a to być powinno wiadomo, gdzie 
położono i gdzie zcznano relacyą. Bardzo o to proszę, 
niech wiem a Szczurowski najlepićj tego dojdzie, gdy na- 
pisze do moich wiosek. — 

Jakże radbym wiedzieć o powtórnym kurycra powro- 
cie z Petersburga, co ten przywiózł, czyli jeszcze pano- 
wanie Targowiekie w jednym jest stanie. — 

Czy skagsowano mój urząd, to jest czy mi go odc- 
brano, jak tu mówią, kiedy? gdzie i jak? Czy oddano 
WPanu moją pieczęć. Nowiny proszę przeczytać w liście 
JK. Ossowskiego. n 

Jeżeli Lucchesini odjechał a ja mogę kiedy powrócić, 
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proszę mi ubezpieczyć stancyą po nim. Moje obrazy i rze- 
czy, aby ocalały, łasce Jego polecam. — 


X. LIST. 
Do JK. Ossowskiego. 
Dnia 19. Sierpnia 1792 r. z Alt- Wasser. 


Lubo już w liście do JP. Strassera podziękowałem 
WPanu za jego do mnie odezwę, pragnę jednak uzyskać 
dalszą kontynuacyą, utrudzam go powtórnie. — 

Proszę mię oświecić 1. Co przywiózł kuryer z Pe- 
tersburga?? 2. Czy P. Lucchesini już wyjechał? 3. Czy 
podana nota do ministra Pruskiego? i jaka? 4. Gdzie 
| się znajduje marszałek konfederacyi Targowiekićj? — 
| Ja nawzajem W. Panu donoszę: 1. Że król Pruski 
nie będzie szczerze attakował Francuzów. *) 2. Że wojska 
I jego cofać się będą. 3. Że podział Polski od 5 miesięcy 
ułożony. — 4. Wysłany jest kuryer do Petersburga, który 
wziął doniesienie, iż interesa Francuzkie i Polskie cheq 
układać razem i zgodnie. Straszne nowiny, okropny ko- 
niec l8tego wieku! — Proszę mię nie cytować. — 


AISLISIE 
Do P. Wincentego Szczurowskiego. 


Dnia 19. Sierpnia 1792 r. z Alt- Wasser. 


Mości Szczurowski! Donieś mi, proszę jak najrychlćj 
1. Czy pieczęć moja oddana P. Strasserowi? 2. Czym 


*) Pokazuje się, że Kołłataj miał doskonałe wiadomości. Król 

Pruski Fryderyk Wilhelm nie doszedł dalćj, jak do Verdun i ztam- 

tad się cofnał, zaniechawszy kampanii przedsięwziętej w celu stłu- 

| mienia rewolucyi. Kołłątaj mógł tylko przez stósunki z massoneryą 

dowiedzieć się o tem w Sierpniu, co dopiero miało we Wrześniu 
nastapić. 


naj ; P i 
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pozwany i gdzie pozwy kładziono? jeżeli gdzie kładziono, 
wyjąć i przysłać relacyą. — 3. Proszę mi przysłać rachu- 
nek z P. Wojewodą? Proszę starać się akademią opła- 
cać regularnie, żeby z tego jaka kabała nie urosła. Wre- 
szcie proszę, abyś osobliwie moje obrazy starał się ocalić 
i zachować w jakićm miejscu dobrém. Możnaby u woje- 
wody Kijowskiego pod pretextem, żem mu ten zbiór sprze- 
dał. — 


XII. LIST. 


Do JP. Pawła Świętorzeckiego. 
Dnia 19 Sierpnia 1792 r. z Alt- Wasser. 


Przez odjeżdzającego ztąd P. Krysińskiego, nie miałem 
czasu pisać do W. Pana i podziękować Mu za Jego kor- 
respondencyą. — Dziś dopełniam tego obowiązku. Dzię- 
kuję i proszę o kontynuacyą. — Ilekolwiek WPan będziesz 
łaskaw pisać do mnie, proszę zawsze pod jednym pisywać 
adressem i w jedne ręce listy oddawać. — 

Ztąd nie nie mamy osobliwszego. Czas i powietrze 
złe, więc zawód dla tych, co tu kurować się przyjechali. 
Dziś wyjeżdżam do Warmbrunn. Zostawię tu wiele Pola- 
ków a między nimi księcia jenerała Sapichę. P. Lu- 
bieński starosta Nakielski przybył tu z synem swoim dnia 
wczorajszego. QCzucie jego jest takie, jak było wielu 
w Warszawie dnia 23 Lipca. Człowiek zatopiony w żalu 
i rozpaczy. — 

Ją kontent, że się ztąd usuwam, bo nieustanne roz- 
mowy o Polsce są jak strzały. Już mię opisano po 
gazetach osobliwie w Gazecie Hamburskićj. Nie dziwuję 

się bowiem, że mam nieprzyjaciół Czas okaże, że opinia 
o mnie rozsiana jest fałszywa i złośliwa. Całuję Cię ser- 
decznie. — Oświadez JX. biskupowi Łuckienu odemnie 
najserdeczniejszy ukłon. Nie dziwuję się, że nie odpisał. 
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Znam świat, znam ludzi, ale się omylą, co mniemają, że 
ja się tak zawieruszę jak igielka, to jest nie do znalezienia. 


XIII. LIST. 
Do Ks. Ossowskiego. 


Wody tutejsze są arcywyśmienite, nie tylko na moją 
chorobę, w którćj znaczną ulgę czuję, ale nadto na wzmo- 
cnienie żołądka. Ciepło ich jest umiarkowane, składają się 
z soli Karlsbadzkićj, ale w bardzo małćj części z wątroby 
siarczystćj i z żelaza. Prócz tego mają w sobie kwas 
powietrzny, jak zazwyczaj mineralne wody. 

Wczoraj przyjechał tu kasztelan Wilesński*), dziś obie- 
cują J. P. Miecznika Ogińskiego. Ja na mój los już jestem 
spokojny, to mię tylko trapi, że się boję o całość i niepo- 
dległość mojćj ojczyzny, dla którćj w dobrćj wierze tyle 
pracowałem. Nie umiem pojąć z teraźniejszych wypadków, 
jak to być może, żeby sumienie poczciwego mogło być od 
zgryzoty wolne, lub jak może być ktoś poczciwym, a nie 
mieć zgryzoty. Mówię o sprawcach táj całćj okoliczności. 
Pisuj W. Pan przez miłość dobrego uczynku, pisuj do tego, 
który jest statecznym wielbiciclen i Jego cnoty i Jego 
przyjaźni. 


XIV. LIST. 
Do J. P. Stanisława Potockiego Jenerała Artyleryi konnej. 


List J. W. Pana bardzo mnie ucieszył.  Alt-Wasser 
jest miejsce smutne i niemiłe, ale Warmbrunn bardzo przy- 
jemne; pogody bardzo piękne, czego właśnie trzeba było 
dla moich kąpieli. MKąpię się więe dopóki pogody posłu- 


*) Xiażę Macićj Radziwiłł. 
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żą, a skończywszy kąpiele jadę do Lipska na jarmark, 
gdzie będę miał ukontentowanie widzieć całe towarzystwo 
J. W. Panów. Jeżcii to nie zrobi zatrudnienie J. W. Panu, 
upraszam go, kazać nająć dla mnie stancyą w bliskim 
siebie domu na miesiąc. W mojóm towarzystwie jest jeden 
tylko mój brat starosta Trześniowski, Mierosławski i do- 
ktor Lust. Nie potrzebujemy wielkiego i obszernego mie- 
szkania, ale osobnego i taniego, podług naszego stanu, 
w jakim się teraz najdujemy, a który nie wiedzieć kiedy 
się skończy. Nie piszę osobnego listu do J. W. Marszałka 
Potockiego*), ale upraszam J. W. Pana, abyś mu najszezer- 
szy z méj strony oświadczył ukłon, abyś go upraszał o 
przysłanie mi, słowo w słowo, rozmowy jego z królem przy 
złożeniu marszałkowstwa, bo właśnie teraz się zatrudniam 
opisaniem dni trzech, to jest 21, 22, 23 Lipca. Źle tego 
nie użyję, zaręczam na moją przyjaźń i wdzięczność, którą 
J. W. Marszałkowi od dawna winien jestem. Komunikuję 
Panom wiadomości, które tu w Szlązku złapałem, że podzial 
Polski ulożony od 5 miesięcy.  Całemu towarzystwu najniż- 
szy oświadezam ukłon; tu tylko jest książę kasztelan Wi- 
leński. 


XV. LIST. 
Do P. Ludwika Barona Strassera. 


W obawie, czyli moje listy dochodziły W. Pana, prze- 
syłum mu kopią wszystkich, wyjąwszy ten, com pisał 
z Krzesławice i przez kurycra z Wrocławia. Upraszam naj- 
uniżenićj zawołać do siebie P. Szczurowskiego i co się jego 
dotycze przeczytać Mu, gdyż wydziwić się nie mogę, Że 
nawet od niego nie nie mam. Książę hadziwili kasztelan 
Wileński, ma oddać W. Panu ten list, który mnie zape- 


*) [Ignacy Potocki marsz. litewski a brat Stanisława, później- 
szego ministra wyznań i oświecenia. 
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wnił, że już nadzici nie masz, że P. Potocki ma wszystkićm 
rządzić, że mnie odsądzić miano, a zatćm czekam tylko na 
list W. Pana, żebym się zrównoważył w moich skromnych 
potrzebach i osiadł w Lipsku, przy innych jednego ze mną 
losu. Nie mam sobie nie wymówić, czyniłem wszystko. 
Jak się podobało niebu, trzeba znosić, aż się rzeczy wy- 
pogodzą. J. W. Miecznikowćj upadam do nóg, Wojewo- 
dę i ks. Ossowskiego serdecznie ściskam. 


XVI. LIST. 
Do K. Bnińskiego*) 
z Warmbrunn d. 7. Września. 


Nad moje spodziewanie nadjechali tu JKs. kanonik 
Miaskowski i brat, gdzie po odjeździe księcia Radziwiłła 
kasztelana Wileńskiego, już żadnego nie było Polaka, prócz 
mnie, od wszelkiego towarzystwa Polaków oddalonego 
i tylko własnćm zdrowiem dużo nadwerężonćm zatrudnio- 
nego. dowiedziałem się od tych moich przyjaciół, żeś 
J. Pan miał do mnie pisać list, po ostatecznćj odpowiedzi 
w interesie województwa Poznańskiego. Winienem przeto 
donieść, że mię ten list nie doszedł. Dowiedziałem się 
także, że JW. Pan zostałeś Marszałkiem konfederacyi Je- 
nerała Wielko-Polskiego, oraz konsyliarzem Konfederacyi 
Jeneralnćj. Gdy zatém te okoliczności pociągnęły JW. 
Pana do Jeneralności, pragnę z nim odnowić moją korre- 
spondencyę, bo pragnę póty być mój ojczyźnie użytecznym, 
póki mi tylko wolno będzie. Jeżeli JW. Pan znajdujesz 
to być rzeczą w tym razie przydatną i swemu kredytowi 
nieszkodliwą, racz mi odpisać. Będzie to znakiem, iź mi 
należy się wstrzymać od pożądanćj z nim korrespondencyi. 
— Dnia dzisiajszego zaczynam od doniesienia ważnój no- 


*) Łukasz Bniński, Sędzia Ziemski poznański, Marszałek konf. 
Wielkopolski. 
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winy, która warta jest zastanowienia się każdego poczci- 
wego a którą z bardzo gruntownćj mam wiadomości; tak 
pewnój, że jéj nie mogę cytować. To jest: że król Pru- 
ski już od 5 miesięcy akceptował podany sobie projekt 
podziału Polski i że ten fundować się miał, na wprowa- 
dzeniu partyi polskich w uporną  sprzeczkę. Myślicie pa- 
nowie, aby tak rzeczy polskie prowadzić, żeby ostateczno- 
ciami nie zgubić Ojczyzny. Proszę tego argumentu nie 
brać za pozór. Znasz mię JW. Pan, więc mu gię nie 
tłómaczę obszernićj. Jego cnocie i przyjaźni z ufnością 
mię polecam. 


XVII. LIST. 


Do pana Wincentego Szczurowskiego 


z Warmbrunn d. 11. Września, 


Dziś o niczóm więcćj nie myślę, tylko o zaspokoje- 
niu wszystkich, u których miałem kredyt, ażeby nikt za- 
wodu nie miał, choćby cały mój majątek na to sakryfiko- 
wać przyszło. Jak właśnie uczyniłem, gdym był prześla- 
dowanym w roku 1782, w którym także wszystkie swoje 
długi popłaciłem a co miałem posprzedawałem; bo to jest 
pierwszy obowiązek poczciwego człowieka, nikogo nie za- 
wieść. Opatrzność mnie przeznaczyła cierpieć, lecz ztąd 
nie wypada, żeby inni cierpieli. Opatrzność jest sprawie- 
dliwa i litościwa, albo mi nie da więcćj cierpieć nad to, 
co znieść mogę, albo najdzie sposoby, któremi moje cier- 
pienia osłodzi. 

Zawsze człowiek ma pożytek z prześladowania. Po- 
zna on cnotę drugich, pozna kto był jego prawdziwym 
a kto fałszywym przyjacielem. Wiadomo W. Panu, żem 
nie nie opuścił, coby mogło w tym razie ratować moje 
i kredytorów moich interesa. Zostawiłem nawet akcess 
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do konfederacyi i aż żal mi tego. — Wszelako gdy mimo 
moją powolność prześladować mnie zechcą, pokażą się 
okrutniejszymi a ja usprawiedliwionym w mém` własnćm 
sumieniu, że krok ten uczynilem, chcąc zapewnić fundusz dia 
motch wierzycieli. . 

Dla czego obowięzuję W. Pana, ażeby tak brat mój 
najstarszy (Jan) wziął entremissyą do dóbr jemu sprzeda- 
nych, jako i JP. Strasser do magazynu a zaś rewersami 
zabezpieczyć mi moją własność. Czekam jak najrychlćj 
wiadomości o ukończonych rachunkach z p. wojewodą, 
aby mu dalsze co do moich interesów przesyłać zlecenia. 
Bądź dobréj myśli, nie turbuj się o mnie. Jest Bóg 
i rządzi Światem. My sobie nie łammy głowy nad wielo- 
rakiemi niesprawiedliwości wypadkami. Jestem teraz zdro- 
wszy. (Cierpieć umiem, azaliż i tę biedę jeszcze przetrzy- 
mam. Donosi mi p. Strasser, że mi położono pozwy od 
Jeneralności w Dederkołach. Trzeba wiedzieć, że ja to 
co mnie należało w Dederkołach, rezygnowałem braciom 
moim i najdziesz W. Pan takową donacyą w metryce ko- 
ronnćj u p. Kuszewskiego. Dla czego posita pozwu nie 
Jest w mojój własności i mnie wiadomą być nie mogła. 
Przysłaną jest tylko kopia pozwu do JP. Strassera, pod 
datą 2. Sierpnia roku teraźnicjszego w Dubnie. Lecz nie 
wiem, jaka jest data relacyi w Krzemieńcu zeznanćj, 
o którą trzebaby się wystarać. Jakie w tój mierze przed: 
sięwezmę kroki, dowiesz się W. Pan z listu, który napi- 
szę do JP. Strassera, jeżeli mi jeszcze czas wystarczy 
przed odjazdem z Warmbrunn. Zkąd po skończonych ką- 
pielach, dziś wyjeżdżam i będę się włóczył aż do dnia 
27. Września, ua który dzicń zakładam sobie być w Lip- 
sku na jarmark. Wszelako listy posyłane pod adresem 
b. Kraker, jak wie JP. Strasser, wszędzie mnie dojdą, 
gdzie się znajdować będę. Zaczem w poniedziałek nie 
będzie żadnego opóźnienia. 
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do barona Strassera. 


z Warmbrann d. 11. Września, 


Na dwa listy W. Pana, na pierwszy pod dniem 25. 
Sierpnia, na drugi pod dniem 1. Września razem odpisuję. 
Nie trzeba abym powtarzał, jak czułą wdzięcznością prze- 
jęte jest serce moje za tak widoczne przyjaźni jego do- 
wody. Jestto dobrodziejstwo nieba, uzyskać tak wielkiego 
przyjaciela, w którym litość nad utrapieniem bliźniego nie 
kończy się z westchnieniem, ale szuka wszelkich sposo- 
bów uratowania nieszczęśliwego; lubo nazwaćby się nie 
powinien nieszczęśliwym, kto cierpi dla prawdy i dla 
sprawiedliwości. Że jednak skutki cierpienia są zawsze 
jedne, czy słusznie, czy niesłusznie cierpieć trzeba; przeto 
bardzo sprawiedliwe jest niebo, gdy dla poczciwych daje 
ulgę w cierpieniu, a ta jest największa mieć przyja- 
ciół poczciwych i cnotliwych, którzy im niejako cier- 
pieć pomagają, którzy stan ich słodzą i zatrudniaja się 
ich losem na miejscu opatrzności samego Boga. Pró- 
Żno się łudzimy. Stan życia naszego jest stanem cier- 
pienia. Czyli przypadek nadzwyczajny, czy gorączka lub 
podagra, czy zły człowiek, czy niesprawiedliwość i prze- 
moc, wszystko to jedne dzieła nad czuciem naszóm sku: 
tki. Cierpień trzeba, przyjdzie czas umrzeć trzeba. Dzięki 
opatrzności, iż umiem cierpieć. Nie pierwsze to dla mnie 
doświadczenie niesprawiedliwości i przemocy. Znam cały 
jój ciężar i znieść go potrafię przy pomocy nieba. Gdym 
był w roku 1782 prześladowany. nie miałem nawet takie- 
go przyjaciela, jakiego dziś mam w osobie W. Fana. W ów 
czas odsądzono mnie od wszystkiego, czerniono najnie- 
sprawiedliwićj. 

Zniósłem to wszystko, wytrzymałem czas złości ludz- 
kiéj. Prędko wnmięszała się do tego opatrzność. Przy- 
szedł czas, padli prześladowcy pod jéj ręką, moja niewin- 
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ność ukazała się przed światem, wróciło się mi wszystko, 
dni utrapienia mego nagrodził z wysoka powszechny 
Rządzca. Wierzę ja w opatrzność, bom jéj na sobie do- 
znał, nie potrzebuję innych dowodów, nad własne w móm 
życiu przypadki, zaczóćm bez smutku, bez zawziętości, bez 
plochego uporu obicram cierpieć, kiedy się tak podobało 
Jemu, który chciał abym żył i abym dla dobra ludzi pra- 
cował. Ufam że mię ręka Jego nie opuści, że ciężarem 
hiedy przeładowany nie będę a choćby pod niesprawie- 
dliwością upaść przyszło, możesz być piękniejsza przy- 
czyna do biedv nad tę, którą mi nicbo przeznaczyło? 
Inni przychodzą do nędzy bez tak szlachetnych powodów, 
moja bieda nie zarumieni mnie przed ludźmi i niebem. 
Jestto dar wielki, gdy komu cierpieć przeznaczono, iż cier- 
pieć może dla prawdy i ludzkości. Rady W. Pana przyj- 
muję z rzetelnóm uszanowaniem. Nie odmawiam uczynić 
co każesz, bo jeden tylko jesteś przyjaciel, który znasz 
grunt mego serca, alc pozwól wprzód, abym przełożył Mu 
stan tegoż serca i uwagi, które wystawia mi własne nad 
rzeczą zastanowienie się. Jestem pozwany d. 2. Sierpnia. 
Nie wiem jeszcze kiedy położono ten pozew w Iederka- 
łach? Kiedy zeznano relacyą w Krzemieńcu? To wszy- 
stko jest mi potrzebne do skonfrontowania, czyli ten po- 
zew był wydany przed wiadomością o moim akcessie, 
czyli już po wiadomości, bo ztąd wypada szukać w tém 
dziele, jak było spowodowane serce tego, co pozew rzę- 
czony wydać kazał. Na nie się nie zażywa lekarstwa, 
gdy się choroby nie zna. W takim razie lekarstwo jest 
niebczpieczniejsze, aniżeli choroba. 

Trzeba zatóm, abym miał wprzód relacyą położonego 
pozwu, abym wiedział kiedy doszła wiadomość do JP. 
Szczęsnego Potockiego o moim akcessie i jaki na nim 
Skutek sprawiła. Więcćj powiem. Na hazard pisać jest 
rzeczą najniebezpieczniejszą. A nuż nie przyjmie mego 
listu i jeszcze go publicznym zrobi, chcąc sobie sprawić 
tryumf z mego uniżenia się przed nim? Takie rzeczy 
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przyjaciele wprzód wyrozumiećby powinni, ani ja ośmielić 
się nie mogę pierwćj na pisanie listu, póki JP. wojewoda 
kijowski nie wyrozumie z JR. Szczęsnego Potockiego, 
czyli ja prześladowanym nie będę. Lepićj albowiem być 
prześladowanym bez upodlenia się własnego, jak podwa- 
jać boleść serca tém, że podłością nawet chciało się 
uchronić od biedy. Lubo sumienie moje nie ma nic do 
wyrzucenia, żem podpisał akcess do konfederacyi, bom to 
zrobił w celu ratowania rzeczy zdesperowanych, bom nie 
chciał opuścić ojczyzny w tym nawet stanie, bo nareszcie 
winien jestem w znacznćj części fortunę moją kredytorom, 
których zawieść nie cheę a to jeszcze zrobiłem z naj- 
większą ostrożnością. Zostawiłem ten akcess w ręku naj- 
poufalsz*go przyjaciela, prosiłem, aby nie był wiadomy aż 
w koniecznćj potrzebie, aż wtenczas gdyby publikowanie 
onego było pomocne na osłonienie mnie od prześladowa- 
nia; wszelako cóż nie pisano po gazetach zagranicznych? 
Jak złośliwie tłumaczono ten mój krok? jak się z niego 
w Warszawie naigrawano? Czegóżby nie zrobiono, gdyby 
go mieć mogli z listem. Jestto nadto materya delikatna. 
Nie można jéj traktować inaczćj, tylko ustnie przez przy- 
jaciół Jeżeli jest takim dła mnie, jak nie wątpię, JP. 
wojewoda kijowski, on to niech raczy zrobić, niech po- 
wie lub niech napisze, że pozew jest mi położony nie 
w moich dobrach, bo ja Dederkały i cały mój majątek 
ojczysty, dawno już odrezygnowałem moim braciom. Jest 
donacya w metryce koronnćj, z którćj się o tém uwiado- 
mić można u Kuszewskiego. Niecli także powie, że jak 
tylko król akcess do konfederacyi uczynił, tedy i ja go zaraz 
uczynitem a wcześnićj nie przystało mi czynić i nie móglem; 
że za granicę pojechałem dla zdrowia, żem tego potrze- 
bował dawno, i pojechalbym był jeszcze w Czerwcu, gdyby 
mi był król pozwolił, ale nie utrzymywał do ostatka, że 
gdybym był pewny mojćj spokojności, tedybym zaraz po- 
wrócił Aloe któż nie ma prawa uchronić się przed prze- 
śladowaniem? Nie ten więc jest cel mego wyjazdu, żebym 
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myślał o rekonfederacyi, jaką rozgłaszają. Bo siedzę 
w takim miejscu, gdzie żadnego Polaka nie masz, ale 
dla bezpieczeństwa osobistego zwłóczę moją za granicą 
bytność. Jak tylko zobaczę, że bezpiecznie powrócić 
mogę i będę miał do czego powrócić, ojczyzny we wsze- 
lakim jćj stanie nie opuszczę. Ale jeżeli jest mi prze- 
znaczone cierpieć i znosić obelgi, nie lepiejże w takim 
miejscu, gdzie ani nieprzyjaciel ze mnie się nie rozśmieje, 
ani przyjaciel nademną nie zapłacze! Głową muru prze- 
bić nie można. Większćj sile uledz każdy rad nie rad 
musi. Gdy się tak Bogu podobało, żeby dzieło sejmu 
tego upadło, trzeba się upokorzyć przed Jego wyrokiem 
i poddać się konieczności. Wyjeżdżając marszałek sej- 
mowy (St. Małachowski) i p. Ignacy Potocki, właśnie to 4 
ze mną ułożyli, aby nigdzie u żadnego dworu nie być 
i wcale drugićj partyi nie formować a to dla tego, żeby 
rozdwojeniem nie dać powodu do podziału kraju, którego 
Ja się obawiam dotąd z bardzo słusznych przyczyn. Ustą- 
piliśmy więc zupełnie tamtój partyi. Niech robi szczęścić / 
narodu, choćby z naszém prześladowaniem i zgubą. Je- 
żeli to będzie pomoene w szczęściu ojczyzny, powiem, że 
itak jój byłem przydatny. Moja nędza stanie mi się 
wówczas słodszą, gdy Polak będzie wolnym, rządnym, 
niepodległym i szanowanym u obcych; jeżeli kraje rzeczy” 
pospolitćj będą całe i siła jéj polityczna wystarczy do 
jéj obrony. Ale gdy tylko na to mnie prześladować będą, 
żeby anarchią i podłość naszą uwiecznić, osoby mojéj 
prześladowanie stanie się dla mnie szlachetniejszćóm , lecz 
Ojczyzna nieszezęśliwszą. Nie możeż kto tych samych 
uwag JP. Potockiemu marszałkowi konfederacyi powie- 
dzieć? aby wyrozumieć z niego, Jakiego jest sentymentu ? 
czyli pragnie krwi, majątku lub dostojności mojój, czyli 
się chee samemi tylko uspokoić postrachami? Nie wiem, 
komu więcój te pozwy wydane, nie wiem czyli jest kto 
pozwany oprócz mnie i p. Małachowskiego. Nie wiem, 
czyli już nie wypadły dekreta, jakże pisać list? tém bar- 
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dzićj, kiedy JP. Bułhakow nie zapewnia mego bezpieczeń- 
stwa. Mnie się zdaje, że póki jednego upewnienia nie 
będzie, póty wszystkie moje kroki są próżne. Prócz tego 
sam W. Pan w liście 28 Sierpnia piszesz do mnie, że 
nie mogę być decisive informowany jak mam postąpić, aż 
po powrocie JP. wojewody kijowskiego. Zaczóm posta- 
nowiłem czekać tego powrotu. Nie racz W. Pan brać 
téj mojéj rczolucyi za upór lecz za ostrożność, żeby so- 
bie nic powiększyć przyczyny smutku a jeszcze ze zgry- 
zotą własnego sumienia. Mojém zdaniem nie masz większej 
hańby dla poczciwego, jak kiedy z bojaźni biedy, płaszczy 
się przed czlowiekiem okrutnym. Nie zmniejszy on wytę- 
żonego przeciw sobie prześladowania a powiększy zgry- 
zoty, że nie umiał mężnie znosić tego przynajmnićj ciosu, 
którego uchronić się nie było w jego mocy. Oóż latwiej- 
szego, jak odpowiedzieć na zarzuty pozwu. Są one zło- 
śliwe i fałszywe. O siekierze p. Grocholskiego kolumna 
równa się temu oskarżeniu, które Żydzi na Chrystusa rzu- 
cali. Jeżeli mnie mają za złego, w pozwie mnie nawet 
głupim nie zrobią, tu zaś trzebaby wprzód dowieść żem 
głupi, bo zły nawet a mający rozsądek, takichby rzeczy 
nie gadał, choćby je zamyślał robić. Moja konkluzya jest 
taka: jeżeli p. Potocki jest poczciwy, nie może dopuścić 
się takich okrucieństw, jakiemi zagroził, bo by serce jego 
znieść tego nie mogło; jeżeli nie jest, na nieby nie zdało 
się moje pisanie. Zaczem postanowiłem cierpliwie ocze- 
kiwać wypadków. Bogu los mój polecam i przyjaciołom, 
jeżeli najdą sposób uczynić to, czego ja nieśmiem. 

Co do elektora saskiego, to także jeszcze dalszemu 
czasu zostawuję. Nareszcie przyznam się W. Panu, żeby 
mi było bardzo trudno teraz zaraz dopełnić Jego rady, 
to jest: pisać bez Żalu i poruszenia. Mój Mości Dobro- 
dzieja! Wiem że jestes moim przyjacielem, zaczćm wnij- 
dziesz w słuszność mego czucia. Wraz zemną cierpi 
prawda, trudno zatóm nie czuć żywo tego, co się znosi, 
Ja rozumiem, Że się jeszcze cała nie odkryła scena, ani 
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gabinet petersburgski tak prędko chce okazać, co zamy- 
śla. Jeżeli to jest prawda, co nam tu donoszą, iż król 
miał w podpisie nowego akcessu zcznać, jakoby był przy- 
muszony do przyjęcia konstytucyi 3. Maja, to jest wła- 
Śnie punkt do ostatniego poróżnienia z królem pierwszych 
konstytucyi przyjació(. Ja sobie ztąd wnoszę, iż roboty 
przyszłego sejmu potrzebują koniecznie mojćj niebytności. 
W pozwie piszą mi za występek, jakobym ja miał skło- 
nić króla do złamania paktów a król zeznaje, iż był 
przymuszony, więc wypada, iż się chee ratować ofiarą 
tych, których mieni być autorami konstytucyi a przecież 
i W. panu i JK. Ossowskiemu najlepićj jest wiadomo, 
że oryginał tój konstytucyt był podany od królu, jego król 
oddał JP. Potockiemu, p. Potocki marszałkowi sejmowemu, 
marszałek sejmowy mnie a ja przez W. Pana komuniko- 
wałem go wprzód p. Essenowi,*) dopiero potem do poprawy 
onego przystąpilem. Nie jestto rzecz do rozgadywania 
teraz, owszóm należy się w tćj mierze jak największy 
zachować sekret, ale dla nas możemy wyciągnąć konse- 
kwencyą cudzych zamiarów. Bo cóż ztąd wypada” Oto 
jeżelibym wyznał prawdę, zmartwiłbym króla i zepsułbym 
jego obronę. Jeżeli przemilezę, będę winnym podług prze- 
pisów konfederacyi targowiekićj. Takie rzeczy mógłby 
powiedzieć sam JW. wojewoda Prot Potocki JP. Szezę- 
snemu Potockiemu marszałkowi konfederacyi dla zrefle- 
ktowania go, lecz komu innemu powierzyć ich nie można. 
Mnie się widzi, że może tego trzeba było dworom prze- 
ciwko Francyi czyniącym, aby jeżeli uda się robota 
z Francuzami, król francuzki takież same uczynił zezna- 
nie, że był przymuszony. Lecz cóż za różnica wypadków 
Francyi od Polski! Ja jeszcze mam dobre przeczucia, 
że ani p. Potocki Żadnych okrucieństw robić nie zechce, 
ani ich Moskwa nie dozwoli. Są to postrachy, któremi 
w Polszcze zawsze wszystkiego dokazywano. Jestto wet 


*) Essen, rezydent saski w Warszawie. 
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za wet, tylko niesprawiedliwe, bo ja owszem przykłada- 
łem się zawsze tak do ocalenia majątku p. Braniekiego, 
jak do oddalenia wyroku sejmu na pp. Szezęsnego Po- 
tockiego i Rzewuskiego. Ale któż temu wierzyć będzie, 
kiedy skutki były przeciwne. Co do podkanclerstwa jest 
to bardzo dawny projekt p. miecznika Grocholskiego, aby 
duchowni więcćj tego urzędu nie posiadali. Zapewne 
zechce go teraz uskutecznić, jeżeli to będzie w jego 
mocy; ażeby uskutecznił, zapewne ośmieli się fałszywie 
świadczyć wraz z p. Chołoniewskim. Dziękuję W. Panu 
za wszystkie W. Pana oświadczone łaski. Co do ekono- 
micznych interesów W. Szezurowski okaże W. Panu list 
mój do niego pisany. Proszę mię połajać, jeżeli co źle 
widziałem względem tych interesów. Nieskończenie cie- 
szę się z wiadomości o zdrowiu JW. miecznikowćj kor. 
Chwala Bogu, iż już nie ma turbacyi w domu o tak sza- 
nowne zdrowie. Jestto także dla mnie wielką pociechą 
w teraźniejszym rzeczy stanie. Niech się, aby łaskawym 
moim przyjaciołom dobrze powodzi. lch szczęście będzie 
moim, póki własne zwyczajną rzeczy ludzkich koleją nie 
wróci, jeżeli się tak Bogu podoba. Ja znacznie jestem 
zdrowszy. Dziś wyjeżdżam do Saksonii do Locbau, Zittau, 
Herrnhut, Bautzen, a na jarmark spodziewam się w 
Lipsku stanąć. 


XIX. LIST. 
Do pana Wincentego Szczurowskiego 
29. Września z Lipska. 
Wyjeżdżając z Warmbruun pisałem do W. Pana ostatni 
list pod datą 11. bm. Dziś objechawszy Saksonią i sta- 
nąwszy od kilku dni w Lipsku, odebrałem list Jego pod 


datą 5. tegoż miesiąca. Odpisuję nań zaczynając od tćj 
prośby, abyś mi jak najrychlćj dał wiadomość o odebra- 
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nym liście moim z Warmbrunn pisanym pod zwyż rzeczoną 
datą, w którym przesłałem odpowiedź na cały rachunek 
z domem p. wojewody kijowskiego i jakie wynajdujesz 
sposoby wraz z JP. Strasserem na umorzenie należytości 
odemnie p. wojewodzie winnćj. Mówił mi p. Stanisław 
Potocki, że p. Bieńkowski chce nam oddać dług 1500 karb., 
które odemnie pożyczył na św. Jan. Zaczém jeżeli W. 
Pan sądzisz, że mu ta summa jest potrzebna, odbierz ją 
od p. Bieńkowskiego i złóż u wojewody kijowskiego z ra- 
chunkiem do kontraktów, tak jak za porachowane wszyst- 
kie summy i prowizye odemnie należące. Namienił mi 
także JP. Strasser, że papiery p. Rozwadowskiego u niego 
złożone mają zastąpić znaczną część tego długu. Więc 
proszę W. Pana, abyś najprzód starał się zaspokoić kasę 
p. wojewody, abyś powtóre przysłał mi cały zbiór moich 
długów, dla tego że cheę wynaleźć sposoby zaspokojenia 
wszystkich. Do tego nie potrzeba nam będzie więcćj 
jak skończyć rachunek z JP. Strasserem, który także 
chce wprzód mieć sobie komunikowany. W takim stanie 
rzeczy najwięećj mnie interesuje, żebym nikogo nie za- 
wiódł. lm bardzićj widzieć będą, że długi, które w celu 
pomnożenia majątku i dojścia do stopnia mojój promocyi 
zaciągnąłem, najdą się w takim stanie, iż każdy swą na- 
leżytość z łatwością odebrać może, tóm będę spokojniej. 
szy a nawet ojczyźnie użyteczniejszy. Znam ja aż nadto 
łaskawe na mnie serce JP. Strassera. Lecz im bardziej 
ten nieoszacowany przyjaciel zatrudnia się moim losem, 
tém więcćj mam na scrcu, abym go nie zawiódł, abym 
nie był tym względem niego, czćm się okazali Krasicki, 
biskup warmiński, Ztybiński, biskup kujawski i Soltyk 
sekretarz koronny. Lubo tak chciał los, aby tamci z ła 
twością do wielkich przyszli dochodów, mnie zaś nie do- 
stało się więcćj, tylko urząd bez pensyi i praca z utratą 
zdrowia a jeszcze w takim czasie, w którym nie mógłem 
i dla słabości i dla nacisku interesów publicznych, wła- 
snemi zatrudniać się potrzebami. Wszelako dobroczyn- 
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ność w pomocy była mi jedna. Należy więc do mojćj 
poczciwości nieuchybić w niczóm temu najłaskawszemu 
przyjacielowi i ułożyć się z nim tak, jak przystoi na moją 
wdzięczność, choćby mi się najmniejsza cząstka do Życia 
pozostać miała. 

Względem ckonomicznych interesów taką daję rezo- 
lucyę, iż eo się porozpoczynało, dokończyć trzeba. Maga- 
zyn na Szuleu co do szacunku i udoskonalenia swego na 
dwóch zależy rzeczach : 

1) aby w nim gospodarstwo lasu i handlu iść mo- 
gło dobrze; 

2) aby ogród mógł przyjść do swćj doskonałości. 

Bardzo$ W. Pan dobrze zrobił, żeś posłał po relacyą 
pozwu do Dederkał, aby ci ją przysłali. Trzeba wynaleźć 
kogo, aby imieniem p. starosty trześniewskiego (Rafała 
Kołłątaja) zrobił manifest, że Dederkały są jego dziedzi- 
czne; że ja odrezygnowawszy się i wziąwszy satysfakcyą 
nie mam żadnego do tćj wsi prawa, ani nie jest więećj 
moją własnością a zatóm, że pozwy położone w Dederka- 
łach, nie są położone w mojćj własności. Mógłby taki 
manifest zrobić i sam p. starosta serbinowski (Jan Kołłą- 
taj) przesłać go p. Hulewiezowi rejentowi koronnemu, 
aby go okazał p. Benedyktowi, azaliź przynajmnićj, tak 
stare prawo, jak jest statut Kazimierza W. szanować 
będą: iż nemo ad judicium vocatus, respondere tenctur, nisi 
viso ministeriali. Gdy pozwy mnie wydane położone w 
dobrach cudzych, ani ja, ani żaden z moich plenipoten- 
tów wiedzieć o nich nie może. Jakoż w samćj rzeczy 
pozwy te nie są mi wiadome. Mam tylko kopią przysłaną 
od P. Strassera, która ujść może za dobry paszkwil. 
Jeżeliby zaś późnićj tenże sam położono w dobrach moich 
własnych czy dziedzicznych, czy dożywotnich a te porzą- 
dnie do mojćj wiadomości doszły, wtenczas będę wiedział 
co uczynić! Teray zaś spokojnie trzeba cierpieć. Im 
więcój czuję przywiązania W. Pana do mojćj osoby, tém 
bardzićj znam być powinnością, pokrzepić Jego stroskane 
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serce, nad tóm wszystkićm co znosić musisz z przyczyny 
prześladowania mego. Chcićj przeto być spokojnym. Źli 
mogą długo wydziwiać, ale jest w Bogu nadzieja, że mi 
nic złego nie zrobią. Odwołuję się w tćj mierze do listu, 
który p. Strasser odemnie odbierze, proś go aby ci prze- 
czytał a tam się wszystkiego dowiesz, tylko nie nie mów. 
Uwielbiam W. Pana roztropność względem mego akcessu, 
który zostawiłem w ręku JP. Strassera. Niech się zosta- 
nie miejsce w metryce tak jak jest, lecz akcessu nie za- 
pisywać, ile, że gdyby była tego rzetelna potrzeba, nale- 
żałoby go teraz inaczćj do akt podać. A jeżeli Bóg da, 
że nie będzie potrzeba akcessu, tedy lepićj inszą jaką 
wpisać tranzakcyą a śladu nie zostawić tćj ostrożności, 
która w czasie wyjazdu mego zdawała się być przydatną. 
Chwalisz mi Pan postępek p. Morskiego a ja go chwalić 
nic mogę. Na sądy scjnowe według dawnego prawa nie 
należało pozywać, tylko za rezolucyą rady nieustającćj, 
podług nowego, za rezolucyą obecnego sejmu. Gdy więe 
p. Morski chciał czynić w konsekwencyi prawa, mógł 
zrobić manifest obwiniający, iż p. Szczęsnego Potockiego, 
dzisiajszego marszałka konfederacyi targowickićj podług 
praw od siebie cytowanych, najduje wartym sądu sejmo- 
wego, iż go w czasie i miejscu przyzwoitym oskarżać 
io sąd nań upraszać będzie. Ale cóż mi do cudzych 
postępków? Wiem, że moje usprawiedliwić mogę przed 
publicznością i potomnością, jeżeli nie będzie miejsca 
i czasu usprawidliwić je przed rządem krajowym. 

Nic mi W. Pan nie doniosłeś o ks. Dmochowskim, 
gdzie się znajduje, czy w swojóm probostwie, czy w War- 
szawie, i co na moją kwestyą odpowiedział. Chciałbym 
jednak wiedzieć o jego postanowieniu, ażcbym miarko- 
wał, jak jemu i sobie dogodzić; bo ja nikomu przykrym 
być nie chcę. Mając on probostwo w dyecczyi księcia 
prymasa, możeby się teraz obawiał być przy mnie w ciągu 
okoliczności niepomyślnych, możeby mu nie pozwolili, gdyby 
się sam o to starał; lecz jeżeliby prawdziwie chciał, a wy- 
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padałoby mi tu zazimować w Lipsku, tobym ja znalazł 
takowe sposoby, żeby mu sam książę prymas pozwolił 
przyjechać do mnie. Gdybym zaś był uwiadomiony o jego 
chęci, dałbym mu niektóre zlecenia względem niektórych 
rzeczy, mnie do roboty potrzebnych. Wszakże niech się 
bynajmnićj nie żenuje, niech tak zrobi, jak tylko dla sie 
bie lepićj sądzić będzie, gdyż ja moich przyjaciół nie chce 
cxponować ani dla ich ostrożności, którąby w tym razie 
mieli za potrzebną, mnićj ich kochać i szanować będę. 
Jeżeli Bóg pozwoli, abym jeszeze przyjaciołom moim był 
przydatnym, nie stracą oni bynajmnićj na teraźniejszóm 
ze mną rozstaniu się, bo mogę się pochlubić z tém, że 
umiem wyrozumieć i słabości i potrzeby. Tymczasem pro- 
szę W. Pana, abyś mi tu przysłał przez furmana moje 
mowy o starostwach i odpowiedź p. Rzewuskiemu po fran- 
cuzku drukowane, tak jak są tw crudo. Będą one albo 
w bibliotece mojćj u Pijarów albo między różnemi mo- 
jemi papierami. Są to książki prosto z drukarni. Mo- 
żesz W. Pan uprosić p. de Marai, żeby je wyexamino- 
wał, aby jakiego w nich defektu nie było. Te książki 
jakie zamienię na insze w bardzo dobrój cenie, bo oni 
radzi chwytać wszystko, cokolwiek interesuje Polskę. Trzeba 
mi także przysłać kilka egzemplarzów : Ordynacyi assessor- 
skićj przezemnie. ułożonej i wydrukowanej. Nareszcie trzeba 
mi przysłać tłumaczenie francuzkie mego prawa polity- 
cznego, zrobione przez p. de Marai; najduje się między 
manuskryptami, pod tytułem: Moje różne pisma. Zrobi- 
wszy na te wszystkie książki jednę pakę i poradziwszy się 
JP. Strassera, najduje się zapewne jaka expedycya do 
Lipska przez kupców warszawskich, która mnie dojdzie 
pod adresem p. Kiistner et Oppe lub pod adresem któ- 
regokolwick innego kupca, byleby on był ostrzeżony, aby 
tę pakę do rąk moich oddał. Radbym, aby ta expedycya 
jak najbardzićj dojść mnie mogła, bo mi jest bardzo po- 
trzebna, jak to W. Pan wyczytasz z listu mego do JP. 
Strassera. 


ORL. IE NL 
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Do p. Antoniego (Kołłątaja synowca) jeszcze tą po- 
cztą nie piszę. Lecz proszę W. Pana, abyś był u niego, 
abyś mi doniósł, jak się ma, abyś mu serio zalecił appli- 
kacyą w naukach, osobliwie zaś w językach przez wzgląd 
na teraźniejszy stan rzeczy. Niech się na mnie nie ogląda, 
niech pamięta, że tyle tylko los jego ubezpieczonym być 
może, ile on przez swe talenta potrzebom swoim wystar- 
czyć zdoła. — P. Sikorskiemu oświadcz odemnie serde- 
czny ukłon. 


XX. LIST. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 
29 Września z Lipska. 


Wyjechawszy z Warmbrunn: zwiedziwszy całą prawie 
górną Saxonią, stanąłem w Lipsku dnia 19. b. m. ir., 
gdziem zastał dwa listy W. Pana, pierwszy pod dniem 
8., drugi pod dniem 12. Września. Doniosę mu wprzód 
o mojćj podróży, czem odpowiem na jego łaskawe da 
mnie zgłoszenie. Bogu dzięki! znacznie przyszedłem do 
zdrowia. lodróż i roztargnienie, o które umyślnie stara- 
łem się, były mi do tego wielką pomocą. Mając kredyt 
i adressa do różnych kupców, któremi mnie opatrzył p: 
Kraker, zwiedziłem fabryki śląskie i saskie. Zabrałem 
znajomości z wielu kupieckiemi domami, informowałem się 
dokładnie o wszelkim handlu płóciennym i na próbę mu- 
siałem wziąść z niektórych domów różne gatunki towarów 
w celu przekonania, iż jeżeli się w Polszcze zaspokoi, 
będę mógł być dla nićj użytecznym przez znaczne ko- 
missa, które albo sam prosto czynić będę, albo przez 
osoby, które w nich akredytować zechcę. Któż wie, czy 
okoliczności teraźniejsze nie postawią mnie w takićj sy- 
tuacyi, że mi tylko ten pozostanie sposób i do zatrudnień 
i do zabiegów względem moich potrzeb. Nie trzeba ni- 

3 


34 LISTY 


czóm pogardzać; kiedy wypadło koniecznie odprawić po- 
dróż za granicą, trzeba sobie ułożyć jaki cel przystojny 
i pożyteczny. Najdziesz to wszystko W. Pan zapisane 
w moim dzienniku, jeżeli Bóg pozwoli, abyśmy w Pol- 
szcze się widzieli. Sa w nim umieszczone przedmioty 
polityczne, gospodarskie, fabryczne i handlowe. Nau- 
czyłem się od niemałego czasu tak życie moje prostować, 
żeby mi żaden dzień napróżno nie zeszedł, żebym się 
coraz bardzićj oświecał w potrzebach Życia ludzkiego, 
ile że u nas w Polszcze mało jest jeszeze takich obywa- 
teli, którzyby starali się podróż swoją za granicę odpra- 
wiać, w celu zbierania pożytków dla swćj ojczyzny. Tym 
sposobem włó*ząc się po Saksonii dojechałem blizko Dre- 
zna tak, iż mi już nie wypadało minąć miasta, gdzie sta- 
nąwszy zastałem wielu Polaków. Wszakże nie było moim 
celem, ani Polaków widzieć, ani we dworze prezentować 
się. Nie mógłem się uchronić widzenia Polaków, lecz 
elektora nie widziałem, bo właśnie dnia tego odjechał na 
rewią wojsk swoich. Zastawszy Piatolego w Dreznie 
i Piegłomskiego, który tu jest na miejscu starosty Opo- 
czyńskiego*), miałem sposobność zebrać wiadomości o in- 
teresach polskich, tudzież o dyspozycyach elektorów. Co 
do interesów polskich, nie powtarzam onych, bo są lepićj 
W. Panu wiadome, jako na miejscu będącemu. Co do 
dworu drezdeńskiego donoszę mu pokrótce. Elektor ma 
za największą przykrość, gdy mu teraz prezentują jakie- 
go Polaka. Wstyd robi tę zgryzotę. Zna się być zawie- 
dzionym i zna się do tego, że zawiódł Polaków. Bardzo 
tu narzekają na p. Kssena; ja go wymawiałem, ale to jest 
rzecz pewna, Że i elektor i ministeryum markotni są na 
niego. Elektor uczynił najsilniejsze starania do dworu 
wiedeńskiego i berlińskiego, ażeby te przez swe wsta- 
wienia się, zabezpieczyły los nieszczęśliwych Polaków, 
którzy teraz musieli: się usunąć za granieę, ażeby prze- 


*) Małachowskiego Jana Nepomucena, referendarza koronnego. 
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Śladowanymi nie byli tak na osobach i dostojnościach, 
jako i na majątku i upewniające, że w tćj mierze miał od 
obudwóch dworów przyrzeczenia odebrać. Co się zaś ty- 
czy dworu petersburgskiego, do tego elektor żadnych 
kroków nie uczynił i czynić nie chce, przynajmnićj jak 
mnie zapewniono w Dreznie. Gdym taką powziął wiado- 
mość, uznałem, że mi nie wypada starać się o Żadne 
osobiste rekomendacye. Najprzód dla tego, żebym ele- 
ktorowi oszczędził przykrości, powtóre, żeśmy sobie dali 
słowo, wyjeżdżając z Warszawy, nie prezentowania się 
u żadnego dworu bez wspólnego między sobą wspólnego 
zniesienia się, po trzecie, że wyjeżdżając z Warszawy, da- 
łem poznać królowi, iż bez jego wiadomości nigdzie ża- 
dnych interesów względem Polski robić nie będę. Naresz- 
cie w położeniu dzisiajszym jest rzecz bardzo delikatna 
względem samćj Polski świecić oczami w jakimkolwiek 
dworze, bo do ostatnićj zguby naszój, niczego więcćj nie 
potrzeba, jak wskrzeszenia dwóch partyi lub przynaj- 
mniój dania do podejrzliwości okazyi, że jeszcze być 
mogą. Charakter elektora zimny, jego nierezolucya mo” 
głyby mi więećj smutku sprawić, niż grzeczne oświadcze- 
nia przyniosłyby pociechy. Kiedy on był tak obojętny 
na niezliczone moje prace a przynajmnićj, kiedy zupeł- 
nie milczał i nie dał mi uczuć Żadnćj grzeczności ze 
swojćj strony, przez tak długi przeciąg czasu, trudno 
było teraz żądać grzeczności po nim, kiedy widzenia mo- 
jój osoby sprawiłoby zgryzotę i smutek. Przestałem więc 
na tóm, com za gruntowną powziął wiadomość, iż jeżeli 
interesowania jego będą skuteczne za wszystkimi Pola- 
kami, będą więc skuteczne za mną. A jeżeli nie potrafi 
uratować wszystkich, o co nawct głos sumienia na niego 
powstaje, więc próżna jest rzecz spodziewać się, aby 
mógł i chciał uratować mnie jednego, bo położenie moje 
względem robót teraźniejszych jest nierównie trudniejsze 
nad innych, mając wzgląd za tyle zazdrości z jednej 
strony i na tak mało pomocy z drugićj. Dla Potockich 
3* 
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o ratunku myśleć będą Potoccy, dla Małachowskiego Ma- 
łachowscy, a mnie kto zasłonił Dobra jest pomoc z za- 
granicy, kiedy ją można oprzeć o silne interesowanie się 
wewnątrz. Lecz ja na którąkolwiek obejrzę się stronę, 
widzę, iż wszystko jest naprzeciw mnie w Polszcze. Dla 
czego lepićj cierpieć poczciwie, jak podle. Odebrałem 
także listy od księżnćj kurlandzkićj panującćj, przez ręce 
Piatolego, która mi donosi, że się u nich toż samo dzieje, 
co u nas w Polszcze, że Kurlandczykowie udali się nie 
tylko pod protekcyą Moskwy, ale w chęci zupełnćj pod- 
dania się tćj potencyi, że minister rossyjski, tam rezydu- 
jacy, podał notę, iż imperator nie przyjmuje uchwały 
względem Kurlandyi jako zrobionćj przez buntowników 
na sejmie elegalnym, że chce, aby p. Gatowski wyjechał 
z Kurlandyi, lub jeżeli nie wyjedzie, iż sobie postąpi 
znim podług rozkazów imperatorowćj. Otóż nowy przed- 
miot do złego humoru imperatorowćj względem mnie, bo ja 
ten interes do końca .doprowadzilem. Z wiadomości 
drezdeńskich pozostaje więc nadzieja, że elektor uzyska 
bona officia dwóch dworów za nami, gdy przyjdzie czas 
amnestyi, że takowa amnestya będzie dla mnie znośniej- 
sza, gdy się do nićj przykładać nie będę i gdy natural 
nie dla wszystkich razem wypadnie. Toż samo potwier- 
„dza się z wiadomości wiedeńskich i z listu W. Pana, 
w którym mi donosisz, że p. de Cachet odebrał list od 
księcia de Colloredo, nawet ten artykuł znajduje się iw Ga- 
zecie berlińskićj; zaczóm na miejsce innych środków, obra- 
łem starać się o possessyą w Galicyi, jak to mi W. Pan 
radzisz. — Co do p. wojewody kijowskiego, na którego 
W. Pan oczekujesz, jak mi piszesz w liście pod dniem 
8. Września, od którego odebrałeś już wiadomość o mnie 
dość niepomyślną, jak mi piszesz pod dniem 12. tego 
miesiąca, nareszcie z którym już mówiłeś, jak piszesz 
pod dniem 19, łatwo bardzo mógłeś się po nim spodzie- 
wać tćj dla siebie przyjaźni, lecz ja od niemałego czasu 
poznałem dobrze, że się jéj spodziewać nie mógłem. 
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Opuszczam uwagi moje nad wyrazami listu jego, który 
do W. Pana pisał, lecz zastanawiając się nad tóm, co 
mi w liście pod datą 19. Września wyrażasz i nad zimną 
jego do mnie odezwą, którą także dzisiajszą pocztą ode- 
brałem, wnoszę sobie, że on mógłby wiele uczynić. gdyby 
miłowania swoje szczerą mierzył przyjaźnią; wojewoda 
jest to przyjaciel swego interesu i pomyślnego czasu. 
Wszyscy powracający z Brześcia, jak ich W. Pan ba- 
dałeś, utrzymują, że cała jeneralność w samym tylko wy- 
daje się marszałku, Że chociaż sesye semotis arbitris by- 
wają, ale on sam wszystko stanowi; że co było ułożone 
w Targowicy, to się zupełnie utrzymuje. Wojewoda ki- 
jowski sam przyznaje, że marszałek nie pragnie zemsty. 
Jeżeli tak jest, a co w liście pod dniem 8. Września mam 
doniesione, że wojewoda był przyjętym od marszałka 
z oświadczeniem najmocniejszego zaufania, i o tém sam 
W. Panu doniósł, jakaż wypada konsekwencya ? 
Marszałek nie chce zemsty z nikogo, więc Jéj nie 
chce i ze mnie, Wojewoda zyskał u niego najmocniejsze 
zaufanie, więc mógł wyrozumieć, czy marszałek doprawdy 
ze mnie zemsty nie chce? czy mi bezpieczno czynić takie 
kroki do niego, jakie mi W. Pan radzisz? czy je przyj- 
mie? pod jakiemi warunkami? i na jaki cel? Bo gdybym 
tóż ja zrobiwszy recess od sejmu, akcess do konfedera- 
cyi, wykonawszy przysięgę na ich rotę, napisawszy list 
do marszałka konfederacyi targowickićj, nie był przyję- 
tym do ich roboty, ale nadto był jeszcze odsądzonym od 
urzędu, miałżeby kto nademną politowanie? Nie zmazał- 
bym w jednym dniu kilkuletnićj zasługi i tego u poczci- 
wych świadectwa, na które przez proste postępowanie 
moje zasłużyłem. Gdyby p. wojewoda kijowski był pra- 
wdziwym moim przyjacielem, gdyby go rzetelnie intere- 
sował los, w którym się teraz najduję, nie mógłżebym 
otwarcie z p. marszałkiem konfederacyi targowickićj mó- 
wić a mówiąc nie mógłźebym wyrozumieć, jakiego on 
jest zamiaru? Wszakto już aż nadto widzieć z listu 19, 
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Września, że p. Szczęsny Potocki jest powszechnym 
rządzcą i konfederacyi i całćj Polski. Uniwersały jego 
wyłączyły od wszystkich czynności w konfederacyi i na 
sejmie tych, którzy się pisali na spisek, jak oni mówią, 
8. Maja, którzy wysyłali delegacye do króła lub onych 
podejmowali się, którzy są do sądów konfederackich po- 
zwani. Kiedy ten uniwersał wydano, szukano tém samém 
wyłączyć mnie od wszelkich czynności i w konfederacyi 
targowiekićj i na sejmie. A jakże ja mogę być tak śle- 
pym, żebym koniecznie czynił akcess, recessował się od 
przeszłego sejmu, przysięgał na ich rotę, kiedy to wszy- 
stko nie tylko by mnie nie uwolniło od ich sądu, ale nadto 
zrobiłoby mnie tak nieczynnym, jak jestem dzisiaj, bo 
oni wyraźnie przez uniwersał dnia 6. Sierpnia wyłączają 
ab eligibilitate i od urzędowania tak w konfederacyi, jako 
iw stanach tych, którzy są od konfederacyi jeneralnćj 
przypozwani. Dla tego pisząc do W. Pana pod dniem 
11. b. m. i roku, zobowiązałem go, abyś się chciał do- 
wiedzieć, kiedy zapadła rezolucya pozwania mnie do są- 
dów konfederackich, czyli przed akcessem królewskim, 
czyli już po akcessie, lecz kiedy teraz widzę, że akcess 
królewski pierwszy, zrobiony jest dnia 23 Lipca, a uni- 
wersał wydano d. 6. Sierpnia, sam się przekonywam, że 
uniwersał ten publikowano w celu zapobieżenia, ażebym 
ja nie należał do ich robót, owszem żebym nawet w skła- 
dzie sejmu nie znajdował się. Gdyby byli pozwów mi 
nie wydali, zapewne ten uniwersał nie mógł być przeciw 
mnie, ale po wydanych pozwach, byłaby rzecz najnieroz- 
tropniejsza z méj strony pisać list, robić akcess, recess 
od przeszłego sejmu sprzysięgać na ich rotę. Kiedy idąc 
za najprzychylniejszą W. Pana radą i robiłem akcess na 
ręce jego zostawiony, wiedziałem co czynię. Znałem, ja- 
kie mnie do tego skłaniają pobudki. Nie bojaźń postra- 
chów konfederacyi targowickićj, ale miłość ojczyzny znie- 
woliła mnie dotego. Wystawialem sobie, że Rosya prędzej 
| czy później przyjąć może projekta nasze względem Konstan- 
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tego, że poprawiwszy niektóre, miedogodne sobie artykuly) 
dozwoli utrzymać konstytucyą i prawa na tym sejmie za-\ 
padle; że p. Bułhakow będzie prowadził rzeczy i doświad- 
czyć zechce mojćj zręczności przy robotach poczciwych, 
bez żadnego osobistego interesu. Lecz gdyby to wszy- 
stko albo w odwłokę jeszcze puszczone albo zupełnie 
zniszczone zostało, nie mam pretensyi należeć do robót/ 
konfederacyi targowiekićj. Najlepićj się stało, że ten 
akcess, który zostawiłem do akt metryki wciągnionym nie 
był Bo cóż może być lepszego w tym czasie, jak nie 
należeć do roboty, w którćj nie dobrego dla ojczyzny 
uczynić nie można? Nie wstyd mi tego, żem chciał zro- 
bić akcess, bom go chciał zrobić jako człowiek wolny, 
nieprzymuszony, bom chciał zrobić weale w innym celu, 
to jest w celu uratowania wielu dobrych rzeczy, nie tak 
jak się teraz pokazuje. Jeżeli więc to dojdzie do wiado- 
mości przyszłych czasów, pokaże się oczywiście, że ja nie 
byłem tak zaślepiony, własnego pojęcia miłośnik, żebym 
nie chciał ratować ojczyzny i być jéj usłużnym, nawet w 
tak krytycznych okolicznościach. Lecz będzie oraz wie- 
działa potomność, że konfederacya targowicka była tyle 
okrutna, iż kto podług jéj układu i mniemania akcessu 
robić nie chciał, tego od wszelkich posług ojczyzny od- 
dalała, tego prześladować i sądzić kazała. — Zapewne 
osoby rzeczoną konfederacyą składające, lękały się mieć 
mnie za świadka swoich robót, skoro wszystkich użyły 
sposobów, abym ja do tego związku przystąpić nie mógł. 
Już tedy usprawiedliwisz mnie W. Pan przed sobą samym 
i przed JP. Bułhakowem, że nie żaden mój upór, lecz 
uwaga na osobiste bezpieczeństwo sprawuje, że się do 
konfederacyi targowickićj pisać, ani do p. Szczęsnego 
listownie zgłaszać nie mogę. Jeżeli kiedy wypadną 
szczęśliwsze dla ojczyzny czasy, jeżeli JP. Bułhakow za- 
pewni, że będę mógł bezpiecznie do ojczyzny powrócić, 
najdziesz mnie W. Pan gotowego na każde zawołanie. 
Lecz póki idzie o moje bezpieczeństwo osobiste, wolę 
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znosić prześladowanie uczciwie, jak haniebnie. Nikomu 
dobrze myślącemu nie idzie o to, Żeby z Moskwą nie tra- 
ktować; wszakżeśmy sami te myśli podali, lecz jeżeli Mo- 
skwa prawdziwie chce całości tego narodu i jego niepod- 
ległości, zapewne nie będzie czynić w konsekwencyi za- 
mysłów konfederacyi targowickićj, zapewne nie wzgardzi 
koroną dla wnuka imperatorowćj. Ale jeżeli tak rzeczy 
pójdą, jak się zaczęły, jeżeli się będzie zwłóczył termin 
sejmu, jestem pewien, że nas podzielą, jak mnie o tém 
uwiadomiła jedna poważna osoba z Berlina; bo ociąganie 
sejmu oczywiścic znaczy oczekiwanie na roboty francu- 
zkie, co na jedno wypada, że imperatorowa o interesach 
Polski chce decydować wraz z sąsiadami a to jest dla 
nas największćm niebezpieczeństwem. W takim przypadku 
lepićj jest nie należeć do interesów polskich. Nie za- 
zdroszczę szefom konfederacyi targowickićj, jeżeli będą 
tak okropny akt podpisywać. Z tego wszystkiego łatwo 


„W. Pan wniesiesz, że mnie żadnym sposobem nie wypada 


czynić wprost w interesie moim. Mógłby to P. wojewoda 
zrobić, jeżeli nie w Brześciu to w Petersburgu, ile gdy 
się znajdować będzie wraz z p. Branickim, tak dawnym 
W. Pana przyjacielem. Ale na to potrzeba prawdziwćj 
przyjaźni, trzeba czucia nieoziębłego a możnaż się go 
spodziewać, kiedy mnie w bagatelniejszych interesach 
doświadczenie inaczćj przekonywa. lm bardzićj się nad 
tém zamyślam, tém widocznićj się upewniam, że nie mam 
drugiego przyjaciela, jak ty. Chciałbym, abyś W. Pan 
wszedł w uwagi moje i przekonał mnie, jeżeli błądzę. Je- 
żeli zaś przekonasz się, że mam racyą, abyś miał wyro- 
zumienie nad moim stanem i nie brał mnie za upartego. 
W każdćj albowiem robocie trzeba mieć uwagę na dobrą 
sławę człowieka i na możność. Tu widać, że pisząc się 
do konfederacyi targowiekićj, nie tylko bym nie był w 
stanie zrobienia co dobrze dla ojczyzny, ale nadto obra- 
ziłbym dobre imię człowieka statecznego.  Rzeczonoby 
wówczas, Żem tylko ubiegał się za utrzymaniem urzędu. 
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A eóż po urzędzie w ojczyznie nieszczęśliwćj? w kraju 
wzgardzonym, nie mającym żadnćj pewności, tak co do 
swojego bytu, jako i mocy politycznćj, — Piszesz mi 
W. Pan, że masz wiadomość od p. wojewody kijowskiego 
iod innych, że tam urzędem moim frymarczą, że go chcą 
dać p. hetmanowi Rzewuskiemu. Więc oczywisty wniosek, 
jakie mają względem mnie zamysły, jeżeli je wykonać 
byłoby w ich mocy. Gdzie chciwość pobudza do zemsty, 
tam nie rychło udawać się do tych, co zemstę wykonać mogą. 

Trzeba na to wyższćj mocy, któraby im przeszkodziła. 
Jeżeli prawda, że p. Rzewuski nie gustuje w tym proje- 
kcie, najdzie się wielu, co się nań z łatwością ofiarują. 
Jedna wola imperatorowćj i jéj zakaz mogłyby to odwró- 
cić, ale choć wojewoda kijowski pojedzie do Petersburga, 
tyle on zatrudni się w tamtóćm miejscu moim interesem, 
ile w Brześciu. Do tego trzeba mieć statecznie czułą 
przyjaźń, do tego trzeba być tobą. Piszesz mi W. Pan, 
że minister rosyjski nigdy sam dać nie chce zapewnienia: 
Cóż to znaczy? Oto, że albo nie chce, albo nie może. 
Nie wnoszę, żeby nie chciał, bo wierzę, iż jest szczerym 
W. Pana przyjacielem, więe nie może. Więc tak układy 
petersburgskie wymagają, przeciwko którym trzeba się 
uzbroić w cierpliwość i w rezygnacyą cierpienia. Moja 
rezolucya jest niepowracać, aż póki nie miałbym zapewnie- 
nia od JP. Bułhakowa, lub póki nie nastąpi powszechna 
amnestya. Jeżelim się skłonił do tego, iż mogę jakim- 
kolwiekbądź sposobem być użytecznym ojczyznie, przy- 
chylając się do systematu rosyjskiego, to w mniemaniu, 
że mnie JP. Bułhakow zasłoni od zemsty targowickićj 
i że potrafi uprzedzić dwór swój o moim prostym sposo- 
bie myślenia, nigdy nie interesowanym, ale jedynie dobra 
ojczyzny własnój pragnącym. Gdy to być nie może, pod- 
daję się konieczności, wolę cierpieć i czekać z nieba ra- 
tunku, jak ufać magnatom naszym lub żebrać u nich 
litości, bo mnie doświadczenie uczy, jak to są rzeczy nie- 
bezpieczne. Piszesz mi W. Pan, że król nigdy nie był 
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potrzebniejszym silnćj rady, jak jest w teraźniejszych 
okolicznościach; że mógłby zapewne wiele czynić, gdyby 
był dobrze prowadzonym. A wszakże ja sam chciałem 
utrzymywać z królem korrespondencyą. Pisałem do niego 
z Galicyi na ręce księdza Naruszewicza, lecz odpisu nie 
odebrałem. Dałem mu wiadomość o sobie przez Piatolego, 
w oddaleniu nawet nie uchybiam mu przez żaden sposób, 
lecz ja sam usprawiedliwiam przed sobą króla. Dałem 
mu to uczuć w początkach, iż mi p. Bułhakow nie do- 
puści krzywdy zrobić; dzis to wszystko inaczćj się obró- 
ciło. Ten minister powiada, iż sam zapewnienia dać nie 
chce, a zatćm póki ja od ministeryum rosyjskiego zabez- 
pieczonym nie będę, na cóżbym się przydał królowi? 
jakby król miał mnie do swój rady używać, ile że jeżeli 
wszechmocna konfederacya, jak mówi p. Bułhakow, wszy- 
stkióm włada, zapewne król jeszcze nic nie może a za- 
tém i mnie choćby chciał ocalić, nie potrafi, lubo z innej 
strony nie bardzo sobie pochlebiam, żeby nawet chciał 
się zatrudnić ubezpieczeniem mego losu. — Stanąwszy w 
Lipsku, jakie tu powziąłem wiadomości donoszę W. Panu. 
Dnia 17. przejeżdzało tu trzech kuryerów moskiewskich 
do króla pruskiego, jeden po drugim w kilka godzin. 
Doszła nas wiadomość z Brześcia, że tam turnowano na 
to, czyli mają wychodzić sekwestra na nasze dobra lub 
nie? Stanęła decyzya przez wota głośne, aby sekwestro- 
wać, lecz przez wota sekretne, decyzya ta upadła i utrzy- 
mano: aby dobra sekwestrowane nie były. Ta wiadomość 
była prosto z Brześcia, jest arcypewna i dla tego utwier- 
dzam się, że list księcia Colloredo do pana de Cachet*) 
pisany jest niezawodny. Chwała Bogu, że mam przynaj- 
mnićj majątek do jakiego czasu ocaleje a może i na 
zawsze. Jeżeli zaś nie będą się mścili nad naszemi osgo- 
bami i majątkiem, gdy inaczćj być nie może, niech sobie 
zabiorą urzędy. Ja na to zupełnie jestem rczygnowany. 


*) Rezydent austryacki przy dworze warszawskim. 
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Prócz tego ten urząd posiadałem bez pensyi i nie umia- 


„łem sckretnie robić sobie z niego wiele korzyści. Cała 


moja korzyść żem go choć krótko, ale poczeiwie sprawo- 
wał. — Donoszą nam także, iż partya królewska w kon- 
federacyi jest bardzo znaczna, że i p. Branieki do nićj 
należy, lecz że się ukrywa aż do czasu. Co mnie zaś 
najbardzićj smuci, jest to: że p. Biihler minister rosyj- 
ski przy konfederacyi miał zakazać, aby nie myślano tak 
prędko o naznaczeniu sejmu, póki od imperatorowćj wy- 
raźnćj na to nie będzie rezolucyi. Bardzo się tego lę- 
kam, bo się boję, aby sejm nie nastąpił, aż po ukończe- 
niu interesów francuzkich. Straszna to jest dla nas kon- 
sekwencya i grozi podziałem Polski. O zabiciu króla 
francuzkiego i królowćj nie tylko pisma, ale i partyku- 
larne zapewniają nas listy. Lecz jeszcze dokładnego 
o tém opisu nie mamy. Francuzi pobili Prusaków i ta 
strata wojska pruskiego ma wynosić do 7000. W tój 
potyczce zginął książę de Ligne, książę de Waldeck 
a książę de Nassau rękę utracił. Ta nowina różnie jest 
opisywaną w gazetach. Wszędzie się już teraz boją 
prawdy pisać. Rozważając dobrze okoliczności mnie ty- 
czące się, postanowiłem teraz nająć mieszkanie dla siebie, 
na 3 miesiące osiąść w Lipsku. Jeżeli ta wiadomość 
może być oszczędzona, nie chcićj jéj W. Pan rozgłaszać. 
Gdzież indzićj mam siedzieć. (Gaudium cst miseris socios 
habuisse doloris. Wolę siedzieć w towarzystwie przychyl- 
nych mi Polaków a dalćj włóczyć się obawiam dla sa- 
mego zdrowia, nie chcąc je popsuć teraźniejszemi wilgo- 
ciami. A nuż litościwsze nastąpić mogą okoliczności, więc 
bliżćjby było wrócić do ojezyzny. — Następującą pocztą 
pisać będę do W. Pana względem niektórych prożb, jako 
do jedynego i najłaskawszego mego przyjaciela. Dziś 
upraszam go tylko, abyś przeczytał list mój do JP. Szczu- 
rowskiego pisany, i abys mu dał dobroczynną radę na 
wszystko. Jarmark tutajszy jest bardzo różny od dawniej- 
szych, jak nam powiadają. Jest wiele towarów, lecz 
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mało kupujących. Moskiewscy kupcy nie mają kredytu 
dla niezliczonych zawodów, które w tóm mieście porobili. 
Polscy nie śmieją brać towarów dla niepewności rzeczy 
naszych. Francya bardzo szkoduje na fabrykach i handlu 
z okoliczności teraźniejszych. Nieszczęśliwy naród ludzki, 
w przemyśle i wygodach niszczeć musi dla okoliczności 
tak okrutnych. Wiemy co cierpiemy, lecz nie wiemy, co 
nam jeszcze cierpieć przeznaczyła opatrzność. Póki się 
losy Francyi nie udecydują, póty nie można za nie zape- 
wnić w całćj Europie. Zawsze to jest wojna ludu z mo- 
narchami, zawsze to jest rewolucya opinii, które prześla- 
dowaniem bardzićj się jeszcze rozkrzewiają.  Upornićj 
za nie cierpi człowiek prześladowany, jak gdy go jego 
własnemu postrzeżeniu zostawują. Niestety, jak haniebnie 
kończy się wiek ośmnasty. Biada temu, eo się urodził. 
Najszczęśliwszy, kto teraźniejszych nie dożył czasów. Dla 
mnie nie zostanie innéj już pociechy, tylko dziękować 
opatrzności, że mi tak łaskawego dała przyjaciela; jestem 
pewien, że W. Pan nie będziesz mnie mnićj szacował, gdy 
mnie zemsta z urzędu obnaży. Było to po większój czę- 
ści dziełem starania jego, żem stanął na tym stopniu; mogą 
mi odebrać urząd, lecz mi nikt nie odejmie tój wdzię- 
czności, którą mam dla W. Pana i którą z sobą do grobu 
zaniosę. Cieszę się z: zupełnego zdrowia JW. mieczniko- 
wćj Dobr. Jéj mnie polecam łasce. Niech wierzy temu, 
Że choć nieszczęśliwy, będę się jednak starał być jéj 
wdzięcznym i godnym tój łaski, którą mnie zaszczycała. 
Spodziewam się, że postępki moje zawsze nieinteresowane 
i zawsze szczerą przejęte wdzięcznością, zostawią w jój 
domu, to o mnie Świadectwo, żem się starał być godnym 
jéj względów, żem od -pierwszego poznania nie skaził 
niewdzięcznością mego charakteru; że w takim sposobie 
postępowania mojego, na zawsze zostawać pragnę. 

Miłą jest rzeczą dla człowieka poczciwego zasłużyć 
sobie na takie u przyjaciół świadectwo. Nie jest w na- 
szćj mocy być zawsze szczęśliwymi, ale możemy być 
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poczciwymi i swym dobroczyńcom wdzięcznymi. Jeżeli 
będzie chciał tak los srogi, abym był pozbawiony wszyst- 
kich sposobów, miło mi będzie schodząc z teatru Świata, 
stanąć u drzwi przyjaciół, jak niegdy Belizaryusz, prosząc 
o szeląg date obolum Belisario. Kto chciał dobra swój 
Ojczyzny, niepowinien mieć za nieszczęście wraz z nią 
cierpieć, owszem powinien mieć za pociechę, iż się stał 
godnym cierpieć za nią. Ta jest moja rezygnacya, lecz 
Bóg nadzieją, że do tego nie przyjdzie. Już ja z podo- 
bnemi przypadkami oswojony i wierzę z doświadczenia, 
że chociaż Bóg zdaje się nie uważać co czynią bezbożni, 
przyjdzie on na czas obronić niewinność, ocalić sprawie- 
dliwość. Do nas należy rezygnacya, cierpieć jeżeli mu 
się tak będzie podobało, do niego obrona niewinności 
i prawdy. Po zupełnój odpowiedzi na trzy W. Pana listy, 
to jest: pod datą 8., 12. i 19. Września, przyniesiono mi 
znowu pakę pod datą 15. Cieszy mnie nieskończenie, że 
listy teraz regularnie dochodzą. Nie mogę już wystarczyć 
dłużćj dyktować. Dla tego na ten list następującą odpi- 
szę pocztą, gdzie przyłączę odpis p. Benedyktowi *) na 
Jego bufonady o mnie w liście do księdza Naruszewicza 
pisanym. Wybacz W. Pan, że zbyt długie do Niego pi- 
suję listy. Jeden tylko jesteś mój przyjaciel, przed któ- 
rym wynurzać się mogę z poufałością. 


XXI. LIST. 
Do JP. Barsa. 
Dnia 6. Października 1792 r. z Lipska. 


Odebrałem pierwszy list W. Pana pod dniem 14. 
Września z Wiednia pisany. Najlepszym jesteś świadkiem, 
w jakim stanie zdrowia zostawiłeś mię, odjeżdżając do 
Wiednia. Lubo jest fałszywa wiadomość , jakobym w 
Wrocławiu na podagrę zachorował, wszelako to jest rze- 


*) Ilulewiczowi. 
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czą pewną, że po owych ciężkich spazmach w Krzesławi- 
cach, powróciła się na nowo ta choroba i co do stanu 
zdrowia mego muszę wyznać, żem go dopiero w Warmbrunn 
odzyskał, Teraz przecież mogę chodzić i jestem nieco 
rzeźwiejszy. Wszelako nie jest to jeszcze to zdrowie, 
które miałem przed 1788 rokiem. Każda słota, każda 
zmiana w powietrzu bardzo daje się czuć w mojćj ma- 
chinie i to jest najmocniejszą przyczyną, Że się juź po- 
dobno z Lipska przez całą zimę nie ruszę, chcąc cokol- 
wiek zakonserwować odzyskanie sił i być oddalonym od 
przyczyn smutku, który mi najbardzićj szkodzi. Gdyby 
to było w mocy człowieka tak odosobnić serce swoje od 
wszelkiego poczciwego czucia, lub gdybym ja tęż sztukę 
posiadał, jeżeli ona jest podobna, zapewnebym jeszcze 
wrócił do sił, lecz niestety, są to rzeczy niepodobne, póki 
tylko żyć będziemy, póty czuć musimy. A że przyjemne 
czucia są ledwie procentem od tego, co nam jest przeci- 
wne, więc niepodobna cierpieć bez szkody zdrowia, tak, 
Jak niepodobna procentem kapitału opłacić. Wyjazd mój 
z Polski miał za pierwszy cel poratowanie zdrowia. Nie 
rychło wybrałem się do wód. Wielorakie opóźnienia 
przyłożyły się do tego, żem dopiero 21. Sierpnia stanął 
w Warmbrunn. W czasie branych kąpieli starałem się, 
ile możności, przykrości wszystkie oddalać od siebie; ztąd 
też wypadało, żem mało do kogo pisał i tylko takowe 
odbierałem listy, bez których żadnym sposobem obejść 
się nie można w oddaleniu od swćj ojczyzny. Do dnia 
11. kąpałem się w Warmbrunn. Dłużćj czas niepozwolił. 
Nadeszły zimna isłoty. Potrzeba było porzucić to uzdro- 
wiające miejsce. Włóczyłem się więc po Saksonii aż do 
jarmarku, na który zjechałem do Lipska. Nie można było 
bez żadnego celu jeździć, obrałem sobie więc za cel mo- 
jéj podróży fabryki i handel. 

Mogę się pochwalić, że w tym. przedmiocie dobre 
mam wiadomości względem Saksonii i Szląska, mógłbym 
nawet wyjsć na nieobojętnego kupca co do towaru płó- 
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ciennego. Mam wiadomości z najpierwszemi domami 
i fabrykantami, wiem czego z Polski potrzebują, wiem ja- 
kie gatunki zkąd ciągnąć. Może się i to zda komu a na- 
wet i mnie samemu. Stanąłem tu 19. Września, chociaż 
jarmark zaczyna się w Lipsku zaraz po św. Michale, je- 
dnak handel hurtowy odbywa się tygodniem pierwćj. Są 
tu kupcy warszawscy, z innych miast polskich jest Żydów 
nie mało. Wszelako kupcy tutajsi skarżą się, że ani po- 
dobieństwa nie masz jarmarku teraźniejszego do dawnych. 
Moskale od niejakiego czasu stracili tu kredyt a handel 
polski i franenzki dla dzisiajszych okoliczności prawie za 
upadły uważają. Kupcy z Polski przybyli starają się 
więcćj o układanie dawnych swych interesów, jak o nowe 
towary. Wszyscy twierdzą, że Warszawa bardzo jest ogo- 
łocona z mieszkańców a zatém i kupcy oglądać się mu- 
szą, komuby towary swoje sprzedawać mogli. 

Wiesz W. Pan kogo tu zastałem w Lipsku z liczby 
wygnańców naszych. Jest tu p. Ignacy i Stanisław Po- 
tocki z całą swoją rodziną. Jest tu marszałek Soltan 
z bratem i p. Weyssenhoffem. Przed kilku dniami przy- 
było tu znacznie Polaków, lecz tylko albo przejeżdżających 
albo na jarmark przybyłych. Pp. Kościałkowscy, p. Wo- 
licki z p. Wiesiołowskim, p. Michał Zabiełło, Jan Potocki 
z Piatolim, p. Moszeńska, Chreptowiczowie młodzi i Ja- 
roszewski starszy. Całe to towarzystwo przyjechało tu 
z Drezna, p. Radziszewski z żoną, księżna Radziwiłłowa, 
kasztelanowa witebska, pp. Grabowscy, młody Koziołek, 
przyjechali z Polski na Berlin. Odjechał zas ztąd do 
Włoch p. Nagórski i p. Julian Niemeewicz. Wkrótce je- 
dnak ta- wielka kompania Polaków oddali się z Lipska. 
Jedni udadzą się do Polski, jako to: pp. Grabowscy, dru- 
dzy do Galicyi jako to: pp. Radziszewscy dla zobaczenia 
tam poczciwego Wawrzeckiego, inni do Włoch jakoto: 
księżna kasztelanowa wileńska*) i p. marszałek Soltan 


*) Żona Macieja Radziwiłła, 
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z bratem, który tylko czeka na przyjazd swój żony. Qi 
zaś co z Drezna przyjechali do Drezna powracają, bo tam 
już ponajmowali domy na zimę. Wkrótce zatóm pomniej- 
szy się nasze towarzystwo a ja dla nadchodzących cza- 
sów zimnych i wilgotnych, zasklepię się w moim domku. 
O mieszkaniu w Lipsku nic więcćj W. Panu powiedzieć 
nie mogę, tylko że jest bardzo stósowne do teraźniejszych 
okoliczności. Niema tu dworów. Miejsce ogołocone od 
wszelkich negocyacyi. Ludzie tyle przyjemni, ile być mo- 
gą Niemcy. Pierwszy przedmiot i zatrudnienie tego miej- 
sca jest handel. Promenady bardzo przyjemne. Wszelako 
można tu mieć wszystkie wiadomości, tak z Polski jako 
i innych miejsc, ale to zasadza się na korrespondencyach, 
o które starać się potrzeba. Bardzo jestem kontent, że 
mam wiadomości o będących w Wiedniu Polakach. Pisać 
będę tą pocztą do JP. Małachowskiego. Wszystkim zaś 
innym proszę oświadczyć odemnie najrzetelniejszy ukłon, 
jakoto: pp. Lanckorońskiemu, Zajączkom obojgom, Li- 
nowskiemu i Gotkowskiemu i tym wszystkim, których mam 
honor znać i z którymi los teraźniejszy dzielę. Bardzo 
mnie ujmuje pamięć, którą o mnie ma JP. Małachowski, *) 
zapewne nie zawiedzie się na tóm, że mu najrzetelniejszą 
wdzięczność dochowam do grobu, Że go zawsze będę uwa- 
żał jako ofiarę za naród cały. Nie odebrałem żadnego 
listu od niego, alem czytał jego odezwę do JP. Poto- 
ckiego. — Co się tyczy osoby W. Pana, mój przyjacielu! 
muszę ci odpowiedzieć w wyrazach najdzielniejszój pra- 
wdy. Jesteś ojcem rodziny, miernego majątku, trzeba 
żebyś się dobrze porachował z możnością cierpienia a do- 
piero żebyś słuchał mojćj odpowiedzi na zrobione zapyta- 
nia. Piękna jest rzecz uczynić z siebie heroiczną ofiarę 
w podobnych zdarzeniach, ale ta powinna być dziełem 
człowieka woli, nie wymowy i perswazyi. Jeżeli możesz 
cierpieć, jeżeli masz dość serca wystawić na podobny los. 


*) stanisław Małachowski, marszałek sejmowy. 
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żonę i dzieci, oto jest pora, lecz dobrze się porachuj, czyli 
wola twoja pogodzi się z wołą nieszczęśliwćj żony i losem 
dzieci. Nic można się spodziewać aby tak rychło rzeczy 
choć do dawnego wróciły stanu, bo w całéj Targowickićj 
robocie najokropniejsza jest perspektywa, w tym iż zwłó- 
czą zwołanie sejmu. Zwłoka onego dwa polityczne tylko 
ma widoki: albo sąsiedzkie. Dwory utrzymują decyzyą o Pol- 
szcze do ukończenia interesów francuzkich a w takim przy- 
padku obawiam się podziału kraju, albo Moskwa wplątaw- 
Szy króla pruskiego w francuzką wojnę chce uskutecznić 
zamysły swoje względem korony Polskićj dla Konstantego 
i dla tego zwłóczy sejm, aby go dopiero zwołać pozwoliła 
po zupełnóm ułożeniu swych interesów z dworem wiedeń- 
skim. Lubo te dwa przewidywania nie mają niczawodnój 
pewności, przecież wiele podobieństwa. Już to jest zapo- 
wiedziano w Brześciu konfederacyi targowickiej, że sejm 
nie będzie prędzój aż w Maju i że będzie w Warszawie. 
Co wielu nie mało zasmuciło. Lecz cóż ten sejm z sobą 
przyniesie? nikt o tem z Targowiekich nie wie. Podług 
prostego domniemywania się, jeżeli Moskwa tylko swą 
influencyą powrócić zechce, wypadałoby rzeczy zostawić 
in statu quo, jak były przed 1788 rokiem. Nie trzeba 
więc W. Panu na takowy przypadek żadnych okazywać 
wniosków: bo znasz to dobrze, co to był za rząd. Może 
dozwolą jakie małe poprawy w sądownictwie, lecz co się 
tyczy assessoryi, ja nie mam żadnćj nadziei aby się nowa 
utrzymała ordynacya. Są przeciwko nićj sędziowie i pa- 
tronowie i mają racyę. Bo w takowym układzie trzeba 
więcej nierównie umiejętności, pracowitości tak w sędziach 
i patronach. A któż chce iść w dobrćj wierze, co do 
swych obowiązków. U nas każdy lubi się podjąć urzędu, 
choć wie że mu nie wydoła, a choćby nawet wydołał je- 
dnak nie lubi pracy i subjekcyi. Pragnie on aby za niego 
kto inny robił, sam zaś aby się tylko urzędem zastawiał. 
Dla czego jestem aż nadto pewien, że nowe w assessoryi 
ustawy, choćby w nich jakie zrobiono odmiany, nie utrzy- 
4 
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mają się; że kanclerz antiguo Praedecessorum more rozpo- 
cznie ten trybunał. Wiem tyłko że w Brześciu utrzymano 
wszystkie moje dekreta i wglądać w nie nie pozwolono. 
Zaczóm nie rozumiem, po co wyznaczono deputacyą do 
assessoryi, chyba dla tego, żeby znowu wiele artykułów 
oddanych władzy policyi napowrót do assessoryi oddać. 
Niech sobie robią co chcą, ja na to zupełnie jestem spo- 
kojny. Wiem dobrze że tak palestra jako i klienci nie 
mogą mi innego oddać świadectwa, tylko żem był bezin- 
teressowany i w sądzeniu sprawiedliwy. Ufam nawet że 
gdyby examinowano serio wszystkie assessoryi wyroki, 
gdziekolwiek mnie znajdą podpisanego, tam zapewne żadnćj 
pomyłki ani żadnćj parcyalności nie dostrzegą. Ale tojest 
uwaga na ten jedynie przypadek, jeżeliby Moskwa chciała 
zostawić rzeczy im statu quo, jak były przed 1788 rokiem. 
Lecz któż zapewnić może co się z Polską stanie, gdy się 
sejm zwlecze aż do ukończenia interesów francuzkich. Ja 
sam w tćj mierze za nie nie zaręczam. To tylko mogę 
W. Panu donieść, że król pruski nigdyby się nie wdał 
w wojnę francuzką, gdyby nie miał widocznćj perspektywy, 
że mu tak znaczne koszta wynagrodzone będą podziałem 
Polski. Czyli mu tego dotrzymają lub nie, to jest inna 
kwestya. Lecz ja mam bardzo dobre wiadomości, iż mu 
to było proponowane.i obiecane jeszcze przed pięciu mic- 
siącami. Co sprawiło że dwór berliński, zupełnie odmienił 
sposób postępowania z nami. Przystósuj W. Pan do tego 
uwagę, iż jeżeli się wojskom cesarskim i pruskim poszezę- 
ści przeciwko Francyi, tedy cesarz mieć będzie Alzacyą, 
a król pruski cóż na tym zyska? Trzeba mu koniecznie 
co dać z Polski. Jeżeliby zaś król pruski sam tylko miał 
brać? Trzeba zaraz dozwolić, żeby i Moskwa coś wzięła. 
Gdyby zaś wojskom cesarskim i pruskim nie poszczęściło 
się we Francyi, możnaż sobie obiecywać żeby te mocar- 
stwa nie szukały dla siebie jakićj nagrody? A gdzież ją 
łatwićj naleźć mogą? jak w Polszcze bezsilnój i nie nic- 
znaczącćj. Opinią tę utwierdza ścisłe porozumienie się 
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trzech sąsiedzkich dworów, które imperatorowa rossyjska 
jak najdelikatnićcj utrzymuje. Dwór wiedeński interesuje 
się za temi, którzy mają possessye w Galicyi. Cóż to zna- 
czy? Oto że dozwala wszystkiego Rosyi w Polszcze, byle 
bez uciemiężania Galicyanów. Widziałem wczoraj dwie 
księżniczki de Baden, które przejeżdżają do Petersburga 
na edukacyą, tym celem aby były poślubione dwom wnu- 
kom imperatoro wej. 

Cóż to znowu znaczy? Oto że imperatorowa chce 
przekonać obudwóch naszych sąsiadów, że wcale o zwią- 
zku z domem saskim nie myśli, a zatóm że próżźna była 
propozycya zrobiona względem Konstantyna, aby mógł być 
podług nowćj konstytucyi sukcessorem tronu polskiego. 
Jeżeli tak jest, zapewne Rosya nie myśli ani o dobrym 
rządzie w Polszeze ani o całości. Więe podział tem pewniej- 
szy. — A drugićj zaś strony uważając jak Moskwa sztu- 
cznie wciągnęła króla pruskiego w wojnę, która go po- 
zbawi i żołnierza i gotowych pieniędzy, jak jest w ści- 
słóm porozumieniu się z domem austryackim, któren ni- 
czego sobie nie życzy nad upadek domu brandeburskiego, 
wnieść znowu można, że gdy teraz król pruski dobrowol- 
nie wciągnął się w wojnę francuzką i z nićj bez wstydu 
wycofać się nie może, więc tymczasem Rosya z Austryą 
jest w stanie ułożyć pożyteczne dla siebie projekta i one 
do skutku w czasie przywieśdź. Stan Francyi bardzo do 
tego pomocny. Ta potencya była niegdyś gwarantką Rze- 
szy Niemieckićj, dziś przy odmianie rządu i przy tak wiel- 
kićj rewolucyi, sama sobie podobno nie wystarczy, a choćby 
i wystarczyła, tedy do obeych interesów mieszać się nie 
może. Więc Austrya jest teraz w stanie pomyśleć o da- 
wnych swoich projektach to jest: o powróceniu Szląska, 
o przyłączeniu Bawaryi i o zniszczeniu domu brandebur- 
skiego. Jeżeliby tak było, wtenczas otworzyłaby się na 
nowo scena wojny między Austryą i domem brandebur- 
skim. Moskwa wzięłaby Polskę dla wnuka imperatorowej. 
Austrya odebrałaby Szląsk i Bawaryą. Nie masz nic tru- 
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dnego, żeby się te wiarołomstwa podobnym nie zakończyły 
wypadkiem. Zna dobrze Austrya i Moskwa, że tylko król 
pruski jeden złudziwszy Polaków, przeszkodził im do wiel- 
kich zamiarów, które sobie na Turku obiecywali, że on 
jeden mógł przeszkadzać Moskwie influencyi w Polszcze 
a Austryi w Rzeszy Niemieekicj. Więc gdy teraz na wojnę 
francuzką wyniszczy się z ludzi i gotowych pieniędzy, nie 
masz nie niepodobnego, żeby w takim stanie Moskwa 
i Austrya o zniszczeniu jego nie pomyślała. Albo się Au- 
stryi i królowi pruskiemu uda wojna francuzka albo nie. 
Jeżeli się uda, tedy Francya wróci do dawnego aliansu 
z domem austryackim, choćby nawet i Alzacyą stracić jój 
przyszło, bo jak dawnićj Rzesza Niemiecka potrzebowała 
gwarancyi francuzkićj, aby przy swych prawach ocalała, 
tak teraz król francuzki będzie potrzebował gwarancyi 
swych układów z narodem, aby miał przeciwko Francuzom 
hamulec, jeżeliby ci kiedykolwiek na nowo burzyć się 
chcieli. Zaczém król pruski chybia w swych celach, bo 
popiera interes króla francuzkiego, który nie może nie być 
aliantem austryackim. Choćby więc Austrya i król pruski 
przemogli nad [Francyą, to jeszcze nie dobrego dla króla 
pruskiego z tćj wojny obiecywać nie można, bo jeszcze 
wnosić wolno że zwycięztwo rzeczone pomoże do wielko- 
ści domowi ,austryackiemu a do upadku domowi brande- 
burskiemu. Widzieliśmy co się stało w Rejchenbach, że 
Anglia nie dała upaść domowi austryackiemu ; widzieliśmy, 
że teraz taż sama Anglia musi w neutralności zostawać, 
dla tego, aby zachowała spokojność swoją wewnętrzną 
i aby na końcu była mediatorką. Ioświadezenie nauczyło 
Anglią, że mało może ufać domowi brandeburskiemu, kiedy 
ten nie chciał wysłać wojsk swoich przeciwko Moskwie 
w roku zeszłym i oglądał się na flotę angielską. Wszy- 
stko to daje przyczynę do mniemania, iż wciągnienie króla 
pruskiego w wojnę francuzką, jest bardzo dla niego nie- 
bezpicezne. Jeżeli kto powie że oni wszyscy są w zgo- 
dzie, w tym celu aby powagę tronów utrzymali, Polskę 
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podzielili — na to odpowiadam iż powszechna zgoda 
jest żadna, tak jak powszechne alianse. Mógł król pruski 
zrobić sobie żart z aliansu polskiego, a czemużby tak nie 
mogła zrobić Austrya. Te rzeczy trzeba sobie kalkulować 
na miarę zysku. Jeżeliby trzćj sąsiedzi nasi chcieli Pol- 
skę podzielić, zapewneby uważali równą porcyą zysków 
a z tego cóżby wynikło? Oto strata prawdziwa dla Pol- 
ski bez ich korzyści, bo dodając siły równe do równych, 
nikomu więcćj siły nie przybędzie. W samej zaś rzeczy 
temuby przybyło najwięcćj, kto ma najmnićj, to jest kró- 
lowi pruskiemu. Gdyby zaś dom austryacki w takim po- 
łożeniu jak się dziś znajduje, wraz z imperatorową rosyj- 
ską złączył się przeciwko królowi pruskiemu, tedy te po- 
tencye wzmocniłyby się nierównie bardzićj, uważając siebie 
najprzód za mocarstwa najwyższe i jedne tylko w całćj 
Buropie, co do władzy i mocy. Powtóre zniszczyłyby po- 
tęgę, która w wieku teraźniejszym bardzo im się uprzy- 
krzyła, uchyliłyby wszelką przeszkodę do podbicia sobie 
Polski i Rzeszy Niemieckićj, uskutcczniłyby dawne swoje 
projekta, bo tak Austrya od niemałego czasu czuwa na 
podbicie całych Niemiec jak Moskwa na podbicie Polski, 
lub przynajmnićj na wcielenie Królestwa Polskiego w fa- 
milią w Moskwie panującą. — Gdy teraz Francya co do 
swćj politycznćj potęgi zupełnie upadła, gdy król pruski 
przez zawarcie aliansu z domem austryackim dyskredyto- 
wał ufność, którą w nim pokładali książęta niemieccy, nie 
masz już nie na przeszkodzie Austryi, postąpić sobie 
z Niemcami tak, jak postępuje Moskwa z Polakami. Bo 
któż ich w takowym przypadku bronić będzie? Król pru- 
ski patrzy na nieodinienne związki domu austryackiego 
z Moskwą, chociaż już wojna turecka ustała. Nadto jeszcze 
łączy się w ścisły alians z Austryą i niszczy swe siły dla 
Jój interesu. — Możesz być chybniejszy w polityce rachu- 
nek? Austrya znosi wojnę franenzką, bo jest od Fran- 
cuzów wciągnięta, bo się boi straty Niderlandu. Ale cóż 
za interes króla pruskiego wciąga? Będzież on w stanie 
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wrócić do siebie ufność książąt niemieckich, kiedy przez 
alians z Austryą zniszezył konfederacyą jeszcze za jego 
stryja zrobioną. A. nuż wtenczas, kiedy on w Francyi 
exponuje się, Austrya i Moskwa czynią skryte przygotowa- 
nia na jego zgubę. Żeby ten wielki projekt uskutecznić, 
nie potrzeba więcéj tylko ukontentować dom H[anowerski 
jakiemi nowemi zyskami a doczekamy się może za życia 
naszego, iż te marzenia staną się rzeczywistemi. Moskwa 
zaleciła jeneralności, ażeby oficerów polskich nie dysgu- 
stować. Wybieranie kantonistów w Polszcze nie ustaje, a ja 
nie wierzę, żeby to było na Francuzów lub Turków. 
Owszem wojna turecka nigdy pomyślnie nie pójdzie, jeżeli 
te dwie potencye wprzód nie uspokoją króla pruskiego, 
a wojna francuzka bardzoby miała słabą pomoc z wojska 
polskiego. Musi to być inny cel, ale go jeszeze nie do- 
strzegamy. Chociaż imperatorowa sprowadza księżniczki 
de Baden dla swych wnuków, to może być bardzo pozor- 
nym pretekstem, lecz nie dowodzi, aby dla tego nie chciała 
widzieć wnuka swego na tronie polskim, bo najprzód 
wnuk jéj może w Polszcze panować mając za żonę księżni- 
czkę de Baden. Powtóre: Jeżeliby tego była potrzeba 
aby ukontentować elektora saskiego dla projektów, któreby 
wykonać przyszło w Rzeszy Niemieckićj, czemużby impera- 
torowa nie miała odesłać wybranćj teraz dla wnuka księ- 
żniczki? Wszak ma przykład na Francyi, gdzie kardynał 
de Fleury już zaręczoną infantkę hiszpańską odesłał do 
Madrytu a Ludwika XV. ożenił z Leszczyńską. Io jest 
najmniejsza przeszkoda, którąby doznać przyszło. Jeżeli 
będzie potrzeba, Moskwa może wziąść infantkę polską dla 
swego wnuka, a tym sposobem ukontentuje elektora 
i wszystkiego dokaże. My sobie głowę łamiemy, bo nie 
możemy wszystkiego przewidzieć, a Opatrzność może lepsze 
o losach naszych napisała wyroki, niż się spodziewamy. 
Jak często najwięksi nieprzyjaciele niewiedząc o niczem, 
dopomagają tym, których zniszczyć przedsięwzięli. Wy 
wszyscy rozpaczacie o Polszeze a ja nie tracę nadziei. 
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Kiedy my różne wyobrażenia czynimy sobic o hańbie koń- 
czącego się wieku i nieszczęśliwości rodzaju ludzkiego, 
kto wie, co nakoniec wypadnie? A nuż się téż Francu- 
zom uda, król ich jest teraz więźniem. Widzimy nieusta- 
jący w narodzie zapał. Kampania tegoroczna zbliża się do 
końca, a rzeczy jeszcze francuzkie nie ukończone. Nie 
trzeba tylko jednego rozpaczliwego męztwa, aby ci ludzie 
wszystkim monarchom zawrócili głowę. W jakimże to 
nieszczęściu była Francya za czasów Henryka III. i IV. 
a przecież dała sobie radę. Tak wówczas jak i teraz 
jest wojna o opinią.- Przedtóm niszczeli Francuzi pod 
opinią wiary, teraz pod opinią wolności.* Przedtćm kró- 
lowie ich z przyczyny wiary śmierć ponieśli, dziś z przy- 
czyny wolności Ludwik XVI. stanął już nad przepaścią 
śmierci; wówczas i teraz mają Francuzi przeciw sobie 
sprzymierzone mocarstwa, dwór rzymski i nieskończoną 
majkontentów liczbę. Ale to jest lud zajadły, bitny i roz- 
paczny. Różni różne objawiają życzenia, nikt jednak zga- 
dnąć nie może, co się z tego roztopionego metalu uleje. 
Widzimy iż tam jest jakaś jedna ręka, która wszystko 
porusza. Burzy się okrucieństwo gdy trzeba, nastaje spo- 
kojność gdy żądają. Jestem ja tego zdania, iż taki rząd, 
jaki sobie Francuzi utworzyli, trwać długo nie może; wsze- 
lako twierdzić nie śmiem, żeby taka rozpacz w jakićj się 
znajdują, nie miała im być pomocna do uratowania się 
w stanie teraźniejszym i do rozlania na całą Europę okro- 
pnych skutków; wszędzie lud czuje swe więzy, wszędzie 
jest bardzo łatwa rewolucya umysłów, a doświadczenie 
uczy, że wojna z opinią jest zawsze niebezpieczna. Kiedy 
despota z despotą prowadzi wojnę, wola ich zapala ogień 
nieszczęścia, wola go przytłumić zdoła. Lecz gdzie lud 
zapalony mocą opinii bierze się do okrutnćj wojny, tam 
nie można zgadnąć i końca i skutków nieszczęścia. Cóż 
to był Niderland w porównaniu siły domu austryackiego ? 
Co to jest Francya w porównaniu tych dwóch potencji, 
co po kilkadziesiąt tysięcy wojska przeciw nićj wyprawiły ? 
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Lud z 20 milionów złożony, rzucający kunszta i rzemiosła, 
ośmielony zagrzebać się w swoich ruinach, bardzo jest 
straszny przeciw jakiejkolwiek potędze. Prześladowania 
nigdy podobnego ognia nie przytłumiły. Trzeba było na 
to innych środków, a te albo opuszczono albo się nie 
udały. Jakże długo prześladowano chrześcijan, przecież 
same męczeństwa pomogły do ich wzrostu? Jak długo 
prześladowano opinie religii, przecież nakoniec tolerancya 
wszędzie teraz zyskuje. A możnaż rozumieć, żeby opinia 
wolności, na bliższych potrzeby ludzkićj zasadzona prawi- 
dłach, miała być mniej dzielną? Na straszną rzecz ośmie- 
lili się despoci, bo na prowadzenie wojny z ludem. Jeżeli 
Francya przegra, despoci przytłumią zapał jednego tylko 
narodu. Opinia prześladowana bardzićj się jeszcze roz- 
krzewiać będzie w sercach ludzkich i przygotuje powszechne 
nieszczęście na wiek następujący; lecz jeżeli przegrają 
z Francyą, wszystek lud wygra i przerwane zostaną więzy 
w całój Europie. Nie można w tćj mierze brać porówna- 
nia z interesów Polski. Ten nieszczęśliwy naród upadł 
teraz pod zbytniem zaufaniem swćj władzy exekucyjnćj. 
Niezwyciężony w swem wojsku, niewczwany nawet całko- 
wicie do obrony swych swobód, słowem, nie miał czasu 
ani porachować siły własnćj, ani się do nićj przysposobić, 
ani jéj użyć. Lecz Francuzi stanęli już nad przepaścią. 
Nic ich więcćj nie powoduje tylko rozpacz. Nie im nie 
obiecuje uratowania swobód, tylko mężne postanowienie 
albo zwyciężyć, albo zginąć, zrujnowawszy zupełnie ziemię 
i miasta, któreby im nieprzyjaciel wydrzeć usiłował. Z tych 
uwag któż nie widzi, jak jest trudna rzecz tak wcześnie 
azardować zdanie swoje w przyszłości, którćj wypadki 
samemu tylko Niebu są znane. Pytasz mi się W. Pan 
czyli w Polszcze żyć będzie można. Takowe zapytanie prze- 
raża najdotkliwszym czuciem serce do swćj ojczyzny przy- 
wiązane. Są Anglicy, którzy dla zysku osiedli z całym swoim 
majątkiem i rodziną nad brzegami Wołgi i Newy, co jednak 
przystoi wolnemu Anglikowi, gdy się za swym szczególnym 
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ubiega zyskiem, toby go zapewne trapiło, gdyby widział 
naród swój pod przemocą obcej potęgi lub wyniesionego 
nad równość obywatela. Byly czasy na Anglią okropne, 
widzieliśmy że nawet w Polszeze osiadało bardzo wielu An- 
glików uciekających od przemocy. lamy dotąd jeszcze 
trwające u nas rodziny angielskie, co w podobnych przy- 
padkach wynieśli się z Anglii. Lecz któż jest w stanie 
przewidzieć losy narodów ? Gdyby wszyscy enotliwi Anglicy 
opuścili byli swą ojczyznę w czasach tak krytycznych, 
któżby ją później uratował? do tak kwitnącego przywiódł 
stanu? w jakim się obecnie najdują? 

Wszędzie i zawsze jest kilka ofiar przeznaczonych od 
Opatrzności dla przykładu następnym pokoleniom ; lecz 
biada temu narodowi, któregoby wszyscy odstąpili poczeiwi. 
Są albowiem czasy upadku i powstania, sama tylko Opa- 
trzność wie, któremu narodowi kres ostateczny przezna- 
czyła. Rewolucya dzisiejsza w Polszeze jest nadto gwałto- 
wna aby się w takim stanie utrzymać mogła. Jeżeli re- 
zonowania powyższe nie są zbyt lekkiemi konjekturami, 
sam W. Pan widzisz wiele to jeszeze Polszeze zostaje do 
powstania sposobów. Nie można dzisiaj przewidzieć wszyst- 
kich zamysłów Moskwy, nie można wiedzieć jak się inte- 
rossa francuzkie zakończą. Póki Polska tylko cała, ja ni- 
gdy o jéj powstaniu nie rozpaczam. Samo tylko rozszar- 
panie tego narodu, śmieróby mu polityczną przyniosło. Dla 
czego nie chwaliłem nigdy i nie chwalę tego układu, który 
ludzie enotliwi w zbytku żalu swego przedsięwzięli. Można 
się usunąć na czas nicjaki od zemsty i zawziętości ludz- 
kiej. Trzeba nawet aby poczeiwy człowiek nie wystawiał 
się na nicbezpieczeństwo skażenia swego charakteru; lecz 
cóż mu ojczyzna winna, aby ją na zawsze opuszczał? kilku 
złych mogło ją przyprawić o nieszczęście, ale trzy milio- 
nowych ofiar ratunku potrzebujących, ale ta ziemia krwią 
i potem enotliwych skropiona, te groby ojców, które nam 
być powinny przykładem dla cnót obywatelskich, mogąż 
być czucia bez żalu opuszczone? Jeżeli przykłady obrońców 
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wolności być powinny dla nas silném zachęceniem do na- 
śladowania cnót obywatelskich, wystawmy sobie za wzór 
Arystyda, wygnanego z swój ojczyzny przez wyrok całego 
ludu dla skrytych Temistoklesa zabiegów, przez które po- 
trafił nawet zmierzić Atenczykom nieprzełamaną cnotę tego 
wielkiego u Greków męża. 

Mówili sobie Ateńczycy iż im się uprzykrzyło słuchać 
bczprzestannie o cnocie Arystyda, i wielu nawet z nich tę 
pobudkę mieli do wotowanie za jego wygnaniem. Mó- 
głażby komu bardzićj obmierznąć ojczyzna jak temu, któ- 
rego wygnano jedynie dla tćj przyczyny iż był poczciwym? 
który znał to do siebie, że przeciw Daryuszowi wojując 
całą uratował Grecyą, który swym rozumem oświecał Ateny 
a swą cnotą zabezpieczał wolność Rzeczypospolitćj. Jakże 
sobie w takim razie enotliwie postąpił Arystyd? Wygnany 
błogosławił ojezyznie, którą opuszczał i prosił bogów, aby 
Rzeczpospolitą Ateńską w całości zachowały. Gdy zaś nowe 
nieszczęśliwości zlały się na całą Grecyę przez wojnę Xer- 
xesa, nie czekał Arystyd aby był od Rzeczypospolitćj wo- 
zwanym, śmiało poszedł do Temistoklesa, pogodził się z naj- 
większym swoim nieprzyjacielem, aby mógł na nowo przy- 
wodzić Ateńczykom wtenczas, kiedy eała Grecya o swój 
byt rozpaczała. Otóż to jest przykład prawdziwćj Obywa- 
telskićj cnoty. Niech sobie kto chce wysławia okrutnych 
Brutusów i rozpacznych Katonów , poczciwy obywatel póty 
do swćj ojezyzny serca tracić nie powinien, póki tylko wi- 
dzi iż trwa jój imię, bo tak gruntownej sztuki zgadywania 
mikt nie posiada, aby siebie i drugich mógł zapewnić, że 
mu już wszystkie sposoby ratunku wydarte zostały. Niech 
będą jak chcą zdesperowane rzeczy, ijeden cenotliwy wiele 
potrafi naprawić. Jego przykład dobrych zapali, słabych 
utwierdzi, a złych nawet jeżeli nie nawróci to przynajmniej 
zawstydzi i upokorzy. Dla czegoż poczciwy ma opuszczać 
swą ziemię, cóż on przez to da poznać? Oto że albo nie 
był wstanie wytrzymać hańby swego własnego narodu, albo 
był swój ambicyi nie wolności obrońcą. Niech się od- 
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mienia jak chce los ojczyzny około enotliwego człowieka, 
sercu jego, rozum i mocne przekonanie nigdy się odmie- 
niać nie powinno. Może on być przez złych wzgardzony, 
może być od okrutnycb prześladowanym, ale nie będzie 
niewolnikiem, gdy nim być nie zechce. Stan nieszczęścia 
i poniżenia przyda więcćj do jego prawdziwćj chwały. 
Pamięć jego zatartą być nie może, a jeżeli mu spółcześni 
odmówią prawdziwego szacunku, potomność wielbić go 
będzie. Otóż to są moje zasady, któremi względem mnie 
rządzić się postanowiłem. Mam ufność w litościwćj Opa- 
trzności, że nie dopuści zguby ostatecznój na mój naród, 
że mu da czas powstania, że mu jeszcze użytecznym być 
mogę i że tak w przykrym rzeczy stanie, przekonania 
własnego dla żadnych nie skarzę widoków, a zatem posta- 
nowiłem nicopuszczać najnieszczęśliwszćj naszćj ojczyzny. 
Gdyby zaś wyroki chciały aby zawzięci pragnęli ofiary 
z mojój osoby, z majątku i posiadanego dostojeństwa, 
nie jestże w mocy mojćj wytrzymać to wszystko, choć- 
bym był tyle nieszczęśliwym, ile Bollizaryusz. Za cóżbym 
miał mieć za hańbę stanąć u drzwi czyichkolwiek abym 
resztę życia tym nawet sposobem, do przeznaczonego do- 
prowadził kresu. Nikomu nie zrobiłem krzywdy. Są, co 
za moją pomocą upewnili sobie dobre mienie. Nalazłbym 
może litość nad sobą, a choćbym ją nie nalazł, człowie- 
kowi co dobrze czynił, dość jest pociechy rozpamiętywać 
co przeminęło. Sama pamięć dzieł poczciwych odnowi 
w sercu jego radość i pokrzepi męztwo. Ktokolwiek nie 
czuje tego musi on być znarowionym szczęścia pieszczo- 
chem. Nie zastanawiał się pewno nad tym, jak niepodo- 
bna jest uchronić się człowiekowi cierpienia, jak nierów- 
nie więcój ludzie cierpią tam, gdzie bez pożytku społe- 
czności z szkodą albo własnego swojego majątku, albo 
swój cnoty, wystawia ich na dolegliwości. Wieleż to jest 
kaleków przez rozpustę i nieroztropność ? wieleż jest ta- 
kich, co ich nieumiarkowana praca, zbytnia usilność, gwał- 
towne zabiegi, nieporządne życie o nieuleczone przyprawi- 
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ły kalectwa? Ale czegoż wyliczać nędzę natury naszćj ? 
Są, co kalekami się urodzili, są, którym najlżejsze okoli- 
czności odjęły Życie, a przecież ludzie znając to dobrze 
lękają się cierpieć dla prawdy, dla dobra społeczności? 
Jeden lekki wiatr, jedno przepalenie od słońca, jedno nie- 
ostrożne stąpienie, jeden proszek piasku, jedno porusze- 
nie namiętności niezliczone cierpienia i zguby naszćj spro- 
wadzają przyczyny; a my tak skrzętni jesteśmy około tego 
aby nie cierpieć, jak gdyby było w mocy naszój ocalić tę 
machinę, która się koniecznie zepsuć musi, lub osłonić ją 
od dolegliwości, kiedy sama w sobie nosi ziarno swych 
boleści i zguby, będąc naokoło otoczone przyczynami po- 
mnażającemi nasze cierpienia. Mój Przyjacielu! czytając 
ten list pomyślisz sobie, że twoją ciekawość płacę tak 
monetą jaką mam zazwyczaj w nieszczęściu nadstawiać 
się lubiemy pociechami morałnemi i uwagami nad nędzą 
Życia naszego. Lecz mnie znasz W. Pan dobrze, żebyś 
mniemał że pisząc podobne uwagi serce moje z rozumem 
nic jest w zgodzie. Widziałeś mnie w szczęściu, jeżeli 
zyskane dostojności, liczba przyjaciół, powszechne uwiel- 
bienie mogą się nazwać szezęściem człowieka, myślałem 
inaczćj ? Mówiłżem przeciwnie temu co dziś mówię? Znałem 
ja bardzo dobrze że ta pomyślność była mi przyrzeczona 
z wysoka nienadaremnie. Dokrzepiony szezęśliwością mo- 
jćj Ojczyzny, zyskanym dobrem ludu, nie wynosiłem się 
bynajmnićj i przewidywałem że trzeba będzie cierpieć i dla 
tego nigdym sobie nie folgował w pracy, w największych 
dolegliwościach mojój podagry nieopuszczałem najmniej- 
szćj chwili, przez którą mógłbym jak najrychićj zbliżyć 
koniec dziełu pożądanemu. Odmieniły się naokoło mnie 
okoliczności, odmieniły się przyczyny i sposób cierpienia, 
ale zostało jedno przekonanie, iż póki się żyje, póty cier- 
pieć trzeba. Czegobym więc komu innemu pisać nie mógł, 
to śmiało W. Panu wyrażam, który codziennie na mnie 
spoglądałeś, który widziałeś prace moje i znałeś dobrze, 


że w całym urzędowaniu innćj nie miałem pociechy, tylko 
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być przystępnym i pożytecznym dla tych, co mojćj usługi 
potrzebowali. Jeżeliby mi więc przyszło być oddalonym 
od urzędowania, które posiadam, cóżbym na tém stracił. ` 
Oto zmicjszylaby się przyczyna pracy i cierpienia. Kto 
urzędu nie miał za swoją własność, ale za własność na- 
rodu, kto się znał być sługą publicznym i niefolgował so- 
bie w pracy, tedy zschodząc z urzędu powinien się cie- 
szyć, że się wraca do spoczynku, że odzyskuje swoją 
wolność. Niech sobie zatóm robią ze mną, co się im spo-, 
doba. Zostawiwszy przy urzędzie, pełnić będę jego obo- 
wiązki, straciwszy urząd, nieprzestanę dla tego być próż- 
niakiem i mnićj Ojczyznę moją kochać. Są ludzie, którym 
potrzeba urzędu, lecz są i tacy, co nawet bez urzędu 0J- 
czyznie swojéj pożytecznemi być mogą. Mogą przyjść na 
mnie takie okoliczności i w samój rzeczy zbliżyłom się do 
nich, że mi nieprzyjaciele moi wszystko wydrzeć potrafią. 
Ale mi się zostanie skarb jeden, którego mi nikt odebrać 
nie potrafi, moje przekonanie i to cokolwiek dobrego swe- 
mu narodowi zrobił. Jeżelim nie żył do:ć dla jego dobra, 
dość już żyłem dla mnie samego. Jeżelim nie mógł zrobić 
wszystkiego, com rozpoczął, jeżeli mi zazdrość, niewdzię- 
czność i złość ludzka, udoskonalenia wielu dobrych rzeczy 
przeszkodziła, dość mi jest na tym żem chciał, żem to 
robił, co było w mojój mocy. Oswojony z przeciwnościa - 
mi, nie dziwię się temu co wypadło. 

Doznawszy tyle złości i niewdzięczności w ciągu życia 
mego, wyrozumiewam nawet i nad temi potwarzami, które 
na mnie rzucają, téj zemście, którą na mnie wywrzeć 
pragną, radbym zatćm, aby się nałazł taki, coby mógł 
dobrze poznać spokojność serca i umysłu mego i poró- 
wnać go z tą burzliwością namiętności, która ich do zem- 
sty pobudza, która ich zgryzotą i niespokojnością napeł- 
nia, a która całe to dzieło ukoronuje niezgodą. Niech 
mówią co chcą, niech się chlubią z swych tryumfów, nie 
mogą jednak nie przyznać, że Ojczyzna jest pod brzemie- 
niem wojska obcego, które oni sprowadzili, że wola ich 
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musi być pod rozkazami tóćj potencyi, którą na pomoc 
swych zamysłów wezwali. Mogą oni na chwilę cieszyć 
się przełamaniem tego, co im się niepodoba, ale czymże 
skończy się ta pociecha? Czas to dokładnie odkryje. Ze- 
tantur cum male fecerint, excellant in rebus pessimis. Takie 
sobie przepisawszy prawidła, jakąż W. Panu radę dać 
mogę? Znając twoje talenta, wnoszę sobie, że możebyś 
znalazł dla siebie miejsce w Wiedniu lub w Galicyi. Za- 
spokoisz to twoje serce? Usuniesz się zapewne od wido- 
ków zmartwienia, ale ci pozostanie smutek, póki tylko 
wiedzieć będziesz o nieszczęściu twojej Ojczyzny. Tyle 
prac podjętych dla dobra ludu miejskiego, który szczęścia 
swego nie znał, tyle trudów około związku wyższych i niż. 
szych Instancyi Sądowych z Trybunałem Assessoryi, oder- 
wanie się od krewnych i przyjaciół, czóm nagrodzić po- 
trafisz? Niestety! Trudno jest być szczęśliwym poczceiwe- 
mu człowiekowi w tym razie, kiedy cała społeczność Jego 
jest nieszczęśliwą i czyli opuścisz Polskę, czyli się do nićj 
wrócisz, zawsze (ię jeden los czeka. Lecz jeżeli zdecy- 
dujesz się nie wrócić do kraju, przybędzie ci nowa zgry- 
zota, żeś swą opuścił Ojczyznę, dla którćj dobra tyle pra- 
cowałeś. Jeżeli W. Panu oto tylko idzie, abyś nie wysta- 
wił osoby swojćj na niebezpieczeństwo, widać to z robót 
Targowiekich, że teraz wcale wolnieją co do groźby i za- 
mierzonćj zemsty. Lecz któż W. Pana zabezpieczy od 
szykan, zależeć będą na złym lub dobrym humorze osób 
w assesgoryi przemagających. Już to jest rzecz pewna, 
że stan miejski nie wróci do swego znaczenia. Nie mogę 
równie zabezpieczyć W. Pana, aby przyszły prezydujący 
w assessoryi nie wymagał od palestry téj samćj przy- 
sięgi, którą dobrowolnie wykonał, a w téj mierze niepo- 
dobna nikomu dawać rady, żeby nie być sprawcą jego 
nędzy. Czas tylko pokaże czyli rygor przysięgi i recessu 
od sejmu będzie upornie popierany, lub czyli się prze- 
mieni w zwyczajne dla Polski lekarstwo to jest w amne- 
styą. Masz przykłady na obiedwie strony. Liczniejsze 
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są te, które ulegają okolicznościom. Nie będzie nigdy 
rzeczą wstydliwą być obywatelem Polskim, ale nie można 
zapewnić, czyli poczciwy obywatel potrafi w tym kraju 
znaleźć swoje szczęście. Wszelako nie powinno to być 
odstręczeniem do powrotu, ale mocną przestrogą, żeby się 
przygotować do tych zgryzot, na które poczciwi wysta- 
wieni być muszą. Cnota nie jest rzeczą łatwą, musi ona 
kosztować wiele. Oto w tym razie nie masz Środka tylko 
albo cierpieć w Ojczyznie przy cnocie, albo Ojczyznę opu- 
ścić z bojaźni cierpienia i wystawienia się na los niepewny. 


XXII. LIST. 


Do p. Tomasza Wawrzeckiego Chorążego W, K. L. 
Dnia 4. Paździenika 1792 z Lipska. 


Korzystam z przyjemnćj dla serca mego sposobności, 
przez JW. Radziszewskiego, piszę do JW. Pana nie w in- 
nym celu, tylko abym oddał winny hołd Jego cnocie, abym 
się przypomniał Jego przyjaźni, abym widział jak do JW. 
Pana pisywać dla wiadomości o zdrowiu, o dalszych wy- 
padkach. Żebym ja się mógł regulować do Światłych i cno- 
tliwych Jego układów. Bądź JW. Pan w gruncie serca 
swego pewnym, że jak ta odezwa jest w szczerym zamia- 
rze oświadczenia Mu rzetelnego szacunku, tak następujące 
jeżeli pozwolisz, będą stałym dowodem, że jestem na za- 
wsze JW. Pana. Ja tu zimuję, bo się boję o zdrowie, 
które przecież teraz lepsze. 


XXIII. LIST. 


Do p. Piegłowskiego (charge d'affaires.) 
Dnia 5. Października 1792 z Lipska. 


Daruj JW. Pan, że go śmiem zatrudniać moją proźbą. 
Kupiłem gabinet historyi naturalnćj u Gottliba Petza, 
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który zobowiązał się zapakować ten gabinet i expedyować 
go do Warszawy do JP. Strassera mieszkającego w domu 
JWnćj Miecznikowćj kr. Humieckićj. Racz JW. Pan uczy- 
nić mi tę łaskę, abyś kazał dopilnować zapakowania i ex- 
pedycyi. A gdy już expedyowany ten gabinet zostanie, 
racz JW. Pan dać świadectwo temu człeku, jako już wy- 
expedyował, bom taki położył warunek, że po wyprawieniu 
tego gabinetu dostanie odemnie 200 duk. a teraz dostał 
100 dukatów. Powinien mi on w osobnćj pace przesłać te 
wszystkie kamienie drogie, wszystkie labradory i katalog 
gabinetu, abym wiedział co jeszcze sobic mam dokupić. — 
Daruj proszę mojćj śmiałości. 


XXIV. LIST. 
Do p. Ignacego Potockiego. 


Dnia 6. Października 1792 z Lipska. 


Podług rozkazu JW. Pana odczytałem dzieło Jego, 
zupełnie nowe co do swego odkrycia, gruntowne w do- 
wodach, wypracowane i w krótkości wiele zawierające, 
bo da powód innym pisarzom do nowych prac i uwag nad 
historyą polską. W tak gruntownćj robocie nie znalazłem 
nie do poprawy. Niektóre gramatykalne odmiany słów 
na boku ołówkiem naznaczyłem, nie tym celem, abym je 
sądził za konieczne, lecz abym dał dowód, żem to dzieło 
czytał w tym zamiarze, jaki mi W. Pan przepisałeś. Pra- 
wdziwy geniusz mnićj się nad temi małościami zastanawia, 
w dziełach podobnych szukać trzeba ducha autora. Proszę, 
aby to dzieło wydrukowane było, bo z niego wezmę de- 
wizę do mego dziełka, które piszę o sposobie prawdziwćj 
umiejętności ojczystych dziejów. Proszę, aby było prze- 
łożone na język łaciński. Najlepićj się wreszcie wyda bo 
się złączy z licznemi eytacyami Kadłubka i Justyna, które 
muszą być zachowane w swym oryginale. Racz mnie JW. 
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Pan uwiadomić czyli dziś idzie poczta do Wiednia i czyli 
będę mógł przyłączyć mój list do marszałka Małachow- 
skiego, pod kopertą JW. Pana. 


LIST. XXV. 
Do Ks. Reptowskiego Scholastyka Warszaw. 


Dnia 6. Października 1792 r. z Lipska. 


Nieskończenie mnie ujmuje pamięć W. Pana w tym 
czasie, kiedy wielu okolicznościami teraźniejszemi zgor- 
szeni, mają mnie za wystawionego na potwarz i zemstę. 
Jeżeli to nie będzie dła niego utrudzeniem, proszę kon- 
tynuować zaczętą ze mną korrespondencyą, gdyż ja dla te- 
raźniejszychi odmian powietrza, ułożyłem już przezimować 
w Lipsku, nie chcąc wystawić zdrowia swego na niebez- 
pieczeństwo podagry, ile że przecież co dzień do większych 
sił przychodzę. Jeżeli W. Pan pisywać do mnie zechcesz, 
proszę abyś się sam nie fatygował, bo ja toż samo czy- 
nię, inaczćj zrobiłbym Mu największą przykrość, gdybyś 
miał czytać pismo mojćj ręki. Wiele się już pisało, żeby 
jeszcze można czytelnie i pięknie pisać. Nie jestem ja 
pieszczoch pomyślności, żebym się miał dziwić temu wszy- 
stkiemu, co teraz na moją ojczyznę przyszło. Cieszy 
mnie to owszem że kiedy nieszczęśliwych dla mnie ra- 
chować nie mogę przypadków tylko takie, w których 
wraz zemną cierpi dobro publiczne. Moi uieprzyjaciele 
nie są z liczby takich, którychbym ja kiedykolwiek obra- 
ził lub dał im sprawiedliwą do nienawiści przyczynę. Nie 
podoba im się mój sposób myślenia, może nawet inaczćj 
rzeczy pojmują, dla tego też sądząc podług serca swego, 
widzą mnie takim, jakim wystawia ich uprzedzenie, inte- 
res i chęć zemsty. Wie Opatrzność co czyni. Nie dopu- 
ści Ona więcćj na człowieka, tylko tyle, ile znieść może. 
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Kto prawdziwie onćj ufa, kto jest uzbrojony na pierpli 
wość, tego| złość ludzka zasmucić nie potrafi. Może on 
być prześladowanym, może być ogołoconym z pociech, 
które świat daje, lecz któż mu potrafi odjąć świadectwo 
sumienia i tę ufność w Opatrzności, pod którćj ręką wszy- 
stkie prześladowania spokojnie znosząc, mniema że spra- 
wiedliwe nigdy o nim nie przepomni. Już to nie raz 
zdarzyło mi się przeżyć zaciętych na moją zgubę nieprzy. 
jaciół. Gdzież są ci, co jeden z nich w roku 182 mi 
chciał wydrzeć wszystko, co mnie przeklął, co drugi rzu- 
cał na mnie czernidła i potwarze, co mnie chciał pokłó- 
cić z niebem i światem. (Ks. bis. krak. Sołtyk i ks. 
Józef Olechowski archidijakon). Oddałem Boga w ręce 
sprawę moją, a ten już rozsądził między mną a nimi. 
Gdzież jest ten, co wymyślił potwarz o sekerze, „co chciał 
mego podkanelerstwa, co obiecywał przeciw mnie świad- 
czyć tak fałszywie i przewrotnie, jak był san w sobie 
złośliwy, któremu ja nic w życiu nie byłem winien, a któ- 
rego potwarz inaczej wiary by mieć nie Pan? tylko 
w suppozycyi, żem albo miał intervallum pomięszania zmy. 
słów, albo być musiałem od urodzenia głupim. A chociaż 
jednego i drugiego nieprzyjaciele nawet nie zarzucili mi 
dotąd, przecież ten człowiek rozgłosił mściwą i łakomą 
potwarz, rozumiejąc zapewne, że nie masz Boga, któryby 
się wmięszał w sprawy ludzkie. Gdzież on jest? Nie bę- 
dzie już świadczył więcćj przed sądem ludzkim, ale się 
musiał sprawić przed Bogiem z rzuconćj na mnie potwa- 
rzy.— Byłaby rzecz nierozsądna chlubić się z podobnych 
wypadków; lecz byłaby niewdzięczna nieuznawag nad sobą 
opatrznéj ręki, niech myślą jak chcą złośliwi, ja mam 
u siebie dowody widocznćj opatrzności skutków, które 
nie na ten cel przytaczam, abym się Z nich nierozsądnie 
wynosił, lecz abym okazał, że ludzie M największych 
swoich dolegliwościach powinni się spuścić na Boskie sta- 
rania o sobie, że w wydarzonych przykrościach i najwię- 
kszych prześladowaniach nie należy im odstępować pra- 
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wdy dla tego, iż się ta ich prześladoweom nie podoba. 
Tak czynił Paweł, ów wielki narodów nauczyciel. Miał 
on za pociechę wyliczać wszystkie swoje nieszczęśliwości, 
z których go opatrzności wyrwała ręka. Opisał nam ile 
razy był biczowanym i sieczonym, wiele razy od nawał- 
ności morskich uratowanym, wiele razy z więzienia i sądu 
niesprawiedliwego wyszedł. Dla czegoż to czynił? Nie 
żeby się wynosił, lecz żeby uwielbił rządzącą światem 
Opatrzność, która sama zachęca ratunkiem enotliwych do 
mężnego przy prawdzie obstawania , z poświęceniem cier- 
pień, a nawet utratą samego życia. 

Nie rozumićj W. Pan żebym to pisał w tym 
celu, jak gdybym chciał i$ć w brew wszystkiemu, co się 
w Polszcze dzieje. Jest to owszem rzeczą niewątpliwą, iż 
tak moje jako i wielu innych przekonanie za istotne po- 
stępowania teraźniejszego ma prawidło nie formować ża- 
dnćj osobnćj partyi, ale dozwolić, ażeby przemagająca 
wszystko zrobiła, co będzie tylko w jéj mocy. Nie jest 
tego przyczyną Żadna bojaźń, ale prawdziwa miłość oj- 
czyzny: bo przez ten jeden sposób azaliżby będzie można 
zapobiedz podziałowi Polski? Jeszcze przed pięciu mie- 
siącami ukartowanemu? któremu dziś górujący wcale nie 
wierzą. Z tćj przyczyny wiadomość o zwłoce sejmu bar- 
dzo mnie zasmuciła, bo jeżeli ten odłożonym będzie aż 
do ukończenia interesów francuskich, lękam się nie po- 
mału o podział kraju. Co do mnie, wytłómaczyłem W. 
Panu mój sposób myślenia przed odjazdem moim. Nie 
opuszczę ja ojczyzny, wrócę się do nićj, lecz nie jest je- 
szcze temu pora. Trzeba żeby się to piwo lepićj wybu- 
rzyło. Mam ufność w Opatrzności, iż się spostrzegą, co 
mnie napróżno prześladują. A jeżeli imię ojczyzny na- 
széj nie zaginie, czy z urzędem, czy bez urzędu spodzie- 
wam się być dla nićj użytecznym. Wiadomości tutejsze 
przyniosły nam straszną nowinę, Francuzi wtargnęli do 
Niemiec w 25000 wojska, zbili 13000 Austryaków. Opa- 
nowali Worms, zabrali tam wszelkie magazyny, resztę 
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spalili. Co wszystko ma wartość 10,000000 złr. Zabrali 
wszystkie dobra elektora Mogunekiego i nałożyli na niego 
kontrybucyi 5,000000 złr. Oszczędzają wszędzie lud pospo- 
lity i żadnój mu nie czynią krzywdy. A kiedy ja to pi- 
szę, już muszą być w Frankfurcie nad Menem i musieli 
opanować całe księstwo de Baden. Listy, które o tem 
donoszą z Frankfurtu, opisują tę rzecz w naokropniej- 
szych wyrazach. Bankierowie i inne majętniejsze domy 
trzymają w pogotowiu zaprzężone do ucieczki powozy. Do- 
dało do tego wiele strachu ucieczka 3000 wojska Hes- 
gen-kasselskiego. Kupcy tu na jarmarku będący są bar- 
dzo pomięszani tą nowiną, zwłaszcza, którzy z tamtych 
stron przyjechali; najwięcćj zaś lękają się ci bankierowie, 
którzy mają do czynienia z dworami Berlińskim i Wie- 
deńskim. Czekamy z niecierpliwością wiadomości dokła- 
dnćj o tój nowinie i co się dzieje z wojskami skombino- 
wanemi, które mają być otoczone przez Francuzów. Dziś 
już jest wiadomość, że Francuzi weszli do Frankfurtu 
nad Menem, dla których to miasto myśli o dobrowolnej 
kontrybucyi, aby się mogło uchronić od rabunku. Są ta- 
kie pewne listy, które donoszą, że wojsko króla Sardyń- 
skiego złączyło się z Francuzami, przez co otworzyła się 
wolna droga do Piemontu. Bóg tylko wie na czem się 
skończy ta wojna ludu z monarchami. Piszą także z Fran- 
cyi, że jenerał Kalkreuter i książę Brunświcki mają być 
śmiertelnie rannemi, ale jeszcze dokładnćj wiadomości nie 
masz gdzie ta potyczka była i jak wielką wojskom Pru- 
skim przyniosła stratę. Co dzień to ciekawsze. Pod tąż 
samą datą przysłany list z temiż samemi nowinami J. P. 
Lud. Bar. Strasserowi. Pod tąż samą datą pisało się do 
J. P. Kraker, żem wybrał od P. P. Kiistner i Oppe tala- 
rów 1650, które on ma położyć na rachunek P. Prota Po- 
tockiego. Pod tąż samą datą pisało się do J. P. Szeffera 
do Hirschberga, prosząc aby mi doniósł o expedycyi szkła 
do Warszawy. Pod tąż samą datą pisało się do P. Gott- 
liba Peiza aby gabinet historyi naturalnćj przesłał do War- 
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szawy pod adresem P. Strassera, ażeby mi do Lipska 
odesłał cały katalog tego gabinetu, wszystkie labradory 
i inne drogie kamienie. Względem czego obligowałem 
osobnym listem J. P. Piegłowskiego, aby tćj expedycyi 
kazał dopilnować. 


LIST XXVI 


Do Stanisława Małachowskiego Marszałka Sejmowego. 
Dnia 7 Października 1792 r. z Lipska. 


Przybywszy tu do Lipska, dowiedziałem się dopiero, 
iż JW. Pan jesteś już w Wiedniu. List Jego do JP. 
Potockiego, Marszałka, pisany, zawierając łaskawą o mnie 
pamięć i troskliwość, gdziebym się znajdował, jest mi 
powodem do oświadczenia JW. Pana najczulszćj wdzię- 
czności, o którćj zapewne wątpić nie raczysz. Jeżeli cnoty 
obywatelskie, któremi wszystkich poczciwych budowałeś 
a złych nawet do uszanowania zniewoliłeś były mi najmo- 
eniejszym powodem do prac dla narodu podjętych. Od- 
dalone miejsce i smutny mój stan nie może innego dla 
siebie znaleźć osłodzenia, tylko w uprzejmój troskliwości 
tego, któregom uwielbiał, któregom pamięć w pismach 
publicznych potomności podał, którego pomocą wsparty, 
przyszedłem w ojczyźnie mojćj do posiadanego stopnia. 

Tak jest w rzeczy samćj. Nie mi już nie zostało nad 
pociechę żem był godny zaufania JW. Pana, nad wdzię- 
czność , którąm mu wiernie dochował. Jeżeli przystało cier- 
pieć dla ojczyzny, bardzo sobie winszuję, że cierpię wraz 
z tak szanownym mężem, najwięcćjby to bolało serce 
moje, gdyby los odmienny w różnćj mnie zostawił kolei. 
Nie dbam o szczęście osobiste, jeżeli to nie mogło być 
złączone z szezęściem Rzeczypospolitćj. Przykład Jego 
każdemu poczciwemu stać się silną do męstwa pobudką. 
Napróżnoby członki jednego ciała szukały ulgi, kiedy gło- 
wa jego pod cierniową zbroczona jest koroną. Jak mó- 
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wił Ś. Bernard do swych uczniów, zachęcając ich do cier- 
pliwości chrześcijańskiej na wzór swego Zbawiciela i pra- 
wodawcy, tak ja mówię do siebie samego i do tych, co 
gą wystawieni na prześladowanie dla prawdy, dla rzetel- 
nego do swćj ojczyzny przywiązania. Nie dziwujmy się, 
że nas pokrywają potwarzami i obelgą. Oto poczciwy 
Małachowski, któryn prywatnym interesem nigdy serca 
swego nie skaził, który, ile było w jego mocy, żadnćj nic- 
sprawiedliwości i żadnego ' prześladowania na nikim nic- 
dopuścił, który uczynił ofiarę z siebie i swego majątku 
dla dobra narodu, jakżeż go zawziętość traktuje? Lepićj 
więc cierpieć w towarzystwie poczciwych, mając po sobie 
świadectwo dobrego sumienia, jak cieszyć się z złemi, 
a wystawić serce na zgryzotę i na wstyd przed samym 
sobą. — Przepowiedziałem to wszystko JW. Panu w pi- 
smach moich. *) Chciała Opatrzność całkowitćj ofiary 
z niego dla ojczyzny, tak się to stało. Nie dość było 
przełamać największe trudności, aby naród nasz mógł mieć 
rząd doskonały. Jest oczywista wola nieba, aby ten rząd 
był zatwierdzony prześladowaniem poczciwych. Ludzie 
niecierpliwi, ludzie, co według swych sił i pojęcia sądzą 
o rzeczach, co zapominają iż Bóg rządzi wszystkiem, ro- 
zamieją, iż to święte dzieło zupełnie upadło. Nie wiedzą 
oni, albo nie chcą temu wierzyć, że cierpliwość nieba do 
czasu tylko dozwała złym górować nad dobrymi, aby je- 
dni dopelnili miary swój złości, aby drugich cnota wypró- 
bowana została. Któż mi pokaże choć jedno dzieło wielkie, 
z którego rzetelne dobro dla ludzkości wypłynąć miało, 
żeby bez prześladowania i bez trudności rozszerzyć się 
mogło na tym ziemskim okręgu. Mojżesz przepisał poży- 
teczne swemu ludowi prawa, lecz tułając się 40 lat po 
niedostępnych puszczaąch do ziemi obiecanćj przyjść nie 
mógł. Chrystus, którego prawa całemu oświeconemu pa- 
nują światu, sromotnie na krzyżu umarł, chociaż ten krzyż 


*) W listach Kolłytaja do Malechowskiego pisanych w r. 1788 pod- 
czas zaczynającego się sejmu. 


HUGONA KOŁŁĄTAJA. 1 


jest dzisiaj ozdobą ołtarzów i koron. Któryż z prawo- 
dawców lub enotliwych swego narodu obrońców dokończył 
życia w swojćj ojczyznie? Nie powinnoż to być jasnym 
dowodem, że dzieła dobra ludzkości tyczące się jednemu 
zawsze podpadają losowi. Stanąłeś JW. Pan w tej samej 
dzisiaj kolei, masz nieodstępnych zwolenników swej roboty, 
którzy poruczywszy Opatrzności pracę szczęśliwie przed- 
sięwziętą, nie mają innego celu, tylko prosić litościwego 
nieba, aby drogami sobie wiadomemi Polskę dziś nieszczę- 
śliwą stawić raczyło w szczęśliwym i szanownym bycie. 
Zrobiliśmy, co do nas należało, pokazaliśmy prawdę naro- 
dowi naszemu. Poczciwy nie powinien się tém gorszyć, 
Że mu nie udało się wszystkiego dokazać. Prawda sama 
da sobie radę. Można na czas wzrostowi jéj przeszkodzić, 
ale jéj wykorzenić nikt nie potrafi. Gdyby prześladowcy 
prawdy znali dobrze historyą dziejów ludzkich, nigdyby 
nie 'używali prześladowania dla uśmierzenia onćj. Kto 
mniema, że okrucieństwa są do tego pomocne, ten się myli, 
ten nie wie, że w każdym wieku i czasie tyranije zaostrzały 
umysły cierpiących i pomnażały zwolenników ofiarujących 
się dobrowolnie na okrutne męki. Słowem, dla człowieka 
nie więcćj nie zostaje tylko odkryć prawdę, tajemnica zaś 
jéj rozkrzewiania zostawiona jest niebu. Niech będzie co 
chce, nie potrafi już nikt zatrzeć pamiątki tego sławnego 
w Polszcze sejmu, a póki tylko dzieje narodu polskiego 
dojdą do wiadomości odległych wieków, póty Stanisław 
Małachowski będzie Arystydem Polskim. 

Wyjechawszy z Warszawy chorowałem ciężko pod 
Krakowem, niepodobna było nie czuć tak okropnego na 
Ojczyznę ciosu; lecz ataku podagry nie miałem. W Wro- 
cławiu nie chorowałem. Kąpiele w Warmbrunn bardzo mi 
pomogły. Nie mogę się pochlubić żebym odzyskał pierwsze 
zdrowie, bom go już cztćroletnią pracą zupełnie zrujnował, 
wszelako jestem nierównie zdrowszym jak byłem dawnićj. 
Mogę wiele chodzić i spokojnie pracować, najduję się 
w towarzystwie sercu memu bardzo przyjemnym. Losy 
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moje oddałem niebu. Pilnuję się tylko, abym żadną po- 
dłością nie skaził serca mego. Względem czego mam zbyt 
natarczywe perswazye od przyjaciół. Lecz przyjaciele 
więcćj się trudnić lubią bytem dobrym, jak ocaleniem nie- 
skażonćj cnoty, którćj dochowanie zależy od męztwa i re- 
zygnacyi cierpienia, a to w przeciwnościach jest tylko 
darem nieba. Jakikolwiek los nadal przeznaczyła mi Opa- 
trzność, będzie on zawsze poświęcony temu uwielbieniu, 
z którym do grobu zostawać pragnie. 


LIST XXVII. 


Do p. Wincentego Szczurowskiego. 


Dnia 10. Października 1792. r. z Lipska. 


Potrzebuję odpisać W. Panu na listy Jego pod datą 
8. i 9. Września. Bardzo jestem kontent, że listy Jego 
mnie doszły. Sposób, który podałem przesyłania onych, 
chociaż jest kosztowniejszy, ale bezpieczny. Trzeba na 
nim przestać, bo w teraźniejszym stanie największą jest 
pociechą mieć od was wiadomości. Donosisz mi W. Pan 
o najmie stancyi, która mnie będzie kosztowała 560 duk. 
na rok. Przyznam ci się mój kochanku, że téj staneyi 
gdzie Lanckoroński mieszkał, bardzo nie lubię. Najprzód, 
że dom ten ma wielu lokatorów; powtóre, że podług mego 
układu i potrzeb jest niewygodny; po trzecie, że bardzo 
drogi. Gdybyś go mógł komu innemu odnająć, a dla mnie 
dopiero około wiosny inszego poszukać, byłoby to i po 
gospodarsku i dogodziłoby się memu życzeniu. Wszakże 
tak ja cheę być posłusznym radom JP. Strassera i twoim, 
że gotów jestem wszystko zrobić jak urządzicie. Z późnicj- 
szych JP. Strassera listów dowiedziałem się, iż wojewoda 
kijowski porzucił Warszawę z całym swoim domem. Po- 
radź się W. Pan JP. Strassera, czyliby nie można teraz 
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uskutecznić dawnego mego projektu i nająć od nich ten 
apartament, w którym p. Suchesini mieszkał. Jest to miej- 
sce od ulicy oddalone. Możnaby z czasem zrobić kon- 
trakt na cały dom z panem '[eperem, a zostawiwszy sobie 
tyle, ileby potrzeba było, moglibyśmy resztę subarendować. 
Wszelako trzeba dobrze porachować, jakiby nam rachunek 
wypadł kosztu na własne mieszkanie. Dla tego zaś wła- 
śnie wyraziłem, iż nie potrzebuję prędzój stancyi aż na 
wiosnę, bo mi się zdaje być rzeczą niepodobną dla samego 
zdrowia, żebym mógł w zimie powrócić. Interessa też 
wyjaśnią się lepićej, a zatóm bezpiecznićj i uezciwićj po- 
wrócę do kraju, gdy powrócę później. Wszelako niech tćj 
mojćj determinacyi JP. Strasser nie bierze za upór. Gdyby 
to można tak memu Życzeniu dogodzić, żeby się przez to 
półrocze oszczędziło kosztu na pomieszkanie, a dla mnie 
potem w lepszem miejseu stancyę wyszukać można było, 
tedyby najlepićj dogodziło się wszystkiemu, bo przez ten 
czas moglibyście jaką nickosztowną stancyę dla siebie na- 
jąć. Bardzo W. Panu dziękuję za delikatną troskliwość, 
którą masz o mój honor, bądź pewien że bojaźń o stratę 
mego majątku i posiadanćj dostojności, nigdy nie przemoże 
nademną. Jeżeli początkowe kroki moje względem uczy- 
nienia akcessu brałeś za skutek bojaźni, to zapewne wszy- 
stkich moich widoków nie objąłeś. Trzeba ratować Oj- 
czyznę w jakimkolwiek ona jest stanie, ale ją ratować 
inaczój nie można, tylko z ocaleniem swego sumienia i ho- 
noru. Póki będą żądać odemnie takowych warunków do 
powrotu, jakie są przeciwne sumieniu i uczciwości, póty, 
nie nie zrobię. lm bardzićj szanuję W. Pana o mnie tro- 
skliwość, bo ta więcćj dotyczy uczciwości osobistćj jak 
majątku, tém bardzićj upewniam go, że potrafię przecier- 
pieć całą tę biedę. Dla Twojćj zaś spokojności i samemu 
tylko Tobie to donoszę, że Bóg, nadzieja, nie mi nie zro- 
bią. Tylko trzeba cierpliwości do czasu. Chwała Bogu! 
że jeszcze w Sandomierskiem i Krakowskiem nie ma Mo- 
skali. W tym czasie będą nadesłane paki pod adressem 
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JP. Strassera. Jedna z Wrocławia expedyowana do pana 
Krakera, druga z Drezna expedyowana do Gottliba Petza, 
do magazynu porcelany saskićj. Pierwszą odbierzesz 
W. Pan z kantoru p. Prota Potockiego, w którćj są na- 
stępujące rzeczy: 1) 10 sztuk płótna pod numerami i zna- 
kami, jak się na osobnój przyłącza notatce. Przy każdej 
takowćj sztuce są numera i znaki, które W. Pana zain- 
formują o wartości każdćj w szczególności sztuki. Sza- 
cunek przyłączony na osobnćj notatce. Trzeba więc spró- 
bować, jakaby mogła być sprzedaż płótna rzeczonego, bo 
jężeliby ta pomyślnie poszła, możnaby ułożyć ciągłą expe- 
dycyą rzeczonego towaru, czy dla mnie, czy dla kogokol- 
wiek. Któż wie, czyliby się tym sposobem nie odbiło ja- 
kiéj części kosztu mego wojażu? Chcę i tego gatunku 
roboty spróbować. Jeżeliby zaś nie można go było sprze- 
dać, zda się dla mnie i na wyprawę dla Panny Maryanny 
(córki Jana Kołłątaja Starosty Serb.) Dla czego chcićj 
się W. Pan rozpatrzyć w przyłączonćj notatce, która mu 
będzie dzisiejszą pocztą wraz z tym listem oddaną. A je- 
żeliby ten początek dobrze poszedł, moglibyśmy potóm 
regularną co rok ułożyć expedycyą tego gatunku, któryby 
był zyskowniejszy i łatwiejszy do sprzedania. Na drugićj 
notatce masz W. Pan eztóry sztuki płótna, trzymające 
w sobie po 60 łokci długości, a po 6 ćwierci szerokości. 
Ta notatka opisuje także szacunek towaru. Na trzecićj 
notatce masz W. Pan 12 sztuczek batystu, każda ma w so- 
bie długości łokci 4'/ą a szerokości 6 ćwierci. Szacunek 
jest także przyłączony. Na czwartćj notatce masz W. Pan 
rąbku gładkiego. Każda sztuka ma w sobie łokci 13, 
szeroka jest na 6 ćwierci. Rąbku pobrałem tylko sztuczki 
podług odmiany gatunków na próbę. Jeżeliby ten towar 
był pokupny, możnaby tyle sprowadzić, ileby sobie kto ży- 
czył Na piątćj notatce jest 8 sztuk rąbków w różne de- 
senie. Myśl moja względem tego towaru jest ta: P. Ma- 
ryanna Sikorska mogłaby go wziąść za swój towar, a ma- 
Jąc znajomość w wielu miejscach, mogłaby powiedzieć, że 
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jéj kto z moich ludzi w kommisie do sprzedania przysłał, 
naprzykład p. Ciechoniewski albo p. Mirosławski, a to dla 
spróbowania, że jeżeliby był pokup i zarobek na takowym 
towarze, tedyby go można przystawić tak wiele i w takich 
gatunkach, jakby sobie kto życzył. Sposób zaś sprzeda- 
wania i trafienia do każdćj sztuki jest, na przykład, na 
każdćj sztuce jest napisany albo numer albo litery. W no- 
tatkach dla każdego towaru osobnych, jest położony tenże 
sam znak, co na każdćój w szczególności sztuce. Szacunek, 
wiele każda rzecz kosztowała na miejscu i opłata komory 
pruskićj. Rozrzuciwszy więc to, co W. Pan zapłacisz na 
komorze polskiej i za transport, znajdziesz prawdziwy 
szacunek każdćj sztuki, ile ona kosztuje w Warszawie. 
Z tego pomiarkować będzie można, po czemu na miejscu 
każdą sztukę sprzedać, jaka w takowym sprzedaniu byłaby 
łatwość i jakiby wyniknął procent. Gdyby się p. Sikorskiej 
udała ta robota, mógłbym jéj zrobić piękną intratę, spro- 
wadzając co rok moim własnym kosztem znaczną część 
takowego towaru, a dzieląc się z nią na pół procentem. 
Jeżeli się jéj ta propozycya podobać będzie, niech poten- 
tuje szczęścia, wszak wojewoda kijowski tym sposobem 
znaczną fortunę robi. Przyłączam także szóstą notatkę 
towaru, którego tylko są próbki, lecz jeżeli będzie miał 
pokup, możnaby mieć i piękniejszy i w większćj liczbie. 
Jeżeli ten list zastanie jeszcze ks. Dmuchowskiego, mo- 
żnaby mu dać każdego deseniu serwetę jedną, a to dla 
tego, abym sobie dobrał tyle serwet. ile jest do każdego 
garnituru potrzeba. Dla czego potrzeba mi przesłać cały 
rejestr bielizny stołowej. Ten list pewnie ks. Dmucho- 
wskiego jeszcze zastanie i jeżeli będzie mógł wziąć rze- 
czone serwety. Co do paki lub pak, które będą z Drezna 
przysłane pod adressem JP. Strassera, te trzeba nie tykać 
aż do mego przyjazdu. Jeżeliby je chciano rewidować 
na komorze, tedy oświadczyć, że to jest gabinet historyi 
naturalnej, który się sprowadza dla akademii i starać się 
przez JP. Strassera, żeby nie nie tykano i nie przewra- 
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cano. Gdyby zaś chciano rewidować, wtedy zostawić paki 
na komorze aż do mego przyjazdu. Rozumiem, że przy 
pomocy JP. Strassera dasz W. Pan temu radę, bo cała 
rzecz na tém zależy, aby nie rewidowano, gdyż by mi tóm 
wiele szkody narobić mogli i przewrócić systematyczny 
układ minerałów. Do ks. Dmuchowskiego pisałem nagle 
i nie zostawiłem sobie kopii listu, com mu wziąć zalecił. 
Jeżeli on zdecyduje się przyjechać, chciałbym, aby mi 
1) przywiózł różne moje manuskrypta, wyjąwszy te, które 
są już wydrukowane; 2) aby mi przywiózł książki wszystkie 
wydane przez Seweryna Rzewuskiego, które się znajdują 
między mojemi broszurami; 3) aby mi przywiózł rejestr 
wszystkich moich książek, nawet tych, eo z Krakowa przy- 
szły, a gdybym mógł mieć nadesłany i Wiszniowskich ka- 
talog książek, bardzoby mi był pomocny do zrobienia 
sobie kolekcyi książek starych, które tu bardzo łatwo mieć 
można; 4) chciałbym mieć ordynacyą assessoryt. Informa- 
cya względem przesłanego towaru z Warszawy znajduje 
się przy notatkach tego towaru. 


LIST XXVIII. 
Do Ludwika Barona Strassera. 
Dnia 18. Października 1792. r. z Lipska. 


Winienem W. Panu odpowiedź na list pod datą i5. 
Września, w którym mi przysłałeś bufonady p. Hulewicza. 
Na drugi pod datą 29. Września, w którym mi donosisz 
o odjeździe JP. Prota Potockiego i na ostatni pod dniem 
3. Października, który wczorajszą pocztą odebrałem. Muszę 
wcześnie przeprosić za długość pisania, bo mam do do- 
niesienia rzeczy ważne. Ioczytasz się W. Pan z listu 
tego, że my wszyscy oddaleni dzisiaj od interesów, nie 
tylko nie jesteśmy przeciwni Rossyi, ale owszem mogę za- 
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pewnić, iżbym wszystkich a nawet marszałka Małachowskiego 
potrafił skłonić do robót dla Rossyi pożytecznych, gdyby 
ta potencya chciała coś stałego dla kraju naszego zrobić 
i gdyby konfederacya Targowicka prowadzona była od 
Rossyi drogą rozsądku bez obelgi, bez prześladowania lu- 
dzi poczciwych. Co do bufonady p. Benedykta, przesyłam 
na ręce W. Pana list volanti sigillo, abym jednych rzeczy 
dwa razy nie powtarzał i listu zbyt nie rozwłóczył. (Co 
do listu donoszącego o p. wojewodzie kijowskim i o ks. 
Ossowskim; ci ludzie byliby nierównie szezęśliwszemi, 
gdyby nie przywłaszezali sobie monopolu rozumu, gdyby 
szezerze rady przyjaciół słuchać chcieli, gdyby nawzajem 
w dobrój wierze szli z przyjaciolmi; ale to największe 
mają oni nieszczęście, że sami rozumieją lepićj wszystko 
widzieć jak przyjaciele. Już ta trudno było odrzucić oże- 
nienie wojewody kijowskiego. Rachował on na niem swoje 
interesa i śmiało rzucił się na wypadki, jakie mu przepo- 
wiadali przyjaciele. Kto zaś nie miał tajnćj przed sobą 
przyszłości, li ośmielając się na wypadki, powinien był 
dobrze uzbroić serce swoje do znoszenia onych i nie na- 
rzekać na to, co prawie nieuchronnie nastąpić musiało, 
kiedy się ożenił przeciw radzie przyjaciół. Znał matkę 
i ojezyma. Wiedział, że do serca panny trafił przez gu- 
wcernantkę. Czymże sobie to wszystko przeciw radzie 
przyjaciół perswadował? Oto, że potrali unosić młodość 
wojewodziny,*) zapewne sposobami najłagodniejszemi. 
Wkrótce potóm odkryły się sceny z p. Janem Poto- 
ekim, których wojewoda ledwo śmiercią nie przypłacił. 
Nauczył się on w jakim zdaniu jego żona znajdowała się. 
Wszakże ta sama wojewodzina wyznała jakie jej maxymy 


*) Prot Potocki, wojewoda kijowski, sławny ekonomik, po- 
zakładał wielkie fabryki w Machnówce pod Berdyczowem. Ożenił 
się z Maryanną księżniczką Lubomirska, o którćj tu mowa. Była ona 
córką Kaspra Lubomirskiego; matka jéj poszła potem za Kalixta 
Ponińskiego. Protowa Potocka rozwiodła się z mężem i wyszła za 
W aleryana Zuhowa. 


78 LISTY 


wpajała matka. Nie taiła się ona z tóm, że p. wojewody 
nie kocha, że poszła za niego, aby wyszła na wolność, ale 
go zaraz od stóp do głów ogadała z obmierzliwością, aż 
brzydko było słuchać, czóm całą Warszawę napełniono. 
Należałoby więe wtenczas zaraz takowych chwycić się 
środków, żeby popsute młode serce naprawić, zyskać przy- 
Jaźń, jeżeli już nie można było mieć nadziei prawdziwćj 
miłości. Ale Jks. Ossowski rozumiał, że ma nawet talent 
do uformowania żony cudzój, i ten talent zależał na uprzy- 
krzonych morałach. Mnićj zatrudnieni tém, coby przez 
dobre sposoby powróciło przyjaźń u żony wojewodzie, 
całe staranie obrócili do majątku. Ztąd poszło, że naj- 
smutniejsze role grać musieli. Raz w ich mniemaniu oj- 
czym był poczeiwym, a matka najgorsza, drugi raz ojczym 
najniepoczciwszy, a matka najlepszą. Kiedy się kto spo- 
krewni z domem awanturników, wszystkie jego interesa 
muszą być napełnione awanturami, i nie może być inaczej, 
bo to jest najstarsze przysłowie, z jakim przestajesz, ta- 
kim się stajesz. Niech mówią co chcą, nie mogą oni 
w całym tym postępku ani od przyjaciół, ani od własnego 
sumienia dobrego zyskać świadectwa. Jednakowoż to 
wszystko w co się mięszali i co robili, jest ze wszech miar 
niepiękne. Ten, który się tak zdawał niedelikatnym wzęlę- 
dem obyczajów, potrafił pogodzić w sercu swoim awantury 
matki z jéj amantami, potrafił wchodzić w układy o fox- 
tunę z żoną bez wiadomości męża, potrafił nakoniec wdać 
się w rozwód księżnćj z Kalixtem, *) nabyć jéj prawa, bez 
ukończenia wprzód konwencyi rozwodowej, a nie obejrzał 
się ni razu, co za pociecha nastąpi w domu z tak zgryźli- 
wych, a przeciwnych sobie robót. Mnie się zdaje, że z tylu 
komplikacyi w interesach o fortunę wojewodziny zrobio- 
nych, jakkolwiek się zakończą, zawsze zostanie smutek 
i zgryzota, że się przez tak nieczystą przechodziło robotę. 
Szczęśliwym trafem wypadło dla interesu wojewody, iż za- 


*) Ponińskin, 
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pisał kompromis na brata mego wujecznego , nieboszczyka 
jenerała Ilińskiego. 

Gdyby ci ludzie szli w dobrćj wierze zemną, byłby 
się dawno ten kompromis zakończył, a możeby był nie- 
stracił życia poczciwy młody chłopiec, ale przyznam się 
W. Panu, że od chwili, jakiem spostrzegł postępek ich z 
Eustachem (synowiec H. Kołłątaja) na ostatnich kontrak- 
tach, miałem takie moje uwagi, aby ich roboty z Kalix- 
tem tak łatwo końca nie brały, bo to był zamach na ogar- 
nienie całćj fortuny, ażeby potóm decydować jak się po- 
doba o losie księżniczki. Wiedzieli oni jak próżne były 
projekta względem p. Czackiego. Miałeś W. Pan sobie 
odkryte, jakie do tego wpływały przyczyny. Byłaż w tém 
prawdziwa i bezinteresowna przyjaźń? Przykro nawet 
wspomnieć, jak sobie postępowali z księżniczką i w Ma- 
chnówce i w Warszawie. Jaka nieszczerość ze mną, jaki pe- 
dantyczny rygor w całym domu, a przytóćm jakie zapiera- 
nie się w mniemaniu, że cały Świat jest przekonany, iż 
w ich domu nie masz nie zdrożnego, iż kroki, które przed- 
sięwzięli są rozsądne i przyjacielskie. Zyskałem na tém 
wszystkiem jawną oziębłość. Ks. Ossowski przestał u mnie 
bywać, ale ja tóm bardzićj znałem być potrzebą, powie- 
dzieć prawdę panu wojewodzie, abym mu śmielćj w oczy 
spojrzał i przekonał go, żem był jego szezerym przyjacie- 
lem. Wyexaminowawszy dobrze mego Kustachego, ostrze- 
głem wojewodę, że niemiał większego przyjaciela nade- 
mnie i nad mego synowca, Żem się nawet dziwował jego 
enocie, a oraz dałem uczuć, żeby wojewoda wcześnie przed- 
siębrał Środki rozsądne: bo wcale nie jest bezpieczny swej 
pociechy i swćj spokojności. Cóż mi na to wojewoda od- 
powiedział? Oto, że przestróg moich wcale rozumieć nie 
chciał, że jest najszczęśliwszym człowiekiem, dał nawet 
uczuć, że żadnych rad niepotrzebuje. Roześmiałem się 
w duchu i przestałem tykać tak delikatnóćj materyi, po- 
myślawszy tylko, że przyjdzie czas, w którym się prawda 
odkryje. Ale p. wojewoda błędowi zaradzić nie zdoła. 
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Potrafiłem ja zwrócić serce mego synowca. Aż teraz nie- 
tylko W. Pan donosisz mi o przykrych dla wojewody 
wypadkach, ale nawet z obcych listów dowiedziałem się, 
że księżniczka jest w zupełnej z wojewodą zmowie, że 
te obiedwie młode głowy nad tém statecznie pracują, jakby 
jedna pozbyła się nie miłego męża, a druga uprzykrzonej 
opieki. Przecież ja wierzę, że ani ks: Ossowski, ani pan 
wojewoda o tóm nie wie, że ks. Ossowski bardzo jest kon- 
tent, kiedy go księżniczka w ręce całuje. Tak to być 
musi, gdy kto własnemu tylko zaufa rozumowi, a przyja- 
ciołom nie wierzy. Niech oni robią co chcą, jest prawie 
rzeczą niepodobną, aby najłagodniejszemi nawet sposo- 
bami zwrócili do sicbie to młode serce, aby tę kobićtę 
poprawili, która ich nie cierpi, którą w początkach wielu 
nieostrożnemi postępkami zupełnie zrazili. Nie trzeba było 
bezprzestannych gadać morałów, ale szukać, aby wojewo- 
dzina dnia żadnego bez uczciwego towarzystwa nie prze- 
pędziła. Nie trzeba jój było zamykać w Machnówee, ani 
teraz oddalać, bo osoba, która nie jest kontenta, potrafi 
najpodlejsze robić przykrości. Wszak ma przykłady z 
matki, która.... Gdyby pan wojewoda szedł szczerze, nie 
powinien był odrzucać mego projektu. [Dom siostry po- 
stanowionej, byłby domem dla wojewodziny najuczciwszym, 
gdyby się jéj w Machnówce siedzieć uprzykrzyło. Do 
takićj rzeczy potrzeba było przyjaciół, którzyby mieli 
wdzięczność wojewodzie, którzyby serjo zatrudnili się 
niewinnemi wojewodziny zabawami i odwracali to wszyst- 
ko, z czego się coraz bardzićj nieszczęście p. wojewody po- 
mnażać będzie. Miałby był z nas wszystkich trzech naj- 
gorliwszych przyjaciół, tak do uśmierzenia pokoju w domu, 
jak do załatwienia interesów majątkowych, a teraz dawszy 
się poznać i ze swego sposobu myślenia i z nieszczęśli- 
wego stanu w domu, gdy nadto superabiter nie żyje, 
około interesów fortuny na nowo zaczynali radzić i na- 
rzucać się we wszystkich przedmiotach, które są nieod- 
dzielne od osoby Kalixta i księżnćj. Któż na tym zyska? 
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Pan Sanikowski, bo najprzód jemu muszą się dobrze opła- 
cać, a potóm każdemu co ich napastować będzie. Przy- 
puśćmy dzisiaj, że się potrafią ocalić od impertynencyi 
Kalixta lubo już najbrzydszemi sposobami, ale niech się 
trafią młodzi awanturnicy już nie Moskale, ale Polacy, do- 
piero pan wojewoda uczuje niewynadgrodzoną szkodę, źle 
prowadzonych z początku interessów swojćj żony. Może 
ja teraz nadto exageruję przez obrażoną miłość własną, 
ale to piszę do przyjaciela takiego, przed którym mam 
wolność wynurzenia się ze wszystkiego i zrobić ulgę memu 
sercu. Przyznam się W. Panu, że bardzo długo broniłem 
w moim przekonaniu Jks. Ossowskiego, gdy JP. Mie- 
cznikowa wielorakie przekładała dowody przeciw niemu 
z swego własnego spostrzeżenia; ale teraz jestem zupeł- 
nie zdania JP. Miecznikowój. Ta pani zna dobrze cha- 
rakter ludzi. Jakiem uważał, nigdy jeszcze jéj opinia nie 
chybiła w téj mierze. Można prawie być pewnym, że ci 
ludzie tak się splątali, iż nietylko nie potrafią naprawić 
pokoju w domu, ale nadto wywikłać się z interessów ma- 
jątkowych. n 

"Teraźniejszy Św. Jan już to po części okazywał, kiedy 
dla trochy pieniędzy gotowych chwycono się facyendów 
z kasztelanem Jezierskim o domy jego. Lubo ci ludzie 
w teraźniejszych okolicznościach moich nie tylko pokazali 
się obojętnemi, ale nadto uprzykrzonemi i wcale ze strony 
swojej dającemi pobudkę do zerwania przyjaźni, postępu- 
jąc sobie ze mną fałszywie a nawet ogadując mnie, wsze- 
lako z serca ich żałuję. Tak ze strony nieszczęścia, które 
znosić muszą, jak ze strony charakteru, z którym się od- 
kryli. Mój Mości Dobrodzieju! jakże to jest rzeczą trudną 
utrzymać się długo w oczach poczciwych przy jednostaj- 
nym charakterze. Ci ludzie nie mają widzę innego Boga, 
tylko dobre imię. Nieznają inszych przyjaciół, tylko któ- 
rzy im pomagają do bytu szczęśliwego. 

Moralność ich w takich się tylko zamyka obrębach, 
jakie sobie przepisali do pomnożenia majątku. Cokolwiek 
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temu przedmiotowi przeszkadza, ich więcćj nie obowią- 
zuje. Przesyłam W. Panu kopiją listu, który pisał do 
mnie wojewoda względym kredytu dla mego brata, abym 
mocnićj przekonał, że ci ludzie zupełnie z nami przyjaźń 
zerwać chcieli. Przyłączę do tćj kopii uwagi potrzebne 
i dla mnie i dla mego brata, ażcby nie być wplątanym 
w jakie nadzwyczajne koszta przez listy kredytowe. Na- 
reszcie piszę to W. Panu samemu, jako menu najłaskaw- 
szemu przyjacielowi. Nie mam ja zakrwawionego serca 
do nich, nie chybię im w niczem, póki tylko będę przy- 
jaciołem W. Pana. Nie jest to próżne z mojćj strony 
oświadczenie. lo ja i w teraźnicjszćj biedzie, nie zawie- 
ruszę się tak jak igiełka, chociaż p. wojewoda rozumie 
być rzeczy moje zdesperowanemi. Ale porównajmy teraz 
przyczyny cierpienia. Ja cierpię z okoliczności interessów 
Ojczyzny, sumienie nie ma nie mi do wyrzucenia, oni cier- 
pią z przyczyny chciwości. Tyle komplikacyi, tyle przymie- 
szanych brzydot i awantur uciska ieh serce bez świadectwa 
nawet sumienia, żeby to, co zrobili było dobre bez zezwo- 
lenia przyjaciół, którzy im odradzali i którzy przedsięwzię- 
tych kroków nie chwalą. Piszę to tylko W. Panu samemu, 
więcćj tego nikomu nie powtórzę i proszę, abyś z táj całćj 
ramoty wyciągnąwszy dla siebie samego potrzebne uwagi, 
listu tego nikomu nie pokazywał, bo w moim sposobie my- 
śłenia nie lubię uszczypliwości, a to, co się otwarcie przy- 
jacielowi mówi, mogłoby być wzięte za zemstę i pociechę 
z nieszczęścia tego, który będąe odemnie tak szezerze ko- 
chanym i szanowanym najokrutnićj mi uchybił. Najlepiej 
więc ten list spalić, a ja w tym przedmiocie ostatni już 
raz dzisiaj piszę, ile, że wiem iż W. Pan musiałeś prze- 
czytać listy moje do p. Szezurowskiego pisane. Człowiek 
poczciwy nie uchybia delikatności gdy się szczerze wynu- 
rza przed swym przyjacielem. Lecz przestąpiłby przystoj- 
ności granice, gdyby lekkomyślnie rozgadywał i cieszył się 
z nieszczęścia tego, którego w liczbie przeniewierzonych 
lub fałszywych przyjaciół pomieści. Gdyby była strona 
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poczciwa przemogła w Polszcze, miałbym był statecznych 
wielbicieli z wojewody i ks. Ossowskiego. 

Lecz że się inaczćj rzeczy odmieniły, oni z wielką 
łatwością odkryli swój względem mnie charakter, mniema- 
jąc, że im nie będę już nigdy potrzebnym. Ozas pokaże, 
czy do zgryzoty, którą ich niebo dotknęło, nie będzie na- 
leżeć i to, że się okrutnie względem mnie omylili. Przy- 
stępuję teraz do interessów publicznych Polski tyczących 
siç W tym momencie doszedł mnie list p. Benedykta 
Hulewicza ,*) pisany do p. Mirosławskiego, z którego wy- 
czytuję, że ten człowiek nie darmo jest przy jenerale ar- 
tyleryi, że chociaż inaczćj myślał jak ja; wszelako zape- 
wnia mnie o swoim mecenasie i każe nie być złej myśli. 
W tym samym czasie nadjechał tu z Lipska Piatolli, który 
mi pokazywał list królewski, a w tym najdują wyrazy, iż 
przyrzeczono królowi, że nikogo sądzić nie będą, że nawet 
podkanclerstwa mnie nie odbiorą. Obiedwie te nowiny, 
które W. Panu jako memu przyjacielowi kommunikuję, wy- 
magają sekretu, ażeby nagłe ich rozgłoszenie nie szkodziło 
kredytowi p. Benedykta i delikatności króla. ‘Wszelako 
ja rozumiem, że wiadomość, którą ma Piatolli od króla, 
zasadza się na przyjaźni W. Pana z JP. Bułhakowem. 
Chcićj więc temu ministrowi szczerze odemnie podzięko- 
wać i upewnić go, że jeżeli wypadną poczciwe roboty 

względem Polski, najdzie mnie chętnego, bez najmniej- 
szego interessu nie tylko do najgorliwszćj pracy, ale nawet 
do skłonienia i zjednoczenia umysłów, tak dalece, że 
z niespodziewaną jednomyślnością zrobić by się mogło 
dzieło trwałe i nieodmienne. 

Cokolwiek się dotąd stało, ja to uważam za gorączkę 
polityczną. Lecz czas jest aby ta przeminęła, aby dwór 
petersburski lepićj profitował z okoliczności, kiedy z nich 


*) Benedykt Hulewicz tłumacz elegii Owidyusza. Znany z do- 
wcipu i cynicznej zemsty był kreatura Szczęsnego i jednym z pople- 
czników konfederacyi T'argowickićj. 

Ó* 
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król pruski korzystać nie umiał. Nam idzie o Rząd stały 
w Polszcze, o rząd taki, któryby na późne czasy ubezpie- 
czył naszą całość. Cokolwiek do tego nie zmierza, jest 
próżnym i daremnym. Rossya musi mieć niewątpliwie 
widoki, dla których tyle podjęła kosztu, ażeby wstrzęsła 
całą Polską. Albo te cele mają na widoku dawną anar- 
chią, z powróceniem wpływu rossyjskiego, albo zachowa- 
nie Polski rządnej i całej. Jeżeli cel pierwszy jest na to 
tylko do uskutecznienia przedsięwzięty, aby nim dogodzić 
przemijającój ambicyi, do téj roboty my w żaden sposób 
należeć nie chcemy. Wszakże niczemu nawet najgorszym 
na Polskę wypadkom sprzeciwiać się nie będziemy. Od 
momentu wyjazdu naszego z Warszawy postanowiliśmy 
najmocniej, aby u żadnego dworu nie intrygować, protek- 
cyi nie szukać, króla w żaden sposób nie martwić, bo 
wiemy, że tym wszystkim niebyśmy dobrego Polszcze nie 
zrobili, tylkobyśmy podział jéj przyspieszyli. Król pruski 
nie najdzie u nas więcćj kredytu, choć go przez różne 
szuka drogi. Zaczym lubo Rossya nie będzie miała z nas 
pomocników do powrócenia anarchii, nie jesteśmy jéj 
przynajmniej na przeszkodzie. Wszakże jeżeli systema wró- 
cenia anarchii jest nieuchronne, niech się Rossya zasta- 
nowi nad skutkami. Cokolwiek się teraz dzieje w Polszcze, 
jest owocem przebywania wojska rossyjskiego w państwach 
Rzeczypospolitćj. Albo więc Rossya będzie musiała zaw- 
sze utrzymywać wojsko swoje w Polszcze, albo przy pier- 
wszym na północy zakłóceniu, wystawi na nowe konwulsye 
Naród Polski. Jeżeliby Rossya ochroniła teraz Polskę od 
podziału, najpierwsze jój zakłócenie, zbliży tak nieszczę- 
śliwy koniec, bo w samej rzeczy, sposób, który przedsię- 
wzięto , utwierdza bardziej upór prawdziwych konstytucyi 
przyjaciół, którzy choć teraz pod ciężarem siły obcej 
umilkli, nie są jednak tómi, czém ich Rossya być rozumie. 
Lecz na cóż to długo dowodzić? Znała dobrze Rossya, 
że sejm 1768 roku ściągnął za sobą konlederacyą Barską, 
że dzieło r. 1775 i 1776 sprawiło, iż się Polacy za pier- 
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wszą sposobnością chwycili zwodniczćj króla pruskiego 
rady, a korzystając z okoliczności, tak daleko swe roboty 
posunęli, iż zupełnie wpływ Rossyi odrzucono i nowy Rząd 
dla siebie przepisano. Dziś znowu Rossya wraca dawną 
do Polski anarebią, nie kosztem zwyczajnych pensyi, ale 
kosztem wojska, które dla wykonania projektu kilku mal- 
kontentów do Polski wprowadzić musiała. Cóż to znaczy? 
Oto, że Polacy większćj sile ulegnąć muszą, ale się zosta- 
nie w ich sercu ressentyment, który do czasu chować 
będą, aby kiedyś przy zakłóceniu sąsiadów na nowo usi- 
łowali wzruszyć to, co się nigdy z ich geniuszem nie zga- 
dza. Polska pod anarchią upaść inoże, bo ten jest los 
wszystkich narodów, ale pod anarchią bez rewolucyi i usta- 
wieznych konwulsyi politycznych, stać nigdy nie potrafi. 
My pomrzemy, a duch jeden w Narodzie trwać zawsze bę- 
dzie. — Nielepićj, żeby imperatorowa zrobiła, gdyby rzeczy 
tak wzięła, jak się wziąść dadzą. Utrzymanie anarchii 
jest nazbyt dla Rossyi kosztowne, dla Polski zawsze nie- 
szezęśliwe i grożące podziałem dla tego kraju. Ofiarowa- 
liśmy dobrowolnie imperatorowćj koronę dla jéj wnuka. 
Wszystkie okoliczności dzisiaj temu projektowi sprzyjają. 
Czemużby go Rossya uskutecznić nie mogła. Na hasło 
tego projektu złączyłaby się cała Polska, bo wszyscy do- 
brze swój Ojczyźnie życzący, niczego nie chcą, tylko aby 
w Polszeze nie było bezkrólewia, aby panował w nićj dom 
mocny i w Europie znaczący. Dla tego w konstytucyi 
naszćj położyliśmy infantkę, abyśmy w czasie ten dom do 
korony polskiej wezwali, któryby był w stanie projekt 
nasz uskutecznić. Niechaj imperatorowa rozdzieli od ro- 
bót około konstytucyi, te przykre czucia, które miała 
w sejmie. Nie ci około utrzymania konstytucyi pracowali, 
którzy Rossyą Polszcze brzydzili, owszem tych wszystkich 
widziemy teraz w konfederacyi Targowickićj. Prawdziwy 
zamiar przyjaciół konstytucyi był zrobić Polskę niepodle- 
głą i rządną. P. Stakelberg winien, że notami przykremi 
odstręczył zupełnie Polaków od Rossyt. Powolność impe- 
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ratorowćj na przełożenia króla pruskiego względem ewa- 
kuacyi wojsk zepsuła zupełnie projekt aliansu z Rossyą, 
ale ci, co prawdziwie chcieli rządu i niepodległości, byli 
zupełnie obojętnemi, która mu potencya do tego rzetelnie 
pomagać zechce. Pomagał król pruski, trzymali się króla 
pruskiego, zdradził król pruski, czegoż przyjaciele konsty- 
tucyi żądają? Oto, aby imperatorowa przyjęła koronę 
polską dla wnuka swego, aby on pod układem konstytucyi 
panował. Jeżeli Rossya chce jakich modyfikacyi w kon- 
stytucyi, wszyscy dobrze myślący na to przystają, choćby 
nawet silniejszy rząd co do władzy wykonawczej był za- 
prowadzonym. Jeżeli” jakie wyrazy tćj konstytucyi nie 
dogadzają interessom Rossyi, można je odmienić, ale trzeba 
żeby wszystko szło w zwyczajnych i przyzwoitych formach. 
Lecz na cóż się zda Rossyi robić gwałtownie i zostawiać 
na boku partyę, która nie miała innego celu, tylko dobry 
rząd swego kraju. Od czasu jak tylko nastały sejmy 
w Polszcze, lubo te były w wielorakich formach i skła- 
dach, nikt jeszcze żadnemu sejmowi nie zadał nieprawo- 
ści. Był sejm koronny za Zygmunta I., był sejm trwający 
lat 3 za Zygmunta Augusta, na którym nastąpiła sławna 
unija Korony z Litwą. Sejm ten zaczął się w Parczowie, 
skończył się w Lublinie. Był sejm 1768 r., który się za- 
czął 1767, a skończył się w roku 1768. Był sejm po- 
działu Polski, który się zaczął w 1778, a skończył się 
w roku 1775. Nikt nie zadawał illeyalności tym sejmom, 
Uchylano na nich prawa zapadłe, które się zdawały być 
złemi, a stanowiono nowe. Lecz w jakiójkolwiek formie 
naród przez swych reprezentantów czynił, zawsze to miano 
za formę legalną. Zkądże teraz wnosić że ten scjm jest 
nielegalny, który w zupełnym z narodem związku zostając 
w podwójnym składzie posłów zebrany, tyle razy na sej- 
mikach pochwalony, zyskał nawet zaprzysiężenie swych 
ustaw, robił wszystko wolnie nie będąc pod lrzemieniem 
wojska zagranicznego. Ale pozwólmy że tak potrzebują 
interessa Rossyi i godność imperatorowćj. Jeżeli Rossya 
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chce anarchii i podziału Polski, zgadzam się że ten śro- 
dek jest najskutecznicjszy. Lecz jeżeli Rossya chce tylko 
Polskę mieć za swój kraj i ochronić go od podziału, za- 
sada przyjęta o nielegalności sejmu jest fałszywa, bo je- 
żeli sejm 1788 jest nieprawny, to wszystkie, które nad 
zwyczajny przepis czasu trwały, są nielegalne, a za- 
tém nieprawny sejm roku 1768 i 1775. Mnie się zaś 
zdaje, że Rossya powinna utrzymywać tamtych sejmów le- 
galność, więc nie powinna wskrzeszać w rozumach Pola- 
ków wyobrażenia o nielegalności sejmu, owszem powinna 
być za formami w Polszcze przyjętemi, bo te, czyli do 
utrzymania anarchii jeżeli jéj potrzeba, czy do utrzyma- 
nia sukcessyi Konstantego, najdzielnićj pomogą. Moje 
więc zdanie jest: aby Rossya utrzymując systema łago- 
dności pozwoliła królowi zwołać sejm dawny. Jeżeli sze- 
fowie robót Targowickich mniemają, że im niedogodny 
jest ten zbiór posłów, że konstytucya nie podoba się naro- 
dowi, niechże jeszcze przybiorą trzeci zbiór posłów na sej- 
mikach prawem teraźniejszym opisanych, niech ci posłowie 
w trójszym składzie decydują, co im się podoba o kon- 
stytucyi zapadłćj. Wszak kto się na takie chaos odważa, 
że się poddaje decyzyi trzech składów sejmu, ten musi 
być bardzo pewnym opinii narodowćj i musi nie być za- 
ślepiony miłością własną o dziele, które dotyczy interessów 
całego narodu. Gdyby Rossya na ten przyzwoliła projekt 
i gdyby odstąpiła propozycyi względem nielegalności sejmu, 
ujęłaby sobie wszystkich w Polszcze, złączyłaby wszystkie 
partye razem i dokazałaby tego, coby imię Katarzyny 
prawdziwie nieśmiertelnóm uczyniło, boby tym sposobem 
zachowały się formy reprezentacyi narodowćj, a form pro- 
ponować nie można, jeżeli idzie o utrzymanie pozoru przy- 
najmnićj wolności i niepodległości narodu. Niech tylko 
Rossya odkryje, co sobie życzy mieć poprawnego i dogo- 
dnego w Polszcze, czyli przystaje na sukcessyą tronu im- 
peratorowa dla swego wnuka, a bardzo łatwo może być 
zapewnioną, że się to wszystko na sejmie utrzyma. Będąc 
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zaś pewną systematu swego, podadzą się dopiero sposoby, 
jak wszystko w formach przyzwoitych naród na prawym 
sejmie podług życzeń imperatorowój udecydować może. 
Idzie tylko o to, żeby wiedzieć, że Rossya przyjmie ten 
projekt. Że go Rossya przyjąć powinna, wszystko zdaje 
się być przygotowanóm do tego od samej Opatrzności. 
Król pruski i cesarz wciągniony jest w wojnę francuzką, 
która ich bardzo wiele kosztować będzie, a nic pomyślnego 
nie przyniesie, za czćóm gdy oni są zatrudnieni tą wojną, 
Rossya może ubezpieczyć tron Polski dla wnuka impera- 
torowćj, może wzmocnić Polskę do takićj siły, że ta wraz 
z nią potrafi zupełnie oprzeć się królowi pruskiemu, który 
prócz tego nie znajdzie już żadnój po sobie w Polszcze 
partyi, a łącząc w jedno interes wielu państw, potrafi 
z tego króla zrobić małego kurfirszta; niech tylko Rossya 
upewni w Polszcze sukcessyą tronu i da jéj wnuka impe- 
ratorowćj za króla, bo dobrze myślący niczego więcej dla 
Polski nie życzą. 

Niech Austryą wciągnie do tćj roboty przez interes 
Szląska i Bawaryi, niech Szwecyi ofiaruje Pomeranią 
a ręczę, że zjednoczywszy Szwecyą, Danią, Polskę, Au- 
stryą, ukaże króla pruskiego w taki sposób jakiego wart. 
Sama zaś będzie najsławniejszą przez szlachetną pomoc 
wolnemu narodowi i przez złączenie dwóch wielkich ko- 
ron w jednę rodzinę. Wtencząs Polska będzie wieczną 
i naturalną alliantką Rossyi, wtenczas Rossya nie będzie się 
obawiać żadnego więcćj złudzenia Polaków, wtenczas Po- 
lacy zapomną wszystkich przykrości i staną się wieczny- 
mi przyjaciołmi tych, których jeden geniusz, jedna mowa 
oddawna złączyć były powinny, *) gdyby dobrze zrozu- 
miane interessa przez ludzi uczciwych prowadzono w Pol- 
szcze. Na cóż się zda imperatorowćj dawać protekcyę je- 
dnemu Potoekiemu przeciw drugiemu. Czyli jedna, czy 

*) Rossya nieumiała korzystać z tych usposobień — dziś nikt 


już nie wierzy, ani da się przekonać, żeby geniusz i mowa rossyj- 
ska, była geniuszem i mową polską. 
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druga robota pomyślnie by poszła, zawsze to będzie uwa- 
żane za wojnę Potockich, *) za kłótnie kilku magnatów, 
nie za interes narodu. Wszystko to, co się dotąd stało, 
jest hańbą Polaków, ale nie jest prawdziwym imperatoro- 
wćj honorem. To zaś, co się radzi, będzie dziełem wiel- 
kim, godnym historyi Katarzyny 1I. i przyniesie prawdzi- 
we dobro dla państw obydwóch. Te myśli dzisiejsze pocztą 
przesyłają się królowi dokładniej i zwięźlćj wyłuszczone. Ja 
zaś WPana upraszam, abyś je kommunikował JP. Mini- 
strowi Rossyjskiemu dla tego, żeby był tém pewniejszy, 
że one nie są płodem imaginacyi króla, ale są powsze- 
chnym nas wszystkich życzeniem: bo właśnie jest pora, 
którćj uchybić się nie godzi. Niech Rossya profituje z po- 
myślnych momentów, z których król pruski korzystać nie 
umiał. W polityce rzeczy odmieniają się prędko; co się 
dziś wydaje podobne, to jutro żadnym sposobem uskute- 
cznione być nie może. Właśnie zimowa pora jest do tego. 
Nie trzeba jéj opuszczać, żeby potóm nie przyszło żało- 
wać, kiedy okoliczności tak piękny projekt z rąk naszych 
wydrą. Mogą być dwa zarzuty przeciwko temu projekto- 
wi: 1) Jak pogodzić konfederacyą Targowicką z sejmem 
dotąd trwającym. 2) Jak pogodzić honor imperatorowćj, 
która już w deklaracyi swojéj bardzo wiele awansowała 
przeciwko sejmowi teraźniejszemu. Co do pierwszego 
najdziemy w dawnych formach sposób. Konfederacya Tar- 
nogrodzka nieskładała sejmu, ale tylko sejm 1717 wyzna- 
czył od siebie delegacyą do traktowania z konfederacyą 
Tarnogrodzką. Toż samo mogłoby się uskutecznić i te- 
raz. Co do drugiego imperatorowa mogłaby wydać de- 
klaracyą, iż widząc, że naród polski uznał przychylne jej 
kroki, że tém bardzićj okazała, że nic więcćj nie chce, 
tylko dobra Polski, dozwala i zachęca, ażeby zwyczajne 
formy zachowane były. Spuszcza się na sejm teraźniejszy, 
żeby ten poprawił to wszystko, cokolwiek uzna być prze- 


*) Mówiono wtenczas, że to była wojna pana Ignacego, z pa- 
nem Szczęsnym. 
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ciwnego powszechnóćj narodu woli, że życzy, aby trzeci 
skład posłów był wybrany, któryby razem z dawnymi po- 
słami pracował około udoskonalenia konstytucyi, że co- 
kolwiek ten sejm w raz z nowym składem udecyduje, ona 
to mieć będzie za dzieło woli całego narodu. Tym spo- 
sobem skończyłoby się jeszcze wszystko podczas zimy 
i imperatorowa widziałaby wnuka swego królem polskim 
z największą łatwością wtenczas, kiedy inne mocarstwa 
nie mogłyby się sprzeciwiać tak wielkiemu dziełu. Pro- 
szę WPana, abyś wyrozumiał z JP. Bułhakowa, jak się 
mu ta myśl zdawać będzie, czyli ją powierzyć zechce swo- 
jemu dworowi? czyli przewiduje, że dwór jego zechce 
myśleć o utrzymaniu na tronie polskim wnuka impera- 
torowćj? Proszę także dowiedzieć się, czyli król będzie 
kowumunikował w projekcie od siebie rzeczonemu ministrowi 
i jakie nastąpiły z tego wypadki i rezultata. Jeżeliby 
wypadła robota około tego projektu, choć z hazardem 
zdrowia mego powróciłbym do Polski, luboto jest czas 
najnicbezpieczniejszy na moją podagrę. Lecz jeżeliby miało 
tak wypaść, żeby albo sejm nowy zwleczono do zaspoko- 
jenia interessów francuzkich, albo, żeby go tylko złożono 
na ten koniec, aby anarchią przywrócił, przyznam się 
W. Panu, że w takim przypadku najwięcćjbym myślał 
o ubezpieczeniu zdrowia i o oddaleniu się od przykrości, 
kiedy my nic z naszćj strony robić nie będziemy, za cóż 
nas mają prześladować. Choćbym zrobił do konfederacyi 
akcess, recess od sejmu i wszelkie inne rzeczywistości do- 
pełnił, na nicby się to nie zdało, bo oni wyraźnie uni- 
wersałem swoim przepisali, że ci, którzy są pozwani, nie 
mogą należeć ani do konfederacyi, ani do sejmu. Ja więc 
zrobiwszy to wszystko, byłbym zupełnie nieużytecznym 0j- 
czyznie i królowi, a sam przed sobą musiałbym się wsty- 
dzić. Zaczym wypada, abym na tym samym miejscu cze- 
kał lepszych wiadomości. Nazywam wiadomościami le- 
pszemi albo projekta sukcessyi tronu dla Konstantego, 
albo wyraźnćj amnestyi, albo urzędowego przez sejm za- 
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wołania, lub przyjacielskiego zapewnienia przez lP. Buł- 
hakowa. Doświadczenie mnie nauczyło, jak sobie postą- 
piono z JP. Ogińskim, chociaż to jest magnat słodki i ma- 
jacy przyjaciół. Dopełnił on wszystkich przepisanych ce- 
remonii, przecież jak mamy wiadomość, musi wyjechać za 
granicę. Nie podobna żeby już dłużćj ta tajemnica była 
ukrytą, musi Moskwa przemówić czego żąda, zwłaszcza 
przy tak niespodzianćj rzeczy francuzkich odmian. A za- 
tym lepićj z cierpliwością poczekać jaśniejszych wypad- 
ków, jak się rzucać na wstyd przed sobą samym i na ha- 
niebną niepewność. Mnie się zdaje, że na zimę stancyi 
potrzebować nie będę w Warszawie, a jeżeliby jaki nad- 
zwyczajny wypadek zachęcił mnie do powrotu, stanę tym- 
czasem gdziekolwiek. Wszak ja parady nie lubię. Dla 
czego racz WPan kazać odnająć dom po Lanekorońskim 
dla mnie najęty, a dla P. Szezurowskiego i Sikorskiego 
możnaby tymczasem gdzie indzićj małe mieszkanie nająć, 
w którym byłby oraz skład moich rzeczy. Od niejakiego 
czasu mieszkała tu madame Rycz przyjaciólka króla pru- 
skiego. Przed trzema dniami przybiegł kuryerem brat jéj 
i przywiózł listy króla pruskiego. Ten, który czytał listy 
do p. Rycz pisane, upewnił mnie, że król pruski w bar- 
dzo złéj i niebezpiecznćj znajduje się sytuacyi. Pisze sam 
cxkuzując się, że dla tego tak długo nie zgłaszał się, do 
nićj, iż jest wielkie niebezpieczeństwo w przechodzeniu 
listów, że wysyłając jéj brata kuryerem, lęka się czy on 
będzie mógł bezpiecznie dojechać, że w tak ciasnym miej- 
scu był przytartym, iż cały dzień nie miał jeść ami pić, 
że mu dopiero w wieczór Comte de Medem, jego adjutant, 
mający w kieszeni trochę kawy pałonćj, ugotował czarnej 
kawy, która była całodziennym posiłkiem. Pisze dalój, że 
myśli wycofać się z wojskiem albo do Alzacyi po za for- 
tecę, albo do Niemiec, że sam chce jak najprędzćj po- 
wrócić do Berlina, dokąd p. Rycz zaraz po odebranych 
listach odjechała. Pisze także, że proponował Francuzom 
zgodę jedynie w celu uwolnienia króla, lecz ta odrzuco- 
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ną została. List ten był wcześnićj napisany, niż P. de 
Custine wkroczył do Niemiec w 25000 wojska francuzkie- 
go, o czóm jeszcze król pruski nie nie wiedział. I Mo- 
nitor Paryzki i Listy partykularne upewniają nas, że cała 
Sabaudya poddała się już 'Francuzom. P. Montesquieu 
pisząc ostatni rapport do ministra wojennego, pisze go 
z Chambery, pytając się, jak chce konwencya nowa pary- 
ska aby uczynił, czyli nadać konstytucyą francuską ludo- 
wi Sabaudzkiemu, czyli aby sobie przepisali taką, jaką 
zechcą. Smutny wypadek dla króla sardyńskiego, jeżeli 
mu przyjdzie stracić księstwo, najdawniejszą imienia swego 
własność. W Niemczech elektor Palatinus oświadczył zu- 
pelną neutralność i wolne dla Francuzów przez swe kraje 
przejście. Jeszcze się P. Custine nie posuwa dalej. Wy- 
brał on kontrybucyę z państw Elektora Mogunckiego, 
przeprowadził wszystkie magazyny i amunieyę do Landau 
i podobno czeka na króla pruskiego, aby tak łatwo z Fran- 
cyi wycofać się nie mógł. W tym momencie mamy wia- 
domość iż de Murier *) z panem Miączyńskim **) złączo- 
ny mieli pobić Prusaków, ale jeszcze nie mam dokładnej 
wiadomości jak się to stało. U króla pruskiego porobiły 
się wielkie odmiany. Szulemburg dysgracyonowany po- 
wrócił do Berlina i niedawno tędy przejechał. P. Luche- 
sini jak widać podobno został polowym ministrem, bo tak 
się na dyspozycyach króla podpisuje. 


LIST XXIX. 
Do P. Benedykta Hulewicza. 
Dnia 18. Października 1792 z Lipska. 
Mospanie Benedykcie! Dostał mi się niedawno wyją- 
tek z listu, który pisałeś do Jk. Biskupa Łuckiego pod 
*) Dumouriez, 


**) Józef Miączyński, jenerał w wojsku francuzkim; dawnićj był 
konfederatem Barskim. 
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dniem 6. Września z Brześcia w słowach: ,„Wzmiankowałem 
też marszałkowi (Szczę. Potockiemu) i o księdzu Ilugonie, 
jest on dla niego tym, czóm są inni, a zatóm byle go sa- 
mego nie czyniono ofiarą zdrożności z strony marszałka 
nie złego nie doświadczy. Gdzież on jest? O gdyby mu 
można napisać? Niceh on porzuci swoje rozumowania, 
niech nie będzie twórcą nowego rządu, ale całkiem przy- 
kładem Pańskim niech zaprzysięże.* Na djabła mu być 
Arystydesem, woli być starym Kołłątajem szlachcicem pol- 
kim i żyć z swojemi, jak nowym Machometem.* Umyślnie 
ten wypis posółam W. Panu ażebyś zobaczył, czy kopie 
jego zgadzają się z oryginałem, ponieważ nie była mi 
przysłana Jks. Naruszewicza biskupa Łuckiego, ale się 
z inszćj dostała ręki. Zamyślającemu odpisać na tę za- 
czepkę, przynosi p. Mirosławski list W. Pana do siebie 
pisany, w którym dokładnie wyłuszcezyłeś sytuacyę Twego 
serca. Nie mógłem się więc dłużej wstrzymać, abym do 
Ciebie nie pisał, bo przekonałem się, że odezwa moja 
szkodzić Ci nie będzie w kredycie twego szanownego me- 
cenaga, kiedy mi sam do nićj dajesz okazyą. Muszę Ci 
opisać pobudki mego milczenia i zupełnego wstrzymywa- 
nia się od korrespondencyi z Tobą, abyś się przekonał, że 
wzgląd na Ciebie samego pozbawiał mię tćj pociechy. 
Jakkolwiek różnie myślemy, jedna nas krew ożywia. Ty 
wyrażasz, że mnie kochasz, jam Ci to dał uczuć, ile było 
w mojój mocy. Nie masz żadnój między nami wątpliwości 
o spólnym przywiązaniu. Ukochawszy Ciebie, przywiązałem 
się do całćj Twojej rodziny. Doznałem nawzajem ich szcze- 
rego serca. Widzieliście na eo się zanosiło. lnteressa Wa- 
sze i nasze miały być spólne. Jam miał dla Was praco- 
wać, Wy dla mnie. Inaczej się obróciły rzeczy. Ja stałem 
się dla Was niepotrzebnym, należało więc do serca mego, 
abym przynajmnićj Wam nie był szkodliwym. Widziałeś 
bardzo dobrze, iż p. Leon był przedmiotem Twego i mego 
szacunku, zdawał się tak myśleć, jak ja myślę. Tyś się 
od nas różnił i zawsze mi to powtarzał, co i teraz w liście 
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do Mirosławskiego wyrażasz, że chociaż serce Twoje szcze- 
rze jest do mnie przywiązane, n epon wiodło Cię w inną 
stronę, mecenas był objektem Twego serca i Twego rozu- 
mu. Przypomnij więc sobie com mówił p. Leonowi? Zo- 
stawmy Benedykta z jego sposobem myślenia, niech on 
trzyma się p. Szczęsnego Potockiego. W polityce rzeczy 
bywają odmienne, może przyjdzie czas, w którym ten jego 
upór będzie pożytecznym dla uratowania rodziny i przy- 
jaciół. Jakoż znasz to dobrze żem nigdy przekonania 
twego nie łamał, że chociaż serca nasze były w zgodzie, 
sposób jednak widzenia rzeczy zupełnie był różny. Stało 
się. Upór postawił na szczycie tryumfu Twoje przekona- 
nie. Dochowałeś go wiernie temu, do którego statecznie 
przywiązanym byłeś. Jakkolwiek potomność sądzić będzie 
o Waszem dziele, jakkolwiek go usprawiedliwią następne 
wypadki, zawsze jest prawda, że dzisiaj rzetelnie tryum- 
fujecie. Wszystko się dzisiaj ugiąć musiało pod Waszą 
mocą, wszystko się płaszczy pod Waszą groźbą; alc możesz 
mieć człowiek pociechę czystą i nieodmienną w tym Życiu? 
O mój Benedykcie! Niczego Ci już więcćj nie brakuje do 
teraźniejszćj pomyślności, tylko abyś mógł o tym zapo- 
mnieć, że Ty mnie a ja Ciebie kocham. Stawszy się ce- 
lem nienawiści, wia na prześladowanie, jestem jak 
widzę przyczyną © Twego smutku. A tak zawsze Ci zostanie 
cierpieć; niedawno ubolewałeś nad szanownym Twym przy- 
jacielem, którego widziałeś być strapionym podług swego 
przekonania nad losem ojczyzny; teraz postawiwszy na 
swojem, musisz patrzeć na ofiarę i prześladowania Twego 
bliżniego krewnego, który nie zgadzając się z Twym ro- 
zumem, zgadzał się zawsze z Twym sercem. Jeżeli więc 
nie byłem tyle szczęśliwym abyś był spólnikiem mego spo- 
sobu myślenia, chcę Ci przynajmniej w teraźniejszćj ode- 
zwie pokazać, iż jak najdelikatnićj zachowałem się wzglę- 
dem nienaruszenia Iwego kredytu. Przypomnićj sobie list 
el pod datą 13 Lipca do p. Leona *) pisany. Widziałeś 


*) Ten Leon, jest bratem Hulewicza Benedykta. 
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w nim i mój szczery sentyment o Twoim mecenasie 
i środki, które podawałem do przystojnćj roboty, i ze mną 
krew, przez którą dowodziłem, żem nigdy nie był zapalo- 
nym miłości własnój obrońcą, że ojczyzna była u mnie 
najszanowniejszóm bóstwem. 

Odpisał mi na to p. Leon pod dniem 5. Sierpnia, 
że ten list marszałkowi konfederacyi dzisiejszćj kommu- 
nikował, że ten mimo przeciwności, którą miał do mnie, 
uwag atadh złemi nie znalazł Miało to już być późno 
com ja przedkładał. Rzeczy poszły innym trybem, a p. 
Leon wyraża mi, iż nie mało ugryzków pod ten czas wraz 
z Tobą wycierpieć musiał; bo obudwóch uważano jako mo- 
ich przyjaciół i krewnych. Odebrawszy więc to od p. 
Leona uwiadomienie, postanowiłem nie pisywać więcćj, 
aby najmniejsze odezwy moje nie wystawiały Was na po- 
dejrzliwość i przykrości. Mówiłem sam do siebie w téj 
nagłéj powodzi, kiedy się przyjaciele ratować muszą spo- 
sobami nie jakie im wskazuje własne ich przekonanie, lecz 
jakie gwałtowność nastręcza, najlepićj jest każdego wła- 
snemu zostawić czuciu. Łącząc mój los z Waszym mógł- 
bym Wam przeszkodzić, a siebie nie uratować na wzór 
owego, co płynącego w niebezpiecznej łódce chcąc zatrzy- 
mać, aby się razem z nim pomieścił, łódkę przewrócił, siebie 

i przyjaciela w jednej pogrążył przepaści. Jaki był powód 
pisywania mego do Was. Dzisiaj uwalniasz mię od táj de- 
likatności, bo mię pierwszy swą odezwą ośmielasz i w niej 
zapewniasz, że Twa cnota jest wyższa nad otaczających 
"Twego mecenasa konsyliarzów i ja tak się spodziewam. 
Byłoby to albowiem rzeczą najokrutniejszą, gdybyś tyle 
wytrzymawszy przykrości dla Twego topik. przyjaciela, 
nakoniec na jego zasłużył nieufność. Twoje przywiązanie 
niepotrzebuje już więcćj żadnej próby. Więc pisywać będę 
do Ciebie, gdy zechcesz. Gdyby zaś to miało Tobie lub 
Twojéj rodzinie szkodzić, dość jest, abyś mi na ten list 
odpisał, a będę wiedział, że mi więećj do Ciebie pisywać 
nie należy. 
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Jeżeli wyjątek z listu Twego pierwszego do ks. bi- 
skupa Łuckiego jest prawdziwie Twoim, mam obowiązek 
odpisać Ci, abyś nie rozumiał, iż Twego przywiązania nie 
szanuję i Twoją radą gardzę. 

Piszesz, „żeś wzmiankował o mnie marszałkowi, że on 
nie jest dla mnie tym, czym są inni, a zatem byle mnie 
samego nie czyniono ofiarą, jak mówisz zdrożności, ze strony 
marszałka nie złego nie doświadczę.* Mój Bracie! Co ja 
mniemałem o p. Szczęsnym Potockim, tom wyraził w pier- 
wszym tomie listów moich do Stanisława Małachowskiego 
na karcie 16. — Był czas, kiedy go wystawiałem za wzór 
dla całćj narodu powszechności. Stanął on dzisiaj z mocą 
i groźbą wśród narodu. Już nie do przyjaciół, ale do niego 
samego należy teraz usprawiedliwić tę opinią, którą ja, 
którą powszechność o nim miała. Mniejsza o mnie. Oj- 
czyzna być powinna najpierwszym naszym celem. Możecie 
mieć dość mocy. Groźba Wasza może sprawiać groźne 
skutki, jakieście sobie zamierzyli, ale pytam się, kiedy już 
wszystko przed Wami ulega, cóż będzie z Narodem? co 
z Rzecząpospolitą? Obyście prawdziwie Ojczyznę uratowali! 

"Obym popadł najokropniejszym na osobę moją wyrokom, 
jeżeli dzieło Wasze będzie mógło być zasadą rzetelnćj wol- 
ności Polaka, rządności i niepodległości Rzeczypospolitćj ! 
Jeżeli potraficie zachować całość Ojczyzny, tylu klęskami 
i nieustannemi burzliwościami skołatanej. 

Wierz mi mój Benedykcie, że ci to piszę w najszczór- 
szćj serca otwartości. Nie widzę jeszcze żadnego kroku 
w dziełach Waszych, któryby mógł przynieść sercu rzetel- 
nie poczciwemu prawdziwą pociechę. Widzę Was mocnych 
i strasznych, widzę że z pomocą obcego oręża potrafiliście 
zgruchotać dzieło sejmu jak mówicie złego i nieprawego. 
Cóż dalej? Oto przepowiadacie Narodowi, że mu chcecie 
wrócić Rzeczpospolitą. Pytam się: Powiedz mi co jest Na- 
ród? co jest Rzeczpospolita? Powiedz mi, jaką definicją 
dać zdołasz Rządowi Polskiemu przed rokiem 1788? po- 
wiedz mi, który rząd i pod jaką opieką w Polszcze nazy- 
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wasz Rzeczpospolitą? Rozumiem, że musicie mieć jasne wy- 
obrażenie tego, co Narodowi wrócicie. Jeżeli więc chcesz, 
abym z Tobą o Ojczyznie mojćj miał do czynienia, trzeba 
żebyśmy się wprzód na wyobrażenie pojęcia naszego zgo- 
dzili. Ty przez miłość dla mnie i przez litość nad tera- 
źniejszym losem chcesz mię nawrócić, trzeba więc żebyś 
sobie dał pracę w wystawieniu rzetelnych wyobraźni o tém, 
do czego mię nawracasz. 

Kładziesz za warunek, że tyle mnie samego nie czy- 
niono ofiarą zdrożności, tedy nie złego z strony marszałka 
nie doświadczę. 

Pytam więc się: co mienisz być zdrożnością? Wy 
albowiem za pomocą przewagi i groźby utworzyliście grze- 
chy. Cóż jest moim grzechem ? czy to, co jest w pozwie 
zawarte, czy nadto o inne obwiniają mię przestępstwa? 
Jeżeli zdrożności moje wszystkie najdują się w pozwie, 
wytłumaczę Ci rzecz całą za pomocą najczystszćj rzetelno- 
ści, jaka być powinna skutkiem wynurzenia dwóch ko- 
chających się między sobą krewnych. 

Chege szukać w kim zdrożności, trzeba wziąść w rękę 
pochodnią prawdy. Bez téj pomocy wygodniej jest prze- 
śladować niewinnych, ale oni będą w ów czas ofiarą zemsty 
lub zazdrości, nie zdrożności, o którą ich łatwo w sądzeniu 
porywczość obwiniać zechce. Biorę więc w rękę kopią 
pozwu i rozbieram go, eo do każdego w szczególności 
punktu, abyś lepićj wiedział, jakim jest Twój brat winowajcą. 

Przed kilką niedzielami przysłano mi kopią pozwu 
datowanego w Dubnie pod dniem 2. Sierpnia 1792 roku. 
Napisano mi, że ten pozew miał być położony w Deder- 
kałach, a relacya jego miała być zeznana w Krzemieńcu. 
Najprzód, eo do położenia jego, masz wiedzieć mój Panie 
Benedykcie, że ja ustąpiłem całego ojczystego majątku 
moim braciom. Dederkały nie są moją własnością, poło- 
żony w nich pozew, jakiżby na mnie ściągnął proces. Prze- 
cież to jest najdawniejsze prawo, bo statutowe, że nemo 
in judicium vocatus respondere tenetur, nisi viso ministeriali. 
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Pozew mnie do sądu powołuje, położono go w dobrach 
mojego brata. Relacyi nie mam, więc kopii, którą mi na- 
desłano, mogę jeszcze nie wierzyć, ile że inne pozwy, na- 
wet w gazetach drukowane, tego w tychże gazetach nie 
widzę. Może ten pozew, który dotąd w kopii mam u siebie, 
ujść za paszkwil jakiego nienawistnego człowieka, boć 
przecież niepodobna, żeby niewiedziano, iż oprócz ducho- 
wnych posessyi, mam kilka wiosek dziedzicznych w Sando- 
mierskiem i w Krakowskiem województwie. 

List pod datą 10. Października pisany donosi mi, że 
dotąd jeszcze extraktu relacyi z Krzemieńca dostać nie 
mogę. Co mnie znowu utwierdza, że może ten pozew jest 
pismem zmyślonóm, bo zacóżby miała być rzecz trudna 
relacyą wynaleść. 

Ale to jest mniejsza, wszak gdyby postrzeżono złą 
szatę pozwu, tedyby nie łatwiejszego nie było, jak poło- 
żyć go w własnych moich dziedzicznych lub dożywotnich 
dobrach. Mijam więc te formalności, mijam i to, że po- 
łożony tytuł nie przyzwoity mnie, jako duchownemu i jako 
ministrowi. Przystępuję bliżćj do rzeczy. 

Instygatorowie w sądzie konfederacyi postanowieni, 
stósują się do dwóch przedmiotów: do praw dawnych, 
będących twierdzą szlachcekićj wolności i do Aktu Jene- 
ralnéj Konfederacyi Koronnej, tudzież późnićj wyszłych 
Uniwersałów, ogłaszających za nieprzyjaciół Ojczyzny tych, 
coby rewolucyjnemu spiskowi 3. Maja 1791 r. sprzyjające, 
przeciwnymi byli Konfederacyi Jeneralnćj Koronnej, recessu 
od rewolucyjnego zgromadzenia sejmu imię przywłaszczają- 
cego w dwóch miesiącach od aktu pod Targowicą d. 14. Maja 
1792 r. zapadłego nie uczynili, pozywają mnie. Pytam 
Ci się, mój Benedykcie, czyli człowiek cheący admistro- 
wać sprawiedliwość, powinien mieć swćm prawidłem prawo 
wyraźne. — Jeżeli sędzia na instancyą instygatora pozywa 
mię o zgwałcenie praw dawnych, powinien był takowe 
wytknąć. Jeżeli sędzia wydaje sam prawa i ogłasza uni- 
wersały, aby sobie przysposobił materyał do sądzenia, 
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wtedy w takim przypadku łączy w sobie dwie najstraszniej- 
sze władze dla wszelkićj wolności, azatóm i szlacheckićj, 
to jest władzę prawodawczą i władzę sądowniczą? Cóż 
w takim przypadku powiedzieć możesz na stronę wolności, 
kiedy złączenie tych dwóch władz jest jéj najniebezpie- 
czniejsze. Staje się przedemną, powie sędzia, chcę cię 
sądzić podług uniwersałów odemnie wydanych, aktów pod- 
pisanych. Wiesz dobrze, mój Panie Benedykcie, że od- 
wieczna twierdza wolności szlacheckićj na tém się zasa- 
dzała u nas, iż szlachta przez swych posłów prawnie obra- 
nych przepisywała sobie prawa, że sędziowie przez szla- 
chtę wybrani sądzić musieli podług praw i sami ich prze- 
pisywać nie mogli; że każdemu rodzajowi spraw są na- 
znaczone sądy, azatćm lubo może macie najlepsze intencye 
postawić Rzeczpospolitę w stanie doskonałym i kwitnącym, 
władza wasza sądownicza i prawodawcza razem, do jakiej 
mię teraz zapozwano, jest nadto arbitralna, żebym w niej 
mógł widzieć twierdzę wolności szlacheckićj. 

Postrzegam nowy jeszcze procesu sposób. Widzę 
czyniących przeciwko mnie instygatorów sądowych, nie 
widzę delatora. Instygatorowie czynią z rozkazu sądu, 
a nuż w tym pozwie najdą się kalumnie, a nużbym się 
chciał z nich oczyścić, przeciwko komuż czynić będę? 
Przeciw instygatorom odpowiesz. Ale możeż być ten win- 
nym w sądzie, kto z rozkazu sądu objekcyc zadaje? Może 
sąd będzie moim delatorem i sędzią, a będzie mnie oskar- 
żał i karał, I to jest twierdza wolności szlacheckićj? 
Instygatorowie pozywają mię, stósując się do aktu i uni- 
wersałów konfederacyi. Oto dwa tylko cytuję przypadki: 
Uniwersały mówią: „Instygatorowie mają za nieprzyjaciół 
Ojczyzny tych, co rewolucyjnemu spiskowi dnia 3. Maja 
sprzyjają, tych, co od rewolucyjnego zgromadzenia, sejmu 
imię przywłaszczającego recessu nie uczynili.“ Jakaż ztąd 
wypada konsekwencya? Więc instygatorowie mówić po- 
winni: „Pozywamy Waszmości do dowodzenia, że spiskowi 
3. Maja sprzyjasz, żeś recessu od rewolucyjnego zgromą- 
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dzenia nie uczynił; i ukarania.“ A oni na miejscu tego 
pozywają mię o złożenie pism, któremi na wolność Rze- 
czypospolitćj nastawałem , monarchią wielbiłem, historyą 
dziejów naszych i czyny przodków fałszowałem, broniących 
wolność współbraci czerniłem, i wmówić usiłowałem, że 
naród nasz był podobnym kiedyś mnie zwolennikiem, oraz 
że mu na przyszłość takim być potrzeba. 

To złożenie takowych pism, konkludują, takowe na- 
przód spalić, mię od urzędu odsądzić. Za cóż? Za pisma? 
Nie. Za to, że sprzyjałem spiskowi? Nie. Za to, żem 
recessu nie uczynił? Nie. Oto za to, że niektóre instruk- 
cye kogo innego podkancelerzem mieć chciały, albo że mnie 
nie chciały. Za to, żem ja miał napisać dzieło 3. Maja, 
które miało być spiskicm, przez kilku uknowane i do- 
pełnione. 

Gdyby ci instygatorowie, lub kto ich imieniem ten 
pozew pisał, zastanowił się nad wnioskami, jakie wypro- 
wadza, niewidziałżeby oczywistćj sprzeczności w tém, co 
uważa być prawem, uniwersałem lub aktem konfederacyi 
Targowickićj, a w tém co mnie zadaje, nie powinienżeby 
on pierwćj powiedzieć, że uniwersały Targowickie pod 
dniem N. rokiem N. zakazały pisać dzieł monarchią wiel- 
biących, historyą dziejów fałszujących. A to wszystko 
w pismach moich, co konfederacya Wargowicka zakazuje, 
najduje się, więc ęte. etc. Nie powinienże był powiedzieć, 
że konfederacya zakazała, aby król podług odwiecznych 
praw za rekomendacyą sejmu, nic nominował na ministe- 
rya, a król ważył się nominować? Nie powinienże był 


położyć dowodu, którym konfederacya '[argowieka zaka- * 


zała podawać projekta reformy rządu, a ja ważyłem się 
je podawać; wtenczas, czy instygatorowie, czy ktokolwiek 
piszący przeciwko mnie pozew, chociażby nie mógł uspra- 
wiedliwić się z postępku przyodzianego w arbitralność, 
i groźbę nadzwyczajną, aleby się usprawiedliwił z konse- 
kwencyi i porządnego napisania pozwu. Przyznasz więc 
mój Kochanku, że autor tego pozwu nie jest w zgodzie 
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z loiką. Lecz jakże się on śmiesznym przed publicznością 
i potomnością uczynił, sam ujrzysz, gdy każdą rzecz zimną 
uwagą rozbierzesz. 

Pozywają mię o pisma. Pisma moje są publiczne. 
Wiadomo Ci jest, żem ja napisał trzy tomy listów do Sta- 
nisława Małachowskiego. Pierwszy tom jest o podźwignie- 
niu sił krajowych. 'Ten wyszedł jeszcze przed sejmem 
1788, drugi i trzeci jest o poprawie Rzeczypospolitćj. 
W tych dziełach myśl moja była, aby najprzód siły Rze- 
czypospolitćj postawić w stopniu szanownym, aby nic- 
pierwćj do poprawy Rzeczypospolitćj przystępywać, póki 
nie byłaby zabezpieczoną w swój mocy politycznćj. Czy- 
taliż instygatorowie to dzieło? Jeżeli je czytali, poznali 
jakiego ja byłem ducha, i com sądził być rzeczą konie- 
cznie potrzebną do prawdziwćj poprawy naszego wolnego 
rządu. Jeżeli podoba się instygatorom, mogą te dzieła 
kazać spalić. Czy za dekretem, lub bez dekretu, mniejsza 
o to. Już one przeszły do wiadomości innych krajów. 
Pisałem jak wolny obywatel, pisałem stósownie do mego 
pojmowania, postrzegam nawet omyłki; lecz któreż pisma 
są wolne od nich? 

Drugie dzieło moje jest: Prawo polityczne Narodu 
Polskiego, czyli Układ Rządu Itzeczypospolitej. Jest to pro- 
jekt podany przezemnie deputacyi wyznaczonćj do napi- 
sania formy rządu. Projekt ten fundował się na prawie 
stanowiącóm deputacyą, w któróm są następujące wyrazy : 
„Projekta jeżeli kto chce, podawać do tćj materyi ścią- 
gające się, przyjmą i rozważą.* — Jeżeli prawo wyzna- 
czające deputacyą do napisania formy rządu nakazało, 
aby ta podawane przyjmowała projekta, więc wolno je 
było podawać. A jeżeli się ten projekt nie podoba insty- 
gatorom, można go także spalić. Zapewne nie przywła- 
szczam sobie nieomylność. 

Trzecie dzicło moje jest: Odpowiedź Sewerynowi Rze- 
wuskiemu o sukcessyt tronu w Polszcze. 

Czwarte: Ostatnia przestroga dla Polski. 
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Piąte: Krótka rada względem napisania dobrej konsty- 
tucyi rządu. 

Może do tych trzech dzieł, lub do któregokolwiek 
z nich stósuje się zarzut pozwu, względem wielbienia mo- 
narchii, względem fałszowania dzicjów i czynów przodków 
naszych. Lubo ten zarzut bardzićj powinienby być aka- 
demicki jak instygatorski, lubo odpowiedź moja Sewery- 
nowi Rzewuskiemn jest już obcym narodom znana, lubo 
nakoniec ta uczona wojna między mną a Sewerynem Rze- 
wuskim nie kończy się na tych pismach, ale da powód, 
że wkrótce wyjdzie dzieło jedno o sposobach gruntownego 
nauczenia się historyi, drugie o Polakach, którzy Rzecz- 
pospolitę w anarchią wprawili; wszelako przyznasz, mój 
Benedykcie, że to jest nadto rzeczą śmieszną, pozywać 
kogo o fałszowanie historyi. Jeszcze w sądach na sprawy 
ludzkie takiego występku nikt nikomu nie zarzucał. Jeszcze 
w żadnym kraju podobnego występku nie sądzono. Czyż 
może być większa satyra, jakąście sami na siebie tym 
pozwem zrobili. Pozwólmy, że dzieła odemnie wydane są 
samymi fałszami napełnione. Nie dość żeby było dla pi- 
szącego wstydu dowieść mu błędów i fałszu. Czyż może 
mię co więcćj uniewinnić przed potomnością i całą Eu- 
ropą, że mię niesprawiedliwie prześladujecie, jak dowód, 
że mi zadajecie za występek sfałszowanie historyi? Drugi 
raz trafia mi się podobnie śmieszny przypadek a właśnie 
w takim samym stanie, gdy mi przychodzi być od magna- 
tów prześladowanym. 

W r. 1782, miałem sprawę z pozwu instygatora bi- 
skupa krakowskicgo,*) który chciał ze mnie kar za to, 
że bocian usłał gniazdo na moim kościele. Nie przyszło 
do usprawiedliwienia tego z mój strony występku, bo się 
pokazało, że biskup krakowski zwaryował. Dziś znowu 
pozywają mię o sfałszowanie historyi. Gdyby przyszło 
do usprawiedliwienia tego zarzutu, możnaby o uim mówić 


*) Sołtyka, z którym Kołłątaj miał fługie zatargi. 
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w sposobie, jaki przystoi na powagę sądu? — Mój Benc- 
dykcie! Żaden jeszcze tyran nie przywłaszczył sobie po- 
dobnego pretekstu do prześladowania człowieka, któremu 
prawa najświątobliwićj zapewniają wolność mówienia i my- 
lenia. — Próżne są wysilenia za utrzymaniem wolności 
tam, gdzie najpierwsze fundamenta swobody człowieka 
upadają, to jest: wolność myślenia i mówienia, jak mu się 
podoba. 


Mówią dalój instygatorowie, iż ci są nieprzyjaciołmi 
ojczyzny, którzy spiskowi 3. Maja sprzyjają. Czegoż rząd 
któregokolwiek narodu wymaga po obywatelu?  Posłu- 
szeństwa prawu. Lecz prawo nigdy nie przestępuje za 
próg domu obywatela. Nie miesza się w domowe jego 
pożycie, tém bardzićj nie szpieguje jego sposobu myślenia. 

Czegóż wy chcecie? jeżeli stanie prawo, żeby Konsty- 
tucya dnia 3. Maja była dla Polski niczóm, wtenczas musi 
być posłusznym takiemu prawu, jakie na sejmie zapadnie. 
Locz cóż wam do wewnętrznych przekonań? Wolno mi 
jest myśleć, iż to jest złe co postanowicie, a dobre co 
uchylicie, bylem był posłusznym prawu zapadłemu, jeżeli 
zechcę mieszkać w tym kraju! To więc instygatorowie 
wasi, jako stróże odwiecznych praw wolności, bez naru- 
szenia tak drogiego klejnotu, jakim jest wolność, będą 
mogli pozywać obywatelów za sprzyjanie temu, co się 
wam nie podoba. Widzicie, żem się umknął przed waszą 
groźbą, że się nie sprzeciwiam temu, co narodowi ogła- 
szacie, chociaż wyroki wasze nie są wyrokami wolnego 
narodu, bo ten mając odwieczne formy do ogłaszania woli 
swojćj najwyższćj, uczy mię, że tylko sejmu wyroki są 
dla obywatela prawem. Reszta jest dzielem mocy, arbi- 
tralności lub nadużycia, a tam gdzie się podobne najdują 
wyroki, możnaż powiedzieć, że jest wolność, że jest Rzecz- 
pospolita. 


Ale powiedzą instygatorowie, że tu nie idzie o sprzy- 
janice prywatne jednój lub drugićj rzeczy; ty w pismach 
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twoich na wolność Rzeczypospolitćj nastawałeś, monarchią 
wielbiłeś, a ja cóżbym na to odpowiedział? 

Oto prosiłbym ich, aby głośno przeczytali moje pisma, 
a pokazałoby się, Że co oni nazywali nastawaniem na wol- 
ność, to się prawdziwym językiem nazywa nastawaniem 
na anarchią. Co oni nazywali wielbieniem monarchii, to 
się zowie po rzetelnemu wielbieniem sukcessyi tronu. Nie- 
zrozumienie wyrazów było zawsze owocem kłótni między 
ludźmi, którzy przywiązawszy się do uprzedzeń początko- 
wych, ani sami prawdy szukać chcieli, ani komu innemu 
dozwolili. 

Zdanie względem poprawy rządu naszego ma dwa do 
rozwiązania zadania. Całość państwa Rzeczypospolitćj 
i jéj rządność. Całość wymaga takicgo u nas rządu, aby 
kłótnie domowe od bezkrólewia nicoddziclne, nie stawiały 
w potrzebie Polaków możnych szukania protekcyi u obcych 
mocarstw, a tém samém wystawiania na niebezpieczeń- 
stwo nowego podziału. 

Bządność, — aby dobrze podzielić trzy władze, prawo- 
dawczą, wykonawczą i sądowniczą i każdej z nich należyte 
przepisać granice. Na miejsce groźby i okrutnego zżyma- 
nia się, wystawcie, proszę, projekt takowćj formy rządu, 
któraby tym dwom celom odpowiadała! Najdziecie mię 
wielbicielem swego wynalazku, uniżę się przed waszóm 
pojęciem; będę wam błogosławił jako dobroczyńcom ro- 
dzaju ludzkiego. — Lecz póki w dziele waszem nie widzę 
więećj, tylko groźbę i powrót do dawnćj anarchii, mogęż 
być winowajcą za mój błąd, Że inaczćj jak wy myślę? 
Cóżbyście powiedzieli, gdybyście wy swoje systema uło- 
żyli w narodzie wolnym, z jego zezwoleniem i approbacyą, 
w podwójnym składzie posłów przyjęte i zaprzysiężone 
od narodu, wielbione od obcych nieinteressowanych kra- 
jów, a ja za to tylko, że mi się dzieło wasze nie podoba, 
wyżebrawszy sobie obeą pomoc, wpadłszy do kraju w kil- 
kadziesiąt tysięcy obcego wojska, całe dzieło wasze zła- 
mał, wszystko do dawnego nierządu wrócił i jeszcze was 
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chciał zapozywać do siebie, za to, żeście ważyli nie tak 
myśleć, jak ja? Mój Benedykcie, coś tu podobnego wy- 
pada do tego, co Horacyusz napisał w jednej z swych 
satyr: Tantalus a labris sitiens fugientia coeptat Flumina, 
quid putas? mutato nomine de te Fabula narratur. 

Kiedy wam prawdziwie idzie o powrócenie Rzeczy- 
pospolitćj, z czego się jeszcze trzeba będzie usprawiedli- 
wić przed publicznością i potomnością, a usprawiedliwić 
skutkami, nie dcklamacyi groźbą, powinniście byli natych- 
miast wrócić ją, to jest prawdziwą władzę prawodawczą, 
którćj przywróciwszy bytność, jéj wyrokom poddać się 
należało, nie swoje ogłaszać: bo jeżeli jest jakowa go- 
dziwa insurrckcya w narodzie, tedy niniejsza tylko na 
przywrócenie uchylonćj przez kogokolwiek władży prawo- 
dawczćj. lecz podnieść miecz straszny za pomocą gro- 
źnego zagranicznego wojska, aby samowolne rozkazy wy- 
dawać i obywatelów do posłuszeństwa skłaniać, a władzę 
sejmu jak można najpóźnićj odwłoczyć, wybacz Kochanku, 
nie jest to sposób do przywrócenia Rzeczypospolitej. Jest 
to rodzaj dyktatury, która była grobem Rzymskićj wolno- 
ści. Ty to lepićj wićsz, jako lubiący język i dzieła da- 
wnego Rzymu. Już to jest znak blizki śmierci Rzeczy- 
pospolitćj, kiedy ten, co ją przychodzi ratować, takowym 
Językiem do obywatełów mówić jest przymuszony. Wszyscy 
są obłudniey, tylko ja prawdę przynoszę. Wszyscy chcieli 
niewoli, tylko ja chcę wolności. Wierzcie mi, łączcie się 
zemną, a jeżeli mi nie wierzycie, sami sobie będziecie 
winni, że was muszę pozywać, prześladować, dobra wasze 
sekwestrować i niszczyć; wojsko waszego narodu zniosę, 
wojskiem obcóm, które choćbyście nie chcieli, popędzi 
was gwałtem, abyście się do mego związku pisali. O, nie 
lękajcie się nawet tego, że wam rząd przez obłudników 
napisany zniszezę, bo wy nie rozumicie, czego żałujecie, 
wy płaczecie, kiedy się trzeba weselić, n weseliliście się, 
kiedy trzeba było płakać. — Słuchajcie moich wyroków, 
moich uniwersałów, ja wam postanowię doczesne sądy, 
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doczesne magistratury, bo to wszystko było szalone, . co 
ci obłudnicy postanowili. Nie spieszcie się tak prędko 
do sejmu, będę ja wiedział, kiedy go kazać zwołać. Ciesz- 
cie się teraz nadzieją, że wam przywrócę Rzeczpospolitę. — 
Zaiste język takowy nie był słyszanym na żadnym hory- 
zoncie, gdzie prawdziwa wolność trwała i póki trwała. 
Nikt go sobie dotąd nie przywłaszczał, tylko ów sławny 
z Medyny prorok, najtwardszego despotyzmu fundator, 
któremu podobnego dotąd Arabia nie wydała. Ty się 
turbujesz, abym ja nie był nowym Mahometem, ale czyjże 
język podobny jest do niego, czy tego, który przekonywa 
i zyskuje serca bez groźby, bez bogactw, bez pomocy ob- 
cego żołnierza, czy tego, który każe sobie wierzyć, pod 
groźbą i karą. Mój Bracie! nie turbował się o to Maho- 
met, aby mu wierzono. Kazał i stać się musiało. Jego 
wszystkie artykuły wiary były na końcu noża. „Wierz mi,* 
mówił on, „żem dziś gadał z aniołem Gabryelem, ale je- 
żeli nic będziesz wierzył, to w tobie nóż utopię.“ 

Dla Boga! Złe ma rady Twój szanowny mecenas. 
Ja wiem, że serce jego wśród tych pomyślności musi nie 
mało cierpieć. Człowiek, którego Opatrzność otoczyła 
majątkiem i dobróm mieniem, któremu dała serce dobro- 
czynne i do swćj ojczyzny przywiązane, który wyszedł 
na teatr świata wśród oklasku i uwielbienia, który mię 
nawet samego choć. nieznajomego pociągnął do siebie 
i skłonił, żem mu publicznie w pismach moich oddał świa- 
dectwo; z którćjkolwiek uważać zechcesz strony, wszystko 
mówi za nim, iż powinien być najlepszym dla swej ojczy- 
zny obywatelem, dalekim od zemsty, od gwałtownego 
przymusu, czeicielem czystćj prawdy, która nigdy miecza 
nie potrzebuje do swego rozkrzewienia. Jeżeli się chwy- 
cił takich środków, zapewne zdawało się sercu jego, iż 
się na heroiczną poświęca zasługę, iż skutki uniewinniają 
odrazę początkowóćj roboty, że potóm będzie pracował bez 
iuteressu, bez żadnych próżnych dla siebie widoków nad 
układem Rzeczypospolitćj. Ale gdzież są jego przyja- 
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ciele? Nie podobna, aby ich miał szczerych przy sobie. 
Pozwalam, że wprowadzenie wojska obcego wchodziło 
w plantę jego układów dotąd jeszcze narodowi nieznanych, 
lecz cóż są te wszystkie decyzye konfederackie? Co jest 
to przywłaszczenie téj dyktatury najwyższej, te uniwersały 
jedne drugim przeciwne, napełnione śmiesznemi małościami 
bez sensu, bez związku, tak dalece, że oprócz kilku rezo- 
lucyi przez Ciebie podpisanych, w różnych konfederackich 
dziełach nie widzę nawet gramatykalnego porządku. 


O mój Benedykciel Wy zapewne sami czujecie, że do 
obalenia jakiegokolwiek gmachu, dość jest straszna burza, 
ale do postawienia onego, im ma być lepszy i doskonal- 
szy, tóm bardzićj potrzeba rozumu nieuprzedzonego i usil- 
néj pracy. Mówię tu o gmachu politycznym Rzeczypospo- 
litej. Burza przeminie; trzebaby się krzątać około po- 
dźwignienia rządu i jego organizacyi. Do czegoż wszystkie 
wasze pisma zmierzają? Wy następujecic na edukacją? 
Komuż to rząd chcecie przepisywać? IHotentotom czy 
Patagonom? Przebóg! pamiętajcie, w jakim żyjecie wieku, 
pamiętajcie, że nieoświecenie jest twórcą despotyzmu. 
Mówicie, że łączycie przez nowy związek naród litewski 
z Koroną, a wszystkie magistratury porozprzęgaliście. 
Przecież to jest rzecz oczywista, że to obcym potencyom 
dogodnićej, gdy administracya skarbu nie będzie miała 
prawdziwego związku i jednego dozoru. Nareszcie, €70- 
goż ja się zapędzam w to, co wy robicie, czekać wolę 
Rzeczypospolitój, którą obiecujecie. Zobaczę, czy będę 
miał co wielbić i za co dziękować, czyli tóż narzekać i wy- 
rzec się ojczyzny mojćj. 

Ty nawet, Panie Benedykcie, w głosie Twoim zbyt 
przykro nastawałeś na osoby w przeszłym sejmie znaczące. 
Na cóż ci ten entnzyazm, magnaty się pogodzą, a niechęć 
i nienawiść zostanie w Twoim domku. — Czemu tego in- 
sze kandydatury nie robią? wszak na tóm nigdy bogatemu 
panu nie zbywa. Jeszcze nikt rozsądny ostrożności nie 
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żałował. Zastanów się, jeżeli nie wzgardzisz mojemi uwa- 
gami. Ale wróćmy do pozwów. 


Wyraz w tym pozwie w słowach: Ale zaszczyt, szla- 
chectwo, jako od pozostającego na wolności i równości 
tego stanu, ton ohydzającego przeciwko Numie miasta, 
ten stan z innymi równymi chcącego odebrać, tak jest dla 
mnie niezrozumiany, że choćbym Ci chciał jakie uwagi 
w tćj mierze przesłać, nie mogę związać żadnego wyobra- 
żenia o nim, godziż się tak pozywać obywatela, żeby on 
nie rozumiał, za co jest obwiniony? 


Pozywają mię instygatorowie dalej o odpowiedzialność 
osobistą za nie uczynienie recessu. Muszę Ci tu przełożyć 
moje uwagi, jak niepotrzebnie podług własnego systemu 
żądacie recessu. Mówicie, że sejm 1788. roku jest zgroma- 
dzeniem nie legalnóm, jest spiskicm. Któż kiedy żąda re- 
cessu od dzieła nielegalnego? Żądać recessu od sejmu jest 
go tém samém uznawać za coś ważnego. Albowiem sejm 
1188. r. nie jest zgromadzeniem illegalnćm, nie jest spi- 
skiem, a wtenczas potrzeba recessu, albo jest spiskiem 
i zgromadzeniem illegalnóm, wtenczas recessu nie trzeba. 
W pierwszym przypadku możecież być przyjaciołmi Rze- 
czypospolitćj i prawdziwćj wolności, jeżeli przymuszacie 
grożbą do recessu. W drugim przypadku sprzeciwiacie 
się samym sobie, jeżeli nakazujecie recess od rzeczy, 
która przez własną złość swoją jest żadną. Trzeba się 
było nad tóm dobrze zastanowić, żeby się nie wydać na 
straszny sąd publiczności i potomności. Zapewne musi 
w zamiarze waszym być ważną potrzebą recess od tego 
scjmu; ale przyznam się, że im więcćj do niego przykła- 
dać będziecie interessu, tém trudnićj pójdzie. Wiedzcież, 
że tym sposobem zrobi się jakieś schizma polityczne, na 
wzór owych, które nie mało nieszczęścia na Kościół spro- 
wadziły, bo się podzielą opinie, jedni utrzymywać będą, 
że sejm 1788. roku jest prawy, a wasz nieprawy, drudzy 
przyznają, że sejm, który zwołacie jest concilium oecu- 
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menicum, a ten, od którego recess kazaliście czynić 
uważać się będzie za concilium erroncum. 

Cóż ztąd nastąpi? Oto prawdziwa polityczna schizma. — 
Biada Rzeczypospolitej, która temi kontrowersyami do 
reszty skołataną być może? Jeżeli ufacie wojsku zagra- 
nicznemu, zgodziż się z wolnością i niepodległością narodu 
wieczne onego przebywanie? Jeżeli to wojsko wyjdzie, 
jeżeli się interessa polityczne sąsiadów na nowo odmienią, 
smutny widok dla ojczyzny. Nie zanosi się widzę na po- 
godę w naszym horyzoncie. Któż sobie sam trudności robi? 
Senatorowie i ministrowie nieskładają sejmu, ale przy- 
chodzą do złożonego przez posłówjak tylko marszałek jest 
wybranym. Nie ma prawa senator, dysputować nad wa- 
żnością sejmu, radzi on z posłami o tóm wszystkiem, co 
mu prawo dozwala, za cóż więc żądanie od senatorów 
i ministrów recessu, chyba dla tego, żeby albo sobie tru- 
dności przyczynić, albo prześladowania pomnożyć. Pierwsze 
nie jest dość uważne, drugie okrutne. A jeżeliby który 
senator lub minister na tym sejmie zasiadać nie chciał, 
wszak to nie nie przeszkadza do ważności sejmu. Lepićj 
więc podług waszego systematu wypadało położyć za kon- 
dycyą akcess do konfederacyi, bo ktoby go nie uczynił, 
tóm samómby do sejmu nie należał. Grozić zaś tak, jak 
wy w swoich uniwersałach ogłosiliście, że kto akcessu 
i recessu nie zrobi, kto przysięgi nie wykona, ten ma być 
od urzędów i honorów odsądzonym; to jest znowu okru- 
cieństwo. Któż o tém wątpi, że mając po sobie moc, 
wszystkiego dokażecie, ale zastanowcie się, że nic bardzićj 
opinij ludzkich nie zaostrza i do znoszenia biedy nie za- 
chęca jak prześladowanie. Wielkićj sztuki dokaże pan 
Szczęsny, że mię zniszczy. Nie to, do jego wielkości nie 
pomoże. Zostanie mu tylka zgryzota, że zgubił człowieka, 
którego nie znał. Azatóm ani o jego zdatności, ani o po- 
trzebie dla Rzeczypospolitćj sądzić nie mógł. Ty mówisz 
„na co mi się zda być Arystydem?* O, mój Bracie! 
Właśnie, jak gdybyś się mnie pytał, na co mi się zda być 
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poczciwym? Nia jest w naszej mocy uchtonić się cierpienia, 
gdy to jest przeznaczone biegowi życia ludzkiego. Moja 
podagra więcej mi zadać może przykrości jak wszyscy 
prześladowcy wymyślećby zdołali. Bogdajby więc człowiek 
cierpiał z pobudek szlachetnych! Z pobudek roztropnego 
statku, niż podle zabiegał około uchronienia się od biedy, 
kiedy ta pod pewną miarą jest mu przeznaczona w życiu 
śmiertelnym. Czegoż wy zemnie chcecie? Oto, abym 
zgrzeszył przeciwko memu statkowi, abym się upodlił prze- 
demną samym. Zróbcie dobrze Rzeczypospolitćj, niech 
widzę prawdziwe jéj szczęście, trwałość, całość i niepo- 
dległość, a będę waszym wielbicielem bez recessu. Wszak 
mię znasz, nie jestem zaślepionym miłości własnćj bałwo- 
chwaleą. QCzytajcie moje listy do Małachowskiego, czy- 
tajcie mój projekt deputacyi podany, najdziecie, jak ja 
chciałem i jak się mnie zdawało. A przecież chociaż te 
moje projekta uskutecznione nie zostały, chociaż konsty- 
tucya w wielu rzeczach odmienne przyniosła systema; 
uznałem je za dobre, bom widział, iż Rzeczpospolita ode- 
tchnąć może od nieustannych burzliwości, iż z czasem 
przysposobi się do doskonalszego rządu. Dajcie nam co 
lepszego. Wszak prawda nie potrzebuje prześladowania, 
ale dając — pamiętajcie, że nie wy o waszóm dziele sądzić 
będziecie, sądzić o niem będzie cała Kuropa i przyszła po- 
tomność. Jakkolwiek jest człowiek oświecony, nie może 
sobie przywłaszczać nieomylności w robocie, która dotyczy 
szczęścia całego narodu. Nie idzie tu o recessa, to jest 
o wolą podwójnego składu posłów, o instrukcye i przy- 
sięgi obywatelskie, o wolną wolę tego, który ma prawo 
stanowić. Gdzież się ona znajduje? Pewnie pod brzemieniem 
wojska obcego, w składzie starych sejmików a podźwi- 
gnionych partyach magnatów. 

O, mój Benedykcie! bogdajbym źle przewidywał, ale 
widzę już oczywiście, że Twój szanowny mecenas, najduje 
tyle trudności w swych zamiarach, że tego smutkiem 
i zdrowiem przepłaci, na co się jak na rzecz podobną 
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w dobréj zapewne myśli odważył. Dla Boga postrzeżcie 
się! Oto kiedy rozumicie, że jesteście okryci samowolną 
władzą, zastawiono na was, na Rzeezpospolitę sidła, jój 
całość jest w niebezpieczeństwie, jéj rządność wróci się 
do dawnćj anarchii i zależności. Czyż myślicie, że król 
pruski przyjąwszy wyprawę na Francuzów podług życzeń 
i myśli imperatorowój, nie upewnił sobie nagrody z podziału 
Polski? Cóżby go zachęciło, aby się podjął tak hydliwą 
w oczach Europy grać scenę? Znasz mię, że lekkomyślnie 
o rzeczach nie sądzę. Mam bardzo autentyczny dowód, że 
już temu siedm miesięcy upływa, jak podział Polski został 
ułożony. Wy się więc kłócicie o akcessa, o recessa, o przy- 
sięgi, prześladujecie niewinne ofiary waszej mocy i groźby, 
zwłaszcza systema roboty, jakieście sobie zamierzyli, obu- 
dźcie nowe wyobrażenie o nielegalności sejmów, aż tym- 
czasem król pruski wydobędzie się z wojny francuzkićj 
lub zrobi z Francuzami pokój. Wtenezas zbliży się na 
nowo na Polskę burza, a kto ją potrafi odwrócić? Zgoda, 
gdybyście umieli do nićj trafić. O gdyby prześladowanie 
moje mogło być owocem pomyślnych dla ojczyzny robót! 
O gdybym widział, że chcecie słuchać prawdy. Byłbym 
zapewne dla Polski Arystydem. Nie czekałbym waszego 
wezwania, nie czekałbym próżnćj formalności; wróciłbym 
sam, tak jak uczynił Arystyd: Pogodził on się z Temi- 
stoklesem największym nieprzyjacielem, kiedy trzeba było 
ratować ojczyznę. Lecz trzeba, żebym widział w osobie 
twego mecenasa tak gorliwego o swą ojczyznę, jak był 
"Temistokles, tak łatwego do przyjęcia prawdy i zdrowej 
rady, tak chętnego uprzedzić poczciwego obywatela, jak 
wymaga ważność intcressów teraźniejszych ojczyzny. „Ale 
wy nie nie robicie, tylko dmuchacie groźnie, wydajecie 
uniwersały, jak gdyby wam tylko jednym szło o Polskę, 
jak gdyby jój nieszczęście nigdy was dosiągnąć nie miało. 

Następują daléj kalumnie, jak zazwyczaj bywać zwykło 
w stanie prześladowania ludzi poczciwych. Zadają mi 
instygatorowie machinacye przeciw wolności, burzenie miast 
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miast i włościan, nieroztropne przechwałki, że póty nie 
przestanę pisać przeciwko stanowi szlacheckiemu, póki na 
karkach jego siekier chłopskich nie ujrzę. Cóż na to od- 
powiedzieć? Znasz mię, żem nie zwaryował. Wszyscy moi 
nieprzyjaciele nie zadają mi, żebym był głupim ;więc jeżelim 
nie głupi, to choćbym takie miał zamysły, nie przechwa- 
lałbym się z nimi. 

Wolno instygatorom w bezwstydnym pozwie rozum 
i prawdę znieważać, wołno im jako wichrzyciela porządku 
społecznego w opinii publicznej zasługi moje nikczemnić, 
ale niech o tém pamiętają: że nie ja, ale ci, którym za 
ślepe narzędzia zemsty i nienawiści względem osoby mojej 
służą i swoją nikczemnością a raczćj zaprzedaniem ohydném 
interessów kraju naszym nieprzyjaciołom, Polskę do ro- 
zbioru, a po rozszarpaniu do niewoli zaprowadzili. — Więe 
nie ja, ale oni, mój kochany Benedykcie, z czynów i po- 
stępowania swego względem mnie i Ojczyzny naszéj, przed 
potomnością usprawiedliwić się powinni. 


LIST XXX. 
Do p. Łudwika barona Strassera. 

Dnia 80. Października 1792 z Lipska. 
Dnia onegdajszego przejeżdżający kuryer do Berlina 
przyniósł nowinę, o zaszłym pokoju między królem pruskim 
i Francuzami. Gazety i wiadomości bardzo ucichły, jak 
zazwyczaj bywa po nowinie wielkiej wagi. Król pruski 
odjechał już do Berlina przez Holandyą, podobno w celu 
ochronienia się widzenia teraz z elektorem saskim. Po- 
twierdza się wiadomość nawet o dysgracyonowaniu p. Bi- 
schofsferdera. Francuzi w Niemczech zdobyli znowu dwa 
miasta Hannau i Fuldę. -- Dziwna rzecz, jak Niemcy są 
kontenci, że ich małych tyranów biją. Żaden się tu tómi 
nowinami nie smuci. Z innych stron nie nowego nie mamy. 

Ja jeszcze z łóżka do W. Pana Dobrodzieja piszę. 
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LIST XXXI. 


Do p. Piegłowskiego Charge d'affaires de Pol. 
Dnia 10. Listopada 1792 z Lipska. 


Bardzo wdzięczen jestem za zatrudnienie się ekspe- 
dycyą mego gabinetu. Radbym abym w zdarzonćj okoli- 
czności mógł dogodzić życzeniom JW. Pana, Katalog z la- 
bradorami już odebrałem od Petzca. Doczytuję się, że on 
wyekspensował na pakowanie tałarów 31 gr. 15. Należy 
mu się reszty talarów 800. In summa należy mu się tal. 
831 gr. 15. Na takową kwotę posyłam JW, Panu weksel, 
który będzie wypłacony talarami in specie, dla ukonten- 
towania Petzca. Bo im bardzićj się rozpatruję w jego 
robocie i zbiorze, tóm bardzićj go szacuję. 

Co do ekspedycyi, mnie byłoby zręcznićj, przesłać to 
wszystko do Warszawy, ale się zląkłem cła. Jeżeli cło 
będzie równie kosztować, więc lepićj prosto do Warszawy 
ekspedyować pod adresem JP. Strassera. Jeżeliby zaś 
nadto wielka była dyfierencya w opłacie cła, więe lepićj 
do Krakowa pod adresem p. Wincentego Laskiewicza. Za- 
czóm racz JW. Pan pomiarkować to wszystko, porównać 
koszt opłaty cła i furmana, a co tanićj wypadnie, to obierz, 
i już bez zwłoki wypraw ten gabinet, — mnie zaś donieś, 
co będzie kosztować zadatek, abym go z podziękowaniem 
odesłał; tudzież abym napisał, wiele tam w Krakowie lub 
w Warszawie mają wypłacić. Przepraszam za spóźnioną 
odpowiedź, bom był słaby. 


LIST XXXII. 


Do p. Adama Chreptowicza. 
Dnia 15. Listopada 1792 z Lipska. 


` 
1 


Bardzo jestem wdzięczen Panu memu, za opisanie 
nauk w akadamii Gietyńskićj i za udzielenie mi wiado- 
8 
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mości o teraźniejszych w Niemczech robotach. Proszę 
o kontynuacyą korespondencyi ze mną i o udzielenie mi 
nowin, jakie w tamtych stronach mogą dojść do Jego wia- 
domości. Jestem ja nadto pewny, że Francuzi będą re- 
spektować terytoryum Hanowerskie, i nie chcą zaczepiać 
króla angielskiego w żaden sposób. Wiadomości z Polski 
nie nam dobrego nie przynoszą. Konfederacya Targowi- 
cka rozpoczęła na nowo w Grodnie swoje sessye, ale te 
gą zupełnie nieczynne. Ponieważ zaś Litwa ma dwóch 
marszałków, to jest kanclerza Sapichę i łowczego Zabiełłę, 
przeto też konfederacya Litewska jest głośniejsza, ale 
tylko przez kłótnią. Z Petersburga nie jeszcze z pewno- 
$cią nie wiemy, a póki z tamtąd decyzya nie wypadnie, 
roboty polskie zostawać muszą w uprzykrzonćj slagnacyi. 
Konfederacya bardzo z pierwiastkowego spuściła tonu. 
Jéj uniwersały są teraz nierównie łagodniejsze bez groźby, 
wszelako ostatniego uniwersału wyrazy mieć chcą, żeby 
ci, którzy recessu od przeszłego sejmu i przysięgi na ich 
rotę nie wykonają, activitatem na sejmach i w urzędach 
utracą, i ab eligibilate wyłączonymi być mają. — Mniej- 
sza o groźby, gorsza rzecz jest, że dotąd Żadnego nie 
ma widoku dla Polski na jedną lub drugą stronę. Kraj 
ten nieszczęśliwy napełniony jest niczmierną liczbą wojska 
rosyjskiego, którego coraz więcój przybywa. Są tacy, co 
go rachują przeszło sto tysięcy, a choćby go i tyle nie 
było, sposób obejścia uciążliwy i uprzykrzony da się we 
znaki. Już konfederacya była przymuszoną przekładać 
jenerałom moskiewskim, że uciążliwości od wojska rosyj- 
skiego są do niezniesienia, gdy tymczasem posłowie kon- 
federacyi dziękują imperatorowćj za zbawienie ojczyzny. 
Kiedy W. Panowie nie macie żadnój wiadomości z War- 
szawy, ja ich upewniam, że JP. Podkanclerzy Litewski *) 
jest zdrów i że wszyscy w domu JP. Miecznikowćj Hu- 
mieckićj są zdrowi i wescli. 


*) Joachim Chreptowicz. 
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List z Gietyngi adresowany pod dniem 2. b. m. ir. 
dopiero mię doszedł d. 10. Dzisiaj nań odpisuję, bo dziś 
dopiero poczta do Hamburga odchodzi. 

Żostawam z prawdziwym szacunkiem i przywiązaniem. 


LIST XXXIII. 
Do p. Barsa. ż) 
Dnia 16. Listopada 1792 r. z Lipska, 


Pod dniem 17.i 20. Października listy W. Pana z Wie- 
dnia datowane doszły mnie razem w czasie choroby. Dla 
tego tóż dopiero dzisiaj na nie odpisuję. Cierpiałem w tych 
czasach napad podagry, ale ten dość był krótki i dyskre- 
tny. Jestem już zdrów, lecz że poczta warszawska dużo 
mi zabiera czasu, przeto wybaczysz, że regularnie na listy 
Jego odpisać nie mogłem. 

Moje konjektury coraz się bardzićj sprawdzają. Oba- 
wiałem się tylko, żeby pruski król nie zawarł pokoju 
z Francuzami, lecz kiedy czas usprawiedliwił, że wojsko 
sprzymierzone z Francyi mogłoby być wyparte, że napływ 
Francuzów do Niderlandów, do Niemiec i do Włoch prze- 
niósł zupełnie wojnę rewolucyjną z Francyi w kraje obce, 
a król pruski nie robiąc pokoju z Francyą, statecznie do- 
tąd trzyma się jeszcze z wojskiem austryackićm, zdaje się 
być rzeczą widoczniój pewną, że Francuzi zaszczepią ogień 
rewolucyjny w Niderlandzie, w Niemczech i w Włoszech. 
Gdy zaś robota francuzka do swój dojrzałości dojdzie, 


=) Bars był bankierem w Warszawie; w czasie wielkiego sejmu 
plenipotentem miast, Był ou autorem kilku dziełek tłumaczonych 
z francuzkiego, jak: Mowy za czterema stanami; jak: Zdanie moje 
o pojedynkach. Po rewolucji Kościuszkowskiej wyjechał do Fran- 
cyi; miał czynny udział w tworzeniu się legionów i zostawał w stó- 
sunkach z ówczesaą emigracyą. Umarł we Francji w pierwszych 
latach panowania Napoleona. 

CEJ 
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Moskwa na północy dokaże wszystkiego co zechce. Lecz 
aby było trwałe to, co ona dokaże, musi się wrócić do in- 
nych zasad względem Polski, to jest musi szanować formy 
narodowe i niedozwolić ich gwałcić dla kaprysów targo- 
wiekich. 


LIST XXXIV. 
Do p. Łudwika barona Strassera. 
Dnia 17. Listopada 1792 r. z Lipska. 


Jak raptowny jest postępek zwycięztw francuzkich, 
nie można o tóm pisać bez zadumienia i trwogi. W prze- 
szłym liście doniósłem W. Panu o wkroczeniu Francuzów 
do Niderlandu, w tydzień odbierasz nowinę o niezmiernie 
wielkióm zwycięztwie tychże nad wojskiem austryackićm. 
Na nic się zdało, że Austryacy kazali gwałtownie psować 
drogi prowadzące do Francyi. Du Morieu pomimo to 
wszystko wprowadził wielką artyleryą do Niderlandu. Za- 
stąpili mu Austryacy pod Mons w liczbie 70,000. Było 
to wojsko składające się z dwóch osobnych komend: to 
jest jenerała Klerfelda i księcia Alberta. Zebrano co 
tylko było garnizonem po fortecach tego kraju, i stoczono 
bitwę, która decydować miała los na jednę lub drugą 
stronę. Austryacy bronili się jak lwy i bardzo mężnie 
długo opierali się Francuzom, lecz nareszcie musieli ustą- 
pić niezmiernemu ogniowi artyleryi francuzkićj. Gdy je- 
nerałowi Klerfeldowi armatnia kula nogę urwała, a jene- 
rał starszy na placu zabitym został, całe wojsko austrya- 
ckie w rozsypkę poszło. List, który o tém donosi, pisze, 
że Francuzi nie tylko plac otrzymali, ale nawet wszystkie 
bagaże austryackie zabrali i natychmiast poszli miasto 
Mons atakować, którego pierwsze baterye już opanowali 
wtenczas, kiedy list donoszący tę nowinę do Frankfurtu 
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odchodził. W téj potyczce miało zginąć Austryaków 7000, 
a Francuzów 5000 i wielu dystyngwowanych austryackich 
oficerów. Bojaźń w całym Niderlandzie tak wielka i za- 
mieszanie w Brukseli tak ogromne, że arcyksiężne z kró- 
lewiczem Albertem już wyjechały z Brukseli. Wszyscy 
oficyaliści rządowi opatrzeni na trzy miesiące pensyą, 
opuścili także stolicę Niderlandów, tak dalece, że zdaje 
się iż już nic nie będzie na przeszkodzie Francuzom opa- 
nować ten kraj i ogłosić go za rzeczpospolitę. Wszystko 
co dotąd piszę, jest wiadomością bardzo dokładną z listów 
frankfurtskich nad Menem. 

Francuzi mają bardzo takt trafny. Okrutne było na 
nich szemranie w Niemczech, że nałożyli kontrybucyą na 
Frankfurt. Zreparowali oni to w sposób bardzo pochle- 
bny i sławny. Konwencya Narodowa przez wyrok swój 
uwolniła to miasto od kontrybueyi, przez co Niemców tak 
do siebie przywiązała, że teraz z entuzyazmem chwalą 
Francuzów. W Moguncyi już się rozkrzewiają uczucia 
wolności. Obywatele porobili sobie kluby, na których 
radzą o urządzeniu rzeczypospolitćj. Przyrzekli oni trzy- 
mać się z Francuzami, a Francuzi nawzajem obowiązali 
się, pod żadnymi warunkami nie oddawać ich w ręce Au- 
stryaków lub Prusaków, i wszystkiemi siłami bronić prze- 
ciwko jakiemukolwiekbądź nieprzyjacielowi. Lecz co mię 
zastanawia, jest, że miasto Manheim pisać miało do jene- 
rała Custine z zadziwieniem, czemu do nich z wojskiem 
nie przyszedł, że oni także chcą być wolnymi i przyjęliby 
z ochotą wojsko francuzkie. Ciekawa rzecz, co na to od- 
powie jenerał Custine, bo jednakowo elektor Palatinus 
od dawna był aliantem Francyi i najświątobliwićj neutral- 
ność zachował. 

Od dwóch dni zaczęła tu pogłoska chodzić, jakoby 
elektor hanowerski i clektor saski oświadczyć mieli Fran- 
cuzom, iż oni dotąd Ściśle neutralność zachowywali, póki 
Francuzi w terytoryum niemieckie nie wkroczyli; lecz te- 
raz nie mogą dłużćj w obojętności zostawać i muszą przy- 
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łączyć się do wojny Imperyi, jeżeli Francuzi Moguncyi 
nie powrócą i z innych miast niemieckich wojsk swoich 
nie wycofają. Ta wiadomość potrzebuje jeszeze ipotwier- 
dzenia, wszakże to jest rzeczą pewną, Że tak Sasi, jako 
i Hanowerczycy kordon na granicach swoich rozciągają, 
artyleryę prowadzą, urlopowanych żołnierzy do regimentu 
wracają, a dnia 2. Listopada rząd hanowerski wysłał szta- 
fete do Londynu z rekwizycyą o ostateczną decyzyą króla 
i z doniesieniem, iż Francuzi już się znajdują blizko Kas- 
sel. W Gietyndze jest kwatera główna wojsk hanower- 
skich, których ma być 20,000 gotowych do boju. Elektor 
zaś saski dopiero 6000 na granicę posłał. Mówią, że ta 
kwota ma być taka, jakićj po nim wymagają prawa Im- 
peryi. Wszelako potrzebuje to potwierdzenia, czyli te 
wszystkie przygotowania są tylko dla zasłonienia teryto- 
ryów, czyli tćż dla deklarowania wojny Francuzom. Bo 
najprzód Francuzi nie zaczepialiby nigdy króla angiel- 
skiego, powtóre, król angielski, zaczepiając Francuzów, 
jako elektor hanowerski, wydałby się na wielorakie nie- 
bezpieczeństwa ze strony spokojności Anglii, w którćj są 
przygotowane strasznie wielkie burze, tak w Irlandyi jako 
i w Anglii. 


LIST XXXY. 
Do JP. Reptowskiego, Schol. Warszawskiego. 
Dnia 20. Listopada 1792 r. z Lipska. 


Kiedy list W. Pana z dnia 13. Października pisany 
doszedł rąk moiel, byłem wtenczas ehory, znowu tu wy- 
trzymać musiałem atak podagry, która nierównie dyskre- 
tniejszą była jak dawnićj. Prócz tego nacisk korespon- 
dencyi, w których sobie pofolgować nie mogę, choćbym 
miał, był przyczyną, żem zapomniał odpisać dotąd na pier- 
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wszy list jego. W takim stanie rzeczy miło jest być za- 
czepionym, bo się człowiek wraca do słodkiej powinności, 
obcować przez pisma z tymi, których kocha i szanuje. 
Jak się właśnie stało. List z dnia 7. Listopada jest tą 
dla mnie zaczepką. Odpisuję nań, bo W. Pana szezćrze 
szacuję i pragnę Mu to z serca oświadczyć, że ani odda- 
lenie moje, ani nieregularne odpisywanie, ani samo nawet 
milczenie nie może być zapomnienia o przyjaźni Jego oznaką, 
choć przy tylu nadzwyczajnych okolicznościach, wpośród 
których nalazłem się interesami ojczyzny zachwycony, 
właśnie jak ów, co nie mogąc się oprzeć prądom bystrój 
wody rad nie rad puścić musi łódkę swoję, dając szcze- 
gólną na to baczność, aby u któregokolwiek lądu wysiąść 
mu przyjdzie, mógł siebie i to, co przewozi, ocalić. 
Komukolwiek znany był mój sposób myślenia, ten 
wie dobrze, że pomyślności mojój nie umiałem nigdy od- 
dziclać od powierzonych mi interesów. Zawsze z nimi 
spólnie cierpiałem, a uratowanie własne było oraz ule- 
pszeniem tych celów, około których pracowałem. Dawniej 
cierpiałem wspólnie z interesem powszechnego ocenienia; 
dziś cierpię z ojczyzną. Piękne do cierpienia pobudki, 
prócz tego stan Życia naszego wystawiony jest na niezli- 
czone dolegliwości, choćbyśmy tak szlachetnych do zno- 
szenia bićdy nie mieli przyczyn. Smutna postać ojczyzny 
naszćj napełnia gorzkióm uczuciem serce do nićj przy- 
wiązane. Lecz to uczucie pomnaża się nierównie bardzićj 
spoglądając na postać teraźniejszą całćj Europy. Stra- 
szne przewidywanie przyszłości — tém mocnićj przeraża, 
im się coraz jaśnićcj odkrywa, że podobno wszystkie na- 
rody do nadzwyczajnego zbliżają się zamieszania, a Pol- 
ska ku ostatecznemu nachyla się upadkowi. Nie rozumiem, 
kto poddyma zapał nicukontentowania we wszystkich kla- 
sach ludu. Piszesz mi W. Pan, iż się obawiasz wybuchnie- 
nia jakiego desperackiego kroku. Alboż to pierwszy raz 
Polacy są w tóm jarzmie, żeby go tak mocno czuli teraz? 
Obawiam się jakićj zdradniczéj ręki, która dla swych 
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widoków przygotowane umysły porusza i zapała. Stósu- 
jąc te W. Pana postrzeżenia do powszechnych wypadków, 
jakie się, dziś w Europie widzieć dają, mam ja tęż samę 
o los duchowieństwa obawę, zasługujemy na to, tyle razy, 
ilekolwiek od obowiązków powołania naszego oddaleni, 
nie mamy na oczach dobra ludzkości, sprzeciwiamy się 
interesowi ludu, szukamy swego znaczenia w zemście, 
w podłości, w prześladowaniu prawdy. Żyjemy w wieku 
okoliczności nadzwyczajnych, a nie chcemy spuścić z pró- 
żnego tonu, nie chcemy nas samych poprawić. Gdybyśmy 
się szczórze nad postępkami naszymi zastanowili, poznali- 
byśmy dwoiste u nas wady. — Przewiniliśmy ludowi ile 
duchowni zaniedbujący jego oświecenie, i utrzymanie 
sprawy ludzkości z otwartą śmiałością, jak na nas przy- 
stoi. Jesteśmy winni ile obywatele polscy nie mający 
dość męztwa stanąć przy prawdzie, lub podle odstępujący 
obowiązków naszych, dla względów bardzo lichych, dla 
bojaźni, która nas przed nami samymi zawstydzić powinna. 
Jeszcze na nas nie przyszły tak okrutne prześladowania, 
Jak na duchowieństwo francuzkie, a przecież widziała cała 
Polska ubiegających się duchownych do zaprzysiężenia 
podanćj sobie roty: Mój Boże! Kiedyż to było, aby du- 
chowni z całą łatwością bez roztrząsania, bez porozumie- 
nia się wspólnego i bez wydania swćj własnćj decyzyi, 
jako w rzeczy sumienia tyczącćj, przystawali na rozkazy 
władzy świeckićj w przedmiocie tak delikatnym jak jest 
przysięga. Kiedyż było słychaną rzeczą, aby do przysięgi 
cywilnćj zniewalać wszystkich pasterzów i zakony, naka- 
zywać publiczne nabożeństwa, wydawać nieostrożne pro- 
cesa, słowem mieszać rzeczy doczesne z rzeczami sumie- 
nia? Wszystko to lud widzi i porównywa z teraźniejszym 
swym uciskiem. Sam W. Pan postrzegasz, że opinia pu- 
bliczna wygórowała, sam przyznasz, że jéj ciężko wojo- 
wać. Jakąż ztąd wyciągnąć następność? Oddaję to jego 
własnemu światłu i głosowi rzetelnćj prawdy, która naj- 
dzielnićj do serca każdego mówić zwykła. 


ZN e ORAN A 
ANN 
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Kiedy w całéj Europie podniosła się najokropniejsza 
burza na duchownych, kiedy trzój elektorowie w Niem- 
czech i tylu innych biskupów, doświadczyli już podobnego 
losu francuzkin duchownym, kiedy Głowa Kościoła na- 
szego, Papież, przygotowany jest na wszelki wypadek, 
którego co chwila się spodziewać, bo powodzenie Francu- 
zów większe nierównie jest w Włoszech jak w Niemczech. 
My jedni, własnego dobra i wygód stróże, poświęcamy 
nasze obowiązki, nasze sumienia nietrwałej spokojności, 
jak gdybyśmy starali się o to, aby nas publiczność do 
reszty znienawidziła. Ktokolwiek nam mówił prawdę, 
ktokolwiek nas upominał, że nam się poprawić trzeba, 
tego my podejrzanym o wiarę, heretykiem, albo przynaj- 
mniej złym i niebezpiecznym człowiekiem nazywali. W tém 
niepostrzeżenin się brniemy ze złych postępków w gorsze 
tak dalece, że choćbyśmy teraz do ścisłego pełnienia obo- 
wiązków naszych wrócić chcieli, jużby nam podobno nie 
wierzono. Podobno to interes religii skrytemi niebios 
drogami prowadzony wymaga, aby to złoto zabrudzone, 
zaszpecone, z tylu przeciwnemi sobie częściami złączone, 
przeszło na nowo przez ogień prześladowania. Bo już 
innego kroku nie zostało do jego poprawy i oczyszezenia. 
Tak jest, mój Scholastyku! — Wiek, w którym żyjemy, 
odejmuje nam podobno wszystkie przyjemności stanu na- 
szego, zostawiając tylko gorycz i ucisk, jako spólnym 
uczestnikom niechęci, która w całej prawie Europie prze- 
ciw duchowieństwu wygórowała. Wiem ja dobrze, że 
przecież w tak smutnóm wyobrażeniu rzeczy naszych, nie 
można winić wszystkich duchownych. Może pleban Osie- 
cki zasłuży na tę przychylność ludu swego, jaką zyskał 
w Niemczech biskup Fuldeński. Ten, gdy się już zbliżali 
Francuzi, nie chciał odstępować swćj owczarni. Lud 
znając go być dobrym i przykładnym pasterzem swoim, 
kochając go uprzejmie, w niezmiernćj mnogości zgroma- 
dził się około jego domu, prosząc, aby wyjechał, aby nie 
narażał się na niebezpieczeństwo swojćj osoby, złożył po- 
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trzebne zapomogi na drogę, przyrzekł mu tak pilnować 
wszystkich jego rzeczy i dochodów, aby żadnćj nie po- 
niósł szkody, prosił o ustanowienie urzędników tak du- 
chownych jako i Świeckich, którzyby obowiązki pełnili, 
aby się z nimi mógł znosić, i o powszechnóćm naradzać 
dobru, ale to dopićro jeden biskup w całych Niemczech, 
który na tak przykładną ludu swego zasłużył miłość. 

Mojóćm zdaniem powstający teraz zapał na kogokol- 
wiek on był wymierzony, jest niewczesny; więcćj on ma 
w sobie niebezpieczeństwa i okropnych wypadków, jak 
widoków uratowania ojczyzny. Pisałem ja za ludem, rad- 
bym go był widział szezęśliwym i wolnym. Miałaby w nim 
ojczyzna obronę , ale ja chciałem, aby mu stan szlachecki 
prawa należyte pod pewną miarą udzielił, aby go stopniami 
do jego szczęścia prowadzić, lecz jeżeli go teraz kto po- 
rusza, będzie to ręka złośliwa lub nieroztropna, będzie to 
lekarstwo gwałtowne, które może przynieść Śmierć polity- 
czną narodowi naszemu. Cokolwiek to jest, dobre-li, złe-li, 
ja się na tóm nie znam; to tylko wiem, że prawda nie 
potrzebuje miecza, aby swe panowanie rozszćrzyła. Lecz 
biada temu narodowi, który się opićra prawdzie, bo się 
z nim toż samo stać może co z Francją. 

Rzecz pewna, że franeuzkie powodzenia wszystkim 
gabinetom zawróciły głowę. Jest to wojna ludu, którćj 
pod rachuby brać nie można. Ogień jéj przeniósł się 
już do Włoch i do Niemiec. Wszędzie oni najdą lud po- 
dobny sobie. Język wolności jest bardzo pochlebny dla serca 
człowieka, rozumieją go w każdym kraju. Nie można więc 
rozsądnie zgadnąć, póki ten ogień trwać będzie i daleko 
zajdzie, jak on odmienić może postać całój Kuropy. Jeżeli 
Francuzi zrobią na nowo wojnę turecką, otworzą sobie 
tóm samóm drogę nie tylko do Niemiec i Włoch, ale 
nadto do różnych Europy krajów. Bajka jest, żeby Fran- 
cuzi byli tak blizko Lipska, lecz że nie są daleko, możesz 
to W. Pan co poczta wiedzieć od JP. Wasilewskiego, 
któremu ja serdecznie się kłaniam, a który bywa zape- 
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wne w tym domu, gdzie najświeższe odemnie mają wia- 
domości. 

Co mię najbardzićj trapi, jest to, że Targowiccy nie 

mają żadnego systemu, że się nie starają uprzedzić rze- 
czy, że nie kończą, że sejmu nie zwołują. Muszą oni to 
czuć, co znaczy ich niepodległość. Już zatóm widać, że 
sejm tak prędko nie będzie; a Kossakowscy przywiodą 
zapewne Litwinów do ostatnićj niecierpliwości, i byle 
tylko Moskale ruszyli się na Turka, może się znowu zrobi 
jaka licha Barszczyzna na ostatnie kraju nieszczęście. 
Dmuchają, grożą a nie nie robią. Ja nie mam sobie nic 
do wymówienia. Podałem rady do zjednoczenia umysłów, 
Rossya mogłaby w tych okolicznościach bardzo pięknie 
figurować, gdyby szarlatanów nie słuchała. Ale krótkie 
momenta jasnych polityki prawideł, już się zachmurzają. 
Później choćbyśmy chcieli, nie zrozumiemy, ‘coby było dla 
ojczyzny lepićj. Nie zazdroszczę nikomu pracy. Niech 
sobie układają i nową konstytucyę i Codicem civilem; ja 
teraz odpoczywam moim siłom, bawię się historyą natu- 
ralną, opatruję się w zbiór ksiąg starożytnych edycyi, 
których tu łatwo jest dostać. Mija czas przy cierpliwo- 
Ści, aż nadejdzie godzina, gdzie człowiek będzie wiedział 
jaką wziąść nadal determinacyą. 


LIST XXXVI. 
Do p. Barsa. 
Dnia 24. Listopada 1792 r. z Lipska 


Mój Kochany Przyjacielu! wyrzucasz mi zaniedbanie 
odpowiedzi na "Twoje listy, bo nie wićsz o stanie zdrowia 
mojego. Znowu tu chorowałem na podagrę, a choć ta 
była dyskretniejszą, jak dawnićj, reflieksya jednak że czło- 
wiek nosi w sobie nieuchrobną przyczynę częstych chorób 
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a zatóm sam siebie rad nie rad musi rachować za kalekę 
w społeczności, odejmuje dobrą myśl i przekonywa, że 
samą ochotą i jakążkolwiek zdolnością nie można dokazy- 
wać wielkich rzeczy, kiedy zbywa na zdrowiu, które jest 
najpierwszym fundamentem działań ludzkich. Choćbym 
rad, choćbym nawet i umiał przedsięwziąść co niepospo- 
litego, a stósownego do teraźniejszych okoliczności, upada 
serce, pomyślawszy, że za kilka miesięcy znowu trzeba 
zostać na łóżku. Widzisz przeto rzetelną przyczynę mego 
niepisania, dla którćj bardziej mię żałować jak narzekać 
potrzeba. 

Nie mówię do siebie, lecz nie mogę przed W. Panem 
taić uwagi, która mi teraz na myśl przyszła. Dziwujemy 
się, dla czego wielkie dzieła bardzo rzadko udawać się 
zwykły, bo do nich nie dość jest sam rozum człowieka. 
Może człowiek dobrze objąć to wszystko, co jest potrze- 
bne do wielkiego przedsięwzięcia, lecz zgłębiwszy i od- 
krywszy najistotniejsze prawdy, które mu wskażą do tego 
drogę, nie będzie miał dość zręczności wykonać co ułożył. 
Może mieć dość sposobów, lecz niezłamane przeszkody 
zawarte w jego stanie, w opinii, może zebrać za pomocą 
swego przemysłu to wszystko, co jest do wykonania nie- 
uchronne, lecz mu zabraknie na usilności, na pracy, bez 
którćj nic do skutku przywieść nie potrafi. Jeszcze temu 
rozum i wola ludzka wydoła, ale jeżeli zdrowia nie masz, 
za nie wszystko. O mój Przyjacielu! gdzież jesteśmy 
z naszemi robotami, a gdzieśmy być mogli. Ile razy so- 
bie to wyrzucam, najduję, iż miałbym sprawiedliwą przy- 
czynę obwiniać siebie, gdyby mię stan zdrowia przedemną 
samym nie usprawiedliwiał, Umysł człowieka z łatwością 
podnosi się wysoko, na wzór owego posągu, który widział 
we śnie monarcha babiloński. Na nie się nie zda, i głowa 
ze złota i piersi z miedzi, jeżeli ma jak ów posąg gliniane 
nogi. We wszystkich usiłowaniach naszych podobni jesteśmy 
do nikczemnych robaków, gdy ich przystósujemy do zdol- 
ności fizycznój. A tak, zawsze to jest nieodmienną pra- 
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wdą, że największe dzieła ludzkie zależeć mogą od zbyt 
drobnego piasku, od lekkićj gorączki, od złéj digestyi, 
która odmienny humor wprowadza w massę ciała ludzkiego. 
Lecz dam pokój morałom, abym W. Panu zbyt długićj 
nie przesłał odpowiedzi. Wszelako gdy sobie przypomi- 
nam dawniejsze uwagi, które pisałem do Ciebie w prze- 
szłym liście, widzę że je coraz bardzićj czas usprawie-- 
dliwia. Zastanowienia się moje ogólne, stósowne do te- 
raźniejszćj postaci interessów europejskich do tego je- 
dynie zmierzały, abym W. Panu dał uczuć, że o stanie 
ojczyzny naszćj jeszcze rozpaczać nie można. Przewidy- 
wania polityczne nie są to przepowiedniami owych pro- 
roków, którzy w zbyt ciemnych wyrazach zdawali się wi- 
dzieć wypadki przyszłości. Kto im wierzył, brał na siebie 
trudny obowiązek zgadywać i usprawiedliwiać, co oni 
przepowiedzieli. Ale ten co chce sądzić o przyszłości za 
pomocą zbliżonych uwag nad postępkami dworów, zwłaszcza 
w takim stanie, gdy te zajęte będąc wojną, nie mogą tak 
łatwo swych szalbierskich postępków utaić, nie potrzebuje 
przepowiadać, łatwo jednak odkryć może zgadywania spo- 
sób, bo w każdym wieku i czasie jedne są namiętności 
ludzkie i jedne wypadki. — Wszystkie dziś gabinety, a przy- 
najmniej te, które więcćj w Europie znaczą, tak się 
w interessach poplątały, że żaden z nich nie idzie za wy- 
raźną własnego narodu potrzebą, lecz za zwodniczemi 
prawidłami, które prędzćj, czy późnićj przyniosą ostate- 
czny upadek despotycznym rządom. — Przekupstwo tak 
jest powszechne, że ministrowie nawzajem o swe pensye 
troskliwi tyle tylko stosują interesa swych stanów i swych 
monarchów, ile im potrzeba do utrzymania kredytu u dwo- 
rów, od których są płatnymi. Cóż z tego wynika? Oto, 
że od niejakiego czasu upadła zupełnie troskliwość za- 
trudniać się losem własnego państwa, a na to miejsce 
nastąpiło zwodnicze bałamuctwo, które ich samych niszczy 
i do upadku przywodzi. lch roboty polityczne są podobne 
do owych szulerów, którzy posiadając sztukę oszukiwania 
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nie mogą nie nawzajem z siebie wygrać: a kiedy mini- 
strowie wszystkich dworów są jedni od drugich przeku- 
pionymi, kiedy wszyscy chcą się oszukiwać, pytam się znowu, 
co ztąd wyciągnąć można? Jeżeli nie oczywistą szkodę 
państw i panujących. Od niemałego czasu zdaje się, że 
tylko panujący służą za pozór a ministrowie pod pozorem 
interesu panujących, tylko około własnych krzątają się 
interesów. Najwięcćj w takowych robotach znaczyła Fran- 
cya. Dwór Wiedeński dwór Petersburgski, Anglia i dwór 
Berliński z ochotą przyjęli tcż samo systema, bardzo do- 
godne ministrom, choć szkodliwe interesom stanu. Wi- 
dzimy już gdzie zaprowadziła tak nieszczęśliwa polityka 
króla francuzkiego. Dziś postrzegamy, że po większćj 
części staje się jéj ofiarą król pruski i cesarz. Wkrótce 
z zdumieniem obaczymy, w co się obrócą może kolosalne 
potencye za pomocą wzajemnego ministrów przekupstwa. 

Nie można zrozumieć co się stało z potęgą króla 
pruskiego i co on dalej czynić zamyśla. To tylko jest 
rzeczą pewną, że kroki jego względem pomocy domowi 
austryackiemu są zupełnie fałszywe. Niderland już się 
stał ofiarą próżnćj cesarza animozyi. Francuzi Austryaków 
wyparli z tego kraju; a gdziekolwiek napadają na reszty 
pruskiego wojska, to się wszędzie przed nimi umyka, z0- 
stawiając zwycięzki plac Francuzom. Ztąd wypada, że ci 
w przeciągu zimy nie tylko cały Niderland uczynią wol- 
nym, ale nadto zwycięzkie swe wojska wprowadzą do 
Niemiec, zaczóm pójdzie, że i Leodyjczykowie i trzy elek- 
oraty duchowne, mieć będą zaszczepione u siebie grun- 
townie drzewo wolności. A ponieważ Palatinus Rheni 
i elektor bawarski neutralność ściśle dochowują, więc 
Francuzi najdą otwartą drogę, z jednćj strony do Austryi 
i Czech, z drugićj do reszty państw niemieckich. Gdy 
znowu we Włoszech nie im się nie opiera, pytam się teraz, 
na czóm zależeć będzie skutek aliansu króla pruskiego 
z Austryą, co dobrego sprawi dla tych dwóch dworów 
wojna francuzka? Oto co się szalbierstwem skojarzyło, 
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szalbierstwem rozstać się musi. Wystawiono zyski kró- 
lowi pruskiemu na Polszcze (Polszezy) wplątano go w wojnę, 
aby się nią zniszczył, tymczasem robiono pod ręką nowe 
układy z Moskwą i względem Polski i względem króla 
pruskiego. Co się z tym opasłym królem stanie nadal, 
czas odkryje, lecz teraz oczywiście widać, że Austrya 
okrutnym sposobem przepłaci swćj szalbierskićj roboty 
przeciw Francuzom przedsięwziętćj. Gdy z jednój strony 
król pruski poznał się, na jakie narażony był niebezpie- 
czeństwa, wypada, że znowu tój zimy muszą się znowu 
inne robić układy, a te do czegóż zmierzać będą, jeżeli 
nie do wzajemnego niszczenia się dworów. Bóg wić, co 
wyniknie z ich szalbierstw, gdy Francuzi raz zburzą 
przeciw nim całe Niemcy. Czyliby zatém Moskwa i Au- 
strya oszukawszy Prusaka wojną francuzką skończyła tę 
całą scenę na jego skórze, czyli Francya przemógłszy nad 
Austryę z alianta zrobiła nieprzyjaciela głównego, wszy- 
stko to jedno dla Polski, dość żeby despotyzm i duch 
przemagania nad resztą Kuropy dobrze ukaranym został, 
aby tóm szalbierstwom stał się koniec, aby monarchowie 
poznali próżność przekupstwa swych ministrów. 

Już do tego co się w Niemczech dzieje, nie trzeba 
tylko obudzenia na nowo wojny tureckićj, bo Anglia rada 
nie rada musi w spokojności zostawać dla wstrzymania 
burzy, która nad nią wisi, a tém samém nie tylko układy 
o Polszezę całkowicie upaść muszą, ale nadto alianse dzi- 
siejsze rozerwą się na nowo i wojna ludzi wolnych z de- 
spotyzmem przemieni się na wojnę despotów z samymi 
sobą. Zkądże takie wypadki? Jeżeli nie z przekupstwa 
ministrów? Głoszono nam za rzecz najchlubniejszą, że 
Rossya ma wszędzie ministerya swoje, że w Wiedniu, 
w Berlinie, w Dreznie wszystko się dzieje według jéj 
woli. Stało się tak w samćj rzeczy, jak Rossya chciała, 
uchybiono Polszcze, a któż teraz na tém szkoduje? Austrya 
i całe państwo niemieckie. Kto teraz nagrodzi stratę Ni- 
derlandu? Kto odwróci tak wielkie niebezpieczeństwo na 
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Niemcy i Włochy? a cóż mówić o niezliczonćj stracie 
wojska i pieniędzy? co mówić o hańbie, którą są okryte 
dwa mocarstwa, austryackie i brandeburskic? co mówić 
o zaszczepionej w pospólstwie opinii, niebezpiecznćj 
dla panujących, strasznej dla wszystkich klas uprzywile- 
jowanych? 

Wielka szkoda, że Moskwa nie profituje z okoliczności, 
bo widzę, że te wkrótce przeminą. Polska może się stanie 
teatrem okrutnego zamięszania i wojny obećj, może w tóm 
całóm nieszczęściu do reszty zginie, lecz boję się, aby 
już nie były za późne widoki, które Moskwa wcześnie 
mogła była uskutecznić, boję się — powtarzam — bo tóm 
trudniój będzie dla dworów, sprostować teraz krzywe po- 
stępki, które na szalbierstwie zafundowane były. 

Wracam się teraz do odpowiedzi na listy W. Pana. 
Gdybyś mógł wstrzymać jeszcze pośpiech Twego do Polski 
powrotu, powróciłbyś przyjemniej. Gdybyś powracając do 
Polski mógł obrócić Twą podróż na Lipsk, widziałbyś 
rzeczy jaśniej. Gdybyś widział rzeczy jaśnićj, mógłbyś 
się pożytecznićj w Polszeze najdować, bo tego pisać nie 
podobna, co mówić można. Cieszę się jednak, że nie- 
straciłeś serca do Twćj ojczyzny, a na fundamencie przy- 
jaźni, którą mam dla W. Pana, przyznam się Mu, że mi 
się Teologia Sapalskiego nie podoba. Wszelako wiem ja 
to, jaka jest walka potrzeby z rozumem, dla czego nie 
ganię jego postępków, ale tylko wyrażam, że ich nie 
approbuję i że żadnój przysięgi w mojem pojęciu lekko- 
myślnie nie biorę. O assessoryi na jakiś czas nie rad- 
bym ani mówić, ani pisać. Jeżeli to nie będzie mogło 
być, żebyśmy się z sobą widzieli, najdę ja sposób pisy- 
wania do W. Pana i do Warszawy, wszelako inna rzecz 
pisać, a inna rozmówić się. 

Na projekta względem Twojéj Osoby, które sobie 
w Wiedniu zakładałćś, to tylko odpowiadam 1. Francuzi 
już w Niemczech, 2. Kancelaryc czeską i węgierską już 
skasowano, azatóm mała nadzieja i promocyi i spokoj- 
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ności w Wiedniu. Gdziekolwiek będziemy, jakkolwiek nami 
los rozrządzi, zawsze będziemy mieli tę pociechę, że je- 
steśmy sobie nawzajem przyjaciołni i do losów ojczyzny 
szczćrze przywiązanymi. 

JJPP. Ossolińskiemu, Lanckorońskiemu i Zajączkom 
tudzież wszystkim przyjaźnym mnie Polakom proszę ser- 
decznie kłaniać. 


LIST XXXVII. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 


Dnia 24. Listopada 1792 z Lipska. 


Od niejakiego czasu odbieram listy od W. Pana po 
odejściu poczty, co jest wielką niewygodą, bo się tygo- 
dniem spoźnia odpowiedź. Musiałeś albo W. Pan prze- 
mienić dzień w przesłaniu listów do Wrocławia, albo w Wro- 
cławiu musi się robić jakieś opóźnienie, bo kiedy inni 
odbierają we Czwartek listy, a odpisują na nie w So- 
botę, ja je dopiero odbieram w Poniedziałek. 

Już ci ja zdrów jestem, jak tylko można być zdro- 
wym w porze zimowćj i przy teraźniejszych wilgociach. 
Wszelako gdybyśmy się już nawet porozumieli o moim 
do Warszawy wyjeździe, nie mógłbym się ruszyć chyba 
albo w porę tęgich mrozów. jożeliby się na stateczną za- 
niosło zimę, albobym musiał czekać wiosny. Lecz to 
mniejsza, kiedy się mówi w zdrowiu, choć to jest dość 
niestateczne jednakowo to z Bogiem sprawa. Ale jakże 
się zakończy sprawa z ludźmi, kiedy ci zawsze sobie coś 
zachowują. Ogłosili niby uniwersał spokojności dla wszyst- 
kich, ale kondycya recessu i przysięgi ma w sobie jakąś 
samołówkę, którą dobrze obejrzyć trzeba, żeby się w nią 
nie dać złapać. Czyż można było spodziewać się, żeby 
się miano znęcać nad panem Szczurowskim dla tego, że 
przysięgi wykonać niechciał Trzeba tu przytoczyć dwo- 
Jakie przysłowie, ruskie i polskie: Albo to jest na ten 
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koniec, żeby kiedy pieska biją, bał się łewek, albo na ten, 
iż kiedy nie można po koniu, to przynajmnićj uderzyć po 
hołoblach. Ja zaś myślę, że ani to, ani to! Przywrócili 
assessoryą dawną, w którćj nie było żadnego regenta. 
P. kanelćrz rozpoczynając dzieło swoje zapewne byłby sam 
uchwycił p. Szczurowskiego, boby nie mógł Ścierpieć ta- 
kiego świadka w sądzie, boby go nawet pisarz wygryzł, 
który także metodą Jaceoviana. w assessoryi postępuje. Ja 
myślę, że to jest sztuka p. kanclórza, niby dowcipnie zro- 
biona. On to wyrobił kassacyą p. Szezurowskiego w je- 
neralności, żeby się nie pokazało, że się sam zrobił, sto- 
sując się do dawnćj ordinacyi i wszechmocnej władzy 
"swojćj, która mu jest przywrócona. Bardzo rozsądnie 
postąpił sobie p. Szezurowski, że nie przysiągł, bo po- 
dług teraźniejszego kroju rzeczy, nie utrzymałby się przy 
swym urzędzie. 

To co do p. Szczurowskiego; lecz oni i względem 
mnie zrobili szykanę; bo rezolucya pozwalająca rozpocząć 
trybunał assessoryi, zawiera w sobie decyzyą, z kogo się 
assessorya ma składać. "la decyzya rzckłu: że kanelćrz 
w. koronny ma sądzić wraz z assessorami etc, więc tém 
samóm mię ab activitate cxkludowano. Mniejsza o to. 

Prócz tego jabym z p. kanelórzem nigdy razem nie 
sądził, sądzić tóż nie mam gustu, lecz konsekwencye z táj 
decyzyi wypadają takie: albo nie chciano naruszać swego 
wyroku na moje nieposłuszeństwo, bo gdyby byli napisali, 
że obadwa pieczętarze sądzić mają, a jabym przysięgi 
nie wykonał, tedy zrobiłaby się kwestya, czyli mnie do- 
puścić do sądu lub nic, bez przysięgi, czyli mię odsądzić 
ab activitate, dla tego żem recessu nie zrobił i przysięgi 
nie wykonał Tym zas sposobem nie przeznaczając mię 
do obowiązków, nie wystawiają na rygory swego osta- 
tnicgo obwieszczenia. 

Albo znowu ułożyli sobie w glowie, że jeżeli będzie 
potrzeba, tedy mi pokażą rezolneya, ustanawiają sąd as- 
seggoryi, którą cytować będą, jako oddalenie ab activitate, 
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kiedy z jednego tylko pieczętarza sąd assessoryi złożono. 
Bóg ich wić, eo oni myślą. Jest to znak, że mogą ro- 
bić tak jak chcą, bo ich bałamutne rezolucye wiele mają 
w sobie dwoistych wyrazów, jako to: łagodności i rygoru, 
groźby i przebaczenia. — Ale to znowu mniejsza. Re- 
zolucye takowe psują rząd dobry, wprowadzają nieład 
i nieukontentowanie, lecz cóż im się to dzieje! Wszakże 
oni wydali uniwersały obwieszczające, iż rozpoczynają 
prawodawstwo nowćj rządu formy, i na ten konice wzy- 
wają obywatelów, aby im projekta przesyłali, — To więe 
już i sejmu nie będzie? W Grodnie tylko kilku ma się 
najdować konsyliarzów, cóż się to ma znaczyć? Nie- 
szczęśliwy pan Szczęsny, bo go się on tego podejmuje? 
co on to ma za przyjaciół! Kto mu to tak radzi? Niech 
będzie co chce, ci ludzie prowadzą się w takie absurda, 
że jest rzeczą wcale niepodobną, aby dobrze skończyli. 
Piszesz — WPan, że sam naród ma decydować o swoim 
losie. Będzież-to naród zgromadzonym na sejm? czyli 
on już jest w Grodnie zgromadzonym? Jeżeli ta zasłona, 
o której WPan mówisz, a która ma zukrywać cele przy- 
szłych robót, nie wyjdzie na to, że Targowiczanie nie 
wiedzą, co robić i jak robić. 

Kiedy projekt podany nie zyskuje rezolucyi i oboję- 
tność na wszystko jest jedna, więc lepiej, że Targowi- 
czanie idą drogą absurdów. Ale biada Polszcze! Po- 
strzegą oni poniewezasie, dokąd ją zaprowadzą. Ja tylko 
oczekuję na opis jaśniejszy, tyczący się mego listu, który 
był do Was pisany pod datą 17. Października i na wiadomość 
o dojściu listu pod datą 17. Listopada. Poczém zacznę już moje 
dywinacye polityczne, lecz wprzódy tego czynić nie mogę. 

Bardzo mię interessuje wiedzieć, i. Czy JP. Pod- 
skarbi (Ostrowski) będzie bawił przez całą zimę w War- 
szawie? 2. Czyli WPan miewasz co od p. Wojewody 
Kijowskiego? 3. Gdzie jest teraz ks. Ossowski? —- 4. 
Gdzie jest p. Szopowiea? 5. Czyli WPana doszedł mój 
list? 6. Jakie są wiadomości o p. Braniekim. 

9:* 
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Rozsiane wieści o dyspozycyi do buntu pospólstwa 
naszego, tudzież trwoga w Warszawie, dwa tylko mieć 
może cele; jeden pochodzi od złośliwych zamiarów, aby 
Warszawę do szczętu ochydzić, i tego mogą być autorami 
Kossakowski, hetman Rzewuski: drugi może być z przy- 
czyny: ażeby imperatorowa, przekonana o opini narodu, 
mogła coś positive deklarować przeciw zamiarom Targo- 
wiekich; bo się to w mojćj głowie pomieścić nie może, 
zkądby przyszło pospólstwu polskiemu do grozby bunta- 
mi. Musi być koniecznie jaka$ ręka, co to poddyma, 
musi być jakiś interes, co tę nowinę stworzył, i jakem 
już dawnićj do WPana pisał, ażeby tego serio docho- 
dzić, tak i teraz powtarzam. — 

Pomyślność Francuzów prawie przechodzi wiarę. Je- 
żeli WPan zastanowisz się nad temi doniesieniami, które 
mu regularnie co poczta przesyłam, poznasz zaiste, że to 
jest rzecz niesłychana, aby naród jeden w kilku miejscach 
z kilką mocarstwami razem wojnę prowadząc, w dwóch 
miesiącach tyle zawojował i tyle wojsk różnych pokonał. 
Już cały Niderland opanowali Francuzi! — Arcyksiężna 
Gubernatorowa z całym rządem wyjechała do Luxemburga, 
ztamtąd dalszą ma przedsięwziąść drogę, zdaje się więc, 
że przed stanowiskiem zimowóm du Murier, Kellerman 
i Custine już się zupełnie złączą pod tę stronę Renu, 
a Franeya mieć będzie za granice Alpy i Ren od wschodu 
i północy. Widać oczywiście, że despoci nie mają po 
sobie wojska, i że opinia wolności wielki bierze postę- 
pek tak w Niemezech jako i we Włoszech. lektor ba- 
warski na zapytanie dworu wiedeńskiego wyraźnie odpo- 
wiedział, iż się w neutralności zachowa, nie więc już nie 
przeszkodzi Francuzom, gdy zechcą wnijść do Czech 
i Austryi. Króla pruskiego zrozumieć nio można. Znowu 
był niedawno w niebezpieczeństwie potyczki z '¥rancuza- 
mi, lecz po lekkich szarmielach wojsko pruskie retyro- 
walo się zostawujac plac i dając wstęp Francuzom do 


księstwa Luxemburgu. Jak tu mówią, że król pruski zu- 
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pełnie wycofa się na zimę do swoich własnych stanów, 
które ma w cyrkule Westfalskim. Cała teraz na tém za- 
leży ciekawość, co się stanie z resztą Austryaków ucho- 
dzących z Niderlandu, którzy są dzisiaj między dwoma 
francuskiemi wojskami. Już widać, że Austrya i król 
pruski proszą się Anglii o medyacyą; jeżeli Francuzi do- 
każą tego, aby Turcy Austryi wojnę wypowiedzieli na 
wiosnę, tedy zdaje się, Że nie masz w rozumie ludzkim 
sposobu, żeby Francuzi w całem imperium wolności nie 
zaszezepili i despotyzmowi nie przynieśli upadku. W Wie- 
dniu nowe urządzenia sprawują nieukontentowania. Pod 
pretekstem oszczędności skassowano tam kancelaryę cze- 
ską i węgierską. Zaczęto to już robić szemranie. Ja wi- 
dzę, że i w Wiedniu głowy nie ma. Ten młody cesarz 
zgubi do reszty państwo domu autryackiego i nie będzie 
w stanie prowadzić razem wojny w Niemczech i we 
Włoszech. 


LIST XXXVII. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia 1. Grudnia 1792 r. z Lipska. 


Lubo pod dniem 13 Listopada pisałem do p. Szezuro- 
wskiego, aby się ks. Dmuchowski z swym do Lipska wy- 
jazdem aż do dalszego się zgłoszenia mojego zatrzymał, 
z tém wszystkiem z wielką pociechą powitałem go; dla- 
tego, że mi list WPana przywiózł, który pod datą 17. Li- 
stopada pisałeś i dla tego, że mi bytność jego będzie przy- 
datna do roboty, zwłaszcza, gdy dla trwałości zdrowia 
mego z domu nie wyjeżdżam, ale też Bogu dzięki zawsze 
moje coraz się bardzićj wzmacnia. 

Nie wiem, na jakim fundamencie rozgłoszono mój 
odjazd do Paryża, kiedy ja w ten czas chorowałem na 
podagrę. Zdrowi nawet tam nie pojechali , jakżeby chory 
miał jechać? Ale każdćj bajki jest pozór. P. Stani- 
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sław Potocki z synem, mój brat i p. Weyssenhoff wyje- 
chali do Drezna dniem przed wyjazdem p. Descorches *) 
do Francyi. Musi być ktoś w Lipsku obstalowany do 
donoszenia, co my robimy, i ztąd się urodziła bajka, że 
takowy korespondent skombinował wyjazd Polaków do 
Drezna z wyjazdem p. l)escorches do Franeyi. Najlepszym 
dowodem fałszu téj nowiny być powinna korespondencya 
moja i pp. Potockich, którą regularnie utrzymujemy, a WPan, 
jeżeli nie dwa razy, to raz przynajmnićj odemnie listy 
na tydzień odbierasz. Jakżeby można mieć listy w sześć 
lub siedm dni z Paryża? Ale ja w dawniejszym liście tę 
wieść fałszywą zrefutowałem. 

Kiedy WPan potwierdzasz wiadomość o wojsku pru- 
skiém, którąm ja doniósł pod d. 10 Listopada, musi więc 
być niezawodna. Jak jest w samćj rzeczy z państw. 
prusk. i austryackim dowiadujemy się o wielkiem nicu- 
kontentowaniu ludu i o skłonności do rewolucyi. Już nie 
masz wątpliwości, że król pruski nie zawarł pokoju z Fran- 
cuzami. Przyczynę tego wyczytasz WPan niżćj. Oba- 
dwa te dwory zbierają wszystkie siły, żeby się postawić 
w zdolności odporu Francuzom. Upewniają z Wiednia, 
że Moskwa da na wiosnę 30,000 wojska przeciw Fran- 
cuzom. Że cesarz wyciągnie wszystkie wojska z Gal- 
licyi, a Moskwa wnijdzie do tego kraju, aby się Galli- 
cyanie nie zbuntowali. Austrya i król pruski na głowę 
powiększają nowe regimenta i stare kompletują. Woj- 
sko austryackie odebrało dyspozycya, aby było w zupeł- 
nćj gotowości do marszu, lecz jeszcze nie wiedzą, gdzie 
które korpusy obrócić się mają, bo cesarz, jak się to 
niżćej okaże, ma potrzebę osłonić Bawaryą, nie tylko dla- 
tego, żeby zamknął Francuzom wnijście do Czech i Austryi, 
lecz dla zapobieżenia, aby Bawarya nie zbuntowała się, 
która mu jest traktatem iniędzy potencyami dziś sprzymie- 
rzonemi zawarowaną. A kiedy Francuzi stali się panami 


*) Ajent francuski. 
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całego Niderlandu i wszystkich niemieckich krajów za 
Renem leżących, więc franeuskie wojsko, będące pod ko- 
mendą Custina, Kellermana i du Murier złączą się razem 
po tćj stronie Renu, w cyrkule Westfalskim i Frankon- 
skim, i od tego miejsca zacznie się przyszła kampania 
w Niemczech. Ale cesarz ma jeszcze potrzebę zasłaniać 
Włochy, bo kiedy Francuzi są w Niecy i Pjemoncie, więc 
trudno zapobiedz temu, aby nie byli w Medyolanie i in- 
nych państwach włoskich. Postępek zwycięstw francu- 
skich w Włoszech wstrzymał nieco jenerał Montesqnieu, 
lecz gdy ten przykładem p. du Fayetta uszedł z wojska, 
więc znowu rzeczy się zrcparują i Francuzi w zimie je- 
szcze dalćj postąpić mogą. Trzeba więc do Włoch zna- 
cznćj partyi wojska i zapewne cesarz poszle tam jakie 
kilkadziesiąt tysięcy. Coraz bardzićj potwierdzają: że 
Turck atakować będzie państwo cesarskie na wiosnę. 
Jeszcze ja tego za pewną nowinę nie donoszę, lecz za 
podobną do pewnćj. Musi więc cesarz zostawić znaczną 
partyę wojska na granicach tureckich. Otóż to są przed- 
miota, które rozerwać muszą armię cesarską na trzy 
części. 

Co się tyczy króla pruskiego , wojska jego mają także 
troiste przeznaczenie. Piętnaście tysięcy wnijdzie do Pol- 
ski, a może pierwéj, nim ten list dojdzie, i obejmą trzy 
województwa, Poznańskie, Kaliskie i Gnieznieńskie. Ta 
wiadomość przyszła z Berlina, o jój niezawodności uro- 
czyście ręczę. Otóż to jest skutek Targowickiego zwią- 
zku, który nas zapewniał o całości, niepodległości państw 
Rzeczypospolitćj. Nie wićmy jeszcze, czy król pruski 
wyda zaraz oświadczenie zabrania tych województw, oraz 
Gdańska i Torunia, czyli też pod pretekstem spokojno- 
Sci oświadczy się, że wchodzi dlatego, aby się Polacy 
nie buntowali. Jakiekolwiek przyczyny wkroczenia do 
Polski przełożyć zechce, skończy się na tém, com ja je- 
szcze w Sierpniu pisał, że podział Polski jest ułożo- 
ny, między trzema sąsiadami naszymi. Drugie wojsko 
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na głowę wysyłają do państw pruskich w eyrkule West- 
falskim leżących; bo du Murier oświadczył: że pójdzie do 
Kliwii odebrać należytość za 128 baranów, które książę 
brunświcki asygnował na skarb króla francuskiego. Jakoż 
gdy teraz Francuzi najdują się po tćj stronie Renu, pań- 
stwa pruskie są najbliższe napaści francuskićj. Nadto 
król pruski sam potrzebuje wielkiego wsparcia swćj armii, 
która prawie do zupełnego przyszła zniszczenia. Wział 
on za punkt honoru zasłonić elektorat trewirski i koloń- 
ski; łatwo tego króla mógł namówić książę brunświcki 
do tak kosztownego przedsięwzięcia; bo tym sposobem 
i Brunświk zasłoniony będzie i inne drobne księstwa. 
Przed kilku dniami wysłany oficer od elektora saskiego 
dla zobaczenia stanu wojsk pruskich i austryackich, po- 
wracał tędy do Drezna i powiadał pod sekretem, że woj- 
sko pruskie w najnędzniejszym najduje się stanie, że 
cała kawałerya maszeruje piechotą a konie od kawaleryi 
ciągną armaty, że wszystkie bagaże Prusacy potracili, że 
choroby w ich wojsku nie ustają, że do boju dziesiątka 
tysięcy głów nie mają. To są rzeczy tak niezrozumiane, 
że się prawie nie chwyta wiary, jak to bohaterskie woj- 
sko mogło tak prędko zniszezeć. Otóż znowu i król pru- 
ski dzielić musi wojsko na trzy części, do Polski, do 
Kliwii i do swego pryncypalnego boku, gdzie się sam 
najduje. 

Austrya dotąd żadnego nowego podatku z przyczyny 
téj wojny na swoje państwo nie nałożyła. Obawiają się 
szemrania ludu i wyraźnie piszą z Wiednia, że pospól- 
stwo nieukontentowane jest z tćj wojny jako niepotrze- 
bnej i szkodliwćj. Królowi pruskiemu gorzćj jeszcze, bo 
w Pomeranii zwyczajnych nawet podatków nie wypłacono 
i widoczniejsze do buntu okazały się podniety, jakem to 
dawnićj napisał, Francuzi wszystkimi sposobami starają 
się o zaburzenie w tlołandyi, aby ztamtąd dwory dziś 
sprzymierzone nie mogły siągnać pieniędzy. W miarę zaś 
powodzeń francuskich, coraz bardzićj podnoszą się nie- 
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mieckie umysły do buntu, nie masz zatém watpliwości, że 
Leodyjczykowie, palatynat Reński, księstwo Bipontskie, 
księstwo d'Orange i elektoraty duchowne nie tylko we- 
zmą stronę Francuzów, ale będą chciały się erygować na 
Rzeczypospołlite. 

Taki jest stan dzisiejszy interessów franeuskich i nie- 
mieckich. Jeżeli powtórna kampanija pójdzie szczęśliwie 
dla Francuzów, odmieni się cała postać Europy. Fran- 
cuzi przez swoją uchwałę rozkazałi swym wojskom, aby 
zupełną dawały pomoc narodom i osobom, które straconą 
wolność odzyskiwać zechcą; lecz mimo tak wielkie powo- 
dzenia, cóż być może pewnego, póki trwa wojna. Fran- 
cuzi są strasznymi w samym kraju, ale nie wićmy, jak 
się im dalóćj powodzić będzie. Jednakowoż oni — nie 
zniszczyli jeszcze potęgi austryackićj i pruskićj. A ich 
zasady dyametralnie przeciwne despotom, łączą w jedno 
wszystkich panujących, tak dalece, że radzi nie radzi, 
wspólny interes utrzymywać muszą. Jeżeli książę bipont- 
ski widzieć będzie w nagrodę swćj neutralności stratę państw 
własnych, elektor bawarski, saski i hanowerski mu- 
szą się razem z królem pruskim i cesarzem łączyć. Danja 
najduje swój interes bronienia księstwa Holsztyńskiego, 
Szwecya nowćj formy rządu przez zabitego króla wpro- 
wadzonćj, bo to wszystko co Francuzi popierają jest 
straszne władzy i imieniowi królów. Najciekawsza jest 
rzecz, jak się Anglia determinować będzie; i coby wy- 
buchnęło w Anglii, w Szwecyi, w państwach duńskich, 
jeżeli te mocarstwa przedsięwezmą interes monarchów. 
Tu widać oczywiście, że się zanosi na powszechną wojnę 
ludu przeciw panującym i na powszechne związki panują- 
cych przeciw ludowi. W jakimże to żyjemy wieku? Trzy 
najstraszniejsze rewolucye zrobiły prawie koalicyą z sobą. 
Z jednćj strony idzie o upadek religii, szlachcetwa i de- 
spotyzmu, z drugićj o upadek wolności, oświecenia i uci- 
śnienie ludzkości. A wszystko jak widać, wystawione jest 
na niebezpieczeństwo. 
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Ta jest postać wszystkich innych krajów, lecz naj- 
gorsza Polski, którą przeznaczono na nagrodę swych strat 
i kosztów, o której jeszcze w miesiącu Lipcu 1791 skon- 
kludowano. Przytaczam wypis punktów traktatu między 
Austryą, królem pruskim, Moskwą i Hiszpanią. I na tém 
kończę dzisiejszą moję korespondencyą; która wystawia 
rzeczy nasze w najsmutniejszym obrazie. Cóż czynić? 
Trzeba znieść, co na ludzi prawa konieczności wkładają 
i mówić sobie z Iloracyuszem: „justum ac tenacem....* 
Cokolwiek bądź uchwaliły między sobą dwory rzeczone, 
pocieszajmy się przynajmnićj, że nie masz więcćj podo- 
bieństwa, aby królestwo Porantruyi *) mogło być dzie- 
dzictwem bipontskiego domu, jak równie żeby księstwo 
Lotaryngii miało się wrócić domowi austryackiemu. Co 
się zaś stanie z Wielką Polską i z całym naszym krajem, 
Bogu tylko wiadomo. 


LIST XXXIX. 
Do P. Barsa. 
Dnia 2. Grudnia 1792 r, z Lipska. 


Z ostatniego listu WPana widzę, że jeszcze musisz 
zabawić w Wiedniu. Jak ja się spodziewałem, i że mu 
tak będą radzić z Warszawy. Zawsze jednak to powta- 
rzam, abyś przed powrotem swym mógł obrócić trakt na 
Lipsk, nie inaczćj jednak, tylko powracając: bo bytność 
Jego w Wiedniu jest dla mnie pożyteczną, zwłaszcza, 
kiedy się nasza korespondencya coraz do lepszego po- 
rządku droży. Nie uważaj choć ja czasem nie odpiszę, 
a pisuj do mnie ile Ci czasu wystarczy. 

Bardzo smutne mamy doniesienia. — Prusacy nieza- 
wodnie wchodzą do województwa Poznańskiego, Gnieźnień- 


*) Porantruy należało do Szwajcuryj — Francuzi w czasie re- 
wolucyi odebrali ten powiat i przyłaczyli do departamentu Wyz- 
szego Renu. 
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skiego i Kaliskiego. Przeznaczono na to 15,000 wojska, 
które już trzeci rozkaz do wkroczenia odebrało. Otóż 
nasza całość przez konfederacyę Targowicką zapewniona 
i poprzysiężona. Jeszcze tego nie można tłómaczyć za za- 
bór kraju, jednakowoż trudno ufać, że ten dwór miał in- 
sze widoki. Śmieszna zasada, zabierać cudze, nie będąc 
pewnym, czy się swoje utrzyma. Staraj się WPan prze- 
czytać w Monitorze francuskim artykuł o dobrym trakta- 
cie między trzema naszymi sąsiadami. 

O assesoryi io Twoim Jacku *) radbym nie korespon- 
dował, bo mię to w zły humor wprawia. Ten człowiek 
widzę się rządzi przysłowiem ruskićm, kiedy nie można 
po koniu to po hołoblach. Pierwćj on starał się o skaso- 
wanie p. Szczurowskiego w jeneralności, gdy mu się to 
udało, śmielćj już swą własną powagą WPana wymazał; 
bo nie rad mieć świadków w assessoryi prócz jednego pi- 
sarza, który także metodą Jaccoviana o poczciwości są- 
dzi. Wielkićj sztuki dokazał, że na dwóch poczciwych 
i utalentowanych ludzi złość swoją wywarł, kiedy do mnie, 
nie do nich ma Żal. Cóż robić? trzeba patrzyć na zgor- 
szenia, jak na zasiany kąkól, aż rzeczy do swój Jojrza- 
łości dojdą „sinite crescere usque ad messim.* Żałuję Cię 
nie dla komplementu i nie dlatego, Żeś utracił miejsce, 
które dla WPana mało co znaczyło; lecz że nie możesz 
przynieść pociechy Twćj rodzinie prędkim powrotem. 

Ten tydzień jest trochę suchy w nowiny. Z Grodna 
nic mamy nie więcćj, tylko płacz i zgrzytanie zębów. 
Marszałek Konfederacyi Koronnéj już tylko z czterema 
konsyliarzami dzieło swoje sprawuje. Ks. Kossakowski 
wszystko pod siebie podgarnął, co tylko czynić im wolno. 
Pan Szezęsny Potocki w rozpaczach, ja się domyślam, 
że musi być bardzo źle, kiedy Benedykt (Hulewicz) usu- 
nął się do Chmielnika. Zdaje się nawet niektórym, że podo- 
bno Konfederacya Kor. zupełnie się rozlezie, a konfede- 


*) Mowa tu o Jacku Małachowskim Kanelerzu W. Kor. 
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racyę Litewską sami tylko Kossakowscy składać będą: 
bo książę Sapieha kanelćrz litewski myśli wyjechać za 
granicę. Z Petersburga nie ma żadnej dotąd wiadomości 
o wysłanych do imperatorowćj posłach. Mówią o takiej 
wiadomości, z którąby się pochlubić mogli posłowie i kon- 
federacya Targowieka. Słowem, ci ludzie służyli tylko 
za przewodników Moskwie do Polski, gdy ta już opano- 
wała cały kraj, widać, że się już bez przewodni- 
ków obejdzie. — Prusaków 10,000 pomaszerowało do 
Westfalii dJa osłonienia państw pruskich w tym cyrkule 
leżących. Co Francuzi zrobili udawszy się za Austrya- 
kami w księstwo Luxemburskie, jeszcze niewiemy. 

Wiadomości z Monitora nie wypisuję, bo rozumiem, 
że go w jednym czasie miewacie w Wiedniu. 


LIST XL. 
Do Ks. Pokubiatto. *) 
Dnia 2. Grudnia 1792 z Lipska. 


Z prawdziwóm ukontentowaniem odebrałem zgłoszenie 
się WPana do mnie. Nie pisywałem do Niego, bom się 
obawiał, aby mu to nie zaszkodziło w opinii rządu Tar- 
gowickiego, bo radbym, abyś z mojćj przyczyny żadnej 
nie doznawał przykrości. 

Nie pisałem o zawodzie, który mnie i w WPanu Bac- 
ciarcili *) spłatał. Na św. Jan nie przyszedłem do posesyi 
opactwa, bo i WPana do nićj wprowadzić nie można było. 
Wszelako zapłaciłem ks. Wyrwiczowi umówioną należytość, 
a p. Radoński nie chciał z dóbr ustąpić, jako mający 
kontrakt trzechletni od aktualnego opata pod ów czas. 
Wszelako zawod ten nie jest mi przykry, bom go poniosł 
dla przyjaźni WPana, ale słychana rzecz, żeby Bacciarelli 
na tym interesie skradł po prostu 300. duk. 


*) Ks. Pokubiatto, ajent polski przy dworze Wiedeńskim. 
**) Malarz, poufnik króla Stan. Augusta. 
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Kiedy się już ten interes zakończył, racz WPan na- 
pisać do ks. Reptowskiego. Niech on rozmówi się z JP. 
Szczurowskim względem wprowadzenia mię do posesyi, 
a ja nawzajem pisać będę do Szczurowskiego, żeby był 
u ks. Reptowskiego i z nim calą tę rzecz ułożył. Gdy 
przyjdę do posesyi p. Sadowski podług dawnego układu, 
opactwem zatrudniać się będzie, i z nim WPan korespon- 
dować możesz, jeżeli zechcesz, lub z p. Szezurowskim, 
który w ogół zatrudnia się moimi interesami. 

Lubo mamy między sobą kontrakt, wszelako kiedy- 
kolwiek byś W. Pan chciał przyjść do posesyi tego opac- 
stwa, dla siebie samego, znajdziesa mię zawsze powol- 
nym, bom się tego podjął przez przyjaźń dla Niego. 

Nieszczęśliwa posfać ojczyzny naszćj wszystkich nas 
zostawiła na lodzie. Ale widać, iż codzień rozkazy isro- 
żenia się konfederacyi Targowiekićj, bardzićj stają się ma- 
łemi. Zgubili oni kraj, nie trafią do końca swych zamia- 
rów. Wojsko pruskie w liezbie 15,000 wchodzi już do 
Wielkopolski i obejmuje trzy województwa, Poznańskie, 
Gnieźnieńskie i Kaliskie. Polskich nowin nie piszę, bo te 
musisz WPan miewać dokładniejsze, 

Jeżeli jest smutna postać interesów naszych, całćj 
Europy nie równie okropniejsza. Wojna ludu wydana 
despotom, chociaż pochlebną dotąd nie jest stroną ludz- 
kości, któż wie jak się zakończy. "Dryumfv w Francyi 
obalą w eałćj Kuropie despotyzm, szlachectwo i ducho- 
wieństwo. Jasno tedy widać, jaki nas los czeka, ile 
duchownych. Gdyby zaś liga monarchów przeciw Fran- 
cyi przemogła, będzie to szkodą dla wolności, dla ludz- 
kości, dla oświecenia. Otóż znowu smutny widok, któ- 
rego nikt poczciwy życzyć sobie nie może. Francuskie 
powodzenia są prawie cudowne, lecz o nich musicie mieć 
dokładne wiadomości. 

Wydatek na drzewka w kwocie 27 duk. 1 fl. są już 
wyplacone do kasy Prota Potockiego. Kucharza odpra- 
wiłem tu od 1 Paźdz. — Pojechał on do Wenecyi z księ- 
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żną Radziwiłłową kasztelanową Wileńską. A ponieważ 
przyjąłem innego, więc jeżeli się udawał do WPana i chciał 
do mnie powrócić, racz mu dać rezolucyą, że go już nie- 
potrzebuję : bo i sam niewiem, rychło mi do kraju po- 
wrócić przyjdzie, a prócz tego chociaż jest dobry ku- 
charz, lecz wielki bałamut. 


LIST XLI. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia 4. Grudnia 1792 r. z Lipska. 


Tandem doczekałem się jakiejkolwiek odpowiedzi na 
„list mój pod datą 17. Października, Spodziewałem się, że 
p. Bułiakew wstrzymywać ją będzie jak najdłuźćj; i że 
od razu dokładnej nie da, boć oni muszą posłać do Pe- 
tersburga i ztamtąd decyzyi oczekiwać stosownej do pro- 
jektu, Bardzo wątpię, żeby król nie miał odebrać pisma, 
o któróm namieniłem w liście pod datą 17 Października, 
bo to razem i przez jedną okazyę przesłane było! Kiedy 
więc WPan dostałeś list odemnie musiał i król dostać pi- 
smo, o któróm mowa, chyba że król ma potrzebę taić, ja 
zaś idę prostą drogą. Agodzono się, abym pisał do WPana, 
abyś ten list pokazał p. Bułhakowi — dla tego, żeby 
mógł zapewnić w Fetersburgu, iż to nie jest myśl sa- 
mego króla, ale wszystkich przyjaciół konstytucyi. 

Nie mógł inaczćj odpowiedzieć w tym czasie JP. Bul- 
hakow, bo do odpowiedzi trzeba wyraźnćj z Petersburga 
rczolucyi, a ta przy tak nagłćj zmianie interesów polity- 
cznych nie jest łatwa. Że musiały zajść jakies układy 
między trzema sąsiednimi dworami, o tem przekonywa 
mię wypis konwencyi z Monitora przetłomaczonćj, który 
WPanu przesłałem przeszłą pocztą. Daremnie zadawać 
będą fałsz temu pismu, bo Moskwa od niemałego czasu 
chciała Ukrainy. Były już nawet mapy, jeszcze za księ- 
cią botemkina zrobione. Co wszystko przytłumione; od- 
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wleczone zostało do czasu tylko. Bo Austrya dawno na 
Bawaryą ma oko, nawet już z tćj przyczyny była wojna; 
bo król pruski zawsze jest gotów, przyłączyć się do takiej 
spółki, z pomocą której mógłby co zagarnąć i do szczu- 
płych swych państw przyłączyć. Ta więc konwencya jest 
niezawodna. lIdzie tylko o to, czyli ją do skutku przy- 
wieść potrafią dzisiaj, kiedy własnych posesyi nie są pe- 
wnymi. Gdyż to jest najśmieszniejsze systema myśleć 
o zaborze krajów, o rozszerzeniu granic, kiedy własne 
posesye niespodzicwanym sposobem odrywają się od jc- 
dności monarchii. Pięknaby teraz wypadała zamiana, ode- 
brać elektorowi Bawaryę, a gdzież jest Niderland? Pala- 
tynat Renu? Księstwo bipontskie? tudzież inne posesye 
za Renem; które miały składać królestwo Austrazyi! 
Upada więc projekt zysków domu austryackiego, gdy 
się otworzyła droga do upadku despotyzmu wyliczonych 
dopiero księstw, w których lud już się za wolnością de- 
klarował. W Brukseli odbyła się ceremonia zapluntowa- 
nia drzewa wolności. Wyszły obwieszczenia do całego 
Niderlandu na elekcye reprezentantów narodu. Księża 
nawet niderlandcy bardzo do tego pomagają, aby miej- 
scowc elekcye odbyły się jak najporządnićj; bo oczywi- 
ście dostrzegają, że co się tyczy ich bogactw, jeden ich 
los czekał od despoty, który może na nich przypadnie i od 
ludu; ile że Franciszek nie dotrzymał im joyts entre 
owszem kontynuował kassacyą klasztorów na wzór Józefa. 
Rozumieją więc księża, że albo ocalą swe posesye łącząc 
się z ludem, albo milój im będzie utracić dla dobrćj sprawy 
to, coby im prócz tego despota wydarł. Piszą z Brukseli, 
że reformat jeden wśród mnogości ludu i licznego ducho- 
wieństwa, mając mowę za wolnością, rzekł, „niech idą 
dostatki kościelne na wskrzeszenie wolności, byle się wię- 
cdj despota do tych krajów nie wrócił, który świętokra- 
dzkim sposobem wydzierał własność kościelną.ś Co kilka 
dni odbieramy wiadomości o zdobyciu reszty fortece w Ni- 
derlandzie będących, które otwierają się Francuzom z wielką 
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łatwością. Ale najciekawsze są ich powodzenia w Niem- 
czech, Zabrali oni świeżo Trewir, dokąd się król pruski 
z wojskiem swoim wycofał i otoezyli wojsko pruskie 
w liczbie 10,000 będące. Nie mamy wiadomości, czy się 
w tym korpusie najduje król pruski z p. Lucchesinim i księ- 
ciem brunświckim, czy się tóż gdzie na bok rejterowali. 
Zapewniają tylko że otoczonych Prusaków noga nie ujdzie, 
i że po zbiciu tego korpusu już się otworzy zupełnie Fran- 
cuzom droga do całéj Westfalii, azatém i do państw 
pruskich, w tym cyrkule będących. Jeżeli zaś cyrkuł 
Westfalski przyjmie drzewo wolności, wystawmy sobie jak 
wielka bieda czeka wszystkich książąt w cyrkule najdują- 
cych się. Jak niepodobna rzecz wstrzymać ognia wolno- 
ści, który się rozszćrzy w całych Niemczech. 1 teraz-że to 
myśleć o zaborze Wielkićj Polski, Gdańska i Tornnia? 
Zdaje się, że na nieszczęście despotów porobiły się koa- 
licye za nadto wczesne, które jeszcze bardzićj zbliżą ich 
upadek i poróżnią lud Rzeszy w ten czas, kiedy najbardziej 
o sobie myśleć powinni. Mierni książęta jak elektor ba- 
warski i saski nie będą dowierzać królowi pruskiemu i ce- 
sarzowi, bo już wiedzą, że jednemu idzie o Bawaryą, dru- 
giemn o Luzacyą. Po tak wielkich kosztach, podjętych 
w interesie imperyi zapewne cesarz i król pruski będzie 
chciał mieć nagrodę podług konwencyi, a dla elektora ba- 
warskiego już nie masz królestwa Austrazyi, dla elektora 
saskiego Polska coraz mniej pewniejsza. — W takim więc 
rzeczy stanie nie będzie zgody w Niemczech, eu osłabi 
siłę imperyi, a przyczyni mocy Francuzom. Dodajmy do 
tego coraz łatwiejsze poruszenie ludu niemieckiego, do- 
dajmy zawód króla sardyńskiego, który jest wielką nauką 
dla małych mocarstw, aby się nie nadstawiały za wielkie, 
zdaje się oczywiście, że cała konwencya względem Fran- 
cyi i Niemiec przez powodzenie Francuzów już zupełnie 
upadła; że taż konwencya względem podziału Polski odtąd 
zależy od dobrćj woli imperatorowej, a późnićj nie wiemy 
jeszeze, czy będzie podobną, jeżeli się zupełnie w calych 
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Niemczech zrobi rewolucya wolności, jeżeli wojna turecka 
rozpocznie się na wiosnę. Francuzi nie tak sobie postą- 
pią z Turezynem jak postępowali monarchowie, co go do 
wojny pobudzali. Jak tylko p. Semenvil przyjętym został 
w Stambule, tak zaraz wyprawiono flotę znaczną na mo- 
rze Środziemne, którćj przeznaczenie jest pokazać się 
tylko nad brzegami włoskimi dla przestrzeżenia papieża 
i książąt włoskich, lecz ta fiota do żadnego portu włoskiego 
nie zawinie, popłynie ona dalej, będzie na morzu azyaty- 
ckim i może jaka jéj część wstąpi do Trycstu. A jeżeli 
negocyacye Semenvila uprzątną jéj drogę, ma zamiar 
przyjść przez Dardanele i pokazać się na Czarnóm morzu. — 
Gdy Francuzi takowym sposobem cheą dowieść 'Turczy- 
nowi, iż go nie zwodzą, ale wspólny interes pragną z nim 
utrzymywać, zdaje się iż łatwo naklonić go potrafią do 
wojny przeciw cesarzowi lub Rossyi, zwłaszcza, że on 
z drugićj strony widzi, że cesarz najduje się w takićm 
zakłóceniu z Chrześcianami i własnymi poddanymi. Są to 
domysły i wnioski oparte na skutkach, bo flota francuzka 
niezawodnie już popłynęła na Archipelag. A kiedy do 
tego w Chersonie pomnażają liczbę statków małych, wno- 
sić można, że myślą o «zabezpieczeniu Limanu, azatóm 
obawiają się wojny. 

Gdyby była Rossya wcześnie determinowała się na 
podane odemnie projekta, nieby jéj nie przeszkodziło do 
uskutecznienia onych, teraz ma wprawdzie daleko większą 
łatwość, bo widzi zatrudnionych sąsiadów naszych, którzy 
prawie toną w interessach francuzkich, ale trzebaby jej 
jakowyś krok uczynić, któryby dowodził, że nie ma celu 
łączyć się do południowych robót, ale tylko dozwalając 
konstytucyi Polakom, jaką sobie stworzyli, chee spokoj- 
ności na północy. W takim układzie nie powinnaby do- 
puszczać wnijścia królowi pruskiemu do Polski, powinna 
powrócić jak najrychlćj przyzwoite formy rządowi pol- 
skiemu i oświadczyć, że jój wojska w Polszcze dla tego 
się najdują, aby zapobiedz chciwości innych sąsiadów, że 
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ona nie chce żadnćj na Polszcze korzyści przez oderwanie 
jakiej części kraju, bo mogłabyż mieć większą korzyść, 
jak widzieć na tronie polskim wnuka imperatorowej i alians 
wieczysty. Tym sposobem przegrodziłaby się Moskwa 
konstytucyą polską od demokratycznych zasad, a Polska 
byłaby zadowolnioną wrócić do tego co już miała... Jeżeli 
zaś spuszczą wszystko na los szczęścia i samą tylko am- 
bicyą rządzić się będą, któż wie, czego nie dokażą demo- 
kratyczne maksymy, zaprawiwszy się na upadku niemie- 
ckich książąt i królów. 

P. Luechesini teraz jest pryncypalnym ministrem króla 
pruskiego i wszystkićm prawie rządzi. 

Odbierzesz W. Pan list od JP. Piegłowskiego, w któ- 
rym jest opisano z Drezna posyła na ręce jego w jede- 
nastu pakach ważących 85 cetnarów i pół gabinet mine- 
ralogiczny, który ja w Dreznie zakupiłem. Od cetnara 
ugodził się po talarów 7. Furmanowi dał zadatku 70 ta- 
larów, więc te wypadnie potrącić przy porachunku. Racz 
W. Pan kazać złożyć paki w jakićm wygodnóm miejscu, 
żeby nie były przewracane i trącane, oraz dopilnowanie 
aby na komorze rewizorowie nie popsuli czego. Lepićjby, 
żeby się z rewizyą zatrzymali aż do mego przyjazdu, po- 
pieczętowawszy paki rzeczone. 


LIST XLII. 
Do JP. Stanisiawa Małachowskiego, Marszałka Sejmowego. 
Dnia 13. Grudnia 1792 r. z Lipska. 


List JW. Pana pod datą 8. Listopada z rąk JP. mar- 
szałka Potockiego odebrałem, który mi oraz list do siebie 
pisany komunikował. Nigdziem ja z Lipska na krok nie 
wyjechał od czasu pierwszego zgłoszenia się mego do 
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JW. Pana. Stan zdrowia mego nie pozwala mi w zimie 
wojażować, a tém bardzićj, gdy nawet podagra dość czę- 
sto przerywa tę trochę lichego zdrowia. Próżno więc była 
rozgłoszona nowina o mojćj do Włoch podróży. 

Po odebranym liście 20. Października z Wiednia pi- 
sanym, natychmiast odesłałem kopią Cyfry p. marszalkowi 
Potockiemu, który jéj miał użyć odpisując JW. Panu na 
list Jego. Ja wtenczas już byłem chory. Wiadomości 
o wyjeździe JW. Pana do Wenecyi, i znowu o powrocie 
do Wiednia z przyczyny słabości JP. starosty opoczyń- 
skiego*) tak pomieszały naszą korespondencyą, że nie 
wiedziałem gdzie pisać. — Nadewszystko zaś gdy JW. 
Pan doniosłeś, w jakich myślach pisałeś do króla, a spo- 
dziewaną odpowiedź miał nam JP. Woyna komunikować; 
więe i to oczekiwanie przyłożyło się do zwłoki mojej 
odezwy, w którćj równie chciałem coś pewnego donieść. 
Pisałem ja do Wiednia, ale w tym liście nie więcćj nie 
było, tylko uwiadomienie o oddanych Cyfrach Jmć Panu 
marszałkowi i prośba, abyś mi oświadczył, jakim sposo- 
bem mogę być pewnym przesyłania listów moich w czasie 
wojażu, oraz pod czyim adresem mam je przesyłać, aby 
go niezawodnie dochodziły. 

Dotąd jak widzę król na list JW. Pana nie odpo- 
wiedział, kiedyśmy żadnej z Wiednia nie mieli w tém 
wiadomości. Ale ja moją drogą siarałem się wyrozumieć 
z Bułhakowa, czyli Rossya przy ofiarowanym tronie 
sukcessyjnym dla Konstantego, zechce utrzymać Konstytu- 
cyę naszą z zachowaniem sejmu dawnego... W tój samej 
materyi razem pisał Piatoli do króla, król podobno 
żadnej rezołucyi nie dał jeszcze Piatolemu, ale p. Bułhakow 
dał ją; jest taką: że Moskwa nie może przyjąć téj pro- 
pozycyi od Polaków, boby się jćj wszystkie europejskie 
sprzeciwiały dwory. Że choćby można cokolwiek kalku- 
lować teraz na powodzeniach Franeuzów, imperatorowa 


*) Jana Nepomucena Małachowskiego, Raf. Kor. 
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nie da sobie mówić o nich i śmieje się z tryumfów fran- 
cuzkich. Że względem sejmu tak głębokie jest milczenie 
w Petersburgu, iż nie można upewnić się, kiedy przyjdzie 
Polakom do onegoż złożenia. 

Zaczóm już to oczywiście widać, że my od Moskwy 
zadnój uczciwćj rezolucyi spodziewać się nie możemy, bo 
jak widzę wszystkie dwory o niczóm dziś nie myślą, tylko 
o zjednoczeniu się przeciwko Francuzom, a w nagrodę 
wszystkich kosztów zamierzają sobie podział z Polski, 
z Niemiec i z Francyi. Już tedy w całej iuropie nie 
masz tylko dwie partye: Francya przeciwko wszystkim 
panującym za wolnością ludu, monarchowie przeciwko 
Francyi za despotyzmem i starymi zwyczajami. 

O powodzeniach Francyi zapewne JW. Pan równie 
dokładne musisz mieć wiadomości, jak i my, jeżeli w We- 
necyi czytać można Monitora paryskiego; bo niemieckie 
gazety, jak mogą powodzenia lub zmniejszają lub spóźniają. 
Wszelako prawie każdy czuje tę prawdę, że Francuzi po- 
stawiwszy się w stopniu tak szanownym, są jedynymi 
despotyzmu gromicielami. Wojna ich jest wojną całego 
ludu, bo sprawa o którą się biją, jest sprawą wolności. 

Dla czego bardzo sprawiedliwie JW. Pan uważasz: 
że i nam Polakom. nie należy spóźniać się w myśleniu 
o ojczyznie. Zamiar nie oddalania się zbytecznie jest ko- 
niecznym, lecz zgromadzenie się na jedno miejsce, zdaje 
mi się nie bardzo bezpiecznym, boby zaraz uważano, że 
my już coś zaczynamy robić i zbyt weześnie obróconoby 
na nas oczy, a my im bardzićj chcemy być pożyteezni 
naszćj ojczyznie, tém ostrożnićj czynić powinniśmy. Dla 
czego upraszałbym JW. Dana, abyś się jakiś czas zatrzymał 
w Wenecyi do odebrania powtórnych ad nas listów, w któ: 
rych dokladnićj napisać będzie można, co przedsięweśmiemy. 
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LIST XLIII. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 


Dnia 14. Grudnia 1792 r. z Lipska. 


Kombinując list W. Pana z dnia 24. Listopada z li- 
stem dnia l. Grudnia rozumiem, że mi należy brać osta- 
tniego wyrazy za finalną odpowiedź obiecaną w pierwszym. 
A że tak prędko nastąpiła, rozumiem że p. Bulhakow dać 
ja musiał bez zgloszenia się do swego dworu. 

Nie można zrozumieć, co jest w głowach teraźniej- 
szych monarchów i ich ministrów. Ani ich zachęcić można 
osobistym interesem, ani uwagą na sprawiedliwość, ani 
względem na sławę. Jakiś zawrót głowy opanował wszy- 
stkich. Chcą na swoim postawić, ale to co jest przedmio- 
tem ich uporu, jest najczarniejsze, a może i dla nich naj- 
nicbezpieczniejsze. "rzy dwory z nami sąsiadujące uwa- 
żają się za panujących pierwszój rangi. Ich związek ma 
być najstraszniejszy dla reszty Europy, a cel onego jest 
podział drobnych jak oni mówią mocarstw, do którego 
dojść mają za pomocą zgnębienia Francyi. Gdy tego do- 
każą, myślą sobie, że się staną absolutnymi właścicielami 
całćj Europy, dadzą egzystencyą nowym monarchom, a upa- 
dek dawnym, podług swego upodobania. Król pruski jest 
przy nich, bo podług własnćj sytuacyi nie może nie być 
tam, gdzie zysk swój widzi przez pomnożenie krajów swo- 
ich w jakikolwiek sposób. Lecz jestże to pora myśleć 
o zaborze krajów obcych, kiedy jeszcze nie ma rozwiąza- 
néj kwestyi, czy swe własne w spokojności utrzymać 
potrafią. 

Mam niezawodną pewność, że w Holandyi i w Anglii 
do swój dojrzałości dochodzi dzieło rewolucyi. Zaczóm 
Francya nie będzie już miała oporu z strony potęgi an- 
gielskićj, a ze strony rewolucyi niezawodną pomoc. Od 
Francyi zatóm zależy rozszćrzyć wojnę w całćj Europie 
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i podpalić nawet ogień na północy. Nie trzeba sobie 
lekceważyć, aby flota francuzka nie miała się pokazać na 
morzu Baltyckióm i Czarnem. 

W Niderlandzie i Leodyum niesłychane korzyści od- 
noszą Francuzi. Już oni przeszli Mestrychi, zapewne 
wkrótce dowiómy się, że będą w Kliwii. Król pruski tak 
się z wojskiem swojóm wycofał. że zupełnie opuścił trzy 
elektoraty duchowne, pod pozorem niby atakowania Frank- 
furtu. Gdyby oni chcieli prawdziwie Francuzom iść w oczy, 
powinni byli atakować Moguncyę nie Frankfurt. Ale ich 
cały zamiar zasłaniać z jednćj strony cyrkuł bawarski, 
z drugiej westfalski, ażeby się przed zimą teatr wojny nie 
przeniósł w wnątrz państw niemieckich. Bo co się tyczy 
palatynatu Renu, elektorstw duchownych, księstwa d’ Orange, 
Bipontu i innych possesyi niemieckich, począwszy od Worms 
aż do Holandyi, wszystko to już obronione być nie może; 
a o Niderlandzie ani wspominać trzeba. Nie wiem czy 
W. Pan miewasz Monitora paryskiego. Dla tego też nie 
wypisuję szczegółu względem powodzeń francuzkich. Ra- 
dzę czytać tę gazetę nie dla innych jakichkolwiek przy- 
czyn, lecz dla dokładnćj wiadomości o wojnie teraźniejszej. 

Co mię najwięcćj zadziwia, jest, że Francuzi nie myślą 
o konsystencyi zimowćj i o przerwaniu wojny w czasach 
tak niewygodnych. Du Murier zapewnia, że Leodyum 
w ośmnastu dniach mieć będzie swoje zgromadzenie naro- 
dowe, i że chee być departamentem Rzeczypospolitćj fran- 
cuzkićj; stosując to do postępku zgromadzenia narodo- 
wego względem Sabaudyi zdaje się, iż Francuzi zakładają 
sobie po Ren wszystko przyłączyć, względem czego najdą 
nie mało trudności w Niderlandzie zawojowanym. Ja tego 
nie approbuję. Bezpiecznićjby dla nich było, żeby się 
sformowała nowa rzeczpospolita z całego Niderlandu, to 
jest z księstwa Burgundyi i rzeczypospolitćj holenderskiej, 
z biskupstwa de Lióge, trzech elektorów duchownych, 
z księstwa Dwóch-Mostów, z palatynatu Renu i z tym po- 
dobnych drobnych niemieckich possesyi, Holandyi i Nider- 
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landowi przyległych. Ale możnaż tego dokazać z ludem, 
który tak wielkim -podlega różnieom, co do wiary i rządu, 
a jeszcze w tym czasie, gdy z jednćj strony trzeba się 
bić z nieprzyjacielem, z drugićj korzystać z zapału po- 
czątkowego ? Cokolwiek bądz są to niespodziewane skutki, 
które jak daleko zajdą, zgadnąć niepodobna, bo ich nie 
można porównywać do żadnych dawnych przykładów. 


LIST XLIV. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia 22. Grudnia 1792 r. z Lipska. 


Najdłużej dziś oczekiwałem na listy W. Pana, prze- 
cież raz-em pocieszony został, bo dwa listy dzień po dzień 
odebrałem, jeden z dnia 8. Grudnia, drugi z dnia 15, t. m. 
ir. Dziś żadnym sposobem nie mogę odpisać dokładnie, 
bo czasu nie mam, ale na Wtorek dokładną dam odpowiedź. 

Co do mnie, zdrowie moje coraz się poprawia i mo- 
cnieje za staraniem tutejszych doktorów. Azaliz nie 
przyjdę zupelnie do dawnego zdrowia, lecz na to trzeba 
czasu. 

Co do Francuzów: wierz mi Pan, że nie exagerują. 
Wszak pisałem o ich stracie, gdy król pruski Frankfurt 
odebrał i gdy im zastąpił gdzieś koło Konigsztajnu i za- 
brał trzy armatki. Były to straty dla Francuzów bardzo 
lekkie, ale dla Niemców zwycięztwa wielkie, bo jedyne 
w tym ezasie. Wszelako nie długo trwały, bo przy Kassel 
niedaleko Moguncji króla pruskiego wojsko pobite: w tćj 
potyczce padło Prusaków 2000 ludzi, i odparto Niemców 
od Moguncyi. W Frankfurcie nowy strach; kupcy wypro- 
wadzają się, bo Custine tylko czeka na nowe wojsko, 
z którym złączywszy się, pójdzie na nowo do Frankfurtu. 
A jeżeli to miasto na nowo dostanie, zapewne obejdzie 
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się w niém po nieprzyjacielsku. To jest nie do uwierze- 
nia co się dzieje. Francuzi nie są nigdy pewni swych 
zamiarów, wciąż — bo rewolucye podnoszące się odmieniają 
ich destynacyą. Jenerał Biron idąc na wsparcie Custina, 
odebrał w drodze rozkaz udać się do Bazylii, pomagać 
obywatelom tamtejszym, którzy się z całém biskupstwem 
deklarowali za Rzeczpospolitą, więc musiał opuścić Custina, 
a sam iść dla dania wsparcia Bazylijczykom. Ale teraz 
Custin już jest wsparty aż nadto z Strasburga. Piszą, że 
już ma do 70,000 wojska, zaczćm król pruski będzie się 
cofał przed nim. 

Co do Belgium, to bez wszelkićj exageracyi już jest 
francuzkićm i całe Leodyum, dowodem tego jest poruszc- 
nie Anglii i Holandyi; o czem piszą we wszystkich gaze- 
tach. Może są niekontenci panowie niderlandzcy z Fran- 
cuzów, bo oni życzą demokracyi, ale nakoniec wypadnie 
podobno rzecz osobliwa, o którćj przyszłą pocztą doniosę. 
Teraz temu wierzyć należy, że Belgium już zupełnie w ręku 
Francuzów. Wkrótce nowe rzeczy wypadną, o których 
jednak już namieniłem dawnićj. Flota francuzka już po- 
płynęła na Archipelag, zapewnie nie na Turków. 

NB. List pod datą 8. Października był ruszony, na- 
wet drugi list inkludowany nie ma całćj pieczątki. 

NB. Rewers na drugi list ze Strasburga posyłam. 


LIST XLV. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Dnia 29. Grudnia 1492 r. z Lipska. 


Nie mogłem dotąd W. Panu odpowiedzieć na listy 
Jego z dnia 17. Listopada i I2. Grudnia pisane. Za co 
bardzo przepraszam. Ale téż widzę że i W. Pan nie czę- 
sto pisujesz, bo dopiero pierwszy list Jego odbieram 
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w Grudniu. Pisząc ostatni list w tym roku, życzę W. Panu 
wszelkich pomyśłuości na przyszły. Azaliż sprawiedliwe 
niebo dozwoli obejrzeć się szczęściu i na poczciwych. Aza- 
liż dozwoli mi jeszcze, abym mógł być tyle W. Panu wdzię- 
cznym, ile go szanuję i kocham. PP. Sikorskim kłaniaj 
się odemnie. Życzę im równie wszystkiego dobrego na 
ten Nowy Rok. Niech sam nie tęskni w terazniejszćm 
próżnowaniu. : 

Odebrałem wszystko, co W. Pan w liście z dnia 17. 
Listopada wyszczególniłeś. 

Co się tyczy handlu zbożowego, p. Aunoni przesłał 
W. Panu tabelki targowe z Hamburga i Lubeki i z Gdań- 
ska. Anglia dotąd zamknięta. Do Francyi jednak zboża 
potrzebują. Wszelako nie mam jeszcze nie dokładnego, 
cobym W. Panu za rzecz pewną mógł donieść. Terazniej- 
sze rozruchy w Niemczech, blizka rewolucya Holandyi, 
bardzo grożą handlowi, ale nawzajem grożą i gospodarstwu 
porządnemu w tych krajach. 

Będzie więc handel zbożowy drogi, ale niestały i tylko 
w dorywkę; bo się wszystkie stany oglądają na stan te- 
rażniejszych rewolucyi, którym nie można przepisać ani 
czasu ani miejsca. 

Nasiona kwiatów i drzewek egzotycznych ks. Miasko- 
wski powinien oddać, który że jest w Warszawie, upe- 
wniam się z listu jego samego. 

Dziękuję W. Panu za doniesienie względem lokacyi 
Moskalów w wioskach moich. Dobrze jest wiedzieć i złą. 
swoję dolę z dokładnością, bo imaginacya jeszcze bardzićj 
powiększa wszystko. Radbym ile to być może, aby ochra- 
niać gromady i zastępywać z dworu to, co na nie wkła- 
dają, żeby przecie widzieli różnicę dbałości mojej o nie. 
Trzebaby, żeby JP. Krzaczkowski zajrzał kiedy do Krzy- 
żanowie i rozpoznał dobrze, eo to za bałamuetwa robią 
się tam między chłopami, o których mi doniósł p. $ado- 
wski, że mieli do Witowie jeździć, i że ich tam ktoś ma 
podburzać. W takie rzeczy trzeba wejrzeć, dobrocią i ła- 
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godnością załatwić. Wszak ja niczego bardzićj nie pragnę, 
jak żeby wszystkim moim włościanom działo się dobrze. 

Wyjeżdżając z Warszawy ułożyłem, ażeby moje wioski 
dziedziczne były odrezygnowane p. Janowi, bratu memn 
najstarszemu, a magazyn JP. Strasserowi. Jeżeli to usku- 
teczniło się z wszystkiemi uroczystościami, jakich prawo 
wymega, zdaje mi się, że to dość było w czasie przewi- 
dziane i zasłużyłoby na zasłonę od sekwestrów, gdyby te 
miały mieć miejsce. Ja się nie sprzeciwiam i projektowi 
od W. Pana podanemu, lecz zdaje mi się, że pierwszy był 
przystojniejszy. Jeżeli potrzeba, aby zasłonić i dożywotnie 
moje possesye, tedy pozwalam zrobić proces; jak tu W. Pan 
piszesz, ale bezpiecznićj jest imieniem wojewody Kijow- 
skiego Prota Kijowskiego. Osoba JP. Strassera w tym 
interesie byłaby bardziej podejrzaną. Możnaby więc tak 
zrobić jak W. Pan piszesz, jeżeli tego będzie potrzeba: 
czyli przez odrezygnowanie wszystkich moich dziedzicznych 
possesyi na rzecz p. Strassera, czyli przez przewiedzenie 
procesu na mnie na rzecz wojewody, a wtenczas trzeba 
i dożywotnie dobra podciągnąć pod ten proces. 

Ks. Pokubiatto pisał do mnie, że już Bullę jego na- 
deszlecie, proszę W. Pana, abyś się rozmówił z ks. scho- 
lastykiem Reptowskim i żeby interes o opatetwo Hebdo- 
wskie tak uregulować, ażeby ja był pewien mojćj asse- 
kuracyi za ks. Pokubiattę. Nie rozszćrzam się w tym 
interesie. Znasz go W. Pan dobrze, staraj się W. Pan 
takowy dokończyć. 


LIST XLVI. 
Do p. Antoniego Sadowskiego. 
Dnia 29. Grudnia 1792 r, z Lipsku. 


Bardzo W. Panu dziękuję i za uprzejme zgłoszenie 
się do mnie i za staranie około całości mego majątku. 
Postępki W. Dana są bardzo dobre. P. Szczurowski od- 
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daje Ci sprawiedliwość i temu co jest w Krzesławicach. 
Alu biódne Michałowice nie mają żadnego ratunku i ulgi. — 

Interes o opatetwo Hebdowskie już się zupełnie za- 
kończył Trzeba żebyś się W. Pan zniósł z p. Szezuro- 
wskim, eo teraz wypada czynić. © mnie się nie turhujcie, 
o lud ubogi dbajcie, bo ja najbardzićj radbym, uby gro- ` 
mady w wioskach moich nie niszczały. Trzeba więc, że- 
byś się obchodził łagodnie z rólnikami, a jeżeli jakie jest 
bałamuctwo, to lepićj zaprosić p. Krzaczkowskiego, nie- 
chaj on w to wejrzy, zgani i złemu zapobieży, a W. Pan 
ile możności lagodnie się obchódź. 

Zyczę Wam wszystkiego dobrego na ten Nowy Rok. 
Kłaniaj się ks. lsfrydowi odemnie i drugiemu jego koledze, 
a do mnie pisuj, kiedy będziesz miał sposobność donie- 
sienia o czóm. 


LIST XLVII. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia 29. Grudnia 1792 r. z Lipska. 


Nie mogłem do W. Pana pisać w Wtorck, bom się 
chciał cały ten dzień bawić. Nadjechał tu jeneruł Kościu- 
szko, któremu z Galicyit kazano wyjechać, a którego w Pol- 
szcze ostrzeżono, że go Moskale chcą schwytać. — Człowiek 
ten, nie widząc dla siebie bezpieczeństwa ani w Galicyi, ani 
w Polszcze, powiada nam, że chce jechać do Francyi. Ja- 
koż i my obawiamy się, aby też same starania, które przy- 
musily p. Kościuszkę opuścić Ojczyznę, nie pracowały nad 
tém, żeby go z Saksonii ruszyć. 

O wkroczeniu Prusaków do Polski wiadomość nie 
ustaje. Pan de Nesselrode z tém postanowieniem króla 
pruskiego pojechał do Petersburga, i powrót jego lub 
odpowiedź, jeżeli on uie powróci, ma udecydować wszystko. 
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W czasie pory zimowćj wojna nie ustaje, ale coraz 
do większćj przychodzi animozyi. Na sejmie w Ratys- 
bonie stanęła decyzya, ażeby wszyscy książęta niemieccy 
potrójne subsydyum w wojsku gotowóm dali. Książę 
de Hessen-Kassel będzie jeneralnym komendantem wojska 
imperyi, za co ma być podniesionym do rangi elektora. 
Już tedy Saksonia i Hanower w wojnę wejdą. Elektor 
saski do komenderowania wojska swego wyznaczył jene- 
MA) «ac oo ć wielkiego staruszka. 

Dnia 6. Stycznia będą przechodzić tędy wojska pru- 
skie. Król pruski rusza nawet gwardye swoje. Wojska 
cesarskie maszerują po nad Ren i do Włoch. 

"Tymczasem Francuzi już są w Geldryi, a do Luksem- 
burga idzie ich 40,000; prowadzą z sobą artyleryą o 300 
armat. Jeżeli tćj fortecy dostaną, tedy wszystkie armie 
złączą się razem. W Frankfurcie potrwożeni są obywa- 
tele majętniejsi i wyprowadzają się na głowę, bo kon- 
wencya narodowa nakazała wyraźnie Custinowi, aby to 
miasto ukarane było. Doniosłem przeszłą pocztą, że 
Custin pobił 2000 Prusaków około Kassel. Teraz z urzę- 
dowego raportu pokazuje się, że nie 2000 ale 4000. 
Fayetta z Wessel przewieziono do Szpandau. W lada 
dzień, te possesye króla pruskiego opanowane będą od 
Francuzów. 

Podług pozycyi wojsk francnzkich, jaką biorą, widać 
oczywiście, że oni czekają tylko wypowiedzenia wojny od 
Anglików, a zaraz ze wszystkich stron wkroczą do Ho- 
landyi i ten kraj opanują. Jeżeli partya patryotów zrzuci 
Stathndera, tedy zamiar jest Francuzów, złączyć całę 
Niderlandyą austryacką i Leodyum razem dla uformowa- 
nia z tych krajów jednćj' Rzeczypospolitćj narodu Bata- 
wów. Jeżeliby zaś partya patryotów nie była mocna, tedy 
postanowili przekopać groble i zalać morzem Holandyą; 
aby się na nowo cały handel obrócił do Antwerpii, i wten- 
czas zapewne Niderlandy austryackie przyłączą się do 
Francyi. 
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Konwencya narodowa kazała jenerałom swoim, aby 
wszędzie, gdzie wkroczą, ogłaszali prawa rewolucyjne, co 
podług ich języka ma znaczyć konieczną demokracką wol- 
ność z największćm prześladowaniem i wyniszezeniem 
szlachty i księży. To prawo było z przyczyny Niderland- 
czyków, w których szlachta i duchowni są za dawną kon- 
stytucyą. A jak nam donoszą, co potwierdzenia potrze- 
buje, w Brukseli wyrżnięto 300 Francuzów. Straszne 
skutki, straszne przedsięwzięcia Francuzów; kto to po- 
trafi skalkulować? Na czćm się takowe roboty zakończą. 

Kupcy tutejsi obawiają się o bank amsterdamski, 
w przypadku najścia Francuzów na Holandyą. Nieszczę- 
ście Amsterdamu dałoby się uczuć podobno we wszystkich 
krajach. Francuzi mają być pewni rewolucyi w Anglii. 
Najciekawsze teraz są nowiny z tamtego kraju, jakie przed- 
sięweźmie kroki parlament extraordynaryjnie zwołany 
i czyli będzie chciał uprzedzić ten straszny wybuch, wzię- 
ciem się roztropnóm do poprawy konstytucyi angielskićj. 
Widać, iż król angielski chce przedsiębrać gwałtowne 
środki do zaspokojenia. Ale są one roztropne w tym 
czasie. 

Konwencya narodowa zamyśla wypowiedzieć całćj ro- 
dzinie burbońskićj wygnanie, po osądzeniu króla. Od 
czego i książę d' Orleans nie będzie wyjęty. Na mini- 
strów powstaje wrzawa i podobno minister interesów we- 
wnętrznych i wojennych zrzuceni zostaną. 

Ponieważ dziś poczta z Wrocławia nic mi nie przy- 
niosła od W. Pana, przeto odczytałem sobie listy Jego 
z dnia 24. Listopada, z dnia 1. 8. i 15. Grudnia r. b. 
a to, aby lepićj skombinować odpowiedź JP. Bułhakowa. 
Żałować nie przestanę, że mój projekt odrzucony, nie dla 
tego, że mój, ale że dobry na teraźniejszą porę okoliczno- 
ści. Widzę, że systema jest wrócić Polskę do stanu jak 
była przed rokiem 1788, więc dla nas nie nie zostaje, 
tylko nieczynność. Niechże p. Bułhakow będzie tyle spra- 
wiedliwym, aby mię w nieczynności zostawiono bez prze- 
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śladowania. Kiedy ja nic nie czynię przeciw robotom te- 
raźniejszym, owszem dawałem projekta pożyteczne dla 
Moskwy, gdyby je była przyjęła. 


LIST XLVIII 


Do Księdza Pokubiatto. 


Dnia 1. Stycznia 1798. r. z Lipska. 


Niech Bóg da, żeby nowy zaczynający się rok był 
JWPanu Dobrodz. początkiem długich i szczęśliwych wy- 
padków, tak osobie Jego jako i Ojczyźnie, którą wiem że 
Pan równie jak siebie kocha. Wykonałem radę listu JW. 
P. Dobrodz. z 2. Grudnia r. z. — Pisałem do JK. Repto- 
wskiego, prosząc go o pomoc o objęcie possesyi Hlebdowa 
i o to, żeby się chciał znosić z Szezurowskim plenipoten- 
tem Pańskim, końcem zakończenia zupełnego tego inte- 
resu. Prosiłem pana Baczyńskiego o równąż do tego 
celu pomoc. Nie mam jeszcze wiadomości co się stało. 
Póki JK. Wyrwicz żyć będzie i kaucya JWPana subsistit, 
nie jest przyzwoitą rzeczą, żeby: Hebdów w innych był 
rękach jak Pańskich. Wyciąga tego bezpieczeństwo Jego 
i pewność odzyskania corocznie wykładanćj summy dla JK. 
Wyrwicza. Nie może i nie powinien mieć tćj possesyi, 
tylko albo JPan Dobrodz. albo z Jego ramienia kto inszy, 
na kogo się Pan zupełnie spuścić może. JK. Referendurz 
(Sołtyk) pisał do mnie nie dawno za Siemieńskimi. Odpi- 
sałem, że to odemnie nie zależy. Toż samo innym odpo- 
wiadam na podobne propozycye. 

JP. Domaszewski pisał do mnie wyrażając, że nie 
ma żadnego na mój rachunek od JWPana zlecenia, obli- 
gując, żebym się do Pana zgłosił i Jego rozkazów żądał. 
Na drzewka więcêj jak 27 duk. wydałem, kosztowały 147 
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złr. C. M, — Na kucharza i ogrodnika częścią za stra- 
wne za Kwiecień, częścią na furmana, częścią za nasiona 
wydałem.100 złr. Żonie kucharza do 1. Grudnia inelusive 
zacząwszy od 1. Maja dawałem po 3 duk., co uczyni 24duk. 
Nie dowiedziałem się aż listem Pańskim w Grudniu ode- 
branym, że od 1. Paźdz. jest jćj mąż z służby oddalony. 
Mniemam, że jak mi JWPan Dobrodz. deklarował potrą- 
cane były te pieniądze przez 5 miesięcy, zkąd mi także 
15 duk. będą się należeć. Bo o resztę, to jest: o 9 duk 
podobno zręcznićj będzie, mnie samemu u niego się upo- 
minać, gdyż tędy z księżną Radziwiłłową napowrót prze- 
jeżdżać będzie; a JWPan może go za życia swego wię- 
cój nie zobaczysz. Upraszam więc, żebyś JWPan raczył 
na pomienione artykuły dać swoje rozkazy do kassy p. 
Prota Potockiego, żebym mógł z nią moje zakończyć 
rachunki. 

Prawda że nasi teraźniejsi tyrani tak się zaciekli, 
że Bóg wie, jak do końca trafią. To jedno jest prawdą, 
żeśmy przez nich w jarzmo moskiewskie oddani, że za 
to zyskali moe rządzenia krajem, zdzierania, zbogacania 
siebie i łotrów adherentów swoich. Ale dla kraju ani 
najmniejszćj perspektywy poprawienia nie okazują. Wol- 
ność, niepodległość jest tylko w uściech; niewola domowa 
i obca w rzeczy samćj. On a annoncé á M. Woyna son 
rappel, o mnie nie jeszcze nie wspomniano. Ale przewi- 
dują, że nie będę mógł pogodzić funkcyi mojej tutaj 
z obowiązkiem sumienia i honoru. Je serais par conse- 
quent reduit á w avoir pour vivre que le mince revenue 
de mon Benefice de Nieborów jusqw au terme incertain de 
la possession certaine de Hlebdów et de Kroże. Zgadzam 
się z Panem, że powodzenia francuzkie — nie wystawiają 
innćj lepszćj perspektywy. Nie może ztąd nastąpić tylko 
anarchia, równe złe despotyzmowi nawet obcemu, jakie- 
mu teraz ulegamy. JP. Bars komunikować będzie wia- 
domości jakie tu mieć możemy. Paczkowski 8. Listopada 
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z tym światem się pożegnał, a Corticelli *) w dniu 9. 
t. m. i r. za nim powędrował. — 
Z powinnym respektem zostaję. r 


LIST XLIX. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia 8. Stycznia 1793 r. z Lipska. 


Na ostatni list WPana, w którym mi przyłączyłeś 
in originali odezwę Krasickiego, odpisuję dzisiaj. Dzieli 
się onu na trzy szczególne punkta. Na wiadomości o Księ- 
ciu Czarnym (o Radziwille — nie o Adamie Czartoryskim), 
na wiadomości o panu Bulhakowie i petersburskie, nare- 
szcie na te, które Krasicki pisze o p. Szezęsnym Po- 
toekim. 

1. Ponieważ mamy z różnych stron wiadomości, przeto 
konfrontując przechwałki Księcia Czarnego z innemi jego 
imowami, widać, że to nie nie znaczy. Ja jestem celem 
jego niechęci, bo mu się zdaje, iż może na mię wszystko 
mówić bez bojaźni. Ale nie tak mówi o wszystkich. 
Ostatnia poczta donosi, że przed jednym z życzliwych 
Ignacego Potockicgu wygadał się, iż p. Szczęsny pisalby 
do niego, wzywając go najuprzejmiej do kraju, gdyby się 
nie obawiał, iżby takowy list nie był żle przyjęty, i nie 
ściągnął przykrego odmówienia. Co wyrażam dlatego, 
abym dowiódł, że to co gada Książę Czarny, nie w samej 
rzeczy nie znaczy. Są to postrachy na tych, którzy tyle 
wiedzą eo on. Przysłany od konfederacyi do zrobienia 
trybunalu inkwizycyi, był obligowany rzucać postrachy, 
trzeba więc było gadać na oddalonych, aby się przytomni 
bali. Już to w ich robotach, inaczej postępować nie 


+) Corticelli ajent króla St. Aug. w Wiedniu. 
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można. Trzeba strachem przyciągać, kiedy nikogo pocią- 
gnąć nie mogą do siebie dobrocią swćj roboty. Lecz 
gdyby znali, których potrzebują nakłonić, postrzegliby 
sami próżność i nieskuteczność swych robót. Jest to ja- 
kiś zawrót głowy po wszystkich krajach, który radzi gro- 
źbą dokazywać, gdzieby trzeba prawdy i największój ła- 
godności. Niech robią co chcą, kiedy Moskwa uciska 
tak okrutnie naród, kiedy ten naród sam o swoim losie 
wolno radzić nie może, gdyby najlepsze podali rzeczy, 
nie zaspokoją one ressentymentu powszechnego. Oddale- 
nie Kownackiego jest śmieszne. Nie wićm, co on pisał 
do marszałka Potockiego, ale widzę, że zemsta tamtćj 
strony jest wcale Polska. To jest prześladować sług 
i adherentów, żeby się przez to zemścić na ich pryn- 
cypałach. 

2. Co do p. Bulhakowa, nie mogę zrozumieć, co się 
dzieje, ale go nigdy nie posądzam o uchybienie przyjaźni 
W. Panu. Z Warszawy i z Petersburga donoszą, że pan 
Kachowski będzie odwołany, a na jego miejsce Igelstróm, 
ten który przeciw Szwedom komenderował, obejmie rząd 
wojska w Polszeze. Na miejsce zaś p. Bułhakowa ma 
być Sievers ambasadorem. Z Wiednia piszą, że Rossu- 
mowski ma przyrzeczenie być ambasadorem w Polszcze 
i wkrótce zmieni p. Bułhakowa. Z czego ja tak wnoszę: 
albo p. Bułhakow będzie gdzie użyty do innego dworu, 
a może nawet do Stambułu, a jego miejsce jeden z tych 
zastąpi, albo jest jakaś kabała w Petersburgu przeciw 
Bułhakowi, którą on menażować musi. Ztąd wypada, że 
tak śmiało nie może dogadzać przyjaźni W. Pana, jakby 
chciał. Azatóm interesów mojćj osoby otwarcie brać nie 
chce. Zapewne Sievers będzie extraordynaryjnym po- 
słem do zrobienia komplementu jeneralności, a Rossu- 
mowski może zastąpi miejsce p. Bułhakowa. Jego kwe- 
stya względem długu odemnie W. Panu winnego zgadza 
się z tćm, co p. Rzewuski po Petersburgu lubił rozgady- 
wać i co mu tamtejsi ministrowie potakiwali. Zapewne 

lì 
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gdyby ten człowiek mógł czynić podług serca swego, stan 
rzeczy polskich byłby najsmutniejszy. Lecz co jest pota- 
kiwaniem Rzewuskiemu, nie można wnosić, aby w grun- 
cie samym było systematem Moskwy. Podobno ambasa- 
dorowie targowiecy niczego się nie dowiedzieli w Peters- 
burgu. Imperatorowa dalsze cele sama sobie zachowała, a co 
się tyczy konfederacyi Targowiekićj, zbywa ją początko- 
wemi oświadczeniami. P. Bułhakow powziąwszy wiadomość 
w „Nowinach petersburskich*, chciał może W. Pana ostrzedz, 
żebyś nie stracił na interessach ze mną. Jak postrzegł, 
że ja mu powiedział, iż o małą rzecz chodzi, zły porzucił 
humor, i dawne oświadczył przyrzeczenia. Więe zły jego 
bumor pochodził tylko z uwagi na interessa W. Pana ze 
mną; azatóm to, eo mi W. Pan donosisz o p. Bułhakowie, 
konfrontowane z listami petersburskimi lub niekonfronto- 
wane, więcćj znaczy, jak gadania księcia Czarnego. A tém 
wszystkióm że ja się tą nowiną wcale nie trwożę, będziesz 
W. Pan miał dokładniejszą wiadomość. 

Tandem mówiąc szczćrze, jeżeli tylko to mają mi 
do wyrzucenia, że jestem za granicą, wiadomy był wszy- 
stkim stan zdrowia mego. Potrzebowałem jechać do wód, 
tu cały czas się leczę i doktorowie chcą, abym był u wód 
powtórnie. Siedzę sobie w mieście obojętnóm. Nie jeżdżę 
po zagranicznych dworach. Wszak Moskwa ma wszędzie 
swoich ministrów i szpiegów, najlepićjby mogła sądzić 
z dowodów, jeżeli gdzie żebrzę protekcyi za sobą, jeżeli 
intryguję przeciw krajowi tak jak czynili targowiccy. 
Należało, żebyś W. Pan powiedział p. Bułhakowi, tak jak 
jest w samej rzeczy, Że Ci jestem wiele winien. L jeżeli 
to być może powtórzone, proszę nie oszczędzać prawdy. 
Ja napisałem do p. Szcezurowskiego, żeby proces był prze- 
wiedziony na moich dobrach pod imieniem wojewody Kı- 
jowskiego. 'lrzeba ten majątek osłonić, jeżeli nie dla 
mmie, to dla tak dobroczynnego przyjaciela, jakim W. Pan 
jestes. Przychodzi mi na myśl jedna uwaga, jeżeli to nie 
jest zasadzka na mię tyłko samego. Postraszyć niebezpie- 
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czeństwem konfiskaty, a gdybym wszystko odrezygnował, 
zarzucić że possesyi nie mam. Dla czego trzebaby jeszcze 
raz pomówić z p. Bułhakowem w takim sposobie: że W. 
Pan odpowiedziałeś mu inaczćj, chcąc oszczędzić mojćj 
reputacyi, jakobym nie był dłużny, lecz jeżeli to się ma 
stosować dlo sekwestracyi lub konfiskaty dóbr, tedy prosić 
go, aby Ci podał rady, jakbyś się mógł ocalić w swoich 
kapitałach. lym sposobem jaśnićj się będzie musiał wy- 
tłumaczyć, a dyspozycye moje dane p. Szczurowskiemu, 
są w pogotowiu do zrobienia, co W. Pan sądzić będziesz. 
Z tém wszystkićm mnie się zdaje, że to są strachy, któ- 
rymi chcą nakłonić sobie przeciwnych. P. Sołtan poje- 
chał jaż do Polski, za cóż się i na niego przegrażają. 
3. Co do listu Krasickiego zdanie moje jest takie: 
Podobny on jest do awćj powieści o festynie ewangeli- 
cznym, na który kazano spraszać wszystkich, których po 
drogach najdą. Wyrazy listu p. Krasickiego są: „Dzieło 
się wygotuje, azatóm światli emigranci pochop do po- 
wrotu i do czynienia dobrze, kiedy jest sposobność, mieć 
powinni. Do rozpoczętego tedy dzieła kto się czuje, kto 
kocha kraj, niech się wraca. Pisz tedy W. Pan, werbuj, 
łapaj dezerterów i przystawiaj, a radzi pewnie wszyscy 
im będą z serca, bo p. Marszałek kraj i cnotę bardziej 
nad siebie kocha.* Domyślam się, że to jest odpis na 
ów list, o którym mi W. Pan namieniłeś, donosząc, że 
ks. Ossowski jest wezwany do roboty nowćj konstytucyi, 
i że w tym liście o mnie nawet miałeś wspomnieć. Jeżeli 
tak jest, muszę tu słów kilka z własnćj uwagi przytoczyć. 
Pisze p. Krasieki, że czytał list W. Pana Jmć p. Szczę- 
snemu, że z pociechą widział, iż serce jego od zemsty 
za złe mu wyrządzone dalekie, a rozum i chęć cała do- 
brem kraju zajęta, nie patrzy tylko na istotne tegoż kraju 
potrzeby. Z tych jedna jest współziomków jednomyślność 
przy ratunku i przywróceniu Rzeczypospolitćj, azatóm 
każdy do nićj z dobrą chęcią powracający jest mu naj- 
milszy. Jeżeli to ma być do mnie, za cóż jest wyraz, że 


11 * 


164 LISTY 


p. Szezęsny jest od zemsty daleki za złe onemuż wyrzą- 
dzone? A cóż ja mu winien, lub com mu złego wyrzą- 
dził. Chyba to, żem go w pismach moich uwielbiał ró- 
wnie z innymi poczeiwyni. Jeżeli mówi o Rzeczypospolitej 
i chce jéj prawdziwćj, niech przeczyta pisma moje, a naj- 
dzie jak ja myślałem. Jeżeli chce znać serce moje, niech 
się przypatrzy, jak władzę mego ministeryum opisałem, 
jak w sprawowaniu powinności moich milczenie miłości 
własnćj przykazałem, jak nie szukałem korzystać z koad- 
jutorów na bogate biskupstwa, chociaż do tego miałem 
sposobność. A jeżeli chce wiedzieć, żem się zbogacił na 
ministeryum, nicehaj się W. Pana spyta. Zaczóm już ten 
pierwszy dyskurs nie jest do mnie i dla mnie. Różnica 
między moim sposobem myślenik a jego w tém tylko po- 
dobno zachodzi, że ja chciałem sukcessyi tronu, aon 
to nazwał monarchią i jednowładztwem. Lecz mniejsza 


o to, eo było. Tu idzie o całość ojczyzny, jćj niepodle- ` 


głość, wolność i rządność. Żeby się w téj mierze poro- 
zumieć, trzeba wprzód wiedzieć, czyli całość Rzeczypospo- 
litój jest pewna? Odpowiedzą mi, że pewna. A cóż znaczy, 
że w Wielkiej bolszeze jeszcze nie masz moskiewskich 
żołnierzy; że się już nawet pokazują mapy z projektami, 
wiele ma wziąść król pruski, a wiele Moskwa? Co się 
tyczy niepodleglości, pytam się, eo znaczy kraj w swćj sa- 
mowładności przy tak wielkim napływie obcego wojska, 
przy pewnym gwarancyi powrocie? (o znaczy taka sa- 
mowładność narodu na sejmie i sejmikach, gdy te odpra- 
wiać się muszą w obecności obcego wojska w kraju, 
a może pod bronią? Cóż znaczy taka wolność, kiedy mi 
nie wolno jest ani mówić, ani pisać jak rozumiem, i jak 
jestem przekonany? Kiedy mi koniecznie każą pisać się 
na konfederacyą, choć nie chcę, czy nie recess i przysię- 
ga, choć mi tego moje sumienie nie dozwala? Grożą 
mi odsądzeniem, pozywają mię, wyrabiają proskrypcye 
w Petersburgu na moją osobę, azutóm nie jestem bezpie- 
cznym w swoim kraju, nie tylko żebym miał być wolnym. 
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I dła czegoż wszystko to robią? Pewnie dla tego, że się 
im sprzeciwiam, że intryguję po dworach obcych? Nie. — 
Dla tego, żem nie zrobił akcessu i recessu. A eóżby się 
zdało robić akcess i recess? To pewnie byłbym czynnym 
w Rzeczypospolitej! Nie. — Bo mię pozwano do sądu 
a napisano prawo: że kto jest pozwany, do żadnćj czyn- 
ności w Rzeczypospolitćj: na sejmie użytym być nie może... 
Więc nie jestem bezpieczny, gdybym powrócił do kraju, 
więc nie byłbym wolny, gdybym nawet akcess i recess 
uczynił. Ale mniejsza o mię. — Jakąż my chcemy dać 
wolność narodowi polskiemu i jaką Rzeezpospolitę? Je- 
żeli taką, jaka się najduje w akcie konfederacyi, cóż jest 
do roboty? Jeżeli prawdziwą? Mamyż tyle serca, tyle 
sprawiedliwości, tyle mocy, tyle niepodległości? Będziesz 
on mógł zamknąć swoje granice przed obcą siłą? Po- 
skromiż on możnowładztwo?  Zdobędziesz się na sprawie- 
dliwość dla wszystkich?... Niech mi kto pierwćj te kwe- 
stye załatwi, które zadałem, a doświadczy, czóm jestem 
dla ojczyzny. — Zapewne — upór mną nie włada. Miłość 
własna mię nie zaślepia. 

Z tego wszystkiego wniesiesz W. Pan, i każdy roz 
sądny, że na wyrazy listu mnie przysłanego spuścić się 
nie można, bo naprzeciw tego są w uniwersałach wyrazy 
tak obojętne, że z nich konfederacya Targowieka upodlo- 
nego przychodnia mogłaby ab activitate oddalić. — Sądzić 
i prześladować. Słowem albo targowiccy chcą pozyskać 
osoby oddalone, do spólnej roboty, albo chcą zapewnić 
się przez groźby lub pochlebstwa, żeby im nie przeszka- 
dzały. Jeżeli pierwsze mają na celu, powinni się wcale 
inaczćój wziąść, nie takim sposobem, jak jest w liście p. 
Krasickiego, bo to jest czysta uczta, na którą gospo- 
darz ewangeliczny kazał zbierać po drogach gości. To 
nie jest dosyć, że kto$ mówi, iż p. Szezęsny zemsty nie 
chce, bo któż się do tego przyznawać lubi, kiedy się po- 
stawi w stanie prześladowania, kiedy jest okryty powagą 
i mocą! Dla bezpieczeństwa wzywanych osób należałoby 
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wprzód wyraźniejszą wyrazić uprzejmość w uniwersałach 
i wcale nie grozić odjęciem urzędów ani oddaleniem ab 
activitate. Należałoby potćm odkryć cele, dla których 
chcą złączenia z oddałonymi i dokładnie odpowiedzieć na 
powyższe moje pytania, bo któż poczciwy mógłby się 
ośmielić należeć do takićj roboty, w którćj nie byłby pe- 
wnym, czy kraj będzie całym? Czy będzie niepodległym 
woli obećj, co do przepisania sobie rządu, czy każdy oby- 
watel zyska prawdziwą wolność, czy nareszcie kraj ten 
będzie rządnym przy silnéj egzekucyi z zabezpieczeniem 
wolności? Jakimi to sposobami przekonywając rozum, 
mówiłoby się do serca tych, którzy mają wstręt wrócić 
teraz do ojczyzny, nie tylko dla bojaźni prześladowania, 
ale nadto dla bojaźni utracenia swćj poczciwości. Ale 
któż wić, może oni nie potrzebują tak małej liczby odda- 
lonych osób, kiedy się wszystko przed nimi ugina. Więc 
czegoż im się nastręczać? Boby to mogło sprawić wię- 
kszą ich robotom trudność, gdyby się między nimi miały 
naleźć osoby, co inaczój jak oni myślą. Więc zapewne 
oni chcą tylko, aby im nie przeszkadzać intrygami zagra- 
nicznemi. Lecz jeżeli tak myślą, nie znają mię i tych co 
się oddalili. Mnie najbardzićj jest w sercu całość Polski. 
Znam bardzo dobrze, jak jest niebezpieczna rzecz, roz- 
dwajać umysły w podobnym stanie. Oby ani tak myśleli 
i zostawili nas w spokojności, a my ich zostawiamy wła; 
snemu ich rozumowi. Niech robią jak rozumieją i umieją! 
Wszak mają w tyin kraju wielkie majątki. — wszak mają 
potomsiwo. Co do mnie, ja żadnćj do p. Szczęsnego od- 
razy nie cierpię. Ojczyznę moję kocham, radbym ją wi- 
dział szczęśliwą; lecz pytam się, jakżeby można robić 
z p. Szczęsnym w takim rzeczy stanie, jak się dziś naj- 
dują? Mamy z Grodna dokładne wiadomości, że koron- 
nych konsyliarzów jest tylko dziewięciu, reszta składa się 
z partyi Kossakowskich. Może być p. Szezęsny zapewnio- 
nym ną charakterze tych łudzi? — Pamiętam że na sejmie 
1786 r. p. Szczęsny powiedział mowę patryotyczną a po- 
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dał projekt najgorszy o sejmikach. Cóż to znaczy? Oto, 
że ten człowiek najlepićj chciał, lecz nie zadał sobie pracy 
roztrząsnąć porządnie dzieło, które przyniósł do sejmu. 
Zeby dobry przepisać rząd, powinno to być dziełem dłu- 
giego namysłu i zimnéj głowy. Wyobrażenia o tak wiel- 
kim przedmiocie mają tysiączne między sobą związki, któ- 
rym uchybiwszy, cała robota zamiast rządu, przyniesie nie- 
szczęścia „narodu. Podawałem ja środki w samym początku, 
radząc, jak się ma wziąść p. Szczęsny, lecz jak widzę, 
przeciwnie wszystko poszło. Trzeba się było szczórze 
z królem złączyć. Dziś Kossakowscy składać będą par- 
tyę królewską, a po tysiącznych omamieniach odkryje się 
kabała, że Moskwa, że jéj kilku klientów wyjdzie na tój 
robocie dobrze, a ci, którzy mniemali eoś dokazać, poznają 
się na końcu zwiedzionymi, nareszcie jakićmżeby sercem 
kto mógł przystąpić do składania formy rządu, kiedy ta 
nie jest w sejmie? Trzeba się wprzód zapewnić o wła- 
dzy czynienia, nimby co czynić przyszło. 

Ja widzę, że dobre serce W. Pana dla mnie, daje 
powód do wielorakich mniemań. Oto bezprzestannie roz- 
głaszają, jakobym ja przesyłał akcessa do konfederacyi 
Targowickićj, lecz ich ta nie przyjmuje. Oni rozumieją, 
że to ja staram się o znaczenie między nimi, gdy tym- 
czasem nic więcój nie czynię, tylko się usprawiedliwiam 
przed moim przyjacielem i prawdziwym dobrodziejem. Bo 
tak należy na obywatela, co swą ojczyznę szezćrze kocha. 
Nie powinien on mieć upór, ale powinien najpilnićj prze- 
strzegać, żeby swój poczciwości nie skaził. Kto chce 
całości ojczyzny, jéj niepodległości, wolności i silnego 
rządu, z tym ja jestem. Niech mi okaże środki do tak 
pożądanego dzieła, będę z nim pracował gorliwie i wiernie. 
Lecz jeżeliby tylko iść miało o to, aby jednomyślnie zgubę 
kraju przyspieszyć, lepićj nie mieć urzędu, lepićj cierpieć 
prześladowanie, .jak się taką robotą skazić. Otóż to jest 
moje rzetelne wyznanie. W. Pan mię znasz dobrze, jeżeli 
się to na co zda, odpowiedź tym — mojemi własnemi sło- 
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wami, którzy mię zdają się wzywać jak na ten festyn 
ewangeliczny wzywano tych, co ich po drogach naleziono. 

Mamy dokładną wiadomość, że po Sapiehę wysłano 
do Wenecyi. Ten się lepićj zda, kiedy o to tylko idzie, 
ażeby partya przemagająca nad p. Szezęsnym coraz w buj- 
niejsze wzmagała się dowcipy. 

P. Macićj Mirosławski wyjeżdża w dniu dzisiej- 
szym; cokolwiek on W. Panu powie, to będzie téj wiary, 
jakbym ja napisał lub powiedział, a konsekwencye, które 
z tego wyciągniesz i zachowasz dla siebie samego, będą 
najlepszćm usprawiedliwieniem mojóm, że lekko rzeczy 
nie biorę. 

JPanu podskarbiemu Ostrowskiemu najrzetelniejszy 
oświadczam ukłon. Proszę mu powiedzieć, że ja o ojczy- 
nie mojéj mie rozpaczam, i obliguję go, aby i on nie 
rozpaczał. 

Nie mogę zrozumieć, jakim sposobem król mógł pod- 
pisać konsens na koadjutoryą biskupstwa Łuckiego dla 
ks. Sierakowskiego, kiedy powiada, że teraz nie może. 
Rozumiem, że czyni rzeczy bezpiecznie, lecz bardzo się 
obawiam nadal, aby mu to nie szkodziło w jego prero- 
gatywach. 

Odbieramy wiadomość o projekcie jak gdyby już wy- 
gotowanym do formy rządu. Jeżeli jest taki, jak nam 
go tu opisano, widać, iż się zanosi nierównie na stra- 
szniejszą anarchią, jak była dotąd, i nie można inaczej 
sobie obiecywać. 

Jeżeli to prawda, że p. hetman Rzewuski oddala 
się od konfederacyi Targowiekićj, byłoby to przynaimnićj — 
rzeczą dobrą, dla spokojności wielu ludzi. Proszę o po- 
twierdzenie tój nowiny, jak jest w saméj rzeczy. 

Od dnia 6. Stycznia przechodzi tędy wojsko pruskie 
przeciwko Francuzom. Mówią, że ich ma przechodzić 
15,000. Między tóm wojskiem już są gwardye. Elektor 
saski podług dekretu sejmu Ratysbońskiego daje 5000 
wojska swego, które się razem z pruskićm ma złączyć. 
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Elektor o potrzeby tego wojska ułożył się 7 królem pru- 
skim na gotowe pieniądze, a król pruski prowiantów i fu- 
rażów dostarczać będzie. Prócz tego wojska elektorskie 
iść mają do Szląska na zapobieżenie, ażeby tamten kraj 
po wyciągnieniu wojsk pruskich nie buntował się przeciw 
swemu monarsze. Smutna przyczyna do wprowadzenia 
wojska zagranicznego w kraje własne. Już to źle, kiedy 
panujący bardzićj musi się pilnować od swego obywatela, 
jak od nieprzyjaciela, kiedy oddaje pod dozór sąsiedzkiego 
wojska kraje własne. Ztąd wnosić należy, jak sąsiedzi 
nasi przez niechęć ku wolności prawdziwej i rządnćj są 
teraz między sobą zjednoczeni. -— Niepodobna, żeby ele- 
ktor saski nie miał mieć jakiego od nich zapewnienia, 
względem korony polskićj, kiedy się tak daleko exponuje. 
Zapewne nasi targowiccy będą łudzeni do czasu ułoże- 
niem Rzeczypospolitćj monarchicznćj, a jak przyjdzie 
koniec robotom, pokaże się insza scena, jeżeli jéj pomyśl- 
ności francuzkie nie przeszkodzą. 

Król angielski wszystkimi sposobami chce wojny prze- 
ciwko Francuzom. A tak jest charakteru upartego; tedy 
nie oglądając się na subsidia, wyda wojnę i nie pokalku 
lowawszy nawet, czy będzie mógł na takową otrzymać. ze- 
wolenie w parlamencie. Wczoraj listy z Amsterdamu przy- 
byłe upewniają, że wojna między Francyą a Anglią w tych 
czasach ma wybuchnąć. Co tutejszych kupców bardzo za- 
dziwiło, bo w przeszłym tygodniu mieli zapewnienia, iż 
wojny nie będzie. Lękam się o bank Amsterdamski i o całą 
Holandyą. Widać że Francuzi w Niemczech nie postępują, 
ale wszystkiemi siłami otaczają Holandyą. Jak prędko 
postrzegą, że Anglia z przyczyny Skałdy deklaruje im woj: 
nę, tak ze wszystkich stron wnijdą do Holandyi i nim flota 
angielska da jaki ratunek Holendrom, już Francuzi będą 
wewnątrz kraju, opanują groble, i jeżeli na upór pójdzie, 
mogą go zgubić przez rozkopanie grobli. Z tak zawzię- 
tymi ludźmi żarty ciężkie. Ta wojna pociągnie za sobą 
skutki może jeszcze okropniejsze, obawiam się rewolucyi 
w Holandyi i smutnego dla Stathudera losu. Obawiam 
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się równie strasznego zaburzenia w Anglii, miarkując 
z początków zwołanego i rozpoczętego parlamentu. Król 
francuzki musi być ofiarą, i na to niema Środka. Ale któż 
wie, czyli śmiercią skarany będzie. 

Warszawski korespondent bajki komponuje. Żadnego 
Austryacy nad Francuzami nie mieli awantażu. Król pruski 
po zdobyciu Frankfurtu równie żadnego nowego awantażu 
niemiał, owszem jakem dawnićj pisał, stracił 4000 ludzi 
nie daleko Kassel. Nowiny o potyczkach ustały, bo śniegi 
wielkie, lecz widać z nagłego marszu wojsk pruskich, że 
muszą potrzebować zasiłków. 


LIST L. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Dnia 8. Stycznia 1793 r. z Lipska. 


Przez odjeżdżającego JP. Mirosławskiego umyśliłem 
posłać WP. 2. sztuki płótna, dla poznania różnicy w ga- 
tunkach między płótnami szląskiemi i saskiemi. Są to 
weby trzymające po łokci 22. jedna sztuka pod Nr. 98. 
kosztuje 16. dukatów, druga pod Nr. 133. kosztuje 8. duk. 
Proszę mi dać zdanie swoje o tém płótnie. Czy nie przy- 
padnie lepićj do gustu. 

Chcićj WP. kazać wydać dla Kazimierza Lachociń- 
skiego kilkanaście sztuk drzewa na opał. 

Posyłam list p. starosty (Jana Kołłątaja), w którym 
on wyraża, że chce podniesienia summy od wojewody Kijow- 
skiego. Myśl jego nie jest zła. Byłoby bardzo dobrze 
mieć tu 20,000 dukatów gotowego i robić nimi na fran- 
cuzkie papiery, jak p. starosta wyraża się, chociaż te 
mają teraz swój kredyt, lecz z przyczyny nieustannych 
marszów wojska i płacenia w wielu miejscach temu woj- 
sku, wypadają niezmierne zarobki. JP. Strasser to naj- 
lepićj zna, bo był za granieą podczas siedmioletnićj wojny. 
Jest to jedyny czas do zrobienia wielkich pieniędzy. 
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LIST Ll. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 


Dnia 19, Stycznia 1793 r. z Lipska. 


List WP. z dnia 5. Stycznia dnia wczorajszego ode- 
brałem. Widać oczywiście, że listy idące przez Wrocław 
nie dochodzą tu tak prędko, jak te, które idą adresowane 
na Poznań, widać powtórce, że listy do mnie adresowane 
musi przytrzymać Kraker, bo zwyczajny kurs poczty 
z Warszawy do Lipska, jeżeli jest przez Poznań, do- 
chodzi w dniach sześciu, jeżeli przez Wrocław w dniach 
ośmiu. Ten zaś list doszedł mię w dni 13. i pierwszy jest 
po przyjeździe do Lipska p. Gaudziekiego. Bardzo mię 
turbowało; żem tak długo nie miał od WP. wiadomości. 
Zaraz na umyśle stanęła bojaźń choroby, a ta byłaby dla 
mnie najsmutniejszym ciosem, gdybym przez nię miał stra- 
cić ciąg korespondencyi i nie mieć tak pewnych wiadomości 
od jedynego mego dobroczyńcy, w którego osobie całą 
pomoc i całą pociechę przeznaczyła mi Opatrzność. lm 
jest ważniejszy cel, dla którego nie radbym mieć opu- 
szczonćj żadnéj poczty, lecz chciałbym, abyś WP. nie 
zawsze fatygował się sam pisaniem osobliwie tak nudnóm, 
jak są cyfry; możnaby do tego użyć albo p. Wineen- 
tego Szczurowskiego, albo Mirosławskiego (sekreta- 
rza), za których ręczę; a dla mnie dosyć, żebym zawsze 
widział na końcu słów kilka ręką Jego napisanych dla 
ich ucałowania i upewnienia się o zdrowiu mnie tak 
potrzebnóm. 

Przejazd p. Maleszewskiego przez Lipsko, jeżeli 
miał jakowe cele, byliśmy przeciw nim przynajmniej przy- 
gotowani. Lecz nie umiem zrozumieć, po co tu Gau- 
dzieki przyjechał. Oświadczył. że nie miał innego celu, 
tylko nas odwiedzić. Odjeżdża wkrótce, a ponieważ 
przywiózł nam listy i oddał w całości, przeto przez niego 
wypada odpisać i ufać mu powierzenia listów. 
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Rozumiem, że p. Mirosławski już stanął. Nie 
pisałem nie przez niego, bom się obawiał, żeby 
nie był rewidowanym; a najmniejsza obojętność 
w wyrazie mogłaby komu zaszkodzić. Zaczóm względem 
niego odwołuję się do listu pod dniem 8. b. m. i r. pisanego. 

Nowina o p. Ignacym Potockim, jakoby miał utrzy- 
mywać korespondencyę z Szczęsny m, marszałkiem targo- 
wiekim, jest zupełnie fałszywa. Nie masz Żadnćój nadziei, 
aby się ci ludzie między sobą porozumieli.—Są to sztuki, 
przez które chcą dać zrozunieć umysłom słabym, że już upadła 
nadzieja wszelka ratowania ojczyzny; lecz względem tego 
WP. najdokładnićj jesteś informowanym. Tąż samą pocztą 
piszę do p. Ignacego (Potockiego), aby się miał na 
ostrożności, że go chcą ze mną pokłócić. Książę Czarny 
(Radziwiłł) chciał na ten koniec mieć konferencyą z księ- 
żną jenerałową, lecz mu odmówiła widzenia się z nim. 
Imsza jest rzecz rozsiewać bajki w Warszawie, a insza 
dokazać tego, abyśmy się z sobą pokłócili, kiedy nas nie 
z sobą nie łączy, tylko dobro ojczyzny. 

Tadeusz Kościuszko, już od nas odjechał. Datem mu 
w towarzystwo mego synowca (Eustachego Kollątaja), spo- 
dziewam się ich widzieć na powrót w Marcu. Przyczyniło 
mi to kosztu, ale cóż czynić? Mirosławski dokładnićj tę 
ecpens usprawiedliwi, 

Jakże się zgodzi ustanowienie nowéj policyi z wol- 
nością, którą nam obiecują. Jeżeli Monitora i wszelkich 
zagranicznych gazet zakazali, to tedy w Rzeczypospolitćj 
wolnćj nie będzie można wiedzieć o prawdzie. 

Na wiadomość o koalicyi, która się gotuje przeciw 
Francyi, to tylko donoszę, że Hiszpania sama dobrowolnie 
ofiarowała neutralność i rozbrojenie swćj floty w obecno- 
ści komisarzów od Konwencyi wysłać się mających; tak 
ona pokornie postępuje względem Francyi, jak Polska 
względem Rossyi. A gdy flota francuzka przypłynęła do 
portu neapolitańskiego, pod komendą admirała la Fauche ; 
admirał wysłał do króla neapolitańskiego jednego grena- 
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dyera oświadczając: iż Rzeczpospolita chce, aby król na- 
tychmiast nagrodził krzywdę, którą zrobił Rzeczypospoli- 
téj, to jest: aby odwołał posła swego ze Stambułu, który 
przeszkadzał Semonvillowi, aby wysłał ambasadora swego 
do Paryża z rękojmią Rzeczypospolitéj. Król prosił o na- 
myślenie się. Grenadycr pozwolił mu godzinę czasu, po 
którćj upłynionćj król oświadczył odmówną odpowiedź 
w tćj mierze. Grenadyer odniósł oświadczenie króla do 
samego admirała, lecz gdy ten dał odpowiedź, iż Rzecz- 
pospolita z królami nie chce negocyować, ale tylko żąda 
zadosyć uczynienia, król natychmiast wszystko podpisał 
widząc flotę pod swemi oknami i żądał, aby mógł mieć 
u siebie admirała lub przynajmnićj oficerów francuzkich. 
Admirał, ani oficerowie nie byli w Neapolu. Osobliwszy 
widok. Jeden grenadyer francuzki przeszło wśród 70,000 
pospólstwa, przychylnego Francuzom, dawał rozkazy 
królowi imieniem swego narodu. Otóż to, taka 
jest przeciw Hrancyt koalicya. Nie wierzyliśmy téj nowi- 
nie, gdy nam ją z Wenecyi i z Wiednia doniesiono. Wczo- 
raj czytaliśmy ją w Monitorze, bo ten sam grenadyer wy- 
słany był do Paryża, i czynił publiczną sprawę w Kon- 
wencyi narodowćj. Możesz to WP. mieć za rzecz pewną, 
że całe Włochy należy mieć za zupełnie zgubione dla mo- 
narchów i dla obiecywanćj koalicyi. Flota, która jest 
w Genui, pójdzie podobno do portu Civita vechia; a ja 
obawiam się, żeby papież nie miał podobnćj — negocya- 
cyi z grenadyerem. 

Miesiąc Luty we Włoszech już może porządną otwo- 
rzyć kampanją, która najpierwćj przyśpieszy zgubę króla 
sardyńskiego, już go dziś Francuzi nazywają królem Pie- 
montu, bo mu się tylko ten kraj pozostał. Azaczóm Hi- 
szpania i Włochy koalicyi składać nie mogą. We Włoszech 
wszyscy książęta i Rzeczypospolite neutralność oświad- 
czyli, a papieża i króla sardyńskiego osoby, przeciw ich 
ludowi, pilnuje wojsko austryackie. Wiec Francuzi z samą 
tylko Austryą w Włoszech wojnę mieć będą. Dwie fłoty 
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krążące na morzu Śródziemnóm nie tylko są straszne wszyst- 
kim włoskim portom, ale nawet i Tryestowi. Jaka ich 
jest destynacya dalsza, gdy wojsko lądowe kampanją 
otworzy, łatwo pojąć. 

Co się tyczy Niderlandu, tam partya duchowna i szla- 
checka jeszcze jest mocna i przeszkadza temu krajowi 
erygować się na Rzeczpospolitą. Lecz wojna angielska 
wszystko zdecyduje. Jeżeli Anglicy wojnę wydadzą, Fran- 
cuzi w kilku dniach opanują całą Iolandyą, a jeżcliby 
partya Stathuderowska przemogła, rozkopią groble, Holan- 
dyą morzem zaleją, a Niderland przyłączą do Rzeczypo- 
spolitćj francuzkićj i postąpią z nim jak z zawojowanym 
krajem. Jeżeli partya patryotów holenderskich przemoże, 
Stathuder będzie zrzucony, Holandyi Francuzi Niderland 
oddadzą i uformuje się Rzeczpospolita jedna z tych kra- 
jów z przyłączeniem całego Leodyum, Julii, Geldryi i Kli- 
wii. Jedno z tych dwóch nastąpi. Słowem, wszystko re- 
dukować się musi przeciw Francyi dó cztćrech mocarstw, 
to jest: Anglii, Austryi, Moskwy i króla pruskiego. Ksią- 
Zęta Imperyi dadzą także swoje concernens, ale insze mo- 
carstwa, które Austrya nazywała —- drugićj rangi, mieszać 
się do tego nie będą. Bo pamiętne swego losu nie upa- 
trują dla siebie żądnych pożytków. Dania dotąd nawet 
concernens zwłoczy, które winna z posiadania księztwa 
holsztyńskiego, a ja rozumiem, że Moskwa i król pruski 
mają jakiś cel sekretny, aby całą Huropę zaburzyć. 

Nie przestają nas zapewniać o wkroczeniu Prusaków 
do Polski, o wojnie angielskićj przeciw Francuzom i o woj- 
nie tureckićj przeciw Moskwie. Lecz żeby wszystkie te 
trzy okoliczności miały być odkryte w miesiącu Lutym, tego 
się niespodziewam. 

Francuzi już mają gotową konstytucyą; po ułatwieniu 
sądu królewskiego przystąpią podobno zaraz do jej ogło- 
szenia, chociaż na pozór zdają się rzeczy nie dość spo- 
kojnie idące, nie masz jednak wątpliwości, że we Francyi 
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jest jakaś ukryta ręka, która kieruje wszystkiem, i która 
doprowadza rzeczy do zamierzonych celów. 

Co W. Panu kazał powiedzieć p. Kicki względem p. 
Szczęsnego, trzeba się z tego cieszyć. Gdyby się to da- 
wno było stało, żeby się on był z królem porozumiał, by- 
łoby nierównie lepićj. Ja także mam za rzecz pewną, co 
mi o p. Szczęsnym powiatano, że kiedy mu proponowano 
środki prześladowania z Petersburga, nietylko ich nie 
chciał przyjąć, ale nadto oświadczył: że gotów jest po- 
rzucić wszystko, jeżeliby go przynaglono do proskrypcyi 
i persekucyi. Ja rozumiem, że mi w Lutym zrobią alians 
z Moskwą, że ogłoszą projekt rządu i poślą go na sejmik, 
a w sejmikach dopiero będą robić instrukcye, aby takowa 
forma rządu na przyszłym sejmie przyjętą została. Jak tu 
wytłumaczyć rzecz tak sprzeczną. Gdzie jest siła, tam jest 
racya. Mogą się obejść bez sejmu, ale któż nie wie, że 
samowładność Rzeczypospolitćj u nas jest w sejmie, azatém 
bez sejmu nie nie warto, cokolwiek zrobią. 

Książę Sapieha z Wenecyi już wyjechał do Polski. 

Odkrywa się jeszcze nowa okoliczność względem Pol- 
ski, dają się widzieć kopje aliansu z królem pruskim 
i imperatorową rossyjską, którym oni zaręczyli sobie, przez 
osobne artykuły, iż Polskę chcą mieć pod królem pruskim. 
Zadnćj nowości rządu nie dopuścić, nowe granice między 
królem pruskim i Polską ustanowić i to pod powagę trak- 
tatu poddać, a podług map, jakie sobie nawzajem podpi- 
sali, ma się dostać Gdańsk i część województwa Wielko- 
polskiego królowi pruskiemu. Posiłki bardzo małe sobie 
zawarowali, to jest po 12,000 wojska nawzajem. 

Traktat ten zawarty jest dnia 8. Sierpnia roku ze- 
szłego. 

Kończę list dzisiejszy zastanowieniem się nad akces- 
sem księcia Stanisława Poniatowskiego. Akces ten jest kro- 
kiem księcia powolnym, ale on nie był obowiązanym czynić go 
z woli konfederacyi largowickićj; bo nie posiada ża- 
dnego urzędu. Inaczej oni myślą o mnie, który mam urząd. 
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Oni chcą przysięgi, recessu i akcessu, a potém wszystkiem 
wszelako mnie robią nieczynnym, bom pozwany. Na cóż 
mam się cisnąć bez pewności i mojćj osoby i mojćj wol- 
ności myślenia. To tylko piszę na usprawiedliwienie się 
przed W. Panem. Bóg widzi, że nie chcę ani nieszczę. 
cia, ani zakłócenia Rzeczypospolitej. Kto ją chce zbawić, 
tego ja sługą, temu dobrze życzę. Aleć nie mogę sam 
sobie zadawać smutku i wstydu. Bogu moje losy poruczyłem. 


LIST LIL. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 


Dnia 26. Stycznia 1798 r. z Lipska. 


Otóż jest deklaracya, którą dostaliśmy od trzech dni. 
W tym momencie odbieramy wiadomość, że się zgodzono 
na rozbrojenie wojska polskiego, że także i Austryaków 
każą się spodziewać do Polski. Jeszczem tych dwóch 
nowin nie egzaminował z gruntu. — Są one od tutejszych 
bankierów... Obszernićj pisać będę przez Gaudzickiego. — 
Odpieczętuj W. Pan list do Szczurowskiego i każ oddać 
bilecik do Kazimićrza, mego kamerdynera. 

A teraz zaczynam nowiny od miejscowych. Elektor 
nałożył na swoje stany nowego subsydyum 800,000 tala- 
rów. Ten podatek będzie zapewne wybrany, ponieważ 
teraz w Dreznie jest sejm, który podał zapytanie elekto- 
rowi: czyli 800,000 mają tylko raz zapłacić, lub corocznie 
póki tylko wojna trwać będzie. Makowa kwestya jest w sa- 
méj rzeczy ułatwieniem. -- W Hanowerze wybranie subsy- 
dyum nie tak się łatwo udało, bo chłopy wypłacić go nie- 
chciały, a żołnierze hanowerscy przeciwko chłopom ża- 
dnego kroku oświadczyli nie uezynić. 

Dnia wczorajszego przyjechała tu Madame Rycz. 
Jedzie ona do Frankfurtu i wiezie z sobą magazyn pię- 
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kności dla króla pruskiego, który miał się pokochać 
w pannie Serason. Bawi się on tam dobrze. Wojenne 
Jego roboty do tego tylko zmierzają, aby pokazywać wszelką 
gotowość do obrony interessów lImperyi i domu austrya- 
ckiego, a za to żeby mógł mieć sobie jak najprędzćj przy. 
znaną od sąsiadów Wielkopolskę, Gdańsk i Toruń. Wsze- 
lako nie wiem dla czego powszechne widać nieukontento- 
wanie w Niemczech z postępku króla pruskiego. Zdaje 
się, że on straci kredyt nie tylko u ludu, ale i książąt, 
bo lud uważa, że kiedy on sprzeciwiając się konstytucyi 
polskiej, którą sam zrobił, do tego jedynie zmierza, aby 
Polskę rozszarpać, więc jest skłonny wytępiać wolność aż 
do ostatniego ziarna, a zatém wolność niemiecka, która 
jeszcze jest rzeczą mniejszą od polskićj, równego losu 
spodziewać się może. Książęta niemieccy widzą jak w zwier- 
ciadle, że podział Polski ciągnie za sobą podział Niemiec, 
jeżeliby się mocarstwom przeciw Francyi wojującym udać 
miało. Mówili mi ludzie bardzo znający charakter Niem- 
ców, że po wydanćj deklaracyi króla pruskiego wzgłędem 
Polski, życzliwość niemiecka podobno przeważy na stronę 
Francuzów, ponieważ widzą w królu pruskim osobę zu- 
pełnie 'podobną Ludwikowi XVI. a zatóm blizki upadek 
jego monarchii, Człowiek ten od Bischofswerdera i Luc- 
chesiniego zawojowany, czyni wszystko, cokolwiek może 
przysposabiać upadek monarchii pruskićj. Gotowe skarby 
trwoni, a nowych podatków nie chce na lud nakładać, 
wszystko w najgorszym czasie przyprowadza; co daje po- 
wód do wielkich chorób i wielkićj dezercyi. — Widzieli- 
my tu wojsko jego przechodzące. Gwardya była piękna, 
ale reszta ludu bardzo licha. Pierwsi jenerałowie z króla 
niekontenci, pisma peryodyczne z wielką śmiałością wy- 
chodzą przeciw niemu i przeciw wojnie, którą prowadzi. 
Nie dawno kazał sypać bateryą koło Moguncyi, na miejscu 
takiem, któreby wielką szkodę dla wojsk jego przynieść 
mogło. Jenerał artyleryi przekładał niepodobieństwo tego 
rozkazu, król upornie trzymał się swego rozkazu, jenerał 
12 
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oświadczył, że chyba szelma taki rozkaz wypełni, król 
kazał go wziąść do aresztu, i sprowadził z Berlina dru- 
giego jenerała. Gdy mu drugi toż samo przełożył, kazał 
wypuścić pierwszego, ale ten postępek powiększył nie- 
ukontentowanie i zrobił wielkie szemranie między oficerami. 
Z przyczyny dezercyi żołnierzów wypada druga okoli- 
czność nieukontentowania w pospólstwie, gdyż okrutnie 
karzą tych chłopów, gdzie dezertera znajdą. Gdy się 
król pruski przekonał, że niepodobna Moguncyi atakować, 
złożył radę z jenerałów, co dalj czynić. Zgodzili się 
wszyscy, że nie można Francuzom wydawać batalii, ale 
tylko trzeba ich podjazdami nudzić i urywać. Pozna na 
ówczas król pruski usposobienie swojego wojska, lecz nie 
pokazując żadnćj bojaźni, sam znajdował się na jednym 
podjeździe około Kassel, gdzie we wsi przyległćj kilka- 
dziesiąt Francuzów zabrano. Gdy ztamtąd wracał do Frank- 
furtu, wystrzelono do niego z wieży kościelnej. Wystrzał 
nie szkodził królowi, a ponieważ na téj wieży najdowało 
się czterćch Francuzów i kilku Niemców, huzarowie wpadli 
rozsiekli wszystkich. Bischofswerder poprawiwszy swoje 
fawory u króla rozwodzi się z żoną, a żeni się z siostrą 
Lucchesinioućj dla tego podobno, aby mocnićj utrzymać 
się w kredycie, a tém samém przez swe rady dorujnować 
do reszty króla pruskiego. 


Ledwie rozumieć można, jak daleko nieszczerość pa- 
nuje między trzema naszymi sąsiadami. Zdawałoby się, 
że ich despotyzm łączyć powinien najściślćj, bo celu utrzy- 
mania onego wysilają się na wielkie koszta. Zaręczając 
sobie najwyższe pożytki z podziału Polski, Niemiec i Fran- 
cyi; ale z drugićj strony widać oczywiście, że król pru- 
ski chciałby się zrobić protektorem Niemiec na zupełne 
poniżenie domu austryackiego. A Moskwa i Austrya chcia- 
łyby zupełnie dogubić króla pruskiego, co jest rzeczą po- 
dobniejszą przy takich radach, jakie ma król pruski, i przy 
téj konieczności prowadzenia wojny; w jaką się sam do- 


-i II ool 


HUGONA KOŁŁATAJA. 179 


browolnie wplątał. Podobno zawczesna deklaracya wzglę- 
dem Polski wstrzyma Anglią od wojny. 

Ostatnie listy zapewniają nas, że nie tylko parlament, 
ale i ministeryum zaczyna być przeciw wojnie. Zdaje się 
rzeczą niepodobną, żeby te mocarstwa nie splątały się 
swą własną nieszczerością; tuby się trzeba gpólnie bronić 
i ufać sobie nawzajem, a im się chce w tym samym cza- 
sie oszukiwać się nawzajem i myśleć o zaborze krajów. 
Tym sposobem zestrachają lud, osłabią ligę spólną, An- 
glia się jednak oderwie, a państwa burbońskie już neu- 
tralność przyjęły. 

Taka jest postać naszych sąsiadów, a teraz o Fran- 
cuzach. Co się tyczy wewnętrznych robót, Konwencya 
zgodziła się na to, że król jest winny, że jest winny jako 
zdrajca narodu, że przez Konwencyą sądzonym być po- 
winien i zapewne sądzonym będzie na śmierć, a dopiero 
do departamentów odeszlą po sankcyą swój dekret. Par- 
tya była bałamucąca — jest już nadto wyświecona. Winę 
bałamuetw składają na księcia d'Orleans i na kilka malo- 
znaczących w Konwencyi osób. Postrachy wzburzenia się 
Paryża zupełnie ucichły, gdy departamenta oświadczyły, 
że zbrojno do Paryża przyjdą na ukaranie tych, którzyby 
Konwencyi nie szanowali, spokojność mieszali, o dykta- 
turze, tryumfiracie lub podziale Francyi na osobne pro- 
wincye myśleli. 

Ledwie można zrozumieć roboty francuzkie, bo tak są 
dla nas nowe, że ich sobie wyobrazić trudno. Wszelako 
każde wydarzenie ma zaraz gotowe lekarstwo. Są co za- 
pewniają, iż się wcale nowego zaburzenia obawiać nie 
trzeba. Po osądzeniu króla nastąpiła publikacya konsty- 
tucyi, która będzie odesłana do departamentów po sank- 
cyą, a gdy sankcya nastąpi, Konwencya się zakończy 
i przemieni się w zgromadzenie narodowe zwyczajne, 
w tych samych reprezentacyach lub nowych. Oto jest 
bieg prosty, który swoim robotom przeprowadzają. 

Co się tyczy ich wojsk, już mają Ban zupełnie 
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ułożoną przyszłoroczną kampaniją na morzu i na lądzie. 
Widać że podobno wzniecą turecką wojnę. Na Włochy 
już mają dość przygotowania. Wkrótce podobno usłyszemy 
o poddaniu się calej Sardinii i o inszych powodzeniach 
w tym ciepłym kraju, gdzie najwcześnićj kampanija po- 
rządna rozpocząć się może. Miarkując po uzbrojeniu po- 
łudniowych portów, wnosić można, że bardzo znaczna flota 
okaże. się na Archipelagu i na Czarnem-Morzu. — Co się 
tyczy północnćj floty, podobno się skończy na samém 
uzbrojeniu, około którego z wielkim pracują pośpiechem. 
Zapewne Anglia do wojny nie przyjdzie, a kto wić, czego 
jeszcze nie narobi dekłaracya króla pruskiego względem 
Polski. Pokazuje się, że Niderland i wszystkie części 
leżące z tamtej strony Renu przyłącza się do Francyi. 
Nieukontentowania w tych krajach były prawdziwe, pod- 
burzali je szlachta i duchowni, ale coraz bardzićj lud się 
oświeca i przemaga nad arystokratami. — Te opory skoń- 
czą się, zbyt smutną sceną, którą lud wykona nad szlachtą 
i duchownymi. A ponieważ Francuzi wysiłają się na 
znaczne koszta wojenne, więc te będą chcieli mieć na- 
grodzone sprzedażą dóbr duchownych i do rządu należą- 
cych. Nieszczęśliwy Niderland nie umiał profitować z oko- 


liczności. Gdyby szlachta tamtejsza i duchowni byli się ` 


uzbroili natychmiast przeciw Austryi, i pokazali byli 
ochotę bronić swój niepodległości, Francuzi nie mieliby 
potrzeby oburzać przeciw nim ludu. — Teraz wszystko iść 
musi drogą gwałtowną. A gdy Francya nie może widzieć 
tego kraju obojętnym; zaczóm woli go uczynić swoją wła- 
snością. Taka jest postać interessów francuzkieh, do dnia 
dzisiejszego, która się co dzień bardzićj wyjaśnia. 
Kończę dzisiejszy list uwagą nad nieroztropnym po- 
stępkiem Turskiego, *) który w zgromadzeniu narodo- 


*) Albert Turski znany z procesu Ponińskiego, głowa wi- 
chrowata — udał się do Konwencyi na swoją rękę, i tam plótł po- 
pularne komunaty. Znano go tam, i sztychowano pod imieniem: 
Albert te Sarmate. 
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wem miał mowę, jak gdyby posłany od części Polaków. 
Mowa ta pomimo wielu nieroztropności jemu właściwych, 
zawiera w sobie duże osobliwe rzeczy; tak on je ułożył: 
że zdaje się być posłanym od Małachowskiego i Poto- 
ckiego,,bo gp prezydent odsyła z doniesieniem do tych 
dwóch; i znowu usprawiedliwia przystępujących do kon- 
federacyi Targowiekićj, jakoby ci dla ocalenia reszty 
swobód postanowili uledz przemocy. Możesz W. Pan być 
pewny tego co piszę: że Turski nie tylko niemiał żadnych 
zleceń od Małachowskiego i Potockiego, ale nadto prze- 
jezdżając tędy oświadczył, że jedzie do wojska francuz- 
kiego, gdyż postrzegłszy Ponińskiego w kraju, musiał rad 
nie rad wyjechać. Zawszem ja się obawiał takich głów 
zapalonych. Mowa jego jest napełniona sarkazmami prze- 
ciw Imperatorowćj i dowodzi jak daleko ten człowiek jest 
lekkomyślny i jak jest nieroztropny. Kto mu dał do tego 
powód? 

Racz W. Pan nadesłać mi kredyt na franków 3000 
czyli na talarów 900, a to jak najrychlej. Ufam, że mi 
raczysz wierzyć, że tego nie żądam, tylko w ważnym in- 
teresie, który sam w czasie pochwalisz. Odwołuję się w tej 
mierze do tego, co Mirosławski miał W. Panu był opo- 
wiedzieć (o jenerale Kościuszce mowa). Mam ja uwagę na 
mój stan i dosyć roztropności, abym się niepotrzebnie 
ściągnął na koszta, a zatém będziesz mi wierzył, że tego 
potrzebuję na cele bardzo sprawiedliwe korzystne i po- 
trzebne. Oczekuję odpowiedzi skutecznéj jak najrychléj, 
później usprawiedliwię się, gdy mi wypadnie pisać przez 
jakąś okazyę. 


LIST LII. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 


Dnia 27. Stycznia 1793 r. z Lipska. 


Przez odjeżdżającego JP. Gaudziekiego przesyłam 
W. Panu tabelę targów na zboże dodając i to, że Anglia 
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zamknięta i nie dają z niéj żadnego wywozu do portów 
francuzkich. Posyłam także woreczek nasienia bardzo do- 
bréj rzepy, którą tak porozdzielaj, ażeby ją, można mieć 
w każdćj naszćj wiosce, żeby wiedzieć, na którym gruncie 
lepićj się uda i żeby potóm nasiona przemienjać, cę w go- 
spodarstwie zachować należy względem wszelkiego ga- 
tunku roślin, jeżeli chcemy, żeby były zawsze smaczne 
i piękne. Posyłam także nasiona różnych kwiatów dla 
ogrodnika. Na każdćm jest dokładny opis co do nazwisk, 
znaki zaś położone pokazują, wiele lat który gatunek 
trwać może, jako to: © znaczy jednoroczną roślinę 3 tak- 
że dwuletnią h trzyletnią lub czteroletnią. Ogrodnik zasiać 
może te kwiaty na inspekcie w Marcu lub Kwietniu, a po- 
tém je na swoje miejsca przesadzić. Trzeba mu zaś jak- 
najbardzićj zalecić, aby zbierał nasiona wszystkich kwia- 
tów, dla tego żeby kilka ogrodów w jedne nasiona nie 
zapomagać. 

Względem koni odpisał już p. starosta Trześniowski 
(Rafał Kołłątaj brat) a zatóm już nie powtarzam. Żałuję 
tylko, że nam to dawnićj na myśl nie przyszło. Mnie się 
zdaje, żeby nawet dobrze było, pojazdy sprzedać, bo to 
czas i niedozór psuje, a gdy przyjdzie czas potrzebny, to 
najłatwićj się w to opatrzyć. Osobliwie zaś karetę, która 
mi się tyle razy psuła, trzebaby żeby Kazimierz wyrepe- 
rował i sprzedał, jak to się dawnićj u mnie działo. An- 
gielskićj zaś karcty nie sprzedawać bez wiadomości p. 
Strassera, bo o tak dobry pojazd bardzo trudno, a jeżeliby 
się w czóm moda odmieniła, łatwićj przemalować, a nawet 
obejść się bez mody kiedy powóz jest wygodny, słowem 
takie rzeczy, które długiem staniem, nieużywaniem psuć 
się mogą, a które łatwo i niekosztownie na nowo nabyć, 
lepićj jest sprzedać. Przychodzi mi na myśl, że nawet 
i śrebra możnaby oddać do mennicy, wyjąwszy staroświe- 
ckie sztuki, które są warte zachowania. Strata na robo- 
cie nagrodziłaby się zmniejszeniem jakiego procentu, który 
opłacamy. Poradź się W. Pan w tej mierze JP. Strassera 
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i jak się jemu zdaje, tak uczyń. Do tego wszystkiego ła- 
two przyjść mogę, gdy wypadnie potrzeba. Nie rozumiéj 
jednak, żeby podobne dyspozycye zmierzać miały do nie- 
rychłego mego powrotu. To jest wcale rzecz inna. 

Lecz czy ja prędko, czy późno powrócę, dobrze jest 
tych pieniędzy na co innego użyć, a potóm stosować się 
do czasu z potrzeby. Moja zaś myśl jest taka, aby ile 
możności pozbywać się tych rzeczy, które lub są popsute, 
lub mogą przeleżenie lub stanie popsuć, lub mają w sobie 
znaczną wartość, mogące się teraz obrócić na jaką wa- 
Żniejszą potrzebę. Namieniam ja tę myśl i p. Strasse- 
rowi, a cokolwiek w tćj mierze ułożycie, ja to przyjmę 
za dobre. Upraszam tylko W. Pana, aby obrazy moje 
były w miejscu suchem, dobrze zachowane, bo na to 
w Polszcze niema kupca, a nawet niema takiego, coby 
umiał sprzedać. Nadto ponieważ mam w nich szczególne 
upodobanie, nie chcę się tych nabytków pozbywać. Wresz- 
cie co do innych artykułów, w téj mierze odwołuję się 
do listu, który sam do Kazimierza napiszę. 
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LUCYAN SIEMIEŃSKI. 
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LIST LIV. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 


Dnia 27. Stycznia 1793 r. z Lipska, 


Przez odjeżdżającego P. Gaudziekiego piszę do WPana. 
Kiedy już wiadoma jest deklaracya króla pruskiego, za- 
pewne teraz każdy postrzega zamiary naszych sąsiadów. 
Nie wiem, co na to powiedzą szefowie konfederacyi Tar- 
gowickićj, którzy w swoich uniwersałach bezprzestannie 
oskarżali sejm przeszły, raz o wprowadzony despotyzm, 
drugi raz o demokracyą. Ich uniwersały, ich akcess, 
który kazali królowi podpisać, służy teraz za pozór dla 
króla pruskiego. Elektor saski oszukany zawiódł Polskę, 
a teraz bardzo jasno widać, do czego Konwencya w Pawii 
zmierzała, jakie propozycye do medyacyi podawała. Da- 
nia; jaki ostatni jest allians króla pruskiego z Moskwą, 
który zapadł 8. Sierpnia, w roku zeszłym, ao którym da- 
wnićj doniosłem. Zaczym król pruski nie odstąpiłby był 
konstytucyi polskićj, aniby się wdał w wojnę francuzką, 
gdyby go Moskwa nie upewniła o nowym Polski po- 
dziale. Co się więc tyczy naszych podziałów, ułożyli oni 
sobie nagrodzić wszystkie straty z wojny francuzkiej po- 
działem Polski. Widać między niemi, że dwóch jednego 
chcą oszukać. Lecz to podobno będzie dom austryacki 
rządzony dzisiaj przez młodego monarchę, który wcale 
nie umie się znałeźć w teraźniejszych okolicznościach. 
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Przedsięwzięcie podziału Polski jest zbyt Śmiałe w tym 
czasie. Lecz żę go między sobą ułożyli już prawie o tém 
wątpić nie można. Ostrzegałem zawczasu, pisałem, że 
Targowiccy będą zwiedzeni, ale cóż można było czynić 
z tymi ludźmi. Jeden krok zapamiętały ciągnie za sobą 
milionowe błędy i szkody. 

Jednak bądź WPan dobrćj myśli. Polska znajduje 
się w zbyt smutnóm położeniu, w jakićm była r. 1773. 
Ale ma ludzi, którzy o sobie zapomniawszy, o niéj tylko 
myślą. Ufam w Bogu, że nas te wieloryby nie zjedzą, 
i chociaż mają dość śmiałości pochłonąć jaką część Pol- 
ski, będą ją musieli wyrzucić jak niegdyś Jonasza. Pol- 
ska musi przejść przez wiełkie zamięszanie. Na próżno 
bałamucą naród bajkami, które Łutkina*) o Francuzach 
pisze. Przyszła wiosna pokaże, jak wielki oni mieć będą 
postępek w Niemczech i na morzu, pokaże, że nie oni 
tylko sami interesować się będą o całości Polski. Znasz 
mię WPan, że lekko nie lubię twierdzić. Zachowaj to 
tylko dla siebie. Wszelako tak myśl o moich i domowych 
interesach, bo najmniejszego zdania poznać, ażeby wszyst- 
ko być mogło, ile ważności w bezpieczeństwie. Ja zaś 
późnićj donosić będę o wszystkiem, co się tyczy bezpie- 
czeństwa i spokojności, tylko proszę mieć wielką baczność 
na pewność listów. Z tćj przyczyny pisałem do p. Šzezu- 
rowskiego względem urządzenia i uprzedzenia moich rze- 
czy. Ostrożność ta jeszcze jest teraz zawczesna, i można 
ją za tak odległą brać, jak była nowina, którą jeszcze 
z Alt-Wasser doniosłem o podziale Polski. Wiem do kogo 
piszę, a zatym nie obawiam się, żeby to miało WPana 
zmartwić, lub rzecz doniesioną na niebezpieczeństwo wy- 
stawić. 

*) Redaktor Gazety Warszawskiej ex-jezuita Łutkina uderzał 


ciągle na rewolncyą francuzka, co nie przypadało do smaku stron- 
nietwu rewolucyjnemu, do którego Kotłstaj należał. 
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LIST LV. 


Do p. Ludwika barona Strassera. 


Dnia 2. Lutego 1793 r. z Lipska. 


Z Torunia donoszą, że tam 16. Stycznia stanęli już 
komissarze pruscy, kazali piec chleb iinne przygotowania 
dla wojska pruskiego czynić. Most na Wiśle poprawić. 
Zapewne linija, którą zechce poprowadzić król pruski, 
zacznie się od Torunia aż do Głogowa. — 

W Dreźnie coraz 'głośniejsza mowa o rozszarpaniu 
Polski przez trzy dwory, i że podziałem nowym uszczu- 
plonym kraj ma się dostać w dziedzictwo elektorowi sa- 
skiemu; iż w Warszawie wkrótce podana będzie deklara- 
cya austryacka podobna pruskiej, iż Sievers ma zlecenie 
także dopominać się o Ukrainę dla Moskwy. Już tedy 
wiemy, jaki jest wyrok naszych sąsiadów o nas, to jest: 
Polska mniejsza pod dziedzicznóm panowaniem elektora 
saskiego. Kwestya tylko czyli elektor będzie chciał tym 
sposobem przyjść do korony polskiej. Nie wiemy, co so- 
bie przyłączyć zechce Austrya! To jest rzeczą do wierze- 
nia pewną, że termina rozgraniczenia ze strony Moskwy 
są Czarnobyl i Mohilow, a ze strony króla pruskiego To- 
ruń i Głogów. Ledwo kiedy nie sprawdzą się gadania 
ludzkie. Takowy podział był nam wiadomy jeszcze przed 
sejmem r. 1788. — 

Powiadał o nim ks. Ossowski. Czas rzeczy wyjaśnia 
i pokazuje, że sąsiedzi nasi zawsze się potrafią pogodzić 
podziałem Polski, choćby się najbardzićj poróżnili. — 
Dobrze jest wystawić sobie rzeczy najsmutnićj: bo widać 
że już gorzej nie będzie; lecz gdy okoliczności teraźniej- 
sze przeszkadzają tak złośliwemu zamiarowi, coby to była 
za pociecha, patrzeć na zawiedzioną i niesprawiedliwą 
chciwość. Przychodzi czas, w którym się wszystko zu- 
pełnie odkryje. Ministeryum angielskie ostatecznie zapy- 
tane od Francyi względem zakazu zboża, zawiesza prawa 
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habeas corpus dla cudzoziemców, i uzbraja floty, musi dać 
odpowiedź, albo w Marcu zacznie się wojna na morzu, 
między temi dwoma potencyami. Gdy w tym samym cza- 
sie deklaracya króla pruskiego okaże dokładnićj zamiary 
naszych sąsiadów, spodziewać się trzeba, że ministeryum 
angielskie, odmieni podobno swój sposób myślenia, da 
pokój wojnie francuzkićj i weźmie się do nowych wcale 
związków na zapobieżenie gorszącemu podziałowi. Bo 
któż nie widzi, że trzój sąsiedzi nasi uważają się za ab- 
solutnych panów Europy? A jeżeliby zgnębili do szczętu 
Francuzów, tedy nie byłoby im trudno podobny zrobić po- 
dział Niemców i innych krajów. — 

Szarpanie albowiem Polski uważa się tylko jak osta- 
tnie rezultatum, na przypadek gdyby dom austryacki nie 
mógł mieć w Niemczech swojćj nagrody. Takie są uwagi 
niemieckich polityków znających dobrze, eo się po ich 
dworach dzieje. Uważam tyle upartym króla angielskiego, 
że ten koniecznie pod pozorem interesu powszechnego 
królów, Francyą atakować będzie. Wszakże niemieccy 
politycy upornie przepowiadają, że ta cała robota skończy 
się na upadku króla pruskiego.  Pozwołono mu teraz wnijść 
do Polski, bo inaczej przestałby był wojować przeciw 
Francuzom, lecz gdy się wyniszezy, wtenczas Austrya 
może do Szlązka nazad powrócić, a jego dzisiejszym za- 
borem Polski ukontentować. Niech sobie rezonują jak 
chcą, to jest rzeczą oczywistą, że wszystkim układom 
i obietnicom gabinetów Kuropejskich wierzyć nie można, 
że się spodziewać nie należy, ażeby się im udało co zmie- 
rzają, kiedy się nawzajem zwodzą i oszukują. Coraz bar- 
dzićj odkrywa się, że Niderland przyłączonym zostanie 
do Francyi. W wojsku pruskim jest wielka dezercya : 
dezerterowie biją się z Hessenkasselezykami, którzy im 
bronią uciekać. — Listy ostatnie warszawskie piszą, ja- 
koby p. Szczęsny, po odebraniu deklaracji pruskićj, bar- 
dzo miał być zmartwiony .i chciał wyjeżdżać z Grodna ; 
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ale mu ks. Kossakowski wyperswadował i wytłomaczył, 
iż się to wszystko na dobre obróci. — 


LIST LVI. 


Do Ks. Szczepana Hołowczyca.*) 


Dnia 2. Lutego 1793 r. z Lipska. 


JP. Maleszewski przejeżdżający tędy do Paryża oddał 
mi list WPana. Bardzo mu wdzięczen jestem za pamięć 
o mnie. P. Maleszewskiego**) znałem dobrze, i o wszyst- 
kich najdrobniejszych jego okolicznościach wiedziałem. — 

Staram się wiedzieć o interesach Polski, bo tak bliz- 
ko mnie tyeczą, jak owe, które miałem w roku 1781. 
Plan podziału jéj był mi jeszcze wiadomy w Sierpniu i do- 
niósłem o nim tym, którzyby mogli miarkować zapędy 
"Targowiekich robót. Kto pamięta, jak się odmienił ton 
gabinetu berlińskiego, po oświadezonćj medyacyi Duń- 
skiej, ten nie może wątpić o odkrytćj przez Monitora 
Paryskiego Konweneyi. Nie jest ona prawdziwa co do 
wyrazów, bo jest tylko restryktem rzeczy, ale prawdziwa 
co do samego przedmiotu. Od czasu Pilnitzkiego zjazdu 
król pruski był na sprzedaż, kto mu da więcej. Jak 
tylko stanęła umowa przeciw Francuzom, tak zaraz miał 
upewnione, iż mu pozwolą zysków na Polszcze. Podobne 
obietnice Leopolda mniej były korzystne, jak te, na które 
król pruski przez Danią porozumiał się z Moskwą. Ko- 
niec końcem, że ci, co mało uważali moje doniesienie 
w Sierpniu, już teraz wszystko jasno widzą. Gdyby nie 


*) Hołowczyc późnićj za Królestwa Kongresowego był arcy- 
biskupem warszawskiin. 

**) Piotr Maleszewski urodz. r. 1767 w Prusiech Króle- 
wskich. Umarł r. 1828 w Paryżu, gdzie przez wiele lat mieszkał. 
Jest autorem dobrćj książki. Kssai historique et politique sur la 
Pologne Paris 1832 r. 


6 LISTY 


projekt podziału Polski, któremu ja assystować nie chcę, 
możebym już dawno powrócił do kraju, mimo tyle prze- 
chwałek i gróźb. Znasz mnie WPan dobrze, że ja się 
z takiemi rzeczami obejść umiem i wcale się ich nie lę- 
kam. Dobre sumienie człowieka czyni go dość Śmiałym, 
a gruntowna uwaga nad losami rzeczy ludzkich wyciąga 
od rozsądnego, aby się zbyt nie pieścił sam z sobą, aby 
siebie nigdy nie uważał za punkt najbardzićj interesujący. 
Lecz jeżeli trzeba Ojczyeną dysponować na świecie, macie 
do tego zdatniejszych odemnie duchownych. 

Co się tyczy komissyi edukacyjnćj, piszesz mi WPan 
że ona wcale nie istnieje. Był czas wydoskonalić całe to 
dzieło. Była gorliwość, była ochota. Nie umiano jéj 
użyć, nie umiano jéj ufać. Cóż się zostało? Oto smutek, 
że blizko dwudziestoletnia praca w niwecz obrócona. 

Załuję śmierci ldatta*). Elekcya Szabla (na rektora 
akademii krakowskiej) jest sprawiedliwa. Wybór pod- 
kanelerzego śmieszny, a obietnica probostwa Św. Floryana 
Jest teraz zupełnie próżna. Homo proposit Deus dis- 
po sit. Była to jedna nagroda za moje prace dość mierna. 
Kontent jestem, że mogę sobie powiedzieć: iż moja wdzię- 
czność nie została obowiązaną żadnym skutkiem, że się 
zasadza bardzićj na nieodmienności mego charakteru, jak 
na odebranych pomocach i łaskach. Póki mogli przeszka- 
dzać mi do wszystkiego, cofali mię w mojćj promocji, 
a dziś wszyscy postrzegamy, że losy nasze zależą, a prac- 
determinatione thomistica. Na czym się to jeszcze 
skończy, jakby sobie radzić? Zapewne nie wiedzą, bo 
kto nie umie i nie da z okoliczności korzystać, cóż do- 
każe, gdy okoliczności przeminą? Massa nowych wyobra- 
żeń jest tak wielka, Że trzeba dobrćj głowy, aby je ob- 
jęła, i aby z nich wyprowadziła niczawodną konsekwen- 
cyą. Ogień zamięszania bardzo się rozszerzył. Jedno- 
władztwo pasuje się zwolnością. Polska pierwsza 


(* Ksiądz Idatte był kanonikiem krakowskim. 
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skazana na ten ogień, zdaje się, jak gdyby już zupełnie 
spłonęła. Ale eóż to jest czas w robotach ludzkich? — 
Gdybyśmy z sobą tak otwarcie korespondować mogli, ja- 
keśmy nieraz mówili. Lecz trudno, przyznasz jednak za- 
eny Przyjacielu, że pora teraźniejsza jest porą poznania 
ludzi, jest odkryciem. ile są rozumnymi i poczciwymi. 
Któż wić, czy nie masz jakiego Tacyta, który pisze 
historyą dziejów naszych z dokładnym wyłuszczeniem cha- 
rakterów, namiętności i błędów naszych. 

Jeżeli Ci kiedy przyjdzie myśl pisać do mnie, oddasz 
w ręce tego list, który Ci mój odeszle, a możesz być pe- 
wnym, że mnie niezawodnie dojdzie. Żałuję, że Ci nie 
dość wystarcza na wygodny kominek i winko. Ja się tu 
bawię zbiorem książek do historyi naturalnćj, do historyi 
dziejów ludzkich i do literatury. Kupiłem sobie bardzo 
obfity gabinet mineralogii, dobieram do niego kawałków, 
których jeszcze brakuje, resztę dni przepędzam nad Sci- 
slym egzaminem mnie samego, tak co do robót sejmo- 
wych, jako i dawniejszych. Nie uwierzysz, co to jest za 
ukontentowanie, gdy człowiek poczciwy zastanawia się 
nad tóm, co przeminęło. Pamięć wraca mu pociechę 
Szanowałem Nekera jako ministra, szanuję go bardzićj, 
gdy czytam, choć zbyt słabą obronę jego, za królem fran- 
cuzkim, za tym to królem, który rad jego słuchać nie 
umiał, który dla tego najbardziej widzi zawiedzione swe 
projekta, że je insza nie Nekera wykonywała ręka. Czu- 
jesz tę prawdę, ależ są w stanie uczuć ją ci, co bojaźń 
nazywali roztropnością, co się mieli za przezornych, gdy 
nie ufali, co chcieli na dwóch stołkach siedzieć, co pocz- 
ciwym złorzeczyli i przeszkadzali. 

Oby oni mogli widzieć spokojność mojćj duszy! Oby 
oni mnie tak znali, jak Ty, oby umieli porachować przyszłość! 

Proszę kłaniać odemnie JK. Reptowskiemu i donieś 
mi, czy nie jest słaby. 7 tego powodu przychodzi mi na 
myśl Uniwersał Targowickich do duchowieństwa, wzglę. 
dem którego to tylko przesyłam ostrzeżenie: aby nie być 
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porywczemi do zalecanych robót. Jeszcze rzeczy do swej 
nie doszły dojrzałości, jeszcze interesa duchowne wzbyt 
są niebezpiecznym stanie, żeby się poczciwy mógł ośmie- 
lić na podawanie projektu względem ich urządzenia. 


LIST LVII. 


Do barona p. Ludwika Strassera. 


Dnia 9. Lutego 1793 r. z Lipska. 


W tym czasie w nadzwyczajne okoliczności obfitym 
ledwie można za jakikolwiek domysł ręczyć. Dwie razem 
nowiny o śmierci króla francuzkiego i o zaborze Polski, 
tak są różne w skutku, że jedna gasi czucie, które spra- 
wuje druga. Zal powszechny dał się widzieć z przyczyny 
wkroczenia wojsk króla pruskiego. Umiał on dobry czas 
wybrać, w którym cała publiczność zatrudniona jest lo- 
sem nieszczęśliwego Ludwika i myślał zapewne, że mnićj 
będzie czuła jego okrutną niesprawiedliwość. — Ale nie 
tak jest, wszystkie gazety niemieckie są napełnione naj- 
drobniejszemi okolicznościami postępków króla pruskiego 
względem Polski. Jak on wprzód jeszcze kazał napadać 
na ten kraj i gwałtem zabierać ludzi na rekrutów, jak bro- 
niących się okrutnie mordowano, o czóm nawet powiadali 
i furmani z Wielkopolski przybyli. — Jak z ułożenia mię- 
dzy Moskwą, Wielkopolska nie miała w sobie ani jednego 
moskiewskiego Żołnierza; jak się cofały zawczasu wojska 
moskiewskie od Kujaw i z województwa Rawskiego. — 
Ale co gorsza, już bez ceremonii piszą, że cesarz zabiera 
województwo Krakowskie, Sandomierskie i Lubelskie. 
Kiedy gazety niemieckie najdokładnićj każdą rzecz o Pol- 
szcze donoszą, a to jeszcze w sposób politowania pełen, 
wychodzą także najmocniejsze w dziennikach pisma, które 
malują czarne postępki króla pruskiego w Saksonii, 
zwłaszcza, gdzie tak wiele mają uwagi, aby w przed- 
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miocie względem konstytucyj, Francyą oszukał względem 
umowy z Dumourierem. Nie tu nie mówię o oszukaniu 
przez niego tylu wzburzonych krajów i Porty, którą po- 
ruszył przeciw Moskwie. Dość jasno widać, że wszystkie 
w koło oszukania kiorąc, nie więcćj nie wypada, tylko 
zamierzony przez gabinet berliński, podział Polski. — 

Kiedy więc z wszystkich obrotów gabinetu berliń- 
skiego nie wypadało nie więcćj tylko podział Polski, 
Austrya i dwór berliński porozumiewają się zupełnie 
w tym celu i dozwalają dobrze urządzić sobie podług no- 
wego planu Polskę i Niemcy. Wchodzą na ten koniec 
w alians. Układy ich początkowe nie rozciągają się wię- 
cćj do niczego tylko do odstąpienia królowi pruskiemu 
Torunia, Gdańska i części Wielkopolski, do przyłączenia 
Bawaryi domowi austryjackiemu i do wynagrodzenia Dwóch- 
Mostów przez erygowanie nowego królestwa Austryi, a 
wreszcie przez przyznanie elektora saskiego za dziedzica 
Polski. W tój umowie odkrywa się oszukanie Anglii. 
Zaczym Moskwa ostrzeżona o takićj robocie, widząc, że 
przez dogodzenie chciwości króla pruskiego utworzy się 
w Niemczech systema zupełnie nowe, które do tego zmie- 
rzało, ażeby cztery domy, to jest Austryjacki, Brande- 
burski, Bissentski i Saski opanowały cały ten kraj, który 
jest między Moskwą i Francyą, bierze znowu na siebie 
obowiązki oszukać króła pruskiego i cesarza, proponując 
im wcale nowe systema nierównie dogodnićjsze chciwości 
i ambicyi. I wystawiła ona najprzód niebezpieczeństwo 
ażeby Polska tak wielka mogła być pod dziedzicznym pa- 
nowaniem. — 

Niebezpieczeństwo to najbardzićj stosowało się do 
króla pruskiego. Wystawiła drugie niebezpieczeństwo, że 
nie będzie można rozrządzić Niemcami podług swego upo- 
dobania, dopóki Francya zostanie całą w tych zasadach, 
jakie się tam zajęły. Konkludowała zatym ligę wszystkich 
panujących przeciwko Francuzom, a ztąd podział Francyi, 
Niemiec i Polski. 
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Wszystkich zatym panujących, którzy do ligi weszli 
takiemi kontentowani widokami: królowi Sardyńskiemu 
obiecano część południową Francyi, domowi Austryjackie- 
mu Alzacyą i Bawaryą, królowi Pruskiemu Wielko-Polskę 
i Luzacyą, domowi Bipontskiemu królestwo Austrazyi, 
domowi Saskiemu Koronę Polską, Anglii Bretanią we 
Francyi i zupełną wolność podzielenia się z Hiszpanią 
osadami Francyi zamorskiemi. Projekt ten zgodnie przy- 
Jęto. Na szczęście umarł Leopold, który miał więcćj sen- 
tymentu politowania nad królem trancuzkiem. Zaczęła 
się wojna przeciw Francuzom. Król pruski opanowany 
przez Biszofsferdera i Lucchesiniego wziął się najodważnićj 
do wykonania takiego zamysłu. Zostawiono wolność zu- 
pełną imperatorowćj względem Polski czynienia, eo się po- 
do»a, a imperatorowa roześmiała się całą gębą nad głup- 
stwem króla pruskiego. Wiedziała ona bardzo dobrze, 
że Polacy oglądają się zawsze na wpływ obcy, upadną 
zupełnie gdy ich król pruski odstąpi nie dla tego, żeby 
się nie mogli bronić, lecz dla tego że przysposobionemi 
zostali utracić nadzieję, gdyby się sami jedynie znaleźli 
przeciw Moskwie. Gdyby Austrya i król pruski poko- 
nali byli Francuzów, otworzyłaby się na ów czas scena 
nowa, którąby Moskwa wraz z Anglią popierając prawa 
Rzeszy Niemieckićj z zadziwieniem udawała. Lecz gdy 
Francya oparła się silnie tym dwom mocarstwom i już 
jasno widać że przez jedną kampanią nie będzie można 
odzyskać tego od Francyi, co ona zawojowała, więc Mo- 
skwa dając się niby oszukiwać królowi pruskiemu, coraz 
go bardzićj nurza w tym błocie, w które on sam wlazł. 
Jakoż do dzisiejszego momentu jeszcze to widać, że Mo- 
skwa dozwalać będzie królowi pruskiemu w Polszcze cze- 
go on zechce, a Anglia zacznie się sprzeciwiać. 

Co to za ślepe zaufanie Targowickich, którzy mnie- 
mali, jakoby postrachy i wkroczenia króla pruskiego 
miały brać swój początek z Lipska, jakoby my tych po- 
strachów używali na utrzymanie przychylnych umysłów do 
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Konstytucycyi 3. Maja. O! gdyby oni mogli odczytać 
wszystkie listy moje do W. Pana pisywane, przekonaliby 
się że wczesne postrzeżenia o których ostrzegałem po- 
chodziły ze szczerćj chęci ratowania nieszczęśliwćj Oj- 
czyzny. Wszak z Alt-Wasser pisząc doniosłem że ten 
układ ostatecznie przyjętym został jeszeze w Kwietniu 
roku zeszłego. Nie przestając na tym zgłosiłem się do 
p. Bnińskiego, kiedy on był w Brześciu, aby ostrzegł 
p. Szczęsnego że Moskwa zupełnie porozuniała się z 
królem pruskim względem podziału Polski. Lecz Tar- 
gowiecy tłumili wszystkich i upewniali że mają najsolen- 
niójsze zaręczenia całości granie Rptćj, lubo tego wyrazu 
w całój deklaracyi moskiewskićj nie widać, lubo w po- 
stępkach Moskwy każdy cokolwiek rozsądku mający, mógł 
dostrzegać, że ona nie chce mieć Polski rządnćj i całój, 
ale ją uważa jak za kraj spekulacyi do innych projektów. 

Jakoż gdyby Moskwa chciała całości i rządności kraju 
Polskiego dozwoliłażby takich absurdów jakie się od sa- 
mego początku widzieć dały, to jest zrobić wprzód Kon- 
federacyą Jeneralną nim się zrobiły po województwach 
partykularne? Zrobić ją za krajem wcześnićj, i dać jćj 
fałszywą datę, dla tego aby odpowiadała zamiarom dekla- 
racyi i wkroczenia wojska moskiewskiego do Pol- 
ski i zrobić jenerała moskiewskiego hetmanem li- 
tewskim z woli Narodu? nakłonić Konfederacyą do 
przybrania na siebie całéj powagi sejmu; a sejmu zwo- 
łania nie dopuścić; skłonić króla do adresu, a potćm go 
opuścić w sposób pełen urągowiska? Zirrytować ludzi 
wojskowych, aby się oddalili. Wojsko podzielić na drobne 
konsystencyc, obnażyć go z amuniceyi, artylleryi i z ducha 
dbania o swą sławę. Rozłożyć po całym kraju wojska 
rossyjskie, a Wielkopolskie excypować od tak uciążliwćj 
lokacyi. Zatkać uszy na korzystne samćj tylko Moskwie 
projekta, a bezprzestanne czynić wrażenia, że Polska 
musi tym bydź, czym ją mieć zechce Moskwa. — 

Ja nie rozumiem, jak tego p. Szczęsny nie mógł wie- 
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dzieć od samego początku. Co go tak daleko zaśłepiło 
że się niebezpiecznej dla swego sumienia, a okropnćj 
dla Narodu podjął roboty? To naturalna konsekwencya, 
do którćj przyjść musiało. Trzeba było koniecznie Mo- 
skwie wystawić na czele człowieka takiego jak on, bo 
inaczćj nie byłby Naród zabałamuconym, trzeba jéj było 
Konfederacyi Polskićj, bo wyraźna wojna Moskwy za jej 
interessem nie dałaby żadnego pretekstu królowi pruskie- 
mu, niedotrzymania aliansu, ale mogłaż Moskwa wejść 
do Połski bezkarnie, gdyby wprzód nie zaspokoiła chci- 
wości pruskićj?  Wyrzekania na tych, eo mu chcieli za 
poprawę traktatu handlowego oddać Gdańsk i Toruń, a 
nikt nie pomyślał, że kiedy Polska nie ułoży się z nim 
o jego pretensye, Moskwa chcąc go odzyskać ułoży się 
z nim tak, jak on sam żądać będzie. Nie trzcba już 
teraz appellować do przyszłości. Zbyt prędko odkryło 
się kto pragnął zguby narodu. Jeżeli zemsta mogła na 
moment przynieść jaką nieczystą pociechę, przepłaci jej 
teraz brzemieniem goryczy i smutku, kto postrzeże że 
się podjął bydź narzędziem rozszarpania swćj Ojczyzny. 
Dopiero teraz podobno zobaczą Targowiccy, że się w ta- 
kim samym stanie naleźli jak Konfederacya Radomska, 
że co tamtym car, to tym lgelstrom, co tamtym Repnin, 
to tym Sievers rozkazywać będzie. P. Szczęsny miał bar- 
dzo smutny przykład w domu na własnym ojcu. Musiała 
bydź gwałtowna namiętność, która go ośmieliła przedsię- 
wziąć krok tak okropny i która go oddaliła od tych, co 
szczerze z nim Ojczyznę uratować chcieli. Niewiem, ja- 
kiemi stopniami szły porozumienia z rodziną i dobrze my- 
„ Ślącemi, nie wiem, co tego człowieka przywiązało do Moskwy. 
Wszak on na samym początku w liście do jenerała Miillera pi- 
sanym oświadczył się bydź przyjacielem Moskwy, kiedy 
jeszcze o Konstytucyi dnia 3. Maja nikomu się nie śniło. 
Oddalił się od robót sejmowych i od owćj chwili zdawał 
się bydź przeznaczonym na żrobienie rewolucyi, gdy go 
Moskwa, do téj roboty zawoła. Kto takowym sposobem 
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krok za krokiem śledzić zechce serce jego, ten przyznać 
musi, że nie pospolita namiętność przemogła nad nim, 
aby się stał przyczyną nieszczęścia Ojczyzny a zgryzotą 
całego życia. Nieszczęśliwa korona elekcyjna, tentoć grzech 
pierworodny naszych magnatów, Źródłem jest haniebnego 
upadku Polski i póki tylko w prawach naszych znajdo- 
wać się będzie, choćbyśmy najlepszą formę rządu prze- 
pisali zginiemy przez samą chciwość korony, która do 
tego punktu zaślepia magnatów polskich. 

Nie może p. Szczęsny mówić, żeby nie miał potrze- 
bnych przestróg. Wszystko co się zowie najhardzićjsze 
w Polszcze, uginało się przed nim, błagała rodzina, bro- 
niła go od początkowego prześladowania w sejmie, per- 
swadował książę Adam Czartoryski, ja, nie mając z nim 
żadnej blizkićj zażyłości uwielbiałem go w pismach pu- 
blicznych i wiele obiecywałem po jego cnocie. Posyłano 
po niego do Jass mogę się pochwalić, żem długo wstrzy- 
mywał zapał sejmowy przeciw niemu. Coż to pomogło ? 
Ogłosił się marszałkiem, wszedł z wojskiem nieprzyjacielskim, ` 
ucisnął cały kraj, przelał krew obywatelską i upodlił 
wojsko. Na cóż? żeby się stać narzędziem podziału kra- 
ju. Gdym postrzegł że król nie ma serca wystawić się 
na ofiarę dla Narodu, że nie chce pójsć do obozu, od 
czego zależał warunek poruszenia Polski na spólną obro- 
nę, szukałem z wiadomością króla ratunku Ojczyzny w 
sercu p. Szczęsnego. Posłałem umyślnie do niego p. 
Leona Hulewicza obowiązując, aby mu przeczytał listy 
moje, w których przepowiedziałem, że tak niebezpieczna 
robota jaką przedsięwziął, wyjdzie zupełnie na Ra- 
domską. — o KIE e, 

Podawałem środki pojednania się z królem wstrzy- 
mania nieprzyjacielskich kroków i odwołania się do sejmu, 
któryby legalnie rozpoznał co wypadało poprawić. 

Cóżem miał za odpowiedź? Oto że nierychło, jak gdyby 
ratunek Ojczyzny kiedykolwiek proponowany mógł nie 
bydź przyjętym. Na miejsce zgody, obrano króla besztać 
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i wszystkich dobrze swój Ojczyźnie życzących prześlado- 
wać. Dla czegoż? Oto, żeby nikt nie był w stanie od- 
kryć kuglarzów, którzy opanowawszy pana Szczęsnego, 
wystawili go za narzędzie zguby Ojczyzny. Kilka miesięcy 
przeminęło, aż się prawda zupełnie odkryła.  Cofnąć się 
więcój nie można, bo się zabrnęło daleko. Rozpacznych 
kroków wziąść niepodobna, bo do tego trzeba wcześnie 
przysposobić możność, trzeba mieć geniusz i chęć wysta- 
wienia się na własną zgubę? Oóż więc nastąpić musi? 
Oto wykonać wszystko, co Moskwa każe. 

Rozciągnąłem list w tak smutnym przedmiocie, abym 
się tym bardzićj przed W. Panem usprawiedliwił, bo in- 
nego usprawiedliwienia nie szukam, tylko przed mym wła- 
snym przyjacielem, że nie z chimery, nie z uporu wzbra* 
niałem się powrócić dotąd; lecz z bojaźni, abym do tak 
szkaradnój nie należał roboty. Gdyby tylko oto chodziło, 
żeby cierpieć, nie znają mnie, sambym szukał stawić się 
w oczy moim prześladoweom; ale tu idzie oto: żeby su- 
mienia swego nieskazić sprawieniem nieszczęścia Ojczyzny, 
aby w czasie z desperowanym nawet nie rozpaczać je- 
szcze o jój ratunku. 

Umiałem to dobrze wyrozumieć przez uwagi podane 
W. Panu. Jak prędko p. Bułhakow projekta moje uznał 
za niepodobne, jak tylko postrzegłem że Targowiczanie 
nie mają mocy zwołania sejmu, ale tylko z konsyliarzami 
bałamucą i wydają rozkazy na któreby się żaden wolny 
Polak nie oŚmielił, znając że legalna reprezentacya Na- 
rodu Polskiego jest tylko w sejmie, jak prędko dostrze- 
glem że żadnej nie szukają rekoneyliacyi ale owszem z Pe- 
tersburga odbierają rozkazy prześladowania, pokombino- 
wawszy to wszystko, z mojemi wiadomościami uznałem 
za powinność, abym się do kraju nie wracał, obrałem aby 
mnie prześladowano, bom wiedział dobrze na czym się ta 
cała ich robota skończy. 

Przypomnij sobie W. Pan com pisał w dawnićjszych 
listach, a oddasz mi sprawiedliwość, że upor mną nie 
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rządził, że gdybym jeszcze dziś widział p. Szczęsnego i 
króla ochotnych choć rozpacznie ratować Ojczyznę stanął- 
bym przy nich. Lecz do testamentu Rzeczypospolitej 
assystować nie chcę. Odpowiednia, p. Bucholtzowi dana, 
jest prawdziwie testamentem politycznym, przez który 
oni legują wszystko Moskwie i królowi pruskiemu. Sami 
utworzyli w swćj imaginacyi demokracyą w Polszcze, sami 
rzucali kalumnią na obywateli chcących ratować Naród 
własną siłą, przez co dali powód królowi pruskiemu, któ- 
rego Mu teraz zniweczyć nie potrafią. Komu się Śniło 
w Polszcze o klubach jakobińskich? Nie pisałżem dawno, 
że te liche uniesienia, które się dały słyszeć w Warsza- 
wie i po prowincyach, były natchnione od samćj Moskwy? 
Teraz się pokazuje jasno, Moskwa sama dawała zaczepki 
i wzniecała burzliwości. Targowickim kazano wydawać 


uniwersały, ustanowić komissyą inkwizycyjną, ażeby z tego ` 


wyciągnąć argument przeciwko Polakom i omamić publi- 


czność Europejską, choć na moment pozorem zupełnie - 


różnym, od chęci rozszarpania kraju. Właśnie artykuł 
gazety Lejdejskićj, usprawiedliwia króla pruskiego w ten 
sposób, a my z Drezna, z Wiednia i Hollandyi 
niezawodne mamy upewnienia, że podział Polski jest 
ułożony. 

Zwracam pióro od najprzykrzejszych przedmiotów 
o których radbym już więcćj nie pisał a przystępuję do 
ważniejszych nowin, które w tym czasie do mojćj doszły 
wiadomości. 

Już to jest niezawodną prawdą że Dumourier, przy- 
bywszy do Niderlandu opatrzony zupełnie na dziesięć 
miesięcy dla .armii, która się teraz znajduje około Renu, 
z całą siłą wkroczy do Hollandyi, i gdy ja to piszę za- 
pewne Francuzi są w Hollandyi a partya anty Stathude- 
rowską musiała podnieść insurekcyą. Zaczym wojna An- 
glików z Francuzami jest nieuchronna, lubo są co upew- 
niają, że deklaracya króla pruskiego wstrzyma Anglią od 
nieprzyjacielskich kroków przeciw Francyi. Ja temu rad 
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wierzę, bo życzę Polszeze jakiegokolwiek uratowania się, 
bardziej widać jednak że wiosna bardzo krwawą gotuje 
wojnę. W Niederlandzie partya ludu przemaga nad du. 
chowieństwem i szlachtą, zaczym może prędzćj utrzyma się 
projekt zrobienia Rzeczypospolitćj nowćj z Niderlandu, 
Hollandyi, Leodium, Geldryi, Kliwii, i innych pobliższych 
cząstek do odgraniczenia potrzebnych, tak, żeby Mogun- 
cya została przy Francuzach, a reszta kraju za Renem, a 
od Moguncyi żeby się zaczynało rozgraniczenie między 
nową Rpto. Belgium i Francyą aż do morza. Jeżeli się 
ten projekt wykona, Stathuder będzie w wielkiem niebez- 
pieczeństwie, a Francuzi otworzą sobie drogę do Ha- 
noweru. 

Proszę się nie turbować o los Polski. Nie zostanie 
ona bez ratunku i bez sposobu. Niech robią co chcą, nie 
dokażą zgubić jéj, a choćby Targowiczanie przyśpieszyli 
podział, robota ich będzie nie trwała, a lepićj żeby scenę 
swoją skończyli. I sąsiedzi nasi najdą się w krótce 
w takiem zaburzeniu, że się sami u siebie ratować muszą. 
Dość na tem. Proszę być dobrego humoru. Cokolwiek 
Mirosławski mówił (o Tadeuszu Kościuszce), to jest rzecz 
nie płocha i fundamentalna. 

W. Ksaweremu Działyńskiemu*) najniższy zasyłam 
ukłoń, dziękuję mu za łaskawą pamięć i przyjaźnćej jego 
woli zadosyć uczynię. Niewiem, dla czego portrety moje 
w modę wchodzą; tem lepićj dla malarza, który ma na 
nich odbyt. 


#) Ojciec Tytusa. 
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LIST LVII. 


Do JK. Reptowskiego Schol. Warszaw. 
Dnia 9. Lutego 1793 r. z Lipska. 


Nie pisałem do WPana, bom się obawiał, żebym Mu 
memi listami jakićj bićdy nie zrobił. Są albowiem ludzie, 
co najprostsze postępki źle tłumaczyć zwykli. Odpisać 
Jednak zawsze lubię, zwłaszcza przyjacielowi tak szano- 
wnemu. Ceremonii ze mną proszę nie czynić. Listy do 
mnie przychodzące i ode mnie pisywano tak są pewne, że 
się obawiać nie ma przyczyny względem ich dojścia, zwła- 
szcza gdy idą tą drogą, jaką ostatni od WPana odebra- 
łem. Co się tyczy nowych wiadomości o wkroczeniu woj- 
ska pruskiego, ja o tém doniosłem jeszcze w Sierpniu ko- 
mu nałeżało. Nie mam sobie co wymówić. Nie słuchano 
mnie, ufano sobie. Nie chciałem powrócić do Polski, bom 
niechciał należeć do testamentu Rzeczypospolitćj. Podział 
Polski jest zapewne ułożony między naszemi sąsiadami. 
Lecz ponieważ ich cała robota zależy na wzajemnóm sie- 
bie oszukaniu, a skutek jéj zawisł od końca wojny fran- 
cuzkićj, więc niepodobna upewnić się, czyli tu dokażą, eo 
ułożyli. Smutna perspektywa dla ludzkości, kiedy panujący 
wtenczas nawet gdy własne tracą kraje, zabierają drugie. 
Ich postępki są podobne do bitwy wilków, co jedni dru- 
gim pastwę wydzierają. 

Myśli WPana względem duchowieństwa są bardzo 
sprawiedliwe. Właśnie tak radziłem, odpisując przeszłą 
pocztą JK. Hołłowczycowi. 

Z serca żałuję słabości zdrowia JK. Biskupa i to nie 
dla komplementu wyrażam. Przewiduję albowiem los nic- 
szczęśliwy dla dyceczyi Poznańskićj, raz przez uwagę na 
wkroczenie wojsk pruskich, drugi raz że wiem, komu to 
biskupstwo król przeznaczył. Co do mnie, w czasie nie- 
szczęścia ojczyzny, żadnej dla siebie nie życzę promocyi, 
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ani umiem nawet o tóm myśleć. Jeżeli kiedy takowe wi- 
doki pochlebiały życzeniom moim, to wtenczas, gdym spo- 
dziewał się oglądać ojczyznę szczęśliwą, gdym jeszcze nie 
znał, jak wielkie nieszczęście gotuje się dla stanu ducho- 
wnego w całćój Europie. Zawsze tego nie przestanę po- 
wtarzać, że nam duchownym nie zostaje więcćj, tylko po- 
kutować za grzechy naszych poprzedników. Więcćj nam 
teraz potrzeba poprawy jak promocyi, więcćj mocnego 
uzbrojenia się w cierpliwość, jak chęci figurowania i prze- 
wodzenia nad drugimi. 

Rada wezwania prześladowanych jest za późna. Jeżeli 
jeszcze ze strony austryackićj wnijdzie wojsko w Krakow- 
skie i Sandomierskie, cóżbym ja w reszcie Polski znaczył, 
gdziebym nie miał possessyi dziedzicznćj ani duchownej. 
Nie rządzę się chimerami, nie jestem zaślepiony dobrocią 
roboty przyszłego sejmu, ale nie mając serca figurować 
w nieszczęściu ojczyzny, nie widzę, na cobym teraz był 
w Polszeze przydatny, zwłaszcza że nie wierzono, że ten kraj 
inaczćj ocalonym być nie mógł, tylko przez własne siły. = 
Z tćm wszystkićm, gdybym się przekonał, że powrót mój 
na co jest przydatny, pośpieszyłbym eo rychlej. Inaczej 
jeżeli rzeczy pójdą biegiem zwyczajnym, będę wprzód 
w Kanlsbadzie, a dopićro potóm wrócę do kraju. — Lecz 
co za świetny widok! — Nie wiem, czy on więcćj będzie 
moją ojczyzną | 


LIST LIX. 


Do p. Wincentego Szczurowskiego. 


Dnia 10. Lutego 1793 r. z Lipska. 


Na list z 26. Stycznia odpisuję WPanu pocztą dzi- 
siejszą; trzy dni tylko spóźniłem w daniu rezolucyi na jego 
zapytania. Każda moja odezwa do Niego daje mi nowe 
pobudki coraz bardziej Cię szanować i kochać. Nigdym 
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jeszcze tak porządnych i tak rozsądnie ułożonych kontra- 
któw nie miał o kupno pszenicy, jak są teraźniejsze. Dzie- 
sięć tysięcy korcy pszenicy załatwia się 3500 dukatami. 
Jakim to sposobem można się odważyć na co wielkiego; 
ale to jest skutek Twego starania i kredytu. Podług wia- 
domości z Hamburga i Amsterdamu, targi pszenicy są bar- 
dzo dobre; zapewne tę cenę utrzymują. Pszenica w Am- 
sterdamie jest teraz od 180 do 192 talarów. Taki szacu- 
nek jest i w Hamburgu, a kiedy w tych dwóch miastach 
jedna utrzymuje się cena zboża, znaczy to, że kommissa 
muszą być wielkie. Jakoż Anglia nie dopuszcza żadnego 
zbożażod siebie, owszem go skupuje. Francya potrzebuje 
bardzo wiele, ale komissa francuzkie ułatwiają się w Am- 
sterdamie i Hamburgu. Wojna teraźniejsza mnoży znaczną 
potrzebę zboża w Holandyi, w Niemczech i w Niderlan- 
dzie. Wszystko to dowodzi, że w stanie tak powszechne- 
go nieszczęścia, przemysł bardzo wiele na potrzebach ludz- 
kich zyskiwać może. Zaczóm nasz handel zbożowy powi- 
nien się koniecznie udać, byle tylko można być bezpie- 
cznym w doprowadzeniu do Gdańska i Elblonga. Bo któż 
to wiedzieć może, jeżeli król pruski w chęci przeszkodze- 
nia kommissom francuzkim, nie zechce jakich nowych zro- 
bić przeszkód, lub sam na siebie objąć cały handel. Jest 
to tylko mój domysł. Nie mam o tém dotąd żadnej pe- 
wności, i o Gdańsku łatwićj jeszcze w Warszawie wiedzieć 
można, jak tu u nas. Ponieważ zaś WPana spekulacya. 
kończy się na Gdańsku lub Elblongu, przeto ostrożność 
Jego do tych tylko dwóch miejse rozciągać się powinna. 
Więc tóż król pruski dla pocieszenia Gdańszczan, jako 
nowych swych poddanych, nie będzie chciał czynić im 
żadnćj w handlu przeszkody, i takby się po ludzku spo- 
dziewać należało. Może zmniejszy cło do Gdańska i po- 
równa go z Elblongiem, coby jeszcze handel teraźniejszy 
polepszyło. 

Co się tyczy dalszych spekulacyi, rzecz jest pewna, 
że wojna francuzka z Anglią bardzo będzie uprzykrzona 
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dla handlu, bo Francuzi uzbrajają statki, ażeby zupełnie 
psuć handel angielski. W tym czasie, kiedy ja WPanu to 
piszę, już musi być wielkie zamieszanie w Holandyi, bo 
Francuzi z wojskiem swojem wkroczyli do tego kraju, a 
partya nieukontentowanych przeciw Stathuderowi wybu- 
chnęła z największą rozpaczą i zaciętością. Ci zaś, któ- 
rzy o dalszym myśleć będą handlu, im większe podejmować 
muszą ryzyko, tém drożćj swój towar cenić będą. Prze- 
łożyłem WPanu najszczerzej sytuacyę handlu teraźniejszego. 
Jeżeli co później wiedzieć będę, donieść nie omieszkam. 
Niech Ci Bóg pomaga w Twoich około mego dobra sta- 
raniach, a mnie niechaj da sposobność okazać przez do- 
wody, jak Cię kocham i jak Ci jestem wdzięczen. Przy- 
łączam notatkę potrzeb, o których załatwienie prosił mię 
Mirosławski. Chcićj mu WPan to zrobić, i na późniejsze 
listy, jak Ci się zdawać będzie, odpisz. Trzeba, żebyście 
miarkowali po wnijściu wojsk pruskich, jaką odmianę we- 
zmą roboty Targowiczan, jeżeli w groźbach swoich sfol- 
gują, lub jeżeli, Boże uchowaj, Austryacy z naszej strony 
wnijdą, należy wstrzymać się od tych projektów, względem 
których dawnićj porozumieliśmy się; bo na taki przypadek 
ani przedaż ani tradycya dóbr moich nie jest potrzebna. 
JPanu Krzaczkowskiemu ode mnie serdecznie kłaniaj, a 
chociaż tyle nieszczęśliwości na kraj powstających widzi- 
cie, nie traćcie serca, bo się jeszcze cała nie zakończyła 
scena. 

Z niecierpliwością czekam informacyi, coście zrobili 
z interesem opactwa Hebdowskiego. 


LIST LX. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia 12. Lutego 1793. z Lipska. 


Lubo mnie do téj chwili zapewniają, że Anglia nie 
będzie obojętnie widzieć postępku króla pruskiego wzglę- 
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dem wkroczenia do Polski, żeto ma wstrzymać wojnę. lub 
rozpoczętą bardzo prędko zakończyć. z tém wszystkiem kro- 
ki nieprzyjacielskie między Anglią i Francyą już się roz- 
poczęły. Anglia do tćj wojny dała przyczynę, przez nie- 
dotrzymanie traktatu handlowego, przez zawieszenie ka- 
beas corpus, dla cudzoziemców, przez rozkaz wyjechania 
ministrowi francuzkiemu z Londynu, przez blizkie podej. 
ście wojennćj bregady ku portowi Brest przez oświadcze- 
nie stanom holenderskim. że nie medyować ale bronić 
praw Skaldy przyrzekła. Ze jednak Francuzi widzieli, że 
zwłoka czasu może postawić Anglią w zbyt wielkićj sile, 
przeto nieczekając na zupełne floty angielskićj uzbrojenie, 
już rozpoczęli nieprzyjacielskie kroki. 

Mieliśmy onegdaj wiadomość, że Dumourier wkroczył 
do Holandyi i attakuje fortece Berkopzom, że wkro- 
czenie jego miało nastąpić kilko kolumnami, począwszy od 
Berkopzom aż do Nimwegen, to jest od Antwerpii w Ni- 
derlandzie aż do Kliwii, że się lękano insurekcyi przeciw 
partyi Stathuderowskićj, że jednak Stathuder dosiada i bie- 
rze przed siebie wszelkie środki do obrony. 

Dziś nie mamy jeszcze żadnćj wiadomości, co się da: 
liéj dzieje z Holandyą, lecz donoszą za rzecz pewną, że 
Francuzi już zabrali dwa okręty angielskie. ktore płynęły 
niedaleko Brestu. Czekamy z niecierpliwością deklarucyi 
tych obudwóch mocarstw, które wojnę rozpoczęły. We 
Francyi bardzo wiele uzbraja się korsarskich statków 
w tym celu, aby wszędzie szkodzie handlowi angielskiemu. 
Osobliwsze systema, póki Francya trudniła się sama han- 
dlem morskim, nie użyła tego Środka na przeszkodę han- 
dlu angielskiego. Prawdziwe przysłowie: Goly rozboju się 
nie lęka. Wojna ta będzie zbyt zawzięta. Francuzi daleko 
większą mają dziś flotę, niż podczas wojny o sukcessyą hi- 
szpańską. Anglia chce wystawić taką jaką miała podczas 
ostatnićj amerykańskićj wojny. Amerykanie mają pilno- 
wać possessyi francuzkich. Holandya i Hiszpania ma się 
łączyć z Anglią. Lecz jeżeli poszczęści się Dumourierowi, 
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flota holenderska musi odmienić swoje przeznaczenie, za- 
tém ciekawa jest rzecz, na jaką zdobędzie się siłę Iliszpa- 
nia i co za skutki sprawi, jeżeli wkroczenie do Holandyi 
nie zrobi lekkiej rewolucyi, któraby przemogła nad Stathu- 
derem, jeżeli w Anglii nic wywiąże się powstanie, z przy- 
czyny rozpoczętćj wojny, jeżeli Hiszpania nie wzruszy się 
przeciw rządowi, wojna ta będzie zawzięta, i sama tylko 
siła jednę lub drugą pokona stronę. Lecz jeżeli z powo- 
du jéj powstaną mocne insurekcye w tych trzech pań- 
stwach, straszny ten zamach osłabnie natychmiast, i zbyt 
prędko odmieni się postać Europy. To pewna, że w An- 
glii i pospólstwo litowało się nad śmiercią króla francuz- 
kiego, ale i to pewna, że nikt nie jest w stanie wyrozu- 
mieć rozpaczy francuzkićj. Dwa tysiące Marselczyków przy- 
szło dobrowolnie ofiarować się na flotę, a wielu z nich 
z oświadczeniem uzbrojenia korsarskich statków, gdy An- 
glicy tak drogo majtków dostawać lub gwałtem ich brać 
muszą. 

W Paryżu wielka panuje spokojność. Za kilka dni 
spodziewamy się odebrać wiadomość, o dekrecie wygna- 
nia księcia d Orleans. Zatrudniają się teraz urządzeniem 
władzy nad wojskiem, po któróm zapewne do ogłoszenia 
konstytucyi przystąpią. Jest rzecz prawie niezrozumiana, 
że obok największych szaleństw, które się nam takiemi być 
zdają, widać zawsze jakieś rozumne kierowanie robót, że 
kiedy my lękamy się najgorszych skutków, wtenczas nad 
spodziewanie wszystko w najlepszym stanie i porządku. 
Ja sam miałem serce ściśnione nieszczęściem króla fran- 
cuzkiego. Myślałem, że to najgorsze sprawi wypadki, 
jednakże, mimo szkody tego nieszezęśliwego człowieka, 
pokazało się, że Filip Kgaliteć nie nie może, że weale nie 
jest to jego partya, która przemaga. Spokojność Paryża 
i całćj Francyi dowodzi, że Konwencya trafiła w sposób 
myślenia ludu. 

W Dreźnie osobliwsza się rzecz trafiła. (ady elektor 
dowiedział się o Śmierci króla francuzkiego, była wówczas 
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reduta, zaczóm kazał, aby natychmiast salę redutową zam- 
knąć, na znak powszechnego smutkn. Wielka liczba przy- 


tomnych na reducie oświadczyła, że nie nie są krewnymi Lu- 


dwika Kapot: Kto jest jego krewny, niech się smuci, i wziąw- 
szy muzykę poszli do inszego domu tańcować. Tamże 
na sejmie jedeh z reprezentantów miejskich, gdy była ma- 
terya o zasiłku na teraźniejszą wojnę, oświadczył, że ta 
wojna jest o szlachtę, azatóm niech szlachta płaci poda- 
tek. Dla miast i dla ludu dość nieszczęścia znosić tę woj- 
nę, którćj szlachta stała się przyczyną. Elektor kazał wo- 
łać do siebie tego człowieka, po konferencyi z nim wypa- 
dło, że szlachta przyjęła na siebie opłatę 120000 talarów, 
a resztę Stajer ma pożyczyć. Fundusz zaś na umorzenie 
tój pożyczki, będzie dopiero po wojnie obmyślony. 

Wkroczenie króla pruskiego do Połski i okrucieństwa, 
które tam wojska jego robią, tak mię zmięszały, żem mial 
dwa dni gorączkę. 


LIST LXI. 
Do p. Ludwika Barona Strassera. 
Dnia 15, Lutego 1793 r. z Lipska. 


Od pewnego czasu dysponuję bezprzestannie umysł 
W. Pana i tych, którzy moje czytają listy, że podział Pol- 
ski między trzema sąsiedniemi mocarstwami jest ułożony. 
I jeżeli Opatrzność da im zwycięztwo nad Francyą, nie 
masz sposobu zwrócenia tegoż nieszczęścia, chyba za pomo- 
cą ich własnego szulbierstwa. Król pruski jeszcze przy 
konwencyi w Reichenbach tentował zamianę Wielko-Polski 
na Galicyą, późniejsze porozumienie się jego z Leopoldem 
dali okazyą projektu o Bawaryą. Zjazd w Pilnitz, który 
my za tak pożyteczny dla siebie uważali, był porozumie- 
niem się, zapomocą którego król pruski miał wziąść Gdańsk, 
Toruń, Luzacyą w Saxonii, cesarz Bawaryą, książę Bipont- 
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ski Niderland, a elektor saski koronę Polską. _ Wszyst- 
ko się to działo bez imperatowćj i zawsze w celu powsze- 
chnćj koalieyi na Francuzów. Lecz gdy to postrzegła im- 
peratorowa, przy oświadczeniu medyacyi przez Danią dała 
zrozumieć królowi pruskiemu, że nie będzie od tego, że- 
by się kłótnia między niemi zakończyć nie miała podzia- 
łem Polski. Wkrótce nastąpiło porozumienie i jak mnie 
upewniano w Alt-Wasser, podpisana była konwencya w Ber- 
linie między królem pruskim i imperatorową jeszcze na 
końcu Marea roku zeszłego, która 8. Sierpnia przy odno- 
wieniu traktatu między Brandenburgią i Rossyą osobnym 
artykułem jest zawarowana. Tym artykułem sekretnym, 
imperatorowa upewnia królowi pruskiemu Gdańsk i To- 
ruń, niektóre części od województwa Jnowroclawskiego 
i Rawskiego, tudzież trzy województwa Wielkopolskie- 
a król pruski nawzajem imperatorowćj upewnia Ukrainę. 
Na mocy tćj umowy król pruski obowiązanym był odstą- 
pić interesów Polski i attakować Francuzów. Wojna, 
ta dała mu jeszcze wygodniejszą sposobność, że wymógł 
na cesarzu przemianę konwencyi Pilniekićj na nowy układ 
z Rossyą. Wszedł on w porozumienie z Francuzami, przez 
co miał dwa pożytki. Najprzód — wycofać reszty wojsk 
z Francyi; powtóre — okazać się zbyt drogim dla cesarza 
i dla imperatowćj. Dokazał co zamyślał. Cesarz przy- 
stąpił do układu Rossyi z królem pruskim, co jeszeze mia- 
ło się stać przed attakiem Frankfurtu. Wszak król Pru- 
ski, chociaż od niemałego czasu były rozkazy do gotowo- 
ści wojsku wydane, wkroczył do Polski ostatnich dni mie- 
siąca zeszłego, a to dla tćj przyczyny, że dopiero 2. Sty- 
cznia król angielski przystąpił do koalicy mocarstw prze- 
ciw Franeyi rojujących. A gdy tak jest, więc wkroczenie 
króla Pruskiego, albo nastąpiło z porozumienia się nawet 
z Anglią, albo z oczekiwania, aby król angielski wcią- 
gnąwszy do koalicyi znalazł się w koniecznćj potrzebie 
niesprzeciwiania się postępkom króla pruskiego. Jakoż 
gdy na Anglią padnie teraz czekać wojny nie tylko na 
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morzu, ale w Holandyi i Hanowerze; musi ona królowi 
pruskiemu ulegać tak jak i insi, gdyby mu w jego zamy- 
słach przeszkadzano, byłby najpierwszy, zerwać koalicyą i 
przystąpić do Francuzów. Więc zapewne mimo wszelkie 
wzajemnego oszukania projektu, mimo zemstę, która się 
na nim zakończy, dozwolą mu teraz wziąść Polski tyle, 
ile zechce, aby się koalicya przeciw Francyi utrzymała. 
Czyli zaś wszyscy od.razu wezmą, to jeszcze kwestya. 
Gazety śmiało piszą, że Austryacy prowadzą do Galicyi 
30 armat, że ta artyllerya z wojskiem ma wkroczyć w wo- 
jewództwo Krakowskie i Sandomierskie, że Kamieniec 
Podolski cesarz także zabierze z niektóremi częściami wo- 
Jewództwa Podolskiego, ziemi Chełmskiej i Lubelskiego, 
przez co takowe granice wypadną, od ujścia Bzury w Wi- 
słę, pójdą tą rzeką aż do Warty, Wartą pójdą aż do źró- 
dła, które jest pod Krymołowem, ztamtąd od Pilicy ce- 
sarz ma zacząć swoje granice i pójdzie nią aż do ujścia 
w Wisłę, z drugićj strony Wisły Wieprzem, aż do jego 
źródła, ztamtąd do Bugu. Że są granice, które gazeta 
Bayraicka dość jasno wskazuje, nie prowadzi ona dukt w, 
ale wyszczególnia miejsca. 7 tém wszystkićm może to 
jest sztuka króla pruskiego, który nie chce w nowinach o 
zabraniu Polski sam jeden figurować. Wszelako nie je- 
szcze pewnego z Wiednia nie mamy. 

Kombinując list z Petersburga, o którym mi WPan 
donosił, widać oczywiście, że oni podział Polski zechcą 
przyśpieszyć, ażeby się ubezpieczyć przeciw temu krajowi, 
jeżeli wojna turecka nastąpi, bo w samćj rzeczy, gdyby 
Moskwa miała wojnę przeciw Turkowi, to Polska, choćby 
tylko tyle okazała animozyi, co podczas konfederacyi Bar- 
skiej, tedyby i to było zbyt dla Moskwy niewygodne. Otóż 
jest odpowiedz na zapytanie WPana, czyli otwarte wytłu- 
maczenie się, jak ja myślę. 

Król pruski już się bez ceremonii rozrządza w kraju 
zabranym. Ustanowił swoje poczty, odmienił poczmajstrów, 
zaprowadził swoją tabakę, miary i wagi, postanowił taksy 


26 LISTY 


na żywność, a uniwersał jenerała Milendorfa wyraźnie 
daje do zrozumienia, że trzy województwa Wielkopolskie 
w posscessyą bierze. 

Nie opisuję Panu okrutnych postępków z biednymi 
żołnierzami polskimi, którzy ad literam ordynanse wy- 
konywali. Nie opisuję, jak nierozsądne, że nie powiem 
złośliwe były ordynanse do wojsk polskich, w którym ka- 
zano im bronić hauptwachów. Ma być całego wojska 
pruskiego 14,000. Rozciągać się one będą aż po Socha- 
czew, Zakroczym, ale to zapewne WPaństwo lepićj wiecie 
i nam tych wiadomości użyczać będziecie. 

Z tém wszystkićm nie są to czasy 1773 roku. Cho- 
ciaż usiłowania Moskwy i króla pruskiego wprowadziły 
w absurda całą Europę; nie wypada jednak, że się im to 
uda, co zamierzyli. Wszelako przeszkoda ich zamysłom 
nie wypada ani od Moskwy, ani tém bardzićj od konfede- 
racyi Targowiekićj. 

Ukazy dążące do handlu z Polską, są to drobne ro- 
boty, które P. Prott. (Potocki) za pomocą hetmanowej 
Braniekićj wyprosił, służą do złudzenia na chwilę i do 
przygotowania przedmiotów na wojnę turecką potrzebnych. 
Mamy dzisiejsza pocztą wiadomość, że eo jeneralność p. 
Ożarowskiemu kazała, to lyelstrom zakazał; że we wszyst- 
kićm oczekiwać tylko muszą na rezolucyą imperatorowój 
z Petersburga. A nie wiemyż, że gdy jéj nie trzeba, to 
zapewne rychło nie przyjdzie. Ciekawi jesteśmy manifestu, 
który p. kanclerz Małachowski gotuje. 

Co do Anglii i Ilolandyi, już się rozpoczęła wojna, 
już Francuzi zabrali miasto Breda, w któróm naleźli ko- 
sztowne magazyny. Od dnia wczorajszego chodzi pogło- 
ska, jakoby już Amsterdam opanowali. (Co jest rzeczą 
trudną do uwierzenia, aby się w tak krótkim czasie stać 
miało, chyba że rewolucya wewnętrzna krajowa pomogła 
do tego. To jest rzecz pewna, że środki od IDumonriera 
wzięte, tak będa skuteczne, iż w kilku niedzielach zakoń- 

czy się scena wojny holenderskiej. 
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Od Francyi zupełna panuje spokojność. Ministra wo- 
jennego złożono, na jego miejsce Borneville obrany, 
Jest to największy przyjaciel p. Dumourier. Francuzi 
160 milionów liwrów odłożyli na tę kampanię. Dumourier 
tak sobie wszystko ułożył, że ma i ministra podług swego 
życzenia i pieniądze i rząd nad wojskiem. A gdy się już 
rozpoczęła kampania terażniejsza przez wkroczenie do 
Holandyi, będziemy mieli zewsząd wiele nowin. Króla 
pruskiego tryumfy są liche, mizerne. Nie ma się z czóm 
chwalić, że na jakim podjeździe kilkunastu luh kilkudzie- 
sięciu Francuzów schwyta, ale i jego ludu bardzo często 
schwytają. 


Był tu w tych dniach kupiec znaczny z Moguncyi, 
który powiada, że przejeżdżając przez Frankfurt, książę 
brunświeki zaprosił go do siebie i wypytywał się o Fran- 
cuzach, o Custinie, i o fortyfikacyach w Moguncyi poro- 
bionych. — Odpowiedział księciu, iż Francuzi są kochani 
od Mogunczyków, okopy i fortyfikacye ich są tak wielkie, 
że ich wziąść mocą niepodobna, a Custin przeciw podej- 
ściu ma się na ostrożności. Na to książę, ale przecież 
największe fortece zdobywane bywają. Kupiec odpowie- 
dział, iż cały swój majątek w zakład łoży, na dowód swe- 
go przekonania, iż ksiażę brunświcki żadnym sposobem tej 
fortecy wziąść nie może. 


LIST LXII. 


Do p. Mirosławskiego, kapitana artylleryi. 


Dunin 16. Lutego 1793 r. z Lipska. 


Piąty list od Ciebie odbieram, a dwa Ci odpisałem- 


Ostatni, w którym donosisz o Twojém wykomenderowaniu 
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do Morachwy *), nie czyni mi nadziei, żebym Cię z moją 
odezwą zastał jeszcze w Warszawie. Z tém wszystkićm, 
ponieważ dla Twojćj słabości czas niejaki masz zabawić, 
piszę do Ciebie, obligując WPana Strassera, aby Cię ten 
list mógł dójść, choćbyś już wyjechał. Po przeczytaniu 
Twego listu do Ciechoniewskiego tak mi się smutno zro- 
biło, żem zaraz wziął się do odpisania Ci, abym cokol- 
wiek czułość moją choć tym sposobem uspokoił. Piszesz, 
że masz przed sobą widoki, które Cię może na zawsze 
rozłączą z Ciechoniewskim a może i ze mną. Smutny wys 
raz! uczułem ja go bardzo, bo wiesz, że dla nikogo sio 
nie odmieniam. Ale rozumiesz jeszcze, że odesłanie Cię 
do Morachwy jest skutkiem, iż was na wojnę turecką 
użyją? Ja temu wcale nie wierzę, owszćm zdaje mi się, 
iż się całe wojsko polskie w niwecz obróci, i nimby przy- 
szło do wojny tureckiej, prędzćj Polskę rozdzielą a Mos- 
kwa prędzćj was rozbroi, jak żeby was użyć miała pod 
tytułem wojska polskiego. Gdziekolwiek się najdować bę- 
dziesz, pisuj do mnie na ręce p. Strassera. List mój, któ- 
ry pisałem względem nowiny o biskupie poznańskim, po- 
dobno jest próżny, bo się nowina nie powtórzyła. Wsze- 
lako, jeżeli Cię jeszcze zastał w Warszawie, rozumiem, 
iż w tćj mierze dałeś roztropne rady, jak bliżćj na miej- 
scu mogłeś miarkować. 

O p. Wawrzeckim nowina bardzo mi jest przyjemna. 
Gdyby można wiedzieć, gdzie on będzie bawił, gdyby 
z nim ustanowić korrespondencyą, byłaby rzecz arcydobra. 
Brat Twój, jeżeli się ma próżno wałęsać, niech tu przy- 
jedzie do mnie. Przetrzyma wraz ze mną chwilę bićdy. 
Obmyślę ja jemu sposób przyjazdu. Niech się w tćj mie- 
rze uda do domu p. Barsowćj i niech się rozmówi z p. 
Maruszewskim, do którego w téj mierze dzisiejszą pocztą 
będzie zgłoszenie. 

Nowiny niechaj & Cicchoniewski donosi, do mnie 
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zaś napisz, czyli amory p. Szczurowskiego idą serio z Hu- 
mieniecką. Bo gdybym wiedział, że to doprawdy serce 
jego interesuje, chciałbym mu w téj mierze dopomódz, 
bom mu wiele winien za jego do moich interesów przy- 
wiązanie. 

Donosisz o śmierci Czerwiakowskiej. Widzisz, na 
czém się los tćj nędznćj kobiety kończy.  Bałamuciliście. 
Płochość zrobiła ją nieszezęśliwą, za tą poszła zgryzota, 
za zgryzotą śmierć, która, prawda, że kończy wszystkie 
troski, ale wieleż to trzeba ucierpieć, nim się do tego 
końca dojdzie? — Z tćj uwagi wypada, abyś sam nad 
sobą pomyśłał i rozważniejszą przedsięwziął drogę dal- 
szego życia, w tym zwłaszcza czasie, gdy się wszystko 
zachwiało, gdy sama tylko nadzieja i mężne przedsięwzię- 
cia zastępują serce tego, którego los blizki dobrych powo- 
dzeń, dziś w zupełnćj pozostał niepewności. Któż wie, 
czy i nam nie wyprorokujesz, że się podobno nie zoba- 
czymy. Nie piszę Ci tego, abym Ci pomnażał smutku, lecz 
abyś się sam nad sobą zreflektował. 


LIST LXIII. 


Zaczynam d | odpis od dokończenia odpowiedzi 
na list przeszły paja |. Lutego. Ponieważ w nim starałem 
się wyłuszczyć przezń dość jasne dowody, że wkroczenie króla 
pruskiego do Polski jegt skutkiem zmowy całej koalicyi, 
która dziś formuje krygyatę za jednowładztwem; przeto, 
abym się nie zdawał gtronniczym w moich doniesieniach, 
winienem uwiadomić, że*listy z Drezna oświecają nas, ja- 
koby wkroczenie króla fjruskiego nie pochodziło z zmowy 
względem podziału, ale tylko, że król pruski uczynił w tćj 
mierze propozycyą dwom drugim dworom, a gdy odpowiedź 
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zwlokły do dalszego porozumienia się, przeto nie czeka- 
jąc na to, wszedł tak do Polski, jak i Moskwa, która nic- 
porozumiawszy się jeszcze z nim i cesarzem, wykonała swój 
zamysł przez enterpretacyą ich zezwolenia, na zasadzie, że 
im swoje zamysły wprzód kommunikowała. Radbym temu 
wierzył, chociaż takie tłumaczenie nie nie znaczy, bo jeżeli 
wnijście Moskwy nieobraziło dwóch drugich sąsiadów, 
choć jeszcze wówczas niepozwalających na to, łatwo wnieść, 
że i wkroczenie króla pruskiego tenże sam mieć będzie 
skutek, eo jest owocem chciwości, co wypływa z potrzeby 
koalicyi, w tem się oni zapewne nie poróżnią. 

Zatém albo ich król pruski przymusi do wzięcia ró- 
żnych części od Polski, albo gdyby mu się opierali, odstą- 
piłby od koalicyi przeciwko Francuzom, i wtenczas byłby 
dla nich groźniejszym. Prawda Że on już zabrnął zbyt 
głęboko i znajduje się w potrzebie utrzymania tej wojny, 
przez swój własny interes, bo musi bronić swych własnych 
krajów, to jest: Geldryi, Kliwii, Ostfryzyi, Lingen, Preus, 
Anszpach i Bayrcit, bo to wszystko jest teraz w najwię- 
kszem niebezpieczeństwie. Że utrzymanie Stathudera i 
Holandyi, interesuje go równie przez krew jako i przez 
punkt konoru, że postępek z Dumourier zamknął mu wszelką 
sposobność traktowania dalćj z Francuzami, aleć wszelako 
w każdćj kłótni musi być koniec. Widzimy że król neapoli- 
tański uznał Francyą za Rzeczospolitą, a to drogą przymusu. 

Dziś Rplta Wenecka nieprzymuszoną, ale idąc za przy- 
kładem króla neapolitańskiego, toż sio uczyniła i o 
postępku swoim dworowi donieść kazałf Zapewne przy- 
kładem tych dwóch mocarstw pójdą imne książęta włoskie, 
które neutralność ściśle dotąd zachowały, a jeżeli Papież 
uczyni satysfakcyą, którćj Francya żąda, w całych Włoszech 
Francya będzie uznana za Rptą i nie będzie miała w całej stro- 
nie więcćj nieprzyjacioł, tylko króla sardyńskiego i cesarza. 
Cesarz rozerwany na tyle stron, chcąc ile w mocy jego, dać 
silny odpór Francuzom, tak we Włoszech jak ina brzegach 
morza Adryatyckiego, chcąc odzyskąć Niderlandy i zasło- 
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nić Niemcy przynajmnićj po tćj stronie Renu, musi rad nie 
rad dogodzić królowi pruskiemu, aby go nie odstąpił, bo 
przeszkody, które czynić może Anglia i Hiszpania, choćby 
były najcięższe dla Francyi, nie odwrócą preznaczonego 
wojska, które przy otwarciu teraźniejszćj kampanii ma 
postąpić w głąb’ Niemiec, i najpierwsze operacye swoje 
rozpocząć w Hessyi i Frankomi. Z czego wypada, że 
król pruski ma zupełnie rozwiązane ręce zrobić co mu 
się podoba w Polszcze, bez najmniejszćj przeszkody są- 
siadów. 

Ten więc argument, który mamy z Drezna, nie nie 
probuje, bo tak było i w 1773 roku, że król pruski już 
wszedł z swojem wojskiem do Polski, że się z Moskwą 
ułożył, co ma zabrać, a Austryi oświadczył, żeby sobie 
wzięła, co się jéj podoba. Tak więc wypadnie i teraz. 
Powie on im, lub jak ja przekonywam się, już niedopiero 
powiedział: bierzcie, co chcecie, ja wezmę com zamyślał. 
Gdyby oni zwłóczyli podział Polski aż do ogólnego po- 
koju, wówczas cesarz i Moskwa możeby złączywszy się 
razem przeszkodziliby królowi pruskiemu zabrać Wielko- 
polskę. Zaczym wypada teraz uskutecznić teu projekt, 
kiedy są z sobą w zgodzie, kiedy się wzajemnie potrze- 
bują, kiedy najwięećj o to idzie cesarzowi, aby król 
pruski nie oderwał się od koalicyi i nie uznał Francyi za 
Rzeczpospolitą. Próżno się więc łudzi, ktokolwiek mnie- 
ma, że się temu Petersburg lub Wiedeń sprzeciwa. Już 
tę rzecz mam za skończoną, co się tyczy naszych sąsiadów. 

Przystępuję teraz do odpisu na list 9. Lutego. Żale 
p. Szezęsnego, cóż mogą probować? jeżeli nie oczywistą 

złość jego przeciw Ojczyźnie. Któż kiedy na obronę wol- 
ności bezpiecznie będzie używał mocy? Gdyby oni nie 
sprzeciwiali się robotom sejmu, gdyby na obronę całości 
kraju poświęcili tak wielkie koszta, jakich użyli na 


jego zgubę, gdyby nie bałamucili szlachty, gdyby 
się byli razem trzymali, pewnie w ten czas pospo: 
lite ruszenie przy kilkudziesięciu tyciącach wojska 
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regularnego byłyby zdolne obronić Polskę. Jeżeli się im 
konstytucya nie podobała, nie mogliż jéj poprawić na na- 
stępujących sejmach? wszak ona sama dla siebie poprawę 
warowała; zaczym próżne to są teraz fanfaronady!-— Mó- 
wiłem od początku, że sama szlachta nie ocali tego kraju; 
teraz zawiedziona postrzeże, lecz po niewezasie, że ten 
| był najlepszym przyjacielem szlachty, kto jéj chcial przydać 
wolnych rąk, kto wskazywał środki do obrony w samym 
narodzie. Dałby Bóg! aby rozumowanie moje było próżne! 
Czy p. Sievers ma zapieczątowane rozkazy, czyli je sekre- 
tem do czasu zapieczętował, nie wyczyta zapewne w nich 
Polska nic pomyślnego dla siebie. Teraz się Polska cofa 
z krakowskiego i Sandomierskiego. Dla czego nie weszła 
do trzech Wielkopolskich województw? Są to znaki 
śmiertelne w polityce, i zapewne konsilium tych polity- 
cznych doktorów, jakie miało być u p. Antoniego Raczyń- 
skiego, nie nie pomoże, jedna tylko Moskwa, niezatru- 
dniona dziś wojną francużką mogłaby oprzeć się królowi 
pruskiemu, ale Wiedeń na wszystko pozwolić musi, i p. 
Du Cachet nie dobrego nie poradzi. 

Widać, że tak w Wiedniu, jako i w Dreźnie nie ro- 
zumieją bynajmniej rewolucyi francuzkićj i na czém się 
mylą? jest to, że mniemają, jakoby massa narodu 
francuzkiego nie pojmowała swego interesu, jakoby 
sobie przykrzyła w rewolucyi, którą niby partya księ- 
cia d'Orleans utrzymuje, a to jest wcale fałsz. 
Takowe rozumowania zgubiły króla francuzkiego, który 
dopiero straconym został, gdy się Konwencya naro- 
dowa dowiedziała o przystąpieniu Anglii do koalieyi. 
Trzeba te rzeczy dobrze kombinować, bo są wcale nowe 
dla naszego rozumu. Deklaracya księcia Brunświekiego 
dała Francuzom poznać, że wojna jest o króla, i wtenczas 
go wzięli do aresztu. Utrzymywali go bardzo długo przy 
życiu, lecz gdy widzieli, że tylko drogą przymusu i po- 
strachu cheą na nich wymódz proźbę o miłosierdzie i 
zgodę, że nie chcą ich ministrów uznawać, pokazali, że 
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się całćj koalicyi przeciw sobie nie lękają, a nieszczęśliwy 
Ludwik stać się musiał ofiarą nieumiejętności wszystkich 
gabinetów w przypadku tak nowym. Ale co ja mówię nieu- 
miejętności! Trudno cxkuzować, żeby prawdziwa złość nie 
była do tego powodem. Nieszczęśliwe szacherstwa podziału 
krajów zaczęły się od zguby Ludwika. Bóg wie, co się i Sta- 
thuderem holenderskim stanie! Bóg wie jak to daleko pój- 
dzie. — Jeżeli z jednéj i z drugiej strony nie będą my- 
śleć o sposobach przeciw zaciętemu oporowi. I nie można 
się dziwić, bo wszystkie dziś gabinety bardzo mało to roz- 
sądku i zimnéj krwi używają. Czyż można w tak po- 
wszechnem Europy niebezpieczeństwie szachrować jeszcze 
i bezprzestannie się oszukiwać? pracować z całą usilno- 
ścią nad tem, aby się ludowi otwierały oczy, przez samą 
nad nieustanną niesprawiedliwością uwagę. Jedna tylko 
Moskwa, najwięcćj teraz mająca rozumu umie sobie drwić 
z losu wszystkich narodów. Lecz niepojęta jest rzecz, 
czemu nie chce profiłować z czasu, chyba że wojna tu- 
recka każe jej bydź ostrożną. 

Co do Konwencyi francuzkićj, ta sobie spokojnie i 
porządnie pracuje teraz około jak największego rozbrojenia 
kraju.  Urządziła administracyą doczesną ministeryów. 
Armatorów morskich coraz się większa przyczynia liczba, 
przez subskrypcyą różnych kompanii, jak gbyby w celu 
poszukiwania zysku w nieszczęściu handlu angielskiego. 
Do czego to nie prowadzi zaciętość? Cóż oni mają le- 
pszego robić przeciwko sprzysiężonćj napaści? Ale za 
cóż ich napastują? Kiedy widzą, że rozpacz gotowa jest 
zerwać wszystkie związki, na jakich zależy dobro narodu. 
Wszak gdy będą armatorowie francuzcy, muszą być i 
angielscy? a z tego wyniknie nieszczęście dla handlu, w 
miarę jak które okręty będą chciały dostarczać Francyi 
lub Anglii przedmiotów handlowych. Tymczasem mamy 
wiadomość, że w Westfalii, w Hessyi i Frankonii jest nie- 
zmierna drogość i spodziewają się głodu. Wojska sa- 
skie, które tędy przechodziły, choć w zbyt małej liczbie, 

3 


34 LISTY 


miały zawsze wiele wozów prowiantowych, bo im muszą 
z Saxonii dostarczać wszystkich potrzeb. Ztąd wypada, 
że Saksonia i Prusy będą potrzebować wiele zboża, aby 
go w kraj głodny przeprowadzać. A gdy teraz Ilolandya 
stala się jak placem wojny, zdaje się że Ilamburg będzie 
tylko po Hamburg bezpieczny. Z jednćj strony okazują 
się spekulacye najzyskownićjsze dla Polski, a z drugicj 
strony handel morski, począwszy od Hamburga najniebez- 
piecznicjszy. To jest rzeczą pewną, że [rancya za 220 
milionów liwr. potrzebuja zboża, że spekulacya na Niemcy, 
Ilolandyą i Anglią nierównie jest większa, jak na Francyą. 
Potrzeba przymusi do kupna z pierwszej ręki, azatóm dro- 
gość wielka bydź powinna; chyba ją ryzyko w przesyłce 
co do handlu wodnego moderować będzie. 

Pytasz się W. Pan, gdzie jest Kościuszko, musiał 
więc źle się wytłumaczyć Mirosławski, któremu ja kazałem 
powiedzieć, gdzie i z czóćóm pojechał, posłałem z nim Wu- 
siachego, mego synowca. Jest teraz w Paryżu, będzie w 
Anglii iw Szwccyi, powróci tu na końcu Marca lub w 
kwietniu, Ton poczciwy człowiek bardzo jest swój ojczy- 
zule pożyteczny. Proszę się reszty domyśleć, bo moje 
wnioski nie są ploche, choć ich teraz trudno zrozumieć. 


LIST LXIV. 


Do p. Stanisława Małachowskiego. 


Dnia 23. Lutego 1793 r. z Lipska. 


Właśnie listy JW. Pana dochodzą mnie pod adresą 
mego bankiera, i ostałni pod datą 8. Lutego z Werony 
pisany, przez też same doszedł mię ręce. Ja odpisuję 
w tych przedmiotach, które się tyezą naszego kraju. Pam 
marszałek Potocki daje JW. Panu odpowiedź na rzeczy 
lyczące się obrotów zagranieznych. 
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Targowiczanie uwierzywszy w wszechmoeność impe- 
ratorowćj, tak ślepo jój ufali lub przynajmniej udawali 
ufać, że pewni całości kraju, pewni swego panowania nad 
protekcyą moskiewską, o niczem nie myśleli, tylko o 
zemście, szkalowaniu, tylko o zaprowadzeniu rządu Mo- 
skwie we wszystkiem dogodnego. Inie mogło bydź inaczej. 
Ich targnienie się na ojczyznę przez wprowadzenie obcego 
wojska, musiało szukać pozoru w czynach sławnego soj- 
mu, chociaż prawdziwy powód onego pochodził z ich dumy 
i złości. Ich przewinienie narodowi potrzebowało zasło- 
nić się rządem pod gwarancyą obcą utworzonym, ażeby 
mieli protekcyą imperatorowćj, gdyby ich kiedy prawa na- 
rodu władza chciała ukarać. Ufni samym sobie, hardzi 
przez protekcyą obcą, którą do reszty niewinny zgnębili 
naród, nie myśleli o tóm, że będą wystawieni na widok 
całćj Europy, od tych samych. którzy im protekcyą ofia- 
rowali. Dziś pycha i głupstwo samo siebie pożćra. Oświad- 
czyli całemu narodowi, że mu w Lutym dadzą rząd, aż 
tu wnijście Prusaków całą zepsuło robotę, pomieszało ich 
szyki, pokazało się, że ani Polszeze praw przepisać nie mo- 
gą, ani jćj uratować nie zdołają, ani nawet im do tego 
imperatorowa w jakimkolwiekbądź widoku pomódz nic ze- 
chce. Ustały prześladowania i groźby, ustała praca około 
formy rządu, a jak nas doniesienia z Grodna i z Warsza- 
wy uczą, wstyd i rozpacz opanowała wszystkich. 

Szczęsny prosił, aby mu dać zastępcę, tak jak ma Li- 
twa. Chee wyjeżdżać, nie wiem czy go puszczą. Zanosi 
się pojedynek między nim a ks. Poniatowskim; od żalu i wy- 
mówcek nad ojczyzną przyszło do osobistości i już się wy- 
zwali. Książę Sapieha na puchlinę chory — oddalił się 
od konfederacyi i — w Wilnie śmierci czeka. Rząd losów 
Polski spadł na Kossakowskieh, widzę że podobno tę scce- 
nę król kończyć będzie, ale o Boże! jakże ona haniebną 
zostanie | 

Prusacy już słę w Wielkićj-Polszcze rozgospodarowali. 
Z uniwersałów ich widać, że i w Sieradzkićm rządzić będą. 

3% 
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Moskwa się zlamtąd wynosi, ustępuje Prusakom po Bzurę, 
od którćj suchą pociągną granicę aż do Wisły; a od tej 
aż do samego jéj źródła. 7 Krakowskiego i Sandomier- 
skiego Moskale się cofają, jedni traktem Krakowskim na 
Końskie do Warszawy, drudzy traktem Lubelskim za Wi- 
słę. Bojaźń jest, aby ten kraj nie był od nich opuszczonym 
dla Austryaków, których tam obiecują. Moje uwagi nadto 
mię zapewniają, że nas teraz podzielą. Są, którzy utrzy- 
mują, że teraz nie będzie podziału, że dopiero przy pacy- 
fikacyi powszechnćj, gdzie, i wiele kto ma wziąść. Jest 
to prawda, że stan teraźniejszy tak jest niepewny, nawet 
dla łakomstwa naszych sąsiadów, że zdaje się być naj- 
większóm głupstwem myśleć teraz o podziale Polski? Je- 
dna Moskwa, eo przynajmnićj robi śmiało, choć konse- 
kwencyi nie widać, co za pożytki mieć będzie; ale wszelako 
króła pruskiego zrobiła głupim przed całą Kuropą i po- 
kazała, że musi od nićj załeżeć, jeżeli zechce korzystać 
na Polszcze. 

Ale te dwa niemieckie dwory tak głupio prowadzą 
robotę, że się trzeba lękać ich zguby i odmiany całej Eu- 
ropy niezawodnie rokować. Alboż oni i Anglia nie mogli 
uratować Ludwika XVI., gdyby byli złemu sprostali? Ale 
groźby nieustanne cóż dokazały? Oto Holandya już 
Francuzom otwiera swe fortece, lud się burzy, i smutny 
koniec Stathudera czeka. U Anglii nicukontentowanie co- 
raz otwartsze. Już tam wymawiano, że Polskę jako kraj 
wolny dają despotom dzielić, a Francyi mają za złe, że 
ona niektóre narody do wolności przyłącza lub przeciw 
despotom dźwiga. Może JWPan obszernićj będziesz wie- 
dział o tóm od marszałka Potockiego. Ja tylko to przy- 
dam, że roboty Francyi są niewyrachowane od tych, co 
na rzeczy po dawnemu patrzą. Wojna ta wzburzy lud 
angielski i holenderski. Zamiast szkody Erancyi osłabi 
ligę monarchów i wiele uszczerbku w handlu narobi, a 
nakoniec przymusi do tego, że tak w Anglii jak i w Ho- 
landyi rząd z gruntu odmieni. Powiadają tu głośno, że 
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w tych dniach pod Kassel 6000 Prusaków Francuzi minami 
wysadzili, księstwo Bipontskie już zabrali i w Holandyi 
już trzy fortece dobyli, co już gazeta Frankfurtska donosi. 

Sicvers stanął w Polszeze. Króla namawia do Grodna 
i zapewne pojedzie. Uniwersał na pospolite ruszenie wy- 
szedł, ale jeszcze nie ogłoszony. Armat z arsenału Igel- 
strom nie wypuścił, gdy ich miano użyć przeciw królowi 
pruskiemu. lgelstrom nakazał grzeczne obejście z Pru- 
sakami. 


LIST LXV. 
Do księcia biskupa Krakowskiego. 
Dnia 20. Maja 1793 r. z Lipska. 


Darujesz JOWKM., że od czasu mego wyjazdu, sy- 
tuacyi interesów Ojczyzny nie pozwalała mi pisać do Tych, 
których najwięcćj szanowałem, aby korespondencya moja 
nie stała się dla nich szkodliwą. Nadto cały czas w nie- 
dołężnóm przepędziłem zdrowiu. Teraz nawet interesem 
przymuszony, cudzćj używam ręki, udając się do paster- 
skiego serca JOWK Mei, abyś mię od napaści JK. biskupa 
Sierakowskiego bronić raczył. 

Prałat ten, nie wiem na jakićj zasadzie, ogłosił pro- 
bostwo krzyżanowiekie za wakujące po mnie i zyskał 
przez Sancytum rekomendacyą, aby go król Jegomość pre- 
zentował na to probostwo. 

Jakiekolwiek byłoby mniemanie o dobroci lub złości 
prawa mnie służącego, to przynajmnićj wątpliwości nie 
podpada, że król Jegomość nie ma jus patronatus, bo 
konstytucya z r. 1775 inkorporowała probostwo krzyżano- 
wiekie klasztorowi hebdowskiemu, a ugoda między dwo- 
ma klasztorami hebdowskim i witowskim zapadła, zro- 
biła go juris alternativi. 
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Wolno władzy powiedzieć, że ugoda jest przeciwna 
konstytucyi z r. 1705 i utrzymać klasztor hebdowski przy 
brzmieniu prawa; lecz nie wolno odbierać jus patronatus 
duchownym służącego i przenosić go w ręec świeckie. 
Nareszcie gdyby i tak być miało, należało wprzód, aby 
wypadło Sancytum odbierające prawo klasztorowi, a na- 
dające królowi Imei. Wtenczas byłoby, choć gwałtownie 
i niesprawiedliwie, lecz przynajmnićj w konsckwencyi, iż 
gdy kollacya probostwa krzyżanowiekiego przyłączoną zo- 
stała ad jura majestatica. JK. Sierakowski otrzymuje re- 
komendacyą, a król Jegomość onegoż prezentuje podług 
praw nowych sobie nadanych. 

Lecz gdy nic masz takiego Sancytum, gdy prawo 
klasztorowi dotąd służące w nicnaruszonćj zostaje całości, 
jakże JK. Sierakowski może zyskiwać prezentę króla? 
Jak z taką prezentą może brać się do kanoniczaćj posse- 
syi. — Ale mu jak widzę tego wcale nie potrzeba, bo pó- 
źniejsze Sancytum opatruje go pomocą brachii saccularis do 
wzięcia possesyi tegoż probostwa. A możesz być prawom 
i zwierzchności duchownćj większa wyrządzona gwałto- 
wność? jak gdy duchowny zyskuje Sancytum, do odebra- 
nia w posscsią beneficinm, bez instytucyi, bez rozprawy 
w juryzdykcyi przyzwoitćj, z tymi, którzy powinni być 
przypozwani i słuchani? 

Ja nie rozumiem, kto mu tego rodzaju krok poradził 
i jak się ośmieli stawić przed JOWKM., który i gruntownie 
znasz ten interes i władzę sobie służącą, i jesteś od dawna 
wielbiony, jako jedyny praw duchownych obrońca. 

Gdyby sytuacya teraźniejsza, w którćj się najduję, 
nie przemawiała do czułego serca JOÓWKM. Dobrodzieja, 
iż afflictis non est addenda afflictio. Gdyby szło tylko o 
pokazanie, że prawo moje jest gruntowne i nie mogło być 
naruszone w wszelkiej jurysdykcyi świeckiej, zapewnebym 
się starał wysilać na dowody, jakiebym tylko wynalazł 
w prawie i rozumie. Ale tu idzie o ulgę temu, który i 
tak najduje się pod ciężarem ucisków. Idzie o straszny 
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przykład, bo jeżeli prawo klasztoru hcebdowskiego można 
zgwałcić, można równie przez Sancytum, całe jus patro- 
natus biskupom odebrać, zakłócić porządek, a to jedynie 
za pomocą chciwości. 

Jeżeli przekonanie moje różniło się od zdania JOWK. 
Mości względem prawa klasztoru witowskiego, już to czas 
sam odmienił, gdy ten klasztor pod obce dostał się pa- 
nowanie. 

Jeżeli prezentowany od rzeczonego klasztoru mógł 
mieć jeszcze jakie prawo, już go przez śmierć zakończył, 
a ja jako socius litis podług: reguł kaneellaryi rzymskićj jestem 
na nowo utrzymany i nadto podwójną retencyą w possesyi 
utwierdzony. 

Jeżeli klasztor witowski miał prawo dalszy ze mną 
prowadzić proces, już go umorzył, gdy mię przez lat 15 
w spokojnćj zostawił possesyi, a ta dość jest trzechletnia 
podług Concilium Trideńtinum. 

Ale Mości Książe Dobrodzicja! Nie o to idzie, na 
cóż mam dysputować, kiedy posiadanie probostwa krzyża- 
nowiekiego winien jestem szczególnćj Jego łasce. Wszak 
to JOWKM. Dobrodzićj w Radzie nieustającćj byłes mi 
pomocą do wyrobienia rezolucyi, na mocy której konwen- 
cyą z klasztorem hebdowskim zrobiłem. Znam serce Jego 
dla mnie dobroczynne. Znasz JOWKM. Dob. moją dla 
siebie wdzięczność i przychylność. Zaczćm rachuję so- 
bie, że mię od napaści tego prałata swą władzą i powagą 
zasłonisz. 


LIST LXVI. 
Do pana Ludwika barona Strassera. 
Dnia 1. Lipca 1793 z Karlsbadu. 


Przeniósłszy się do Karlsbadu, nie mam tak wygodnćj 
zręczności pisać do WPana Dobrodzicja, ile że Go nie 
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ostrzegłem, że można do mnie pisywać pod kopertą Imei 
Pani Stanisławowćj Potockićj, bo i ja tak będę robił nim 
powrócę do Drezna. 

Mojóm najszczerszóm pragnieniem było powrócić do 
swego kraju, ale po prześladowaniach, których doznałem 
względem Krzyżanowie, nie śmiem, ile że i sejm jeszcze 
się nie kończy, tak prędko, zaczóm jeszcze tu zabawię 
do 15. Lipca, a potóm pojadę do Teplic znowu na dni 15. 
Skończywszy. zaś swoje kąpiele, wrócę do Drezna i tam 
oczekiwać będę momentu, w którymbym mógł bezpiecznie 
wrócić. Boję się zaś, żeby dla niepewności nie przyszło 
mi zazimować w klimacie zdrowiu memu nieprzychylnym, 
albowiem tak zima jak i lato są tu niestateczne, słoty, 
wiatry i nieustanne w powietrzu odmiany. 

Mimo to wody Karlsbadzkie bardzo mi pomogły. Od- 
dawca tego listu da mi świadectwo, że już w górach mogę 
chodzić i mam w Bogu nadzicję, że jeżeli tu będę przez lat 
kilka uczęszczał, może się na długo tćj choroby pozbędę. Opa- 
trzność umie pocieszyć człowieka; już wróciło się zdrowie; 
reszty przez złość ludzką wydartćj z cierpliwością ocze- 
kuję. Niech sobie robią co chcą, jeżeli Opatrzność prze- 
znaczyła, abym nie był nędznym, niedokażą tego. Jeżeli 
zaś taka Jój wola, to ją lada dzień potrafi wykonać. 

Przykład WPana Dob. jest dla mnie bardzo dzielny, a 
zdrowie Jego największą pociechą. Kiedy się mój przy- 
jaciel nie troszczy i zdrowie zachował w całości, za cóż 
się ja mam trapić. Cierpmy z ufnością, bióda musi kark 
skręcić, niepodobna aby się na stronę poczciwych dobry 
los niezwrócił. A choćby i do końca bez pociechy cier- 
pieć przyszło, najdziemy ją w nas samych. I ta tylko 
jest różnica poczciwych od złych. 

Nie podoba mi się postępek ks. Ossowskiego, radbym 
aby wzięte od nich kroki mogły odpowiedzieć ich sumie- 
niowi i ich wdzięczności. Ale smutna przyszłość, zwła- 
szcza przy takićm rozdzieleniu fortuny pod różnemi rzą- 
dami. Kto tam prawdy dociecze? Kto się upewni o bi- 
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lansie i jego rzetelności, eo mię zaś najbardziej straszy, 
to papiery moskiewskie, żeby niemi zaspakajać nie chcia- 
no, lub żeby za bezcen pod ręką swoich papierów nie 
wykupowano. Ale dam pokój tym myślom, bo się ich lę- 
kam dla przyjaciół. Jeżeli WPan Dob. będziesz miał jaką 
wiadomość pewną, racz ją komunikować. Co mię zaś 
najwięcćj interesuje, donoś mi czasami o swojóm i Twéj 
Miecznikowóćj zdrowiu. 

Wino za naszej bytności jeszcze do Lipska nie przy- 
szło, jest komis mego brata, który dość jest zdrów i we- 
soły, choć także w proporcyą mojego majątku dość za- 
wiązgł u p. Prota Potockiego. Resztę opowie oddawca 
listu. 


LIST LXVII. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 


Dnia 1. Lipca 1793 r. z Kanlsbadu. 


Dwa listy WPana pod datą 6. Czerwca pisane przy- 
wiózł mi Łachociński dnia 16. tegoż miesiąca. Dopiero 
go teraz odsyłam, a to dla przyczyn następujących. Obra- 
chowałem, iż choćbyn go był natychmiast expedyował, nie 
stanąłby był w Krakowie na Św. Jan. Pan Eustachy my- 
ślał powrócić do Galicyi, i to sprawiło, żem dłużćj Ka- 
zimierza przytrzymał. Lecz gdy znowu Pan Eustachy ulo- 
żył sobie zostać przy mnie i ja sam pomiarkowałem, że 
go nie ma po co odsyłać, przeto już Kazimierza dłużej 
nie zatrzymuję, a w interesach moich taką WPanu daję 
odpowiedź. 

1. Dziękuję za nadesłanie mi tysiąca sztuk dukatów, 
z których Kazimierz wycxpensował dukatów 16 złp. 9, gdyż 
miarkując drogę jego z Warszawy na Kraków i Pragę, 
podróż kosztować musiała dukatów 40 złp. 9. Nadto ezer- 
wonych złotych nieważnych i oberżniętych było sztuk 100. 
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Na czóm tu wielka strata. Ale ja temu wszystkiemu wy- 
rozumieć umiem, bo znam jak teraz jest trudno dostac 
złota, przy utraconym kredycie i napływie monety pru- 
skićj. Nie dla tego więc WPanu piszę, żebym zrzędził, 
lccz abym mu dał uczuć, że sam transport i zła waga 
składać będą nieobojętny wydatek nadesłanćj summy. Co- 
kolwiek bądź, chwała Bogu, że jest czóm żyć i ratować 
zdrowie. 

2. Zastanawia mię tylko, jak się to stało, że WPan 
pisałeś do mnie 9. Maja, iż złożyłeś w ręku JPana Stras- 
sera dukatów 1000 dla mnie, a JP. Strasser pod dniem 
12. tegoż miesiąca pisząc mi, nie o tém nie wzmiankował. 
W liście zaś pod dniem t. Czerwea tak się tłumaczy: 
„W. Szezurowski wyjeżdżając do Elblonga zostawił mi 
weksel na 1000 dukatów dla przesłania WPann, ale nie 
można było żadnego bankiera użyć, bo na naszych war- 
szawskich żaden nie da, gdyż wszyscy winni, a Żaden ni- 
gdzie nie mają awansów. Napisałem więc do niego do 
Elblonga, aby tam sprzedawszy zboże przez umyślnego 
przesłał. Gdy nic przedać nie mógł, powróciwszy z El- 
błonga, bierze się do tych samych sposobów, co JW. Mic- 
cznikowa uczyniła.* Porównywając rzeczy i wyrazy i nic- 
które trudności, jakich doświadczać musiałem, nim mi pie- 
niądze nadeszły, chciałbym wiedzieć: a) Czy WPan pra- 
wdziwie zostawiłeś w ręku JP. Strassera 1000 dukatów 
do przesłania mi, a to dla tego, żebym mógł explikacyą 
jego pokazać pewnemu, co mię w pieniędzach zaratował, 
Że uchybienie moje w naznaczonym Mu terminie zasadzało 
sic na niezawodnóm spodziewaniu przyjścia pieniędzy jc- 
szcze do Lipska. W tym czasie i w tém miejscu wiele 
mi zależy na słowności dla utrzymania kredytu, gdyż ten 
zasadza się bardzićj na względzie ku osobie jak ku mo- 
źności w czasie teraźniejszym. b) Postrzegam z explika- 
cyi JP. Strassera, że to nie były pieniądze tylko weksel, 
który mi mógł bydź przesłany z Warszawy, i że WPan 
użyłeś sposobów takich, jakich użyła JP. Miecznikowa. 
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Jakie więc są te sposoby, proszę mi donieść. Jakakolwick 
jest moja sytuacya, chcę o nićj wiedzieć, ani WP. rozumićj, 
żchy mnie co szezególnićj martwić mogło. Radbym, žc- 
bym wiedział o wszystkiem i trzeba żebym wiedział, abym 
umiał się regulować na dalej względem mego osobistego 
utrzymania. 

8. O moje zdrowie nie chcićj się WP. turbować: 
bo najprzód z miłosierdzia Boskiego jestem teraz zu- 
pełnie zdrów, i pierwćj Kazimierza ztąd niewyprawiłem, 
pókim się nie wypróbowal, że mogę po górach Karlshad- 
zkich chodzić; bo powtóre wszystkie przykrości, które 
mi się w teraźniejszych okolicznościach nadarzają, nie są 
mocne zrujnować mego zdrowia. Spoglądam ja na nie 
weale z inmćj strony, kiedy wypada cierpieć, bardzo jest 
rzeczą przyjemną, mieć tak szlachetne do cierpienia po- 
budki. lnsi porujnowali się teraz, chociaż ich ręka zło- 
śliwa nieprześladuje. Nie mogłaż Opatrzność i na mnie 
podobnego spuścić nieszczęścia? a przecież jeżeli będę 
ubogim, ubóstwo moje dla mnie nie będzie haniebne. Przez 
tego nigdym do majątku nie przywięzywał mego serca, a 
co miałem, dzieliłem z potrzebami. Miło mi jest w wy- 
razach WPana czytać dowody szczćrego przywiązania i 
śmiało go upewnić mogę, że Mu słowa dotrzymam. Wszy- 
stkiemi przykrościami które mojćj osoby dotyczą, turbować 
się nie będę. O gdybym się mógł nie turbować o los 
mojćj ojczyzny ! 

4. Co się tyczy interesu Krzyżanowice, nie więcej tą 
razą nie piszę, gdyż nie wiem jak dalćj rzeczy poszły. Jeżeli 
konfederacya Targowieka rozwiązana, jeżeli książę biskup 
Krakowski nie dał instytucyi ks. Sierakowskiemu, tedy 
niema czego się obawiać. Zdaje się, żem dość uczynił, 
ile wypadło czynić o początkach. Jeżeli zaś ks. Siera- 
kowski chciałby postępować gwałtem, to juź bardzićj na- 
leży do moich kredytów pilnować się. 

Dla czego wziąłem postanowienie wcale różne od da- 
wniejszego względem moich interesów. 
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5. Pisałem WPanu dawniej, że mam sposobność 
przesłania ma summy dla umorzenia interessu z wojewodą 
kijowskim, a ponieważ był to punkt najważniejszy, który 
mi nastreczal zmazanie długu wojewodzie winnego, przeto 
użyłbym go, fundując się ua rezolucyi Gnieźnieńskiej dnia 
4. Maja 1793 zapadłćj, która mi zapewniła własność ma- 
jatku. Leca rezolucya poźniejsza wypadła względem Krzy- 
żanowie wstrzymała mię od tego; bo nie mogę bydź pe- 
wnym względem innych dóbr moich, jeżeli nie jestem pe- 
wny względem Krzyżanowie. Postępku Grodzieńskiego 
nie biorę za przypadkowy, a gdy się jeszcze sejm prze- 
włoczy, mogą bydź podobne okoliczności, czy od zdrady, 
czy od zemsty użyte. Zaczćm zdanie moje jest takie: 
iż niebezpieczno zaspokajać długi zaciąganiem nowych, 
zwłaszcza za granicą, gdzie skrypt wydać się musi na 
osobę i na chwilę uchybionym bydź nie może. Gdybym 
nie był w stanie zaspokojenia takiego długu, mógłbym 
się wystawić na wielką przykrość, jakiej jeszcze w życiu mo- 
jem nie doznałem. Muszę zatem WPanu opisać rzecz całą, jak 
mógłem dostać pieniędzy i jak ich dostać jeszcze mogę, 
jeżeli pewien będę oddania na terminie, jeżeli opłata długu 
jest bezpieczna, w tym czasie, kiedy mój majątek choćby 
najezystszy najdnje się w niebezpieczeństwie. 

Rzecz się tak ma: za poręką jednćj osoby mogę 
mieć kredyt w Berlinie lub w Dreźuie, na sumnmę, jakićj 
WPan żądasz. Lecz trzeba: a) abym mógł śmiało upe- 
wnić, na jaki termin zapłacę? czy ratami, czy w całości? 
b) że ten termin nie może bydź dłuższy jak dwuletni; 
c) że osoba, która mi ten termin wyrabia, nie może go 
prędzej uskutecznić jak za trzy miesiące. 

Takie są okoliczności — dobrze że i takie przynajmniej 
mieć można w zbiegu teraźniejszych rzeczy. Z tego więc 
co piszę, wypada, abyś WPan dobrze pomiarkował, czyli- 
byśmy rozsądnie robili, gdybyśmy chcieli zaspokajać długi 
w tym czasie! czylibyśmy nie uchybili opisów na terminie? 
Jak więc w tój mierze rozumiesz napisz mi. Może się 


HUGONA KOŁŁATAJA. 45 


zdaje, że nawet summy p. starosty nie godzi się użyć 
na kompensacyą długu p. wojewody: bo jéj bezpieczeń- 
stwo fundoewałoby się na majątku, który do reszty zruj- 
nowanym bydź może przez zemstę lub zdradę. Bezpic- 
cznićj jest przeczekać ten czas niepewności, a gdy spo- 
strzeżemy, żeśmy własności pewni, bardzo łatwo choć po- 
niej tak pożytecznemu projektowi zaradzić potrafimy. 
Wypisałem WPanu rzecz całą dokładnie, resztę w tej mierze 
opowie Kazimierz. Ja jestem gotów czynić wszystko, co 
zemnie. WPan uważaj bliżej bezpieczeństwa mego i no- 
wego kredytu. Bo jeżeliby dawni kredytorowie cierpieli 
Jaki zawód, dobrem sumieniem mogę się spotrzedz w oczy, 
że nie ja byłem onego przyczyną. Lecz gdybym nowym 
kredytem uchyhił, byłoby to już owocem złój: wiary, bom 
widział, w jakim się stanie moje interesa najdowały. Spo- 
dziewałem się ja tego, że nikt nie zechce kupić teraz 
moich wiosek, jak tylko zaszły okoliczności Krzyżanowie. 
Zaczóm z wielką ciekawością oczekuję, jak Ci się powiodło 
odbyć Święto-Jańskie kontrakty. 

Piszesz mi WPan, abym Mu doniósł, jak długo nade- 
slana kwota wystarczyć może na moje potrzeby. Na to 
odpowiadam: że dwóch nas jest na expensy: ja i mój brat. 
Co się tyczy moich wydatków, miesiąc kosztuje mię do 
130 dukatów. Uważając zaś odbywanie podróży poeztą, 
trzeba rachować te dwa miesiące przynajmnićj 323 duk. 
Tym funduszem mogę się odbyć do ostatniego Sierpnia. 
Nie rachując przypadków jakie się mogą przytrafić w dro- 
dze i choroby. Przy odjeżdzie Kazimierza mam jeszeze 
1000 dukatów. — Z tych daję mu na drogę 35 dukatów, 
więc mi się zostanie 965 dukatów. Na 1. Sierpnia mam 
zapłacić długu duk. 600. Zaczćm nic zostanie mi się, tylko 
365 duk. Otoż z tego można brać miarę, na długo mi te 
pieniądze wystarczą, raclując w to i stratę na złocie, które 
tu idzie taniej i stratę na złem, które tu z ciężkością i szkodą 
przychodzi udawać. Nadto winienem jeszeze 800 duk. do 
zapłacenia na Św. Michał. 
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Abyś zaś miał jak najdokładnićjszą wiadomość o 
moich wydatkach i o kwocie, którą na rzez p. starosty 
wydałem, przez pocztę odeszlę Mu rachunek wszystkich 
przedmiotów wydatkowych. Z tego weźmiesz WPan miarę, 
ile mię zwyczajne życie kosztuje, względem którego do- 
piero się moje wydatki zmniejszą, gdy stanę w Dreźnie. 
Jeżeli WPanu czas pozwoli i będziesz się mógł roztropnie 
z Polski oddalić, dobrzeby było, abyś sam przejechał się 
do mnie do Drezna, tak dla zobaczenia: cokolwiek kraju 
obcego, jak dla rozmówienia się w interesach. 

Wiadomość o śmierci ks. Wyrwicza jest mi po- 
wodem, abym się WPana zapytał, eo się stało z summą 
w przeszłym roku wypłaconą. A to 1, czyli 700 duk. 
zapłacone zostały p. Syszkiewiczowi, które wziąłem od 
Niego na wyliczenie ks. Wyrwiczowi; 2, czyli się wró- 
ciły z opactwa na mój rachunek. 

Taki albowiem był między mną a ks. Pokubiatti 
układ, że miałem zapłacić ks. Wyrwiezowi 12,000 złp. 
a Jemu 4000 złp. Lecz gdyśmy do possessyi opactwa nic 
przyszli, niewiem jak tam rzeczy poszły. Rozumiem także 
że trzeba będzie napisać do ks. Pokubiatti względem kon- 
traktu i bezpieczeństwa naszego nadal. WPan elcićj się 
zaraz do niego zgłosić i ułożyć się z nim względem opłaty 
rat, mnie donieśj co do niego pisać będziesz, oraz co ja 
mam z mojćj strony pisać. Jemu wypadnie teraz zapłacić 
12,000 złp. tylko trzeba mieć na to baczność, żeby sukses- 
sorowie zmarłego nie robili sobie pretensyi ad annum 
gratiae. 

Napisałem WPanu wyżćj, że z Teplic pojadę do Drezna. 
Uwaga moja jest ta, że ponieważ Sejm nie skończy się 
tak prędko, a prześladowanie mojćj osoby jest oczywiste, 
kiedy się biorą aż do majątku; więe bczpiecznićj mi zo- 
stać w Saxonii, jak nawet w Galicyi, bo moje asylum jest 
najpewniejsze w rzeczonym kraju. Dla czego jeżeli się 
WPan wystarałeś o dzierżawę w Galicyi, może ta bydź 
zdatna dla mnie; lecz jeszcze teraz powrotu mego oznaczyć 
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nie mogę, aż się rzeczy wyjaśnią względem końca robót 
Polskich: względem czego dałem ustne zlecenie Kazimie- 
rzowi, żeby WPanu opowiedział. 

Pisze mi JP. Strasser, że wino przysłał do Lipska. 
Był to komiss p. starosty, i mniemam, że go zrozumiano, 
4 tém wszystkiem proszę mi donieść, czy to wino ścią- 
gnięte jest z moich butelek czy z p. starosty? powtóre, 
aby dać baczność, żeby beczki były dobrze pobijane, bo: 
niewiem dlaczego piszą, że jedna była niepełna i z nićj 
było wina tylko butelek 80. Ja myślałem, że wszystko 
wino do piwnie p. Strassera złożone było pełne. Pamię- 
tam zaś, że osobno moje, osobno p. starosty postawiano. 


LIST LXVIII. 


Do p. Marszałka Potockiego (Ignacego.) 
Dnia 5. Lipca 1793 r. z Karlsbadu. 


Przez niejaki czas była stagnacya nowin z Polski. 
Leez teraz mamy ich aż nadto. Opiszę najprzód publiczne, 
a potóm moje szczególne. Zgadzają się nowiny, że kon- 
federacya niezostała rozwiązaną. A że takie same od 
JWPana mieliśmy wiadomości, przeto ich nie powtarzam. 
Co zaś osobliwszego jest, że konfederacya wcale odoso- 
bnioną od scjmu została. Sejm mienią bydź wolny. Mar- 
szałkiem jego Bieliński, starosta Garwoliński, a marszał- 
kami konfederacyi są: Puławski i Zabielło. W sejmie 
znaczą tylko posłów; w konfederacyi nakazują sejmowi: 
bo nawet przysięgę wcale inną od zwyczajnćj przepisali 
dla marszałka, z powodu którćj zrobił się rozruch w izbie 
poselskićj. Dzień pierwszy zpełzł na niczóm. Nazajutrz 
poczęło się od większćj nierównie wrzawy, którój mowa 
Dyonizego Mikorskiego dała przyczynę: 

„Jestem wprawdzie posłem (słowa są Mikorskiego) za 
pieniądze moskiewskie, ale i koledzy wszyscy mi są podo- 
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bni. Wziąłem 200 dukatów w talarach, jeden à fl. 12 ra- 
chując, a to od p. Boseampa. Toż samo i wy kochani 
koledzy, niektórzy tyleż, niektórzy więcćj wzięliście. Nie 
będziecie jednakowoż tak źli, abyście zabór Ojczyzny pod- 
pisywali. Nie bójcie się zrujnowania wojsk, bo ich nie 
macie, tak jak i ja. Nie bójcie się Syberyi ani Kaługi, bo 
tam pomieszkawszy z sławą powrócicie.* — 

Szkoda, że téj mowy nie mam całćj, bo ona jest wcale 
osobliwa. Poniński, Służewski, Karski, podobnie 
mówili. Zrobiło się trzy części patryotów z posłów Mi- 
korskiemn podobnych. Wyrwał on krzyż, gdy dnia dru- 
giego chciano, aby marszałek podług roty konfederackićj 
przysięgał. Sievers zawołał do siebie Mikorskiego i począł 
go łajać. Na co Mikorski: — „Gdybym miał 80 tysięcy 
wojska, łajałbym równie WPana, ale grzecznićj.* 

W Grodnie tych zelantów nazywają waryatami Na 
czele zaś partyi moskiewskićj decydowani są: Kossakow- 
sey, Miączyński, Puławski, Włodek iieh przyjaciele. Bo- 
scamp wstydzić się musi przed Sieversem za tak zły wybor 
posłów. 

Zaczynają mówić, że sejm nie dobry jest z gołych; że 
go trzeba rozpuścić, a possessyonatów na nowy wybrać. 
I dla tego to podobno konfederacya Targowicka jeszcze 
nie rozwiązana. 

Król gra scenę przyłączonego do sans-cułotes (bez- 
portkowców). — Oświadcza, że głowę i koronę składa, a 
nie podpisze zaboru kraju. Za co Sievers nazwał go także 
waryatem. 

List, z którego te nowiny wypisuję upewnia, że słowo 
w słowo są wypisane z listu Kickiego, koniuszego. Do- 
daje on, że posłów wyżćj rzeczonych poaresztowano, że 
nawet pokoje królewskie nie były dla nich schronieniem. 

To są nowiny publiczne. Teraz donoszę o publiczno- 
prywatnych, które się mnie dotyczą. 

Ponieważ konfederacya jest w zupełnym swoim wigo- 
rze jak była dawnićj, przeto równe dawniejszym wydaje 
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sancyta, i na mój majątek wydała znowu pod dniem 16. 
mea Czerwca 1493 r., odbierając mi pięć wsi moich 
dziedzicznych; a oddając one w wieczne dziedzictwo p. 
Karolowi Głębockiemu, sławnemu na sejmie konsty- 
tucyjnemu posłowi, z województwa Krakowskiego, pod imie- 
niem depechy. 

Przypominam JWPanu, że gdy król na zasadzie kon- 
stytucyi 1768 nadał akademii Krakowskićj probostwo Mic- 
chowskie na usilne moje żądanie, komissya edukacyjna po- 
stanowiła to probostwo rozdać per plus offerentium, 
tak jak inne dobra funduszu edukacyjnego. Nie bylem 
tego zdania, lecz wszelako przemogły reprezentacyc. Od- 
dano więe z tych dóbr per plus ojferentium. Księdzu bi- 
skupowi Cieciszewskiemu Skaryszew, p. Gintowtowi Wro- 
cieryż, p. Lelewelowi Gartatowice. Gdy lat kilka upły- 
nęło posscsyj, gdy następne sejmy kwit i zaświadczenie 
z wszelkich czynów komissyi edukacyjnćj dały, ja od p. Le- 
lewela kupiłem Gartatowice z przyległościami, to jest: 
wieś Gartatowice, Stawiany i Chomentówek w r. 1787. Ko- 
missya edukacyjna po wyjściu z dzierżawy dóbr Krzesła- 
wice i Michałowice, podała je per plus offerentium. Ja daw- 
szy najwięećj utrzymałem się przy tych dobrach, z obo- 
wiązkiem zapłacenia w gotowiźnie summy z licytacyi nad- 
rosłej, za którą komissya kupiła u p. Karoczego gabinet 
mineralogiczny. Dobra te wtenczas licytowałem , kiedym 
się juź zupełnie i od akademii i od interesów edukacyj- 
nych oddalił Nie trzeba tu dowodów, jak pożytecznie 
komissya temi dobrami rozrządziła. Dzieło Jój nie było 
dziełem komissyi rozdawniczćj; wyprowadzona intrata 
z dóbr pomienionych, wyjętą została z dekretu potiontatis 
śp. Podoskiego prymasa, który był proboszczem komen- 
dataryjnym Miechowskim. 

Każdy mający eośkolwiek rozsądku, przyzna że in- 
trata najlepićj wyprowadzoną być musi, gdy się kredyto- 
rowie pilnują, bo o ich własny idzicinteres. Dobra zaś te 
podeszły jeszcze pod plus offerencyą. 
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Dla tego téż konfederacya w swojem sancytum nie 
nagania rozrządzenia komissyi, lecz tylko mówi: że dobra 
rzeczone różnym osobom porozdawane, w opłaceniu pro- 
wentów zawód przynoszą, ponieważ osoby téż dobra po- 
siadające, wyrokowi konfederacyi swojćj sprzeciwiające 
się punktualnie rat na terminach, podług warunków praw 
sobie przepisanych nie zapłaciły, a tóm samćm z rygoru 
prawa od dóbr rzeczonych odpadły, przeto konfederacya 
ete.... Nad tę pobudkę, nie masz innćj, a ta zupełnie 
fałszywa. 

Ponieważ: kwity akademii dowodzą, że do ostatniego 
terminu raty opłacone były. Prócz tego w przypadku 
uchybienia jednćj raty zachodzi wprzód obowiązek z pro- 
cessować dziedzica a dopiero dobra mu odebrać. Tu zaś 
bez sądu, bez wezwania dziedzica, aby okazał kwit za- 
płaconego procentu na tych dobrach lokowanego, przez 
sancytum jednostronne własność wydarto. Ani mnie to 
dziwi, ani zbytecznie martwi, chociaż jestem przekonany 
o czystości roboty komissyi i o dobrćj mojćj własności. 
(wałtowi nie masz nie do naganienia. Lecz jakież są 
do ratowania się sposoby?  Upraszam JWPana, abyś 
mnie zdaniem swojem wesprzyć raczył. Ja Mu swoje 
przesyłam a Jego rad oczekiwać będę. 

1. Ułożyłem pisać do króla i marszałka wielkiego 
listy w sposobie skromnćj protestacyi, wiedząc że w tym 
czasie inaczćj protestować nie można. Tych listów 
JWPanu przeszlę kopię. 

2. Widząc, że na króla spuszczać się nie można, gdyż 
on całkowitą ze mnie czyni ofiarę, ułożyłem szukać środ- 
ków, któremiby można ocalić choć przez zagraniczną 
drogę, aby sekretnemi sancytami własności nie wydzie- 
rano a wydartą powrócono. Mniemam albowiem, że to 
są roboty samych Polaków, którą pod pozorem zemsty 
moskiewskićj chcą nasycić swoją chciwość. Jeżeli przez 
jedno sancytum odbiorą mi duchowne dochody, przez dru- 
gie dziedzictwo dyplomatyczne, nierozumiem, jakby się 


HUGONA KOŁŁĄTAJA. 51 


nie ośmielono i na resztę mojćj własności, gdy się znaj- 
dzie podobny p. Głębockiemu łakomiec. 

Z tych powodów, mówiąc potocznie o mojem nie- 
szczęściu z p. Zliot, ministrem angielskim, nalazłem go 
czułego i oświadczającego, że chętnie przyłączy się do 
tego, jeżeli zechcemy, a to w sposób następujący. 

Radzi on, abyśmy w kilka osób podali imemoryał do 
ministeryum Angielskiego, przekładając, że cała nasza ro- 
bota w Sejmie konstytucyjnym zmierzała do tego, abysmy 
mogli polskie z angielskiemi zbliżyć interesa, przywodząc 
kraj do stałego rządu i sposobiąc go do rozszerzenia han- 
dlu z Anglią. Nieszczęśliwym wypadkiem stało się, że te 
starania całkiem upadły, i my przymuszeni zostali oddalić 
się z kraju, spokojnia w oddaleniu oczekując okropnego 
swćj ojczyzny losu, któremu w teraźniejszym rzeczy sta- 
nie zaradzić nie możemy. 

Jeżeli zatćm sama jedynie gorliwość, z którą około 
dobra Polski pracowaliśmy, zdaje się być prawie niepo 
żyteczną teraz, nie należało się spodziewać, żeby oby- 
watcle praw swoich używając mogli zasłużyć na osobistą 
zemstę, na utratę swych majątków i oddalenie od urzę 
dów. Gdy jednak pomimo spokojne nasze obejście przy- 
chodzi doznawać, że jednym dobra dziedziczne sekwe- 
strowano, drugim zupełnie odebrano, urzędów pozbawiono, 
ufamy wielkomyślności rządu Angielskiego, że ten zechce 
wdać swoje pośreunictwo, ażeby imperatorowa zleciła 
swemu ambasadorowi w Polszcze, iżby takowe gwałtowno- 
ści na pomienionych osobach wykonywane nie były; ażeby 
przynajmnićj ich majątek w całości nienaruszony został, 
ile gdy już tego doświadczamy, że II. Kołłątajowi, pod- 
kanclerzemu koronnemu, dobra dziedziczne i dochody du- 
chowne zabrano, a takowy postępek groźny jest różnym 
osobom, które należały do dzieł sejmu konstytucyjnego.. 

Ta jest myśl p. Eliot nie moja. Jeżeli się ona JWPanu 
zdaje, trzebaby ułożyć memoryal w podobnych wyrazach, 
z największą grzecznością i umiarkowaniem, a ten byłby 
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przesłany do ministra przez p. Eliota, który sądzi, że 
przy tak często powtarzanych oppozycyi za Polską przeło- 
żeniach, proźby nasze wzięłyby skutek. 

Zaręcza on za sekret i wzajem o niego prosi. Było 
jego myślą, aby kogo posłać do Anglii. Nie radził je- 
nerała Kościuszki, życzył, aby jechał J. P. Jenerał artyleryi 
(Stanisław Potocki). Lecz oglądając się na naszą mo- 
żność, trudno takową podróż przedsiębrać; ile że coraz 
bardzićj odejmują nam sposoby; nadto bytność p. Stani- 
sława dałaby zrozumieć, że się jakieś negocyacye na tam- 
tém miejscu robią. 

Ja w tćj mierze oczekuję zdania JWPana. Jeżeli 
rozumiesz, że krok ten albo jest upadlający albo robi 
jaką przeszkodę ratunkowi ojczyzny, nie chcę go; jeżeli 
zaś zdawać się będzie szlachetnym, proszę o pomoc i przy- 
łożenie się do niego, ile że p. Eliot mówi: że proźba je- 
dnego małoby w ministeryum znaczyła. 

Gdy JWPan osądzisz krok ten za dobry, racz wy- 
gotować memoryał, podpisz go, odeszlój mi, a jabym go 
podpisał z p. Stanisławem i oddalibyśmy go na ręce 
p. Eliota, który wyprawi z nim kuryera do Londynu. 
Opiszemy także ten przypadek do Wiednia. Inne Środki 
będą tylko prawnicze, które przeszlę memu człowiekowi 
do Polski. Proszę zaś wierzyć, że się tym przypadkiem 
nie trapię. Znoszę go spokojnie, ile tylko można rzecz 
taką znosić. 

Bytność Igelstroma w Dreźnie była obserwowana. 
Stał on na kurytarzu dla widzenia z blizka elektorowój. 
Zaczćm missya jego musiała być w tym celu. Robi to 
wielką żaluzyą i podejrzliwość tak w ministrze hiszpań- 
skim jako i w pruskim. 

Proszę tój mojój pociechy kommunikować jenerałowi 
Kościuszce i Piattollemu. 
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LIST LXIX. 
Do Stanisława Augusta Króla Polskiego. 


Dnia 5. Lipca 1793 r. z Karlsbadu. 


Nad wszelkie spodziewanie przychodzi mi zbyt często 
utrudzać WKMość odezwą moją, lubo téj nie używam, 
tylko przymuszony od ucisku i prześladowania, które tém 
okrutniejszem być widzę, im bardziej przekonywam się, 
że go raczej podstęp ludzi chciwych niżeli duch zemsty 
nastręcza i sporządza. 

Zapadło sancytum, odejmujące urzędy tym, którzy 
okupu do Konfederacyi i recessu od Sejmu 1778 r. nie zro- 
bili, uroczyście zawarowało wszelkićj natury possessyą, 
która nie miała być nikomu, podług rzeczonego sancytum 
odebrana, a to przez wzgląd, iż sposób myślenia każdemu 
obywatelowi wolny zostawiono. Osobiste nawet postępki 
sądowemu tyłko miały podpadać wyrokowi. 

Któż się mógł spodziewać, ażeby wyrok sancytum 
pomienionego miał mię samego wystawić na szczególny 
ucisk! Żebym gdy wszyscy spokojnie posiadają swój ma- 
jatek, ja tylko jeden został ogołocony z tego co prawnie 
posiadam, co za własne nabyłem pieniądze. 

Nie dawno przełożyłem WKMości, że zapadłe na ko- 
rzyść IKBiskupa Sierakowskiego sancytum, wydzierając 
mi probostwo Krzyżanowickie, nie tylko nastąpiło na 
moją własność, ale nadto na prawa stanu duchownego, 
odejmując jus patronatus klasztorowi Hebdowskiemu, pra- 
wem 1778 r. zawarowane, a niesłychanym sposobem wy- 
dzierając beneficium duchowne possesorowi nieodsądzo- 
nemu ani przez żaden kanoniczny wyrok od probostwa 
nieoddalonemu. 

Dziś znowu odbieram wiadomość o nowem saneytum, 
przez które dobra moje dziedziczne bez sądu są mi wy- 
darte i nadane IPanu Głębockiemu, a to pod pretextem 

jakoby od summy na tych dobrach lokowanej należący się 
akademii Krakowskićj procent opłaconym nie był. 
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Samo rozpoznanie, czyli zarzut jest prawdziwym, wy- 
maga z natury swojćją sądowego procederu, azatóm ka- 
żdy rozsądnie przekonać się może, i gołosłowne twierdze- 
nie, jakobym nicopłacał rzeczonego procentu, nie mogłoby 
skłonić władzy przyzwoitćj sądowej, lecz wypadałoby za- 
pozwać mię o złożenie kwitów, lub o postąpienie ze mną 
według prawa, gdybym ich nie okazał. 

Lecz gdy sancytum nie ma żadnćj sądowćj postaci, gdy ja 
do właściwego sądu pozwany nie jestem, gdy komissya 
edukacyjna z zupełną swoją władzą zachowaną została, 
nic może się to z prostym zgodzić rozsądkiem, jakim 
sposobem ID. Głębocki mógł ośmiclić się do zrobienia 
podstępu w wyrobieniu sancytum przeciwnego tylu po- 
wyższym wyrokom, które ubezpicczyły wszelkiej natury 
possesye i komissyą edukacyjną przy jćj zupełnej władzy 
zachowały. Mówię że IP. Głębocki zrobił podstęp, bo 
jaka zwierzchność, jaki rząd chce być sam z sobą w sprze- 
czności. Bo jaka zwierzchność może mieć tyle serca, 
aby najpierwszy spółcezności ludzkićj rozrywała związek, 
wydzierając własność, bez sądu, bez słuchania stron 
obudwóch. 

W całóm sancytum nadającem dobra moje dziedziczne 
IP. Głębockicmu, nie widzę tego, aby rozrządzenia ko- 
missyi edukacyjnćj naganione były. Widzę owszem, Że się 
do nich zupełnie: przychylono, że pod temiż samemi warun- 
kami, jakie były od komissyi edukacyjnćj postanowione, 
dobra rzeczone IP. Głębockicmu nadano. 

Jeżeli zatćm urządzenia komissyi edukacyjnej dobremi 
gą nalezione, jeżeli twierdzenia IP. Głębockiego, jakoby 
od summy na nich lokowanćj procent nie był opłacony, 
są fałszywe, dobrze więc wnoszę, że wyrobienie sancy- 
tum jest podstępnie przez p. Głębockiego wydobyte; 
azatóm , że użytkujący nie tylko niema żadnego prawa 
do rzeczy uzyskanćj, ale nadto w kraju, w którymby in- 
teres podobny sądowemu podlegał rozpoznaniu, zasługi- 
wałby na kary przyzwoite. 
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Uważ WKMość, ile krok takowy grozi niebezpieczeń- 
stwem wszystkim właścicielom. Pozwólmy na chwiłę, że 
prawo mojćj własności jest tyle złe, jakby mię od niego 
sądowa mogła oddalić zwierzchność. Pytam się, kto jest 
pewny swojego majątku, jeżeli chciwy człowiek wynalazł- 
szy pozory, wydrzeć mu potrafi jego własność. Jeżeli 
wydzierającego podstępnie nie będzie wolno zapozwać do 
sądu. A gdzież jest u nas sąd, w którymby o złożenie 
podstępnego sancytum czynić było wolno. Lecz przecież 
chciwość IP. Głębockiego, niezaprzecza w niczem prawa me- 
go, owszem w temże samém prawie zyskuje cały majątek, 
tylko pełną fałszu twierdzi potwarz, jakoby od summy 
na tych dobrach lokowanćj procent opłaconym nie był. 
Pytam się więc powtórnie, w którym sądzie wolno mi 
będzie złożyć kwity z opłaconych rat procentowych? 
A gdy takowe złożę, który sąd będzie mocen powrócić 
mi moją własność ? 

Wszakże winienem WKMości przypomnieć rzecz mnie 
dobrze znajomą, abyś tém lepićj był uwiadomiony o gwał- 
towności, która mi jest wyrządzona. Prawo z r. 1768 
nadało akademii Krakowskiej jedno z opactw komenda- 
taryjnych, któreby najpierwćj zawakowało w dyecezyi 
Krakowskićj. Na usilne staranie moje i za przyłożeniem 
się Księcia Imci Prymasa, nadałeś WKMość probostwo 
komendataryjne Micchowskie w r. 1784 rzeczonćj akade- 
mii. Komissya edukacyjna niektóre dobra tego probo- 
bostwa, wolne od dzierżaw w r. 1088 per plus offeren- 
tium rozdała. Dobra Gartatowice z przyległościami dostały 
się IP. Lelewelowi, człowiekowi w komissyi edukacyjnej 
ze wszech miar zasłużonemu, które, jako prawy i dyplo- 
matyczny od WKMości dziedzic w lat kilka za umówioną 
summę mnie sprzedał. 

Otóż nie żaden fawor, nie żaden szczególny wzgląd 
komissyi edukacyjnćj uczynił mię właścicielem dóbr po- 
mienionych. Nabyłem je za własne pieniądze, w dobrćj 
wierze, tak jak wszelkie inne dobra funduszu edukacyj- 
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nego sprzedawane i nabywane bywają. Później w r. 1788, 
gdy dobra Krzesławice i Michałowice z dzierżawy wy- 
chodziły, komissya cdukacyjna rozrządziła niemi per 
plus olierencyą, ja przy rzeczonych dobrach utrzymałem 
się z włożonym na mnie od komissyi obowiązkiem, aże- 
bym natychmiast summę z plus offerencyi wynikłą, złożył 
ua zapłacenie gabinetu historyi naturalnćj IP, Karoczemu, 
który od niego komissya edukacyjna dła akademii Kra- 
kowskićj zakupiła. 

Nabycie więe tych dóbr nie jest równie skutkiem 
szczególnych komissyi względów, nie jest nawet tém 
prostem dobrodziejstwem, jakiego inni possesorowie dóbr 
edukacyjnych doznali, że nicopłaciwszy żadnego kapitału 
przyjęli tylko obowiązek płacenia procentu od summy na 
dobrach lokowanej. 

Z tego jasny wypada wniosek, że gdy dobra Garta- 
towice za własne kupiłem pieniądze, gdy za dobra Krze- 
sławice i Michałowice znaczną komissyi złożyłem sumnię, 
vprócz prawa dyplomatycznego, które dobre dziedzictwo 
nadaje każdemu possesorowi dóbr funduszowych, jestem 
oraz juris qnaesitorem summ na dobrach wniesionych 
opierających się, o prawdziwy szacunek tćj własności. 
Prócz tego, znacznie łożonym kosztem, powiększając do- 
chodów i ubezpicczając stan ekonomiczny, pomnożyłem 
znacznie szacunku dóbr pomienionych. 

Mam kredytorów, którym dłużny jestem, a możnaż 
jednym ciągiem pióra odjąć fundusz, na którym dług 
winny ma swoje przyzwoite bezpieczeństwo ? — Nie jest 
to więc moją tylko krzywdą, jest oraz krzywdą kredyto- 
rów moich, których od poszukiwania mojćj własności 
żadne prawo oddalić nie może, zwłaszcza przy tak fał- 
szywem twierdzeniu, które odjęło mnie dobra a stało się 
powodem do nadania onych 1P. Głębockiemu. Jeżeli 
komissya edukacyjna przełożyła egzaminatorom, że po- 
sesorowie dóbr funduszowych, nie opłacają procentu od 
summ, to się ściąga do posiadających dobra pojezuickie. 


w nić oO iÓc 
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Ale któż może przeciw osobistości twierdzić, że się ścią- 
ga do mnie, gdy ja mam wszystkie kwity na procent 
opłacony ? 


LIST LXX. 


Do p. Wincentego Szczurowskiego. 


Dnia 6. Lipca 1793 r. z Kawlsbadu. 


Przewidziałem co się stało. Pisząc do WPana przez 
Lachocińskiego dałem moje uwagi, dla czego do kraju po- 
wrócić nie mogę, dla czego nie jestem w stanie opłacać 
dawne długi nowemi. 

Sancytum pod dniem 16. Czerwca 1792, zapadłe na 
korzyść p. Głębockiego, dowodzi żem dobrze postrzegał, 
co się tyczy prześladowania mojego, już im więcćj nie 
dostaje, tylko mojćj osoby, kiedy majątek zupełnie zabic- 
rają. Co się tyczy opłaty do nowych długów, na cóżby 
się zdało, żebym o ich umorzenie się starał, kiedy mi 
mój majątek choćby najczystszy wydrą. 

Jeżeli dawniejsze zlecenia są dopełnione wzglę- 
dem zapewnienia się o dobra moje, to przynajnnićj nic- 
sprawiedliwy wydzierca tak prędko w possesyą nie wnij- 
dzie, tym czasem co jest do roboty w tćj mierze, prze- 
kładam. 

Staraj się WPan, aby listy, które przyłączam doszły 
z pewnością i świadectwem w czasie, gdy tego będzie 
potrzeba. Ja albowiem nie mogę w tym czasie żadnego 
manifestu czynić przeciw zapadłemu sancytum, boby nie- 

pozwolono go przyjąć, i ten coby się na to ośmielił, byłby 
prześladowany, a wcale nie chcę, aby kto z mojej przy- 
czyny cierpiał Nie zostaje mi więc tylko skarżyć się 
przed królem i marszałkami WWi, jako gospodarzami 
senatu. 
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A że dłużen jestem moim kredytorom, wice trzyma- 
jac się prawideł poczciwości, gdy mój najątek widzę 
w niebezpieczeństwie, trzeba przez manifest ostrzedz tychże 
kredytorów, że ten majątek i wszelkie moje dochody od- 
daję im na satysfakcyą, subhastatio potioritatis, wzywając 
ich aby pilnowali swćj własności, którejbym nigdy nio 
uchybił zapłacić, gdyby moje dziedzietwa i dochody do- 
żywotnie nie były mi wydarte; lecz gdy teraz ogołocony 
jestem z wszystkiego bez sądu i zapewne ad malam in- 
formationem sancyta wypadają, przeto czynię co ze mnie, 
daję im te dobra i dochody, które prawnie nabyłem, za 
swoje pieniądze kupiłem, licznemi nakładami wartość po- 
większyłem, a coby od satysfakcyi kredytorom winnój 
sądowi okazało się pozostałe, to jako właściciel prawy 
i w dobrćj wierze posiadający sobie zachowuję i do win- 
dykacyi zapewniam. 

Ten jest pierwszy sposób, który WPanu podaję, na- 
myśli się nad nim zapewne IP. Wojewoda Kijowski (Prot 
Potocki), którego trzeba w tćj mierze ostrzedz, uczuje za- 
pewne potrzebę bronić swemi sposobami. Uczują i inni, 
którym jestem znacznie winien, boć oczywiście wypada, 
że gdy mój majątek zginie, przepadnie ich fundusz. Co 
mnie zaś najwięcćj trapi, że mój majątek a nawet samo 
zakłócenie majątku, odbierze mi zupełną sposobność ui- 
szezenia się memu najłaskawszemu przyjacielowi IP. Stras- 
serowi, do którego także piszę. 

Drugi sposób jest, że sami kredytorowie mogliby 
uczynić manifest przeciw temu gwałtownemu i niepra- 
wnemu zabraniu, jakże ich z dóbr wyrzucić, kiedy tam 
siedzą za legatami — tradycyami. Wszak każdy ma pra- 
wo poszukiwania swego. — Kiedy zatóm dobra te są za- 
tradowane, należy aby wprzód rozsądzili się kredytorowie, 
nim ich ruszą z possesyi, a gdyby był sąd dla nich, 
wtenczas możnaby go mieć i dla mnie. Przyczyna jedna 
tylko przytoczona w sanćyłum, jakobym nie wypłacał rat 
akademii z summ na tych dobrach lokowanych, na to 
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można złożyć w dowód kwity żem wypłacał. A jeżeli 
fałszywe jest motivum do oddalenia, jak może być spra- 
wiodliwe sancytum i jak może się utrzymać? Możnaż 
to przedłożyć komu należy w tym czasie. 

Trzeci sposób jest, ale nie wiem, jeżeli się tak stało, 
jak zleciłem wyjeżdżając, gdy bratu memu p. Janowi ustą- 
piłem moich dóbr dziedzieznych, z obowiązkiem opłacenia 
długów. Ale nie wiem, czyliście oblatowali cessyą, a więc 
ten sposób zostawiam do dalszego mojego powyższego 
przedmiotu rozpoznania. Dwa zaś powyżćj podane bez- 
zwłocznie wykonać, należy, który za skuteczniejszy WP. 
Strasser osądzi. Bywaj WPan zdrów. 


LIST LXXI. 
Do p. Marszałka Potockiego (Ignacego). 


Dnia 8. Lipca 1793 r. z Karlsbadu. 


Po nowinach dnia 5. Lipca przesłanych to tylko przy- 
było. Przysięga o którą zaczęła się kłótnia, zawiera 
w sobie posłuszeństwo krółowi i konfederacyi, niedopu- 
szczaniu sześć wotów a opuszczono w nićj posłuszeństwo 
Stanom sejmującym. Po wykonaniu tćj przysięgi posłów 
z aresztu wypuszczono. Nie pierwćj jednak aż się skoń- 
czyła sessya, na którćj nastąpiło złączenie senatu z izbą 
poselską. 

Gdy delegowani do izby poselskićj donieśli królowi 
o chęci złączenia się rycerstwa z senatem, książę Suł- 
kowski jako kanclerz w mowie zapraszał, posłów i mar- 
szałka do złączenia się, żądając aby delegowani stanu 
rycerskiego donieśli o! tém swćj izbie. Jakaż ta cere- 
monia dawnym sposobem nie mogła się odprawić, bo tylko 


60 LISTY 


jeden kasztelan wojnieki *) z Korony, a biskup infantski **) 
i dwóch świeckich z Litwy in summa cztćrech senatorów, 
składa senat teraźniejszy. Ministrów zaś litewskich ma 
być dość. A podług obrządku delegacya powinna być 
z sześciu senatorów po dwóch z prowineyj. 

Po złączeniu izb wypadało nominować delegowanych 
do konstytucyi z senatu. [Lecz ponieważ niema senato- 
rów, sessya odwołana. Marszałek sejmowy w swćm za- 
gajeniu, najwięcćj mówił przeciw rewolucyi 3. Maja, jako 
jedynćj przyczynie teraźniejszego nieszczęścia. Jeden z po- 
słów całując w rękę króla powiedział: Kolega mój niema 
honoru całować ręki WKMości, bo siedzi w areszcie ros- 
syjskim. Król mu nie na to nie odpowiedział. Kazanie 
przed sejmem miał ks. Kossakowski, brat posła krakow- 
skicgo, którego już zrobiono koadjutorem biskupstwa 
Inflantskiego. 

Mowa Mikorskiego jest prawdziwa, która tyle zrobiła 
skutku, że 13 posłów do kozy zapakowano i trzymano 
póty, póki się nie skończyła sessya złączenia izb. Po wy- 
konanem złączeniu izb Ożarowski w senacie publikował 
sancytum względem oddalenia arbitrów. Głos jego miał 
być przerywany świstaniem. Między posłami powstała 
wielka przeciw niemu wrzawa, gdy proponował, aby do 
żadnej innćj potencyi nie udawać się tylko do Petersbur- 
ga i Berlina. Mieliśmy przeszłą pocztą wiadomość, że 
król oświadczył głowę i koronę stracić, a rozbioru kraju 
nie podpisze. Dziś donoszą, że ksiądz bisknp Kossakow- 
ski odpowiedział królowi, dziękując za mężne jego przed- 
sięwzięcie, tudzież proponując podziękowanie jak najuro- 
czystsze przez pocałowanie ręki królewskićj. Te sceny 
pełne chytrości dały powód wielorakich mów i domysłów. 
Jedni to wzięli za drwiny z króla, drudzy za zdradziecki 


*) Ożarowski. 
**) Kossakowski. 


on 
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podstęp Kossakowskiego, inni za sceny, które obudwom 
bardzo łatwo udawać. 

Sievers i Buchholtz podali już noty jednosłowne, aby 
sejm dełegacyą wyznaczył do traktowania z dworami 
o odstąpienie kraju i do ustanowienia rządu, któryby się 
podobał narodowi. Piszą, że odpowiedź ma być do rze- 
czy, pokorna zaś podług Życzenia króla. Z téj to przy- 
czyny Ożarowski miał mowę i był wyświstany. Po téj 
gessyi Sievers oświadczył królowi, że jeżeli w ośmiu dniach 
nie podpisze rozbioru kraju i delegacyi nie wyznaczy, 
będzie detronizowany. 

Ponieważ po przeczytanóm sancytum przez Ożarow- 
skiego arbitrowie nie chcieli się wynosić, przeto naza- 
jutrz Miączyński i Fabrycy stali u drzwi, puszczając tylko 
do izby posłów, liczny jak wyżej senat, ministeryum 
i urzędników koronnych. Ztąd zrobiła się kłótnia Adama 
Ponińskiego z Itabrycym, którego Poniński od drzwi ode- 
pchnął, chcąc dać wolne wnijście arbitrom, i lubo to na 
nie się nie zdało, Poniński jednak z téj okazyi miał mo- 
wę. W tój explikował się, że lubo jako syn wdawał się 
za ojcem, nigdy jednak postępków jego nie chwalił, a tém 
bardzićj naśladować nie chce. Na obiadach i assamblach 
u posła moskiewskiego i u Kossakowskiego nie bywa. 
Tyle jest nowin z Grodna. 

Oczekując na odpowiedź JWPana, niepisałem jeszcze 
ani do króla ani do marszałków. Chcę wprzód wiedzieć, 
jak się ten mój projekt zdawać będzie i jakie tćż od- 
biorę od JWPana rady. Zepsutćj roboty porywczo na- 
prawiać nie elicę, tém bardziej przedsiębrać takowe kro- 
ki, któreby mnie przedemną samym upokarzały. 
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LIST LXXII. 
Do p. Marszałka Potockiego. 


Dnia 11. Lipea 1798. r. z Karlsbadu. 


Ani Gazety Łuskiny, ani Korrespondenta Warszaw- 
skiego tu nie mamy. Wiadomości nasze co do czynów 
grodzińskich są tylko z listów partykularnych, które 
z Warszawy odbieramy lub od JWPana są nam udzie- 
lane. Azatćm Gazety Łuskiny i Korrespondenta nie są 
dla nas obojętne co do nowin o Polszcze. 

Ja wszystko zbieram i co tylko do mnie dojdzie wier- 
nie donoszę. Co mnie zaś trapi, jest, że nasza korre- 
spondencya z wielu dobrze myślącymi, nie tak obszerna 
jakby należało dla utrzymania ducha, bo przez to co raz 
bardzićj związek z dobrze myślącymi rozrywa się, a roz- 
pacz odziedzicza te nawet serca, któreby jeszcze zostawać 
powinny pod panowaniem rozsądnćj nadziei. Od p. mar- 
szałka sejmowego (Stan. Małachowskiego) dotąd nie nie 
mam, i nie wiem czyli on zostaje jeszcze w korrespon- 
dencyi z JWPanem. P. Wawrzecki już był w Warszawie. 
Ztamtąd nie wiem, gdzie się podział. P. Sołtykowi kaza- 
no z Warszawy wyjechać. 

Co do uwag nad nowinami grodzińskiemi, ostatnią 
mieliśmy, że delegacya już wyznaczona, że sejm wkrótce 
miał być zalimitowany, że król już kazał sobie przygoto- 
wania swego wyjazdu do Warszawy robić. To co się 
dzieje w Grodnie, najlepiój tłumaczą gazety niemieckie 
z Bajrejt; że wszystko przedsięwzięcie jest do największe- 
go nieładu i uciemiężenia, ażeby Polacy zmierzili sobie 
stan teraźniejszy i sami prosili o zabór reszty. Ta ga- 
zeta bezprzestannie wmawia w cesarza przeznaczone mu 
koncernens, to jest województwo Krakowskie, Sandomier: 
skie, Lubelskie, resztę Ruskiego i Bełzkiego, a szczególne 
wiadomości upewniają, że Moskwa pracuje około nakło- 
nienia Austryi, zaś król pruski zdaje się być w téj mie- 
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rze obojętnym, tylko grozi że po zdobyciu Moguncyi zakoń- 
czy swoją kampanią i wróci do Berlina, a zaś książąt 
niemieckich zapewnia, iż jako nie żałował kosztów na 
obronę ich państw od strony francuzkićj, tak chce pono- 
wić konfederacyą Rzeszy w celu upewnienia praw i po- 
sesyi. Tym środkiem spodziewają się dwa dwory dzielące 
Polskę przymusić dwór wiedeński do zabrania części Pol- 
ski i do przyśpieszenia dzieła podziału w Sejmie Grodzień- 
skim żądanego. 

W tym momencie odbieramy wiadomości, iż sejm 
opiera się jeszcze delegacyi, azatóm że będzie izba woj- 
skiem moskiewskiem otoczona, Że król i sejmujący przy- 
muszeni zostaną podpisać akt, jaki im podany zostanie. 
P. Eliot odebrał wiadomość, że Moskwa i król pruski 
zaczynają znowu baczniejsze na nas mieć oko, jako na 
tych, którzy przeszkadzamy ich robotom w Wiedniu, przy- 
pisując trudności tam doznane naszym fakcyom. Nie da- 
wno zazdrosnóm okiem spoglądali na bytność p. Stanisława 
Potockiego u elektora w Dreźnie, dziś supponują, że nam 
dwór wiedeński daje protekcyą, że się naszemi radami 
powoduje. 

Co do bytności młodego JIgelstroma, eksplikuje się 
teraz minister moskiewski w Dreźnie rezydujący, że on 
miał zlecenie nas tylko widzieć. Rozgłoszona zaś powieść, 
że jeździł do Drezna widzieć osobę elektora, była sku- 
tkiem płochości bez żadnój konsekwencji. Jeżeli tak, to 
zupełnie swego komissu nie dopełnił, bo mnie nie widział. 
Wszelako mam wiadomość z Lipska, że pp. Igelstromowie, 
którzy tam mieszkali, a niedawno mieli zlecenie jechać 
do Warszawy, odebrali świeży rozkaz przenieść się do 
Drezna. Gabinet Petersburgski sekret swych robót na 
tém zasadza, że je zupełnie jednćj osobie nie powierza. 
Cokolwiekbądź, jasno widać, że oni coś układają w Dre- 
źnie i w Wiedniu. 

Projekt ks. Kossakowskiego względem wyznaczenia 
delegacyi do przełożenia dwom dworom stanu teraźniej- 
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szego Polski i urządzenia wewnętrznego kraju, chociaż 
z zabronieniem wchodzenia w jakieżkolwiek traktaty cessio- 
nis, lub handlowe, na jedno wychodzi, bo kiedy dele- 
gacya będzie mocna urządzić Polskę podług teraźniejszego 
stanu, tóm samóm przyjmuje podział. — Jest to żart 
bardzo gruby, mówić: że sejm nie daje mocy traktować 
o podział, gdy Rzeczpospolita sejmuje tylko w zbiorze 
reprezentantów kraju niezabranego, gdy chce rozrządzenia 
robić w takim stanie, w którym wolno czynić nie może, 
a przez samo urządzenie reszty wypiera się zabranych 
krajów. Gwałt zrobi wszystko co zechcą. Ale dla cze- 
goź oni szukają formalności wśród gwałtu? Dla czego 
sobie sami niedowierzają? Dla czego król pruski chce 
jeszcze Warszawy? a Moskwa negocyuje wciągając cesa- 
rza w uczestnictwie roboty? Zdaje mi się, że oni jeszcze 
się zupełnie i ostatecznie na nieszczęście Polski nie zgo- 
dzili, że Moskwa chce podobno króla pruskiego oszukać, 
a skończywszy swą zemstę na Polakach, na nim zacznie, 
Może téż niedokończone roboty odwłóczą uroczysty po- 
grzeb tego Śmierdzącego trupa, jaką mi się dzis Polska 
wydaje. 

Oczekuję odpowiedź JWPana na dwa ostatnie listy 
moje. Pan Gintowt*) pokazywał mi list od swojćj siostry, 
w którym mu przesyła projekt z upewnieniem p. Sieversa, 
że wyrok zapadły na jego wioski odwołany będzie! Zo- 
staną wyjęte z pod rygoru sancytum, które ostatnią po- 
cztą przesłałem, a ja tylko stanę się ofiarą zemsty. Piszą, 
że Głębocki tylko imienia swego pożyczył, zaś prawdzi- 
wie te wsie podzielą między siebie Ankwicz i. Ożarowgki. 

Od Benedykta Tlulewicza odebrałem list, w którym 
tak mi się tłumaczy: „Znam teraz ludzi takiemi, jakiemi 
ich WP. wystawiłeś. Ja robiłem: caly post do kapy gotów 
jestem chodzić, ale niech przynajmniej moja cnota w oczach 


*) Członek Komissyi Edukacyjnej. 
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jego ocaleje — Stulta mens nobis non scelerata fuit“ 
Zawczasu się spostrzegł. A przecież to jest rzeczą pewną, 
że on był jeden z tych, którzy najwięcćj p. Szczęsnego 
zapalali. Nieszczęśliwa podłość! czego ona swem pod- 
chlebstwem nie dokazuje na naszych magnatach. 


LIST LXXII. 


Do p. Potockiego, marszałka. 
Dnia 15. Lipca 1798 r. z Karlsbadu. 


Odebrawszy list JWPana pod datą 8. Lipca, już teraz 
wiem, jakie teraz zostaje przeznaczenie dla mnie. Właśnie 
mi przychodzi na myśl, co jeszcze w 1781 roku powie- 
dziano w komissyi edukacyjncj, gdy mię szalony prześlado- 
wał biskup: Oportet ut unus moriatur pro populo. Już się 
dopełniło wszystko, cokolwiek do prześladowania mojćj 
osoby należało. Konfederacya Targowicka pod dniem 
14. Czerwca 1793 r. w sancytum swojem uznawszy mnie 
incapacem bonorum et muniorum, a biorąc beneficia moje du- 
chowne za naturę muniorum, pomimo wszelkie oppozycye ju- 
ryzdykcyi duchownćj probostwo Krzyżanowickie odebrać mi 
kazała. Naturalny wniosek wskazuje dla drugich chciwych, 
aby się wzięli do reszty moich possesyi duchownych. Przyłą- 
czam to sancytum, abyś go JWPan raczył przeczytać, gdyż ja 
mam doniesienia, które mi się zdają dość poważne, że 
pod nazwiskiem muniorum chcą także i starostwa uważać. 
Jeżeli ja nie zdolny jestem naleźć skuteczne środki, któ- 
remi mógłbym ocalić wydartą mi własność duchowną, niech 
przykład mój będzie wczesnem ostrzeżeniem dla JWPana, 
którego interesa tyle dotykają serce moje, ile me własne. 

Ponieważ nie zdaje mi się rada p. Ertla, ja od niój 
zupełnie odstępuję. Lecz gdy JWPan donosisz mi, że czego 
sam uczynić nie sądziłeś, to cnotliwemu Nałęczy (Mała- 
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chowskiemu) przystoi, do którego pisać oświadczyłeś, 
z przesłaniem ad hoc gotowego listu, niosę mu za to naj- 
czulsze podziękowanie, a Eliotowi przełożyłem, że idąc za 
zdaniem JWPana obraliśmy, aby to co nam radził uczynił 
za wszystkich cnotliwy Nałęcz. *) Nalazł on ten krok dobrym, 
nieprzestawał jednak powtarzać, że go był za lepszy sądził, 
żeby był przez samego JWPana czyniony. Nie wiem jakie 
miał do tego powody. Azali niżćj położone wiadomości 
Mu objaśnią. Radził mi także, abym JWPana upraszał, 
iżby w liście Nałęcza dodane było, aby listu jego ministeryum 
petersburgskiemu nie kommunikowano, lecz tylko aby same 
bona officia w Petersburgu przełożono. Myśl tę upraszam 
jak najrychlćj przesłać. 

Co do środków obrony, myślałem pisać do króla 
i marszałków senatu, a to zastępując miejsce manifestu. 
Lecz gdy mój plenipotent (Wincenty Szczurowski) donosi, 
iż kwity aż do ostatniego Św. Jana zaoblatował; zaniósł 
manifest przeciw zapadłemu sancytum i oppozycyą w do- 
brach uczynić postanowił. Zaś rady mnie udzielone prze- 
słałem do Polski. Czynię co jest w mojćj możności. 
W rzeczy zaś samćj jasno widzę, że dopóki dzisiejsza 
Opatrzność będzie nad Polską, ja wszystkie moje dobra 
tak duchowne jako i nabyte dziedzicznie mam za stracone; 
bo zemsta i chciwość najzręcznićj dały się na mojćj osobie 
wykonać. Od biskupa krakowskiego odebrałem pomyślną 
odpowiedź pod dniem 12. Czerwca z przyłączoną kopią 
listu do ks. Sierakowskiego, w którym na żądanie jego 
dość rozsądnie odpowiedział. Ale zapatrując się na daty 
sancytów, widzę że pod dniem 14. Czerwca wypadło 
ostatnie względem Krzyżanowie. Odpisał mi także król 
pod dniem 14. Czerwca. W odpowiedzi jego to tylko 
wyczytałem, że ks. Sierakowskiemn nie podpisał prezenty, 
że cokolwiek wypadnie, on temu winien nie będzie. 


*) Stanisław Małachowski. 
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Opisawszy JWPanu smutny stan interesów moich, 
który mi wkrótce odbierze wszystkie sposoby życia przy- 
stępuję do udzielenia naszych wiadomości nierównie jeszcze 
smutniejszych. 

Nadesłano mi wiele druków sejmu Grodzieńskiego. 
1) Noty Sieversa i Bucholtza, które są jednogłośne. 
W nich nastąpiła kommunikacya patentów tak imperatorowej 
jako i króla pruskiego wydanych do zabranych krajów, 
a to dla ułatwienia nieodbicie potrzebnego urządzenia 
w tćj mierze, które ma przywrócić jak najprędzćj pokój 
Rzeczypospolitćj i ustanowić zbawienną formę rządu, całe- 
mu narodowi przyjemną. Na ten koniec żądają oni nie- 
odwłocznego wyznaczenia delegacyi w dostateczną moe 
opatrzonćj z którąby mogli wejść w negocyacye, ułożyć 
traktat ostateczny podług treści pomienionych patentów 
czyli deklaracyi. 

2) Odpowiedź pp. Sieversowi i Bucholtzowi. W téj 
najduje się, że po” deklaracyi imperatorowćj dnia 18. Maja 
1792 r. wszyscy oświceceni obywatele uczuli, jak w ko- 
niecznój pozostawali potrzebie sprostowania tego wszyst- 
kiego, w czóm okoliczności mogły się sprzeciwiać polity- 
cznym układom wielkićj monarchini. Ten był cel konfede- 
racyi Targowiekićj; do nićj król, skoro okoliczności dozwo- 
liły akces uczynił, polegając na świętości traktatów po- 
przedniczych i na brzmieniu rzeczonćj deklaracyi, zapewnia- 
jac narodowi polskiemu wolność, pomyślność i niepodległość. 
W tych wyrazach zdaje się eksplikacya królewska być 
następującego brzmienia: „Skoro okoliczności dozwoliły 
uczyniłem akces, byłbym go prędzćj uczynił, gdyby mi 

były okoliczności dozwoliły, Uczyniłem akces, bom zaufał 
brzmieniu deklaracyi.* Dalćj rząd krajowy baczny na po- 
skromienie ducha niebezpiecznej sekty filozoficznćj, o sprzy- 
Janie którćj jeżeli jaka liczba osób sprawiać mogła po- 
dejrzenia, używał ostrości, a czasem i rygoru, mnićj z po- 
wodu ważności wydarzeń, jak raczój z względu w téj 
mierze na troskliwość sąsiedzką. Tu znowu oczywiście 
5% 
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widać, że żadnego ważnego wydarzenia nie było, o którąby 
winić można jakąś sektę filozoficzną. Lecz że wszystkie 
ostrości były raczój używane z względu na troskliwość 
gąsiedzką — kłamstwo samo się pobija. 

Wyznaje dziś prawdę konfederacya Targowieka, że 
pisząc i czyniąc przeciw demokracyi, nie dogadzała prawdzie 
ale woli sąsiadów, którzy gotowali sobie materyał i przy- 
czyny do podziału kraju. Wreszcie jest tylko proźba, aby 
sejm nie był naglony, do przyzwolenia i gwałeenia przy- 
sięgi konfederacyi, a nakoniec upraszają ambassadora, 
aby raczył jaśnićj wyrazić przedmiot żądanćj deklaracyi, 
żeby stany poznać mogły, jeżeli wyznaczenie onćj zgodne 
być może z zachowaniem traktatów, których w żadnym 
punkcie nie odważą się naruszyć. Bucholtzowi zaś odpo- 
wiedź dana, zawiera w sobie proźbę, ażeby wojsko pruskie 
z prowineyi polskich wyszło. Zabawna bufonada. Wreszcie 
odwołują się do odpowiedzi Sicversowi danćj, jako w je- 
dnym i tymże samym przedmiocie. 

8) Projekt delegacyi, który zupełnie całą Polskę 
Moskwie oddaje, w sposobie prawie unii dwóch tych 
państw. Ten projekt już się zamienił w uchwałę sejmową. 
Dla czego bardzo to miało obrazić Bucholtza, który 
widząc, że wyznaczona delegacya ma tylko traktować 
z gamą Moskwą, oświadczył się: iż wojska jego króla 
zaraz wejdą do województwa Krakowskiego i Sandomier- 
skiego. — Sievers zdaje się jak gdyby chciał pomagać 
Bucholtzowi, gdy pogroził Że jeżeli nie będzie wydana 
inna delegacya, z otwartem zadosyćuczynieniem na żądania 
obydwóch dworów, tedy izbę opasać każe wojskiem 
i przymusi gwałtem; nadto zabroni dowozu żywności do 
Grodna. 

Król i sejm zdają się dotąd być stałemi. Wydano 
ordynanse wojsku, armaty, ammunicya i broń do Krakowa 
wysłane, juź na miejsca doszły. Zamek Krakowski na głowę 
reparują. Ludzi 600 spędzono do roboty i coraz więcój 
ich pędzą. Obóz założony między Joniami i Bronowicami. 
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Kawalerya ponad granicą Ślązka postawiona. Ordynanse do 
najsilniejszej obrony wydane, "Tymczasem pruscy jenera- 
łowie wydali palety do Sandomierskiego i Krakowskiego 
względem przygotowania furażów, a gdy list z Krakowa 
odchodził, doszła wiadomość, że kawalerya polska już za- 
częła się potykać z Prusakami. Dobrze rozważywszy uchwały 
delegacyj, widać że nie można było wziąść armat, koni 
i ammunicyi bez pozwolenia Moskwy. Że Kossakowscy nie 
mogli być wbrew woli imperatorowćj, zdaje się coś oso- 
bliwego w całćj tćj robocie. Może ona być uważana jako 
Środek do przymusu i może téż jako zaczepka, w którą 
Moskwa wprowadza króla pruskiego. 

List z Krakowa nadeszły zapewnia, że wojsko z Pru- 
sakami bić się pragnie. Oficerowie ubolewają, że nie ma 
ktoby nimi komenderował. Ubolewają że nie wiedzą gdzie 
jest jenerał Kościuszko. Jak smutna perspektywa dla tćj 
bićdnćj ziemi. Jeżeli te kroki są tylko przymusem, tak 
warta zastanowienia, jeżeli Moskwa chce rozpocząć swoją 
nad Wilhelmem. Wypada to dobrze rozebrać, porównać 
z dawniejszemi nowinami, bo to prawda, że i z Wiednia 
uważano jeszcze interesa polskie za dalekie od rozpaczy, 
i Prusacy bytność Igelstroma w Dreźnie i nas mieli za 
podejrzanych od dworu wiedeńskiego i drezdeńskiego. 
Kombinuj to WPan i mnie oświeć, jeżeli masz podobne 
nowiny. 

Wojna w Wiedniu, bukatty *) w Londynie a Nosa- 
rzewski w Dreźnie odebrali noty do podania dworom, 
u których są akredytowani o dona officia do Moskwy 
i o medyacyą. Zaczćm Nosarzewski dziś ztąd wyjechał. 
Pan kanclerz Chreptowicz przyjechał do Karlsbadu z synem, 
był u mnie, ja jeszcze nie byłem u niego. Sam z nim nie 
mówiłem o Polszcze, alem wyprawił jednego dla wypróbo- 
wania pulsów. Twierdzi on, że Kossakowscy są w kłótni 
z Sieversem i że Moskwa w żaden sposób nie odstąpi 


*) Bukatty pełnomocnik polski w Anglii. 
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króla pruskiego co do interesów teraźniejszych Polski. 
Kto go zrozumie? czy nie udaje dla sekretu. Ja donoszę 
wszystko. 

W Środę ztąd odjeżdźam do Teplic, tam oczekuję 
zgłoszenia się, jeżeli łaska. Młody Szymanowski z Spławskim 
tu przybyli, przywiózł nam drugi ukłony od kasztelanowćj 
Kamieńskiej. *) 

W jednym liście mam, że minister angielski nie tylko 
nic nie mówi w Grodnie naprzeciw gwałtom, ale owszem 
gani powolność Rossyi. Nie jest poważny korrespondent, 
ale nie głupi. 


LIST LXXIV. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Dnia 16. Lipca 1793 r. z Karlsbadu. 


Mój Kochanku! Pisałeś, jak rozsądnie należało wnosić, 
ze się o dobra moje nie mam przyczyny turbować, a oto 
pod dniem 14. Maja ks. biskup Sierakowski wziął pomoc 
brachii saecularis do wzięcia mi Krzyżanowie i został reko- 
mendowany królowi, aby mu dał prezentę na toż probostwo 
jako po mnie wakujące. Cóżkolwiekbądź, nie trzeba się 
tém turbować, ale pilnować się należy, bo to jest stan 
prześladowania dla ranie nie nowy ale dla WPana pierwszy. 
Dla czego radbym go ustalił w męztwie, żebyś na sercu 
nie upadał i żcbyś się krzątał ile możesz. Wszystko się 
to skończy dobrze, mam w Bogu nadzicję, a jakkolwiekby 
siç skończyło, nie trzeba się poddawać nieszczęściu. Jest 


*) Kossakowskićj z domu Potockiej znanej z dowcipu i nie: 
nawiści do króla Stanisława Augusta. 
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ono moje nie Twoje; ale przyjaźń Twoja i przywiązanie 
do mnie uczynią go pewnie spólnym co do czucia. — 
Informacya, którą przyłączam, jest taka: 

1) List do króla i biskupa krakowskiego przesłać 
z pewnością, aby rąk ich doszły. Kopie tych listów WPanu 
przyłączam, abyś wiedział co się w nich najduje. 

2) Oświadczenie w kancellaryi Koronnej złożyć, z wszel- 
ką przyzwoitością upraszając, aby prezenta picczętowaną 
nie była, a to na dowodach, że probostwo nie wakuje, że 
prezenta do króla nie należy, bo to jest juris patronatus 
ecclesiastici, do czego przyłączyć wypis z konstytucyi 1745 
lit. probostwo Krzyżanowickie. 

3) Jeżeliby już prezenta była zapieczętowana, wydać 
mandat do assesoryi pro repositione presenti, jako wziętćj 
subreptione ad falsa narrata, dowodząc iż to probostwo 
nie wakuje, a choćby wakowało, tedy nie należy ad jus 
patronatus regiam, tylko służy klasztorowi Hebdowskiemu 
w moc konstytucyi 1445 r. do téj sprawy KK. Iebdowscy 
albo przez mandat kładąc ich razem za pozywających 
zemną, albo przez interwencyą pisać się powinni. 

4) Jeżeli ks. Sierakowski poszedłby po instytucyą do 
biskupa, a to na mocy królewskićj prezenty, tedy tam 
stanąć z wydanemi pozwami do assesoryi, zresztą z ks. Mi- 
nockim pomówić, jak się bronić, bo trzeba do tego 
umiejętności prawa kanonicznego. Papiery są u WPana, 
wszystkie najdziesz je w fascykułach i tekach Krzyżano- 
wiekich. Wszakże ja się zastanawiam, jakby to probostwo 
wakowało. Gdybym miał jakie pozwy do sądów duchownych, 
wsząkbyś mi był o tém doniósł, jeżeli zaš z strony 
juryzdykcyi duchownej rzeczy in statu quo, więc oczywiście 
widać, że mi nikt drogą duchowną, Żadnego figla nie wy- 
rządzi. Gdy zaś drogą duchowną nic mi się nie stało, 
o czćm bym mógł wiedzieć, więc to musi być oszukanie, 
bo tóż konfederacya nie odsądziła mię od żadnój possesyi 
i wyexaminujże to dobrze, bo jakże się bronić będę, jeżeli 
nie wiem z którćj strony ten pozew wypadł. Czyli od 
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jurysdykcyi biskupićj, czy z Rzymu, czy z konfederacyi. 
W duchownem prawie tysiące szykan być może pod różnemi 
pretekstami, ale téż jest milion obron, któremi się ratować 
można, gdy koniecznie trzeba. Wszelako tak się trzeba na to 
przygotować, jak gdybyś chciał złodzieja gonić, jeżeli nie 
natrafisz na tę drogę, którą ucieka pewnie go nie dogonisz. 
Zaczóm trzeba abym wiedział, która drogą wybrał się mój 
rozbójnik, a w Bogu nadzieja że mu odbiorę jego łupy 
i dam mu radę. Czekam więc uwiadomienia, po którem 
będę wiedział, co czynić. 

5) Tymczasem dawniejsze moje rady będą dość sku- 
teczne. Musiał tam zatradować p. Linowski Krzyżanowice, 
więc niech nie dopuszcza Jegomość, niech go pozwie do 
sądów konfederackich, że on zatradował urzędownie o jego 
possesyą niepokój prałat. Właśnie te gatunki spraw należą 
do konfederacyi więc dam sobie radę. Jeżeli źle w pierwszój 
instancyi wypadnie, appelować dałój a niedopuszczać. 
Jeżeliby z pomocą wojskową gwałtem odbierał, to go 
ekspulzyą pozwać. Sandomierzanie powinni się pilnować, 
bo jeżeli zrobią praejudicat na Krzyżanowicach, to nic- 
pewni kredytorowie opactwa Wąchockiego. Jest to dość 
mocny argument na sąd Sandomierski. 

To tymczasem piszę, oczekując wiadomości od WPana 
stanowczćj, w Karlsbadzie obszernićj pisać i rady zebrać 
postaram się. 

Ale wyjeżdżając do Karlsbadu, nie mogę nieprzypo- 
mnieć, w jakim znajduję się stanie. Pieniądze o których 
mi donosiłeś pod datą 9. Maja, dotąd rąk moich nie doszły. 
Pan Strasser, u którego miały być złożone, nie mi nie 
donosi o tóm, choć od niego miałem list pod datą 12. Maja, 
potóm żadnćj nie mam odezwy, nawet nie wiem, czy tam 
Kaźmierz stanął Otóż bióda, a wielka! Ja tu ztąd wy- 
jeżdżam zadłużony o cudzych pieniądzach, które trzeba 
jak najrychlćj powrócić, bo tu każdy na swoję ekonomię 
troskliwie się ogląda. Zmiluj się, myślcie o sposobie na 
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ten rok dla mnie niezawodnym, a potóm będę ja sam 
myślał. 

Nie mogę się nawet zdecydować powrócić do Polski 
lub Galicyi, póki nie będzie koniee prześladowaniu; bo 
tak naturalny rozsądek dyktuje, a tu trzeba obrać miejsce 
pewne dla siebie i niekosztowne z redukcyą wydatków. 


LIST LXXV. 
Do p. Łudwika barona Strassera. 
Dnia 16. Lipca 1793 r. z Karlsbadu. 


Jeżeli WPan Dobr. chwalisz się z swojemi pociechami 
w stanie teraźnicjszćej bićdy, mnie na tém nie zbywa, bo 
coraz więcćj najduję kłopotów, ale je znoszę zdrów i bez 
smutku. 

Ostatni list Jego już mię był spokojnym zrobił, że 
mój majątek ocaleje, który nie dla próżnėj okazałości 
ofiarowałem do Jego rozporządzenia w stanie teraźniejszym. 
Kazała mi to wdzięczność i szczere przywiązanie. 

Aliści pod dniem 14, Maja czytam, że ks. Sierakowski 
porwał probostwo Krzyżanowiekie, które mi czyni złp. 30,000 
na rok. Jakie do tego obrałem ratunku sposoby, wyczytasz 
WPan z korrespondencyi do Szczurowskiego, którą przy- 
łączam volanti sigillo. Z tych będziesz przekonanym, że 
to nie martwi mię tyle, ile się może spodziewali nieprzy- 
jaciele. 

Nadto tu łaskawi mojćj bićdy koledzy wzięli ten inte- 
res za swój. Zrobione kroki do Wiednia, do biskupa kra- 
kowskiego, do' Rzymu. Ja piszę do króla i do biskupa 
krakowskiego, wreszcie przyłączam informacye dla Szczu- 
rowskiego jak się bronić. 
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Upraszam zaś WPana Dobr. abyś o tym złośliwym 
podstępie doniósł JP. Bułhakowi, zeby mię ratował, bo 
w samćj rzeczy złość ta nie da Sierakowskiemu żadnego 
pożytku, ale mnie tylko w zatrudnienie wprawi i wraz 
kredyt psuć będzie. Bo jeżeli dziś, po tak uroczystem 
zapewnieniu, można mi wziąść probostwo, można jutro 
wziąść drugie, potóćm inne, nareszcie i majątek dziedziczny 
krwawo zebrany. 

Ja rozumiem, że to zrobiono podstępem i że król 
nie podpisze prezenty, wszelako i na to dałem sposoby. 
Proszę tylko obmyśleć przejście listu do króla i do biskupa 
krakowskiego na pocztę. Wreszcie trzeba spokojnie wszystko 
znosić, ufać przyszłości lepszćj, a zdrowia ile możności 
ocalać. 


LIST LXXVI. 
Do p. Małachowskiego, marsz. sejm. 
Dnia 17. Lipca 1793 r. z Karlsbadu, 


Długie milczenie moje, jest skutkiem zbyt długiej 
choroby, która w miarę naciskających na serce okoliczności 
nierównie była większa jak innych czasów. Zdrowie moje 
jest z liczby tych nieszczęśliwych przyjaciół, którzy mnie 
w nieszczęściu zupełnie odstąpili. Przez całą zimę nieustanne 
recytywy, a od końca Marca aż do dnia dzisiejszego ciągle 
chorowałem. Jutro choć nie o swojćj mocy wsiadam do 
karety i jadę do wód, potćm do Eger, naostatek do Teplic. 
W Karlsbadzie będę pił wodę 20 dni, azatóm z podróżą, 
odpoczynkiem i przygotowaniem się do tych lekarstw za- 
bawię tam 26 dni, w Eger będę pił wodę dni 15, podróż 
2 dni, w Teplic będę się kąpał dni 20. Podróż i odpo- 
czynek dni 6. To wszystko zabierze najmnićj 3 miesiące. 
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Potém nie wiem, gdzie się udam. W Polszcze prześla- 
dują mnie najdzielnićj, bo oprócz odebrania mi urzędu 
odebrano mi probostwo, które czyni 30,000 złp. rocznie. 
Odebranie to osobliwsze , bom nie odsądzony, tylko ks. Sic- 
rakowskicgo rekomendowano, aby go król prezentował, 
a król nie ma do tego prawa; trzeba się bronić, lecz co 
za ambaras, w stanie niedołężności zdrowia, wśród prze- 
śladowania, dla którego do kraju powrócić trudno, azatćm 
dopilnować się niepodobna. 

Gdyby nuncyusz miał zlecone z Rzymu, aby mię 
bronił, pyłby ten krok bardzo pomocny, ale w tym rzeczy 
stanie, nie wiem jak to zyskać, ile że ani Antyczemu *) 
nic ufam, ani mam innego sposobu przedłożyć stan mój 
Papieżowi. Trzebaby enotliwego i szanownego tam świa- 
dectwa, bo nie od małego czasu wystawiono mię źle Papic- 
żowi, a on nie wiedział o mojćj gorliwości za duchowień- 
stwem i religią. Nadto trzebaby pilności, żeby tam ks. Sie- 
rakowski czego nie zrobił, bo w Rzymie łatwo jest łaski 
Papieskie kraść subreptitie. 

Są tam ludzie do tego zdatni, ale jeżelibym mógł 
zyskać łaskę JWPana Dobr., prosiłbym: 1) aby Papież 
zaleci} nuncyuszowi, aby mię protegował w Polszcze i nie 
dał mi krzywdy zrobić; 2) aby póki to prześladowanie 
w Polszcze będzie, żeby żadnćj łaski nikomu nie wydano 
na moje beneficya. O to najmocnićj upraszam JWPana 
Dobr. i jeżeli Antyczy mógłby pomódz do tego, racz go 
wyrozumieć listownie, a potóm upraszać, aby w tym przed- 
miocie mógł się z samym Papieżem rozmówić. 

Przygotowany znosić największą nędzę, przyjmę wszelki 
los jaki wypadnie, będę ubogim, lecz się ubóstwa mego 
nie zawstydzę, owszem poczytam go za chlubę. 

Jest jeszcze rzecz, którą mam w sercu. JĄ. Franciszek 
Dmuchowski Schol. Piarum znany JWPanu, ma probostwo 
w Kole w archidyceczyi Gnieźnieńskićj, a to na funda- 


*) Antyczy ajent polski w Rzymie. 
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mencie tój łaski, którą książę prymas zyskał od stolicy 
Apostolskićej w dyspensowaniu zakonników ad obtinenda 
beneficia saecularia. Dziś jest już ten proboszcz pod pa- 
nowaniem pruskiem, radbym mu pomódz, aby był sekula- 
ryzowanym. Racz JWPan Dobr. pomódz mu do tego; 
gdyż w kraju pruskim rzeczą jest zbyt przykrą być paro- 
chem w sukni zakonnćj. Ma już beneficyum, pobudka jest 
arcysprawiedliwa, idzie tylko o protektora a JWPan Dobr. 
będziesz takim dla poczciwego i zacnego Dmuchowskiego. 

Proszę o tę łaskę dla mnie największą. Ja z dobrćj 
woli będę nieszczęśliwym, bom się na to poświęcił, lecz 
ten zacny człowiek zaufał mi, nie przewidując niesta- 
teczności mego losu winicnem mu dotrzymać słowa. Cóż- 
kolwiek to będzie kosztować, z podziękowaniem oddam. 
Mnie zaś łasce statecznój w każdym losie i stanie polecam. 


LIST LXXVII. 


Do p. Benedykta Hulewicza. 


Dnia 18. Lipca 1793 r. z Karlsbadu. 


Otóż skutki okropne mój Benedykcie. Klient Twego 
mecenasa ks. Sierakowski proboszez [lumański, wydarł 
mi probostwo 30,000 rocznćj czyniące intraty. Nie rozu- 
miem na jakim fundamencie, bom ani sądzony, ani przez 
dekret, tego kawałka chleba pozbawiony, tylko przez 
sancytum odebrane, a dane ks. Sierakowskiemu, jakoby 
po mnie wakujące. 

Ja się pilnować będę z mojćj strony, ale jeżeli ro- 
zumiesz, że to pomoże, pisz do swego mecenasa i przyja- 
ciela, niech napisze verba veritatis temu chciwemu księ- 
dzu, i niech mu powie, aby mię przestał prześladować. 
Czyż można w takim stanie rzeczy, gdzie Ojczyzna ginie, 
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podobne czynić rozboje. Co za nieupamiętanie, mnie 
kłopotu nabawić, sam nie nie wskóra, bo to probostwo 
jest kollacyi zakonnćj, i gdybym ja je stracił, wziąłby 
je mnich, bo tak prawo mieć chee. 

Donoszę Ci o tóm, czy pomoże czy nie pomoże, dość 
żeś brat, żebyś wiedział, że nietylko mi urząd odjęto, 
lecz nawet do majątku się wzięli, a to wszystko ci, któ- 
rych Ty dobrymi nazywałeś, boś w on czas tak był prze- 
konany. Ja jednak czy w biedzie, czy w nieszczęściu, 
statecznie Ciebie i Twoich kochać nieprzestanę. 


LIST LXXVIII. 


Do p. Stanisława Małachowskiego M. S. 


Dnia 18, Lipca 1798 r. z Karlsbadu. 


List JWPana Dobrodzieja pod datą 20. Lipca pisany 
odebrałem w Teplicach. Przed wyjazdem z Karls- 
badu zachorowałem trochę, co kilką dniami spóźniło mo- 
ją podróż i dla tego pierwsze ztąd zgłoszenie się jest 
o tydzień spóźnione. Nadchodzący dzień 20. Lipca bę- 
dzie dla mnie dniem uroczystym nie dla próżnego obrząd- 
ku. Gdyby mię tak daleko opuściła nadzieja, żebym nie 
dobrego dla ojczyzny nie przewidywał, winszowałbym 
JWPanu Dobrodz., tego coś już dla kraju zrobił, win- 
szowałbym ojczyźnie, żeś jéj był w czasie powodzenia 
użytecznym, a w czasie nieszczęścia przykładem dla Po- 
laków, statecznego obstawania przy dobrćj sprawie, mi- 
mo wystawienia się na niepewną przyszłość. Victrix causa 
Diis placuit sed victa Catoni. Ta będzie u nas dewiza 
na dzień 21. Lipca, kiedy życzliwe westchnienia do lito- 
ściwszćj niż dotąd Opatrzności przesyłając, kiedy dzień 
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ten wesoło obchodząc, naprzeciw złemu losowi przykład 
statecznego męztwa wystawimy. 

Nie należało tak sądzić, żeby zdanie JWPana nie- 
dogodziło przekonaniu memu, owszem zupełnie się za- 
spokoiłem Jego przełożeniem, ile że mój sposób myśle- 
nia nie pozwoli rościć pretensyi do czyjćjkolwiek pomocy. 
Życzliwość moja dla ojczyzny nie szukała od nikogo za- 
chęcenia: wszystko com dla nićj czynił, czyniłem z po- 
budek własnego serca. Kiedy dziś przychodzi za to cier- 
pieć, znam dobrze, że mi się nie godzi udzielać komużkol- 
wiek mojego własnego ciężaru. Przekładam owszem szla- 
chetne znoszenie mych dolegliwości nad jakąkolwiek po- 
dłą ulgę i tyle ufam własnćj stateczności, że bićdę mnie 
przeznaczoną spokojnie znieść potrafię. Lecz oswojo- 
nemu z podobnemi życia społecznego korzyściami, godzi 
się czynić stosunki, porównać świeże z dawnem prześla- 
dowaniem i wyciągnąć prawdy, których ten tylko do: 
strzedz może, co na równe zemną wystawiony jest prze- 
znaczenie. 

Chcićj zatém JWPan Dobrodz. wierzyć , że jakichkol- 
wiek wyrazów, może na pozór czułych, niezgodność zda- 
nia Jego z przekonaniem mojem przyczyną nie było, owszem 
tak w przeszłem jak i teraźniejszem prześladowaniu osoby 
mojćj widzę, iż JWPan jesteś najczulszym moim obroń- 
cą, doradzasz mi roztropnie, szlachetnie i skutecznie. 

Kiedy JWPan osądziłeś za krok zgodny z Jego szla- 
chetnością pisać do tego człowieka o którym na końcu 
listu swego wspomniałeś, przekonywam się, iż to musiało 
być w taki sposób, jaki przystoi duszy niczem niespla- 
mionćj, że to musiało być skutkiem tćj troskliwości, którą 
masz względem mego losu. Ja to winienem Mu czułą 
wdzięczność. 

O nowinach polskich i innych żadnój tu nie mamy 
wiadomości. Miejscowe kommunikowałem 1P. Jenerałowi. 
Przejeżdżający Weyssenhoff mówił mi, iż na nowo Rossya 
wraz z królem pruskim pracuje około tego, aby Polakom 
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w Lipsku rezydującym kazano z Saksonii wyjechać. Nie 
wiem jak ten powtórny attak przyjmie elektor. Dla czego 
lękam się, żeby przemiany z Lipska do Drezna gorszych 
nie zrobiło skutków. Jeżeli JWPan masz wiadomość, 
a ztąd jeżeli jakie nadal czynisz układy, chcićj mię 
ostrzedz, żebym wiedział, jak sobą urządzić. Jrał Hodek 
był w Dreźnie, ztąd napowrót tędy przejeżdżał i bawił 
tu dni kilka u pana Teplic. Co jednak w Dreźnie robił 
i mówił, nic wcale nie wiem. 

Resztę ztąd wpisać do listu p. Stanisława. 

Winienem 600 duk. Piatolemu. Termin zapłacenia 
wypada na 1. Sierpnia. Ponieważ znana jest JWPanu moja 
teraźniejsza sytuacya, przeto upraszam Go, abyś raczył 
przyjąć ten interes na siebie. Podług żądania JWPana 
nie naprzykrzałem się Mu na Św. Jan i pewniebym tego 
i teraz mie czynił, gdyby tak nagle piorun za piorunem 
nie wypadał. Sytuacya moja odejmuje mi kredyt w Pol- 
szcze, uchybić nie chcę poczciwemu Piatolemu, zaczóm 
racz JWPan z nim ułożyć, aby odemnie zawodu nie do- 
znał. Przez tego procent wypadnie tańszy, bo ja Piato- 
lemu płacę tylko ĉ/1oo, A mnie to da pokój, bo podobne 
rzeczy więcćj mnie kosztują, niż te umartwienia, które 
z złéj odbieram ręki. Niech więc Pan pomówi z Piato- 
lim i niech ten interes załatwi bardzo upraszam. 


LIST LXXIX. 


Do p. Jenerała Kościuszki. 
Pod taż samą datą. 
Wiem, że dzieło *) Pana jest z wszech miar dobre, 
nim je czytać będę, wcześnie approbacyę przesyłam. 


*) Zapewne mowa tu o opisie kampanii 1792 r., który to opis 
długo zostawał w rękopiśmie i dopiero przez Edwarda Raczyń- 
skiego ogłoszony został. 


80 LISTY 


Czyje serce i głowa jest mi znajoma, o tego pracy nie 
umiem wątpić. Piszę z miejsca o siedm mil tylko od 
Drezna odległego. Bawić tu jeszcze muszę niedziel 2 od 
dnia dzisiejszego, droga weźmie dni dwa, azatóm za 16 
dni będę w Dreźnie. 

Jaki koniec będzie ojczyzny naszćj? Kwestya dla 
mnie podobna do owego , którą czyni przyjaciel, gdy do- 
ktorowie przeznaczają śmierć jego ulubionćj osobie. Do 
ostatniego momentu zasila się on nadzieją. Stara się, 
troszęzy o życie do powrotu nawet niepodobne. Wpra- 
wdzie jest różnica śmierci fizycznćj człowieka od moral- 
nój narodu, bo pierwszćj nikt cofnąć nie może, drugą lu- 
dzie zadają , ludzie wracają. 

Co do mnie, niemi nie potrafi znienawidzić ojczyzny. 
Cierpię dla nićj spokojnie, w jćj szczęściu nie zakłada- 
łem perspektywy zbogacenia, w nieszczęściu nie dziwię 
się, że ubogim być wypada, byle Bóg wrócił zdrowie, 
potrafię się utrzymać, a jeżeli tułactwo w dodatku przy- 
jąć trzeba, toż to życie skróci, azatóm bićda nademną 
przewodzić nie będzie. Cóżkolwiekbądź zdrowszym SIĘ 
czuję, a spokojność duszy mojćj z nikimbym nie za- 
mieniał. Całuję szanowne serce Przyjaciela mego. 


LIST LXXX. 
Do p. Jenerała Tadeusza Kościuszki. 
Dnia 18. Lipca 1798 r. z Karlsbadu 


Odwołuję się do listu, który przesyłam tą pocztą 
JWMarszałkowi. JWPDobrdz. to tylko donoszę, że mam 
ważne ostrzeżenie, aby Pan nie pokazywał się w tych czasach 
w Anglii, bo król tamtejszy ma na to baczność, a choć 
wiem że tego projektu nie masz, należy do mego przy- 
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wiązania ostrzedz go o tćm co wiem. Ja w Środę ztąd 
ruszę do Teplic, i tam zgłoszenia pana oczekuję; dalćj 
ztąd udam się do Drezna, bom tak wyzdrowiał i tak 
pięknie chodzić mogę, że może zacznę uczyć się tańco- 
wać. To żart, ale co za pociecha być zdrowym, wśród 
ucisku i prześladowania, jeszcze będę widzieć Pana, i to 
mi wielce słodzi stan teraźniejszy. 


LIST LXXXI. 


Do p. Marszałka Potockiego. 
Dnia 18. Lipca 1798 r. z Karlsbadu. 


Pierwszćj nie opuszczam poczty. O podróży mojćj 
i o tóm com tu mógł powziąść z pilnością donoszę. Dnia 
2. tego miesiąca podług układu mego stanąłem w Alten- 
burgu. Byłem tam rekomendowany p. Thiimmel, prezy- 
dentowi kamery księcia Sax. Gota i konsyliarzowi tajne- 
mu tegoż księcia. Odwiedził mię natychmiast, a ponie-- 
waż był ostrzeżony i upraszany, żeby mię poufale trakto- 
wał, w krótkim więc czasie obszernie i poufale gada- 
liśmy. 

Najprzód co do interesów niemieckich powiedział mi, 
że książęta nie zasypiają swego, owszem porozumiewają 
się nie tylko między sobą, ale tóż z dworami Szwedzkim, 
Kopenhagi i Londyńskim względem zrobienia nowćj kon- 
ferencyi dla ubezpieczenia konstytucyi niemieckiej. Do- 
dał także, że król pruski chociaż w Polszcze bierze, przy- 
krzejszym jest nierównie od cesarza. Traktuje on z góry 
książąt, ich ministrów i wojsko nawet z największą po- 
gardą. Oświadczając: ż0 z tymi drobnymi suwerenami 
nie ma nic do czynienia, że do ładu trafić nie można, 
że z Niemiec trzeba zrobić jedno ciało. 
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Pytałem się, jak téż to być może prędko skutek 
tych zamysłów, którą książęta przedsiębiorą? Odpowie- 
dział, iż jak można miarkować trzy a najdalój cztćry 
miesiące. Dodał że neutralność Szwecyi i Danii jest 
pierwszą próbą tćj roboty. Narzekał tylko, że Anglia 
jest w takim teraz położeniu, iż nagle nie może odkryć 
swoich zamysłów, nie tak dla wojny francuzkićj, jak ra- 
czój dla bojaźni swego wewnętrznego zakłócenia i dla 
niepewności utrzymania się przy ministeryum p. Pitta. 

Względem Polski to tylko powiedział, że podział 
stał się bez zupełnego porozumienia się z dworem Wie- 
deńskim. Że gdy się tu dwa mocarstwa zgodziły na za- 
bór krajów Rzeczypospolitej, wtenczas dopiero otwarcićj 
proponował w Wiedniu minister moskiewski, iż jeżeliby 
wypadło trudno wziąść Bawaryą, tedy proponują cesarzowi 
województwo Krakowskie, Sandomierskie i Lubelskie 
w prostćj linii od Pilicy. Tę propozycyą w Wiedniu przy- 
jęto, bo w nićj widziano nie szczerą pomoc względem 
Bawaryi i nierówność w podziale względem Polski. Gdyby 
byli chcieli wciągnąć cesarza do podziału, trzeba było 
tak układać rzeczy, żeby Moskwa z Galicyą nie grani- 
czyła, Kamieńca nie brała. Gdy się zaś to stało, cesarz 
ma się za oszukanego? Z téj okazyi narzekał na fran- 
cuzkie interesa, że jest prawie rzeczą niepodobną, aby 
z niemi Anglia lub Austrya kończyła, choćby najszcze- 
rzćj pragnęła, bo niema z kim w układ wchodzić, a pół- 
nocne roboty coraz straszniejsze się stają. Zdanie jego 
było, aby ile możności dwór Wiedeński oświecać wzglę- 
dem tego, co się tyczy stanu Polski i teraźniejszego sił 
powiększenia dwóch dzielących Polskę mocarstw. Bar- 
dzom był kontent z zabranćj znajomości z tym oświeco- 
nym człowiekiem i com od niego słyszał, wiernie 
donoszę. 

Dzień trzeci, czwarty i piąty przepędziłem na niczem, 
poczta zła, droga gorsza; to mię jedynie ucieszyło, żem 
się doczekał dni cieplejszych. Dnia szóstego stanąłem 
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w Karlsbadzie. Dziś pierwszy raz ztąd poczta odchodzi. 
Piszę zaraz, przepraszam, że sam piszę, bo mój chara- 
kter SA ale mi czas niewystarczył i na cyfry 
i na przepisywanie. 

Komunikując com wyżćj doniósł, z tém com tu z do- 
brego źródła dowiedział się, zdaje się, iż uwagi mego 
hofrata nie są do postponowania. Cesarz oświadcza co- 
raz odkryciój swe nieukontentowanie z podziału Polski. 
Ministeryum jego zapewnia, że nie nie chce brać w Pol- 
szcze. P. Chotek do ministeryum powrócony. Jedzie do 
Drezna, będzie w Lipsku, radzono mu aby się JWPan 
z nim widział i aby się porozumiał a przynajmnićj dał 
okazyą do porozumienia. Zapewniają mię albowiem, że 
tego sobie życzy. Wiem, do kogo piszę. Jeżeliby w tóm 
był zwiedziony. Zapewne ostrożność JWPana potrafi bez- 
piccaa wziąść środki. Wszelako trzeba się domyślać, 
że on darmo do Drezna nie pojedzie, że zaczepka , abyś 
się JWPan widział z elektorem, ma jakieś związki choć 
dalekie. 

Ja byłem u księżnćj Kurlandzkićj. Tam poznałem 
się z Grafem à Pergen — człowiekiem sędziwym i bardzo 
grzecznym. Jest to ten sam, co był w Galicyi guberna- 
torem. Nie masz tu więcćj Polaków prócz Batowskiego 
i Gintowta z żoną. IP. Stanisław Potocki dotąd nie przyje- 
chał. Poznałem także p. Żurkowskiego z Drezna, co jest 
przy księciu Maxymilianie. Lecz to człowiek drezdeński, 
azatćm pełen tajemnic, choć mało wiedzący. Zdrowie 
mi jakie takie służy. Proszę mi przysłać obiecaną pracę 
IP. Weyssenhoffa, bo mi potrzebna. O Polszcze tu bardzo 
mało słychać. Monitora nie masz. Spodziewamy się 
mieć wiadomości z Lipska, 
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LIST LXXXII. 
Do p. Jenerała Tadeusza Kościuszki. 
Dnia 18. Lipca 1793 r. z Kawlsbadu. 


Gdyby potrzeba było słów na szczere tłumaczenie 
się, ile szacuję przyjaźń JWPDobrodz., którego wprzód 
kochałem, szanowałem i uwielbiałem, nim los zdarzył po- 
znać Jego Osobę, zapewne przykładałbym najusilniejszego 
starania, abym w częstych odezwach tłumaczył serce 
i sposób myślenia mego. 

Lecz nie na oświadczeniach chcę kończyć com za- 
czął. Wiem, że JWPDobrodz. zna mię z spraw osobi- 
stych, ja tóż nawzajem w krótkiem obcowaniu przeko- 
nany zostałem, że przywiązanie się do Jego Osoby, nie 
tylko czyni mi honor, ale zasługę w oczach narodu 
i ludzkości. 

Narzekam dotąd, żeś się w czasach naszych urodził, 
bo talenta i poczciwość Jego nie mają miejsca, aby prze- 
szły w sławie Chodkiewiczów i Ozarnieckich. Lecz nie 
rozpacza, aby oczy moje nie oglądały jeszcze tćj pory, 
która da Go poznać Narodowi i Europie. 

O jakaż to jest różnica pochlebstwa od sprawiedli- 
wego świadectwa, które się cnocie i zasłudze należy. To 
co ja piszę, czuje Żołnierz nieszczęśliwy polski, dziś 
każą oni stawać w obronie przeciw Prusakom, a oni pa- 
łając odwagą i męztwem na to tylko narzekają, że nie- 
masz Kościuszki | 

Prawda nie może być prześladowaniem zniszczoną, 
ukrywaj się gdzie chcesz, naród o Tobie nie zapomni. 
Niech Cię oczerniają i wyganiają, cnota Twoja i od nie- 
przyjaciół na uwielbienie zasłuży. Król pruski pragnie 
Cię mieć w swem wojsku, wolni obywatele chcieli Ci po- 
wierzyć swą obronę, Ojczyzna jeszcze w Tobie ufa. Ale 
przestaję wyrazów, które mnie samego rozrzewniają. 
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Czucie moje składam na ołtarzu dobrćj nadzici o Ojczy- 
źnie — póki tylko żyję. rozpaczać nie umiem. 

Ostatnie nowiny przesłałem JPanu w zamiarze, że 
Panowie komunikujecie się z sobą. To przekonanie było po- 
wodem, żem często ;do JWPana Dobrodz. nic pisował, bo 
tak wypada, abyśmy się uważali za jedno, gdy nas jeden 
połączył interes. 

Wyjeżdżam do Teplic dnia jutrzejszego i tam zaba- 
wię dni 20, potóm wracam do Drezna, gdzie oczekiwać 
będę dalszych wypadków nieszczęśliwego przeznaczenia. 
Zakrzątniono się zupełnie około tego aby mnie zniszczyć: 
Moja mierność bardzo im służy do wykonania zemsty. 
Cóż albowiem trudnego zrobić mię ubogim; ale niewie- 
dzą, że ja ubóstwa nie mam za największe nieszczęście ; 
że potrafię z spokojnością duszy mojej być ubogim. Ja- 
koż bez próżnćj chluby wyznam, żem teraz najzdrowszy, 
że dusza moja jest zupełnie spokojna, ja się nie trapię 
stanem nędzy, do którego się zbliżam zbyt Śpiesznym kro- 
kiem. Oby Ojczyzna moja mogła być ocalona. Samo 
życzenie zasila mię, przewyższającą wszystkie troski po- 
ciechą. 

Opisawszy JWPanu Dobrodziejowi układ mojej by- 
tności w Teplicach i powrotu do Drezna, czekam Jego 
zgłoszenia i woli, gdzie się zemną widzieć zechcesz. 

Wszystkim pożyteczne morały przeczytałem. Za Eu- 
stachego (Kolłątaja synowea) przepraszam, a oraz dzię- 
kuję za zbawienne przestrogi, które są dowodem szcze- 
gólnćj Jego łaski na tego młodego trzpiota. Wiele on 
profitował z Jego towarzystwa, ale zbyt krótko zostawał 
pod okiem enotliwego Przyjaciela, żeby się zupełnie 
uformował. 
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LIST LXXXIL. 
Do p. Gintowta. 
Dnia 6. Września 1798 r. z Drezna. 


Ktoby temu wierzył, żeby się mogła naleźć spra- 
wiedliwa przyczyna tak długiej nieodpowiedzi na dwa 
listy JWPana, o których dałeś mi dowody stałéj przyja- 
áni. Przecież tak jest, jak sam z explikacyi mojéj prze- 
konasz się. 

Na pierwszy nicodpisałem zaraz, bom wiedział, że 
jedziesz do Lipska. A że po tej podróży miałeś przed- 
sięwziąść drogę do Wiednia, chciałem przeto z Lipska 
wprzód być upewnionym, gdzie go mam z odpowiedzią 
moją szukać, bo nie lubię żeby listy moje z niepewno- 
ścią wałęsały się gdyż w takiej korespondencyi nic pe- 
wnego napisać nie można. Na drugi list już odpisać nie 
byłem w stanie, bo przyjechawszy do, Drezna, zachoro- 
wałem na podagrę. Dziś jeszcze na łóżku list ten dy- 
ktuję, ale dotąd ani pisać ani dyktować nie byłem 
w stanie. 

Dziękuję za dowody starćj przyjaźni, i proszę w tych 
terminach oświadczyć podziękowanie siostrze awojćj. 
Wszystkie prześladowania, które przeciwko mnie obrócono, 
niezmniejszyły bynajmnicj spokojności mojćj duszy. Ale 
najmniejsze dowody przychylności, których doznaję od 
dawnych przyjaciół, są mi bardzo przyjemne i umiem je 
drogo cenić. Jestem ja pewny, że paroxyzm waryacyi 
i brzydkićj chciwości przeminie, że własność moja wrócić 
się musi. Umiem cierpieć z spokojnością, i nie pierwszy 
raz dałem tego dowody. Dla tego los mój partykularny 
najmniój mnie zatrudnia. Najduję się w tém miejscu, 
gdzie nietylko jestem pewien siebie, ale nawet doświad- 
czam troskliwości o moją osobę. Kazano mi oświadczyć 
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ukontentowanie tutejszego Pana, żem Drezno za azylum 
obrał, że żałuje słabości mego zdrowia. Nie mię przeto 
nie turbuje, co się mnie tycze. Myśl moja jest o Ojczy- 
Źnie, którćj interesa Grodno swym zbytnim pośpiechem 
najbardzićj psuje. Zostawuję sobie w téj mierze późnićj 
dokładnićj pisać, dziś tylko odsyłam kommunikowane mi 
papiery i oświadczam najuniżeńszy ukłon JWJMCPani Do- 
brodziejce , dziękując za wszystkie dowody Jéj łaski i grze- 
czności dla mnie, przepraszając oraz, że stan mego zdro- 
wia niepozwolił mi przez wzajemne attencye tyle być 
wdzięcznym, ile doświadczałem obojga JWPaństwa grze- 
czności i łaski. Proszę to słowo w słowo wytłumaczyć 
i wierzyć, żem po dawnemu ete. 


LIST LXXXIV. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia tegoż. 


Ostatni list WPana odebrałem pod dniem 13. Sier- 
pnia, który mi przyniósł najrzetelniejszą pociechę, bo 
w nim wyczytałem o zdrowiu mnie najwięcćj interesują- 
cem i o polepszonych cokolwiek interesach Jego. Piękna 
jest rzecz i przykładna dla wszystkich, którzy cnotę sza- 
nować umieją, słyszeć o tak wspaniałćój pomocy, której 
WPan od JW. Miecznikowćj doznałeś. Nie może być 
lepsze użycie darów Opatrzności, jak gdy onych używa- 
my na ratowanie poczciwych przyjaciół.  Pracowałeś 
WPan całem życiem, aby dom ten w spokojnój zostawał 
obfitości. Nie jest w ręku człowieka oddalić wszystkie 
nieszczęścia od osoby, której się dobrze Życzy, ale w nie- 
szczęściu nie stracić głowy, nie poddać się smutkowi, 
ocalić zdrowie, zaradzić interesom, oto są wielkie skutki 
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rozumu i serca cnotą rządzonego. Dom ten wśród wic- 
lorakich smutków i zmartwień doświadczył pociechy, której 
tylko serca poczciwe doznawać mogą. Uratował przyja- 
cicla niedawno mniemającego, że żadnego ratunku potrze- 
bować nie będzie, a zatrudnionego całem życiem ratun- 
kiem i pomocą innych. Widzisz WPan przeto, że ludzie 
obfitością udarowani są pod jedną Opatrzności ręką z nę- 
dznymi i potrzebnymi. Widzisz, że ta ręka poczciwych 
nie opuszcza, a jeżeli w tak przykrych okolicznościach 
ratować ich potrań, ma wielorakie sposoby wrócić w do- 
mach pomyślność i niezliczone pociechy. Spodziewam ją 
się. że to wszystko przeminie i jak nagła powódź wróci 
nazad w przyzwoite obręby i stan pierwiastkowćj spo- 
kojności. Będziecie jeszcze szezęśliwymi, pobłogosławi 
Bóg resztom dni tych, których życie przepędzone było 
wśród dobrych spraw i miłosiernych uczynków. Dozwoli 
jeszcze oglądać pociechę z JP. Lisarzowny, dozwoli tylu 
innych, bo dary Jego Opatrzności tak są nieprzewidziane, 
jak i dolegliwości, któremi poczciwych dotyka. 

Co do mnie, przesyłam Wianu wiadomość taką, 
w jakićj mi Opatrzność najdować się przeznaczyła. W Karls- 
badzie wody służyły mi bardzo dobrze. Przyszedłem do 
zdrowia, odzyskałem po większćj części dawne moje siły. 
W Teplicach zacząłem pożytecznie kąpiele. Doktor mój 
przepowiadał mi, iż może lekki paroksyzm podagry odezwie 
się w kąpielach, ale zakończyłem je szezęśliwie bez żadnćj 
boleści; przebywając jednak góry z Czech do Drezna, 
oziębiłem się nieco iwkrótce dostałem attaku w lewą rękę 
i w lewą nogę. Choroba ta trwała przeszło tydzień, już 
jednak przychodzę do siebie. Paroksyzm był lekki, z czego 
sobie wróżę na dalćj trwalsze zdrowie, a przynajmnićj 
lżejsze paroksyzmy. Zapewniają mi zaś, że za powtórze- 
niem na przyszły rok wód Karlsbadzkich i kąpieli Te- 
plickich mogę być zupełnie oswobodzonym od téj choroby. 

Kiedy wszystko człowieka opuszcza, nadzieja jednak 
wspiera i ratuje. Stan jego uprzykrzony, nawykły do 
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spokojnego znoszenia wszystkich przeciwności. (Co do 


interesów, te nie naruszają bynajmniej spokojności umysłu 
mego; nierównie byłbym strapiony, gdybym wśród nie- 


szczęśliwości krajowych ocalał, gdybym moją pomyślno- | 
ścią przeżył pomyślność własnćj ojczyzny. Stan taki, i 
w jakim się najduję, jest nierównie stosowniejszy do po- ` 


łożenia serca mego. 

Straciłem ojczyznę ,, straciłem wszystka. z ojczyzną. 
Nie byłem bogaty. Kawałek majątku, który sobie poczciwie 
zarobiłem był miłym dla mnie, jakkolwiek czynił mię 
zdolnym na usługi ojczyźnie lub do ratowania cudzego 
niedostatku. Dziś nie mając ojczyzny, nie potrzebuję po- 
dejmywać tych kosztów, które jćj tylko winien byłem. 
Stan nędzy nie przestrasza mię bynajmnićj, i gdybym 
tylko zdrowie odzyskał, potrafiłbym jeszcze własnemi ręka- 
mi opędzać skromne potrzeby życia. Najsmutniejszy jest 
dla mnie widok, jeżeli będę wystawiony na cudze milo- 
sierdzie. A największą zgryzotą będzie ta, gdy dobro- 
czynnym i przychylnym kredytorom moim, nie był w stanie 
zadósyć uczynić, bo innych wcale nie mam tylko takich, 
co więcćj niż ja, o mój wzrost, o moją promocyą troskliwy- 
mi byli. Wydarto mi majątek, ale za cóż im wydarto 
fundusz, kiedy ja ich przychylności na złe nie używałem 
i tak się całem życiem rządziłem, aby w powierzonym mi 
majątku zawodu nie mieli. Ta jest prawdziwa moja zgry- 


zota, a uchybienie układów bardzo mię teraz trapi, bom ` 


wszystko przewidywał, gdym tyle razy dawał dyspozycye, 
aby dobra na rzecz WPana odrezygnowane były, aby 


dożywotnie dochody kredytorowie zatradowali na ekste- 


nuacyą swćj należytości. Nie słuchano mię w téj mierze. 

Cóżkolwiekbądź, nie upadam na umyśle. Ufam Opatrzno- 
sci. Spodziewam się z téj ręki sprawiedliwości w tém 
jeszcze życiu. Nędza, którćj widoki coraz bliżćj dają mi 
się postrzegać, nie wydaje mi się tak smutną i przykrą 
Jak ją sobie ktokolwiek wystawiać może. Nie zmierzę 
sobie dla tego reszty dni moich, a ci wszyscy, którzy 
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mniemają, że mię tym sposobem nieszczęśliwym uczynić 
potrafią, zawiodą się w swych układach, i gdyby dobrze 
w siebie weszli, mniemane ich powodzenia rozdzierać będą 
ich serca wtenczas, gdy mnie sama duszy spokojność 
wystarczy za pociechę i zasilenie w przykrem na pozór 
położeniu. 

W tym czasie mam satysfakcyą, iż pan tutejszy kontent 
jest, żem sobie obrał Drezno za mieszkanie, że chociaż 
jeszcze nie prezentowałem mu się, nalazł jednak takową 
osobę, która mi oświadczyła od niego troskliwość nawet 
o moje zdrowie. 

Los ojczyzny mojéj równie poruczam Opatrzności 
i sprawiedliwości nieba. Niepodobna, aby zgorszony świat 
dłużej mógł patrzyć na powodzenie złych, aby się nie 
okazało ramię wszechmocne, na pomięszanie nieprawych 
układów. Brat mój odjechał do Galicyi do dóbr swoich 
dla ułożenia własnych przynajmnićj interesów ile ich okc- 
liczności teraźniejsze ułożyć dozwolą. 

Dwór wiedeński łaskawszy teraz dozwolił przynajmnićj 
obszerniejszego dla Polaków w swych państwach tułactwa, 
dotąd nie approbuje on robót grodzieńskich, ule Grodno 
przyśpiesza co rychlćj nieszczęśliwość ojczyzny, pomimo 
insynuacyą Wiednia, aby nie podpisywać nie ratyfikować. 

Nie wiem, kogo oszukują, kazano się udać o bona 
officia do dworów zagranicznych. Tu w Dreźnie przysłano 
notę do podania takiemu ezłowiekowi, który akredytowanym 
nie jest, zaczóm odpowiedzi nie można zyskać. A z Wiednia 
danćj p. Wojnie rady nie słuchano. 
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LIST LXXXV. 


Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Pod tąż samą datą. 


Na dwa listy WPana winienem odpowiedź: na pierwszy 
pod datą 17. Lipca, na drugi pod datą 20. tegoż miesiąca. 
Odpowiedź daję spóźnioną, bo pierwszy list na wyjeździe 
w Teplicach odebrałem, drugi tu niedawno, gdzie stanąwszy 
byłem trochę inkommodowany od mojćj podagry, lecz z miło- 
sierdzia Boskiego już się najduję w dobrem zdrowiu, i ten 
mały attak jak się zdawało doktorowi mewu, musiał być 
konieczną konsekwencją po tak długićj u wód kuracyi 
i z zaziębienia w przebywaniu gór czeskich. Cóżkolwiek- 
bądź jestem zdrowy. 

Czy złe czy dobre nowiny, rzecz jest potrzebna, abym 
o nich wiedział z dokładnością. Tćm bardzićj o złych 
dokładnićj jeszcze wiedzieć trzeba, bo te potrzebniejsze 
nierównie są do regulowania się mego nadal. Wiadomość 
od WPana względem Krzyżanowice stanęła na tém, że pod 
dniem 14. b. m. i r. miał być wydany ordynans do Wo- 
dziekiego, aby dał ks. biskupowi Sierakowskiemu brachium 
do objęcia w possesyą tego probostwa, czyli więc cum bra- 
chio odebrał go już w possesyą, za jakiem prawem to jest, 
czyli tylko na mocy sancytum, czyli za instytucyą biskupią 
albo za bullą rzymską? rzecz jest do doniesienia ważna. 
Bo choćbym chciał jakowe kroki czynić, nie wiedząc 
o niczem, nie umiem sobie dać rady. Jeżeli albowiem 
tylko na mocy sancytum wydarte mi zostało to probostwo, 
trzeba do czasu uledz gwałtowi. Jeżeliby zaś ks. Siera- 
kowski zyskał jakową legalność u biskupa lub w Rzymie, 
trzeba żebym wiedział o tóm, dla zrobienia kroków pra- 
wnych tam, gdzie należy w Rzymie lub u biskupa. Czego 
bezemnie czynić trudno. A nieprawemu krokowi nie trzeba 
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się dać zastarzać. Piszesz iż się spodziewasz odpowiedzi 
od audytora nuncyusza, jakaż ona była? wiedziećby po- 
trzeba. 

O dobrach probostwa Miechowskiego, że ich wydarto, 
mam dokładną wiadomość lecz czyli kredytorowie czynili 
jaką oppozycyę, czyli one wprzód przez kredytorów zatra- 
dowane były, albo podług najpierwszych moich zaleceń 
rezygnowane zostały na rzecz p. Jana albo p. Strassera, 
weale o tóm nie nie wiem. Dobra była myśl, aby kredyto- 
rowie udali się do sejmu z memoryałem, żeby im fundusz 
w dobrach moich dziedzicznych i dożywotnich wydartym 
nie był; czyli więc to się stało równie rzecz ważna dla 
mnie do wiadomości przeszłćj. Interes, który ustnie Ka- 
zimierz opowiedział, kazałem WPanu donieść, jako tentawę 
mnie proponowaną, bo chcę abyś wiedział o wszystkiem, 
lecz nie jako rzecz którąbym ja akceptował. Rozeszła się 
ona szczęśliwie samą moją obojętnością i nieodpowiedzią. 
Uwagi WPana w tćj mierze przyjmuję za nowy dowód 
Jego poczciwości i przywiązania do mnie. Co się tyczy 
sposobności opłacenia długów moich, przez nabycie papie- 
rów p. wojewody, ta trwa dotąd. Chciój tylko WPan 
uważać na czas użycia onćj bezpiecznie i na podobieństwo 
uratowania całego mego majątku. Bez czego trudno su- 
miennie myśleć o tym sposobie. i 

Ostatni list Jego, chociaż mi zupełnie o samych tylko 
nowinach donosi, jest z téj strony przyjemny, że widzę 
iż przecież o mnie pamiętasz. Pisuj do mnie, bo łatwo 
wnosić sobie możesz, że to jest wielką dla mnie pociechą, 
gdy widzę, że mnie jeszcze nie*opuszczacie. 

Pan starosta dnia wczorajszego wyjechał do Galicyi 
dla swoich interesów. Może się będzie chciał z WPanem 
widzieć, dla czego przesyłam Mu rachunek wybranych 
przez tegoż p. starostę pieniędzy, ile możności pod 
datami, pod któremi je odemnie brał. A jeżeli wystarczę, 
przeszlę WPanu jeneralny billans wziętych dotąd pieniędzy 
i wydatku onych. Jeżelibym zaś tego nie mógł wygoto- 
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wać na niniejszą pocztę, to późnićj nadeszlę, byleś sobie 
tylko upewnił dochodzenie listów moich, w czasie odda- 
lenia się od Warszawy. Zawsze o to najusilnićj dopraszam 
się, aby ułożyć między mną korrespondencyę, któraby mnie 
i WPana pewnie dochodziła. Kończę dzisiejszą odezwę 
moją kwestyą najważniejszą, czyli się mogę spodziewać 
jakowego pieniężnego zasilenia od WPana, wiele i kiedy? 
Jest to rzecz, którą mi wcześnie wiedzieć należy, abym 
nagle bez sposobów nie został Moja ekonomia po od- 
jeździe p. starosty pomniejszyła się znacznie. Sam tyl- 
ko zostałem z Ciechoniowskim, z dwoma służącymi i ku- 
charzem.  Jakkolwiekbądź mniejsży teraz mieć będę 
ekspens, pragnę wiedzieć o funduszu na przyszłość. Piszę . 
do Lachocińskiego, aby mi niektóre potrzebne rzeczy 
przesłał, i aby zrobiwszy inwentarz mojćj garderoby na- 
desłał mi go co rychléj. Racz mu to WPan zalecić i do- 
pilnować, — aby rzeczy moje bezpiecznie od zepsucia i od 
wszelkićj innćj szkody zachowane być mogły, bo o przy- 
padki w tym czasie nie trudno. 


LIST LXXXVI. 


Do pp. Hulewiczów to jest: Leona Regenta Koron. Stani- 
sława Chorąż. Łuc. i Feliksa Cześnika Łuckiego. 


Dnia 7, Września 1793 r. z Drezna. 


List JJW. i WWPanów pod dniem 1. Sierpnia roku 
teraźniejszego z Lublina datowany, dopiero w tych dniach 
rąk moich doszedł. Przyjmuję z słodkiem uczuciem oświad- 
czenie JWW. i WWPanów, które mi krew i przyjaźń 
natebnęła. 
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Od nieszczęścia ojczyzny powszechnym wypadł los 
dla mnie najprzykrzejszy. Odebrano mi urząd, wydarto 
majątek dziedziczny i dożywotni, wynoszący 70,000 (siedm- 
dziesiąt tysięcy) intraty. Jakich do tego użyto pretextów, 
naucza JJWW. i WWPanów sancyta i manifest w tój 
mierze przez plenipotenta mego zamieszczony. Jeżeli do- 
kładnie o okrutnych względem mnie postępkach infor- 
mowanymi być chcecie, JPan Szczurowski najlepićj opo- 
wie, lub bracia moi najdujący się teraz w Galicyi. 

Jestem wspólnie dotknięty z wielu innemi odjęciem 
mi urzędu. Lecz względem mnie tylko tak okrutny wy- 
konano postępek, że mi bez sądu odebrano duchowną 
i dziedziczną własność. P. Pulawski, który przed lat kilku 
pełną niesprawiedliwości i kłamstwa podpisał w Łucku 
instrukcyą, wszystkie przeciw mnie podpisał sancyta, a tak 
Wołyń, ojczyste moje gniazdo, gdzie mało komu znany 
jestem, chyba przez przychylne moje usługi, gdzie naj- 
więećj mam krwi związków, natężył przeciw mnie najzło- 
śliwszą zemstę, aby się w skutku okazało, eo Chrystus 
przepowiedział, iż żaden prorok nie jest wzięty w ojczy- 
źnie swojćj. 

W tym rzeczy stanie najdując się, tę tylko mam dla 
siebie pociechę, że wśród powodzeń i pomyślności domo- 
wćj nie przeżyłem ojczyzny mojćj. Jestem tak nieszczę- 
śliwy, tak ogołocony z wszelkićj możności, a tak lepićj 
nierównie czuć mogę tę stratę i dokładnićj poznawać 
charakter współziomków. 


Kiedy się zastanawiam nad szanowną przychylnością 
JJWWPanów, najduję wprawdzie wiele pociechy dla ser- 
ca mego w ich oświadczeniu, lecz pozwólcie, abym im 
odpowiedział podług rzetelnego mego czucia: nolite flere 
super me, sed super vobis, filiis et filiabus vestris. Nieszczę- 
ście moje przeminie, lecz nieszczęście Polski i Polaków 
na zawsze trwać będzie. Zbyt mała jest ofiara ze mnie 
dla prawdy i sprawiedliwości. Ale niepodobna, żeby wyż- 
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sza nad wszelką moc ludzką niesprawiedliwość nieba nie 
ściągnęła kary na tak zapamiętałe postępki. 

Chlubili się Targowiczanie, że uratowali Ojczyznę, 
kiedy na nią tak wielką zbrojną siłę obcego wojska wpro- 
wadzili. Najlepićj jest wiadomo JJWW. i WWPanom, 
jak pragnąłem, aby naczelnik téj roboty postrzegł się 
w samych początkach, jak gdy zapamiętałość jego trwała 
w uporze nie poruszona, umknąłem się z wielu innymi 
dobrze myślącymi, aby nie dać przyczyny rozdwojenia, 
a w rozdwojeniu podziału kraju nie przyśpieszyć. Try- 
umfowali oni w największćj przeciw ojczyźnie zbrodni. 
Napróżno ostrzegałem o gotującóm się niebczpieczeństwie. 
Szydzili z poczciwych przestróg. Gdzież teraz są? gdzie 
ich i nasza ojczyzna? Mniemani zbawiciele swobód Pol- 
ski, porzucili ją w najgorszym czasie, wydali na łup 
zbrodni i chciwości. Król ulega wszystkiemu, ale ulega 
czynnie. A w takićj rzeczy postaci, do kogoż poczciwy 
podnieść może głos za sprawiedliwością i niewinnością! 

Zamiary JJWW.i WWPanów są dla mnie przyjemną 
pociechą, ale przyznam się, że względem mego losu po- 
stanowiłem się mieć passive. Cokolwiek dla mnie zrobi 
czyjakolwiek życzliwość i przychylność, byle w to żadne 
osobiste upodlenie moje nie wchodziło, przyjmę z wdzię- 
cznością, lecz sam z méj strony przykładać się nie chcę. 
Kto dobrze rozbierze postępek na mnie wykonany, powi- 
nien być za jego odrobieniem, przez wzgląd na niebez- 
pieczeństwo swćj własności I swego honoru. 

W kraju, w którym tak widocznćj niesprawiedliwo- 
ści współobywatele nie czują i onćj zapobiegać nie chcą, 
poczciwy żyć nie może, ani pragnąć żeby miał wróconą 
wydartą sobie własność. Nierównie przyjemniejszą jest 
dla niego nędza, nierównie słodsze oddalenie się, jak żyć 
w takićj społeczności, która gwałci święte prawa wła- 
sności. Rozumiem, żem się dokładnie wytłumaczył z mego 
sposobu myślenia, żem nie uchybił winnej JJWWPanom 
wdzięczności i szłachetnemu czuciu. Czekam spokojnie 
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dalszego losu. Ojczyzna więcćj mnie dotyka, jak me wła- 
sne interesa. P. Benedykt pisał do mnie. Wyznał w go- 
ryczy serca swego, że się omylił, wyznał że ja dobrze 
sądziłem o ludziach, których on podług zapamiętałego 
swego uprzedzenia poczeiwymi być mienił. Ale ten cały 
żal, jest zapóźny. Ja mu darowałem z serca błąd jego. 
O gdyby on sam sobie mógł go darować, gdyby mógł 
być wolny od zgryzoty na całe Życie. Jego mecenas już 
więcój nie jest w Petersburgu. Z błędów publicznych 
wpadł w niezliczone błędy prywatne. Lichemi awantu- 
rami chce zatrzeć zgryzotę sumienia. Wyjechał do Ham- 
burga, gdzie za nim pospieszyła p. Witowa*). A tak 
mniemany obrońca swobód i całości swego narodu bawi 
się jak płochy młodzik. Jeżeli kiedykolwiek będzie mo- 
ment postrzeżenia się, zapewne najsprawiedliwszą jest 
rzeczą, aby wszystkie partykularne sancyta, z niezliczoną 
wielu krzywdą zapadłe, uchylonemi zostały. Jakiemi do 
tego drogami dążyć należy, najdziecie JJWWPanowie lc- 
pszą w tćj mierze radę, od tylu równie skrzywdzonych 
obywateli, niżbym ja dać mógł w tém oddaleniu. Nie 
podobna, abym ja tylko sam czuł niesprawiedliwość gro- 
dzieńkich sancytów. Do mnie pisywać można, adresując listy 
do Drezna, z takowym podpisem jak tu przyłączam. Koń- 
czę tę odpowiedź przy oświadczeniu najrzetelniejszego 
szacunku i stałego przywiązania, z jakiem na zawsze być 
pragnę w pomyślnym i niepomyślnym losie. 


*) Greczynka, z którą się później ożenił, wziąwszy rozwód 
z pierwszą swą żoną z domu Mniszchowę. 
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LIST LXXXVII. 
Do Ks. Franciszka Dmuchowskiego. 
Dnia 9. Września 1793 r. z Drezna. 


Będąc juź w stanie dyktować odpowiadam na list 
WPana z tą otwartością, jaką we mnie znasz. Wzywająe 
WPana do siebie, chciałem go mieć uczestnikiem moich 
powodzeń, chciałem pomódz Jego talentom, mniemałem 
wówczas dobrem sumieniem, że okoliczności moje dadzą mi 
wszelką do tego zdolność. Gdy się jednak tak Opatrzno- 
ści podobało, że zamiast możności dopomagania poczci- 
wym i utalentowanym, nie zostało mi nie więcćj jak 
widok zbliżającćj się.nędzy, nie byłbym człowiekiem dobrćj 
wiary, gdybym go chciał zawodzić i prowadzić drogą nie- 
pewności. Jeżeli podobać się będzie niebu, aby mi wró- 
ciło pomyślną chwilę, chętnie się z Panem dzielić pragnę. 
Lecz jeżeli przykry stan mój nie odmieni się więcćj, nie 
chcę wyciągać po nim, abyś dzielił ze mną bićdę moją, boś 
lepszego wart łosu. 

Nie jest to przykre zapowiedzenie do przyszłego na- 
szego rozstania się, bo raz polubiwszy WPana, miłoby mi 
było dalsze życia momenta z nim przepędzać. Ale to jest 
szczere wynurzenie człowieka, który nikomu zawodu czy- 
nić nie chce, ani śmie wyciągać na heroiczną stateczność, 
znając dobrze, że to co mu przeznaczono jest znosić, je- 
mu samemu tylko przeznaczono. 

Wiadome mi były myśli użycia WPana przy J. K. 
(Jenerale Kościuszce), Nietylko nie jestem temu przeciwny, 
ale owszem myśl tę zupełnie zatwierdzam, lecz nie prędko 
czynić nie wypada. Zobaczymy, co się z tego zawiąże, 
czy z tćj chmury deszcz będzie? jak się udadzą początki, 
a dopiero wnosić roztropnie będziemy mogli, kogo, gdzie 
i w jakim celu użyć. Mojem zdaniem teraz nie wypada 
więcćj, jak pośpieszać z wydaniem drugiego tomu dzieła 
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encyklopedycznego *), po ukończeniu którego WPan tu do 
Drezna powrócisz, tymczasem rzeczy się wyjaśnią, aza- 
tém rozsądnie nawzajem radzić sobie będziemy. 

Z listu WPana dowiaduję się, żeś skończył redakcyą 
dwóch pierwszych rozdziałów. O pierwszym nie mi nie 
namieniłeś, jako miemającym żadnego związku z pracą 
moją; o drugim to tylko wspominasz, że zawiera w sobie 
jedynie odpowiedź na deklaracyą. Więc nie będzie w nim 
umieszczone to, czego wprzód używano w Polszcze i po 
innych dworach na przysposobienie i użycie zemsty. 

Znasz WPan dobrze, że jestem bez wszelkićj preten- 
syi co do tego spólnego pisma. Uważ jednak, że to jest 
niedelikatnie, że inne rozdziały idą do druku, bez rzuce- 
nia oka mego na nie, gdy tymczasem od początku sa- 
mego moją pracę bez Żadnych oporów poddałem egzami- 
nowi współpracowników. 

Jeżeli uwagi moje przyjmiesz, chcićj z swego roz- 


działu wyrzucić wszystkie przykre ugryzki dla duchowień- 


stwa „i specyfikacyą różnych imion, które także uszczypli- 
wie umieściłeś tam, gdzie mówisz z jakich się osób składa 
konfederacya. 

Choroba moja tak mi zmazała wyobrażenia o notach 
do mego rozdziału potrzebnych, że nie wiem, co mam 
jeszcze przesłać w tym przedmiocie. 

Proszę mi zatém odświeżyć myśli: co do nieskończo- 
nćj ostatnićj noty i których jeszcze potrzeba. Wzglę- 
dem rozdziału IV. nie wiem czyli mam kończyć, czyli tóż 
JP. Jenerał artyleryi (Stanisław Potocki) sam robić go 
zechce. Czyli potrzeba, aby z niego zrobiły się dwa roz- 
działy, czyli tóż podług pierwszego układu ma być tylko 
jeden. Piąty rozdział WPana pracy jest mi nieznajomy. 
VI. rozdziału potrzebuję koniecznie analizy, żebym się 
uchronił powtarzania. VII. rozdział WPana powinien wszyst- 


*) O ustanowieniu i upadku Konstytucyi 3. Maja, 
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ko objąć, co tylko ściągać się może do konfederacyi Tar- 
gowickićj. Mnie zostanie cała robota sejmu dzisiejszego 
i odpowiedź na zarzuty. Proszę mi więc nadesłać jak 
najprędzój żądaną analizę rozdziału VI., żebym nie zrobił 
zawodu w przyjętćj na siebie pracy *). Pan starosta Jan 


*) Autorami książki pod tytułem: O ustanowieniu i upadku Kon- 
stytucyi Polskiej dnia 8. Maja 1791 w Metz w r. 1798 w Żch częściach 
wydanej w 8ce a w I)reźnie zbiorowo napisanćj, byli Hugo Kołłą- 
taj, Stanisław i Ignacy Potoccy oraz Franc. Dmuchowski. Plan 
całkowity do tegoż dzieła ułożył FI. Kołłątaj i dostarczył 720 sztuk 
aktów rządowych, do osnowy wspomnionego dzieła potrzebnych, 
a zarazem napisanie szczegółowych rozdziałów między współpraco- 
wników w następujący sposób urządził. 


Część I 
O ustanowieniu i upadku Konstytucyt polskiej d. 3. Maja 1791 r. 

Rozdział I. Prawo Narodu i potrzeba o ustanowieniu nowćj 
Konstytucyi (Franciszek Dmuchowski). 

Rozdział IL Wyobrażenie o konfederacyach w Polszeze. Oko- 
iczności zawiązania konfederacyi 1788. Cel onćj i różnica od 
innych (F. D.). 

Rozdział III. O uczestnictwie króla pruskiego do rewolucyi 
w rządzie polskim i do czynów Sejmu Konstytucyjnego (H. K.). 

Rozdział TV. O przeszkodach i zwłokach, które w robotach 
sejmowych czynili stronnicy moskiewscy (H. K. i Stanisław Po- 
tocki). 

Rozdział V, O deputacyi do formy rzadu ustanowionćj i jéj 
wpływie na czyny sejmowe, a mianowicie w dzieło Konstytucyi 
(F. D.). 

Rozdział VI. Przygotowanie projektu ustawy rządowćj przez 
króla. Obraz d. 3. Maja i dzieło samćjże Konstytucyi (H. K.). 

Rozdział VII. Ufność narodu w Sejmie. Zdanie rodaków 
i obcych o Konstytucyi. Sankcya jéj i skutki z niej wynikłe (F. D.) 

Rozdział VIII. Czy można Sejmu Konstytucyjnego ustawy 
winić o wprowadzenie despotyzmu lub demokracyi (Ignacy Potocki). 


Część IL 
Rozdział I. Przeciwnych Konstytucyi 3. Maja za granicą 
zmowy. Przeszkody na sejmie czynione po jéj ustanowieniu. Za- 
wiązanie rokoszu Iargowickiego (Stan. Pot.). 
7% 
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Kołłątaj i p. Eustachy (synowiec) w przeszły Czwartek 
ztąd odjechali do Galicyi. Cieszę się, że WPan jesteś 
zdrowszy. 


LIST LXXXVIII. 


Do p. Stanisława Małachowskiego, mar. sejm. 


Dnia 12. Września 1793 r. z Drezua. 


Wyjeżdżając z Lipska 1. Czerwca do Karlsbadu, 
pisałem ostatni list do JWPana po zbyt długićj mojćj 
chorobie, w którym doniogłem Mu tak o zamiarze przepę- 
dzenia lata u wód dla poratowania zdrowia, jako też 


Rozdział II. Rozbiór deklaracyi dworu petersburgskiego 7, 
(19) Maja 1792. Uwagi nad ogłoszonemi i niewymienionemi uraza- 
mi carowćj do Sejmu Konstytucyjnego (Ignacy Pot.). 

Rozdział III. O uchwałach Sejmu Konstytucyjnego względem 
obrony kraju, aż do pory ostatniej limity jego (H. K.). 

Rozdział IV. Jakie i w czóm było niedokonanie sejmowych 
uchwał względem obrony kraju? Sprawowanie się króla i wojska 
w czasie napaści od Moskwy. Odstąpienie króla od Konstytucyi 
i przystąpienie do rokoszu 'Targowickiego (Stan. Pot.). 

Rozdział V. Rozszerzenie się rokoszu Targowickiego. Przy- 
właszczenie sobie władz wszelkich, a zburzenie Konstytucyjnych. 
Odjęcie zupełne siły narodowi (F. D.). 

Rozdział VI. Zmowa carowy moskiewskiej z królem pruskim 
na Polskę. Okoliczności w Europie jéj dogodne. Usługa rokoszu 
Targowickiego do uiszczenia tćj zmowy (Ignacy Pot.) 

Rozdział VII. Targowickiego rokoszu niemoc. Wstręt w na- 
rodzie do jego robót. Uciskkraju. Łupieztwa rokoszan. Urządze: 
nia ich względem następnego sejmu grodzieńskiego. 

Rozdział VIII. Obraz i czyny sejmu grodzieńskiego pod ro- 
koszem Targowickim. Uwagi nad formami wymuszonemi co do 
podziału Polski. Skutki tego podziału dla Polski i państw europej- 
skich (H. K.). 

Zakończenie (H. K.). 
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o rozpoczętem prześladowaniu mojój osoby, które za- 
cząwszy się w Maju, odnawia się bezprzestannie aż do 
teraźniejszego miesiąca. 

Po tym ostatnim liście nie mógłem nie wiedzieć 
o JWPanu, ale co większa ezęste mając wiadomości od 
JP. marszałka Potockiego widziałem że się skarży na 
przerwaną z nim kommunikacyę i dopiero w zeszłym mie- 
siącu uwiadomionym został przez JP. Niemcewicza o jego 
bytności w Florencyi. Możesz zaś JWPan być pewnym, 
że jako z naszćj strony jest najpilniejszćm pragnieniem 
utrzymać z nim ciągły związek, nietylko przez miłość 
ojczyzny ale nadto przez szacunek rzadkich cnót i pa- 
tryotyzmu Jego, tak zapewne nie zbywało by mu na cią- 
głćj korrespondencyi z nami, gdyby ta przerwaną nie 
była nieodpowiedzią na nasze listy, azatóm niewiadomo- 
ścią, gdzie się najdujesz. 

Znam ja. regularność JWPana, jestem przeto wyper- 
swadowany, że jakaś nieprawa ciekawość przejmując na- 
sze listy, uczyniła tę niemiłą przerwę. Chwała Bogu, iż 
dziś czytam wyrazy ręki Jego, które mi razem wieloraką 
przynoszą pociechę. Upewniam się albowiem o szano- 
wném zdrowiu JWPana, o stałóm męztwie w przeciwno- 
ściach osobistych i w nieszczęściu ojczyzny, o nadziei 
doczekania lepszych losów i ciągłem rozmyślaniu nad spo- 
sobami ratowania prawie już upadłćj ojczyzny. Tak jest 
w samćój rzeczy. Niech będzie jak chce najokropniejsze 
położenie interesów Polski, poczeiwi nie powinni tracić 
serca, ani ochoty do jéj ratunku. To jest moja zdanie 
i przekonanie, że jeszcze są sposoby dźwignienia naszój 
ojczyzny. 

Ja w Karlsbadzie i Teplicach przepędziłem blizko 
trzy miesiące. Wody karlsbadzkie i cgierskie służyły mi 
bardzo dobrze. Przyszedłem znacznie do zdrowia i do 
siły, równie i kąpiele w Teplicach zdawały mi się być 
bardzo pomocne. Lecz podobno w zbyt wielkićj lic 
wzięte, zanadto mnie osłabiły i wystawiły na łatyj ji 
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oziębienie, zaczóm przebywając góry z Czech do Drezna 
zaziębiłem się i wkrótce dostałem attaku podagry. Wszak- 
że ta choroba nie trwała jak tydzień. Attak jej był bar- 
dzo lekki i już się najduję w stanie rekonwalescencyi. 
A ponieważ doktor mój przepowiedział mi, że powinie- 
nem był dostać podagry w kąpielach, co miało być do- 
drym znakiem, przeto mam dobrą nadzieję, że po odbytym 
ostatnim attaku, który był tak lekki, będę mógł dłużej 
stałem cieszyć się zdrowiem. Lubię nadzieję, a cierpliwość 
moja nie daje mi upadać na umyśle, chociaż tak zada- 
wniona choroba chroniczna grozi mi kalectwem na całe 
życie. To jest wierne opisanie stanu mego zdrowia. 

Co się zaś tyczy moich interesów, już musi być wia- 
domo JWPanu, że sancyta Targowiekie nie tylko mi ode- 
brały mój urząd, ale nadto wydarły duchowny dochód 
i dziedziczny majątek. Oprócz intraty z pieczęci, straciłem 
duchownćj do 36,000 złp., a dziedzicznćj do 34,000 złp. 
Jeszcze mi pozostały dwa probostwa i kanonia Krakowska, 
lecz trzecie sancytum w interesie probostwa Krzyżano- 
wiekiego zapadłe tak jest sztuczne w swój złości, że odsą- 
dzając mnie od posiadania quorumvis muniorum w Polszcze, 
uważa beneficia moje duchowne za munia, azatóm nio 
potrzeba więcćj, tylko zręcznego a brudnego łakomca, aby 
mi resztę wydarł. Ks. Sierakowski biskup in partibus 
a pleban w Humaniu, bez żadnych prawnych w juryzdykcyi 
duchownój kroków, za ordynansem kasztelana wojnickiego, 
cum brachio militari już posiada probostwo Krzyżanowickie. 
A p. Głębocki za takimże ordynansem odebrał mi pięć wsi 
dziedzicznych. Dzieją się wielorakie niesprawiedliwości 
i łupiestwa, ale na mnie tylko jednym stał się ten przy- 
kład, że mi bez sądu wydarto własność. Jestem zaś szcze- 
gólnićj uwiadomiony, że p. Głębocki pożyczył tylko swego 
imienia, a w samćj rzeczy wioski te mają się dostać p. 
Ankwiczowi, który dość zręcznie krząta się około po- 
większenia swojego majątku, gdy równie przez sancytum 
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odebrał w dziedzictwo wszystkie dobra akademii Kra- 
kowskićj. 

Dziękuję JWPanu za przesianie mi żądanego listu. 
Użyję go w teraźnicejszćj potrzebie. Jakikolwiek on zrobi 
skutek, zawsze jest owocem Jego dla mnie łaski. Równie 
i za troskliwe staranie Jego w Rzymie czynione, powinne 
składam podziękowanie. Gdyby rozsądek i uwaga na 
własne prerogatywy rządziła dworem tamtejszym, pewnieby 
nuncyusz seryo powinien obstawać w interesie takim, 
któryby czynił honor stolicy Rzymskićj. Ale mnie zawsze 
straszą mezzi termini, których się Rzym zwykł chwytać, 
żeby przynajmnićj mógł ocalić pozornie swą powagę. 
Cóżkolwiekbądź czyli drogami uczciwemi potrafią urato- 
wać wydartą mi własność, czyli ona stanie się ofiarą po- 
dłćj chciwości, zawsze w sercu mojem zostanie niezatarta 
wdzięczność, którą winicn jestem JWPanu. Przykre widoki 
zbliżającćj się nędzy nie przestraszają mię bynajmnićj, 
kto stracił ojczyznę, a umie czuć tę stratę, przeszedł już 
przez tak wygórowane nieszczęście, iż wszystkie inne 
przykrości niczem są ù niego w porównaniu pierwszćj, 
Nie ubiegałem się skrzętnie za majątkiem, nie zazdrościłem | 
nikomu wielkich dochodów. Umiałem obstać na mierności 
własną pracą nabytćj. Spodziewam się, że sobie niezmierzę 
życia w ubóstwie nawct przy dobrem świadectwie 
sumienia, które w najprzykrzejszym stanie będzie dla mnie 
pociechą. Jeżeli były miłe widoki w szczęściu ojczyzny 
najdować perspektywę dobrego bytu, chlubną mi jest 
teraz nędza, gdy ją znosić będę dla ojczyzny. 

Już tu na zimową porę osiadłem w Dreźnie, dokąd 
w przyszłym miesiącu JP. marszałek Potocki z całą swoją 
kompanią z Lipska przenieść się postanowił i już ma dom 
najęty. 

Spodziewam się JWPanu donieść następującą pocztą 
ciekawe o Polszcze wiadomości, jeżeli mieć będą miejsce, 


104 LISTY 


gdyż w tym momencie nic jasnego, gruntownego napisać 
nie mogę. 


LIST LXXXIX. 


Do p. Wincentego Szczurowskiego. 


Dnia 28. Września 1793 r. z Drezna. 


JP. jenerałowa Potocka*) zjechawszy tu dnia wczoraj- 
szego, przywiozła mi dwa listy WPana, jeden pod dniem 
15. drugi pod dniem 18. Września. Niezmierne mam 
ukontentowanie czytać listy Jego, bo widzę w nich zawsze 
nowe dowody najpoczciwszych sentymentów i przekonywam 
się, że wśród tylu przeciwności nie mierzisz sobie jeszcze 
moich interesów, dając rzadki przykład w osobie swojćj 
poczciwego sługi i przyjaciela, którego w każdym czasie, 
a dopiero w tak przykrych trudno naleźć. 

Cokolwiek się stało z moim majątkiem, intencye 
i kroki WPana były zupełnie dobre. Ja wprawdzie chcia- 
łem, aby zaraz po moim wyjeździe nastąpiły układy, jakie 
zostawiłem. Ale w paśmie niezliczonych odmian, trudno 
zgadnąć co lepićj. Łatwo teraz żalić się, że należało zrobić 
jakem przepisał. Wszakże było zgodnićj z moim kredytem 
wstrzymać się do czasu, które wstrzymanie łudzące Gro- 
dzieńskie sancyta do takiego posunęły stopnia, że kroki 
WPana, chociaż dobrze medytowane, stały się nierychłemi 
i zawiedzionemi. 

Ja z mojćj strony zupełnie jestem spokojny. Ani 


/ chciwość, ani posiadanie wielkiego majątku, ani skrzętne 


lub podłe około niego zabiegi, nie rządziły mojem sercem. 
Byłem kontent z posiadanego urzędu, bom w nim móg 


*) Żona Stanisława, z domu Lubomirska. 
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dobrze służyć ojczyźnie, dopomagać poczciwym i przyja- 
ciołom. Miło mi było najdować sposobność w miernym 
majątku dopomagania potrzebnym i starania się o uszczęśli- 
wienie ludu, który na mnie pracował. Gdy się tak Opatrzno- 
ści RGG wilu abym należał do klassy ubogich, nędza nie 
jest dla mnie rzeczą straszną. I w samój rzeczy nie może 
być tyle w sobie przykrą, jak się wydaje. Bo nierównie 
większa liczba ludzi wskazana jest na jój znoszenie, a ta 
część oczywiście jest spokojniejszą od tych, którzy się 
udają za blaskiem wielkości niepewnój, nietrwałej, burzli- 
wćj i pełnćj zgryzot. Nie tyle więc idzie o przemianę 
mego osobistego losu, jak bardzićj o przekonanie moich 
kredytorów, że ja niezego nie opuszczam, co należy do mojćj 
rzetelności i poczciwości. 

Kredytorowie moi po większćj części są to życzliwi 
przyjaciele, którzy ryzykowali swój majątek dla tego, aby 
mię widzieli w wysokim urzędzie, aby pomagali powiększaniu 
mego majątku, spodziewając się jedni satysfakcyi dla swego 
serca w swych powodzeniach, drudzy wzajemności, wdzię- 
czności i promocyi. Dziś gdy to wszystko omyliło, należy 
abym sobie z nimi postąpił poczciwie, aby to co było 
moją własnością stało się satysfakcyą należytości im win- 
nój. To jest prawdziwem mojem życzeniem i to staje się 
pobudką troskliwych zabiegów o mój majątek. 

W tym celu wdzięczen jestem WPanu, że czynisz 
wszystkie starania. Piszesz do mnie, żeś poodbierał zajęte 
dobra przy użytćj do tego pomocy. Jakaż to jest pomoc? 
Radbym był wiedział. Krok śmiały, daj Boże, aby był 
skuteczny, zwłaszcza że wydziercy nową pomoc od regi- 
mentarza dostać potrafią, jak się sam na to zgadzasz? 
równie radbym wiedział Bo się obawiam, aby takowego 
kroku nie wzięto za buntowniczy i nie wystawiono go przed 
posłem moskiewskim, jako natchnięty z mego nakazu. Ale 
w takim przedmiocie trzeba się spuścić zupełnie na WPana 
rozum bo dyspozycye w téj odległości dawane i znoszenie 
się ze mną mogłoby więcćj narobić bałamuctw. Udanie 
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się kredytorów do sejmu najduję być rzeczą pełną roz- 
sądku i sprawiedliwości. 

Prześladowanie mojój osoby nie powinno mieć nie 
spólnego z ich majątkiem. Ohoćbym ja w czyichkolwiek 
oczach był uważany za najgorszego, choćby mię wolno 
było prześladować mimo wszelkich prawa i sprawiedliwości 
prawidła, choćby wolno było wydrzeć mój majątek, bez 
sądu, bez dowodów, bez konfiskaty nawet, nie wypada 
ztąd, aby na tóm kredytorowie tracić mogli, bo choćby 
dobra moje dziedziczne skonfiskowane zostały, choćby do- 
chody dożywotnie wydarte były, to co się kredytorom 
należy, przez wszelką słuszność i prawność, opiera się na 
moim majątku, choć skonfiskowanym, choć wydartym. Bo 
oni ubezpieczyli się na tóm że wiedzieli na jakim funda- 
mencie kredytowali mi swoje summy i w tém wszelka 
zwierzchność, choćby najlekkomyślniejszą o sprawiedliwości 
miała prawidła, pokrzywdzić ich nie może. 

Dobrze, iż się udali do ambasadorstwa moskiewskiego, 
kiedy ten krok jest koniecznym w tym czasie. Dobrze żeś 
WPan w ich imieniu to uczynił. Dobrze żeś użył protekcji 
księcia Sułkowskiego, dzisiejszego kanclerza. Ale ponie- 
waż ten interes nigdy bezpiecznićj iść nie może, jak 
w imieniu kredytorów, przeto chcićj tak rzeczy oszczędzać, 
abym ja listu do niego nie pisał. Nie jest to żadna chi- 
mera, jestto jakiś moralny obowiązek, który mię przymu- 
sza do stałego wytrwania w mem prześladowaniu, bez 
najmniejszego ugięcia się pod ciężarem teraźniejszych 
robót. Książę Sułkowski zna dobrze mój i mego brata dla 
siebie szacunek. Nie będzie zapewnie wątpił, iżbym chętnie 
do niego najgrzeczniejszy list napisał, ale oddzielając je- 
go osobę od teraźniejszych wypadków, nie mógłbym nie- 
skończyć na tóm, abym go nie prosił o instancyę do ta- 
kiej osoby, bez której się obejść niemożna. Zapewne 
mieć będę wdzięczność wszystkim, którzy ratować zechcą 
tak poczciwy interes. 


HUGONA KOŁŁATAJA. 107 


Lecz położenie moje wskazawszy mię na konieczność 
znoszenia spokojnie zadanych ucisków, nie dozwala mi 
prosić kogokolwiek o ratunek, póki rzeczy w tym najdo- 
wać się będą stanie. PP. ITulowiczowie podobnie do 
mnie pisali, oświadczając się jako krewni, że wszyscy 
chcą wszelkich używać sposobów na powrócenie mojćj 
własności. Odpisałem im z wdzięcznością, lecz z ostrze- 
żeniem razem, aby mego przyłożenia się nie wymagali: 
Komu już nie więcêj nie pozostało, tylko sama duszy 
szlachetność, ten może mieć sprawiedliwy powód w uporze, 
choć go wytłumaczyć nie zdoła. 

Po uchyleniu konfederacyi Targowiekićj a zawiązaniu 
nowćj, zdaje się jako bliższa perspektywa do wydźwignie- 
nia mojój własności. Wszakże akt nowój jest zbyt niepewny 
w tój mierze. Utwierdza on wszystkie sancyta, i w rzeczy 
samćj tak musieli zrobić, bo bardzo wiele najduje się, 
które interesują Moskwę. Jakoż wyznaczona deputacya 
do odebrania skarg na sancyta jest bardzo śliskim środkiem, 
bo niektóre z tych interesujące łakomstwo a nie mające 
silnego poparcia, złą większością sejmu potwierdzone być 
mogą. Daj Boże, aby starania WPana były skuteczne. 
Najduję ja albowiem niższy wyraz tego aktu podstępnie 
wciśniony, przez które wszelka własność aktualnie posia- 
danych urzędów i majątków jest zatwierdzona. Będzie to 
wielką zasłoną dla łakomych wydzierców mojćj własności. 

Dyaryusze sejmu Grodzieńskiego dopiero mię teraz 
doszły. Brakuje w nich początkowych sessyi w miesiącu 
Czerwcu aż do 15. Lipca. Te dyaryusze interesują mnie 
jedynie, jeżeli się w nich najduje dokładniejsza prawda, 
nad to co Korrespondent Warszawski opisuje. 

JP. jencrałowa nie przywiozła mi 1000 dukatów o któ- 
rych piszesz. Wszakże do końca Października bićdę moją 
opędzić potrafię. Myśl zatóm, abym mógł przeznaczone 
zasiłki w początku Listopada odebrać, jak sam nie zdołasz 
odwiedzić mię w Dreźnie, czegobym sobie najwięcój życzył, 
to chcićj sposobem już doświadczonym przesłać mi tę 
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kwotę, chyba gdyby się otworzył sposób przesłania jéj 
za niezawodnemi wekslami, to lepićj koszta oszczędzić. 
Ale to nie reguluje się do przyjazdu WPana, który gdyby 
nastąpił, mógłby z sobą wziąść Kazimierza o jednym koszcie 
i przywieźć mi niektóre rzeczy, o które późnićj pisać będę. 


LIST XC. 
Do pana Ludwika barona Strassera. 
Dnia tegoż. 


List WPana z dnia 19. Września oddała mi JP, jene- 
rałowa Potocka wraz z dyaryuszami, których od początku 
sejmu aż do 15. Lipca najduję niedostatek. Jeżeli te dy- 
aryusze mają w sobie więcćj prawdy niż się w Korrespon- 
dencie najduje, radbym je mieć przesłane, jeżeli są bar- 
wione z Korrespondentem, więc ich nie potrzebuję. Na 
dowód że nie mam żalu do Szczurowskiego, którego cnotę 
bardzo szacuję, posyłam WPanu list do niego volanti si- 
gillo. Między środkami podanemi wskazał mi jeden, abym 
do księcia Sułkowskiego teraźniejszego kanclerza pisał. 
Nie żadna chimera ale moje okoliczności przymuszają mię 
nie pisać. Zaczóm potraf WPan przez swych przyjaciół, 
żeby to nie szkodziło moim interesom i żeby książę Suł- 
kowski nie przestawał pomagać temu interesowi bez mego 
zgłoszenia się. Rozwiązanie konfederacyi Targowickićj 
czyni mię jeszcze skromnym w radości, bo akt nowy za- 
twierdza wszystkie sancyta, wyznaczając tylko deputacyą 
do odbierania skarg. A gdy niżćj zatwierdza własność 
urzędów i rzeczywistych possesyi, straszna sejmu wię- 
kszość może zatwierdzić takowe wydzierstwo i zakwitować 
na zawsze to co Targowiczanie zrobili. Oddaję to wyrokom 
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Opatrzności, zawsze spokojny na taki los jaki z jćj rąk 
odbieram. Gdy jednak WPan masz zapewnienie od osoby 
znanćj (Bułhakowa), to mię cokolwiek cieszy, nie tak dla 
mnie jak dla funduszu kredytorów. 

Między papierami przysłanemi najduję, odesłany list 
mój pod dniem 6. Września pisany. Musi to być omyłka, 
ale nie szkodliwa. Bogu dzięki że odbieram od WPana 
pomyślne nowiny o Jego interesach. Moje tóm samóm są 
lepsze, bo między niemi najważniejszym jest zdrowie Jego 
i stan od zgryzoty wolny. 

Tak łaskawego przyjaciela starania o podźwignienie 
losu mego Jego współczucie, wyciskają mi łzy wdzięczności 
i pociechy. Zdrów teraz jestem. Częsta od WPana wia- 
domość będzie mi najsłodszą, jeżeli tém nie dam mu za- 
trudnienia. 


LIST XCI. 
Do p. Macieja Mirosławskiego. 
Dnia 2. Października 1793 r. z Drezna. 


Po ponownćj korrespondencyi z Tobą dwa razem 
listy przywiozła mi pani Stanisławowa Potocka, na które 
odpisuję. Nie trzeba Ci nowych tłumaczeń mego serca; 
bolałem nad Twoim stanem. Cudowna metamortoza i naj- 
dowanie się przy Ożarowskim nie zadziwia mię. Człowiek 
ubogi a opuszczony od tych u których swoje zasługi po- 
łożył, nie może przebierać w sposobie do życia. Nie o tóm 
do tego momentu nie wiedziałem. Gdziekolwiek jesteś, 
w jakimkolwiek najdujesz się losie dla mnie zawsze jesteś 
jedynym, a przynajmnićj takim mi się wydajesz. 
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Coś pisywał do p. barona (Strassera) ja nie wiem, 
przysłał mi on tylko dyaryusze sejmowe i niektóre noty. 
Wszelako brakuje dyaryusza od początku tego sejmu aż 
do 15. Lipca tudzież od 16. Września aż do końca. Myślę 
że ten dyaryusz jest od Szczurowskiego, który się najduje 
w kancellaryi sejmowćj. Jeżeli on jest dokładniejszy od 
Korrespondenta, pragnę mieć komplet. Jeżeli nie, to nie 
potrzebuję. Rozmów się i daj swe zdanie. 

Intercsa moje choć tak obchodzą przyjaciół i wzbu- 
dzają ich troskliwość, mnie jednak najmnićj zatrudniają. 
Bićda i nędza nie są dla mnie straszne, kiedy więcój 
ludzi jest bićdnych jak tych co w obfitość opływają. Musi 
to być stan naturalny dla człowieka, który on potrafi 
znieść i przyuczyć się do niego. 

Co jest punktem w sumieniu mojem najdelikatniejszym, 
są kredytforowie, aby naleźli satysfakcyą swego dla mnie 
kredytu. Ale jest tam p. Szczurowski. Czyni zapewne co 
może, wreszcie doradzaj i czyń, co pojmujesz, byle tam 
mego osobistego wdawania się nie potrzebowano. 

Hulewiczowie pisali do mnie, zapytując się, co mają 
czynić względem mnie.  Odpisałem z podziękowaniem, 
radziłem że nie idzie o mnie samego, idzie o uchylenie 
niezliczonych sancytów. Gdy zaś teraz deputacya wyzna- 
czona otworzyła się, więc droga widoczna, nie zostaje 
tylko się nią udać roztropnie. Widzę, że tam jest kaszte- 
lan Suchodolski, można mu mówić imieniem mojem, ja się 
spodziewam że pomódz umie, ten zaś mógłby innych re- 
flektować. 

Kiedy w kanecllaryi rejmentarza jesteś, za cóż temu 
nie zapobiegłeś, aby nie wydawano ordynansu do Krzyża- 
nowic. Trzeba także pamiętać, że Ankwicz wyrobił sobie 
na wszystkie dobra akademii sancytum, więc należy i o to 
starać się, aby tym powtórnym wyrokiem nie zrobić jakićj 
kluczki któraby mi szkodziła. 

Piszesz, że tam był Floryan Sadowski, nie napisałeś 
czy to z wiadomością Szezurowskiego. Mój Kochanku, 
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mógłeś sobie pomyśleć, że z Sierakowskim godzi się i przy- 
stojnie jest wchodzić w jaką umowę. Dziwna rzecz że mię 
nie znasz. Milsza największa nędza jak ugięcie się przed 
złym ezłowiekiem. 

Trzeba mieć baczność na Norbertanów, aby mi jakićj 
ugody nie zrobili, bo to jużby był krok duchowny, prze- 
ciw któremu ostrożności do mnie należą. Trzeba ich ka- 
ressować i patrzeć na ich roboty, a w przypadku donieść 
mi natychmiast, bo tego się najwięcej boję, żeby mi sprawy 
uśpioncj nie wzruszyli. Sąż to Norbertani z Witowa lub 
z Hebdowa? Reflektuj ich, wreszcie dość (i o tym interesie 
nadmienić. 

Śmieszne o podkanelerstwo zakłady. Oi co to robią, 
mnie nie znają, wszakże tak i ja trzymam że tego urzędu 
sekularyzować nie będę. 

Wiadomości osobliwie szczególniejsze, o które w Korre- 
spondencie trudno albo zapóźno je kładzie, radbym miewał, 
ale uwag nad niemi pisać nie będę. Król pruski kończy 
Już wojnę francuzką, zostanie tylko concernens jako elektor. 
Sam zaś wkrótce tędy pojedzie do nowozabranego kraju. 
Francuzi znowu wchodzą w Niderland i w Niemcy. Bić- 
dzie ludzkiej nie ma końca. 

Jak to są ludzie śmieszni! Czytając odpis Benedykta 
(Iulewicza) do Ciebie i Twoje uwagi pod nim, stanęło 
mi w myśli co nieboszczyk Jezierski powiedział, że Polacy 
nie darmo głowy golą. Skrupulat na wzór hiszpańskiej ko- 
kietki, która dawszy się pocałować swemu kochankowi, 
potóm w święconćj wodzie umyje ręce. Człowiek i w swo- 
jem głupstwie i w swym rozumie pokazuje się być naj- 
bićdniejszym stworzeniem. Sumienie jego równie jak rozum 
najczęścićj są podobne do fałszywćj monety. 
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LIST XCII. 
Do Ks. Franciszka Dmuchowskiego. 
Pod tąż datą. 


Przez Ciechoniowskiego, który ztąd w Czwartek je: 
dzie do Lipska, obszernićj pisać będę. Teraz tylko pro- 
szę, abyś się rozmówił z Panną Hofmann godną gospo- 
dynią Waszą, której najuniżenićj kłaniam, ażeby ona ka- 
zała ugodzić furmana i wyprawić wszystkie paki moje 
do Drezna. Z podziękowaniem koszt na to wyłożony 
powrócę. Możeby te rzeczy zabrać się mogły na jednę 
brykę z rzeczami p. Stanisława. Zostawuję to miejscowćj 
przezorności. 


LIST XCII. 


Do p. Rafała Kołłątaja, Starosty Trześniowskiego. 


Dnia 3. Października 1793 r. z Drezna. 


List Twój z dnia 22. Września z Mniszowa pisany, 
a jak się domyślam późnićj na pocztę podgórską przy 
Krakowie oddany, doszedł rąk moich dnia 2. Października. 
Jakkolwiek w nim z największą dokładnością opisujesz 
stan nieszczęśliwy interesów moich, mam jednak pra- 
wdziwe ukontentowanie, gdy w nim wyczytuję wiadomość 
o połepszonem zdrowiu naszćj matki, co mnie najwięcćj 
trapiło, o przyszłem widzeniu się Twojem z p. Janem 
(Kołłątajem), o wspólnem z nim mającem nastąpić zara- 
dzeniu względem interesów moich. Ponieważ zaś wzglę- 
dem wszystkiego co do mnie piszesz, żądasz prędkićj re- 
zolucyi, natychmiast ją daję ile ją dać mogę w odległo- 
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ści, z tych dowodów, jakie mam przy sobie, bo najpier- 
wćj od tego zacząć wypada. 

Z ostatnich listów p. Szczurowskiego ip. Strassera uwia- 
domiony jestem ażdo 19.Września że p. Szczurowski najduje 
się w Grodnie. A ponieważ na dniu 15. mea Września nastąpił 
akt konfederacyi nowćj z zupełnem uchyleniem konfede- 
racyi Targowiekićj, którym aktem wyznaczona została 
deputacya do rozpoznania skarg przeciwko sancytom, aby 
w komplecie najmnićj 7 osób pod prezydencyą pierwszego 
senatora lub ministra w miejscu od prezesa wyznaczonem, 
przejrzawszy zażalenia obrony na piśmie od obudwóch 
stron podawane, opinię unamitate lub pluraritate a in casu 
paritatis rozwiązanćj uformowała, i w każdym razie pod 
decyzyą sejmu poddawać jest mocna; przeto Szczuro- 
wski jak miarkuję z toku interesu, nie będzie mógł od- 
dalić się z Grodna, póki nie zapadnie ostateczna ` decy- 
zya względem tych sancytów na mój majątek wyrobionych. 

Z listu jego wyczytuje, że planta, którą przedsię- 
wziął w Grodnie jest dobra. Lecz się on otarł o posła 
moskiewskiego z skargą od kredytorów, a to jeszcze 
przed uchyleniem konfederacyi Turgowickićj. Był im po- 
mocny do tego książę Sułkowski kanclerz teraźniejszy. 
Listy poboczne z Grodna upewniają mnie, że się dobrze 
krząta około interesów i że jest niepłonna nadzieja zy- 
skać uchylenie sancytów. Z tego tedy powodu uwaga 
moja wypada, aby Szczurowskiego w tym momencie nie 
tylko niecofać z Grodna, ale owszem dawać mu wszelkie 
pomocy, jakie tylko są w naszćj zdolności, aby ten pier- 
wszy kamień odwalić: bo póki sancyta trwają, wszystkie 
krzątania się około mojego majątku są próżne. 

Sposoby zaś względem zyskania uchylenia sancytów 
takie widzę: 

1. Abyś na ręce p. Szczurowskiego pisał list do 
księcia Sułkowskiego dziękując mu za jego grzeczność 
i pomoc dawaną p. Szczurowskiemu w interesach moich 
a bardzićj kredytorów, którzy przez tak okrutne wyroki 
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sancytów Grodzieńskich zawiedzionemi zostali względem 
swego majątku. Możesz to uczynić dla mnie przez da- 
wną z księciem Sułkowskim poufałość, czego ja sam dla 
siebie uczynić nie mogę, przez wzgląd na okoliczności 
teraźniejsze. 


2. W tćj deputacyi znajduje się Skarszewski, biskup 
chełmski; Moszyński, marszałek WK., Tyszkiewicz, MW. 
L., Ogiński, podskarbi W. L., Suchodolski, kasztelan san- 
decki, Oborski, kasztelan ciech., Ankwicz, Mieczkowski, 
hrabia Miączyński, lubel., Plichta, sochaczewski, Grzego- 
rzewski,płocki; Alexander Poniński, zakroczymski, Woj- 
niłowiez, nowogrodzki, Józefowicz, inflan., posłowie. 


Z tych wyłączam Oborskiego jako prymasowskiego, 
Ankwicza, Miączyńskiego jako zupełnie złych, o Ponie- 
wskim nie mam zdania, Józefowicz jest równie zły czło- 
wiek. Opuścić więc tamtych a pisać poufale do Ogiń- 
skiego, przekładając mu interes. P. Prota, któremu je- 
stem dłużny i prosząc go, aby wziął na siebie Grzego- 
rzewskiego, ks. Ossowskiemu i Protowi przychylnego, 
tudzież innych posłów, których będzie mógł, jako to: 
Wojniłowieza, którego ja starałem się już uprzedzić przez 
Sołtana; Mieczkowskiego można zrobić przez Jeziorko- 
wskiego i Mirosławskiego. Suchodolski jest należącym 
do naszego imienia. Moszyńskiego i Tyszkiewicza uwa- 
żają w tym sejmie jak za jedyne perły, do których choć- 
by nie pisał, Ogiński przełożyć im może interes p. Prota 
lub innych kredytorów, co Moszyński najlepićj czuje, bo 
talent jego jedyny jest na Trzy Króle i na Św. Jan. 


Z takiemi listami możnaby wyprawić prosto sztafetę 
do Szczurowskiego lub do Mirosławskiego, jeżelibyś mnie- 
mał, że Szczurowski za Twojem zawołaniem porzuci na- 
tychmiast Grodno. Ja z mojéj strony przez pośrednictwo 
wielorakich osób dałem już informacye prosto do Grodna, 
a ponieważ Szczurowski mi pisze, że może udanie się 
własne byłoby najskuteczniejsze, a ja go żadnym sposo- 
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bem uczynić nie mogę teraz, dobrze przeto zrobisz, je- 
żeli mnie w tém wyręczysz a to niezwłocznie. 

Próżna jest imaginacya, żeby koniecznie ta zemsta 
na mnie jedynie była wymierzona, z Petersburga lub od 


króla. Jest to rozbój nastręczony od Ożarowskiego, An- 


kwicza i Kossakowskiego. Chociaż utracyusze szukali 
obłowu, a ks. Kossakowski kolegów, gdy jego sancyta 
same przez się złeby się wydawały, trzeba więc było, 
żeby podobne wypadły favore innych a nawet gorsze. 
Między przyczynami uchylenia konfederacyi Targowi- 
ckićj, najważniejszą była niegodziwe jéj sancyta. Jak 
piszą — Sicvers nie mógł sobie dać rady. Najprzód zamknął 
im izbę konsyliarską, oddał od nićj klucz Moszyńskiemu, 
zakazujące aby bez niego nigdy sessyi nie miewali, późnićj 
zakazał zupełnie tychże sessyi, nareszcie gdy sobie upro- 
sili pozwolenie, na złożenie jednej tylko sessyi względem 
obrachunku z komissyami skarbowemi, ‘wydali kilkadzie- 
siąt sancytów równie nicgodziwych i niesprawiedliwych, 
które zrobiły niezmierny hałas, przyśpieszyły koniec kon- 
federacyi Targowickićj. Z wyznaczeniem deputacyi do 
odbierania skarg przeciwko sancytom. Jak piszą najle- 
psi obserwatorowie z Grodna, wysławiają Moszyńskiego, 


jako obstającego przy własności nietylko DON CE 


ale i przy urzędach. 

Gdyby tak było jak piszesz, trzeba wprzód użyć od, 
ków ordynaryjnych jakie prawo wskazuje, a potém dopie- 
ro brać się do ekstraordynaryjnych! to jest do instancyi 
zagranicznych. Droga ta zbyt długa nie jest odemnie 
przepomniana, lecz o tém późnićj doniosę. Teraźniejsze 
moje rady ściągające się do środków wskazanych przez 
Sejm Grodzieński, których nie godzi się opuścić. Pan 
Lcon pisał do mnie z kilku innymi Ifulewiczami, zapytu- 
jąc się co ma czynić względem moich interesów? Odpisa- 
łem mu z podziękowaniem i podałem tyłko ogólne sposoby, 
lecz szczególnych powierzyć nie mógłem z mego pióra. 
Wszakże byłoby dobrze, abyś się do niego zgłosił na po- 
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cztę lubelską pod kopertą chorążego Łuckiego , obligując 
go, aby gdy żadnemu z nas nie przystoi jechać do Gro- 
dna, on tam pojechał i porozumiawszy się z p. Szczurowskim 
i Mirosławskim czynił przełożenia królowi i deputacyi wzglę- 
dem wszystkich krzywd mnie wyrządzonych przez sancyta od- 
bierające majątek dziedziczny, duchowny iurząd. Jemu to 
nie zrobi krzywdy, choćby się udał i do ambassadora. 
Człowiek ten ma rozum, zręczność i dyssymulacyą, mógł- 
by być pomocnym. Dotąd zdanie moje o najpierwszym 
i najważniejszym interesie, bez dźwignienia którego wszyst- 
kie inne dźwigać jest rzeczą próżną. 

Gdy wszystkie sprobowowane kroki okażą , iż sancytów 
ruszyć nie można, lub gdy po uchyleniu sancytów Szczu- 
rowski w Grodnie potrzebnym nie vędzie, trzeba go ztam- 
tąd, i na te obadwa przypadki taką daję radę. 

Na przypadek pierwszy to jest gdy sancytauchylone nie 
będą i majątek mój dziedziczny a duchowny w większćj części 
przepadnie, należy uczynić manifest, w którym najprzód 
pociągniona być powinna komissya edukacyjnajako ewik- 
torka swego rozrządzenia przez tyle sejmów mocą zysko- 
wnych kwitów utwierdzonego. Wiedzieć albowiem należy, 
że te dobra nie przyszły mi darmo, że jedne kupiłem od 
Lelewela, drugie opłaciłem wyliczeniem gotowój summy, jak 
to w dokumentach okaże się, że w Gartatowicach byłem wysta- 
wiony na pogorzelisko, robiłem znaczne koszta i nakłady 
na podźwignienie tych dóbr, za co wszystko na funda- 
mencie dobrćj wiary czyniąc mam w odpowiedzi komissyą. 

Zaczóm wszelki dochód kosztami memi powiększony, 
a przezeń szacunek dóbr, niemnićj wyłożony kapitał, tak 
za rezolucyami komissyi jako tóż za kontraktem kupna 
p. Lelewelowi wypłacony, tudzież resztę mego majątku 
ruchomego i nieruchomego oraz dochody dożywotnie od- 
daję kredytorom moim na satysfakcyę, prosząc jurysdykcyi 
"duchownćj, aby do beneficyów mnie należnych wydała 
komendy, przez które administracya temporalium z zabez- 
pieczeniem potrzeb kościelnych resztę dochodów ad ex- 
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tinetionem moich długów, którzyby podług dekretu potiori- 
łatis pierwszeństwo zyskali, wypłacała. 

Takowy manifest wskaże jurysdykcyi duchownej co 
ma robić, wstrzyma kredytorów od wdzierania się do be- 
neficiów, bo w takim przypadku jurysdykcya duchowna 
mogłaby je na zawsze odebrać, oraz ubezpieczy potius 
jus dla tych, którzy mi dawnićj kredytowali. W tym ma- 
nifeście chcę mieć dodano, że idąc w najlepszćj wierze 
z kredytorami, ich samych przekonania wzywam, że upa- 
dek mojego majątku i niemożność uczynienia im satysfak- 
cyi pochodzi tylko z niesprawiedliwćj krzywdy mnie wy- 
rządzonćej, przez wydarcie mi majątku w czasach na 
ojczyznę nieszczęśliwych. Boć gdyby mi nie wydarto 
urzędu, fortuny, byłbym był zawsze w stanie każdemu za- 
dosyć uczynić. 

Z uchyleniem konfederacyi Targowickićj rozpoczną się 
zaraz sądy ziemskie. Kondescencya  potioritatis może 
być wyrobiona, ale że jakkolwiek zmniejszony mój mają- 
tek, najduję się jednak w województwie Krakowskiem 
Sandomierskiem i Mazowieckiem, przeto wypadnie czekać 
trybunału wkrótce mającego się rozpocząć.  Wtenczas 
okaże się, że dług mojćj Matki jest najpierwszy roboro- 
wany i oblatowany, azatóm będzie miała satysfakcyą swój 
należytości przed wszystkimi innemi kredytorami. Ubo- 
lewam ja nad tém, że p. Szczurowski tak nie zrobił jak 
ja chciałem, aby dług ten na Krzesławicach był zabezpie- 
czony, i owszem tak myślałem że jest w samój rzeczy. 
Lecz wszelako przypominam sobie, iż się najduje skrypt 
roborowany w Nowćm Mieście, azatóm dług najpewniej- 
szy. Tymczasem nim się tak smutny interes zakończy, 
jesteś jéj synem, jesteś moim bratem, racz myśleć o jéj 
wygodach, Obadwa zaś przeproście za mnie najłaskawszą 
Matkę, żem jćj taką przykrość uczynił mimo moję wolę 
i mimo wszelkie spodziewanie. 

Co się zaś tyczy mego losu, niech się nim nie trapi. 
Dość mi jest na danćj edukacyi i jój możliwych oo| 
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gach, abym wszystko mężnie, spokojnie i cierpliwie znosił 
'Nie byłbym godnym być jéj synem, gdybym upadł pod 
ciężarem nieszczęścia. Wszak mi zawsze mówiła, iżby 
mię wolała widzieć przy cnocie ubogim plebanem lub wi- 
karym, jak w dostatkach i urzędach bez cnoty. 

Zginęły dostatki i urzędy, została się enota i honor. 
Ubóstwo nie czyni krzywdy ani memu sumieniowi ani 
mojéj uczciwości. Choć wszystko już przedemną zginęło, 
mogę jeszcze być jakim, plebanem lub wikarym, a byle 
Bóg dał zdrowie, potrafię jeszcze przepędzić tę resztę 
życia spokojnie i swobodnie bez smutku, bez zgryzoty. 
Rozpamiętywanie poczciwych robót które przeminęły, świa- 
dectwo dobrego sumienia, mężne znoszenie przykrości, 
podwoi moją pociechę, którćj mi żadna złość i zazdrość 
wydrzeć nie zdoła. Ta jest rada i odpowiedź na pierw- 
szy przypadek. 

W drugim przypadku. Jeżeli majątek mój będzie przez 
uchylenie sancytów powrócony, kredytorowie rozumiem 
staną się dyskretniejszymi, i ja najdę sposoby porządnie 
zaspokoić wszystkich, 0 których już dawniej p. Szezuro- 
wskiemu namieniłem, a które późnićj Ci wytłumaczę, bo 
list dzisiejszy i tak nadto dlugim się zrobił. W takim 
przypadku moja Matka wróci się spokojnie do Krzesławice, 
jéj prawo na tój wsi najuroczyścićj zabezpieczyć trzeba. 
Co się zaś tycze rozgłoszonych o p. Szczurowskim donie- 
sień, wtenczas dopiero będzie miejsce wnijść we wszyst- 
ko. Lecz przyznam Ci się, co mi o nim domosisz nie 
chwyta się ani mego rozumu ani mego Serca. Wszakże 
jedna nędza nie dokuczy. Być może to wszystko prawda, 
ale jéj najdelikatnićj dochodzić należy, bo ten człowiek eks- 
ponował się na przykrą usłagę i zdawał się współ cierpieć 
ze mną. Pierwsza jego wina jest, Że nie wypełnił mojej 
dyspozycyi, przez którą chciałem, aby magazyn był p. 
Strasserowi odrezygnowany, aby dobra dziedziczne od- 
przedał p. Janowi, aby innych kredytorów za tradycyami 
do beneficyów powprowadzał. Kilka razy tę dyspozycyę 
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moją powtarzałem, i zapytywałem się, czemu nieuskute- 
czniona. 


Eksplikacya na to jest taka; pisze mi p. Strasser) 
pod dniem 19. Września rokv biężącego (1798): „Nie 
łaj WPan p. Szczurowskiego, że nie uczynił podług wl 
jego rezygnacyi dóbr, bo ja zapewniony obietnicą, 4 po- 
tém zabezpieczony wyraźnóm oświadczeniem konfederacyi 
naregzoi ciz wynikłego zawodu banków ogarniony TA 
krościami, nie chciałem na to pozwolić, chcąc siebie i jego 
mieć wolnym od ambarasu, który mi się zdawał nieró- 
wnie większym.* Wreszcie zapewnia mię swym listem 
że ma i z Grodna i z Petersburga zaręczenie, że May 
cofnione być muszą. 


Z tćj eksplikacyi pokazuje się, że p. Szczurowski 
był odstręczony od wykonania mojćj dyspozycyi radą 
p. Strassera, że mu się zdawały inne środki lepszemi, że 
tak p. Strasser jako i on zwiedli się rezolucyą A 
cyi zaręczającą nietykalność jakichkolwiek possesyi. 


Prawda, że się teraz pokazuje, że byłby lepićj zrobił 
pan Szczurowski, gdyby moją dyspozycyą dopełnił, choć 
p. Ftrasser nie przyjmował rezygnacyi, mógł był wszystko 
odrezygnować na korzyść p. Jana, ale nie sztuka przyga- 
niać robocie, gdy już nastąpiły -kutki. A nużby mój c= 
jątek odrezygnowany panu Janowi za pośrednictwem tej 
samćj złości wydarty mu a kredytorowie szli do niego 
po satysfakcyą. Możcby jeszcze smutniejsze nastąpiły 
wypadki, nie tylko dla mnie ale i dla pana Jana bobym 
go wplątał w długie processa, a może Aiia: kredy- 
torom. Prócz tego w tak dalekiem mojem oddaleniu 
trzeba było, aby p. Jan bliżćej będący sam się do razi 
moich przykładał, dla osłonienia nieszczęśliwych intere- 
sów. Ale kiedy z jednój strony p. Strasser p. Szczu- 
rowskiemu perswadował a p. Jan żadnego niedawał przy- 
naglenia, sam Szczurowski nie był w stanie dać sobie 
rady. Jest zaczém sprawiedliwa przyczyna dla ubole- 


120 LISTY 


wania, że się moje dyspozycye nie uskuteczniły, lecz 


' nie do obwinienia Szczurowskiego. 


Najtrudniej wypada być sprawiedliwym w własnym 
interesie. Ja go winić nie mogę przez sumienie, bo im 
bardzićj mi się teraz otwierają oczy, tém dokładnićj wi- 
dzę, że przez odrczygnowanie p. Janowi dobra by nieoca- 
lały, owszem byłby wplątany z swoim majątkiem w nie- 
zliczone z moimi kredytorami processa, i zemsta moich 
nieprzyjaciół i jemuby nie dała pokoju. Takie uważając 
skutki, mnie się zdaje, iż lepićj że p. Jan w taką robotę 
wplątanym nie został. Ale cóż! z tego, kiedy insze od p. 
Szezurowskiego wzięte projekta chociaż nierównie lepsze, 
zostały tylko projektami. 

Wypadły sancyta, za któremi zaczęto wdzierać się do 
dóbr. Szczurowski pisze: „Že kredytorowie bronili ich 
swemi oppozycyami na gruncie, Że zanieśli zaskarżenia 
o zgwałcenie swych praw pierwszych, że on zaniósł ze 
strony swćj manifest i zaoblatował kwity akademii, lecz 
gdy przyszło brachium militare, opierać się więcćj kredy- 
torowie nie śmieli.* 

Wszelako wziąwszy późnićj radę Szczurowski, poodbie- 
rał na powrót dobra, zostawił w nich do oporu rezerwę, 
a sam pobiegł z memoryałami kredytorskiemi do Grodna. 
W konsckwencyi czego rozpoczął interes jak mi piszą dość 
dzielnie, uchylenie zaś konfederacyi Targowickićj i wy- 
znaczenie deputacyi właśnie jak gdyby mu z nieba spadło. 

Widać tedy z jego doniesienia, że on czyni razem 
z kredytorami i dla kredytorów, że dobra nie są jeszcze 
w ręku wydzierców, że w tym interesie do ładu trafi, 
a tém samém dla mnie i dla kredytorów zrobi dobrze, 
byleście mu tylko dopomogli, podług tego jak wyżćj 
pisałem. 

Nie rozumiem tedy jak on mógł p. Łuniewskiego 
z Gartatowic wygnać, kiedy od kredytorów czyni a Łu- 
niewski ma być pryncypalnym kredytorem, który mu dał 
wraz z innymi swój memoryał do sejmu. Jest tu jaki 
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figiel, dostrzegam go w liście Mirosławskiego. Floryan 
Sadowski pojechał do Grodna dla wyrobienia kontraktu 
od Głębockiego na Łuniewskiego do Gartatowiec, a dla 
siebie od Sierakowskiego do Krzyżanowie. Jeżeli tedy 
Sadowski wszedł do Krzyżanowice, jako dzierżawca Sic- 
rakowskiego, a Łuniewski jako dzierżawca Głębockiego, 
musiał ich zapewne Szczurowski wygnać, wziąwszy zasadę 
niedopuszczania possesyi wydziercom lecz nie kredytorom 
moim. Znasz dobrze Polaków jak oni nie lubią czystych robót. 
Czyż nie naturalniej jest kredytorom pójść z skargami na san- 
cyta itrzymać się jednćj drogi, jak czynić z wydziercami 
podstępy podemną? Trzeba to dobrze rozpoznać i po- 
miarkować robotę Floryana Sadowskiego, bo mi się zdaje 
postępek jego brzydki, kiedy on z Sierakowskim umówił 
się za 15,000 o dzierżawę Krzyżanowie bez wiadomości 
podobno p. Szczurowskiego. 

Naturalnie, kredytorowie nicpewni dotąd swego, mu- 
szą przemyślać o bezpieczeństwie. Nie dziw tedy, że chcą 
tradować Pińczów i Koniuszę; jeżeli sancyta uchylone nie 
będą, jeżeli zaś uchylone zostaną, będzie dla nich prze- 
strzeni. Wszelako dzierżawców ruszyć nie mogę i ci 
pierwszymi są do ckstenuacyi swoich summ; a po ukoń- 
czonych kontraktach bronić trudno wnijścia innym. Ale 
ja jestem pewny, że po uchyleniu sancytów najdę sposoby 
ugodzenia się z wszystkimi i zaspokojenia wszystkich. 

Piszesz także, że Szczurowski w obrachunku z p. Łu- 
niewskim zrobił do 150,000 zp. długu i onego ubezpiecze- 
nie uczynił na Gartatowicach, z obowiązkiem odrezygno- 
wanie tych dóbr, w razie uchybienia na terminie, że gdy 
Łuniewski poszedł do Gartatowie, a Szczurowski go ztam- 
tąd wygnał, uczynił mu zaręczenie tego długu na Wisznio- 
wy. Pierwszy raz o całćj summie dowiaduję się. P. Szczu- 
rowski donosi mi pod dniem 26. Czerwca, że chociaż 
mocno pragnął ochronić Krzyżanowice od dzierżawy, mn- 
siał uśmierzyć niemi p. łŁuniewskiego, aby go przekonać, 
że w największym ucisku nie naśladujemy innych ale 
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staramy się nie czynić zawodu nikomu i nie ściągać sar- 
kania kredytorów na siebie. 

Dałem mu je więc w summie 75,000. Już tedy przecie 
nie 150 ale 75 tysięcy. Wszakże i tej summy, kiedy 
wzięta, na co obrócona, eksplikacyi od p. Szczurowskiego 
potrzeba. Lecz najbardzićj potrzeba jéj na to, dla czego 
bezpieczeństwo onćj miał zapisywać na Wiszniowie, kiedy 
moje interesa nie mogą ściągnąć za sobą obciążania twe- 
go majątku i żadnym sposobem nie powinny, i gdy ani Ja 
o tém wiedziałem aniś ty na to pozwolił. Rzecz ta mnie 
najdelikatnićj dotyka, bo supponuje jakąś zmowę z pleni- 
potentem moim, któremuś swoje powierzył interesa. Dla 
tego tuk dokładnie odpisuję na ten artykuł, żebyś go p. 
Szczurowskiemu pokazał. 

Szczęście lub nieszczęście odemnie nie dependuje; 
wszelako w każdym losie przed wszystkimi chcę być czysty 
od najmniejszego podejrzenia. Niewiem, dla czego byłby 
w potrzebie rozciągać bezpieczeństwo dla Łuniewskiego 
na Wiszniowie? jeżeli ten rachunek wypadał z handlu 
i danych zbóż. Co do tego, p. Szczurowski tak „mi się 
tłumaczy: „Pod dniem 8. Czerwca nie powiódł mi się han- 
del zbożowy, natrafiliśmy na targi złe, brak pieniędzy 
i niebezpieczny przechód na morzu, są przyczyną złéj ceny, 
ja chcące uniknąć tój straty, zsypałem to zboże co miałem 
do czasu pomyślniejszego i wziąłem na niego pieniędzy 
tyle, ile mi potrzeba było dla tych, którym dałem na 
siebie weksle.“ Zaczém z handlu nie mógł się zrobić 
rachunek tak wielki, nie mógł wypaść zawód, nie była 
potrzebna ewikcya na Wiszniowy, bo miał pieniądze do 
zaspokojenia handlowych długów. | "- 

Spodziewam ja się, że przy największćj delikatności 
potraficie się o wszystkiem zainformować, najlepićj od 
p. Szezurowskiego, na którego się ja zupełnie spuściłem, 
a nawet wszystkie papiery i rejestra odjeżdżając jemu od- 
dałem, zaczóm wypada, aby on sumiennie wszystko pokazał, 
obrachował i wyświecił stan mego interesu. 
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Ja oprócz p. Strassera i p. Prota (Potockiego, WK.) 
innych kredytorów nie znałem. Z dawniejszych długów 
Linowski był zaspokojony. Nowo zaciągnione potrzebują 
wytłumaczenia; z czego ufam, że się poczciwie i jasno 
usprawiedliwi. Gdyby zaś w czćm zachodziła kwestya do 
mojćj pamięci, to trzeba mi przesłać. 

Rok ostatni mojćj w Polszcze bytności był wprawdzie 
kosztowniejszy, ale téż intratniejszy. Oprócz życia, na 
które patrzaliście, były koszta gruntowe, których ja dotąd 
nie widziałem, na co potrzebuję bliższego roztrząśnienia, 
słowem trzebaby zbliżony zrobić szacunek rzeczy i rachunek 
długów dla pomiarkowania, czy jedno drugiemu odpowiada, 
ale jak wyżćj mówiłem tak i teraz powtarzam, że to wszyst- 
ko zależy od p. Szczurowskiego, który wszystkie papiery 
moje ma, o wszystkiem wie i bez niego do niezego trafić 
nie można. 

Względem zastawienia moich sreber p. Szczurowski 
pod dniem 18. Lipca tak się tłumaczy. Miał on mi jeszcze 
pod dniem 9. Maja przysłać 1000 dukatów, które dopiero 
Lachociński do Karlsbadu przywiózł, te pieniądze być 
miały z sprzedanego jęczmienia 2,300 korcy. Stał się zawód 
w sprzedaży, on za powrotem swoim zastawił moje srebra 
dla skompletowania pieniędzy i te przez Lachocińskiego 
przysłał, ale mię zaraz upewnił, że fundusz z sprzedanego 
jęczmienia pójdzie na wykupienie. 

Tu trzeba uważyć, że nic nie doniósł, czyli Twoje 
srebra zastawił, ani ja sobie tego nie imaginowałem, jako 
rzeczy niepodobnćj i jemu od nikogo nie pozwolonćj. Ja 
mu pisałem, żeby moje srebra dał do mennicy i tego się 
spodziewałem, nie kazałem mu zastawiać nawet moich. 
Jeżeli tak miało stać jak piszesz, byłoby źle i niepięknie, 
bo dobra dyspozycya niedopełniona względem wybicia pie- 
niędzy z srebra, a zła robota uskuteczniona to jest zastawu 
pod przepadkiem, co jest gorsza od żydowskićj roboty. 

W całóćj więc skardze na Szczurowskiego widzę dwa 
bardzo smutne postępki, jeden jest pisanie bezpieczeństwa 
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moich długów na Wiszniowy, drugie zastawa sreber, z czego 
najpierwój jasno wytłumaczyć się winien, a każde kręcenie 
w téj mierze rzucałoby podejrzliwość na niego. 

Wszelako ostrzegam, że z nim należy postępować 
najpoufalćj i najdelikatnićej, bo mając wszystkie papiery 
moje w ręku mógłby tak zostawić interesa, gdyby się 
zraził, żebym ja do niczego ani nikt więcćj nie trafił. Może 
to wszystko jeszcze jest inaczćj, jak o nim mówią, może 
się wytlumaczy za zbliżeniem do niego, a jednak pracuje 
i eksponuje się dla mnie w czasie najkrytyczniejszym. 

Ja choćbym chciał zjechać sam, nic mogłem, Ty do- 
piero teraz o tém myśleć postanowiłeś, p. Jan nie tylko 
się oddalił od interesów, ale nawet na listy moje więcćj 
nieodpisywał. Cóż było czynić? Im późnićj się we wszyst- 
ko wejrzy, tém większa szkoda. Im późnićj się o zara- 
dzeniu myśli, tém ratunek trudniejszy. 

Przecież gdy się zjedziecie razem, gdy się oświecicie 
o wszystkiem, mniemam że jeszeze dacie radę, idąc tym 
porządkiem: 1) Starając się o uchylenie sancytów drogą 
jaką podałem. 2) Gdy to byćby nie mogło, donieść mi, 
aby użyć zagranieznych środków do Petersburga, ja jedne 
wstrzymałem dla teraźniejszych okoliczności z któremi wy- 
jechałeś. Wiedeńskie zaś są trudniejsze i mało teraz sku- 
teczne, ile że także moje projekta, podawane p. Janowi 
nieuskutecznione. Ja nie possessyonał w Galicyi, on nie 
possessyonał dóbr w kwestyi, ale potem o tém, jeżeli wy- 
padnie potrzeba. 3) Jeżeli jedno i drugie nie pomoże, 
wypada potioritatem zrobić z mojćj fortuny, niech ja sam 
cierpię, bo to mój los, a wy nie. Kredytorowie i Matki 
własność ocaleje, o co najwięcćj się trapię. — W przy- 
padku zaś ocalenia mego majątku przez uchylenie sancy- 
tów, nic więcćj nie zostaje tylko z kredytorami obracho- 
wać się, termina ułożyć i mnie uwiadomić o sposobach 
satysfakcyi, jakie najlepsze sądzić będziecie, a ja goto- 
wych pieniędzy dostawię, choć nie w całéj summie długów, 
to w znacznój kwocie. 
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Co do moich potrzeb, gdybym był tak zdrów jak 
dawnićj, bardzobym je pomniejszył, stan mego zdrowia 
więcćój wymaga wygód azatóm i kosztów. Lecz tu na zimę 
zostaję, przenoszę się do domu który nająłeś. Dr. Lust 
będzie stał ze mną. Twój appartament zostanie wolny od 
Twego przyjazdu, ja mam jeszcze żyć o czóm do początku 
Listopada; a gdyby nie można prędzćj mi nadesłać pie- 
niędzy, to mam jeszcze reszty u p. Stanisława Potockiego 
630 dukatów, te będę po trochu wybierał. Idzie tylko 
o zaspokojenie nieoszacowanego Kościuszki. 

Co mi piszesz, że p. Jan złożył 600 dukatów z interesu 
Rozwadowskićj, to mi pisze i p. Szczurowski z Grodna, 
z tą tylko różnicą, że miało być 1000 dukatów nie zaś 
600 dukatów, że miały już dawno być odesłane do Warszawy 
podług jego dyspozycyi i przesłane przez p. Stanisławową 
Potocką, to nieuskutecznione, a on się rozerwać na wszyst- 
kie strony nie może. Na Listopad zaś obiecuje mi 1500 
dukatów, więc byłoby dobrze, aby te pieniądze pierwszych 
dni Listopada mogły tu być razem. Ja pisałem do Szczu- 
rowskiego, żeby tu zjechał, i tak trzeba żeby już raz 
prawdy dotrzeć i całą machinacyę bićdy zrozumieć, co 
z nićj będzie na dobre. Dla czego najbezpiecznićj te 
pieniądze przez Lachocińskiego odesłać, dotąd zdaje mi 
się on najwierniejszy. Wszakże jeżeli sam powrócisz 
i prędko, to najlepićj i najpewniej. Sam zaś także bez 
pieniędzy nie zostawaj się i nie udziełaj mi z Twych 500 
dukatów póki nie zobaczysz końca potrzeby Twego bawienia 
się w tamtych stronach. 

Zdaje mi się, żem już na wszystko odpowiedział, żem 
wszystko objaśnił. Nie zostaje, jak tylko choć niezapytany 
dać rezolucyę na to: jeżeli wszystkie nadzieje upadną, 
jeżeli majątek zginie, cóż będę robił dalćj. Oto będę 
ubogim, spokojnym i dalekim od czarnych smutków. Na 
żadne się awantury nie puszczę, stan mój szanując w nim 
zawsze pożywienie znajdę. Ale Bóg dobry, nie radził 
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się kiedy i jak mię utrapić, nie poradzi się nas jak mię 
pocieszyć. 

Na proźby za Sadowskim i na inne artykuły Twego 
listu następującą pocztą odpowiem. 


LIST XCIV. 


Do p. Franciszka Smuglewicza, *) 


Dnia 5. Października 1793 r. z Drezna. 


Dopiero dziś na list WPana odpisać mogę, bo wiele 
kosztowało czasu, nim powynajdowałem sztycharzów po 
przedmieściach, z którymi masz interes. Żebyś zaś niero- 
zumiał, iż tak długo odpowiedź zwlokłem,' trzeba żebyś 
wiedział, że list Jego pod datą 30. Lipca dopiero mi 
p. Stanisławowa Potocka oddała. Musi więc być albo 
omyłka w dacie, albo list ten w Warszawie zbyt długo 
leżał. Bo ja nawet 30. Lipea w Dreźnie nie byłem. Domy- 
$lam się więc, nalazłszy w tym liście bilet Kazimierza 
mego, iż on po powrocie swoim uwiadomił WPana, iż 
z Karlsbadu powrócę do Drezna, że list z jego biletem 
razem zapieczętowany musieliście oddać JPanu Strasserowi, 
że ten odesłał mi go dopiero przez p. Stanisławową. 
Z takiego tłomaczenia postrzeżesz, że się nie można dziwić 
spóźnionćj odpowiedzi, którą dopiero teraz odbierasz. 

Jest tu trzech sztycharzy, u których znajdują się 
cztery WPana blachy. Pierwszy Kasp, drugi Stoelzeł, trzeci 
Krygier. Od wszystkich odebrałem rachunki, wiele któremu 
z nich należy wypisuję, abyś sam porachował i dał mi 


*) Za pośrednictwem Kołłatajn sztychowane były znane ryciny 
z histo*yi polskićj, kompozycyi Smuglewicza w liczbie ciu. 
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uwagi, jeżeli nie masz co któremu odtrącić, bo ja zrozu- 
miawszy cały ten interes, tyle onym chcę wypłacić, ile 
WPan przyznasz, aby rachunek był pewny i interes zupełnie 
został ukończony. 

U Kaspa najdują się dwie blachy. Należy mu się 
dopłacić dukatów 62!/ą. Podaje za podpisy do 1000 egzem- 
plarzy, to jest po 500 egzemplarzy kopersztychów z jednćj 
blachy dukatów 4. Za wydrukowanie tychże koperszty- 
chów należy mu się tal. 113, Na to odebrał od WPana 
tal. 42., więc mu jeszcze potrzeba dopłacić 71 tal. co uczyni 
23 duk. złp. 12. W ogólnćj summie duk.90 i 3 złp. 

Stoelzel ma tylko u siebie jednę blachę, za którą przy- 
znaje być zupełnie zapłaconym. Na wydrukowanie 500 
egzemplarzy odebrał tal. 42, należy mu jeszcze tal. 14 i 
zł 3. Od podpisu tychże egzemplarzy należy mu duk. 2. 
Jn summa należy się jemu dopłacić duk. 6 złp. 15. 

Krygier zeznaje także być zupełnie zapłaconym, za 
jedną blachę którą ma u siebie, zeznaje także iż odebrał 
tal. 42 na wydrukowanie 500 kopersztychów. Żąda jeszcze 
dopłacenia 14 tal. i pół, które pieniądze mają należeć do 
wydrukowania, od podpisów 500 egzemplarzy należy mu 
się duk. 2. In summa tyle co i drugiemu t. j. duk.6 złp. 15. 
Miarkując zaś, że drugi i trzeci mając po jednój blasze, 
przyjęli obowiązek wydrukować po 500 egzemplarzy, wy- 
pada że pierwszy mający dwie blachy powinien wydru- 
kować 1000 egzemplarzy. Azatćm cała ekspens przyniesie 
podług następującej rekapitulacyi: 

Pierwszemu trzeba dopłacić . . . duk. 90 złp. 8. 

drugiemu NON ESECZEL) 

WOÓNO W EW 000706 6 w egg 0 W D TO: 

ekspens za upakowanie wyniesie do „ 3. — 

In Summa duk. 106 złp. 15. 


Jeszcze nie wiem co będzie kosztować transport, 
który przypadnie do téj summy dorachować. Zatóm chciej 
mi WPan donieść, czy tę summę każesz wypłacić? czy ją 
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będziesz mógł oddać natychmiast lub w którym czasie? 
Znajoma jest dobrze chęć moja usłużenia WPanu, ale 
oraz znajoma i teraźniejsza sytuacya. Ja chcę dla skrócenia 
zatrudnień WPana, abyś te pieniądze wyliczył Kazimierzowi 
Lachocińskiemu, i z nim się o termin ułożył, do którego 
tąż pocztą na ręce WPana list przesyłam, a jak mi odpi- 
szecie, natychmiast wezmę się do załatwienia interesu. 
Proszę zaś o pozwolenie, abym sobie mógł wziąść kilka 
kopersztychów, i abym tu niektórym Polakom mógł sprze- 
dać, tylko mi napisz po czemu. 

Ponieważ WPan nie chcesz mieć drzewa od dyspozy- 
tora z wąsami, przeto tą pocztą piszę do p. Szczurowskiego, 
aby wyrozumiał wiele potrzebujesz i ułożył się z nim po 
przyjacielsku. Ja teraz w moich interesach ekonomicznych 
żadnćj dyspozycyi wydawać nie mogę, bo nie wiem co 
mam i czem mi jest wolno dysponować. Zapewne WPan 
wiesz o krytycznych moich okolicznościach. 


LIST XCV. 
Do p. Wincentego Szezurowskiego. 
Dnia tegoż. 


Podobno już WPanu doniósł, że brat mój odjechał 
do Galicyi dla swoich interesów. Doniósł mi on, iż 
WPana wezwał listownie do siebie, aby się z nim mógł 
rozmówić o wszystkiem, co się mnie i jego tycze. Rozu- 
miem, że do niego prędzój zjechać nie będziesz mógł, 
aż po zupełnem ukończeniu interesów w Grodnie, które 
bez pilnćj obecności i ustawicznego nalegania dobrze nie 
pójdą. Zaczóm rachując, że z Grodna tak prędko wychy- 
lić się nie potrafisz, że potém będziesz musiał jechać do 
moich braci, bo obydwa chcą się z nim widzieć, postrze- 
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gam że sam z pieniędzmi do mnie nie będziesz mógł 
nadjechać pierwszych dni Listopada, a ja dla mojćj spo- 
kojności radbym miał w terminie od WPana obiecanym 
summę jakąś mi przyrzekł. Dla czego obmyśl inny spo- 
sób lub przez Lachocińskiego te pieniądze nadeszléj. 

Pisałeś w ostatnim liście, Że z interesu starościny 
Rozwadowskićj będziesz mógł przysłać mi 1000 dukatów. 
P. Starosta pisze, że u Krzaczkowskiego złożono tylko 
600 dukatów. Może WPan masz inne sposoby doracho- 
wać do téj sammy 400 dukatów. Wszelako choćby tylko 
taka była kwota, to z obiecanem na Listopad wypada 
2100 dukatów. Byłaby rzecz dobra przynajmnićj to ode- 
brać i być spokojnym na czas długi względem codzien- 
nych potrzeb. 

Do dawniejszych rad moich względem interesu Gro- 
dzieńskiego to dodaję, że w deputacyi do sancytów jest 
p. Ogiński, podskarbi W. Litew. brat p. Prota. Trzeba 
go prosić, aby nie tylko o mnie, jak dawny przyjaciel 
ale i o swym bracie myślał, bo mój majątek jest fundu- 
szem długu jemu winnego. Jest tam także p. Suchodol- 
ski, kasztelan, należący do mego imienia i temu trzeba 
poufale proźby przekładać. A jeżeli Bóg da ukończyć 
szczęśliwie, trzeba abyś jak najrychlój widział się z my- 
mi braćmi dla ułożenia na daléj o wszystkich interesach. 


LIST XCVI. 


Do ks. Pokubiatty, Opata Hebdowskiego. 


Dnia 6. Października 1793 r. z Drezna. 


Lubo słabość zdrowia mego nie dozwoliła mi dotąd od- 
pisać na list JWPana pod datą 19. Lipca przez IK. Pira- 
mowicza przesłany, a na końcu miesiąca Sierpnia mnie 
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do Drezna przybyłemu oddany; najważniejszą atoli przy- 
czyną tak przedłużonego milczenia była chęć dokładnej 
odpowiedzi na cały interes, który przyjąwszy w celu zro- 
bienia usługi przyjacielskićj najdelikatnićj mię obchodzi. 
Musiałem wprzód wnijść w rozpoznanie i przypomnienie 
wszystkiego, musiałem odebrać wyjaśnienia od pp. Szczu- 
rowskiego i Sadowskiego, abym sam dokładnie usprawie- 
dliwił się JWPanu i nadal skutecznie wszystkiemu zara- 
dzić zdołał. 

Trzeba najprzód, abyś JWPan przypomniał sobie, 
w jakim stanie odjechałeś interes opactwa.  Nieczyste 
działania Baecarellego lub czyje inne pod jego imieniem 
sprawiły że expedycya rzymska dopiero doszła do War- 
szawy około Września 1792 r. przez którą possesya ks. 
Wyrwicza koniecznie utwierdzoną została. Te bałamu- 
ctwa były przyczyną tego zawodu, a do niego przyłożył 
się wyraźnie nieboszczyk Wyrwiez. Opis mojćj poręki 
przymuszał mię do zapłacenia na terminie summy ks. Wyr- 
wiczowi, bo na tóm zależał mój kredyt, względem któ- 
rego poczciwy opisowi uchybić nie chce, tém bardziej 
gdy się na nim funduje interes przyjaciela, który mógłby 
być zepsutym. 

Ja zatém do wzięcia się do possesyi opactwa jako 
dzierżawca nie miałem innego prawa, tylko umowy i układ 
JWPana z Wyrwiczem tudzież jego akt rezygnacyjny, 
z warunkiem opłacenia summy, którą Rzym kanonicznie 
miał utwierdzić, takie więc prawo zaoblatowawszy p. 
Szczurowski zaczął się brać do possesyi. Prosiłem ks. 
Wyrwicza, żeby dał list do Radońskiego, odpowiedział, 
że już do niego pisał. Tandem gdy przyszło do rzeczy 
na gruncie p. Radoński nie dopuścił possesyi, składając 
kontrakt ks. Wyrwicza na lat dwa jeszcze i przekładając, 
że dokumenta jemu przekładane nie dowodzą jus in re 
któreby JWPanu służyło, azatóm nie mogące naruszać 
jego possesyi. Nie można więe było ruszyć p. Radońskie- 
go za temi dokumentami, które nam służyły, bobyśmy 
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byli za wiolencyą w każdym sądzie skarani. Należało 
czekać cxpedycyi z Rzymu, która dopiero w Wrześniu 
nadeszła. 

Tymczasem na terminie ks. Wyrwicz upominał się 
pieniędzy swoich od Szulca. Szulc u mnie. Napisałem 
do ks. Wyrwicza, aby nie naglił o pieniądze, póki expe- 
dycya nie nadejdzie, lecz on odpowiedział, że niema już 
nic do Radońskiego, że jeżeli ja pieniędzy nie zapłacę, 
tém lepiéj, bo on protestacyą zrobi annihilującą akta 
swoje. Zaczóm obawiając się, aby nie zepsuć JWPanu 
interesu, który z taką trudnością przyszedł, wypłaciłem 
natychmiast pieniądze. Zostało więc z p. Radońskim 
czynić dla odzyskania swćj należytości i dla osłonienia 
JWPana od zatrudnienia, który się w téj mierze na mnie 
spuściłeś. 

Pierwszych dni Lipca wypłaciwszy ks. Wyrwiczowi 
summę 23 t. m. 1792 r. już wyjechałem z Polski zale- 
ciwszy p. Szczurowskiemu dochodzenie interesu z p. Ra- 
dońskim jak najpilniėj. Do czasu przyjścia bulli niepra- 
wnie czynić nie można było. Od czasu nadejścia wyko- 
nanie sprawiedliwości ustało w Polszcze, a wszelkie dzia- 
łania mojem imieniem nietylko nieskuteczne ale nawet 
byłoby szkodliwe, bo ja na prześladowanie wystawiony, 
zdawałem się być najwygodniejszą osobą do szykany od 
konfederacyi miejscowój królewskićj, u którćj p. Radoń- 
ski mógłby mię tóm łatwićj swojemi wykrętami pokonać, 

Cały więc proces z Radońskim musiał być czyniony 
albo imieniem ks. Wyrwicza, który do wszystkiego a więc 
i do tego interesu należący, ręce umył, albo imieniem 
JWPana jako od pierwszych dni Września aktualnego 
opata. 

Wszelako p. Szczurowski nicezasypiał tego interesu 
jak możność dozwoliła, nalazł sposobność wejść w ugodę 
z p. Radońskim ofiarując mu 200 dukatów coby było moją 
nie JWPana stratą i o tém mi doniósł pod dniem 9. Maja 
roku teraźniejszego; już tedy JWPan możesz się prze- 
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konać, że p. Szczurowski chodził około tego interesu 
z gorliwością i że ryzykował 200 dukatów, aby tylko wnijść 
w possesyą, jak najprędzej, zacząć tam gospodarstwo dla 
dotrzymania moich układów z JWPanem. 

Ale gdy obrachunek i satysfakcya miała następować 
przed samym Św. Janem a ks. Wyrwicz umarł dnia 6go 
Czerwca, przeto ugoda z p. Radońskim upadła, ile oczy- 
wistą stratę za sobą ciągnąca. Zostawione więc na boku 
czynienie z p. Radońskim, wzięto się do possesyi i kon- 
traktem umieszczono tam p. Sadowskiego, podług dawniej 
wiadomego z nami układu; który obowiązał się JWPanu 
wypłacać po złp. 14,800 to jest 4000 więcćj nad to, co 
p. Radoński płacił ks. Wyrwiczowi i przyjął na siebie 
obowiązek w reparacyi i zaprowadzeniu inwentarzy co 
rok okazać złp. 1200 co czyni złp. 16,000, a nadto poda- 
tki wszelkie i subsydyum na niego kontraktem włożone 
zostały. Possesya jego jest trzechletnia zaczęta od te- 
rażnicjszego Św. Jana. Mogę zatóm JWPana upewnić, 
że zadzierżawienie opactwa jest dobre, że dzierżawca jest 
poczciwy, że po ułatwieniu bałamuetw Radońskiego wszyst- 
ko wnijdzie porządnie w swoje kluby; że na dalćj na- 
wet zastrzeżenie będzie za podźwignieniem bardzo uci- 
śnionego teraz ludu za dopełnioną potrzebną reparacyą 
i zaprowadzeniem bydlnego inwentarza. 

Już tedy spodziewam się, Że JWPan nie naganisz 
mego urządzenia gospodarskiego, które na mocy pozwo- 
lenia Jego zrobiłem. A jeżeli Bóg pozwoli, że w tym 
czasu przeciągu, w którym possesya p. Sadowskiemu służy, 
tak się rzeczy ułożą, że będę mógł daléj z pozyskiem 
JWPana zatrudnić się tóm opactwem, dostrzeżesz Że ni- 
czego więcój nie pragnąłem, jak przyprowadzić dobra do 
lepszego stanu i okazać mu prawdziwą ich intratę, która 
się znacznie z czasem pomnoży, a którćj ks. Wyrwicz 
choć w kraju siedzący dojść nie mógł. Nie zostaje więc, 
tylko dać wyjaśnienie, Że ani p. Szczurowski ani Ja 
wypadłemu zawodowi nie jesteśmy winni. 
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Pisze on w liście swoim, że p. Radoński nie chciał 
nas wpuścić do possesyi, żeśmy ulegli jego oporowi, że 
w dobrach został i pieniędzy z dzierżawy nie oddał, że 
go nie było gdzie pozwać, bo jurysdykcyę uchylono. 
JWPan na to w swym liście przekładasz, że to była ła- 
twość p. Szczurowskiego w zostawieniu przy dzierżawie 
p. Radońskiego, że wypada to naturalnie upomnieć się 
u samego ks. Wyrwicza. 

Na to odpowiadam, że ja sam do ks. Wyrwicza pi- 
sałem, jak to już wyżćj wspomniane zostało, że ks. Wyr- 
wicz o niczem wiedzieć nie chciał, nawet proszony odmó- 
wił pisać do Radońskiego, i mam w ręku moich jego bilet 
odpowiedzi, że przed ustaniem jurysdykcyi ja ani mojem 
ani JWPana imieniem czynić nie mógłem, bo ekspedycya 
rzymska nie nadeszła, że po nadejściu ekspedycyi już było 
późno, gdyż wszystkie jurysdykcye ustały, że mimo tego 
chciał się już układać z Radońskim przez ugodę, którą 
śmierć ks. Wyrwicza przerwała, jako mnie szkodliwą. — 
Taka jest jego rzetelna eksplikacya. Żałuję że ks. Wyr- 
wicz umarł, bo oskarżenie umarłego nie może być dowie- 
dzione jego własnem przyznaniem. Ale mnie WPan znasz, 
więc łatwo uwierzysz, że do wykrętów Radońskiego przy- 
łożyły się szalbierstwa ks. Wyrwieza. 

Cały w téj mierze zawód ściąga się do tego, że WPan 
tegorocznćj intraty jeszcze nie odebrałeś. Pisałem ja do 
p. Szczurowskiego, aby nie czekał na ukończenie processu 
z p. Radońskim, JWPana z tegorocznego dochodu jak 
najrychlćj zaspokoił. Interesa moje od niemałego czasu 
obszernie rozpoczęte, a sancytami Grodzieńskiemi i ban- 
kructwami banków Warszawskich znacznie zrujnowane, 
niedozwoliły mu do tego momentu załatwić mego zlecenia. 
Musiał S. Jańskich interesów pilnować w Warszawie 
iw Krakowie i tam osłaniać mój kredyt jak można. 
Musiał późnićj bronić dóbr od wydzierców za sancytami 
idących, musiał nareszcie pojechać do Grodna i w tam- 
tym zgiełku ratować mojćj własności. A gdy wypadła 
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deputacya do odbierania skarg przeciw sancytom, musi 
tam zostać, póki nie ujrzy ostatniego końca. Człowiek 
jeden na wszystkie strony rozerwać się nie może. Nie on 
tedy jest winny, ale moje nieszczęśliwe interessa, w któ- 
rych się teraz najduję. Wszelako jak tamte załatwione 
będą, najpierwćj zaleciłem uspokojenie JWPana w intra- 
cie tegorocznej. Czego brat mój dopilnuje, wyjechawszy 
ztąd umyślnie do Galicyi, aby przy wielu innych robo- 
tach mnie tyczących i ta załatwioną została. 

Żeby p. Szczurowski miał jaki rachunek na JWPana 
gotować, o tém nie wiem. Jasna rzecz jest, że zapłacone 
600 duk. wypadną dla mnie z prowizyą do czasu odzyska- 
nia onych. Wszakże gdy JWPan ze mną samym chcesz 
mieć do czynienia, rachunki p. Szczurowskiego, choćby 
największe, nic nie znaczą. Będziesz chciał mieć umo- 
rzoną tę summę z intraty tegorocznej w całości, wypa- 
dnie dla mnie procent jednoroczny. Będziesz chciał mieć 
umorzoną częściami, wypadnie procent dalszy od pozosta- 
łój reszty. Insze rachunki między nami być nie mogą. 
A gdy to co mnie wypłacisz, od Radońskiego poszuki. 
wane będzie, więc albo Radoński musi powrócić summę 
z prowizyą, albo zobowiązanym zostanie do zdania kalku- 
lacyi z dóbr. Jeżeli tylko summę z prowizyą zapłaci, 
więc moja prowizya, jak JWPanu są znajome rachunki 
banków warszawskich, wypadnie drożej. Gdy zaś dekre- 
tem był obowiązany do kalkulacyi, spodziewam się naleźć 
w nićj więcćj niż moja prowizja wyniesie i koszt na 
utrzymanie sprawy. Jakożkolwiek ten interes przez oko- 
liczności krajowe zawikłanym został, znasz JWPan moje 
serce, które nic pozwala mi, abym mu był w czémkol- 
wiek uciążliwym, bom prawdziwie dla jego dobra i przy- 
jaźni podjął się tćj roboty. 

Pozwól się więc zapytać, jak sądzisz dla siebie do- 
godnićj, czyli umorzyć ten dług w całości z intraty tego- 
rocznćj, czyli częściami. Jeżeli w całości, więc biorąc 
termin Ś. Jański, umorzy się z prowizyą taką jaką ja bę- 
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dę miał potrąconą w banku p. Prota, to jest po 8 od 100. 
Jeżeli częściami, napisz jaką część chcesz mieć umorzoną 
w tym roku, aby obrachunek zrobić co zostanie na dalćj, 
aby resztę JWPanu jak najrychiój przesłać. 

Mnie wprawdzie wszystko idzie tępo, póki sancytami 
zajętą mam moją własność, ale JWPan masz niezbite swoje 
potrzeby, należy abyśmy sobie jako przyjaciele nawzajem 
ulżywali, i to da koniec tegorocznej robocie. Odtąd zaś, 
przez te trzy lata tak pójdzie jak JWPan ułożysz i mnie 
opiszesz, do czego ja taki podaję sposób: 


1. Gdy już JWPan dałeś plenipotencyą do windy- 
kacyi należytości swojćj od p. Radeńskiegb i Sadowskiego, 
niech się ta zostanie in statu quo, ja zalecę tę windyka- 
cyą, sądy się téż otwierają, zaczóm łatwo dojść będzie 
można wszystkiego drogą najkrótszą, podając albo kom- 
promis albo ugodę. Bo ten Jegomość, gdyby na eprawie- 
dliwość przyszło, musiałby za dezołacyę odpowiedzieć. 


2. Daj JWPan plenipotencyą na brata mego p. Rafała 
Kołłątaja, starostę Trześniowskiego, do podpisania kon- 
traktu p. Sadowskiemu, imieniem swojem własnem; a to 
żeby szykana krajowa nie robiła jakićj niespokojności 
Sadowskiemu, że on ma tylko subatendowny kontrakt ode- 
mnie. Proszę zaś o plenipotencyą na mego brata, żeby 
nie rozumiano w Polszcze, że nas ten interes poróżnił, 
gdyż póki poczeiwie sądzić będę, że go mogę JWPanu 
dopilnować, póty go opuszczać nie cheę, dla odparcia cu- 
dzych języków, mniemających i rozgłaszających, żem ją 
zawód zrobił, gdy przeciwnie sam onego doznawałem. 
Takową tedy plenipotencyą chcićj na moje ręce przesłać, 
a ja onćj podług potrzeby użyję. 

8. Ułóż i napisz komu na potóm pieniądze z dzier- 
żawy p. Sadowski ma wypłacać, aby już na przyszłym 
terminie najmniejszego nie było zawodu, bo teraz banki 
nie pewne, a ja chcę, aby już Szczurowski nie tylko do 
teraźniejszego rachunku lecz do późniejszych nie należał, 
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żeby wszystko szło porządnie i pewnie, bez plątania tój 
summy do moich rachunków. 

Gdy się to już załatwi, ja sam mojemi dyspozycyami 
dopilnuję, ukończenie prawne z Radońskim i spodziewam 
się, że JWPan na tém zyskasz, choć trochę teraz czekasz. 
Masz tedy JWPan zupełną łutwość z mój strony, w do- 
wód tćj przyjaźni, z którą na zawsze być pragnę. 

P. S. W rachunku z Rozwadowską p. Prota są wło- 
żone artykuły wiedeńskie, czy wszystkie nie wiem. Wsze- 
lako przyszlćej mi JWPan swój rachunek, abym porównał 
i załatwił wprost z nim ten interes. 

Czuję sytuacyą JWPana z moją zupełnie podobną. 
Zdrowie bardzo mizerne, majątek wydarty stawił mię 
w złój kolei. Uwaga że to wszystko cierpi się dla Ojczy- 
zny i sprawiedliwości, jedynem jest wsparciem. JWPan 
rozrządź moją przychylnością dla siebie, i jeżeli w takim 
najdujesz się stanie, abym Ci całoroczną intratę wypłacił, 
dałem taką dyspozycyą, która się musi wykonać najpóźniej 
w Grudniu. Na jego wolą spuszczam się zupełnie. 

Jeżeli JWPan synowcowi ks. Wyrwicza nie zapisałeś 
jeszcze koadjutoryi, racz mi donieść, abym mu moje uwagi 
i rady nieobojętne w tćj mierze podał. 


LIST XCVII. 


Do p. Macieja Mirosławskiego. 


Dnia 28. Października 1798.r, z Drezna. , 


List Twój 13. Października z Grodna pisany odebra- 
łem 21. t.m. ir. Dziś dopiero nań odpisuję, bom oczekiwał, 
jeżeli mi następna poczta nie przyniesie jakićj wiadomo- 
ści od p. Szczurowskiego, od którego ostatni list 15. 
Września pisany rąk moich doszedł przez p. jenerałową. 
Nieregularne odbieranie listów p. Szczurowskiego zape- 
wne jest skutkiem przesyłania ich na ręce barona, który 
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dopiero mi odsyła wszystko przez pewne okazye. Ztąd 
wypada że nigdy nie mam prędkićj iciągłój wiadomości. 

Poczciwość ks. Ludwika i jego przeora bardzo mię 
ujmuje. Napisz do niego prosto z oświadczeniem Mu 
podziękowania za jego rozsądne w Grodnie postępki. 

Nowa konfederacya Grodzieńska nie przez obojętne 
lecz przez wyraźne aktu swego oświadczenie utwierdziła 
wszystkie sancyta, dopóki te przez sejm uchylone nie zo- 
zostaną. Nie masz przeto wątpliwości, że które przez 
sejm wyraźnie uchylone nie będą, te w mocy swojćj 
zostaną. 

Z tém wszystkiem jest kilka dróg zostawionych przez 
tęż konfederacyą do uchylenia sancytów. Pierwszą być 
powinno zaskarżenie, a to względem każdego sancytum 
mnie tyczącego uczynić należy; drugą udanie się do de- 
putacyi wyznaczonćj z podaniem do jéj protokółu opisu 
całćj krzywdy i niesprawiedliwości. 

To oboje należy dokładnie zrobić i nawet w grodach 
miejscowych zaoblatować; trzecią jest opinia deputacyi 
i decyzya sejmu. 

Jeżeliby opinia miała być zła, lepićj żeby nie było 
żadnej. Jeżeliby mogła być dobra, choćby ją na sejmie 
nie podawano, dobrze aby została w protokóle aby ją 
z protokółu wyjąć autentycznie, aby ją z czasem oblato- 
wać w aktach miejscowych. Jeżeli opinia mogłaby być 
bezpiecznie na sejm wprowadzoną i zyskać sprawiedliwą 
swą decyzyą, byłoby rzeczą dobrą ukończyć interes. Je- 
żeliby miała wypaść szkodliwą lub złą w jakim punkcie, 
lepićj żeby jej nie było. 

Na miejscu tę rzecz miarkować należy. Rada ode- 
mnie dana albo by była za późna albo by nie przewidy- 
wała wszystkiego. Czwartą drogą jest udanie się do 
sejmów przyszłych, gdyż akt dzisiejszej konfederacyi 
wyraźnie nadał moc sejmowi teraźniejszemu i następnym 
uchylać sancyta. Czego więc dzisiejszy sejm nie zro- 
bi, lub Źle zrobi, to jest zostawione względem san- 
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cytów sejmom przyszłym, Dla czego gdyby sejm tera- 
Źniejszy nie udecydował tego interesu, lub źle go udecy- 
dował, tedy należy podać skromny manifest do akt, 
z oświadczeniem iż oczekuje się sprawiedliwości od sejmu 
następnego. 

Na ten koniec byłoby rzeczą bardzo dobrą, aby san- 
cyta zaskarżone, którychby sejm nie miał czasu udecydować 
puszczone były przez konfederacyą na recess do sejmu 
przyszłego. 

Lepićj poczekać, a roboty nie zepsuć, jeżeliby nie było 
pewności wprowadzenia jéj na sejm bezpiecznie. Mogłaby 
zaś być zepsutą nie tylko przez utwierdzenie złych sancy- 
tów, ale przez takie dogodzenie kredytorom, którcby mi 
odejmowało moją własność a im nadawało. Bo względem 
tego powinna mi być zostawiona wolność, czy ja chcę 
opłacić kredytorów i zostać przy własności czyli oddać 
własność kredytorom. Nie mogłaby więc być żadna robota 
dobra względem Krzyżanowie, tylko przez wyraźne uchy- 
lenie sancytów wypadłych. Nie mogłaby być dobra względem 
dóbr dziedzicznych, na których fundusz edukacyjny ma 
swoje summy, tylko przez uchylenie ogólne sancytów, nie 
wspominając mnie ani Gintowta. 

Jeżeli takowych sancytów uchylić nie można, lub 
jeżeli pod imieniem kredytorów czyniąc — własności mnie 
należącój wrócić nie można, naznaczając komissyą do 
obrachowania się z kredytorami i zaspokojenia onych, tedy 
lepićj żeby rzecz została jak jest do przyszłego sejmu. 

Najprzód dla tego, że tak względem Krzyżanowie 
jako i dóbr dziedzicznych nie mam jeszcze zupełnie zepsu- 
tego interesu. 

Powtóre, że oprócz sejmu gdy się ten zakończy, 
a jurysdykcye przyzwoite rozpoczną się, tak ja jako i kre- 
dytorowie mamy jeszcze do czynienia z zupełnóm bezpie- 
czeństwem w jurysdykcyi przyzwoitćj w odzyskaniu wła- 
sności, 
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Ks. Sierakowski póki nie ma instytucyi od biskupa, 
żadnym sposobem w probostwie utrzymać się nie może. 
Musi on ustąpić z tego probostwa i jeszcze popaść karze 
sądu duchownego. Względem Gartatowie, Stawian, Micha- 
łowie i Krzesławice wypadło dobre prawo ocalające fundusz 
edukaeyjny. j 

Jego brzmienie poprawne przez Ankwicza nio jest 
złe. Bo fundusz brać nie można za dochód. Komissya 
edukacyjna jest moją ewiktorką. Na fundamencie jéj roz- 
porządzeń kupiłem dobra od Lelewela. Wypłaciłem summę 
Karoczemu, łożyłem znaczne koszta na reparacye i po- 
większenie dochodów, przeto z pewnością pozwać można 
do przyszłćj komissyi edukacyjnćj lub do tćj magistratury, 
którćj sądowość powierzą instygatora kommissyi wraz 
z tymi którzy sobie takowe sancyta powyrabiali. Z czego 
wypada, że bezpiecznićj nie eksponować się na złą decyzyą 
sejmu, jeżeli w dobrćj pewności nie będzie. Ta jest moja 
opinia. Udziel jéj p. Szczurowskiemu jeżeli jeszcze jest 

w Grodnie. Z całego Twego listu to miarkuję co mię naj- 
więcćj zaspokaja, że gdy deputacya złćj opinii do sejmu 
nie wniesie, przeto interes gorszym się nie stanie, jeżeli 
naprawionym być nie może. 

Do tego momentn nie czytałem sancytu uchylającego 
dekret assessorski względem Olchowca. Chcićj mi go nade- 
słać dla ciekawości. 


LIST XCVIII. 
Do p. Antoniego Sadowskiego. 
Dnia 20. Października 1793 r. z Drezna. 


Mój Kochanku! List Twój pod dniem 14. Października 
odebrałem. Dopiero teraz odpisuję, bo gdy p Rafał od- 
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jechał, nie miałem eo pisać. A w Twoim interesie dopiero 
z Wiednia odebrałem odpowiedź. 

Kiedy p. Rafała nie masz, to lepićj odesłać mój list 
p. Janowi, ponieważ ten tyczy się najwięcćj moich intere- 
sów domowych, które p. Jan pod niebytność p. Rafała 
zaspakajać będzie. Przyłączam tu także list do p. Jana, 
który mu odeszlesz tam gdzie się najdujesz, ponieważ ja 
nie wiem gdzie mam listy adresować. 

Mają być złożone 1000 dukatów w ręku p. Krzacz- 
kowskiego, jak mi o tém doniósł p. Rafał. Zgłoś się proszę 
do p. Krzaczkowskiego i dowiedz się czy te pieriądze już 
są odesłane do Warszawy, które mi ztamtąd wraz z innemi 
mają być przesłane. 

Do ks. Ludwika list przyłączony. Jestem teraz z łaski 
Boga zdrowy. Powinniście się byli już przyuczyć do tego, 
że chociaż różne uciski dotykają mię, jednakowo za po- 
mocą sprawiedliwój Opatrzności najprzykrzejsze moje 
interesa, dobrze się kończyć zwykły, a choćby téż teraz 
i nie z wszystkiem dobrze zakończone były, jest to taka 
pora, że lepićj przy poczciwości cierpieć, jak się splamić 
niepoczciwością. Nie turbuj się o siebie, i kredytorowie 
moi niech się nie turbują. Niech tylko uczciwie idą, niech 
sami nie psują moich i swoich interesów, a ja o tóm myślę 
skutecznie, żeby każdy z nich nalazł swoją satysfakcją. 
Wszak widzą oczywiście, że ja mego majątku nie strwo- 
niłem, żem na oślep i na pamięć nie pożyczał. 

Co do Twego interesu, odpisał mi opat, że do przy- 
szłego Św. Jana nie chce żadnych nowych układów robić, 
ani kontraktu subarendownego podpisać. Lecz że na Św. Jan 
sam zjedzie do Krakowa i podpisze Či kontrakt dożywotni 
za 18,000 na rok. 

I tak się w tój mierze tłumaczy: „Postanowiłem zjechać 
sam do Krakowa przed Św. Janem końcem uczynienia 
gruntownego układu względem dzierżawy opactwa. Pisałem 
do p. Sadowskiego, czyniąc mu propozycją, którą już 
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w przeszłym roku JWPanu nadmieniłem, to jest że chcę 
z nim zrobić dożywotni kontrakt na 1000 dukatów, któreby 
mi czysto bez żadnój pretensyi corocznie z góry na Św. Jan 
wypłacane były. Odpisał mi p. Sadowski przyjmując tę 
propozycją i lubo są konkurenci którzy też same kondycye 
ofiarują, przecież umyśliłem dać pierwszeństwo p. Anto- 
niemu Sadowskiemu, który zasłużył na zaufanie JWPana.“ 
Ta jest rezolucya ks. opata. Bardzo mię to cieszy, 
że przynajmnićj przez wzgląd na mnie będziesz miał dobra 
i powną dzierżawę, jeżelibym Ci już przez inny sposób 
użytecznym być nie mógł. Dla czego możesz być zupełnie 
spokojnym względem teraźniejszego roku, bo coś wypłacił 
na to musisz mieć kwit. Więc ktokolwiek chciałby Gio 
kłócić z mojćj przyczyny, w każdym sądzie kwitem się 
złożysz, a na przyszły rok będziesz spokojnym za kon- 
traktem prawego właściciela, który Ci daje pierwszeństwo 
przez wzgląd na mnie. Bywaj zdrów a jeżelibyś czasem 
na poczcie wyznaczonej nie nalazł dla siebie listu, to się 
spytaj p. Józefa Januszowicza, czy on nie ma pod swoją 
kopertą listu do Ciebie. 


LIST XCIX. 
Do ks. Ludwika, — 


Dnia 28. Października 1798 r. z Drezna. 


Odebrałem wiadomość z Grodna o bytności tam W Pana 
z ks. przeorem Hebdowskim i o jego poczciwych krokach 
względem interesu mego. Bardzo mię zajmuje jego stałe 
do mnie przywiązanie i kontent jestem, że w osobie WPana 
najduję statecznego przyjaciela, co zazwyczaj w podo- 
bnych okolicznościach bardzo trudno. 
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Jeżeli będzie się podobało Panu Bogu, abym był 
w stanie odwdzięczyć WPanu i całemu zgromadzeniu kla- 
sztoru Hebdowskiego, nie zawiedziecie się nawzajem na 
moich dla siebie oświadczeniach. Jeżeli nie będę już 
w sposobności być Wam użytecznym, najdziecie satysfakcyą 
w poczciwój robocie i w tém żeście się nie dali złudzić 
pozorami. Chcićj WPan oświadczyć mój ukłon ks. prze- 
orowi ks. Biegańskiemu. Sam zaś o moim przywiązaniu 
bądź zawsze pewny. 


LIST C. 


Do p. Jana Kołłątaja, starosty Serbinowskiego. 
Pod tąż datą. 


Po tak długiój niewiadomości o Tobie i Matce, z naj- 
większem ukontentowaniem czytałem i ucałowałem te kilka 
liter, które przypisałeś w liście p. Rafała. Odjazd jego 
przerwał mi zupełnie nadzieję, że w interesa moje zupełnie 
wejrzeć nie mogę, które od owego momentu chociaż się 
jeszcze nie poprawiły, ale przynajmnićj najdują pewną 
sposobność swego poprawienia. 

Ks. Sierakowski siedząc tylko w dobrach za sancy- 
tami, a nie mając żadnćj duchownćj instytucyi, może mi 
tylko zrobić szkodę, lecz gdy się zaspokoją rzeczy, musi 
powrócić probostwo. 

Względem Gartatowie, Stawian, Krzesławie i Micha- 
łowic, naprawia się interes przez uchylenie wszystkich 
sancytów do funduszu edukacyjnego wydanych. Więc gdy 
się znowu zaspokoją teraźniejsze bałamuctwa, będzie można 
dojść swojój własności w komissyi edukacyjnej. Reszta 
kroków które mogą jeszcze w Grodnie nastąpić, idzie 
z trudnością. Wszelako aż do końca sejmu pilności przy- 
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kłada p. Szczurowski i nie może się ztamtąd oddalić. A że 
teraz p. Rafała nie masz, i p. Szczurowski jest moim oraz 
i jego plenipotentem, trzeba żebyś sam wszedł w poznanie 
moich interesów, Żebyś list który do p. Rafała pisałem 
przeczytał, żebyś mię bez żadnćj ogródki w tém wszystkiem 
objaśnił i podał swoją myśl, na którąbym ja dał rezolucyą, 
i z którćjbym poznał, jaką mi nadal wypada brać deter- 
minacyę. Odjazd tak daleki p. Rafała z kolegą jego po- 
dróży wcale mi się nie zdaje. Opóźnienie oczywiste. Oko- 
liczności miną, a późnićj interes może będzie trudniejszy. 
Komissya kredytorów z Protem Potockim upadła. Wypadało 
teraz myśleć o sobie i pilnować nowćj, która względem 
wszystkich banków utworzoną została przez sejm Gro- 
dzieński. Radbym od Ciebie miewał wiadomości o Tobie, 
o naszćj Matce, o twoich dzieciach. Radbym abyś prze- 
czytał list mój do p. Rafała pisany, aby mi Eustachy 
odpisał, aby mi dał odpowiedź względem Jaśka, którego 
tu p. Rafał zostawił. 

P. Szczurowski pisze do mnie, że mi ma przesłać 
2,500 dukatów, to jest 1,500 dukatów ze swego wystarania 
się, a 1000 dukatów które miał mieć od Ciebie. Dopilnuj 
aby ta kwota razem przesłaną była jak najprędzój z War- 
szawy. A że teraz jeszcze przez bank trudno mieć pie- 
niądze, przeto odstawmy je do Warszawy, może je tu 
przywieźć Kazimierz lub kto inny jeżeliby on nie miał 
czasu. Zabezpieczenie mię w tój mierze jest najważniej- 
szym interesem. 


LIST CI. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Dnia 14. Listopada 1793 r. z Drezna. 


Odebrałem list WPana pierwszy pod datą 2., drugi pod 
datą 20. Października 1795r. W pierwszym donosisz mi że 
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deputacya ukonkludowała już opinią za uchyleniem sancytów 
i powróceniem nazad dóbr Gartatowie, że co się tyczy dóbr 
moich czekać będziesz aż Sejm tę opinią zaaprobuje, wno- 
sząc że co się skardze Gintowta, toż samo służyć powinno 
i nam, jako w gruncie rzeczy lepszy i gruntowniejszy in- 
teres mającym. 

Obawiasz się jednak intrygi Ożarowskiego, Raczyń- 
skiego i Ankwicza, którzy się memi dobrami rozdzielili. 
Obawiasz się znowu nowego rodzaju potwarzy, których 
niewdzięczni używają przeciwko mnie i używali zawsze, 
ile razy tylko występowali przeciw moim prawom oczywi- 
stym z swojemi niesprawiedliwemi zarzutami. I słuszne są 
twoje obawy, które mi czynią nieprzyjaciele moi w intere- 
sie probostwa Mrzyżanowickiego. Cheac każdą rzecz wyja- 
śnić, wieleby wypadało pisać. Nie można zaś nie nie po- 
wiedzieć, bo dobrze przynajmnićj zostawić pamięć prawdy, 
kiedy ją złość wszelkiemi sposobami przytłumiać usiłuje. 
Jaki to jest gatunek zarzutów, które mi czynią w intere- 
sie probostwa Krzyżanowickiego, w krótkości WPanu opi- 
suję. 

Kiedy mię książę prymas wezwał do robót edukacyj: 
nych, zachciało mi się, abym miał koadjutoryą probostwa 
Panny Maryi w Krakowie. Ksiądz Józef Olechowski, 
któremu się tego probostwa chciało, przemógł na księciu 
prymasie, żeby nie ja lecz on był koadjutorem. Książę 
prymas obowiązawszy ks. Olechowskiemu za koadjutoryę 
biskupstwa Krakowskiego, wyperswadował mi mój projekt 
jako zbyt daleką perspektywę, a na to miejsce kazał ufać, 
że ks. Olechowski najdzie dla mnie daleko lepsze probo- 
stwo, które ja bez kosztu na koadjutoryę prędzćj mieć 
mogę. Tak się w samćj rzeczy stało. 

Wkrótce przełożył mi ks. Olechowski, podał i ułatwił 
wszystkie sposoby do utrzymania probostwa Krzyżanowi- 
ckiego. Przyłożył się do tego książę prymas. Dano mi 
to probostwo per commendam w Rzymie, introduktowała 
mię do tego zwierzchność duchowna, zostałem w spokoj- 
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néj possessyi onego. A jako pierwszy biorąc się do tego 
interesu, nie wiedziałem nawet czyli są Krzyżanowice 
w Polszcze, tak otrzymawszy probostwo nie wiedziałem, że 
względem niego wielkie kłótnie Jurysdykcyi Za 
z nuncyuszem. 

Wszystko się to odkryło wtenczas, kiedy mię punkt 
honoru otrzymanéj korzyści odstąpić nie pozwalał, Mto- 
dziejowski, kanclerz koronny, będąc opatem Hebdowskim 
nalazł ciężar na dobrach opactwa opłacenia dwóch Mów 
złotych klasztorowi Hebdowskiemu. Cheąc się tego pozbyć 
a znając dobrze interesa dyccezyi Krakowskićj, bo był au- 
dytorem Załuskiego, ułożył z ks. Olechowskim, ażeby pro- 
bostwo Krzyżanowickie, które wówczas klasztor Ilebdow- 
ski posiadał, dekretem biskupim przyłączone zostało do 
klasztoru Ilebdowskiego. 

Stało się, jak między sobą ułożyli. Witowscy nie 
mogli okazać swego prawa do Krzyżanowice. Uznano 
więc to probostwo za należące do wolnej biskupa dyspo- 
zycyi, a biskup powagą swoją inkorporował go klaszto- 
rowi Iebdowskiemu. Iebdowscy Norbertanie na mocy bi- 
skupiego dekretu weszli w possessyą Krzyżanowie, a Mło- 
dzicjowski cheąc mieć dzieło biskupie za niewzruszone 
wyrobił konstytucyą w r. 1775 utwierdzającą dekret fe 
skupi, inkorporującą na wieczne czasy probostwo Krzyżą- 
nowickie klasztorowi Hebdowskiemu. 

Kiedy się to dzieje w Polszcze, zakonnicy wyrabiają 
sobie dekret w Rzymie kassujący dzieło biskupie. Zro- 
biły się więc dwa akty przeciwne. Jeden władzy najwyż- 
szćj krajowćj, drugi władzy najwyższćj duchownćj. Nun- 
cyusz godząc zakonników zrobił między nimi konwencyą 
która obadwa te akty naruszyła. Ta konwencya zawaro- 
wała jus alternativum między klasztorem Witowskim i Heb- 
dowskim, żeby raz był proboszczem z Hebdowa, drugi raz 
Z Witowa. Łatwiej było naprawić powagę władzy rzym- 
skićj, trudnićj powagę sejmu. Bo ponieważ ta konwencyą 
robiła się sekretnie między nuncyuszem i zakonnikami, 

10 
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jurysdykcya dyecezyalna nie o nićj nie wiedziała. Przeto 
co zakonnicy i nuncyusz zrobił, to Rzym utwierdzał i tym 
sposobem skassował swój dekret. Lecz gdy przyszło cxe- 
kwować bullę potwierdzenia, ks. Ossowski, kustosz kra- 
kowski, w akcie exekucyi zrobił protestacyą przeciwko 
obrażonemu prawu biskupa, bez którego wiedzy nie dziać 
się nie może względem urządzenia beneficiorum cum cura 
animarum, choćby te były zakonne. Ale nadto dzieło 
między zakonnikami zrobione sprzeciwiało się konstytucyi 
1775 r. — Zawakowało probostwo Krzyżanowiekie. Zakon- 
nik od klasztoru Witowskiego prezentowany musiał pójść 
po instytucyą do biskupa, biskup instytucyi nie dał, dla 
tego że konwencya między klasztorami sprzeciwiała się 
jego prawom i konstytucyi 1775 roku. 

Z tego zrobiła się sprawa i od wyroku dyecezyalnego 
wytoczyła się do sądów prymasowskich. W tym czasie 
ks. Olechowski, który wziął na siebie obowiązek wyszu: 
kać mi dobre probostwo, jak się to wyżćj powiedziało, 
podał projekt dla mnie w Rzymie, Krzyżanowie z przy- 
czyny litis pendentis indecise między dwoma klasztorami. 
Papież dał mi to probostwo, a ks. Ossowski, kustosz kra- 
kowski, był użytym od ks. Olechowskiego do zrobienia 
introdukcyi mojćj do jego probostwa. 

Wtenczas nuncyusz postrzegł zawiedzione swe układy 
i dając protekcyą klasztorowi Witowskiemu, wyrobił na 
siebie kommissyą do rozsądzenia, czyli bullo moje, przez 
które dane mi było probostwo Krzyżanowiekie są dobre. 
Zrobiła się sprawa w nuncyaturze. Nuncyusz wydał de- 
kret kassujący moje bulle. Ja wyrobiłem breve z Rzymu 
na księcia Szembeka, biskupa płockiego, o uchylenie de- 
kretu nuncyatorskiego. Nuncyusz przeciwko temu wyrobił 
reskrypt papiezki avocationis causae 4d auditorem san- 
etissimi. Widząc przeto, że się na zbyt długie zanosi 
pieniactwo, wezwałem przeora klasztoru Hebdowskiego do 
siebie, który dawszy plenipotencyą swemu prokuratorowi 
czynić razem ze mną o probostwo Krzyżanowiekie, podał 
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wspólny ze mną do Rady Nieustającćj, zapytując się, czyli 
konwencya partykularna dwóch klasztorów może naruszać 
wyrok sejmu? Rada odpowiedziała, że konstytucya jest 
Jasna, że strony pytające się w każdym sądzie podług 
nićj czynić powinny. 

Wtenczas nuncyusz chociaż niezmiernie obrażony zo- 
stał i więcćj się do interesu Krzyżanowie mięszać nie 
chciał, bo wiedział bardzo dobrze, iż żaden dekret zapaść 
nie mógł, przez któryby konstytucya w najmniejszym pun- 
keie naruszoną została. Norbertanie zaś Hebdowscy uczy- 
nili ze mną konwencyą, jako jedyni właściciele Krzyżano- 
wie, przez którą uznali mię za dobrego proboszcza Krzy- 
żanowickiego. 

1 tak się zakończyła sprawa, która najniewinnićj była 
przyczyną niezliczonych przeciw mnie obmów, którćj ja 
nie dałem okazyi, lecz jurysdykcya biskupia, którą mi 
ks. Olechowski razem z probostwem nastręczył, która na- 
koniec zaszezepiła między mną a nuncyaturą trwałą nie- 
chęć, która teraz była przyczyną wcale nieprzystojnego 
rczonowania ks. nuncyusza. 

Dla czego czyli się ten interes dobrze skończy czyli 
źle, pójdź WPan do ks. nuncyusza i nauczywszy się do- 
brze tego interesu z papierów Krzyżanowiekich, powiedz 
mu odemnie to, co w tym liście zlecam: że jego rezono- 
wanie równie jak i propozycya podana bardzo mię gor- 
82y, bo widząc w postępku ks. Sierakowskiego taki krok 
że ou zupełnie następując na władzę i powagę FM. 
dykcyi duchownej, nie tylko nie powinien był przykremi 
takiemi wymówieniami okazywać żądła niechęci ku mnie 
ale owszem dać protekcyą interesowi osoby duchownej, 
uciśnionój przez niewłaściwy wyrok, zgromić nieuczciwy 
postępek ks. Sierakowskiego, okazać względem mnie cha- 
rakter słodki, jako względem tego, który niewinnie cierpi 
a pamiętać na to, że jakkolwiek nieszczęśliwa jest teraz 
Polska, jakkolwick ja jestem prześladowany, należy pa- 
miętać, że jeszcze żyję, że chociaż niesprawiedliwie mi 
10% 


148 LISTY 


wydarto własności, nie wydarto mi moich talentów, że 
w takim razie litość i wyrozumienie pobudza do wdzię- 
czności, a przeciwnie przykre i nierozważne wyrzucania 
draźnią i zajątrzają serce. 


Zatóm choćby ks. nuncyusz spoglądał na Polskę jako 
zginioną, nie postępuje w tćj mierze ani jako minister 
swego dworu, ani jako przywiązany do interesów ducho- 
wieństwa, kiedy mniema, że mu wolno zbyć mój interes 
uszczypliwemi przymówkami, bo ja to znam do siebie, 
i on o tém powinien wiedzieć, że w wszelkim rzeczy sta- 
nie, jeżeli on sobie za najgorszy wystawić może, jeszcze 
jestem potrzebny i stolicy rzymskićj i interesom ducho- 
wnym. Jakimże on sposobem nie przestając na złośliwych 
wymówkach, które choćby w każdym innym stanie mógł 
mi wyrzucać, w stanie cierpienia i przęśladowania nie 
zgadzają się z jego powołaniem duchownem, bo podług 
tego powinienby raczćj wyrozumieć nad mojemi przykro- 
ściami. — Jakimże mówię sposobem mógł mi tak podły 
i upokarzający jego samego podawać środek, abym ja 
się godził z Soldenhofem i dawał mu kontrakt na trzy 
lata, abym przez takową ugodę zyskiwał recess od ks. 
Sierakowskiego? Alboż te dochody probostwa Krzyżano- 
wickicgo są wszystkie moje? albo w nich nie ma swój 
części kościół i ubodzy? Albożbym tym przeto sposobem 
nie dopuszczał się Świętokupstwa? obejmując dochody ko- 
Ścielne z rąk szulerów, co je w karty przegrali?! 


Co za zepsucie sposobu myślenia w tych, którzy mnie- 
mając się sami za dobrych, na cudze zdanie i potwarze, 
sądzą źle o sercu innych! — Niech wie ks. nuncyusz, że 
pomimo tego, chociaż on sądził, że ja przekładam dochody 
bogatego probostwa nad obowiązki mego powołania, cho- 
ciaż różne o mnie miał zdanie, skutek go przekona, że 
u mnie większą jest rzeczą być poczciwym jak bogatym, 
że się mylił tyle razy, ile razy źle o mnie sądził na cudze 
zdanie, że w jakimkolwiek najdować się będę stanie, nie 
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mam za skutek próżnćj ambicyi, iż się uważam za potrze- 
bnego tak dla stolicy rzymskićj jak i duchowieństwa. 

Przyłączam WPanu tych wyrazów kopią łacińską, że- 
byś ją z rąk swoich wytłomaczywszy wprzód rzecz całą, 
oddał ks. nuncyuszowi i upewnił, że czułość moja nie uchy- 
bia w niczćm uszanowaniu, lecz chce aby poprawił swoje 
o mnie zdanie, aby na interes Krzyżanowie spoglądał 
jak przystoi na jego urząd i na powagę jurysdykcyi du- 
chownćj. 

Nie można się dziwić, choćby w tak nieszczęśliwym 
staniu rzeczy, sejm nie uchylał sancytów przeciw mnie wy- 
danych. Już w téj mierze odpisałem do Mirosławskiego 
w liście, którego WPanu przesłałem kopią, a w której 
ostrzegłem, że lepićj cxponować się.na złą rezolucyą sej- 
mu, zostawując to dalszemu czasowi, jak do reszty pod 
przemocą ceudzćj niesprawiedliwości interes zepsuć. Zawsze 
kommissya edukacyjna jest moją naturalną ewiktorką. Zaw- 
sze summy wydane na dziedzictwo, koszta na reparacyą 
i gospodarstwo wyłożone, szkody przez ogień poniesione, 
gą funduszem moim, azatóm moich kredytorów. Zawsze 
ks. Sierakowskiego sancytum i kontrakt jego Soldenhofowi 
dany są dziełem nieprawem. Bo żadne beneficium nie może 
być posiadane bez instytucyi, bo przyjście do nićj jest 
przeciwne prawom duchownym, bo choćbym ja drogą pro- 
cessu nie utrzymałisię przy tém probostwie, tedy to, ani 
kk. Witowskim, ani ks. Sierakowskiemu służyć nie może, 
tylko klasztorowi Hebdowskiemu. 

List WPana pod datą 20. Października i list p. Bo- 
nieckiego pod tąż samą datą pisany, objaśnia mię dokła- 
dnie, że w tym czasie sancytów przeciw mnie zapadłych 
dźwignąć nie można. Ja umiem cierpieć, WPana może 
okoliczności przymuszają. Trzeba nie nie opuszczać, nie 
zrażać się trudnościami, a zawsze na to pamiętać, że le- 
pićj jest nie nie wskórać, jak złą odebrać rezolucyą. Za- 
czóm w tóćj mierze odwołuję się do rady, którą WPanu 
przesłałem wzwyż wzmiankowanćj kopii. 
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Osobliwszą rzecz wyczytuję w liście p. barona, że 
mu kasztelan wojnieki Ożarowski mówił, abym ja po- 
wrócił, abym się z nimi łączył, że takim sposobem on 
zaręcza, iż mi we trzech niedzielach wszystko powrócą, 
że będę podkanelerzem a nawet czém więećj. Osobliw- 
sza propozycya. Dobrze żem przynajmniej moją osobę 
wyniósł do prześladowania, a mógłżebym bez wystawic- 
nia się na niebczpieczeństwo powrócić. Gdyby to była 
prawda, co p. kasztelan wojnicki mówi, mógłbym o tém 
wiedzieć prostą drogą. Jest tyle sposobów mnie o tém 
ostrzedz, a ja wtenczas wytłomaczyłbym się jak myślę. 
Lecz takićj propozycyi, która jest podana w potocznem 
mówieniu, nie mogę uważać tylko za samołówkę. 

Już dzisiaj jest 19. Listopada. Wiesz czego na tym 
terminie oczekuję, oczekuję zaś z niecierpliwością. Pro- 
szę także abyś mi przysłał kartę p. Stanisława Potockie- 
go, abym mu ją oddał i z nim mój rachunek ukończył. 


LIST CII. 


Do p. Bonieckiego. 


Dnia 11. Listopada 1793 r. z Drezna. 


List JWPana pisany pod dniem 18. Października do- 
szedł mię dopiero dnia 6. Listopada. Ponieważ tą drogą, 
którą listy p. Szczurowski do mnie przesyła, spaźniać 
się musi ich dojście, przeto podaję pewniejszą, to jost: 
tę samą, przez którą ten list odbierzesz. lle razy więc 
do mnie chcesz pisać list, na ręce p. Sadowskiego oddaj, 
dojdzie mnie regularnie, a jeżeli WPanu czas wystarczy 
na utrzymanie że mną regularnej korrespondencyi, mo- 
żesz ją tym sposobem bezpiecznie utrzymywać ze mną. 
Będzie dla mnie rzeczą miłą odbierać od niego wiadomo- 
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ści i rady i tłumaczyć się Mu nawzajem tak z prywa- 
tnych jak i publicznych interesów. 

Mając obiecaną informacyą czekać jej będę i dopiero 
oświecony od WPana odpowiem Mu na każdą rzecz szcze- 
rze i otwarcie. 

Nie mogę pogodzić dwoistój o mnie opinii, o której 
mi WPan donosisz. Piszesz że jedni odpowiadając na 
przełożenia jego, twierdzą iż ja politycznie umarł, że 
znowu kasztelan wojnicki przy wielu osobach miał mó- 
wić, iż gdybym powrócił i z nimi się złączył, zaręcza że 
we trzech niedzielach wszystko mi powrócą a może i co 
więcćj dadzą. 

Zaczćm polityka Grodzieńska uważa się być eudowną, 
bo sprawiwszy śmierć moją polityczną, utrzymuje że dość 
by było trzy niedziele na moje wskrzeszenie. Wypada 
zatóm, że upór niepowrócenia do kraju ma być jedyną 
przyczyną mojćj i kredytorów szkody. Muszę się WPanu 
Jako kuzynowi i przyjacielowi szczerze wytłumaczyć, abyś 
wiedział, że chociaż cały mój byt ojczyźnie poświęciłem, 
nie zasadzam jednak na uporze wiernego do nićj przy- 
wiązania. 

W czasie tak krytycznym nie łatwiejszego dla state- 
cznego człowicka jak opuścić ojczyznę. Opuszczając do- 
godzić można więcćj własnej miłości, jak dobru powszech- 
nemu. Bo w takim razie oddalenie się przecina wiele 
sposobów, któreby użyć można porozumiewając się z po- 
czeiwymi. Lecz inna jest rzecz nieopuścić ojczyzny 
w najgorszym jéj stanie, a insza przykładać się do jéj 
zguby. 

Zapewne bez wszelkich chimer, bez chęci posiadania 
urzędów, wróciłbym do Polski, gdybym z powrotem moim 
mógłem pogodzić poczciwość i bezpieczeństwa osobiste. 
Lecz od momentu, w którym król przystąpił do konfede- 
racyi largowickićj aż do tego czasu nie widzę dla siebie 
tego bezpieczeństwa. Jak niesłusznie konfederacya Tar- 
gowicka żądała akcessów, recessów i przysiąg, już podo- 
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bno nikt ani z jéj naczelników ani tych, którzy za nimi 
poszli nie wątpi. Sprawiwszy oni nieszczęście ojczyzny, 
sami dzieło swoje porzucili i o przysiędze zapomnieli. 
A przecież na fundamencie pierwszych wyroków nikogo 
tak i tyle nie prześladowano co mnie. Wielom odebrano 
urzędy lecz nietknięto majątku. Ja tylko jestem jeden, 
na którego osobic zgwałcone zostały wszystkie spółe- 
czności prawa. 

Oświadczenia p. kasztelana wojniekiego nie mogę 
brać za tak pewne, jakby się jemu zdawało cudowne. Bo 
ten, który się przechwala iż wszystko potrafi mi odebrać, 
który mię bez przyczyny nienawidzi, jest podejrzanym 
względem dawanćj rady, tém bardziej że ją dawał pu- 
blicznie. Służy ona tylko za samołówkę i za czcze uspra- 
wiedliwienie się, jakoby mój upór był przyczyną nieszczę- 
ścia kredytorów i mego własnego. Nie mogli mi pier- 
wćj proponować, nim mi wszystko wydarli? Nie wiedzie- 
liż, jak przypozwać+ Są to sposoby, któremi wygodnie 
jest urągać się i szukać winy w prześladowanym, kiedy 
ona najduje się w prześladowaniu, któżby jeszcze był tak 
ślepy w Polszeze, żeby nie wiedział, iż wszystko zależy 
od ambassadora rossyjskiego, iż nie zależy od Polaków, 
którzy mu swoje imiona oddali. I dla tego Że oni mu- 
szą robić co on każe, niewypada że on to zrobi co je- 
mu poradzą. 

Niechęć Moskwy chociaż niesprawiedliwa, jój wła- 
snym interesom przeciwne Ściga mnie wszędzie. Chciała 
ona, abym nawet w państwach elektora saskiego niemiał 
przytulenia, i gdyby ta potencya nalazła wszędzie tak 
powolnych dla siebie, jak najduje w Polszcze, nie miał- 
bym nigdzie przytulenia, wszędzieby mi odmówiono ognia 
nawet i wody. 

Zaczóm ta śmierć polityczna o której w Grodnie 
mówią i możność wskrzeszenia nie jest w ręku Polaków. 
Cud ten musiałby się stać w Petersburgu. Lecz jakoż- 
kolwiek usprawiedliwiam się przed WPanem, dowodząc 
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Mu że nie odemnie zależało powrócić do kraju, spodzie- 
wam się, iż choć jesteś moim kredytorem, niechciałbyś 
mię widzieć przez wzgląd na największe korzyści niepo- 
czciwym i sprawcą nieszczęścia mojój ojczyzny. Bo naj- 
pierwszym moim długiem jest nie uchybić ojczyźnie; dla 
niej ubóstwo i nędza jest mi nierównie milsze. Owszem 
lękalbym się pożywać chleba, którybym okupił jéj zgubą, 
i rozumiem, że chociaż Polak jest teraz nieszczęśliwy, 
nieprzestał jednak cenić cnoty, zaczóm śmiało każdemu 
kredytorowi w oczy spojrzeć mogę, i powiedzieć żem 
majątku sobie powierzonego nie stewonił na zbytki, na 
nierząd i szulerstwa, że miałem zupełną sposobność ka- 
żdemu się wypłacić, z każdym się poczciwie obrachować, 
każdemu wywdzięczyć się za jego przychylność, gdyby 
mi mojćj własności gwałt nie wydarł. 

Wolny przeto na sumieniu, nie chcę się jednak tym 
sposobem uwolnić od obowiązku, który każdy poczciwy 
do ostatka winien jest tym, którzy mu swego majątku 
powierzyli. Nie opuszczam wszelkiego starania, abym 
był w stanie zaspokoić moich kredytorów. Nie tracę 
ufności, bo niepodobna, aby na zawsze zginąć mogła 
chwila poczciwym przychylna. WPanu wdzięczen jestem 
za jego staranie, za przychylność, którą mi w tój mierze 
okazałeś, i za rady, które nadal dać przyrzekłeś, 


LIST ONI. 


Do p. Eustachego Kołłątaja (Synowca). 
Pod tą samą datą. 


List Twój pod datą 30. Października z Trześniowa 
pisany odebrałem 6. Listopada, na który odpisując prze- 
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syłam Ci najpierwćj list do Antosia (brata Eustachego) 
i obliguję, aby przecie o jego edukacyi niezapomniano. 
Dobreby było, żeby kto wycxaminował, w jakim stopniu 
najduje się on względem odbytych nauk? czego mu je- 
szcze nie dostaje? czyli potrzeba ażeby był dłużćj w kon- 
wikcie, czyli tóż aby mógł jaki rok wrócić się na lekcye 
do akademii Krakowskiej? Do czego ma skłonność? 
Jak mu do tego pomódz, bo mi nieskończenie na sercu 
dolega, żem nie miał tyle czasu zatrudnić się około nie- 
go ile się zatrudniałem około Ciebie. (Gdybym był pe- 
wnym, że go będę miał o czóćm przy sobie jaki rok utrzy- 
mać, radbym aby tu do mnie przyjechał. Dawszy mu 
sam niektóre prawidła oświecenia i wskazawszy pewne 
drogi do nabywania onego, umieściłbym go w której 
z tutejszych akademii. Powinienbyś się tóm zatrudnić, 
bo już to lepićj widzisz jak on, że Wam nie więcój nie 
zostało, tylko staranie, abyście się utormowali na dobrych 
ludzi, abyście w własnój Waszćj edukacyi szukali losu, 
Jaki Wam Opatrzność przeznaczy. Znasz moje serce. Ubo- 
lewam nad tém, że coraz bardzićj mnićj mieć będę spo- 
sobów dopomagania Wam, a samo moje przywiązanie do 
Was, na mało się przyda do pomocy. Należy to do su- 
mienia mego wcześniej Was o tém ostrzedz, chociaż to 
ostrzeżenie łzy mi wyciska. 

Jeżeli sposobność dozwoli, pisuj do mnie, pisuj pou- 
fale. Odkrywaj mi swoje zamysły. Znasz dobrze, żem 
Cię zawsze traktował jak przyjaciela. Dbaj o swego 
brata, ile «dolność do tego pomoże! Ojca Twego upra- 
szaj, aby przecież do mnie pisywał. Słodką jest rzeczą 
widzieć przynajmnićj wyrazy ręki tych, których się pra- 
wdziwie kocha. Bardzo wątpię, iżby Twój stryj tak 
prędko powrócił jak piszesz. List do mojćj Matki przy- 
łączam. 
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LIST CIV. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Dnia 16, Listopada 1793 +. z Drezna. 


Oczekując codziennie od dnia 1. Listopada przyrze- 
czonych zasiłków, wiedząc że już od p. Rozwadowskićj 
1000 dukatów w zupełności złożone, dopiero z listu 
WPana pod dniem 6. Listopada wyczytuję, że koło 16. 
masz zjechać do Warszawy i o przesłaniu sukursów my- 
śleć. Bardzo się boję, żeby się tak ze mną nie stało, 
jak z chorym względem którego doktorowie konsylium 
ułożywszy, nie mogli się zgodzić prędko jakie mu lekar- 
stwo przepisać, a myśląc o lekarstwie wszyscy zapomnieli, 
Że mu trzeba dać trochę jeść. Chory umarł z głodu, nim 
lekarstwo przepisano, 

Ponieważ p. baron (Strasser) przez ostrożność nigdy 
do mnie nie pisuje, tylko za pewną okazyą, przeto nie 
można w to poradzić, abym przez jego ręce mógł mic- 
wać regularną od WPana wiadomość. Lecz czemuż mi 
Jój nie przesyłasz na ręce p. Stanisława (Potockiego). 
Jakiekolwiek dawałbym rady, już to wszystko jest za pó- 
źno. Wszystko się redukuje do tego, jeżeli poseł mo- 
skiewski zezwoli, to pójdzie łatwo podług waszych ukła- 
dów. Jeżeli nie zezwoli, to nie trzeba o niczem myśleć, 
tylko aby naszą własną nieczynnością i niepilnością rzecz 
nie utwierdziła się na przyszłość? Zaczym odpowiedź 
pod datą dzisiejszą kończę na tym, abyś mi jak najry- 
chlój co możesz pieniędzy przysłał. P. starosty Trześnio- 
wskiego (Rafała Kołłątaja) nie zastaniesz, bo pojechał 
do Włoch, chyba z p. Janem widzieć się możesz. 
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LIST CV. 
Do p. Barsa. 
Dnia 30. Listopada 1793 r. z Drezna. 


Na trzy listy WPana razem odpisuję, na pierwszy 
pod datą 9. Listopada, w którym obiecałeś mi pisać po- 
wróciwszy do Warszawy i w którym zapytujesz się mnie, 
czyli ja całą zimę w Dreźnie siedzieć będę, czyli do Pol- 
ski powrócę. Znasz stan zdrowia mego i wiesz bardzo 
dobrze, że w zimie nie mogę wojażować. Mam tu dom 
ciepły. Po powrocie z Karlsbadu już dwa attaki wycier- 
piałem, chociaż nierównie lżejsze i krótsze, jednak wpra- 
wiają mię w bojaźń jeżdżenia pod zimową porę i zapewne 
całą zimę przesiedzę, ażebym miał blizko na powrót do 
Karlsbadu, gdzie na wiosnę być pragnę, jak tylko chwile 
ciepła pozwolą. Dalćj gdzie się obrócę, próżna rzecz py- 
tać o tóm, o czóm sam z pewnością nie wiem. 

W drugim liście pod dniem 20. Listopada, donosisz 
mi WPan, Żeś już stanął w Warszawie, i żądasz abym 
Cię objaśnił, w jakim tóż stopniu dziś są interessa Europy 
co do Polski, czyli jéj los teraźniejszy odmieni się kiedy. 
Kwestya ta potrzebuje długićj odpowiedzi i wielkićj pe- 
wności w dojściu listu. Dla czego rozwiązanie jéj za- 
chowuję sposobności pewniejszćj co do przesłania listu 
mego. : 

W ostatnim liście pod dniem 23. b. m. i r. zapytujesz 
mi się WPan czyli ja nie mam jakićj wiadomości o sobie 
z Grodna. Mam wielorakie i te Mu kommunikuję. 

1. Kredytorowie i przyjaciele moi starali się o uchy: 
lenie sancytów, które mi wydarły własność dziedziczną 
i dożywotnią. Deputacya wyznaczona do sancytów prze- 
konana jest o ich niesprawiedliwości, lecz ambassador 
moskiewski wstrzymał opinię, twierdząc że jeszcze nie 
jest czas uchylać sancytów mnie krzywdzących. Piszą 
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mi dalej, że miał powiedzieć, że mi dobrze zrobić nie 
może a źle nie chce, jak żeby złe które na mnie wypadło, 
mogło się było stać bez jego woli. P. Ożarowski miał 
mówić, że niech K. podkanclerzy przyjedzie i będzie 
z nami, a we trzy niedziele wszystko mu się powróci, 
podkanelerstwo odbierze i jeszcze co więcej zyska; jak 
gdyby p.Ożarowski więcćj wiedział niż ambassador moskiew- 
ski, jak gdyby niewiedziano gdzie ja się najduję. 

2. Król podkomorstwa koronnego nikomu jeszcze 
nie ofiarował, a co jest! rzeczą osobliwszą, Że chociaż 
mnie i p. Tomasza Ostrowskiego przez jedno sancytum 
oddalono od urzędu, przecież król póty podskarbstwa na- 
dwornego nie oddał p. Załuskiemu, póki p. Ostrowski nie 
złożył rezygnacyi podskarbstwa w ręku królewskich. Przed 
zakończeniem sejmu mają być uchylone sancyta, które 
wypadły przeciw prerogatywom królewskim. Nie wiem, 
czy w liczbie tych nie będą się najdować sancyta, które 
skrzywdziły jego rodzeństwo. 

Te są nowiny, o których mi z Grodna donoszą. 
Choćbym jednak cały tysiąc względów, o których mi 
WPan nadmieniasz, zrozumiał zupełnie, choćby mię wszyst- 
kic do powrotu przynaglały, żadnym sposobem powrócić 
nie mogę, przez wzgląd na własne zdrowie. 

Piszą mi z Grodna że dnia 28. b. m. sejm się zu- 
pełnie ukończy, bo forma rządu przejdzie per verbum fiat, 
aż do zupełnego ukończenia sejmu, wszystkie układy osób 
partykularnych są w stanie niepewności. Dla czego nie 
dziwuję się, że WPan także dotąd nie do czynienia nie 
masz, ani widzisz, co się na dal do czynienia zostaje. 

W dalszćj z nami korrespondencyi odpiszę Mu na Jego 
wielką kwestyę, a teraz pytam się Go nawzajem, czemuś 
nic napisał na (duk.) w téj otwartości i dokładności, jak 
bez uprzedzenia sądzić możesz v rzeczach. 

Źle się bardzo stało, się WPan nie doczekałeś mego 
powrotu do Drezna, i że bez widzenia się ze mną odjecha- 
łeśs Wszystko eo się po odjeździe WPana stało, nie tylko 


158 LISTY 


jest ślepe dla mnie, ale nawet niezrozumiałe. Dla tego 
tóż na nie rezolucyi dokładnćj dać nie mogłem, bo o ni- 
czym rozsądnie decydować nic byłem w stanie. 

Żadnego listu z (duk.) nieodebralem. (W tym liście 
znak duk. jest figurą mistyczną. 


LIST CVI. 
Do Eustachego Kołłątaja (synowca). 
Dnia 2. Grudnia 1798 r. z Drezna. 


List Twój 16. Listopada pisany doszedł mię 1. Gru- 
dnia. Mićj ostrożność w każdym postępku, bo choć nie- 
winny może być przyczyną dużego zmartwienia. Zapieczę- 
towałeś list lakiem czarnym, co mię tak przestraszyło, 
żem długo nie chciał odpieczętować listu. Wierzę ja Gi, 
że moja Matka jest zdrowa, ale nie PA wyrazu Jój 
ręki, wprawiłeś mię w smutne myśli z Twym czarnym la- 
kiem, jak gdybym mało jeszcze miał bićdy. 

Nie umiem także zrozumieć, za co p. Jan Twój ojciec 
zapomniał tak o mnie i moich interesach, Ty piszesz że 
są pieniądze u Sadowskiego. P. Rafał doniósł mi, że na 
dług p. Rozwadowskićj złożono 1000 duk. tu do mnie 
assygnacye przysłał, żebym p. Zajączkowskićj zapłacił 
100 duk. a nie pomyślał, że mi trzeba nadesłać zasiłek. 
Przecież trzeba, żeby p. Jan wziął i rozpoznał co się 
tam dzieje, żeby mnie oświecił, bo tak na pamięć żyjąc 
mogę być daleko zaprowadzony. Nareszcie i to dobrze 
wiedzieć, czyli już nie mam do czego i po co powrócić, 
żebym się wcześnie z przyszłości życia sposobami ułożył. 

O Antosiu nie mi nie piszesz. Pamiętaj, że to jest 
punkt najdelikatnićj Twego serca tyczący, który Ja zale- 
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cam pod błogosławieństwem, abyście się nawzajem kochali, 
abyście się o siebie starali, sobie pomagali. 

Proś ojca, żeby przecie do mnie pisował, ja tak często 
zapadający na podagrę i cierpiący bole w ręku, nie je- 
stem zawsże w stanie pisować, ale Wy to jest Ty i Twój 
ojciec moglibyście. Ja nowin Waszych niepotrzebuję tylko 
chcę wiedzieć o zdrowiu Matki mojej, bo Jej zdrowie 
i życie jeszcze mię pokrzepia i wystawia słodką nadzieję, 
że przecież z nią jeszcze żyć będę razem. 


LIST CVIL. 
Do p. Barsa. 
Dnia 6. Grudnia 1793 r. z Drezna. 


Zmalazłszy teraz pewną sposobność przesłania listu 
mego do WPana, piszę Mu obszerniej i odpowiadam na 
Jego zapytania. 

Nie łatwiejszego jak zebrać przed oczy teraźniejszą 
Europy postać. Wiemy czóm są zatrudnione mocarstwa 
względem Francyi, czóm względem siebie samych. Jakie 
jest teraz systema francuzkie, jak się udaje przewodni- 
kom, mimo wstręt pospolity, który wszyscy powszechnie 
przeciwko niemu powzięli, a który ludzi najmiernićj ma- 
Jętnych do ostatniego przywodzi upadku. 

Francuzi, co w swojóm pojęciu nazywali demokracyą, 
posunęli teraz aż do zniszczenia miast sławniejszych. 
Lyon do tego czasu rujnują i w nim obalają domy, posunęli 
się aż do wytępienia nietylko religii katolickiej i chrze- 
ściańskić j, ale. nadto do wytępienia tcizmu. Nie przypu- 
szczają oni więcćj Boga, ani czci, którą mu ludzie odda- 
wali. Kościoły ich są poświęcone nowego gatunku bał- 
wochwalstwa. Kościół Św. Genowefy obrócony na Panteon, 
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poświęcony jest wszystkim bogom, albo ubóstwieniu tych, 
którym Konwencya przyzna honor pogrzebu w kościele 
Panteonu. Kościół katedralny de Notre-Dame w Paryżu 
poświęcony jest rozumowi czyli władzy, przez którą lu- 
dzie poznawają rzeczy. 

Wiele sekcyj w Paryżu i innych miastach, wiele mu- 
nicypalności po wsiach powyrzucali z ołtarzów obrazy 
katolickie, a na ich miejscu umieścili albo statuę wolno- 
ści, albo Marata, albo Pelletier i tym podobne. Z cybo- 
ryów powyrzucali puszki, a powkładali na to miejsce 
nową konstytucyę. Wiele księży i biskupów przez swe 
oświadczenie w Konwencyi lub w municypalnościach, 
rozksiężyło się, składając swe formaty i czyniąc oświad- 
czenie wielorakie, jako to: że chcą tylko czcić istotę naj- 
wyższą, a nauczać wolności, że tylko wolność mieć będą 
za Boga, a konstytucyą za wangelią. Takie oświadcze- 
nia nietylko od księży katoliekich ale i od protestanckich 
Konwencya odebrała, Napływ ich był nazbyt wielki, dla 
czego Konwencya przestała się tóm zatrudniać i nakazała 
je odbierać w urzędach municypalnych. Niedawno wy- 
prawiona była nadzwyczajna processya przez jednę sekcyą 
paryzką, na którćj wielka mnogość ludzi, ustrojona w appa- 
raty kościelne, przyszła do Konwencyi, wśród zgromadze- 
nia prawodawczego tańcowała karmagnon, poczém zaczęto 
zrzucać rzeczone apparaty, a księża najdujący się w Kon- 
wencyi zrzucali razem swoje suknie, co wszystko potem 
urzędownie spalonem było. 


W tym czasie, gdzie Konwencya postanowionćj od 
siebie, konstytucyi jeszcze do skutku nie przywodzi, 
gdzie rząd rewolucyi utrzymywany duchem partyi, wytępił 
ludzi najoświeceńszych Francyi, gdzie gilotyna służy bar- 
dzićj do zemsty, okrucieństwa, do przytłumienia opozycyi, 
jak do powściągnienia od złego, śmielej szefowie tryum- 
fujący z pokonania swych przeciwników zdaje się iż do- 
kazali swego zamysłu. 
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Z jednćj strony pokonany głos rozsądku i prawdy 
zupełnie umilkł, z drugiej zemsta i łupieztwo przytłumiło 
chęć opozycyi, z trzeciej pobłażanie pospólstwu służy 
skutecznie do utrzymania zapału obrony kraju. Niezmierne 
bogactwa z kościołów, z konfiskat, tak pomnożyły skarb 
publiczny, że assygnaty francuzkie nietylko wewnątrz ale 
i u obcych równają się prawie z pieniędzmi gotowemi. 

Pospolite ruszenie robi nieprzełamaną siłę Franeyi 
tak dalece, że najrozumniejsze i najdzielniejsze wojska 
potencyi zjednoczonych nie są zdolne przełamać onegoż, 
cóż dopiero zniszczyć. Paryż wziął górę nad całą Francyą. 
Konwencya od wszystkich departamentów odebrała już 
nieprzerachowane proźby, sby trwała aż do ukończenia 
rewolucyi. Prócz tego umie tyle dogadzać pospólstwu 
przez swoje ustawy, że to kontente jest z wychodzących 
codziennie wyrobów. Podoba się pospólstwu równość. Nie 
mogłoby jéj czuć w prawie, Konwencya umie ją dać uczuć 
w skutku. 

Konfiskaty, pożyczki przymuszone, zaaresztowanie 
wszystkich którzy byli szlachtą, umieszczanie bez braku 
najbogatszych z uboższymi w szeregach wojskowych, usta- 
nowienie, aby tylko jeden i jednego gatunku chleb był 
w całćj Franeyi, wszystko podoba się pospólstwu i bardziej 
mu w oczy bije jak konstytucya, którćj dotąd egzekucyi 
nie masz. 

Dla czego pospólstwo raz powziąwszy ufność w Kon- 
wencyi oswaja się z nowościami, owszem dopomaga do 
nich nad wszelkie mniemanie, bo jak nawet listy od wojsk 
sprzymierzonych donoszą, pospólstwo do wytępienia religii 
i wszelkich obrządków najwięcćj dopomaga, i zdaje się 
być ukontentowane, że jest wyprzężone z tych sumienia 
obowiązków. 

Rokosz w Wandei, chociaż nie jest zupełnie zniszczony 
tak jednak osłabiony został, że żadnym sposobem długo 
utrzymać się nie może. Przykład Lyonu zreflektował wszyst- 
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kie inne miasta, za trudno opierać się massie pospólstwa, 
które jest za partyą przemagającą i Konwencyą. Toulon 
jest teraz jedynym celem odzyskania, a jeżeli partya prze- 
magająca dokaże go odebrać i wyniszczyć do reszty ro- 
kosz wandejski, zdaje się, iż wszelka opozycya upadnie 
we Francyi i nie będzie więcćj żadnćj nadziei przed ukoń- 
czeniem rewolucyi utworzenia nowćj opozycyi i zrobienia 
federalizmu. 

Rolland sam siebie zabił. Petion i Condorcet uciekli 
do Szwajcaryi. Inni w opozycyi znaczący zakończyli 
życie pod gilotyną, zaczóm partya przemagająca nie ma 
już nie do obawy, a partya opozycyi zupełnie straciła 
serce po utracie swych przywódzców. Dla zabawy i za- 
pału pospólstwa są jeszcze niektóre przedmiota zemsty 
okazalsze. 

Siostra króla francuzkiego nie ujdzie podobno gilo- 
tyny, nie dla tego żeby była winną, lecz że pospólstwo 
lubi patrzyć na ucisk i prześladowanie ludzi wielkich po- 
dług ich mniemania. 

Tymczasem Delfin uczy się szewstwa, a siostra jego 
namówiona jest, aby poszła za mąż za jednego młodego 
szewca. Nie można nawet przewidzieć, jaki będzie koniec 
Delfina, dla tego, że potencye sprzymierzone nazywają go 
królem. Może to być przyczyną jakićj smutnój sceny z tym 
młodym człowiekiem, tak dla dogodzenia pospółstwu jak 
dla upornćj emulacyi, którą zapalają potencye sprzymie- 
rzone, bo prawdę mówiąc ich kroki fałszywie brane, są 
niewyekskuzowaną przyczyną śmierci króla i królowej. — 
Ta jest teraźniejsza postać Francyi, co do jéj wewnę: 
trznych interesów. 

Kiedy się to dzieje wśród Francyi, wojska francuzkie 
zupełne mają powodzenie nad Hiszpanami i najdują się 
na terrytoryum hiszpańskiem. Sabaudyą całą na nowo od- 
zyskały. Ze strony Włoch król sardyński na lądzie a An- 
glia na morzu nie im poradzić nie mogą. Rzeczpospolita 
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Francuska przeciw pogróżkom angielskim stoi mocno przy 
neutralności, senat i pospólstwo są w zjednoczeniu bronić 
swego miasta i nietylko niedopuszczać Anglików do portów, 
ale nadto szukać satysfakcyi z uczynionego gwałtu fregacie 
genueńskićj. Szwajcary trwają w neutralności, Francuzi 
weszli tylko do terrytoryum króla pruskiego, które jest 
w Szwajcarach, a to dla przeszkodzenia, aby ztamtąd nie 
przychodziły niebezpieczne dla nich natchnienia do reszty 
Szwajcar. 

Król pruski dla lepszego powodzenia swych interesów 
w Polszcze leniwie i nieszczerze odbył całą tegoroczną 
kampanią. Tryumfy jego zależą tylko na zdobyciu Mo- 
guncyi, którą za pieniądze dostał. Już było w jego za- 
miarze zamknąć operacye kampanii i ściągnąć swe wojsko 
do Anspach i Bajreujt, gdy nowe gsolicytacye nadeszły 
z Wiednia i Londynu, aby w tak krytycznych okoliczno: 
ściach nieopuszczać ligi. Wojska jego odstąpiły od Landau. 
Zostawił tylko jenerała Wurmsera z 6,000 Austryaków 
około tćj fortecy. Późnićj odebrały wojska pruskie ordy- 
nans, aby jeszcze zostały w czynności, lecz i w tym stanie 
nierównie więcej Prusacy oszczędzając siebie, wysługują 
się Sasami, narażając onych na trudy i niebezpieczeństwa. 
Pochlebia sobie król pruski dostać tym sposobem Laudan, 
w Moguncyą. Nie można za jedną i za drugą rzecz za- 
pewniać, bo w wojsku francuzkiem jenerałów bezprzestan- 
nie odmieniają, a w fortecach częste trafiają się zdrady. 
Tym przyczynom przypisują opanowanie linii Wajsemburg- 
skich i fortecy zwanćj fort Louis. Pomimo jednak tego 
Francuzi kilka razy mieli znaczne zwycięztwo nad Prusa- 
kami i Austryakami przymusili ich do cofnięcia się i znowu 
są na terrytoryum niemieckiem w państwach Dwu - Mostów 
i Trewirskiem. Głoszą nawet w tym czasie o nowem zwy- 
cięztwie nad Kalkreuterem, ale to potrzebuje potwierdzenia 
i opisu szczegółów. 

Co się tyczy Niderlandu, na toż terrytoryum weszli 
Francuzi. Jenerał Koburg uzbroił chłopów przeciwko 

11* 


164 LISTY 


Francuzom, lecz to weale mu się nie udało. Mówią tu 
cicho, że chłopi w czasie potyczki mieli się obrócić prze- 
ciwko Austryakom, co wiełkie zamieszanie sprawiło i przy- 
musiło Austryaków do cofnięcia. Twierdzą owszem za rzecz 
pewną, że Austrya z Niderlandu nie będzie miała żadnej 
pociechy, gdyż Niderlandczykowie bardzo głośno gadają, 
że nie chcą być ani Austryakami ani Francuzami ale swemi 
własnemi. Wojsko angielskie już napowrót popłynęło do 
Anglii, tylko się zostało contingens hanowerskie. 1 ta 
jest postać wojny z Francuzami państw sprzymierzonych 
„ ze strony Niemiec. 

Rząd angielski w bardzo wysokim tonie rządzi we Wło- 
szech. Nadęty poddaniem się Toulonu, przymusił księcia 
toskańskiego i króla neapolitańskiego do deklarowania 
się przeciw Francyi. Rzeczpospolita Łukieska przystąpiła 
także do Ligi potencyi sprzymierzonych. Jedna tylko Genua 
i Wenecya z całych Włoch zostają dotąd w neutralności. 
W Toskanii osobliwie Anglia rozkazuje równie jak Mo- 
skwa w Polszcze. Takowy ton udaje się jéj w Neapolu, 
w Rzymie, w Turynie i w księstwach do Austryi należą- 
cych, a Papież wszystkiemu błogosławi. Mówią że Anglia 
odebrała Francuzom Pontieri w Indyach. Być to może, 
lecz wiadomość trochę zawczesna. 

Operacye Anglii wszystkie najbardzićj są natężone na 
morzu Śródziemnem a to dla utrzymania Toulonu, dla impo- 
nowania Włochom i Turkom. Trzeba jednak przyznać, że 
strata Toulonu, choćby go nawet Francuzi odzyskali, napowrót 
jest nienagrodzona, bo przez nią zginęła cała flota, którą 
Francuzi mieli na Śródziemnem morzu. Był to jeden port 
wojenny, inne są tylko kupieckie. 

A gdyby Anglikom udało się dostać Marsylią, handel 
Śródziemnego morza stałby się zupełnie angielskim, bo 
łatwićj nierównie byłoby oderwać Korsykę od Francyi, 
a tak Anglia będąc panią Gibraltaru przy wyjściu na 
Śródziemnem morzu, mając wszystkie wyspy na nim, prócz 
Sardynii i Malty, rządziłaby sama na téj małćj przestrzeni, 
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aż po morze Adryatyckie. Ztąd idzie, że Turcy z nią samą 
tylko musieliby mieć do czynienia, i to bałamuci jeszcze 
znaczną część Anglików, u których handel jest najpierwszym 
ich przemysłu przedmiotem. 

Tymczasem flota francuzka ruszyła z Brest i niewie- 
dzą gdzie poszła i jakie ma zamiary, u jakich pokaże się 
brzegów. Co bardzo wielki robi ambaras rządowi angiel- 
skiemu. Rząd ten drugą już publikował prorogacyą parla- 
mentu do miesiąca Lutego, co oczywiście dowodzi, że 
zgromadzenie się rzeczonego parlamentu jest niedogodne 
dla rządu. Jakoż twierdzą że w Anglii i w Irlandyi wielka 
Jest niespokojność, osobliwie zaś w Szkocyi. Opinie podobne 
francuzkim bardzo się szerzą. Przydajmy do tego niespo- 
kojność Niderlandu i pospólstwa w Piemoncie, a jest nad 
czem zastanowić się, jeżeli Francya pokonaną nie zostanie, 
duch rewolucyjny w jéj sąsiedztwach prawie nieuchronny 
bedzie. 

Ostateczność do któréj przyszedł książę Koburg z lu- 
dem w Niderlandzie, postępek króla sardyńskiego, który 
to nabożeństwem to oświadczeniem, iż gotów jest koronę 
złożyć, jeżeli lud jego interesh nie będzie miał za swoje, 
daje wiele do myślenia pospólstwu, a oczywiście widać, 
że Piemontczykowie nie chcą się bić z Francuzami. Nie- 
zliczone adresa do rządu angielskiego podawane ze wszyst- 
kich trzech królestw dają do zrozumienia o wielkiej 
niespokojności tego kraju. I ten jest stan państw sprzy- 
mierzonych. 

Kiedy się to dzieje na Zachodzie, na Północy Szwecya 
i Dania dotąd trzymają się ścisłćj neutralności. Lud pod 
panowaniem duńskiem także okazuje wielką skłonność do 
rewolucyi. Ale Berensdorff minister umie mu dogadzać, 
na co się wszyscy zgadzają. Dla czego nie mniemam, aby 
w stanach duńskich mogło przyjść do jakowego zapału. 
Cały rozum Berensdorffa na tóm zależy, aby ubogie jego 
państwo mogło w spokojności zostać i nie być ciągnione 
do koalicyi. Związki tego ministra z dworem Petersburg- 
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skim są dla niego silną pobudką nieobrażać tego dworu, 
a oraz czynić wszystko, co tylko upewnić może bezpie- 
czeństwo handlu dla Duńczyków. 

O Szwecyi mówią, że tam duch rewolucyi jest przy- 
sposobiony, lecz nie wiemy, czyli ten duch idzie od opinii 
francuzkich czyli od natchnienia Moskwy. Z jakichkolwiek 
on szedł pobudek, mógłby jeden skutek uczynić. Ale ten 
byłby niebezpieczny dla rządu, dla Moskwy jednak dogodny. 
Bo najprzód trudne jest połączenie umysłów Danii ze Szwe- 
cyą, bo zaburzenie w Danii i Szwecyi jeszczeby wolniejsze 
ręce zostawiło Moskwie do pracowania około swych za- 
mysłów. 

Choroba Europy jest bardzo skomplikowaną i na nie- 
szczęście jedno lekarstwo nie jest dla nićj dosyć. Co zdaje 
się być dzielnem na Zachodzie, to w pewnym względzie 
byłoby szkodliwe na Północy. 

Widzimy, że całe nieszczęście Europy na tém zależy, 
iż sprzymierzone potencye nie mają więeój w zamiarze, 
jak korzystać z zakłócenia opinii i dzielić między siebie 
slabsze mocarstwa lub zawojowaniu podlegać mogące. 
Kiedy na Zachodzie szerzy się duch nieograniczonćj wolności, 
na Północy i w Niemczech o niczćm nie myślą dwory jak 
o rozszerzeniu nicograniczonego despotyzmu. Nieogra- 
niczona wolność choćby się utrzymała na Zachodzie, nie 
nagrodzi strat które zrobi despotyzm na Północy i w Niem- 
czech. Na zapobieżenie któremu trzebaby innych lekarstw, 
trzebaby je prędko stosować, a jak na nieszczęście trudno 
ich użyć. Przeciwko koalicyi despotyzmu mającego w za- 
miarze opanować słabsze mocarstwa, powinnaby się zrobić 
koalicya nowa, lecz téj na przeszkodzie są opinie francuzkie 
i niedołężność rządzących. 

Powstanie w Szwecyi i Danii wcale temu nie prze- 
szkodzi, bo wtenczas Rossya wolna ze stron północnych, 
całą swą siłę obróciłaby na Turka, każde albowiem pań- 
stwo w powstaniu będące, musi być zatrudnione wewnątrz, 
i nie może się przydać do koalicyi niczóm, gdyby te opie- 
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rać się chciały despotyzmowi podgarniającemu cudzą wła- 
sność. Zaczóm Szwecya i Dania mogłyby tylko być dzielne, 
gdyby się wewnątrz nie obawiały powstania. Lecz jak 
tylko zamyślałyby o koalicyi na obronę swych i cudzych 
własności, choćby insurekcya nie była podobna ze strony 
opinii franeuzkieh, zrobiłaby ją Moskwa, a skutek byłby 
jeden, to jest niemożność czynienia przeciw Moskwie lub 
królowi pruskiemu. 

Dodajmy do tego, że regencya w Szwecyi a niedołę- 
żność króla w Danii są zbyt silnym dowodem, że te dwa 
państwa nie ośmielą się nigdy na zaczepienie Moskwy lub 
króla pruskiego, bo regent szwedzki jest wcale do rządu 
niezdolny, a Berensdorif przeciw Moskwie nic czynić nie 
będzie. Zaczóm te dwie na Północy potencye uważać na- 
leży jako niezdolne czynić w stanie aktualnego rządu, 
a jako nie mogące nie przeszkodzić w stanie powstania, 
owszóm gdyby tam powstanie miało miejsce, Moskwa jest 
dość dzielna zrobić rozdwojenie umysłów w obudwóch tych 
państwach, pokłócić je między sobą, przywieść o stratę 
w Niemczech, a może i o upadek. 


Są jednak wiadomości, że Francya pracuje nad zro- 
bieniem powstania w Szwecyi i Danii. Dla nićj nie trzeba, 
jak tylko zapalać podobny ogień wszędzie, w mniemaniu, 
że ten im bardzićj się będzie rozszerzał w krajach odle- 
glejszych, tém bardziej kommunikować się musi wszystkim 
innym despotycznym państwom, tém bardzićj je zatrudniać 
i siłę przeciw nim sprzymierzoną rozerwie. Czy zaś to 
uda się drugim, co się im udaje, wcale to nie wchodzi 
w ich rachubę. 

Z tém wszystkićm, gdyby teraźniejszy rząd francuzki 
bardzićj myślał o koalicyi despotów przeciw despotom, 
obmyśliłby skuteczniejsze lekarstwo na teraźniejszą Eu- 
ropy bićdę, a rozerwawszy ich interesa, skutecznićjby 
własnym pomógł. Ale widać, że teraźniejsza ich rada 
i ministrowie wcale tego nie umieją. 
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Rzecz jest pewna, iż oni niezmierne sypią koszta 
w Stambule na pobudzenie Turków do wojny; lecz ta ro- 
bota wcale jest źle wzięta, bo oni chcą, aby Turcy wy- 
dali wojnę cesarzowi, do tego zapewne będzie im poma- 
gał i dwór Petersburgski. 

Im bardzićj bowiem Austrya ścieśnioną zostanie nie- 
bezpieczeństwami, tóm bardzićj Moskwa utwierdzi sobie 
podział Polski, tóm bardzićj całą swą potęgę obróci na 
Turka, pod pozorem pomocy dworowi Austryackiemu i do- 
każe swych zamysłów podbicia Grecyi, kiedy wszystkie za- 
trudnione są wojną z Francyą. Zaczóm widać, że Francya 
nie myśli nawet wcale o przeszkodzie względem rozszerza- 
jącego się despotyzmu na Północy i w Niemczech. Ale 
tylko w zrobieniu jak najwięcćj zatrudnienia domowi Au- 
stryackiemu i Anglii, która ma z Austryą interes najspól- 
niejszy. 

Gdyby Francya rozszerzając u siebie wolność chciała 
i mogła w jednym czasie zapobiedz despotyzmowi niezmier- 
nic szerząceuu się na Północy i w Niemczech, wcaleby 
inaczćj do tego brać się należało. Nie powinnaby ona 
podpalać powstania w Szwecyi i Danii, ale owszóm starać 
się, aby te rządy mogły wnijść w koalicyą z książętami 
niemieckimi przeciw Moskwie, które chcą swą potęgę 
wskrzeszać zaborem państw obcych. Powinnaby Turka 
skłonić do wojny przeciw Moskwie, nie przeciw Austryi, 
powinnaby myśleć o powstaniu w Moskwie, na jakichkol- 
wick pryncypiach zasadzonćj, a tym sposobem zapaliwszy 
wojnę na Północy i na Wschodzie, zrobiwszy insurckcyą 
w Moskwie, łatwićjby zrobić potrafiła późnićj w sąsiedz- 
kich krajach i w Niemczech. 

Lecz to są uwagi nad układami ludzkiemi, z których 
chociaż nie widać jasno co nastąpi, widać jednak, iż się 
zanosi na powszechne zaburzenie w jeden lub drugi spo- 
sób. Bo kiedy ze swćj strony Francya chybne czynić może 
układy, z drugićj strony despotyzm północny powodzeniem 
rozzuchwalony, zbyt Śmiałe robi sobie projekta, z których 
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trudno nie przewidywać zakłócenia i nieporozumienia mię- 
dzy despotami. 

Lucchesini pojechał już do Wiednia z układami wzglę- 
dem nowćj kampanii. Udało się królowi pruskiemu zyskać 
tak wielkie kraje w przeciągu dwóch kampanii wojny 
z Francyą, nie chce on jój daléj prowadzić bez nowych 
dla siebie korzyści. Powiózł zatćm do Wiednia nowe po- 
działu projekta. W tych ma się najdować dla Moskwy 
odstąpienie Czerwonćj Rusi, która składa dzisiaj połowę 
Galicyi. Król pruski ma wziąść Luzacyą Dolną, resztę 
Polski będącą po tój stronie Wisły, księstwo Meklembur- 
skie, resztę possesyi Szwedzkich, Holsztyn z Hamburgiem 
i Lubeką. Cesarz Bawaryą, Frankonią, arcybiskupstwo 
Salburskie, elektorowi zaś saskiemu za odstąpienie Luzacyi 
mają dać księstwo Anszpach i Bajrejt. A elektorowi ba- 
warskiemu ma się dostać w wagrodę Alzacya, którą na 
Francuzach zyskają, tudzież elektoraty duchowne tam naj- 
dujące się. 

Jeżeli trzy potencye zgodzą się na to, jeżeli Anglia 
będzie mogła być zaspokojoną, przez swe korzyści na Śró- 
dziemnem morzu i jakowy projekt powiększający elektor- 
stwo Hanowerskie w Niemczech, obaczymy nową scenę 
podobną dopiero w Polszcze ukończonój. 

Układ zaś przyszłćj kampanii na tém ma zależeć, aby 
odebrawszy Francuzom pograniczne fortece, któreby słu- 
Żyły za silną granicę przeciw nim samym, opuścić wojnę 
z nimi i zostawić ich własnemu losowi. 

W tym projekcie, jeżeli on jest w samćj rzeczy jak 
upewniają, widać więcćj zuchwałości jak rozsądku. Nie 
przytłumiwszy albowiem francuzkich opinii między ludem, 
zawszeby przeto jedno na potém zostało niebezpieczeństwo. 
Ale czyżby dwór Wiedeński do tego punktu mógł być za- 
ślepiony, aby dał się drugi raz oszukać w projektowanych 
sobie korzyściach? Możnaż brać się do Bawaryi, nie od- 
dawszy wprzód elektorowi bawarskiemu bezpiecznćj i spo- 
kojnćj Alzacyi? lub brać się do nićj gwałtownie równie 


170 LISTY 


jak i do Frankonii bez oburzenia na siebie całój Rzeszy 
Niemieckićj? A jeżeli cesarz nie będzie miał wprzód w ręku 
własnych projektowanych korzyści, możnaż pomyśleć aby 
ślepo odstępował część Galicyi, żeby z obojętnością patrzał 
na possesye innych ksiażąt niemieckich ? 

To się zdaje być rzeczą rozsądkowi przeciwną, chyba 
że Lucchesini wszystkich ludzi przy dworze Wiedeńskim ma 
za głupich, albo przez zbytnie zaufanie sobie samemu stra- 
cił zupełnie rozsądek. Król angielski jako elektor hano- 
werski, Dania jako protektorka księstwa olsztyńskiego, 
Szwecya jako possesorka Stralsundu i części Pomeranii, 
inne państwa niemieckie jako widzące swą własną niewolę, 
w zawojowaniu Hamburga i Lubeku mogliby na to zezwo- 
lié bez zrobienia rewolucyi w Niemczech. — Rewolucya 
zrobiona mogłażby być bezpieczna, żeby się jéj nie kom- 
munikował duch rewolucyi francuzkićj ? 

Albo więe ten projekt jest fałszywy, albo do przyję- 
cia niepodobny, albo przez swoją zuchwałość przyśpieszy 
wypadki, które w Niemczech panujący, o ile tylko jest 
w ich mocy oddalać powinni. 

Jeżeli on jest w samćj rzeczy jak upewniają, musi 
być natchnięty od Moskwy, musi w nim Moskwa zakładać 
sobie nietylko zemstę na królu pruskim, za wzburzenie Pol- 
ski 1788 roku, ale nadto na Austryi za zrobienie osobno 
bez nićj traktatu w Szystowie. Bo tym sposobem sama 
tylko Moskwa wolna od zakłóceń wydobyłaby swój osta- 
tni wyrok o Polszcze zabranćj i niczabranćj, aleby mogła 
stać się gwarantką Rzeszy Niemieckićj, dając protekcyą 
uciśnionym książętom, godząc pokłóconych, bo z całój tój 
roboty niepodobnćj prawie do wiary, ile podobnój dla roz- 
zuchwalonych szczęściem umysłów, musi jedno nastąpić 
albo rewolucya równa francuzkićj, albo wojna podobna 
tój, która była przed traktatem Westfalskim. 

Nie masz już nie więcćj, coby obserwować należało 
względem interesów Europy. Ale cóż z nich wyciągnąć 
stósownego do Polski, gdy tak dzikie układy zdają się 
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być z rozumem niezgodne, gdy wszystko zasadza się na 
niepewności, gdy rządy wielu europejskich dworów są 
w ręku niedołężnych, gdy sytuacya Moskwy i króla pru- 
skiego przez wszystkie rachunki zdaje się być w najlep- 
szem położeniu. Jest to rzecz bardzo trudna i wcale nie- 
pewna. Trzeba więc to tylko wziąść na uwagę, co jest 
podobniejsze do rzeczy. 

Widać najprzód, że pomimo wszelkie układy, jakie 
sobie zamierzają potencye sprzymierzone, wojna trancuzka 
tak prędko ukończoną być nie może; widać że Francuzi 
dokażłą podobno wrócić u siebie wewnętrzną spokojność 
i kredyt utrzymać swym assygnatom nawet za granicą, 
widać że potencye sprzymierzone przykrzą sobie wojnę 
z Francuzami, i chciałyby ją jak najprędzej zakończyć, że 
chociaż ta wojna przyniosła znaczne korzyści królowi pru- 
skiemu, jednakże on bardzo wiele wysypał kapitałów, które 
są wyciągnięte z cyrkulacyi jego państw, a przeszły do 
cyrkulacyi Niemiec pogranicznych z Francyą, że ta wojna 
kosztuje ich bardzo wiele ćwiczonego żołnierza i coraz 
trudniejszy robi rekrut, że ma służyć za wyćwiczenie dla 
Francuzów i robi coraz bardzićj wojennym ten naród, że 
opinia pochłebna ludowi coraz się bardzićj szerzy, jak to 
widzieć można na Niderlandzie, Piemoncie i Anglii, że 
projekta łakomego podziału Niemiec są niebezpieczne, żeby 
nie wskrzeszyły a wojna żeby nie przyśpieszyła rewolucyi, 
do francuzkićj podobnćj, że nareszcie oprócz imperatoro- 
wćj, która najśmielćj robi, oprócz zuchwałości Luechesiniego, 
który zastępuje całą dzielność gabinetu Berlińskiego, który 
będąc teraz pryncypalnym ministrem, musiał się sam zrobić 
posłańcem do Wiednia, bo podobnego sobie do wykonania 
własnych projektów w całym Berlinie nie znalazł, oprócz 
Pitta w Londynie, który musi robić po desperacku, bo 
na utrzymaniu zaciętych robót jego bezpieczeństwo zależy. 
Wszystkie inne dwory zdają się być w głębokim letargu 
około przyszłych wypadków. Jedni czują niebezpieczeń- 
stwo ale zaradzić mu nie umieją, inni się obawiają, inni 
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umieliby zaradzić niebezpieczeństwu', ale się boją powsta- 
nia własnego ludu. 

A tak reszta Europy zdaje się być ciężkim paraliżem 
ruszona, gdy imperatorowa, Lucchesini i Pitt mniemają iż 
wszystkim rządzą. Mimo jednak zuchwałość i zbytnie za- 
ufanie wyliczonych osób, jest w Wiedniu Tugut *), który 
łepićj podobno widzi teraźniejsze okoliczności jak dawniej- 
sze ministeryum, który jeżeli potrafi reflektować cesarza, 
jeżeli będzie miał tyle cnoty, że się przekupić nie da, za- 
pewne projekta podziału niemieckiego niosące z sobą tak 
blizkie niebezpieczeństwo, skutku nie wezmą, ani nawet 
podział Polski tak nagle do skutku przywiedziony inte- 
resnm cesarza i Rzeszy Niemieckićj najprzeciwniejszy, 
ratyfikacyi nie uzyska. Mimo tak smutny stan, w jakim 
się dzisiaj najduje dwór Wiedeński, owszem trzeba się 
spodziewać, że 'Tugut w Turczech skutecznie pracuje 
nad utrzymaniem spokojności między Austryą. Zna on 
dobrze roboty Konstantynopola, nie żeby to było ostatnią 
dla Austryi zgubą, gdyby. Turek wziął determinacyą wy- 
dać jój w tym czasie wojnę. Musi więc i Austrya niczego 
nieoszczędzać na odwrócenie tego niebezpieczeństwa. A gdy 
rzeczą jest pewną, że Francuzi bardzo wiele na to łożą 
kosztów, aby Turków do wojny pobudzić, gdy Austrya 
stara się najusilnićj o utrzymanie ich spokojności, gdy 
Moskwa wszystkich używa machiawelstw, aby z tych 
dwoistych robót podług swych profitowała układów. Mi- 
nisteryum tureckie ma najlepszą porę dogodzić swe- 
mu łakomstwu, brać od wszystkich podarunki, a po- 
têm wziąść taką determinacyą, którćj się nikt spodziewać 
nie może, 4 

Jakakolwiek wypadnie wojna na Wschodzie, czyliby ją 
Turcy wydali Austryi czy Moskwie, Moskwa zawsze w nią 
wnijdzie. Zakłócenie Moskwy będzie promieniem nadziei 


*) Tugut minister austryacki cesarza Franciszka. 
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dla Polski. Dla czego trzeba na to dać uwagę, że jeżeli 
wojna turecka wypaść musi, Moskwa tém silnićj trzymać 
się będzie razem z królem pruskim, tém pewnićj uczyni 
ofiarę dla Prusaka z reszty Polski, przynajmnićj po tę 
stronę Wisły. 

Zaczóm nie dość jest, aby tylko zakłócenie wypadało 
ze strony Turka, byłoby równie potrzebne na Północy. 
Ale któż o niem zapewni? Przy niedołężnym w Szwecyi 
rządzie? Przy bojaźni którą ten rząd ma względem po- 
wstania ludu? Przypuściwszy jednak zakłócenie na Wscho- 
dzie i Północy, jeszcze trudno jest rozwiązać kwestyą 
względem Polski, widząc jak Polacy zbyt mało sami siebie 
iswój interes czują, jak trudna jest między nimi jedność, 
jak mało prawdziwego oświecenia. 

Myśląc po dawnemu, nie może być inaczćj poskro- 
miony despotyzm na Północy tylko przez nową koalicyą, 
któraby się uformowała przeciw Moskwie i królowi pru- 
skiemu. Bez téj dwór Wiedeński nie potrafi zapobiedz 
tak niebezpiecznemu szerzeniu się tych dwóch mocarstw. 
A gdyby ją zrobił i sprzeciwił się dworowi Berlińskiemu 
i Petersburgskiemu, zostałby się tylko sam przeciw Fran- 
cuzom z Anglią i Hiszpanią, co znowu jest dla niego 
rzeczą niebezpieczną, bo go w takim przypadku dwie 
wojny czekają. Myśląc po teraźniejszemu, nie wyracho- 
wać nie można co wypadnie. 

Zaczćm trudno jest upewnić, czyli nadzieja dla Polski 
zupełnie upadła, czy jeszcze być może. Rada dla Pola- 
ków w tym rzeczy stanie dawno jest dana od obywatela 
genewskiego, to jest: jeżeli oni nie mogą temu zapobiedz, 
aby ich sąsiedzi nie zjedli, starać się powinni, aby ich 
strawić nie mogli. Nie dadzą się Polacy strawić, jeżeli 
nie zapomną o wolności, jeżeli jćj ducha między siebie 
rozszerzać będą, jeżeli się oświecać wzajemnie nie prze- 
staną, jeżeli w sercach tych, którzy ich zawojowali miłość 
swobód i szacunek dla wolności wpajać będą, jeżeli inte- 
res ludu dobrze zrozumiany przeciwko despotyzmowi roz- 
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szerzać będą, jeżeli na płoche i lekkie nie wystawiając 
się, nie przestaną być gotowymi na wypadki, które czas 
i okoliczności przynieść mogą. 

Próżne gadaniny, lekkomyślny i przemijający zapał, 
oglądanie się na kogoś trzeciego, na nic się niezdadzą. 
Zapał powinien być stały. Oglądać się nie można tylko 
na siebie samych. Okoliczności nieopuszczać, gdy się oka- 
że. Bez przyjaznych okoliczności nic płocho nie przedsię- 
brać, przedsiębranych układów bez rozsądnego wyracho- 
wania do skutku nieprzywodzić. Oto są rady, na które 
w teraźniejszym czasie innych dać nie można, bardzobym 
winszował temu, ktoby insze mógł wymyślić. 


LIST CVII. 
Do p. Józefa Januszowicza, prof. akad. Krak. 


Dnia 6. Grudnia 1793 r. z Drezna. 


Listy WPana wszystkie mię doszły. List od p. Las- 
kiewicza odebrałem, dziękuję za to zatrudnienie, które 
Sobie w tćj mierze robisz, dziękuję za przywiązanie, które 
mi okazujesz. P. Jana Śniadeckiego inaczej mi wystawio- 
no, jak WPan piszesz. Cieszę się że to nieprawda we- 
dług świadectwa WPana, a świadectwu Jego więcćj wierzę 
Jak wszystkiemu innemu. Podziękuj WPan p. Śniadeckiemu 
za jego dła mnie przychylność ; miło mi jest o nićj wiedzieć, 
w tym stanie, który znoszę z wielką duszy cierpliwością. 
Biéda nie musi być tak złą, gdy na nią większa liczba ludzi 
Jest skazaną, a ledwie komu i to tylko na czas pewny 
dobry byt wydarza się szczęśliwym przypadkiem. Żyjemy 
w tym wieku, w którym nikt nie jest na długo pewny 
swego losu, nie ma czego bardzo żałować, kto dobry stra- 
cił, niema czemu ufać, kto go dotąd posiada. 

Co do dóbr które nabyłem z probostwa Miechow- 
skiego. Wiecie najlepiej, że nie byłem w systemacie roz- 
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rządzenia komissyi, nabyłem je wtenczas, gdy się to 
odmienić nie mogło. Nabywając myślałem sobie, albo 
będę wstanie dobrym i będę mógł darować akademii do- 
brze urządzone i zrobić jaki fundusz podług mego urzą- 
dzenia, albo nie będę, więc sam przez dobre gospodar- 
stwo moim potrzebom dogodzę, mając do tego podobniej- 
sze korzyści prawo jak inni, którzy te dobra darmo brali. 
Wszak ja byłem autorem nadania onych. Ale to mniejsza, 
bodajby przynajmnićj sprawiedliwość rządziła sprawami 
ludzkiemi, kiedy wdzięczność jest nadto małą pobudką, 
do dobroczynności, Już byłem blizko tego, com może na 
azard myślał, tak wypadło, że mię nieszczęście kraju zbyt 
daleko cofnęło, i znowu układy moje zrobiły się próżnem 
marzeniem ale krzywda jest widoczna, lecz ponieważ jest 
moja, już o nićj nie mówię. 

Jeźliby wypadła potrzeba przesyłania jakich dalszych 
korrespondencji, ufam Że to uczynisz z równą ochotą 
i ostrożnością. 

Teraz upraszam WPana, abyś mi wystarał się w bi- 
bliotece akademickićj, żebym mógł mieć katalog najdują- 
cych się tam dzieł naszych rodaków. Tak w rękopisach 
Jako i w księgach drukowanych, tak łacińskich jako i pol- 
skich dzieł na przedmiota podzielonych, nieopuszczając w tej 
mierze żadnćj najprostszćj książki, a nawet śmiesznego 
tłómaczeniu. Swieższe dzieła mogłyby mi być przysłane 
w katalogach warszawskich, krakowskich i innych i da- 
wniejsze w katalogach biblioteki akademiekićj i innych 
partykularnych. Jeżeli to być może, zrobisz mi bardzo 
miłą uczynność. 

Już przecież teraz jestem zdrowszy niż dawniej. Ba- 
wię się jak można, pracuję jak umiem. Są mi tu radzi, 
dobrze mię widzą; ale gdzież jest teraz kąt ziemi bezpie- 
czny i długo pewny?  Kłaniaj się odemnie wszystkim, 
o których sądzisz że są moimi przyjaciołmi, inni niech 
sobie będą zdrowi póki mogą. 
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LIST CIX. 


Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Dnia 11. Stycznia 1794 r. z Drezna. 

Przez odjeżdżającego Lachocińskiego odpisuję WP anu 
na ostatnie dwa jego listy. Tłumaczę mu najpierwój nie- 
zrozumiany dla niego sens listu mego, względem punktu 
o który się mnie zapytujesz, jakie to są: okoliczności 
które WPana przymuszają cierpieć. 

Łatwićj je sobie możesz wystawić i obszernićj za- 
pewnie niż ja chciałem mu je dać uczuć. Gdybyś nie był 
do mnie przywiązany, gdybys mi dobrze nie życzył, 
nie pewnie niemogłoby go zachęcić do pilnowania mo- 
ich interesów w czasie tym, w którym na prześlado- 
wanie wystawiony jestem. Samo zatóm poczucie losu 
mego, który swą posługą ratować przedsięwziąłeś, nie 
piało Ci musiało sprawić cierpienia. Uwaga nad skutkami, 
które okazały wszystkie zabiegi nieskutecznemi, zapewne 
cierpienia WPana powiększyć musiała, zwłaszcza że to 
jest rzadki przypadek, aby ten dla którego się pracuje, 
kontentował się dobremi intencyami, a niepowodzenie za- 
biegów choć najżyczliwszych przyjął za przywiązane do 
swćj doli, i nie szukał w nim Żadnej winy prócz wła- 
snego nieszczęścia. 

W zostawionych sobie dyspozycyach i w listach które 
odemnie odbierałeś, najdziesz przewidziane odemnie nie- 
szczęście, podane sposoby ochronienia się od niego przez 
odrezygnowanie dóbr, przez wprowadzenie kredytorów do 
possesyi moich dożywotnich. W sercu i rozumie swoim 
najdziesz, iż obrałeś inne środki, które Ci się zdawały 
być lepszemi podług szczerego do mnie przywiązania. 
A że te nakoniec okazały się zawodnemi, musisz zapewne 
cierpieć, bo jak mniemam obrałeś je z prawdziwćj do 
mnie życzliwości. 

Chwyciłe$ się handlu, nie innym celem, tylko abyś 
mnie w stanie tak krytycznym zaratował. Nie powiódł 
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się handel, zapewne Cię to musiało wiele trapić. Czegóż 
dłużćj rozbierać smutne tłómaczenie téj prawdy, którą ja 
i WPan czujesz?  Uczyniłem to na żądanie Jego, lecz 
nie w tym sposobie, abym li wymawiał, lecz abym Cię 
upewnił, że szczerze czuję jego umartwienie, że go znam 
być skutkiem rzetelnego do mnie przywiązania. Gdyby 
było pomyślnie wszystko poszło, rzeczby się inaczój wy- 
dawała ze strony pociechy, ale nie inaczój ze strony mego 
serca, które jest WPanu wdzięczne. 

Nie jestem ja z tych ludzi, którzy mniemają że wszyst- 
ko złe które się im przytrafia, na innych zganiać po- 
trzeba. Gdyby takie było Opatrzności przeznaczenie, 
abym nie cierpiał, wszyscy którzy się zatrudniali około 
ratowania mego losu, widzieliby skutki pomyślne prac 
swoich. Lecz ponieważ taka była wola rządzącój rzeczami 
naszemi Opatrzności, takie téż wypadały Środki prowa- 
dzące do skutku, którego się uchronić nie było w naszćj 
mocy. 

Próżno zatćm byłoby narzekać na drugich, bo któż 
się potrafi ukryć przed biedą, którą koniecznie znosić 
musi? Nic łatwiejszego jak przyganiać najlepszym chę- 
ciom gdy te skutku nie wezmą. Przy powodzeniu wyda- 
wałyby się one zupełnie dobremi, przy niepowodzeniu, naj- 
większy rozum, najszczersza życzliwość nic nie pomogą. 
Radbym, abyś WPan w tych wyrazach dobrze się przekonał 
o mojem sercu i o spokojnem znoszeniu wszelkich przeci- 
wności, żebyś uwierzył, iż kiedym Mu raz zaufał, kiedym 
Mu się powierzył całkowicie, ze wszystkiemi mojemi inte- 
resami, nie masz u mnie ani narzekania, ani wyrzucania, ani 
niecierpliwości, ani żalu. Wiem że cokolwiek ludzie czynią, 
należy ich sądzić nie podług wypadków ale podług intencyi 
którą mieli. Kiedy prześladowanie mojćj osoby było nieuchron- 
ne, kiedy wypadało znosić kilka gatunków bićdy, zapewne 
żaden rozum, żadna życzliwość nie mogłaby mnie od nich za- 
słonić. Stało się tak ze mną, jak z tym, któregoby upadający 
gmach przywalił, Dość dla mnie pociechy, że stanu tak 
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przykrego nie jestem sam sprawą, że sumienie moje nie 
oskarża mnie o to, abym komu rozmyślny zawód uczynił, 
abym go chciał oszukać, abym był sprawą bićdy tych, 
którzy mi byli życzliwymi, którzy dźwigali mój ma- 
jątek. 

Na miejscu próżnych choć smutnych narzekań, nie 
należy tracić serca, ale wziąść się do sposobów jakie 
poczciwość i czyste sumienie doradza. Jestem dłużny 
moim kredytorom, winienem im satysfakcyą, ale i oni 
winni mi są wyrozumienie i pomoc. Każdy z nich prze- 
kona się zapewne, że mi kredytował nie na taki: stan 
majątku jaki się teraz najduje ale na taki jaki mia- 
łem i jakiego podług sprawiedliwości byłem pewny. 
Każdy wie, że fortunę moją pomnażałem, nie strwo- 
nilem, nie przegrałem jéj, nie przeparadowałem, nie 
ukryłem, ale mi ją wydarto. Każdy wie, że to wy- 
darcie jest do tego punktu niesprawiedliwe, iż najmniej- 
sza sprawiedliwość, gdyby się kiedykolwiek do naszego 
kraju powrócić mogła, oddałaby mi moją własność, która 
była funduszem dla kredytorów. Każdy wie, że w takim 
stanie ucisku, chcąc mu dognębić do reszty, nikt całko- 
witój swojćj własności odebrać nie potrafi, mnie zgubi 
a siebie nieuratuje. Trudno wprawdzie zabronić, aby 
się kredytorowie nie brali do tego, co jeszcze w ręku 
moich widzą; ale nie trudno imokazać, że wydzierając 
mi resztę, dla siebie satysfakcyi nieznajdą, choćby jej 
z największym dochodzić chcicli rygorem. Gdy tymcza- 
sem, czyniąc ze mną spólnie, oczekując na sposoby, 
które sprawiedliwość wrócić mogą, mnie i swój majątek 
uratować potrafią. Dla czego podaję Panu stosowne 
środki, które jak najrychlćj uskutecznić potrzeba. 

Manifest dnia 9. Listopada 1793 r. jest dobry. Sto- 
sownie do tego, trzeba jeszeze następujący uczynić: 1° 
względem Komissyi KEdukacyjnój z oświadczeniem: iż ta 
magistratura upoważniona od Rzeczypospolitćj do rozrzą- 
dzenia dobrami funduszu edukacyjnego, była i jest jedyną 
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ewiktorką dobrój wiary i odpowiedzi względem swych 
rozporządzeń, na mocy których każdy obywatel sprze- 
dawał i kupował dobra funduszowe, łożył swój majątek 
na pomnożenie w nich dochodu i utrzymanie gospodar- 
stwa; że zatóm Komissya Edukacyjna nietylko jest 
ewiktorką wniesionych summ za dziedzictwo i łożonych 
kosztów na pomnożenie gospodarstwa, ale nadto obo- 
wiązana jest do zachowania prawa  przepisanego na 
tych, którzy dobrowolnych transakcyi dotrzymać nie 
chcą. 

Że z tego względu czyni się manifest w pilności, iż 
gdy kiedykolwiek będzie miejsce poszukiwania sprawie- 
dliwości dla fuciemiężonego dziś właściciela, ostrzega on 
sobie do czynienia tak w sądzie samejże komissyi jako 
téż w przyszłych sejmach przeciwko komissyi i zapadłym 
sancytom, które naruszając dobrą wiarę, pozbawiły go 
dziedzictwa, wciągnionych na dobra kapitałów i łożonych 
kosztów, na fundamencie rozporządzeń komissyi , dyploma- 
tów w tej mierze od króla wydanych, pomimo których 
dobra jego wedle rozporządzeń komissyi dziedziczne bez 
sądu odebrane zostały. 

Ostrzega oraz swych kredytorów, że wartość tych 
dóbr prawnie i sprawiedliwie nabytych przenosząca summy 
funduszowe na nich najdujące się, jest i być powinna 
w każdym przyzwoitym sądzie najpewniejszym i najle- 
pszym funduszem, że do takowego oświadczenia manifestu- 
jący się przymuszony jest dobrą wiarą, który najściślej 
obowiązany jest zachować względem kredytorów, aby im 
okazał rzetelny swój majątek, jaki mu jest bez sądów 
wydarty, któremu nawet nie może być na przeszkodzie 
prawo podstąpienia wciśnione pod opisem Komissyi Edu- 
kacyjnćj (cf. Władza Sądowa Km. Eduk. Vide tom. II. 
Formy Rządu Sejmu Grodzieńskiego), gdyż jako nikomu nie 
wolno jest! odbierać jego majątku bez sądu, tak tém bar- 
dzićj odbierać tego, który odjął mu fundusz zaspokoje- 
nia swych kredytorów w dobrój wierze pożyczających, 
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ile że dziedzie wypłacał rzetelnie procenta od summ fundu- 
szowych na dobrach ulokowanych, wniósł na nie własne 
kapitały i pomnożył znaczny dochód przez łożone koszta, 
zaprowadzenie inwentarzy, utrzymywanie dobrego go- 
spodarstwa. 

Popraw WPan te myśli. Ułóż z nich porządny mani- 
fest i zanieś go imieniem mojem do urzędów przyzwoi- 
tych . Co się zaś tyczy dóbr dożywotnich, to jest ode- 
branych mi Krzyżanowie i pozostałych mi jeszcze pro- 
bostw Pinczowskiego i Koniuszy, trzeba żebyś się WPan 
w tóćj mierze rozmówił z ks. kanonikiem Minockim, zaw- 
sze jednak z tą ostrożnością, jakićj potrzeba względem 
człowieka, który jest moim kredytorem, aby projekta 
przez niego podane, nie dążyły do tego, iżby on sam 
tylko swoją summę odebrał, a przez to samo u innych 
kredytorów nieukontentowanie i zazdrość sprawił. 

Ta rada powinna się dzielić na dwie części, naj- 
przód, co się tyczy probostw, które mi się jeszcze po- 
zostały; — powtóre, co się tyczy probostwa Krzyżano- 
wickiego już zabranego. 

Co do pierwszego, chciałbym, ażeby była podana 
prośba do księcia biskupa Krakowskiego imieniem mojem, 
z oświadczeniem, iż ponieważ teraz dla bezpieczeństwa 
mojćj osoby, najdować się nie mogę w kraju, ponieważ 
ochronienie się od prześladowania i ocalenie osoby jest 
pierwszem każdego człowieka prawem , a obowiązki dozoru 
kościołów mnie powierzonych, wyciągają tego, aby w przy- 
padku, który mi jest moją winą osobistą, zwierzchność 
duchowna zaradziła w taki sposób, żebym ani ja na pra- 
wnćj mojćj własności nie tracił, ani parafianie na przy- 
zwoitym nie szkodowali dozorze, przeto: aby on raczył 
wydać kommendę in spiritualibus et temporalibus do mo- 
ich beneficyów, któreby quo ad temporalia porozumiewała 
się z wysłanym odemnie człowiekiem, i wszelkim obowią- 
zkom miejscowym zaradzała bez szkody i uszczerbku 
dochodów mnie należących. 
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Takową komendę do obudwu probostw chciałbym 
mieć wydaną na ks. kanonika Minockiego, z którym wprzód 
trzebaby się umówić, ażeby nie żądał sam dzierżawy, 
lecz aby zatwierdził kontrakty, które WPan wydasz, dla 
dzierżawców od siebie upatrzonych, a to dla tego, żeby 
ile możności zapobiedz wszystkim kłótniom prawnym, 
któreby nastąpić mogły z zazdrości i nieukontentowania 
kredytorów, gdybyśmy jednego nad drugiego prze- 
kładali. 

Trzeba w tćj mierze zrobić porozumienie się z wszyst- 
kimi, i żeby extenuacya tych gotowych dochodów mogła 
być taka, jaką oni sami ułożą między sobą względem 
zaspokojenia swych do mnie pretensyi. — Ponieważ zaś 
może być kto niezgodny z kredytorów i uciskać mię swym 
procesem, przeto należy upraszać księcia biskupa, ażeby 
wydał sekwestr temu samemu komendarzowi na dochody 
rzeczonych probostw, a to z następujących powodów. 

1ż gdy ja mając mój majątek dziedziczny i inne do- 
chody z probostwa Krzyżanowickiego, które mi teraz 
gwałtem wydarte zostały, nie mogę teraz dochodzić od- 
zyskania własności dziedzicznćj i duchownej, dla trwają- 
cego dotąd prześladowania mojćj osoby, winien jestem 
niektórym moim kredytorom znaczne kapitały, których 
oni dochodząc mogliby mi tradować probostwa, aby wy- 
dać raczył sekwestr do tych beneficyów, które wzięte 
przez tradycyą, mogłyby podpaść dczolacyi i ponosić szko- 
dę w tćj części, która się należy kościołowi i ubogim, — 
jako zaś odesłanie kredytorów moich do dochodów du- 
chownych jest nieuchronne, bo każdy ma prawo poszuki- 
wać swojćj własności, tak nie jest żadnym sposobem 
moją winą, który majątku własnego nie straciłem, ale 
mi go wydarto, w stanie nadzwyczajnego i przewidzieć 
się niemogącego prześladowania. 

W tym stanie najdując się niemogę inaczćj sumienio- 
wi memu zaradzić, tylko przypomnieć zwierzchności du- 
chownej, któraby uprzedzając wypadki jurysdykcyi świe- 
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ekićj, z własności mnie należnćj obmyśliła porządną satys- 
fakcyą kredytorom moim, bez krzywdy i szkody ko- 
ściołów. 

Gdy takowa komenda i sekwestr nastąpi, wypada, 
abyś WPan Pińczow i Koniuszę dobranym kredytorom 
w dzierżawę oddał i z dochodów tych probostw najprzód 
najniespokojniejszego kredytora załatwił. P. Boniecki 
i ks. Minocki, jako moi przyjaciele, mogą poczekać, ile 
że nie są tak ciemni, aby mniemać mogli, że stan rze- 
czy tak gwałtownych długo utrzymać się potrafi i że ja 
do mojćj własności niewrócę. Trzeba w tćj mierze nic- 
tylko czucia ale i rozsądku słuchać. 

Jeżeliby wszyscy kredytorowie tak byli upartymi, żeby 
koniecznie drogą prawa chcieli się sami wypychać, niech 
pomiarkują, że dla wszystkich razem fundusz mój tera- 
żniejszy nie wystarczy. Jeżeliby mię chcieli do tego 
punktu uciskać, żeby mi wszelki sposób odejmowali, był- 
bym przymuszony rezygnować moje beneficya dla umniej- 
szenia sobie kłopotu. A któżby z nich wtenczas miał 
jaki fundusz na odebranie swego? Idę z nimi w dobrój 
wierze. Sam się staram o ich satysfakcyą. Niechże mi 
nie przeszkadzają. Bo to jest moim punktem honoru, 
abym ile tylko mogę ich zaspokoił; inaczej gdybym z ni- 
mi chciał iść nieszczerze, miałbym dość sposobów tak 
ich zawieść, jak tyle innych fałszywych bankrutów, któ- 
rzy swój majątek częścią strwonili, częścią ukryli. 

Ale ponieważ los mój dzisiejszy nie jest tćj natury, 
ponieważ on jest dla mnie prawdziwą chlubą, kiedy in- 
szych okrywa hańbą, być może, że kredytorowie moi nie- 
tylkoby się wstydzili, ale żałowali tego, gdyby mi jaką 
w teraźniejszym stanie chcieli uczynić przykrość, gdyby 
się ze mną nie układali po ludzku, kiedy ja z nimi szcze- 
rze idę, kiedy sam wyszukuję sposoby na ich zaspokoje- 
nie, nieoglądając się bynajmnićj na przyszłość, która za- 
zwyczaj daje odmienną rzeczom kolćj. Nadto, gdyby już 
wszystko zostało in statu quo, jeszcze mi nieodjęty jest 
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sposób windykowania mojćj własności dziedzicznej, do 
czego przychylnych moich kredytorów potrzebuję. Z czego 
wypada, że bezpiecznićj dla nich spuścić się na mnie, 
to jest: na układy jakie WPan z nimi zrobisz względem 
ich satysfakcyi i porządku onćj odebrania, jak mnie pro- 
cesami uciskać i z pozostałój własności nawzajem się 
wyganiać. 

Zostaje uczynić radę z ks. Minockim względem Krzy- 
żanowie. To probostwo wzięte mi jest gwałtem. Ale 
ten, który je wziął, nie może być kanonicznym onego 
possessorem. Wypadałoby zatóm, gdy się Sejm już skoń- 
czył, czynić coś z ks. Sierakowskim w jurysdykcyi du- 
chownćj. Wszelako czynienie w tćj jurysdykcyi bez 
przyzwolenia i porozumienia się cum loci ordinario zawsze 
jest niebezpieczne, najprzód dlatego, żeby takowe czy- 
nienie nieściągnęło jakiego prześladowania na księcia bi- 
skupa lub na jego jurysdykcyę. Dla czego trzeba upra- 
szać ks. Minockiego, ażeby się w tój mierze porozumiał 
z samym księciem biskupem i jego audytorem, boć to 
jest rzecz oczywiście pewna, że beneficium ecclesiasticum 
sine institutione canonica non potest legitime obtineri. Po- 
nieważ zaś ks. Sierakowski do Krzyżanowic niema insty- 
tucyi, bo jéj mieć nie mógł bez odsądzenia mojćj osoby, 
przeto trzyma to probostwo nieprawnie. Czyby zatóm 
niemożna, pozwawszy ks. Sierakowskiego, o uzurpowane 
posiadanie ante omnia konkludować sekwestr na benefi- 
cyum Krzyżanowickie do finalnego rozsądzenia się między 
mną i nim. Takowy sekwestr wyznaczony od jurysdykcyi 
duchownćj, upewniłby, żeby ten człowiek nietrwonił mego 
dochodu, a nie exponowałby w niczem jurysdykcyi du- 
chownej, boby ta dopiero wtenczas mogła być kłócona 
od tych co mnie prześladują, gdyby wydała finalny dekret 
powracający mnie do beneficyum, Tym sposobem wpro- 
wadzona sprawa mogłaby się wlec do jakiego pomyślniej- 
szego czasu, a jak tylko sekwestrator utrzymałby się, 
każdy z moich kredytorów mógłby położyć pozew are- 
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sztowny na intratę Krzyżanowie i tym sposobem dochód 
z tego probostwa byłby funduszem opłacenia moich 
długów. 

Trzeba się w tój mierze dobrze porozumieć z ks. Mi- 
nockim i ks. audytorem, bo mnie się zdaje, żeby takowy 
pierwszy krok nie mógł nic szkodzić jurysdykcyi ducho- 
wnćj, a mnieby wiele w tym czasie pomógł. Dla czego 
przyłączam na ręce WPana dwa listy, jeden do księcia 
biskupa, drugi do ks. audytora, a do ks. Minockiego pro- 
sto odpisuję. Jeżeli jurysdykcya duchowna przystanie na 
mój projekt, trzeba to wcześnie rozpocząć i mnie dać 
znać, żebym dalsze moje myśli WPanu kommunikował. 

Wszystko eo piszę, ma się rozumieć o tych sposo- 
bach, których człowiek opuszczać nie powinien w każdem 
swóm położeniu choćby najprzykrzejszćm; jeżeli czuje naj- 
ściślejsze obowiązki sumienia tam, gdzie restytucya zacho- 
dzi, nie można się spuszczać na nieprzewidziane wypadki, 
choćby one najlepiej porachowane były. Z tém wszystkićm 
możesz WPan moich kredytorów zapewnić, że ile jestem 
troskliwy o satysfakcyą dla nich w najgorszćm położeniu 
interesów moich, tyle pewien jestem, że się może odmieni 
stan teraźniejszy prześladowania mojego. A wtedy spo- 
sobniejszym być potrafię, nietylko do zadosyćuczynienia, 
ale i do wdzięczności dla tych, którzy mi w czasie tera- 
źniejszym wyrozumieją. 


LIST OX. 
Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Pod tąż sama datą. 


Pierwszy list pisałem do WPana w tym celu, abyś go 
mógł okazać komu osądzisz; ten zaś piszę dla samego 
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WPana i dla p. Strassera. Jeżeli z jednój strony trzeba 
w najlepszćj wierze postępować z swymi kredytorami, aby 
dla nich obmyślić satysfakcyą taką, na jaką nas stanie, 
z drugićj trzeba pamiętać, że gdy mię okrutne prześlado- 
wanie postawiło w takim stanie, w jakim się najduję, nie 
Ja winien jestem ale ci, co mnie prześladują, trzeba nadto 
pamiętać, komu winniśmy dług i wdzięczność, kogo przez 
najściślejszy obowiązek najpierwćj zaspokoić trzeba. 

W tym względzie stanie WPanu najpierwćj na myśli, 
com winien p. Strasserowi, jak ściśle względem niego je- 
stem obowiązany; dla czego najpierwćj z nim obrachować 
się trzeba i najpierwćj dla niego wynaleść sposoby satys- 
fakcyi, nie oglądając się na to bynajmniej, jak się w dal- 
szym czasie interesa poprawić mogą, bo nadzieją nikt 
kredytora swego zaspokoić nie może. Dla tego trzeba 
najpierwćj magazyn sprzedać, jeżeli go będzie chciał na- 
być p. Strasser, zaraz mu go odrezygnować. Jeżeliby nie 
chciał, starać się o innego kupca. Jeżeliby go tak łatwo 
nie można znaleść, sprzedać go komu za rewersem, i to 
za rewersem nie na mnie, lecz na p. Strassera, a tak 
upewniwszy sobie summę z tćj wartości, może z czasem 
naleść się kupiec, któryby tę possesyą podług przyzwoitej 
wartości zapłacił, byle tylko jak najprędzćj przestała być 
moją, byle się do nićj inni kredytorowie nie brali, bo 
WPan wiesz, że ile mogę, tyle mi najwięcej idzie o p. 
Strassera. Ten najlepszy z przyjaciół ale i z ludzi ró- 
wnie jest nieszczęśliwy w dopomaganiu mnie, jak był nie- 
szczęśliwym w dopomaganiu innym. Jeżeli tak mieć chciało 
niebo, żebym mu nie mógł być tyle wdzięcznym, ile mi 
serce nakazuje, nie mogę tego na sercu przenieść, żeby 
z mojćj przyczyny pomniejszał się jego majątek i sukces- 
sorowie jego mieli krzywdę. Jest tedy najpierwszą rzeczą 
ułożyć się z panem Strasserem, i obrachować się z nim 
cośmy mu winni i zaspokoić ten dług sprzedażą maga- 
zynu. 
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Pytasz mię WPan, jaką determinuję cenę za maga- 
zyn. Co się tyczy sprzedaży pod rewersem, tę możecie 
zrobić pod jakąkolwiek imaginowaną ceną, byle jak naj- 
prędzćj magazyn był nie mój. Co się tyczy sprzedaży 
rzeczywistćj, możesz WPan dość ceny z kupna tej posse- 
syi i z kosztów, które się na nią łożyły. Te zaś są dwo- 
jakie: jedne co się tyczy stanu ulepszenia tak w płacu 
jak i w ogrodzie przez zrobienie tamy, wystawienie no- 
wych budynków, zaplantowanie drzew, poprawę ziemi, 
drugie co się tyczy reparacyi, ozdoby i meblów. Wszyst- 
kiego tego dójść można z regestrów, z inwentarzów 
magazynu, tudzież z notatek. Co zapewne wszystko wzięte 
z expensą p. starosty na jego domek, najlżćj rachując 
dojdzie do 8000 duk. Ale ponieważ to są czasy insze, 
przeto trudno będzie nie stracić. Sądziłbym więc, abyś 
WPan w sprzedaży magazynu tak sobie postąpił. Wycią- 
gnąwszy najprzód summę jego szacunku z kosztów łożo- 
nych i z kupna początkowego, poradzić się p. Strassera 
i p. Chevalier, jakby tóż oni sądzili, coby w tym czasie 
należało wziąść i determinować się na taką summę, jaką 
oni osądzą. Możeby też kto trafił się do kupna, który 
jest mój przyjaciel i nie chciałby mojej szkody, nie chciałby 
na mojem nieszczęściu zarabiać. 

Takim ja mniemam p. Zakrzewskiego, p. Lanckoroń- 
skiego, a możeby i p. Chevalier wziął na jaką spekula- 
cyą, jeżeliby naprzód p. Strasser wziąść nie chciał Daw- 
szy WPanu regułę, jak się masz determinować i kogo 
się radzić, determinacyą moją oddaję w Jego ręce, bo cóż 
ja mogę teraz naznaczać, kiedy stanu interesów moich 
wcale pojąć nie umiem. — Pisałeś mi WPan, że oprócz 
1000 duk., które miała mi przywieźć p. jenerałowa Poto- 
cka, a które nie wiem jak rozszarpano, miałem mieć 1. 
Listopada 1500 duk. Ostatnich dni Grudnia odebrałem 
na to tylko 500 duk. Zkąd teh zawód? dla czego? nie 
nie rozumiem. 
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O sprzedaży lasu dopiero dziś wzmianka. Zatóm mu- 
siała to być inna perspektywa, którą WPan sądziłeś być 
pewną, a która zawiodła. Gdybyś mi WPan był napisał 
zaraz, że się nie należy więcćj spodziewać tylko 500 duk. 
i to dopiero ostatnich Grudnia, więcójbyś mi był zrobił 
Jak wystawiając zawodne nadzieje. Trudno jednak, abym 
się nie uląkł sytuacyi moich interesów, kiedy dotąd ze 
wszystkich funduszów tylko 1500 duk. odebrałem od jego 
wyjazdu, a teraz w liście WPana czytam, że jeżeli lasu 
nie sprzedasz, nadesłanie pieniędzy już jest dla niego tru- 
dne, co ja biorę za niepodobne. Cokolwiekbądź, już to 
jest rzecz dla mnie daremna i próżna wchodzić w przy- 
czyny. Razem się spuścił na WPana sumienie, ufam Mu 
z spokojnością i na nieby się nie zdało, gdybym Mu chciał 
nie ufać. W tém tylko jest mi żałośno, żeś mnie weze- 
śnićj nie ostrzegł, iż z pewnych funduszów nie będziesz 
miał więcćj tylko 500 duk. Nie wiem, zkąd nadesłane 
teraz pieniądze dostałeś. Wiem, że pierwsze 1000 duk. 
były za zastawione srebra. A kiedy z przeszłorocznych 
intrat i przedaży magazynowego drzewa, nie masz co dla 
mnie przesłać, tém bardzićj nie będzie czasu srebra wy- 
kupić, a ja chciałem, aby zaraz z początku było sprze- 
dane lub w mennicy przerobione. 

Jeżeli można, trzebaby potentować, czyby król nie 
kupił moich obrazów, do czegoby trzeba użyć p. Tokar- 
skiego, obiecawszy mu 100 lub 200 duk., ażeby wybrał, 
oczyścił i poprawiał obrazy, któreby sądził zdatne dla 
króla. Takowe obrazy niechby p. Smuglewiez pod swo- 
jem okiem spisać kazał, cenę ich ustanowił, którą mnie 
przesłać, a jabym dał determinacyą sprzedaży. Wiem, że 
teraz król ma gotowe pieniądze, wiem, że prędzćj lubi 
expensować na podobne rzeczy jak dług zaspokoić. Nie 
zawadzi zatóm potentować, jeżeliby się nie udało, albo 
szukać komissu, żeby dla imperatorowćj albo dła którego 
bogatego Moskala one zakupiono. Byłoby i za to jakie 
kilka tysięcy czerw. złot. 
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Wreszcie proszę WPana, aby jakożkolwiek stało się 
dotąd, i głowy nie tracić, ale owszem wziąść się do rze- 
czy z determinacyą, zasięgając rady p. Strassera i p. Che- 
valier, starać się o to, żeby sprzedać magazyn, las, obrazy, 
pojazdy i wszelkie inne meble. Szukać do tego kupców 
nietylko między Polakami majętniejszymi, ale nawet mię- 
dzy Moskalami, starać się o komissa do Petersburga przez 
p. Chevalier, przez p. Strassera, który może o to napisać 
do p. Bułhakowa albo kogo innego znajomego, lub obli- 
gować p. barona Chasza, który ztąd wczora odjechał do 
Warszawy na miejsce p. Sieversa. Możeby z meblów lub 
obrazów kupił p. Lanckoroński lub p. Ksawery Działyń- 
ski, bez wielkićj mojćj szkody, przez wzgląd na tera- 
źniejszą moją sytuacyą, a tym sposobem zebrawszy cokol- 
wiek grosza, przysłać go co rychlćj. 


Jeżeliby magazynu sprzedać nie można było, tylko 
pod rewersem dla osłonienia tymczasowego od kredyto- 
rów, wolałbym, aby tam osadzić za kontraktem arendo- 
wnym Lachocińskiego, nie Małyszczyckiego. Nie mam nie 
do Małyszczyckiego. Życzę mu dobrze. Ale równie ży- 
czliwy jestem Lachocińskiemu, który mię prosił o to, 
i który gdyby przyszło do odmiany moich interesów, 
byłby dła mnie wygodniejszy jak Małaszczycki. Jeżeliby 
zaś magazyn był sprzedany, radbym abyś WPan Lacho- 
cińskiego osadził w Koniuszy na dzierżawie, bo jednak 
za takim człowiekiem pewniejsi jesteśmy woli naszćj. 


Pan Świniarski powiedział, że u Łempickiego najduje 
się rewers jego na kilkanaście tysięcy złotych polskich. 
Jeżeliby więc p. Łempickiewu była taka summa dana, na 
jaką jest rewers p. Świniarskiego i ten rewers był od- 
żę w ręce WPana, tedy za odesłaniem onego do mnie 
p. Swiniarski wypłaciłby pieniądze. Lecz oprócz tego re- 
wersu p. Łempieki żadnego innego kredytu w Dreźnie 
nie ma. 
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Skryptu pp. jeneralstwa nie odebrałem. Chcićj mi 
go WPan odesłać, bom już wszystkie od nich pieniądze 
wybrał. 


LIST CXI. 


Do p. Franciszka Smuglewicza. 
Dnia 17. Stycznia 1794r. z Drezna. 


Jak widzę, wszędzie z rzemieślnikami jedna bićda. 
Obiecano mi wygotować całą WPana robotę na początku 
teraźniejszego miesiąca. Teraz niespodziewam się jéj chyba 
w połowie Lutego. Wymawiają się krótkością dni, ale 
w samćj rzeczy ztąd to pochodzi, że tu w Dreźnie nie ma 
jak tylko jednego człowieka zdatnego. W Lipsku toby to 
daleko prędzćj poszło. Ja z mojćj strony nie nieopuszczam. 
Zapłaciłem z góry większą połowę. Posyłam często do- 
wiadywać się. Wszelako robota idzie powoli. 

Chętnicbym przesłał WPanu wiadomość, gdyby się 
kto był oświadczył, z żądaniem kopersztychów. Ale wszyscy 
Polacy tu znajdujący się są jego subskryptorami. Oświadczają 
zaś, iż jak prędko będą im oddane pierwsze kopersztychy, 
zaraz na drugie 10 zapłacą pieniądze, i aby WPanu uła- 
twić zatrudnienia, każdy da dyspozycyą do odebrania 
kopersztychów i dania pieniędzy. 

Jak tylko robota będzie skończona, odeszlę koper- 
sztychy, blachy i rysunki pod adresem WPana. Mówią mi, 
że trzeba będzie te kopersztychy prześcielać papierem. 
Na co przybędzie trochę ekspensy. 
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LIST CXII. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 
Dnia 17. Stycznia 1794r. z Drezna. 


Odebrałem od WPana dwa listy: jeden na ręce 0. 
drugi ostatnią pocztą mi przesłany. Przepraszam bardzo, 
że mu jeszcze na nie teraz nie odpisuję, bo od kilku dni 
podagra na nowo napastować mię zaczęła. Wszelako nie 
jest to taka słabość, jakićj dawnićj doświadczałem. Mam 
nadzieję, że na lekkim tylko zakończy attaku i że będziemy 
się z sobą mogli prędzej widzieć, jak się spodziewałem, 
gdy roboty niniejsze zdają się bardzićj trafiać do rozsądku 
ludzi kochających swój honor i pragnących dobra swój 
ojczyzny, ale o tém następującą pocztą obszernićj pisać 
będę, dzisiejszą dla tego tylko nieopuszczam, iż mam 
bardzo ważne do doniesienia rzeczy. 

Piszą nam z Frankfurtu nad Menem, że jenerał Custine 
tak rozlokował wojsko swoje: w 10,000 kazał attakować 
Majans, w 10,000 Koblentz, 10,000 zaś trzyma w rezerwie, 
gdyby jaki zkąd odpór miał nastąpić. Rozumiem, że kiedy to 
WPanu donoszę, już się musiały rzeczone poddać miasta, 
że wkrótce cały elektorat Koloński i Moguncki opanuje. 
Król pruski wszelkich ma szukać sposobów do zawarcia 
pokoju z Francyą. Uznając ją za Rzeczpospolitą wolną, 
już podobno takowy pokój miał nastąpić, ile gdy nam 
bankierowie donoszą, że magazyny opatruje dla powraca- 
jącego wojska pruskiego. Słychać nawet, że się ma obrócić 
przeciw cesarzowi, ale ta wiadomość potwierdzenia po- 
trzebuje. Sabaudyą już całą Francuzi opanowali, i teraz 
zbliżają się do samego Turynu. Nikt iim się nie opiera. 
Wszędzie ich przyjmują jako zwyciężców i dobroczyńców. 
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LIST CXM. 
Do p. Ludwika barona Strassera. 
Pod taż samą datą. 


Oncgdajszą i dzisiejszą pocztą nic od WPana nie ode- 
brałem. Co mnie niezmiernie smuci, gdyż się obawiam 
o Jego zdrowie. Byłoby największem mojem nieszczęściem, 
gdyby to pozbawiło mię sposobności korrespondować w tym 
czasie, Wolałbym sam na podagrę chorować pół roku, 
jak gdybyś WPan miał być słabym kilka niedziel. Ja za- 
cząłem już chodzić, azatćm spodziewam się, iż prędko do 
zupełnego przyjdę zdrowia. 

Nowin mamy wielki niedostatek i dobrze wiedzieć 
nie możemy, gdzie się podziały wojska pruskie i cesarskie. 
Z Frankfurtu nad Menem donoszą, iż tak wielka dezercya 
nastąpiła w pruskiem wojsku, że prawie całe poszło w roz- 
sypkę. Toż mówią o cesarskiem, że go bardzo mało do 
Niderlandu uprowadzono. Ponieważ Frankfurtczykowie 
zbyt długo targowali się o wypłacenie kontrybucyi, więc 
na nowo nałożono na nich 2 miliony złotych reńskich, które 
sami tylko bankierowie, grafowie, baronowie opłacić będą 
musieli. Za wkroczeniem wojska francuzkiego w Hessen- 
Kassel elektorat Saski ruszył swoje wojska nad granice 
w bojaźni, aby kraj jego niezasłoniony nie popadł temu 
samemu nieszczęściu co inne. Niezrozumiana jest rzecz, 
że się nie opiera Francuzom w całych Niemczech, i ów 
jenerał Esterhazy co miał przyjść na odsiecz, nie wiedzieć 
gdzie się podział Coblentz już Francuzi opanowali. 

Posyłam WPanu cyfrę, jeżeli mi doniesiesz, że ją 
odebrałeś, będę Mu kommunikował niektóre sekretniejsze 
wiadomości. Teraz zapytuję się, czy JP. podskarbi Ostrowski 
uczynił akcess, recess, i wykonał przysięgę i w jakićj 
formie? Co teraz robi? Proszę z nim pogadać i kłaniać 
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się mu odemnie. Oczekuję także odpowiedzi na mój list 
pod datą 15. Października przez ludzi pp. Potockich pisany. 


LIST CXIV. 


Do p. Wincentego Szczurowskiego. 
Dnia 17, Stycznia 1794 r. z Drezna. 


Upraszam WPana, abyś był u p. Chevalier, lecz i abyś 
mu oświadczył odemnie szczery ukłon, przepraszając żem 
dotąd żadnego z nim niezrobił ułożenia względem summy, 
którą mu winien jestem, a to z rachunku p. Rafałowicza, 
którą mu winien byłem 500 dukatów. Tę summę p. Che- 
valier przyjął na siebie, aby mię w konkursie Rafałowicza 
nie pisano, bardzo on mi daje grzeczne propozycye, to jest: 
aby z nim rozłożyć tę należytość na raty lub żeby wziął 
co drzewa z magazynu. Więc WPan ułóż się z nim. — 
Spodziewam się po jego cnocie i przyjaźni, że uważając 
stan mój teraźniejszy, tak się z WPanem ułoży, że mi 
nie będzie ciężkim w konkursie prowizya, gdzie podobno 
po 5/wo, ale tam ułóżcie tak, żeby go nieobrazić, bo ja 
pragnę jego przyjaźni. 

Drugi interes jest taki, że on przez nieboszczyka 
Dekerta pożyczył mi 1000 dukatów, które mu już dawnićj 
oddałem na terminie. Dekert oświadczył, że ta summa 
miała być dana bez prowizyi. Jakoż odsyłając summę, nie 
mi o prowizyi nie mówiono: lecz p. Chevalier pisał, iżby 
mu tę prowizyę wrócić, gdyby mi to był w roku prze- 
gzłym mówił, chętniebym mu oddał, bo stan moich intere- 
sów był lepszy; lecz teraz trzebaby porozumieć się w tćj 
mierze, i jeżeli mam tę prowizyą płacić, niechbym przy- 
najmnićj prowizyi od prowizyi nie był przymuszony dawać, 
i żebym w rozkładzie nalazł ulgę. Żadnych nigdy nie pra- 
gnąłem zysków anim się nikomu o wygodzenie niekorzystne 
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nie uprzykrzał, ręce moje są wolne od tego wszystkiego, 
azatóm proszę i o to przyjacielskie umiarkowanie. 

O moich interesach WPanu nie powtarzam, bom Ci 
w powyższych odezwach dość dokładnie się wytłumaczył. — 
W Maju radbym wyjechać do Karlsbadu, a ztamtąd do 
Teplic, a bez pieniędzy niepodobna. Podróż ta zabierze 
czasu do 1. Sierpnia, potóm niewiem gdzie się obrócę, tak 
mi się jednak zdaje, że jeżeli nie będzie jeszcze bezpie- 
czeństwa w kraju, nie opuszczę Saxonii. Jeżeliby zaś 
bezpiecznie mogłem do domu powrócić, zjechałbym na wieś 
do Krzyżanowie, dla czego radbym żebyś WPan na siebie 
objął Krzyżanowice, jeżeliby Sadowski poszedł do opactwa 
i tych dwóch possesyi razem trzymać nie mógł, alboby 
nie wypadało, żeby takowe trzymał. 

Nie byłoby źle upatrzyć jaką possesyą wygodną 
z mieszkaniem dobrem w Galicyi, niedaleko od Wisły, 
a to na arendę pod imieniem lub Krzaczkowskiego lub 
WPana, na wszelki przypadek, bo przyznam się, że tak 
jak jestem teraz za granicą kosztuje mię wiele, a tu trzeba 
myśleć o tóm, ażeby ile możności wstrzymać się od wy- 
datku nie chcąc do reszty upaść. 

Nie można zaś pozbyć się tego co mnie otacza, tylko 
wracając do kraju i osiadając na jaki czas na wsi. Do- 
kładnićej to WPanu przez Lachocińskiego wyeksplikuję. 
Ja jestem chorowity, wszyscy co są koło mnie, potrzebują 
aby na nich wydawać, a nikt nawet wydatku nie dopilnuje 
nawet w czasie choroby. Nareszcie sama podróż Eustachego 
(Kołłątaja synowca) wymaga abym się w wydatkach po- 
skromił, na niego wydając, a to jest dług wdzięczności, 
bo jego ojciec ekspensował na mnie. 

Po tych uwagach przeszlę WPanu przez Lachocińskiego 
niektóre reformy i projekta pod approbacyą mego naj- 
łaskawszego przyjaciela i dobrodzieja. 
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